
  
    
      
    
  


  


  Sło­dycz znaj­dziesz w eks­klu­zyw­nej cu­kier­ni. Roz­kosz przy­nie­sie ci tyl­ko to, co nie­zna­ne.


  Elle ma w so­bie wie­le emo­cji, ale przez ostat­nie lata bu­do­wa­ła wo­kół sie­bie szczel­ną tamę. My­śla­ła, że wszyst­ko w ży­ciu musi mieć usta­lo­ne miej­sce, że musi być prze­wi­dy­wal­ne. Dla­te­go do­tąd wy­bie­ra­ła bez­pru­de­ryj­ny seks z przy­pad­ko­wy­mi ko­chan­ka­mi jako spo­sób na ży­cie. Swo­im part­ne­rom po­zwa­la na wszyst­ko, lecz ni­g­dy nie ca­łu­je się w usta. Pra­gnie i po­żą­da, ale całą sobą bro­ni się przed bli­sko­ścią. Sło­dycz ży­cia od­naj­du­je tyl­ko w wy­ra­fi­no­wa­nych cze­ko­lad­kach z eks­klu­zyw­nej cu­kier­ni. Nie spo­dzie­wa się, że spo­tka tam męż­czy­znę, z któ­rym wy­ru­szy w sek­su­al­ną, po­ry­wa­ją­cą po­dróż peł­ną ero­tycz­nych nie­spo­dzia­nek…


  Me­gan Hart


  Nie­czy­sta
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  Rozdział 1


  Oto co się wy­da­rzy­ło.


  Spo­tka­łam go przy­pad­kiem w skle­pie ze sło­dy­cza­mi. Od­wró­cił się i spoj­rzał na mnie. By­łam tak za­sko­czo­na, że od­wza­jem­ni­łam uśmiech.


  To nie był sklep ze sło­dy­cza­mi dla dzie­ci. To było Słod­kie Nie­bo – eks­klu­zyw­ny sklep z wy­ro­ba­mi cu­kier­ni­czy­mi dla praw­dzi­wych sma­ko­szy. Żad­nych ta­nich li­za­ków, żad­nych cze­ko­la­do­wych ku­le­czek tyl­ko dro­gie im­por­to­wa­ne tru­fle dla żony sze­fa, po któ­re idziesz z po­czu­ciem winy, bo pie­przy­łaś się z nim na kon­fe­ren­cji w Mil­wau­kee.


  Ku­po­wał żel­ki, same czar­ne. Omiótł spoj­rze­niem to­reb­kę, któ­rą trzy­ma­łam w ręku. Za­wie­ra­ła ob­la­ne lu­krem cze­ko­la­do­we cu­kier­ki, rów­nież jed­no­ko­lo­ro­we.


  – Wiesz, co mó­wią o zie­lo­nych?


  Jego ło­bu­zer­sko roz­chy­lo­ne war­gi usi­ło­wa­ły mnie ocza­ro­wać. Dziel­nie da­wa­łam im od­pór.


  – Dzień Świę­te­go Pa­try­ka? – od­po­wie­dzia­łam, bo z tej oka­zji zwy­kle je ku­po­wa­łam.


  Po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie. Zie­lo­ne spra­wia­ją, że czło­wiek sta­je się na­grza­ny.


  By­łam pod­ry­wa­na wie­le razy, zwy­kle przez męż­czyzn nie­zbyt fi­ne­zyj­nych, prze­ko­na­nych, że to, co mają mię­dzy no­ga­mi, wy­na­gra­dza bra­ki mię­dzy usza­mi. Cza­sa­mi szłam z nimi do domu, tak po pro­stu, bo do­brze było ich po­żą­dać i czuć, że oni mnie po­żą­da­ją, na­wet je­śli w więk­szo­ści przy­pad­ków było to tro­chę uda­wa­ne i po­zo­sta­wia­ło w ustach nie­smak roz­cza­ro­wa­nia.


  – To taka miej­ska le­gen­da stwo­rzo­na przez do­ra­sta­ją­cych chłop­ców o nie­za­spo­ko­jo­nych po­trze­bach – od­pa­ro­wa­łam.


  Jego war­gi roz­chy­li­ły się tro­chę bar­dziej. Bez dwóch zdań uśmiech był jego naj­więk­szym atu­tem – pro­mien­ny i świe­tli­sty, w dość sy­me­trycz­nej twa­rzy. Miał wło­sy ko­lo­ru mo­kre­go pia­sku, a oczy w od­cie­niu mgli­ste­go po­łą­cze­nia zie­le­ni i błę­ki­tu. I jed­no, i dru­gie atrak­cyj­ne, ale w po­łą­cze­niu z uśmie­chem… za­pie­ra­ją­ce dech w pier­siach.


  – Bar­dzo do­bra od­po­wiedź – po­wie­dział. Wy­cią­gnął do mnie dłoń. Kie­dy ją uję­łam, za­czął mnie przy­cią­gać, krok po ko­lej­nym peł­nym wa­ha­nia kro­ku, aż sta­łam na tyle bli­sko, żeby mógł mi szep­tać do ucha. Kie­dy jego go­rą­cy od­dech owio­nął mój po­li­czek, za­drża­łam.


  – Lu­bisz lu­kre­cję?


  Praw­da jest taka, że lu­bię ją, od­kąd pa­mię­tam. Da­łam się więc de­li­kat­nie za­pro­wa­dzić za róg. Tam się­gnął do ogrom­ne­go sło­ja wy­peł­nio­ne­go nie­wiel­ki­mi czar­ny­mi pro­sto­ką­ta­mi. Na każ­dym wid­niał wi­ze­ru­nek kan­gu­ra.


  – Spró­buj tego.


  Pod­niósł cu­kie­rek do mo­ich ust. Roz­chy­li­łam war­gi, choć na­pis na sło­ju nie po­zo­sta­wiał żad­nych wąt­pli­wo­ści: „Pro­si­my nie pró­bo­wać".


  – Au­stra­lij­ska.


  Lu­kre­cja roz­pły­nę­ła mi się na ję­zy­ku. Mięk­ka, aro­ma­tycz­na i tak cią­gli­wa, że mu­sia­łam ją ze­trzeć z ję­zy­ka zę­ba­mi. Po­sma­ko­wa­łam też jego pal­ców, tam, gdzie otar­ły się o moje war­gi. Uśmiech­nął się.


  – Znam miłą małą knajp­kę – po­wie­dział py­ta­ją­cym to­nem, a ja po­zwo­li­łam mu się tam za­brać.


  Pod Za­rżnię­tym Ba­ran­kiem. Ma­ka­brycz­na na­zwa sym­pa­tycz­ne­go, sty­li­zo­wa­ne­go na bry­tyj­ski ma­łe­go pubu przy­tul­nie wci­śnię­te­go w alej­kę w sa­mym cen­trum Har­ris­bur­ga. W prze­ci­wień­stwie do po­pu­lar­nych klu­bów ta­necz­nych i eks­klu­zyw­nych re­stau­ra­cji, któ­re znów oży­wi­ły te re­jo­ny, pub Pod Za­rżnię­tym Ba­ran­kiem wy­da­wał się tam zu­peł­nie nie na miej­scu, co tyl­ko do­da­wa­ło mu uro­ku.


  Usie­dli­śmy z no­wym nie­zna­jo­mym przy ba­rze, z dala od stu­den­tów śpie­wa­ją­cych w rogu ka­ra­oke. Krze­sła ba­ro­we były dość chy­bo­tli­we i mu­sia­łam moc­no trzy­mać się bla­tu. Za­mó­wi­łam mar­ga­ri­tę.


  – Nie.


  Za­sko­czo­na jego sprze­ci­wem unio­słam brew.


  – Masz ocho­tę na whi­sky.


  – Ni­g­dy nie pi­łam whi­sky.


  – Dzie­wi­ca.


  O in­nym męż­czyź­nie po­my­śla­ła­bym: du­pek. Prze­wró­ci­ła­bym ocza­mi i na­tych­miast wpi­sa­ła­bym go na li­stę: brak ku­ta­sa Ja­me­sa De­ana – od­pa­da. Te­raz nic ta­kie­go nie zro­bi­łam, wręcz prze­ciw­nie.


  – Dzie­wi­ca – zgo­dzi­łam się, z za­sko­cze­niem kon­sta­tu­jąc, że to sło­wo brzmi w mo­ich ustach dziw­nie, jak­bym go nie uży­wa­ła już od bar­dzo daw­na. Za­mó­wił sho­ty ir­landz­kiej whi­sky Ja­me­son. Swój wy­pił tak, jak na­le­ży pić sho­ty jed­nym hau­stem. W ży­ciu nie pi­łam whi­sky, ale od al­ko­ho­lu ni­g­dy nie stro­ni­łam, wy­chy­li­łam więc swój bez mru­gnię­cia okiem.


  Nie bez po­wo­du na­zy­wa­ją ten tru­nek wodą ogni­stą, ale to pierw­sze uczu­cie, że pa­rzy, szyb­ko mi­nę­ło. Smak al­ko­ho­lu po­wo­li roz­pły­nął się po moim ję­zy­ku. Przy­po­mi­nał mi za­pach pa­lą­cych się li­ści. Zro­bi­ło się przy­tul­nie. Cie­pło. Na­wet tro­chę ro­man­tycz­nie. Jego oczy za­lśni­ły.


  – Po­do­ba mi się spo­sób, w jaki od­chy­lasz do tyłu gło­wę, kie­dy pi­jesz.


  Jego sło­wa na­tych­miast wpra­wi­ły mnie w dzi­kie pod­nie­ce­nie.


  – Jesz­cze po jed­nym? – za­py­tał bar­man.


  – Po­pro­si­my – zgo­dził się mój to­wa­rzysz, do mnie na­to­miast po­wie­dział:


  – Świet­nie ci idzie.


  Kom­ple­ment spra­wił mi przy­jem­ność, choć nie mia­łam zie­lo­ne­go po­ję­cia, dla­cze­go aż tak za­czę­ło mi za­le­żeć, żeby zro­bić na nim wra­że­nie.


  Pi­li­śmy jesz­cze ja­kiś czas. Al­ko­hol po­dzia­łał na mnie moc­niej, niż my­śla­łam. A może to mój to­wa­rzysz tak moc­no za­krę­cił mi w gło­wie, że chi­cho­ta­łam, słu­cha­jąc jego sub­tel­nych, lecz jak­że cza­ru­ją­cych ko­men­ta­rzy na te­mat ota­cza­ją­cych nas lu­dzi.


  Sie­dzą­ca w rogu ko­bie­ta w gar­ni­tu­rze była pa­nien­ką na te­le­fon, roz­ko­szu­ją­cą się spo­ko­jem po go­dzi­nach pra­cy. Męż­czy­znę w skó­rza­nej kurt­ce na­zwał gra­ba­rzem. Snuł opo­wie­ści o każ­dym z go­ści baru, nie za­po­mi­na­jąc na­wet o do­bro­dusz­nym bar­ma­nie, któ­ry stał się eme­ry­to­wa­nym far­me­rem ho­du­ją­cym owo­co­we ga­la­ret­ki w cu­kro­wej po­syp­ce.


  – Ga­la­re­tek nie ho­du­je się na far­mie – od­par­łam i po­chy­li­łam się lek­ko w przód, żeby do­tknąć jego kra­wa­ta, na pierw­szy rzut oka w po­pu­lar­ny wśród męż­czyzn wzór, w krop­ki i krzy­ży­ki. U nie­go jed­nak krop­ki były czasz­ka­mi, a krzy­ży­ki skrzy­żo­wa­ny­mi pisz­cze­la­mi.


  – Nie? – Wy­da­wał się roz­cza­ro­wa­ny tym, że nie pod­chwy­ci­łam kon­wen­cji.


  – Nie. – Lek­ko po­cią­gnę­łam go za kra­wat i spoj­rza­łam w nie­bie­sko­zie­lo­ne oczy. Na­tych­miast roz­po­czę­ły za­żar­tą ry­wa­li­za­cję z uśmie­chem: kto wy­wrze na mnie lep­sze wra­że­nie.


  – Ro­sną dzi­ko.


  Ro­ze­śmiał się gło­śno. Wy­do­by­wa­ją­ce się z jego gar­dła po­wie­trze od­chy­li­ło mu gło­wę. Za­zdro­ści­łam mu tej swo­bo­dy i spon­ta­nicz­no­ści, z jaką się śmiał. Ja bym się oba­wia­ła, że lu­dzie za­czną się na mnie ga­pić.


  – A ty? – po­wie­dział w koń­cu. – Kim je­steś?


  – Ja? Ja je­stem kłu­sow­ni­kiem. Po­lu­ję na ga­la­ret­ki – wy­szep­ta­łam ścierp­nię­ty­mi od whi­sky usta­mi.


  Wy­cią­gnął dłoń, żeby na­wi­nąć so­bie na pa­lec ko­smyk wło­sów, któ­ry nie­sfor­nie wy­su­nął się z mo­je­go dłu­gie­go war­ko­cza.


  – Na moje oko nie wy­glą­dasz aż tak groź­nie. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie – dwo­je nie­zna­jo­mych – i uśmiech­nę­li­śmy w tym sa­mym mo­men­cie. Po­my­śla­łam wte­dy, że mi­nął szmat cza­su, od­kąd ostat­nio to ro­bi­łam.


  – Chcesz mnie od­pro­wa­dzić do domu? Chciał.


  Nie pod­jął pró­by, żeby się ze mną tego wie­czo­ru ko­chać. Nie zdzi­wi­ło mnie to. Nie usi­ło­wał mnie prze­le­cieć, a to mnie zdzi­wi­ło. Na­wet mnie nie po­ca­ło­wał, choć za­wa­ha­łam się, za­nim wło­ży­łam klucz do zam­ka, i jesz­cze przez chwi­lę uśmie­cha­łam się i roz­ma­wia­li­śmy, za­nim po­wie­dzia­łam mu do­bra­noc. Nie spy­tał, jak mam na imię, ani nie po­pro­sił o nu­mer te­le­fo­nu. Po pro­stu zo­sta­wił mnie opi­tą whi­sky na pro­gu mo­je­go domu. Pa­trzy­łam, jak idzie uli­cą, po­brzę­ku­jąc drob­ny­mi w kie­sze­niach spodni. Po­tem roz­pły­nął się w mro­ku mię­dzy la­tar­nia­mi. Do­pie­ro wte­dy otwo­rzy­łam drzwi i we­szłam.


  My­śla­łam o nim na­stęp­ne­go dnia rano, pod prysz­ni­cem, zmy­wa­jąc z wło­sów za­pach pa­pie­ro­so­we­go dymu. My­śla­łam o nim, go­ląc łyd­ki, uda i pa­chy, i krę­co­ne czar­ne wło­sy mię­dzy no­ga­mi. Kie­dy my­łam zęby, uchwy­ci­łam swo­je od­bi­cie w lu­strze i usi­ło­wa­łam wy­obra­zić so­bie, jak z jego per­spek­ty­wy wy­glą­da­ły moje oczy.


  Nie­bie­skie z bia­ły­mi i zło­ty­mi plam­ka­mi, któ­re uwi­dacz­nia­ją się do­pie­ro po chwi­li bacz­nej ob­ser­wa­cji. To jest to, co kom­ple­men­tu­je wie­lu męż­czyzn, może dla­te­go, że po­wie­dze­nie ko­bie­cie, że ma ład­ne oczy, to bez­piecz­ny spo­sób na wy­son­do­wa­nie, czy mogą przejść do ko­lej­ne­go kro­ku, ja­kim jest po­ło­że­nie ręki na jej udzie. On w ogó­le o nich nie wspo­mniał. Wła­ści­wie nie po­wie­dział o mnie nic mi­łe­go poza tym, że po­do­ba mu się, jak piję whi­sky.


  My­śla­łam o nim, gdy ubie­ra­łam się do pra­cy. Gład­kie bia­łe majt­ki, wy­god­ny krój i ma­te­riał. Do tego biu­sto­nosz od kom­ple­tu z nie­wiel­ką ilo­ścią ko­ron­ki, do­da­ją­cą mu uro­ku, lecz nie­zmie­nia­ją­cą jego prze­zna­cze­nia – miał pod­trzy­my­wać, a nie eks­po­no­wać biust. Czar­na spód­ni­ca tuż nad ko­la­no. Bia­ła ko­szu­lo­wa bluz­ka. Czerń i biel, jak za­wsze, nie tyl­ko po to, żeby wy­bór był prost­szy, ale tak­że dla­te­go, że coś w pro­sto­cie po­łą­cze­nia tych ko­lo­rów za­wsze mnie uspo­ka­ja­ło.


  My­śla­łam o nim, kie­dy je­cha­łam au­to­bu­sem do biu­ra. Jak zwy­kle ze słu­chaw­ka­mi we­tknię­ty­mi w uszy, żeby znie­chę­cić przy­pad­ko­wych en­tu­zja­stów kon­wer­sa­cji. Tar­cza obron­na współ­cze­snych cza­sów. Nie je­cha­łam ani dłu­żej, ani kró­cej niż zwy­kle i tak samo jak co dzień po­li­czy­łam przy­stan­ki i prze­sła­łam uśmiech kie­row­cy.


  – Mi­łe­go dnia, pan­no Ka­va­nagh.


  – Dzię­ki, Bill.


  My­śla­łam o nim tak­że, gdy wspi­na­łam się po be­to­no­wych stop­niach do biu­ra i gdy pcha­łam drzwi, do­kład­nie pięć mi­nut przed cza­sem.


  – Spóź­ni­ła się pani – po­wie­dział Ha­rvey Wil­lard, ochro­niarz. – Całą mi­nu­tę.


  – To wina au­to­bu­su – od­po­wie­dzia­łam z uśmie­chem. Wie­dzia­łam, że spie­cze raka, choć to nie była wina au­to­bu­su, tyl­ko moja. Spóź­ni­łam się, bo szłam z przy­stan­ku po­wo­li, za­du­ma­na.


  Win­dą na górę, po­tem ko­ry­tarz, drzwi i w koń­cu moje biur­ko. Wszyst­ko było tak samo, a jed­nak wszyst­ko się zmie­ni­ło. Na­wet ko­lum­ny cyfr, któ­re mia­łam przed ocza­mi, nie były w sta­nie od­cią­gnąć mo­jej uwa­gi od za­gad­ki, jaką był dla mnie ten męż­czy­zna.


  Nie wie­dzia­łam, jak ma na imię. Ja też się nie przed­sta­wi­łam. Wy­da­wa­ło mi się, że to bę­dzie pro­ste – dwo­je nie­zna­jo­mych pra­gną­cych speł­nić swo­je po­trze­by. Ty­po­wy przy­kład uwie­dze­nia. Taki, któ­re­mu nie trze­ba przy­pi­nać żad­nych ety­kie­tek ani zbyt­nio go kom­pli­ko­wać.


  Nie lu­bię, gdy męż­czy­zna zna moje imię. Daje im to po­zór wła­dzy nade mną, a na to nie za­słu­gu­ją. Jak­by wy­dy­sze­nie mo­je­go imie­nia przez spa­zmy i kon­wul­sje szczy­to­wa­nia po­zwa­la­ło im za­trzy­mać tę chwi­lę w miej­scu i w cza­sie. Zro­bić swo­istą stop-klat­kę. Je­śli już mu­sia­łam po­dać imię, po­da­wa­łam fał­szy­we. I kie­dy tuż przed wy­krzy­ki­wa­li je ochry­pły­mi gło­sa­mi, za­wsze mnie to ba­wi­ło.


  Ale tego dnia nie było mi we­so­ło. By­łam roz­tar­gnio­na, roz­ża­lo­na i roz­ko­ja­rzo­na… By­ła­bym rów­nież roz­cza­ro­wa­na, gdy­bym kie­dy­kol­wiek była ocza­ro­wa­na.


  Roz­pra­co­wy­wa­łam pro­blem, tak jak roz­pra­co­wy­wa­ła­bym za­da­nie ma­te­ma­tycz­ne. Ułóż rów­na­nie, na­zwij skład­ni­ki, do­daj te, któ­re mają sens, i po­dziel je przez te, któ­re go nie maj ą. Na­de­szła pora lun­chu, a ja wciąż nie po­tra­fi­łam usu­nąć go z pa­mię­ci.


  – Wspo­mi­nasz wczo­raj­szą go­rą­cą rand­kę? – za­py­ta­ła Mar­cy Pe­ters, ta z ta­pi­rem na gło­wie i w le­d­wie wi­docz­nej spód­nicz­ce. Jest z tych, co za­wsze mó­wią o so­bie dziew­czy­na, no­szą bia­łe czó­łen­ka do przy­cia­snych dżin­sów i bluz­ki ze zbyt głę­bo­kim de­kol­tem.


  Zro­bi­ła so­bie ko­lej­ną kawę. Ja po­zo­sta­łam przy her­ba­cie. Usia­dły­śmy przy ma­łym sto­li­ku w biu­ro­wej sto­łów­ce i roz­pa­ko­wa­ły­śmy ka­nap­ki do­star­czo­ne z po­bli­skie­go skle­pu. Ona z tuń­czy­kiem, ja, jak zwy­kle, z in­dy­kiem, na pszen­nym chle­bie.


  – Jak za­wsze – od­par­łam i obie się za­śmia­ły­śmy. Dwie ko­bie­ty po­łą­czo­ne wię­za­mi zna­jo­mo­ści: nie­po­dob­ny­mi ce­cha­mi cha­rak­te­ru ani wspól­ny­mi za­in­te­re­so­wa­nia­mi, lecz wspól­nym ce­lem, któ­rym było zbu­do­wa­nie klat­ki, któ­ra by nas chro­ni­ła przed re­ki­na­mi za­sie­dla­ją­cy­mi miej­sce, gdzie pra­cu­je­my.


  Mar­cy od­pie­ra ata­ki re­ki­nów, bez­ce­re­mo­nial­nie i bez­pre­ten­sjo­nal­nie de­mon­stru­jąc swo­ją ko­bie­cość. Po­ka­zu­je in­nym, że jest ko­bie­tą sil­ną, in­try­gu­ją­cą i po­sia­da­ją­cą wszel­kie atu­ty. Jest do­rod­ną blon­dyn­ką, któ­ra nie waha się ko­rzy­stać ze swo­ich atu­tów, żeby osią­gnąć to, na czym jej za­le­ży.


  Ja sto­su­ję tro­chę dys­kret­niej­szą tak­ty­kę.


  Roz­ba­wi­ła ją moja od­po­wiedź, po­nie­waż ta Elle Ka­va­nagh, któ­rą zna, nie cho­dzi na rand­ki, ani na go­rą­ce, ani na żad­ne inne. Ta Elle Ka­va­nagh, któ­rą zna i któ­ra jest młod­szym wi­ce­dy­rek­to­rem do spraw ra­chun­ko­wo­ści kor­po­ra­cyj­nej, bawi się wi­ze­run­kiem pani bi­blio­te­kar­ki w oku­la­rach i grzecz­nym kocz­ku i prze­ra­bia go na wi­ze­ru­nek Lady Go­di­vy.


  Mar­cy nic o mnie nie wie, nie wie rów­nież nic o moim ży­ciu poza mu­ra­mi fir­my Tri­ple and Brown.


  – Sły­sza­łaś new­sa o ra­chun­ku Flyn­na? – Tak Mar­cy wy­obra­ża so­bie roz­mo­wę pod­czas lun­chu. Na­le­ży plot­ko­wać o współ­pra­cow­ni­kach.


  – Nie – od­po­wie­dzia­łam, żeby ją udo­bru­chać. Poza tym by­łam tro­chę cie­ka­wa, bo za­wsze mia­ła do­stęp do naj­śwież­szych i naj­bar­dziej pi­kant­nych wia­do­mo­ści.


  – Se­kre­tar­ka Flyn­na przez po­mył­kę prze­sła­ła złe pli­ki Bo­bo­wi, któ­ry zaj­mu­je się jego ra­chun­kiem. Na­dą­żasz?


  – Mhm…


  Mar­cy nie była w sta­nie ukryć roz­ba­wie­nia.


  – Naj­wy­raź­niej prze­sła­ła mu ma­ilem dane do­ty­czą­ce pry­wat­ne­go, a nie fir­mo­we­go ra­chun­ku.


  – Ro­zu­miem, że bom­bę za­cho­wa­łaś na ko­niec?


  – Oka­zu­je się, ze Flynn naj­wy­raź­niej lubi do­brze się orien­to­wać, ile wy­dał na dro­gie kur­wy i cy­ga­ra z prze­my­tu – do­da­ła, wier­cąc się nie­mi­ło­sier­nie.


  – Kiep­sko to wy­glą­da. Dla jego se­kre­tar­ki. Mar­cy wy­szcze­rzy­ła zęby w uśmie­chu.


  – Ona sy­pia z Bo­bem, więc nie po­wie­dział Flyn­no­wi.


  – Z Bo­bem Ho­ove­rem? Tego się nie spo­dzie­wa­łam.


  – No! Uwie­rzysz?


  – Chy­ba mogę uwie­rzyć we wszyst­ko o wszyst­kich – od­po­wie­dzia­łam szcze­rze. – Więk­szość lu­dzi jest znacz­nie mniej wy­bred­na, je­śli cho­dzi o to, z kim idą do łóż­ka, niż­by się wy­da­wa­ło.


  – Na­praw­dę?


  Jej oczy świ­dro­wa­ły mnie z za­in­te­re­so­wa­niem.


  – A ty to wiesz, po­nie­waż…


  – To tyl­ko do­my­sły.


  Wsta­łam od sto­łu i zrzu­ci­łam wszyst­ko z tacy do ko­sza na śmie­ci. Mar­cy nie wy­da­wa­ła się roz­cza­ro­wa­na, a tyl­ko za­in­try­go­wa­na.


  – Uhu-huhu.


  Na po­że­gna­nie po­sła­łam jej słod­ki i nie­win­ny uśmiech. Zo­sta­wi­łam ją roz­my­śla­ją­cą nad moim ta­jem­ni­czym ży­ciem sek­su­al­nym.


  Fak­tem jest, że lu­dzie są znacz­nie mniej wy­bred­ni w kwe­stii tego, kogo pie­przą, niż kto­kol­wiek chciał­by przy­znać. Wy­gląd, in­te­li­gen­cja, po­czu­cie hu­mo­ru, bo­gac­two, wła­dza… nie­wie­lu speł­nia wię­cej niż jed­no z tych kry­te­riów, a na­praw­dę nie­licz­ni mają wszyst­kie te przy­mio­ty. Praw­da wy­glą­da na­stę­pu­ją­co: gru­bi, brzyd­cy i głu­pi też upra­wia­ją seks, choć me­dia nie wspo­mi­na­ją o nich tak czę­sto jak o olśnie­wa­ją­cych i wzbu­dza­ją­cych po­żą­da­nie gwiaz­dach fil­mo­wych. Męż­czyź­ni nie mu­szą wi­dzieć two­ich ster­czą­cych pod bluz­ką sut­ków, żeby wie­dzieć, że masz ocho­tę na nu­me­rek. Na­wet grzecz­ne, pen­sjo­nar­skie typy, wy­glą­da­ją­ce na bi­blio­te­kar­ki, mogą zo­stać wy­bzy­ka­ne w majt­kach na kost­kach, opar­te o ce­gla­ną ścia­nę, któ­ra zo­sta­wi na ich ple­cach krwi­ste prę­gi. Ten typ tak ma.


  A może miał trzy lata temu, kie­dy ostat­ni raz uda­łam się na łowy. Idąc do Słod­kie­go Nie­ba, nie szu­ka­łam part­ne­ra do szyb­kie­go nu­mer­ku. Mia­łam po pro­stu prze­moż­ną ocho­tę na do­brą cze­ko­la­dę. Więc dla­cze­go po­zwo­li­łam mu się za­pro­sić do knaj­py? Dla­cze­go po­pro­si­łam, żeby mnie od­pro­wa­dził do domu, i by­łam bar­dzo roz­cza­ro­wa­na, gdy po­że­gnał się ze mną na pro­gu, po pro­stu ma­cha­jąc ręką?


  To, że tam­te­go dnia nie szu­ka­łam oka­zji, mę­czy­ło mnie jesz­cze bar­dziej. Gdy­bym na­tknę­ła się na nie­go w ba­rze, a nie w Słod­kim Nie­bie, gdy­bym mia­ła roz­pusz­czo­ne wło­sy mięk­ko ukła­da­ją­ce się na ra­mio­nach, gdy­bym mia­ła roz­pię­tą bluz­kę… czy za­py­tał­by, czy może wejść? Wejść we mnie? Czy po­ca­ło­wał­by mnie na scho­dach, kła­dąc mi ręce na bio­drach i przy­cią­ga­jąc moc­no?


  Ni­g­dy się tego nie do­wiem.


  My­śla­łam o nim cały dzień i na­stęp­ny, a pra­gnie­nie, żeby go mieć, wy­peł­nia­ło mój umysł jak woda prze­zro­czy­stą szkla­ną misę wy­ło­żo­ną ka­mie­nia­mi.


  Za­przą­tał moje my­śli na ja­wie i we śnie, gdy spo­co­na nie mo­głam so­bie zna­leźć miej­sca w po­mię­tej po­ście­li.


  Nie­ustan­nie stu­dio­wa­łam wła­sną twarz, za­sta­na­wia­jąc się, co ta­kie­go w niej wi­dział, że za­brał mnie ze skle­pu ze sło­dy­cza­mi do pubu, ale nie do łóż­ka. Czy po­peł­ni­łam błąd? Czy po­wie­dzia­łam coś nie­sto­sow­ne­go? Ujaw­ni­łam ja­kąś swo­ją ska­zę? Za­śmia­łam się z jego żar­tu zbyt gło­śno albo zbyt póź­no?


  Mia­łam świa­do­mość, że wpa­dam w ob­se­sję, ale po­zwo­li­łam so­bie na to. Raz po raz prze­wi­ja­łam ten film w pa­mię­ci. W zwol­nio­nym tem­pie oglą­da­łam każ­dą sce­nę, ana­li­zu­jąc, wszyst­ko oce­nia­jąc i roz­wa­ża­jąc róż­ne moż­li­wo­ści.


  Nie po­tra­fi­łam za­po­mnieć za­pa­chu jego od­de­chu, gdy po­chy­lił się i wy­szep­tał mi do ucha: Lu­bisz lu­kre­cję?


  Nie po­tra­fi­łam za­po­mnieć cie­pła jego dło­ni na mo­jej, gdy gra­tu­lo­wał mi wy­chy­le­nia pierw­sze­go kie­lisz­ka whi­sky.


  Nie po­tra­fi­łam za­po­mnieć bla­sku nie­bie­sko­zie­lo­nych oczu ani ma­łe­go, ale ide­al­ne­go wgłę­bie­nia w bro­dzie, ani le­d­wo wi­docz­nych pie­gów tam, gdzie nos łą­czy się czo­łem, ani jego gło­su i śmie­chu, któ­ry jak miód są­czył się po­wo­li w moje uszy i spra­wiał, że chcia­łam go do­tknąć i ocie­rać się o nie­go jak kot, i mru­czeć z roz­ko­szy.


  Kie­dy ostat­nim ra­zem po­de­rwa­łam męż­czy­znę w ba­rze i po­zwo­li łam mu za­brać się do domu, fa­cet spu­ścił mi się na spód­ni­cę i zmo­czył mi twarz za­la­tu­ją­cy­mi pi­wem łza­mi. Po­tem mnie zwy­zy­wał i za­żą­dał, że­bym mu zwró­ci­ła pie­nią­dze za wszyst­kie drin­ki, któ­re mi po­sta­wił. To był ostat­ni nie­uda­ny pod­ryw z dłu­giej se­rii po­ra­żek: pod­ry­wa­łam chłop­ców, któ­rzy nie bar­dzo wie­dzie­li, co ro­bić ze swo­imi ptasz­ka­mi, star­szych pa­nów prze­ko­na­nych, że dwu­mi­nu­to­wa pal­ców­ka wy­star­cza za grę wstęp­ną, i fa­ce­tów o słod­kich twa­rzach, zmie­nia­ją­cych się w ob­le­śnych dra­ni z chwi­lą gdy za­my­ka­li za sobą drzwi.


  Wy­bra­łam ce­li­bat – po­cząt­ko­wo było to dla mnie wzy­wa­niem, z cza­sem sta­ło się na­wy­kiem. Tego dnia, kie­dy spo­tka­łam go w Słod­kim Nie­bie, upły­nę­ły trzy lata, dwa mie­sią­ce, ty­dzień i trzy dni od cza­su, gdy po raz ostat­ni upra­wia­łam seks.


  Te­raz, opę­ta­na my­śla­mi o bez­i­mien­nym ob­cym męż­czyź­nie, nie mo­głam prze­stać my­śleć rów­nież o sek­sie. Byle fa­cet na uli­cy spra­wiał, że moja cip­ka za­ci­ska­ła się jak pal­ce na płat­kach kwia­tu. Sut­ki po­cie­ra­ne ma­te­ria­łem sta­ni­ka co chwi­la sta­wa­ły na bacz­ność. Majt­ki tu­li­ły się do łech­tacz­ki, zmu­sza­jąc mnie do cią­głe­go po­cie­ra­nia gu­zicz­ka bez wzglę­du na miej­sce, czas i oko­licz­no­ści.


  By­łam na­pa­lo­na.


  W mo­ich pod­ry­wach ni­g­dy nie cho­dzi­ło o wznio­słe uczu­cia. To był tyl­ko spo­sób na wy­peł­nie­nie pust­ki, na prze­gna­nie tej ciem­nej chmu­ry, któ­rą zwy­kle uda­wa­ło mi się ja­koś omi­nąć, ale cza­sa­mi… oka­zy­wa­ło się, że je­stem w sa­mym jej środ­ku. Cho­dzi­łam wte­dy do ba­rów, na im­pre­zy, do par­ku i wy­ry­wa­łam męż­czyzn, żeby za­bra­li mnie na kil­ka go­dzin, żeby spra­wi­li, bym za­po­mnia­ła o wszyst­kim, co kłę­bi­ło się w mo­jej gło­wie. Seks stał się spo­so­bem ła­go­dze­nia cier­pie­nia. Wy­bra­łam go świa­do­mie. Wie­dzia­łam o tym. Wie­dzia­łam też, dla­cze­go wy­glą­dam jak bi­blio­te­kar­ka, a za­cho­wu­ję się jak kur­wa.


  Aż do tego dnia nie mia­ło to żad­ne­go zna­cze­nia. By­łam z fa­ce­ta­mi; któ­rzy spra­wia­li, że się śmia­łam, wzdy­cha­łam, a na­wet z kil­ko­ma ta­ki­mi, któ­rzy spra­wi­li, że do­szłam. Ale aż do tego dnia nie spo­tka­łam ta­kie­go, któ­re­go nie by­ła­bym w sta­nie za­po­mnieć.


  Trwa­łam w ta­kim sta­nie dwa ty­go­dnie. Ogra­ni­czy­łam ak­tyw­ny wy­si­łek i sku­pia­łam się na tym, co ro­bi­łam siłą przy­zwy­cza­je­nia. Moja pra­ca na tym nie cier­pia­ła tyl­ko dla­te­go, że licz­by za­wsze mnie lu­bi­ły. Wszyst­ko inne za­nie­dba­łam. Za­po­mi­na­łam o ra­chun­kach, od­bie­ra­niu pra­nia z pral­ni i na­sta­wia­niu bu­dzi­ka.


  Wio­sen­ne dni na­dal nie­po­strze­że­nie za­mie­nia­ły się w wie­czo­ry i czę­sto z pra­cy do domu je­cha­łam au­to­bu­sem już po zmro­ku. Tego dnia usia­dłam tam gdzie za­wsze, z tyłu, płaszcz i ak­tów­kę ele­ganc­ko uło­ży­łam na skrzy­żo­wa­nych no­gach. Wyj­rza­łam przez okno i zo­ba­czy­łam jego twarz. Przy­po­mi­na­łam so­bie za­pach jego od­de­chu, a po­tem, ule­ga­jąc mia­ro­we­mu ko­ły­sa­niu au­to­bu­su, za­czę­łam ro­bić so­bie do­brze.


  Za­czę­łam od lek­kie­go na­pi­na­nia mię­śni ud, w takt ude­rzeń kół o nie­rów­no­ści dro­gi. Moja cip­ka na­brzmia­ła. Łech­tacz­ka sta­ła się ma­łym guz­kiem, de­li­kat­nie, acz sta­now­czo na­pie­ra­ją­cym na mięk­ką tka­ni­nę maj­tek. Moje bio­dra, ukry­te pod płasz­czem i ak­tów­ką, ko­ły­sa­ły się na pla­sti­ko­wym sie­dze­niu. Ręce, sta­tecz­nie spo­czy­wa­ją­ce na ko­la­nach, spra­wia­ły, że wy­glą­da­łam na zwy­kłą pa­sa­żer­kę, i nikt, kto by na mnie spoj­rzał, nie do­my­ślił­by się, co ro­bię.


  Ulicz­ne la­tar­nie rzu­ca­ły mi na ko­la­na sno­py sre­bra, zmie­nia­ły się w szyb­ko po­ru­sza­ją­ce się li­nie świa­tła, omia­ta­ły moje cia­ło i po­zo­sta­wia­ły po so­bie ciem­ność, w któ­rą chwi­lę póź­niej wkra­cza­ły ko­lej­ne pro­mie­nie. Pod­da­łam się ryt­mo­wi prze­pły­wa­ją­cych prze­ze mnie świa­teł.


  Słod­kie na­pię­cie nie­po­strze­że­nie na­gle za­go­ści­ło w moim żo­łąd­ku. Po­wie­trze za­trzy­ma­ne na chwi­lę w cie­le za­czę­ło pa­lić płu­ca. Z ci­chut­kim sy­kiem wy­my­ka­ło się spo­mię­dzy roz­chy­lo­nych warg. Nie­wi­dzą­cym wzro­kiem wpa­try­wa­łam się w okno i to, co za nim, od cza­su do cza­su do­strze­ga­łam ulot­ne od­bi­cie swo­jej twa­rzy. Wy­obra­ża­łam so­bie, że na mnie pa­trzy.


  Sple­cio­ne na skó­rza­nej ak­tów­ce pal­ce zbie­la­ły. Ru­sza­ją­ca się w górę i w dół, w górę i w dół sto­pa za­cie­śnia­ła splot ud. Co­raz moc­niej po­cie­ra­łam łech­tacz­kę krót­kim, lecz ide­al­nie wy­wa­żo­nym ru­chem. Pra­gnę­łam się do­tknąć, po­cie­rać ten twar­dy gu­zi­czek ko­li­sty­mi ru­cha­mi, wsu­nąć pal­ce do środ­ka i pie­przyć się, ja­dąc szyb­ko au­to­bu­sem przez noc – ale nie zro­bi­łam tego. Ko­ły­sa­łam się i za­ci­ska­łam uda, i z każ­dą mi­ja­ną la­tar­nią by­łam co­raz bliż­sza doj­ścia.


  Reszt­ką sił utrzy­my­wa­łam swo­je cia­ło w bez­ru­chu, choć pra­gnę­ło się wić i mio­tać. Ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­łam cze­goś po­dob­ne­go – po­ta­jem­ne­go tań­ca ku za­spo­ko­je­niu. Ma­stur­ba­cja to było coś, cze­mu od­da­wa­łam się w sa­mot­no­ści, w domu, w wan­nie albo w łóż­ku – szyb­kie i mało wy­ra­fi­no­wa­ne uwal­nia­nie na­pię­cia. To zro­bi­łam nie­mal wbrew so­bie. My­śli o nim, mia­ro­wy ruch au­to­bu­su i mój ce­li­bat uknu­ły spi­sek, żeby roz­pa­lić we mnie ogień, któ­ry mógł uga­sić tyl­ko or­gazm.


  Po­czu­łam, jak pot spły­wa mi po krę­go­słu­pie i wśli­zgu­je się w szcze­li­nę mię­dzy po­ślad­ka­mi. To do­zna­nie, to le­d­wie od­czu­wal­ne ła­sko­ta­nie, jak do­tyk prze­su­wa­ją­ce­go się po skó­rze ję­zy­ka, do­peł­ni­ło aktu. Moja cip­ka na­pię­ła się do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, cia­ło ze­sztyw­nia­ło. Zdra­pa­łam pa­znok­cia­mi wierzch­nią war­stwę skó­ry z ak­tów­ki. Łech­tacz­ka za­mknę­ła się w so­bie i na­gle roz­luź­ni­ła. Po chwi­li całe moje cia­ło ką­pa­ło się w spa­zmach ni­czym nie­ska­żo­nej bło­go­ści.


  Trzę­słam się w ci­szy, zwra­ca­jąc na sie­bie mniej uwa­gi, niż gdy­bym kich­nę­ła. Na­głe wes­tchnię­cie sta­ło się kaszl­nię­ciem, na któ­re wła­ści­wie nikt nie zwró­cił uwa­gi. W na­stęp­nej chwi­li ogar­nę­ła mnie sła­bość i gdy au­to­bus zwal­niał, żeby się za­trzy­mać na ko­lej­nym przy­stan­ku, za­pa­dłam się w sie­dze­nie.


  Mój przy­sta­nek.


  Wy­sia­dłam na drżą­cych no­gach, pew­na, że za­pach sek­su uno­si się wo­kół mnie jak ob­łok per­fum, ale wy­da­wa­ło się, że nikt nic nie za­uwa­żył. Pro­sto z ob­jęć au­to­bu­su wsu­nę­łam się mięk­ko w wio­sen­ną mgłę, unio­słam twarz ku nie­bu i po­zwo­li­łam mu pie­ścić się całą, nie trosz­cząc się o przy­klap­nię­te wło­sy i wil­got­ną bluz­kę. Z jego twa­rzą przed ocza­mi do­pro­wa­dzi­łam się do or­ga­zmu w pu­blicz­nym środ­ku trans­por­tu. A wciąż nie zna­łam jego imie­nia.


  Tak czy siak, ten so­lo­wy wy­stęp pod­czas wie­czor­nej po­dró­ży do domu przy­niósł mi tro­chę ulgi. Znów mo­głam się sku­pić na licz­bach, mój umysł wy­peł­nił sta­ły prze­pływ przy­cho­dów i roz­cho­dów. Rzu­ci łam się w wir pra­cy. Prze­ję­łam od Boba Ho­ove­ra nad­zór nad kil­ko­ma du­ży­mi ra­chun­ka­mi – bie­dak był zbyt za­ję­ty se­kre­tar­ką pana Flyn­na, któ­ra, by do­peł­nić służ­bo­wych obo­wiąz­ków, w po­rze lun­chu cią­gnę­ła mu dru­ta.


  Nie mia­łam nic prze­ciw­ko temu. Wię­cej pra­cy ozna­cza­ło szan­sę na po­ka­za­nie tym na gó­rze, że za­słu­gu­ję na swo­je sta­no­wi­sko i przy­słu­gu­ją­ce mi do­dat­ko­we dni urlo­pu. Zwal­nia­ło mnie rów­nież z ko­niecz­no­ści wy­my­śla­nia, dla­cze­go po­win­nam do póź­ne­go wie­czo­ru sie­dzieć w pra­cy, a tym sa­mym oszczę­dza­ło mi ko­niecz­no­ści do­ko­ny­wa­nia wy­bo­ru mię­dzy po­wro­tem do pu­ste­go domu a prze­sia­dy­wa­niem w ba­rach i te­sto­wa­niem siły swo­jej woli.


  – Seks – po­wie­dzia­ła Mar­cy w sto­łów­ce – jest jak ten cze­ko­la­do­wy ekler.


  Mnie przy­nio­sła po­sy­pa­ne­go pu­drem pącz­ka.


  – Na­pcha­ny kre­mem i tak słod­ki, że po jego zje­dze­niu masz ocho­tę się wy­rzy­gać?


  Tyl­ko prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Do cho­le­ry, Elle! Jak było ostat­nio?


  – Ostat­nio nie było.


  – Je­stem w szo­ku – oświad­czy­ła, choć ton jej gło­su zu­peł­nie tego nie po­twier­dzał. Po chwi­li do­da­ła: – Wła­ści­wie nie ma w tym nic dziw­ne­go, je­śli się weź­mie pod uwa­gę two­je na­sta­wie­nie.


  Może i mia­ła na­ta­pi­ro­wa­ne wło­sy i kosz­mar­ny gust, ale po­tra­fi­ła mnie roz­śmie­szyć.


  – No do­bra, po­wiedz, dla­cze­go seks jest jak ten ekler.


  – Po­nie­waż jest wy­star­cza­ją­co ku­szą­cy, żeby spra­wić, że za­po­mnisz o wszyst­kim in­nym, co masz do zro­bie­nia i – zli­za­ła tro­chę cze­ko­la­dy z wierz­chu ciast­ka – wy­star­cza­ją­co sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy, że­byś była za­do­wo­lo­na, że to zro­bi­łaś.


  Od­chy­li­łam się lek­ko do tyłu i spoj­rza­łam na nią cie­pło.


  – Ro­zu­miem, że wczo­raj wie­czo­rem upra­wia­łaś seks…!


  Zro­bi­ła nie­win­ną min­kę i uświa­do­mi­łam so­bie, że po pro­stu ją lu­bię; Za­mru­ga­ła fi­ran­ka­mi rzęs – Kto? Ja?


  – Tak, ty. – Odło­ży­łam pą­czek z po­wro­tem do pu­del­ki i zwi­nę­łam jej sprzed nosa ostat­nie­go ekle­ra. – I strasz­nie chcesz mi o tym opo­wie­dzieć, więc prze­stań mar­no­wać czas i przejdź do rze­czy, za­nim ktoś się do nas do­sią­dzie i bę­dzie­my mu­sia­ły uda­wać, że roz­ma­wia­my o pra­cy.


  Mar­cy się ro­ze­śmia­ła.


  – Nie by­łam pew­na, czy bę­dziesz chcia­ła tego słu­chać.


  Przez chwi­lę uważ­nie wpa­try­wa­łam się w jej twarz.


  – My­ślisz tak o mnie, praw­da? Że nie lu­bię sek­su. Spoj­rza­ła na mnie znad lep­kie­go ta­le­rza ze szcze­rym uśmie­chem. Na jej twa­rzy przez krót­ką chwi­lę wi­dzia­łam cień ja­kie­goś uczu­cia. To było coś w ro­dza­ju współ­czu­cia. Zmarsz­czy­łam brwi.


  – Nie wiem, Elle. Nie znam cię wy­star­cza­ją­co do­brze, żeby wie­dzieć, co my­śleć, ale za­cho­wu­jesz się tak, jak­byś wła­ści­wie ni­cze­go nie lu­bi­ła. No może z wy­jąt­kiem pra­cy, i to też bar­dzo rzad­ko.


  Kon­fron­ta­cja z czymś, co już się wie, nie po­win­na być szo­ku­ją­ca, ale zwy­kle jest. Mia­łam prze­moż­ną ocho­tę, żeby od razu coś od­po­wie­dzieć, ale cia­ło mnie za­wio­dło. Mia­łam ści­śnię­te gar­dło, łzy pa­li­ły mi oczy. Mru­ga­łam szyb­ko, żeby je po­wstrzy­mać. Po­ło­ży­łam so­bie rękę na żo­łąd­ku, bo kie­dy roz­po­znał w jej sło­wach praw­dę, za­czął wy­czy­niać dziw­ne akro­ba­cje.


  Mimo swe­go wy­glą­du i tego, że cza­sem za­cho­wy­wa­ła się jak de­bil­ka blon­dyn­ka, Mar­cy nie była głu­pia. Na­tych­miast się­gnę­ła do mo­jej ręki i za­nim zdą­ży­łam się zo­rien­to­wać, po­ło­ży­ła na niej swo­ją. Ści­snę­ła i szyb­ko pu­ści­ła, że­bym nie zdą­ży­ła się prze­stra­szyć.


  – Hej – po­wie­dzia­ła mięk­ko. – Już do­brze. Każ­de­go coś ru­sza.


  Wła­śnie wte­dy, do­kład­nie w tej chwi­li, mia­łam szan­sę na to, żeby Mar­cy zo­sta­ła moją przy­ja­ciół­ką. Praw­dzi­wą przy­ja­ciół­ką, nie tyl­ko ko­le­żan­ką z pra­cy. Tyle razy by­łam bli­sko zro­bie­nia tylu rze­czy i pra­wie za­wsze ro­bi­łam krok w tył. Je­śli po­wie­dze­nie praw­dy otwie­ra­ło drzwi, kła­ma­łam. Je­śli uśmiech gwa­ran­to­wał, że na­wią­żę z kimś re­la­cję, od­wra­ca­łam twarz.


  Tym ra­zem jed­nak – ku wła­sne­mu i praw­do­po­dob­nie jej za­sko­cze­niu – nie wy­co­fa­łam się, tyl­ko się uśmiech­nę­łam.


  – Opo­wiedz mi o wczo­raj­szej rand­ce. Opo­wie­dzia­ła z ta­ki­mi szcze­gó­ła­mi, że mu­sia­łam się za­czer­wie­nić. To był naj­lep­szy lunch, na ja­kim by­łam. Kie­dy na­de­szła chwi­la roz­sta­nia i mia­ły­śmy wró­cić do swo­ich po­ko­jów, znów ści­snę­ła mnie za rękę.


  – Po­win­naś od cza­su do cza­su gdzieś ze mną wyjść.


  Po­zwo­li­łam jej ści­snąć się za rękę, bo była ze mną bar­dzo szcze­ra i tak do­brze było nam ra­zem przez tych kil­ka chwil.


  – Do­brze.


  – Zga­dzasz się? – pi­snę­ła, a uścisk dło­ni za­mie­nił się w za­ska­ku­ją­co ser­decz­ne ob­ję­cie. Ze­sztyw­nia­łam. Mar­cy po­kle­pa­ła mnie po ple­cach, od­su­nę­ła się i je­śli na­wet za­uwa­ży­ła, że pod wpły­wem jej czu­łe­go uści­sku za­mie­ni­łam się w drew­nia­ną ku­kłę, nie dała tego po so­bie po­znać.


  – Su­per.


  – Su­per – uśmiech­nę­łam się i na po­twier­dze­nie po­ki­wa­łam gło­wą.


  Jej en­tu­zjazm był za­raź­li­wy. A poza tym już od tak daw­na nie mia­łam przy­ja­ciół­ki, a wła­ści­wie w ogó­le przy­ja­cie­la, ja­kiej­kol­wiek pici. Póź­niej, już przy biur­ku, zła­pa­łam się na tym, że pod­śpie­wu­ję pod no­sem.


  Eu­fo­ria nie trwa wiecz­nie, na­wet je­śli ma opty­mal­ne wa­run­ki, żeby prze­trwać. Kie­dy po po­łu­dniu otwo­rzy­łam drzwi miesz­ka­nia i do­strze­głam świa­teł­ko pul­su­ją­ce na au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ce, znik­nę­ła na­tych­miast. Nie­wie­le osób dzwo­ni na mój do­mo­wy nu­mer. Le­karz, sprze­daw­cy, mój brat Chad… i moja mat­ka. Czwór­ka na te­le­fo­nie drwi­ła ze mnie czer­wo­ny­mi roz­bły­ska­mi, gdy rzu­ca­łam na stół pocz­tę i wie­sza­łam klu­cze na ma­łym ha­czy­ku przy drzwiach. Czte­ry wia­do­mo­ści jed­ne­go dnia? Na pew­no od niej.


  Nie­na­wiść do mat­ki, ja­kiż to okle­pa­ny ste­reo­typ. Chęt­nie wy­ko­rzy­stu­ją go ko­mi­cy, żeby do­pro­wa­dzać wi­dzów do śmie­chu. Psy­chia­trzy na ta­kiej dia­gno­zie bu­du­ją ka­rie­ry. Fir­my zaj­mu­ją­ce się pro­duk­cją oko­licz­no­ścio­wych kar­tek tyl­ko do­le­wa­ją oli­wy do ognia, wy­wo­łu­jąc u klien­tów jesz­cze więk­sze po­czu­cie winy z po­wo­du uczuć, ja­kie ży­wią do wła­snych ma­tek. To spra­wia, że chęt­nie się­ga­ją do kie­sze­ni po pięć do­la­rów, żeby je wy­dać na ka­wa­łek ko­lo­ro­we­go pa­pie­ru z de­dy­ka­cją, któ­ra ni­jak się ma do rze­czy­wi­sto­ści, ale któ­ra przy­naj­mniej na chwi­lę po­zwa­la im się po­czuć lep­szy­mi ludź­mi.


  Nie nie­na­wi­dzę swo­jej mat­ki.


  Sta­ra­łam się ją znie­na­wi­dzić, przy­zna­ję. Sta­ra­łam się bar­dzo moc­no i gor­li­wie. Gdy­bym jej nie­na­wi­dzi­ła, mo­gła­bym ją w koń­cu wy­ma­zać ze swo­je­go ży­cia, prze­stać o niej pa­mię­tać, po­wie­dzieć zde­cy­do­wa­ne nie tor­tu­rom, któ­rym mnie nie­ustan­nie pod­da­wa­ła. Smut­ne, że do tej pory mi się nie uda­ło. Prak­ty­ko­wa­łam na­to­miast – i to z po­wo­dze­niem – igno­ro­wa­nie jej.


  Ella, od­bierz te­le­fon.


  Głos mo­jej mat­ki jest jak sy­re­na okrę­to­wa roz­sy­ła­ją­ca po­gar­dę, jak ostrze­że­nie dla wszyst­kich in­nych stat­ków, żeby omi­ja­ły mnie z da­le­ka – mnie, po­wód jej roz­cza­ro­wa­nia. Nie po­tra­fię jej nie­na­wi­dzić, ale mogę nie­na­wi­dzić jej głos i to, że na­zy­wa mnie Ellą za­miast Elle. Ella to imię dla po­rzu­co­ne­go dziec­ka, dla sie­dzą­cej na ku­pie po­pio­łu sie­ro­ty. Elle brzmi bar­dziej z kla­są, wdzięcz­niej. To imię, któ­re­go uży­wa ko­bie­ta, gdy chce, żeby inni trak­to­wa­li ją po­waż­nie. Upie­ra się, żeby mó­wić do mnie Ella, po­nie­waż wie, że to mnie draż­ni.


  W czwar­tej wia­do­mo­ści roz­wo­dzi­ła się nad tym, że jej ży­cie z taką nie­wdzięcz­ną cór­ką jak ja nie ma żad­ne­go sen­su. Nad tym, że pi­guł­ki na ner­wy, któ­re prze­pi­sał jej le­karz, nie dzia­ła­ją. Nad tym, jak bar­dzo była za­wsty­dzo­na, że mu­sia­ła po­pro­sić Ka­ren Co­oper, naj­bliż­szą są­siad­kę, żeby po­szła do ap­te­ki, cho­ciaż ma cór­kę, któ­ra z całą pew­no­ścią była w sta­nie się nią za­jąć, ale tego nie ro­bi­ła.


  Mia­ła jesz­cze męża, któ­re­go spo­koj­nie mo­gła wy­słać do ap­te­ki, ale o nim ni­g­dy nie pa­mię­ta­ła.


  „I nie za­po­mnij"! – aż pod­sko­czy­łam, kie­dy usły­sza­łam ostry ton jej gło­su w nie­wiel­kim gło­śni­ku. „Obie­ca­łaś, że nie­dłu­go mnie od­wie­dzisz".


  Pod ko­niec sły­chać było tyl­ko sy­cze­nie, jak­by po­zo­sta­ła na li­nii, prze­ko­na­na, że tak na­praw­dę je­stem w domu i, tyl­ko ją igno­ru­ję i że je­śli po­cze­ka wy­star­cza­ją­co dłu­go, to zła­pie mnie na go­rą­cym uczyn­ku. Za­dzwo­nił te­le­fon. Zre­zy­gno­wa­na pod­nio­słam słu­chaw­kę. Nie zro­bi­łam nic, żeby się obro­nić. Mó­wi­ła bez ustan­ku dzie­sięć mi­nut, za­nim uda­ło mi się otwo­rzyć usta.


  – By­łam w pra­cy, mamo – po­wie­dzia­łam w chwi­li, gdy na chwi­lę umil­kła, żeby za­pa­lić pa­pie­ro­sa.


  Gło­śno, z po­gar­dą po­cią­gnę­ła no­sem.


  – Tak póź­no?


  – Tak, mamo. Tak póź­no. – Ze­gar wska­zy­wał dzie­sięć po ósmej. – Pa­mię­tasz, że jeż­dżę do pra­cy au­to­bu­sem?


  – Prze­cież masz ten swój ele­ganc­ki sa­mo­chód. Dla­cze­go nim nie jeź­dzisz?


  Nie za­mie­rza­łam wy­łusz­czać jej jesz­cze raz, dla­cze­go mam sa­mo­chód, ale wolę ko­rzy­stać z tań­szej i szyb­szej ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej. I tak by nie słu­cha­ła.


  – Po­win­naś so­bie zna­leźć męża – po­wie­dzia­ła w koń­cu, a mnie uda­ło się nie wes­tchnąć. Jej ty­ra­da po­wo­li do­bie­ga­ła koń­ca. – Ale jak mia­ła­byś to zro­bić, tego na­praw­dę nie wiem. Męż­czyź­ni nie lu­bią ko­biet, któ­re są mą­drzej­sze od nich. Albo za­ra­bia­ją wię­cej od nich. Albo – zro­bi­ła wy­mow­ną pau­zę – nie dba­ją o sie­bie.


  – Dbam o sie­bie, mamo – po­wie­dzia­łam. Ja mia­łam na my­śli pie­nią­dze, ona wi­zy­ty w sa­lo­nach od­no­wy bio­lo­gicz­nej i u ko­sme­tycz­ki.


  – Ella. – Wes­tchnę­ła bar­dzo gło­śno – A mo­gła­byś być taka ład­na.


  Kie­dy to mó­wi­ła, spoj­rza­łam w lu­stro. Zo­ba­czy­łam w nim ko­bie­tę, któ­rej ona nie zna­ła.


  – Mamo, wy­star­czy. Od­kła­dam słu­chaw­kę. Wy­obra­zi­łam so­bie, jak wy­dy­ma usta, obu­rzo­na, że tak ją trak­tu­je jej je­dy­na cór­ka.


  – W po­rząd­ku.


  – Za­dzwo­nię nie­dłu­go. Prych­nę­ła.


  – Nie za­po­mi­naj, że obie­ca­łaś mnie od­wie­dzić. Na samą myśl o tym mój żo­łą­dek wy­ko­nał po­dwój­ne sal­to.


  – Tak, wiem, ale…


  – Mu­sisz mnie za­brać na cmen­tarz, Ella.


  Ko­bie­ta w lu­strze wy­glą­da­ła na lek­ko za­sko­czo­ną. Nie by­łam za­sko­czo­na. Nie czu­łam… nic. Mimo tego, co po­ka­zy­wa­ło lu­stro.


  – Wiem, mamo.


  – I nie myśl so­bie, że w tym roku też ci się uda od tego wy­krę­cić.


  – Do wi­dze­nia, mamo.


  Roz­łą­czy­łam się, cho­ciaż na­dal coś tam kwę­ka­ła, i na­tych­miast wy­krę­ci­łam inny nu­mer.


  – Mar­cy? Tu Elle.


  Na szczę­ście Mar­cy była po pro­stu mile za­sko­czo­na. Ucie­szy­ła się, że tak szyb­ko od­po­wia­dam na jej za­pro­sze­nie. To było do­kład­nie to, cze­go po­trze­bo­wa­łam. Gdy­by oka­za­ła zbyt dużo en­tu­zja­zmu, mu­sia­ła­bym to prze­my­śleć. Gdy­by oka­za­ła zbyt mało, mu­sia­ła­bym od­wo­łać spo­tka­nie.


  – Błę­kit­ny Ła­będź – po­wie­dzia­ła z prze­ko­na­niem, jak gdy­by wy­cią­ga­ła dłoń po moją rękę, żeby mnie prze­pro­wa­dzić przez li­no­wy most ko­ły­szą­cy się nad prze­pa­ścią. Do pew­ne­go stop­nia tak wła­śnie było. – To mały klub, ale pusz­cza­ją faj­ną mu­zy­kę i lu­dzie są dość róż­ni. Mają cał­kiem ta­nie drin­ki. I co naj­waż­niej­sze, nie cho­dzi tam tyl­ko o pod­ryw.


  To, że przy­pusz­cza­ła, że boję się męż­czyzn, było na­praw­dę słod­kie. Nie wie­dzia­ła prze­cież o tym, że pew­ne­go razu prze­spa­łam się z czte­re­ma fa­ce­ta­mi w cią­gu czte­rech dni. Nie wie­dzia­ła, że to nie seks mnie prze­ra­ża.


  Jej en­tu­zjazm spra­wił, że się uśmiech­nę­łam. Usta­li­ły­śmy szcze­gó­ły piąt­ko­we­go spo­tka­nia. Na­wet sło­wem nie na­po­mknę­ła o tym, że tak na­gle zmie­ni­łam zda­nie.


  Wciąż pa­trząc na ko­bie­tę w lu­strze, odło­ży­łam te­le­fon na miej­sce. Wy­glą­da­ła tak, jak­by mia­ła się roz­pła­kać. Było mi przy­kro z po­wo­du tej ko­bie­ty z ciem­ny­mi wło­sa­mi, tej, któ­ra no­si­ła się tyl­ko na czar­no i bia­ło. Tej, któ­ra mo­gła­by być ład­na, gdy­by tyl­ko o sie­bie dba­ła, gdy­by tyl­ko nie była taka mą­dra i gdy­by tyl­ko nie za­ra­bia­ła tak dużo. Współ­czu­łam jej, ale też za­zdro­ści­łam, po­nie­waż ona mo­gła so­bie po­pła­kać, a ja nie.


  Rozdział 2


  W czwar­tek, gdy w koń­cu po pra­cy do­wlo­kłam się do domu, za­sta­łam pod drzwia­mi ciem­ną po­stać. Czar­na spor­to­wa blu­za, kap­tur na­rzu­co­ny na ufar­bo­wa­ne na czar­no wło­sy. Czar­ne dżin­sy i spor­to­we buty. Do tego po­ma­lo­wa­ne na czar­no pa­znok­cie.


  – Cześć, Ga­vin – rzu­ci­łam i wło­ży­łam klucz do zam­ka.


  – Do­bry wie­czór, pan­no Ka­va­nagh. Czy mogę pani ja­koś po­móc?


  Wziął tor­bę, za­nim zdą­ży­łam za­pro­te­sto­wać, i wszedł za mną do środ­ka. Po­wie­sił ją zgrab­nie na ha­czy­ku przy drzwiach.


  – Przy­nio­słem pani książ­kę.


  Ga­vin jest moim są­sia­dem, z le­wej stro­ny. Miesz­ka z mat­ką, któ­rej ni­g­dy nie po­zna­łam oso­bi­ście, choć wi­dzia­łam ją kil­ka razy, jak wy­cho­dzi­ła do pra­cy. Od cza­su do cza­su zda­rza­ło mi się sły­szeć przez ścia­nę ich pod­nie­sio­ne gło­sy i to mi uzmy­sło­wi­ło, że po­win­nam bar­dziej ści­szać te­le­wi­zor.


  – Po­do­ba­ła ci się?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i po­ło­żył książ­kę na sto­le.


  – Nie tak bar­dzo jak pierw­sza.


  Po­ży­czy­łam mu Ko­nia i jego chłop­ca CS. Le­wi­sa.


  – Wie­lu lu­dzi czy­ta tyl­ko Lwa, cza­row­ni­cę i sta­rą sza­fę, Gav. Chcesz ko­lej­ny tom?


  W wie­ku pięt­na­stu lat Ga­vin był ty­po­wym przed­sta­wi­cie­lem sub­kul­tu­ry go­tyc­kiej, co ma­ni­fe­sto­wał gar­de­ro­bą å la Jack SkelMng­ton i nie­oszczę­dza­niem czar­ne­go ey­eli­ne­ra. Ale był mi­łym dzie­cia­kiem, lu­bił czy­tać i wy­da­wał się sa­mot­ny. Dwa lata temu po pro­stu sta­nął przed mo­imi drzwia­mi i za­py­tał, czy mógł­by ko­sić mój traw­nik. Po­nie­waż traw­nik przed moim do­mem był wiel­ko­ści ma­łe­go kom­pak­to­we­go sa­mo­cho­du, nie po­trze­bo­wa­łam ni­ko­go do ko­sze­nia. A jed­nak go za­trud­ni­łam. Tyl­ko dla­te­go, że był po­rząd­nym chło­pa­kiem.


  Te­raz wię­cej cza­su za­bie­ra­ło mu po­ży­cza­nie ode mnie ksią­żek, po­ma­ga­nie mi w zdzie­ra­niu ta­pe­ty, co na­zy­wa­li­śmy roz­bie­ra­niem ścian, i szli­fo­wa­niu pod­ło­gi niż ko­sze­nie mi­nia­tu­ro­we­go traw­ni­ka. Lu­bi­łam go. Był ci­chy i do­brze wy­cho­wa­ny i znacz­nie we­sel­szy niż po­wi­nien być fan go­ty­ku. Bar­dzo mi rów­nież po­ma­gał w tym, co mnie wy­da­wa­ło się kosz­mar­nie nud­ne, na przy­kład w usu­wa­niu kle­ju do ta­pet ze ścian ja­dal­ni, gdy już je ogo­ło­ci­li­śmy z dwóch de­kad wcze­śniej­szych de­ko­ra­cji.


  – No pew­nie. Od­dam w po­nie­dzia­łek. Po­drep­tał za mną do kuch­ni. Po­sta­wi­łam na sto­le pu­deł­ko cze­ko­la­do­wych cia­ste­czek.


  – Kie­dy­kol­wiek od­dasz, bę­dzie okej. Po­czę­sto­wał się cia­stecz­kiem.


  – Po­trze­bu­je pani wie­czo­rem po­mo­cy przy roz­bie­ra­niu?


  Spoj­rze­li­śmy po so­bie, jak tyl­ko jego sło­wa wy­brzmia­ły w prze­strze­ni mię­dzy nami. Za­mru­ga­łam ner­wo­wo ocza­mi. On wy­glą­dał na spa­ra­li­żo­wa­ne­go. Mu­sia­łam się od­wró­cić, żeby się nie ro­ze­śmiać i go nie za­wsty­dzić.


  – Nie, już skoń­czy­łam ze ścia­na­mi – uda­ło mi się w koń­cu po­wie­dzieć.


  – Ale przy­da­ła­by mi się po­moc przy na­kła­da­niu na gip­so­wą ścia­nę pod­kła­du, je­śli miał­byś ocho­tę po­móc.


  – No pew­nie – od­po­wie­dział z ulgą. Wy­cią­gnę­łam z za­mra­żal­ni­ka piz­zę i wło­ży­łam ją do pie­kar­ni­ka.


  – Co sły­chać, Gav? Nie było cię kil­ka dni.


  – No tak. Moja mama… zno­wu wy­cho­dzi za mąż. Po­ki­wa­łam gło­wą. Za­czę­łam wyj­mo­wać ta­le­rze i szklan­ki, żeby na­kryć do sto­łu. Zwy­kle nie roz­ma­wia­li­śmy za dużo i chy­ba nam oboj­gu to od­po­wia­da­ło. Po­ma­gał mi re­mon­to­wać dom, a ja od­pła­ca­łam mu cia­stecz­ka­mi, piz­zą, książ­ka­mi i miej­scem, w któ­rym mógł się za­szyć, gdy jego mamy nie było w domu. A to zda­rza­ło się dość czę­sto.


  Wy­da­łam nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy po­mruk i na­la­łam do szkla­nek mle­ka. Ga­vin się­gnął po ser­wet­ki le­żą­ce na kre­den­sie i na­krył dla dwóch osób. Umył ręce i usiadł przy sto­le. La­kier na jego pa­znok­ciach za­czął się już tro­chę łusz­czyć.


  – Mówi, że to ten je­dy­ny.


  Spoj­rza­łam na nie­go. Po­ło­ży­łam na sto­le star­ty ser i przy­pra­wę czosn­ko­wą.


  – To chy­ba do­brze?


  – No tak. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Bę­dzie­cie się prze­pro­wa­dzać? Wy­pro­sto­wał się tro­chę na krze­śle. Ciem­ne oczy w bla­dej twa­rzy.


  – Mam na­dzie­ję, że nie.


  – Ja też mam taką na­dzie­ję. Zo­sta­ła mi do po­ma­lo­wa­nia cała ja­dal­nia. – Uśmiech­nę­łam się do nie­go, a on po chwi­li od­wza­jem­nił mój uśmiech.


  Nie trze­ba było być te­le­pa­tą, żeby za­uwa­żyć, że coś go gnę­bi, ani ge­niu­szem, żeby się do­my­ślić co. Mo­głam się oczy­wi­ście po­ba­wić w men­to­ra i za­cząć ze współ­czu­ciem za­da­wać py­ta­nia, ale to nie był ten typ re­la­cji. Nie mie­li­śmy w zwy­cza­ju zwie­rzać się so­bie z se­kre­tów ani otwie­rać przed sobą serc. On był po pro­stu chłop­cem, któ­ry miesz­kał obok i po­ma­gał mi przy re­mon­tach. Nie wiem, kim ja by­łam dla nie­go, ale wąt­pię, żeby uwa­żał mnie za te­ra­peu­tę.


  Prze­rwał nam alarm pie­kar­ni­ka. Po­ło­ży­łam na sto­le skwier­czą­ce ka­wał­ki piz­zy. Ga­vin po­sy­pał swój gra­nu­lo­wa­nym czosn­kiem, ja swój tar­tym se­rem. Je­dli­śmy, roz­ma­wia­jąc o książ­ce, któ­rą mu po­ży­czy­łam, i za­sta­na­wia­jąc się, czy z ko­lej­ne­go od­cin­ka pro­gra­mu o po­li­cjan­tach, któ­ry obo­je lu­bi­li­śmy, do­wie­my się, kto jest za­bój­cą. Po­tem po­mógł mi za­pa­ko­wać na­czy­nia do zmy­war­ki i wy­rzu­cił nie­zje­dzo­ne ka­wał­ki piz­zy. Kie­dy ze­szłam z góry w ro­bo­czych ciu­chach, zdą­żył już roz­ło­żyć bre­zent i przy­kle­ić go ta­śmą do pod­ło­gi. Wła­śnie otwie­rał pusz­kę z pod­kła­dem.


  Przez kil­ka go­dzin słu­cha­li­śmy mu­zy­ki i ma­lo­wa­li­śmy. Skoń­czy­li­śmy, gdy przy­szedł czas, żeby po­szedł do domu. Za­nim wy­szedł, zdą­żył jesz­cze po­szpe­rać na pół­kach w sa­lo­nie i wy­brać so­bie jesz­cze jed­ną książ­kę.


  – A ta? O czym jest?


  Uniósł w górę znisz­czo­ne­go Ma­łe­go Księ­cia.


  – O ma­łym księ­ciu z ko­smo­su. – Tro­chę wpro­wa­dzi­łam go w błąd. Każ­dy, kto prze­czy­tał tę kla­sycz­ną opo­wieść An­to­ine'a de Sa­int-Exu­pe­ry'ego, wie, że jest nie tyl­ko o nim.


  – Su­per. Mogę ją też po­ży­czyć?


  Za­wa­ha­łam się. To był pre­zent. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny le­żał nie­ru­sza­ny na pół­ce od kil­ku do­brych lat, po­ra­sta­jąc tyl­ko ku­rzem.


  – Pew­nie. Weź.


  Ob­da­rzył mnie sze­ro­kim uśmie­chem, pierw­szym tego wie­czo­ru.


  – Su­per. Dzię­ku­ję bar­dzo, pan­no Ka­va­nagh! Ru­szył do drzwi i znik­nął mi z pola wi­dze­nia.


  Przez chwi­lę sta­łam bez ru­chu, wpa­tru­jąc się w pu­ste miej­sce po książ­ce. Po chwi­li za­bra­łam się do sprzą­ta­nia.


  Tej nocy śnił mi się po­kój pe­łen róż. Obu­dzi­łam się, cięż­ko dy­sząc. Sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi wpa­try­wa­łam się w ciem­ność. Świa­tło lam­py prze­gna­ło ją w cień za­le­ga­ją­cy w ką­tach po­ko­ju, ale było za sła­be, żeby roz­pro­szyć mrok za­snu­wa­ją­cy moje my­śli. Le­ża­łam w łóż­ku kil­ka do­brych mi­nut, za­nim przy­zna­łam się do po­raż­ki i się­gnę­łam po te­le­fon.


  – Dom Roz­pust­ni­ków. Mu­sia­łam się uśmiech­nąć.


  – Cześć, Luke.


  Ni­g­dy nie po­zna­łam ko­chan­ka mo­je­go bra­ta. Miesz­ka­ją w Ka­li­for­nii, cały kon­ty­nent od mo­je­go bez­piecz­ne­go gniazd­ka w Pen­syl­wa­nii. Chad nie przy­jeż­dża do domu. Ja nie­na­wi­dzę la­tać. Więc do tej pory nie uda­ło nam się spo­tkać. A mimo to nie by­li­śmy so­bie obcy. Roz­czu­li­ło mnie to, co po­wie­dział:


  – Jak się ma moja dziew­czyn­ka?


  – W po­rząd­ku.


  Tyl­ko cmok­nął, nic nie po­wie­dział. Chwi­lę póź­niej usły­sza­łam głos Cha­da. On nie był taki ma­ło­mów­ny.


  – Już po pół­no­cy, ko­cha­nie, co jest?


  Chad to mój młod­szy brat, ale ni­g­dy by­ście na to nie wpa­dli, gdy­by­ście usły­sze­li, jak mnie roz­piesz­cza. Umo­ści­łam się na koł­drze i po­li­czy­łam pęk­nię­cia na su­fi­cie.


  – Nie mogę spać.


  – Znów kosz­ma­ry?


  – Tak. – Za­mknę­łam oczy. Wes­tchnął.


  – Co się dzie­je, py­siacz­ku? Czy two­ja mat­ka zno­wu za­la­zła ci za skó­rę?


  Nie chcia­ło mi się zwra­cać mu uwa­gi na ten drob­ny fakt, że to rów­nież jego mat­ka.


  – Nie bar­dziej niż zwy­kle. Chce, że­bym z nią po­je­cha­ła.


  Nie mu­sia­łam mu mó­wić gdzie. Chrząk­nął zde­gu­sto­wa­ny. Bez tru­du wy­obra­zi­łam so­bie jego minę. Uśmiech­nę­łam się.


  – Po­wiedz no tej zoł­zie, żeby cię zo­sta­wi­ła w spo­ko­ju. Sama może się za­wieźć, gdzie­kol­wiek, do dia­bła, chce. Po­win­na cię zwol­nić z tego obo­wiąz­ku.


  – Chad­die, prze­cież wiesz, że nie umie pro­wa­dzić. Wy­gło­sił kil­ka prze­kleństw i cu­dow­nie barw­nych znie­wag.


  – Po­zo­sta­ję pod wiel­kim wra­że­niem two­jej kre­atyw­no­ści i eks­pre­sji – po­wie­dzia­łam. – Za­iste, je­steś mi­strzem.


  – Czu­jesz się le­piej?


  – Jak za­wsze. Prych­nął.


  – No do­bra, to ga­daj, co jesz­cze się dzie­je. Po­my­śla­łam o męż­czyź­nie, któ­re­go po­zna­łam w Słod­kim Nie­bie. – Nic.


  Na­stą­pi­ła krót­ka prze­rwa. Chad dał mi chwi­lę, że­bym mo­gła po­wie­dzieć coś wię­cej. Znów prych­nął.


  – Ella. Ko­cha­nie. Pą­czu­siu. Nie chcesz mi chy­ba po­wie­dzieć, że dzwo­nisz do mnie po pół­no­cy tyl­ko po to, żeby po­roz­ma­wiać o tej zoł­zie. Coś jesz­cze cię gry­zie. No da­waj. Kawa na ławę.


  Ko­cham swo­je­go bra­ta z ca­łe­go ser­ca, ale nie za­mie­rza­łam mu opo­wia­dać o swo­jej na­głej lu­bież­nej fik­sa­cji na punk­cie zu­peł­nie ob­ce­go męż­czy­zny, ma­ją­ce­go sła­bość do dziw­nych kra­wa­tów i czar­nej lu­kre­cji. Pew­ne rze­czy są zbyt oso­bi­ste, żeby się nimi dzie­lić, na­wet z kimś, kto zna two­je naj­głęb­sze, naj­czar­niej­sze se­kre­ty. Wy­mam­ro­ta­łam więc coś o pra­cy i domu. W koń­cu, z opo­ra­mi, uznał, że to wy­star­czy.


  Zmie­ni­li­śmy te­mat: z mo­je­go ża­ło­sne­go sta­nu du­cha na jego pra­cę w domu opie­ki dla sta­rych lu­dzi, na jego pla­ny, żeby się spo­tkać z ro­dzi­ca­mi Luke'a, na psa, któ­re­go chcie­li ku­pić. Mój brat miał cał­kiem przy­jem­ne ży­cie. Do­bra pra­ca. Faj­ny dom. Part­ner, któ­ry go ko­cha i wspie­ra. Od­prę­ży­łam się, kie­dy mó­wił. Za­pa­dłam się głę­biej w ma­te­rac i po­czu­łam, że moje cia­ło znów się roz­pusz­cza w tym przy­jem­nym sta­nie tuż sprzed snu, któ­ry już-już my­śla­łam, że wró­cił.


  I wte­dy Chad od­pa­lił bom­bę.


  – Lukę chce po­ga­dać o dziec­ku. – Zni­żył głos do szep­tu.


  Od cza­su do cza­su, ow­szem, mogę cier­pieć na nie­przy­sto­so­wa­nie spo­łecz­ne, prze­ja­wia­ją­ce się nie­ade­kwat­ny­mi re­ak­cja­mi, ale na­wet ja wiem, że wła­ści­wą od­po­wie­dzią na ta­kie oświad­cze­nie nie jest: O czym ty, do cho­le­ry, mó­wisz?, ale ra­czej: Hm, to faj­nie. Nie po­wie­dzia­łam ani jed­ne­go, ani dru­gie­go.


  – A cze­go ty chcesz, Chad­die? Wes­tchnął.


  – Nie wiem. Lukę twier­dzi, że będę świet­nym tatą. Ja nie je­stem tego taki pew­ny.


  Nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że mój brat był­by cu­dow­nym oj­cem. Wie­dzia­łam rów­nież, dla­cze­go myśl o dziec­ku na­pa­wa­ła go stra­chem.


  – Masz ser­ce peł­ne mi­ło­ści.


  – Tak, ale dzie­ci… dzie­ci po­trze­bu­ją dużo… rze­czy.


  – No, tak.


  Przez chwi­lę sie­dzie­li­śmy w mil­cze­niu, roz­dzie­le­ni prze­strze­nią, po­łą­cze­ni emo­cja­mi. W koń­cu od­chrząk­nął. Kie­dy znów się ode­zwał, brzmiał już bar­dziej jak on.


  – Na ra­zie tyl­ko o tym my­śli­my. Po­wie­dzia­łem, że naj­pierw po­win­ni­śmy spra­wić so­bie psa i zo­ba­czyć, jak nam pój­dzie ze zwie­rza­kiem.


  Zwie­rzę do­mo­we. Dla mnie to by było za dużo. Nie mo­gła­bym się aż tak za­an­ga­żo­wać.


  – Bę­dzie do­brze, Chad, na co­kol­wiek się zde­cy­du­jesz. Wiesz, że za­wsze je­stem z tobą.


  – Cio­cia Ella – za­śmiał się.


  – Cio­cia Elle – po­pra­wi­łam go.


  – Elle – zgo­dził się Chad. – Ko­cham cię, kró­licz­ku pą­czusz­ku.


  Je­śli cho­dzi o zdrob­nie­nia, któ­ry­mi się do mnie zwra­cał, to kró­li­czek pą­czu­szek było jed­nym z dzi­wacz­niej­szych. Ale nie pro­te­sto­wa­łam.


  – Ja też cię ko­cham, Chad. Do­bra­noc. Roz­łą­czy­li­śmy się i znów umo­ści­łam się w łóż­ku.


  Moja gło­wa pra­co­wa­ła na peł­nych ob­ro­tach, prze­ra­bia­ła naj­śwież­sze wia­do­mo­ści. Mój brat… oj­cem?


  Uda­łam się do kra­iny Mor­fe­usza. Oto­czy­ły mnie wi­zje śmie­ją­cych się dzie­ci. To było tyl­ko tro­chę lep­sze od snów o czer­wo­nych ró­żach.


  Pią­tek nad­szedł szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­łam. Jesz­cze ni­g­dy nie by­łam w Błę­kit­nym Ła­bę­dziu, ale wy­gląd tego miej­sca co do joty zga­dzał się z opi­sem Mar­cy. Przy­po­mi­na­ło ra­czej cof­fee shop z in­tym­ną at­mos­fe­rą i par­kie­tem do tań­ca niż ty­po­wy klub ta­necz­ny. Ła­god­ne, bla­do­nie­bie­ska­we świa­tło, mięk­kie ka­na­py, in­te­re­su­ją­ca ko­lek­cja drin­ków, gwiaz­dy po­roz­rzu­ca­ne na po­ma­lo­wa­nym na czar­no su­fi­cie. Wszyst­ko to do­peł­niał beat elek­tro­nicz­nej mu­zy­ki ta­necz­nej.


  Mar­cy przed­sta­wi­ła mnie swo­je­mu no­we­mu ad­o­ra­to­ro­wi, Way­ne'owi. Wy­glą­dał na tego, kim był: na młod­sze­go dy­rek­to­ra z fry­zu­rą za sto do­la­rów w mod­nym de­si­gner­skim kra­wa­cie bez cza­szek i pisz­cze­li. Na po­wi­ta­nie po­trzą­snął moją ręką i, na­le­ży to pod­kre­ślić, nie przy­glą­dał się zbyt na­chal­nie mo­je­mu biu­sto­wi. Po­sta­wił mi na­wet pierw­szą mar­ga­ri­tę.


  Mar­cy wy­szcze­rzy­ła zęby.


  – Wi­dzę, że pla­nu­jesz sza­lo­ny wie­czór, Elle.


  – Je­den drink to nic ta­kie­go. Nie każ­dy jest ta­kim ochla­pu­sem jak ty, ko­cha­nie.


  To, co w in­nej sy­tu­acji mo­gło­by za­brzmieć pro­tek­cjo­nal­nie, w ustach Way­ne'a za­brzmia­ło czu­le. Wy­cią­gnął rękę, żeby do­tknąć dłu­gie­go krę­co­ne­go pa­sma jej wło­sów.


  – Wierz mi, Elle bę­dzie­my ją stąd wy­no­sić.


  Mar­cy zro­bi­ła ob­ra­żo­ną minę i dała mu kuk­sań­ca, ale tak na­praw­dę nie wy­glą­da­ła na nie­za­do­wo­lo­ną.


  – Nie słu­chaj go.


  – Hej, tak dłu­go, jak będę mógł cię prze­le­cieć – po­wie­dział Way­ne – mam gdzieś, jak bar­dzo się upi­jesz.


  – Hej! – Tym ra­zem Mar­cy wal­nę­ła go na po­waż­nie.


  Rzu­ci­ła mi prze­pra­sza­ją­ce spoj­rze­nie, ale wzdry­gnę­łam się nie dla­te­go, że się za­wsty­dzi­łam, choć tak pew­nie po­my­śla­ła. Lu­bi­łam so­bie wy­pić i nie stro­ni­łam od al­ko­ho­lu. Uwiel­bia­łam ten stan cu­dow­nej nie­pa­mię­ci, kie­dy kil­ka drin­ków za­cie­ra gra­ni­ce rze­czy­wi­sto­ści i prze­ga­nia tę sta­le obec­ną we mnie po­trze­bę su­mo­wa­nia, sza­co­wa­nia, ka­ta­lo­go­wa­nia i kal­ku­lo­wa­nia.


  Al­ko­hol to pę­tla, któ­rą za­wsze trzy­ma w po­go­to­wiu mój ociec, gdy­by jed­nak przy­szła mu ocho­ta się po­wie­sić. Ro­zu­miem, dla­cze­go to robi. W koń­cu jest mę­żem mo­jej mat­ki. Dla tego sześć­dzie­się­cio­let­nie­go eme­ry­ta pi­cie sta­ło się jed­no­cze­śnie pra­cą i hob­by. Może w nim znaj­du­je wy­tchnie­nie. Nie wiem. Nie roz­ma­wia­my o tym. Nie je­ste­śmy je­dy­ną ro­dzi­ną z bia­łym sło­niem w sa­lo­nie, ale kto by się mar­twił ja­kąś inną ro­dzi­ną, kie­dy ma wła­sną, z któ­rą musi so­bie ja­koś ra­dzić?


  – Więc pra­cu­jesz z Mar­cy?


  Way­ne zdo­by­wał ko­lej­ne punk­ty. Za coś, co wy­glą­da­ło na szcze­re za­in­te­re­so­wa­nie.


  – Tak. Pra­cu­je w dzia­le księ­go­wo­ści pu­blicz­nej, ja w kor­po­ra­cyj­nej, ale w tej sa­mej fir­mie.


  Way­ne się uśmiech­nął.


  – Ja ro­bię w mor­der­stwach i eg­ze­ku­cjach.


  – Way­ne! – Mar­cy zro­bi­ła zbo­la­łą minę. – Miał na my­śli…


  – Fu­zje i prze­ję­cia1 – za­ła­pa­łam. Way­ne był pod wra­że­niem.


  – Czy­ta­łaś Ame­ri­can Psy­cho?


  – Oczy­wi­ście. – Wy­pi­łam łyk drin­ka.


  – Way­ne uwa­ża się za Pa­tric­ka Ba­te­ma­na – wy­ja­śni­ła Mar­cy.


  – Nie przy­zna­ję się tyl­ko do nie­zno­śne­go na­wy­ku kro­je­nia pro­sty­tu­tek piłą łań­cu­cho­wą.


  – No cóż – po­wie­dzia­łam ostroż­nie. – Nikt nie jest do­sko­na­ły.


  1 Mor­der­stwa i eg­ze­ku­cje – ang. mur­ders and exe­cu­tions, fu­zje i prze­ję­cia – ang. mer­gers and acqu­istions – nie­prze­tłu­ma­czal­na na pol­ski gra słów (przyp. tłum,).


  Wy­na­gro­dził moje sta­ra­nia mru­gnię­ciem, a po­tem się ro­ze­śmiał.


  – Wiesz co, Mar­cy, lu­bię tę two­ją przy­ja­ciół­kę. Spoj­rza­ła na mnie.


  – Ja też ją lu­bię.


  Cza­sa­mi dzie­lisz chwi­lę z kimś, kto nie ma nic wspól­ne­go z tym, gdzie je­steś ani co ro­bisz. Mar­cy i ja za­chi­cho­ta­ły­śmy w ja­kiś dziew­czę­cy spo­sób. Nie by­łam do tego przy­zwy­cza­jo­na, ale na­wet mi się po­do­ba­ło. Way­ne po­pa­trzył na nas. Naj­pierw na jed­ną, po­tem na dru­gą; i z re­zy­gna­cją po­krę­cił gło­wą.


  – Za mor­der­stwa i eg­ze­ku­cje – po­wie­dział, wzno­sząc w górę piwo. – I za wszyst­kie inne rze­czy ma­te­rial­ne i płyt­kie.


  Stuk­nę­li­śmy się szkłem i wy­pi­li­śmy. Po­tem roz­ma­wia­li­śmy, cho­ciaż było to ra­czej nie­ustan­ne prze­krzy­ki­wa­nie mu­zy­ki niż swo­bod­na roz­mo­wa. Od­prę­ży­łam się i roz­luź­ni­łam ra­mio­na.


  – Nie, te­raz moja ko­lej – za­pro­te­sto­wa­łam, gdy Way­ne wstał, żeby za­mó­wić ko­lej­ną run­dę drin­ków.


  Pod­niósł ręce.


  – Nie będę się kłó­cił. Mama uczy­ła mnie, że ko­bie­ta za­wsze ma ra­cję. Pro­szę, pan­no Ka­va­nagh, może pani po­sta­wić ko­lej­ną rund­kę. Hoj­ne ko­bie­ce ge­sty nie uczy­nią szko­dy mo­jej mę­sko­ści.


  – Cza­ruś-ma­ruś – rzu­ci­ła Mar­cy. – Gad­ka szmat­ka. Po pro­stu krę­ci ci się w gło­wie i nie chce ci się ru­szyć tył­ka do baru.


  Way­ne uśmiech­nął się i przy­cią­gnął ją do sie­bie. Po­ca­ło­wał ją tak, że po­czu­łam się jak pod­glą­dacz.


  – Jak zwy­kle masz ra­cję, kot­ku.


  Uzna­łam to za wska­zów­kę, że po­win­nam ich na chwi­lę opu­ścić. I tak mu­sia­łam wstać, żeby się prze­ko­nać, jak bar­dzo się upi­łam. Te dwa drin­ki ude­rzy­ły mi do gło­wy znacz­nie moc­niej, niż mo­gły­by jesz­cze trzy lata wcze­śniej.


  Gdy la­wi­ru­jąc wśród tłu­mu, do­pły­wa­łam do baru, zwol­ni­ło się przy nim miej­sce. Bar­man na­tych­miast po­świę­cił mi sto pro­cent uwa­gi. Cho­ciaż wie­dzia­łam, że pła­cą mu nie tyl­ko za mie­sza­nie drin­ków, ale rów­nież za flir­to­wa­nie, jego uśmiech za­lał mnie falą cie­pła. Nie je­stem od­por­na na za­in­te­re­so­wa­nie męż­czy­zny bar­dziej niż inne ko­bie­ty. Od­wza­jem­ni­łam uśmiech i za­mó­wi­łam po pi­wie dla Mar­cy i Way­ne'a, a dla sie­bie bu­tel­kę wody.


  – Ta pani tego nie chce. Pro­szę jej na­lać ja­me­so­na.


  Na­wet nie od­wró­ci­łam gło­wy. To był głos, któ­ry mnie prze­śla­do­wał przez ostat­nie trzy ty­go­dnie. Kiw­nę­łam gło­wą. Bar­man pa­trzył na nas zdez­o­rien­to­wa­ny. Po chwi­li pod­su­nął mi kie­li­szek whi­sky.


  – Cześć – po­wie­dział męż­czy­zna ze Słod­kie­go Nie­ba.


  – Cześć – od­po­wie­dzia­łam.


  Noc się sta­rza­ła, tłum gęst­niał. Przy­su­nął się do mnie, bar­dzo bli­sko. Spoj­rzał na mnie z góry z nie­od­gad­nio­nym uśmie­chem. W nie­bie­skim neo­no­wym świe­tle jego oczy wy­da­wa­ły się znacz­nie ciem­niej­sze, niż za­pa­mię­ta­łam.


  – Miło cię spo­tkać.


  Za­ci­snę­łam pal­ce na kie­lisz­ku, ale nie pod­nio­słam go do ust. – Tak?


  Jego spoj­rze­nie omia­ta­ło moją twarz. Czu­łam się tak, jak­by mnie do­ty­kał ocza­mi. Ktoś zza jego ple­ców usi­ło­wał się do­pchać do baru. To­ro­wał so­bie dro­gę łok­cia­mi. Chwy­cił mnie za ra­mię, żeby na­głe zde­rze­nie nie ścię­ło mnie z nóg. I już nie pu­ścił.


  – Nie za­mie­rzasz wy­pić? – Ru­chem gło­wy wska­zał na whi­sky. Nie od­ry­wał ode mnie wzro­ku.


  – Wy­pi­łam już wy­star­cza­ją­co dużo.


  Co­raz wię­cej lu­dzi na­pie­ra­ło na bar zza na­szych ple­ców, by­li­śmy co­raz bli­żej sie­bie. Jego ręka ze­śli­zgnę­ła się po moim ra­mie­niu, żeby spo­cząć na łuku bio­dra. Taki swo­bod­ny gest – ktoś, kto pa­trzył­by na nas z boku, mógł­by od­nieść wra­że­nie, że zna­my się od lat. Aż zbyt oczy­wi­sty. Na chwi­lę za­bra­kło mi tchu.


  – Więc je­steś grzecz­ną dziew­czyn­ką.


  Ktoś inny ta­kim tek­stem za­pra­co­wał­by na zmiaż­dże­nie pal­ców u stóp albo chlu­śnię­cie drin­kiem w twarz. On za­pra­co­wał na uśmiech. Przy­su­wa­li­śmy się do sie­bie co­raz bli­żej, jak przy­cią­ga­ne prze­ciw­ny­mi bie­gu­na­mi ma­gne­sy. Po­moc na­pie­ra­ją­ce­go na nas tłu­mu była wła­ści­wie zbęd­na.


  – Za­le­ży, co przez to ro­zu­miesz.


  Roz­su­nął pal­ce, któ­re trzy­ma! na moim bio­drze, kciu­kiem po­gła­dził je­dwa­bi­sty ma­te­riał mo­jej bluz­ki.


  – Flir­tu­jesz ze mną?


  – A chcesz tego?


  – Chcesz ro­bić to co ja?


  Wy­mru­czał mi to py­ta­nie pro­sto do ucha. Moje ser­ce za­czę­ło bić jak osza­la­łe. Od dłuż­szej chwi­li sta­li­śmy udo przy udzie, brzuch przy brzu­chu. Gdy­bym prze­krę­ci­ła gło­wę, na­sze usta zna­la­zły­by się wy­star­cza­ją­co bli­sko, że­by­śmy mo­gli się po­ca­ło­wać. Jego od­dech pie­ścił moje ucho i od­sło­nię­ty dzię­ki ko­ko­wi kark. Ski­nę­łam gło­wą.


  – Tak.


  – Chcę, że­byś wy­pi­ła tego sho­ta.


  Zro­bi­łam to bez pro­te­stu. Al­ko­hol roz­pa­lił moje wnętrz­no­ści i po­słał w żyły cie­kły ogień. Nie po­ru­szył ni­czym oprócz ręki, któ­ra te­raz spo­czy­wa­ła ni­sko na mo­ich ple­cach i skle­ja­ła na­sze cia­ła, choć tłum przy ba­rze nie był już tak gę­sty i nie było po­trze­by, że­by­śmy sta­li tak bli­sko.


  – Roz­puść wło­sy.


  To był roz­kaz, choć za­brzmiał jak proś­ba. Wy­cią­gnę­łam w górę rękę, żeby roz­pu­ścić zwi­nię­te na czub­ku gło­wy wło­sy. Uwol­nio­ne, opa­dły na ra­mio­na, ich koń­ce się­gnę­ły po­ło­wy ple­ców. Mu­snę­ły jego twarz, wciąż tak bli­sko mo­jej.


  – Za­tańcz ze mną.


  Od­su­nął się nie­znacz­nie, żeby mi spoj­rzeć w oczy. Jego uśmiech już nie był taki nie­od­gad­nio­ny, wzrok stał się jak­by ja­śniej­szy. Jak­by głod­niej­szy. Nie cof­nął ręki.


  – Czy tego… wła­śnie chcesz?


  Za­brzmia­ło to bar­dzo nie­śmia­ło, a prze­cież wca­le tego nie chcia­łam. Chcia­łam, żeby mój głos brzmiał zmy­sło­wo, mia­łam ocho­tę na tę grę. Uro­czy­ście kiw­nął gło­wą. Upo­rczy­wie wpa­try­wał się w moje oczy, nie wi­dzia­łam nic poza jego źre­ni­ca­mi. Nie czu­łam nic oprócz tych miejsc, któ­rych do­ty­kał.


  – Tak. Tego wła­śnie chcę.


  Da­łam mu to, cze­go chciał. Par­kiet, za­tło­czo­ny znacz­nie bar­dziej niż bar, nie za­pew­niał prze­strze­ni na ja­kieś ma­new­ry, ale więk­szość lu­dzi i tak nie tań­czy­ła. Ryt­micz­nie po­dry­gi­wa­li w takt mu­zy­ki i ko­le­ba­li się na boki. Trud­no było to na­zwać tań­cem.


  Wziął mnie za rękę. Sple­tli­śmy pal­ce i po­pro­wa­dził mnie na śro­dek par­kie­tu. Pierw­szy krok, przy­cią­gnął mnie bli­żej. Dru­gi, jego ręce wpa­so­wa­ły się w moją ta­lię, jak gdy­by zo­sta­ły stwo­rzo­ne do pary z mo­imi krą­gło­ścia­mi. Trze­ci, jego udo wśli­zgnę­ło się po­mię­dzy moje. Zo­sta­łam uzie­mio­na.


  Nie było szans na roz­mo­wę, wśród ryku mu­zy­ki trud­no by­ło­by Usły­szeć na­wet krzyk. Bas wdzie­rał mi się w pę­pek, wgłę­bie­nie w szyi, nad­garst­ki i mię­dzy uda. Tłum wzbie­rał wo­kół nas jak oce­an wdzie­ra­ją­cy się na ska­ły, roz­dzie­lał się i wy­co­fy­wał, żeby za chwi­lę po­wró­cić i znów nas oto­czyć. Na­pie­ra! na nas moc­niej z każ­dą ko­lej­ną pio­sen­ką. Co­raz wię­cej lu­dzi wci­ska­ło się na par­kiet.


  Już się nie uśmie­chał. Wy­glą­dał tak, jak­by do­bi­jał in­te­re­su ży­cia. Jak­by już nic wo­kół nas nie wi­dział, jak­by jego świat za­wę­ził się tyl­ko do mnie. Za­drża­łam pod jego spoj­rze­niem.


  Kie­dy po­ło­żył na moim boku dru­gą rękę, tuż pod pier­sią, wzdry­gnę­łam się, ale nie mia­łam gdzie uciec. Szach i mat. Spoj­rza­łam w górę, w jego oczy, w te ja­sno-ciem­ne oczy, i za­tra­ci­łam się w nich.


  Po­ru­sza­li­śmy się w jed­nym ryt­mie. Prze­su­nę­łam rękę z jego ra­mie­nia na kark. Koń­ców­ki jego pia­sko­wych wło­sów ła­sko­ta­ły mnie w kost­ki. Żar jego dło­ni pa­lił mnie przez ma­te­riał bluz­ki. Ogień bu­zo­wał rów­nież w moim wnę­trzu, tam gdzie mój brzuch sty­kał się z jego kro­czem.


  Bar­dzo daw­no z ni­kim nie tań­czy­łam. Mia­łam wra­że­nie, że wiecz­ność upły­nę­ła od chwi­li, gdy po raz ostat­ni czu­łam na so­bie ręce męż­czy­zny, gdy wi­dzia­łam wła­sne po­żą­da­nie od­bi­te w mę­skich oczach. Za­bra­kło mi tchu. Wy­schnię­te war­gi do­ma­ga­ły się mo­kre­go ję­zy­ka. Wy­su­nę­łam go, żeby za­dość­uczy­nić ich proś­bie. Ten na­gły ruch zwró­cił jego uwa­gę, tak jak uwa­gę kota zwra­ca prze­my­ka­ją­ca się chył­kiem mysz.


  Jego dłoń prze­su­nę­ła się w górę po moim krę­go­słu­pie, wplo­tła się w moje wło­sy, od­chy­li­ła do tyłu moją gło­wę i ob­na­ży­ła szy­ję na przy­ję­cie jego ust. Na­chy­lił się i mu­snął je usta­mi. Wie­dzia­łam, że sa­pię, ale się nie sły­sza­łam. Przy­cią­gnął mnie bli­żej i pod­da­łam się jego woli.


  Tłum stał się jed­nym cia­łem po­ru­sza­nym w takt zmy­sło­we­go be­atu. Nie­mal sto­pi­li­śmy się ze sobą, nie by­łam już pew­na, gdzie on się koń­czy, a ja za­czy­nam. Przez bluz­kę do­tknął mo­jej pier­si. Za­mru­ga­łam ocza­mi, nie wi­dząc nic oprócz jego twa­rzy ską­pa­nej w pul­su­ją­cej w rytm mu­zy­ki nie­bie­sko­zie­lo­nej po­świa­cie.


  Nikt na nas nie pa­trzył. Nikt nic nie wi­dział. By­li­śmy nie­za­leż­ną czę­ścią więk­szej ca­ło­ści. Para obok nas ca­ło­wa­ła się na­mięt­nie – sple­cio­ne ję­zy­ki, ręce gła­dzą­ce i piesz­czą­ce cia­ła. Par­kiet stał się or­gią po­żą­da­nia. Wą­cha­łam je, sma­ko­wa­łam, wi­dzia­łam je w jego oczach. Wie­dzia­łam, że to samo po­żą­da­nie do­strzegł w mo­ich. Tym­cza­sem zmie­ni­li­śmy rytm, lecz gra­ni­ce mię­dzy pio­sen­ka­mi zu­peł­nie się za­tar­ły.


  Ota­cza­ją­ce nas cia­ła co­raz bar­dziej nas do sie­bie zbli­ża­ły. Pot spły­wał mi po krę­go­słu­pie i świe­cił kro­pla­mi na jego czo­le. Wszyst­ko sta­ło się go­rą­cem i pul­so­wa­niem.


  Jego na­brzmia­ły ku­tas wci­skał mi się w brzuch. Moje war­gi roz­chy­li­ły się w nie­mej re­ak­cji na to do­zna­nie, jego nie­na­sy­co­ny wzrok za­wisł na mo­ich ustach. Twarz miał tak spię­tą, jak­by go coś bo­la­ło.


  Ale to nie ból zmie­nił jego usta w cien­ką, ści­śnię­tą kre­skę. Zro­zu­mia­łam to, ob­ser­wu­jąc, jak za­ci­ska zęby, gdy ko­lej­na fala tłu­mu przy­par­ła nas do sie­bie jesz­cze bli­żej. Po­czu­łam, jak roz­ca­pie­rza pal­ce, któ­re trzy­mał na mo­jej pu­pie, po­tem prze­su­nął je w górę, na krę­go­słup, a po­tem znów w dół, na pupę. Pie­ścił mnie i przy­ci­skał co­raz moc­niej do swe­go na­brzmia­łe­go pe­ni­sa.


  Za­tra­ci­łam się. Za­tra­ci­łam się w jego oczach, w jego do­ty­ku, dud­nie­niu mu­zy­ki i wszech­obec­nym pul­so­wa­niu po­żą­da­nia. Pod­da­łam się po­żą­da­niu, któ­re­mu za­prze­cza­łam tak dłu­go, że jego na­gły atak pra­wie zwa­lił mnie z nóg.


  Jego spoj­rze­nie się zmie­ni­ło i zro­zu­mia­łam, że mnie roz­gryzł. Gdy­by się zwy­cię­sko uśmiech­nął albo rzu­cił mi po­żą­dli­we spoj­rze­nie, ucie­kła­bym. Ale jego oczy tyl­ko lek­ko się zwę­zi­ły, a na twa­rzy ma­lo­wa­ły się de­ter­mi­na­cja i bez­rad­ny po­dziw. Pa­trzył na mnie tak, jak­by nie było waż­ne, czy ta pio­sen­ka się kie­dyś skoń­czy, czy stąd wyj­dzie, czy spoj­rzy kie­dyś na inną ko­bie­tę. Było tyl­ko tu i te­raz.


  Jego ręka zsu­nę­ła się po moim bio­drze na udo. Chwy­cił pal­ca­mi rą­bek mo­jej spód­ni­cy. Uniósł go w rytm mu­zy­ki i wsu­nął pod nią rękę. Na­krył mnie tam dło­nią, tward­szą jej czę­ścią na­pie­ra­jąc na łech­tacz­kę przez majt­ki.


  Te­raz po­ru­szał nami już tyl­ko tłum. Ręką, któ­rą trzy­mał na mo­ich ple­cach, zde­cy­do­wa­nie przy­ci­skał mnie do sie­bie. Ko­lej­ny zwrot tłu­mu i jego pal­ce nie­znacz­nie się prze­mie­ści­ły, żeby za­nur­ko­wać za ko­ron­ko­wą kra­wędź mo­ich maj­tek i zna­leźć śli­skie źró­dło go­rą­ca.


  Źre­ni­ce roz­sze­rzy­ły mu się tak nie­znacz­nie, że tyl­ko tak bacz­ny ob­ser­wa­tor jego oczu jak ja był w sta­nie to za­uwa­żyć. Roz­chy­lił war­gi, żeby bez­gło­śnie sap­nąć, a może jęk­nąć. Kie­dy jego cia­ło złą­czy­ło się z moim, wstrzą­snął mną dreszcz, a z gar­dła wy­do­był się prze­cią­gły jęk.


  Za­nu­rzył pal­ce mię­dzy moje war­gi sro­mo­we. Po krót­kiej chwi­li wy­chy­nę­ły, żeby po­pie­ścić łech­tacz­kę. Gdy­by nie wspar­cie jego dło­ni i tłu­mu ota­cza­ją­ce­go nas ści­śle ze wszyst­kich stron, upa­dła­bym. Jego do­tyk prze­szył mnie na wy­lot. Na­głym ostrym ukłu­ciem wbi­łam się pal­ca­mi w jego bark. Zmru­żył oczy, skrzy­wił się z bólu. Nie chcia­łam go tor­tu­ro­wać, ale każ­de ko­lej­ne mu­śnię­cie łech­tacz­ki jesz­cze bar­dziej za­ci­ska­ło moje pal­ce na jego ra­mie­niu.


  Biły od nie­go de­ter­mi­na­cja, po­dziw i nie­pew­ność, choć ta ostat­nia ulot­ni­ła się w chwi­li, gdy okręż­nym ru­chem po­tarł mój gu­zi­czek i wy­wo­łał re­ak­cję, któ­rej nie by­łam w sta­nie ukryć. Te­raz wy­glą­dał na… za­szczy­co­ne­go – tak, to było chy­ba naj­lep­sze okre­śle­nie, choć w tam­tej chwi­li my­śle­nie sta­ło się za­da­niem po­nad moje siły.


  Wszyst­ko sta­ło się tym męż­czy­zną. Jego ręka. Jego oczy. Jego ku­tas, wciąż na­pie­ra­ją­cy na moje bio­dro, pul­su­ją­cy, twar­dy i na­grza­ny. Nie skoń­czył jesz­cze ob­li­zy­wać warg, moja łech­tacz­ka za­re­ago­wa­ła na­tych­miast. Znów za­plą­tał dłoń w moje wło­sy, ma­so­wał pod­sta­wę czasz­ki i nie po­zwa­lał mi od­su­nąć się zbyt da­le­ko. Tań­czy­li­śmy. Każ­dy ruch ko­ły­sał mnie na jego ręce. W koń­cu, w cią­gu kil­ku chwil, sta­nę­łam tuż nad kra­wę­dzią.


  Po­dob­nie się czu­łam przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni. Bra­ko­wa­ło mi tchu, ból stał się moim nie­od­łącz­nym to­wa­rzy­szem, a cia­ło bła­ga­ło o uwol­nie­nie na­pię­cia. Nie mo­głam się sku­pić na ni­czym oprócz pul­su­ją­ce­go mi mię­dzy no­ga­mi po­żą­da­nia. Stward­nia­ły mi sut­ki. Jego spoj­rze­nie pa­dło na mój biust. W mi­go­czą­cych nie­bie­sko­zie­lo­nych neo­no­wych świa­tłach, jak z fil­mów scien­ce fic­tion, trud­no było do­strzec, czy się za­czer­wie­nił, ale by­łam pew­na, że jest tak samo na­pa­lo­ny jak ja. Wszyst­ko to było nie­wia­ry­god­ne, nie­moż­li­we, nie­re­al­ne. W koń­cu ze­bra­łam się w so­bie i po­ło­ży­łam rękę na jego pier­si, żeby go ode­pchnąć. Po pro­stu nie mo­głam tego z nim zro­bić. Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby zu­peł­nie obcy fa­cet ro­bił mi do­brze na za­tło­czo­nym do gra­nic moż­li­wo­ści par­kie­cie. To nie mia­ło tak być. Nie ro­bię prze­cież ta­kich…


  Ale wła­śnie to ro­bi­łam. Do­cho­dzi­łam wła­śnie tam. Wła­śnie wte­dy. Do­cho­dzi­łam na jego ręce, jak­by­śmy byli je­dy­ny­mi ludź­mi na świe­cie. I nie było waż­ne, czy ktoś mnie wi­dzi, czy nie. By­łam tak bli­sko, tak moc­no, tak szyb­ko, że wy­da­wa­ło mi się, że ze­mdle­ję z roz­ko­szy.


  Jego od­dech cie­płym po­dmu­chem wy­lą­do­wał na mo­jej skó­rze, gdy otarł­szy się o moje ucho, wy­szep­tał coś, cze­go nie po­win­nam była usły­szeć, ale cze­go nie mo­głam zi­gno­ro­wać.


  – Uwol­nij to.


  Moim cia­łem za­trząsł dreszcz uwal­nia­ne­go na­pię­cia. Za­gry­złam war­gi, żeby zdła­wić krzyk ro­dzą­cy się w moim gar­dle. Ser­ce wa­li­ło mi w uszach i prze­ły­ku, łech­tacz­ka pul­so­wa­ła go­rą­cem. Wraz z każ­dą falą or­ga­zmu wy­do­by­wał się ze mnie ci­chy jęk.


  Jego ra­mię moc­niej za­ci­snę­ło się wo­kół mnie. W cia­snym splo­cie wciąż ujeż­dża­łam jego rękę. Moim cia­łem wstrzą­sa­ły dresz­cze i nie­kon­tro­lo­wa­ne drgaw­ki. Po­ca­ło­wał mnie w bro­dę i w szy­ję. Po chwi­li prze­stał po­ru­szać pal­ca­mi i znów całą ręką na­krył moją cip­kę. Dzię­ki temu utrzy­mał w niej na­pię­cie i dał wy­tchnie­nie mo­je­mu nad­wraż­li­we­mu już na do­tyk cia­łu.


  Sta­ra­łam się zła­pać od­dech. Na po­cząt­ku nie mo­głam. Spró­bo­wa­łam jesz­cze raz. Cia­ło mia­łam mięk­kie, bez­wład­ne, syte. Po chwi­li zła­pa­łam nie tyl­ko od­dech, ale rów­nież jego za­pach. Po­my­śla­łam, że już za­wsze nie­bie­sko­zie­lo­ny neon bę­dzie mi się ko­ja­rzyć z tym, jak pach­niał.


  Wy­da­wa­ło mi się, że wszy­scy mu­sie­li wi­dzieć, co się sta­ło, ale na­wet je­śli ktoś coś za­uwa­żył, nie dał tego po so­bie po­znać. Tłum po­ru­szał się i ko­ły­sał nie­sio­ny swo­im wła­snym ko­smicz­nym prą­dem, zde­cy­do­wa­ny do­kar­mić każ­dą eks­ta­zę, któ­ra sta­nie się udzia­łem two­rzą­cych go lu­dzi.


  Wsu­nął mi pa­lec pod bro­dę i uno­sił moją twarz tak dłu­go, aż spoj­rza­łam mu w oczy. Na­chy­lił się, żeby mnie po­ca­ło­wać w usta. W ostat­niej chwi­li od­wró­ci­łam twarz i jego war­gi wy­lą­do­wa­ły na moim po­licz­ku. Czu­łam, jak tęt­no ło­mo­cze mi w gar­dle.


  – W po­rząd­ku.


  Tak chy­ba po­wie­dział, cho­ciaż mu­zy­ka za­głu­szy­ła jego sło­wa.


  – Hej, uwa­żaj, gdzie, do cho­le­ry, le­ziesz!


  – Gdzie ty le­ziesz, pa­lan­cie!


  Dwóch tan­ce­rzy o twa­rzach czer­wo­nych od wy­sił­ku i lśnią­cych od potu zde­rzy­ło się na par­kie­cie. Z unie­sio­ny­mi pię­ścia­mi ru­szy­li do zu­peł­nie in­ne­go tań­ca, ta­kie­go, któ­ry szyb­ko mógł się skoń­czyć roz­le­wem krwi i wy­bi­ty­mi zę­ba­mi.


  Mój part­ner wziął mnie pod rękę i to­ru­jąc nam dro­gę przez tłum na par­kie­cie i poza nim, za­pro­wa­dził do nie­wiel­kie­go wy­ku­szu. Roz­glą­da­łam się za Mar­cy i Way­ne'em. Do­strze­głam ich śmie­ją­cych się i ca­łu­ją­cych przy ba­rze.


  Tam, gdzie się zna­leź­li­śmy, sta­ła pół­ko­li­sta ław­ka. Ja wśli­zgnę­łam się pierw­sza, on usiadł obok. Moje ser­ce po­wo­li się uspo­ka­ja­ło, od­zy­ski­wa­łam wła­dzę w no­gach, od­dech nie grzązł mi już w gar­dle. U kel­ner­ki, któ­ra wkrót­ce po­de­szła, za­mó­wi­łam ga­zo­wa­ną wodę z cy­try­ną. On wziął to samo.


  Nie by­łam w sta­nie na nie­go spoj­rzeć, choć prze­cież kil­ka chwil wcze­śniej nie mo­głam ode­rwać od nie­go wzro­ku. Go­rą­co, któ­re nie mia­ło nic wspól­ne­go z tem­pe­ra­tu­rą w klu­bie, zna­la­zło so­bie kwa­te­rę w mo­jej klat­ce pier­sio­wej i po­wo­li na­cie­ra­ło na po­licz­ki i szy­ję.


  Ro­bi­łam już rze­czy, któ­rych nie po­wsty­dzi­ła­by się pro­sty­tut­ka, ale za­wsze na osob­no­ści, ni­g­dy pu­blicz­nie i ni­g­dy z kimś, kogo imie­nia nie zna­łam. Cza­sa­mi byli to zu­peł­nie obcy męż­czyź­ni – nie­któ­rych zna­łam le­d­wie parę go­dzin – ale na­wet je­śli ja po­da­wa­łam fał­szy­we imię, to za­wsze uda­wa­ło mi się po­znać ich praw­dzi­we.


  Nie po­wie­dział nic do chwi­li, gdy kel­ner­ka przy­nio­sła na­po­je i obo­je uga­si­li­śmy pra­gnie­nie. Mia­łam wiel­ką ocho­tę przy­ło­żyć zim­ne szkło do czo­ła, ale po­wstrzy­ma­łam się. Sie­dzia­łam sztyw­no na brze­gu ka­na­py ze sztucz­nej skó­ry, głę­bo­ko świa­do­ma bli­sko­ści jego ra­mie­nia i tego, że gdy­by chciał, mógł­by mnie bez pro­ble­mu do­tknąć. Ale tego nie zro­bił.


  – Co to było? – spy­tał.


  Tam, gdzie sie­dzie­li­śmy, mu­zy­ka lek­ko tłu­mi­ła jego głos, ale nie za­głu­sza­ła go cał­kiem. Nie mu­siał krzy­czeć, że­bym go sły­sza­ła. Nie mu­siał się na­chy­lać i szep­tać mi do ucha.


  Przez chwi­lę nic nie mó­wi­łam, nie­pew­na, co od­po­wie­dzieć. Po­chy­lił się w moją stro­nę. Po­my­śla­łam, że chce do­tknąć mo­jej twa­rzy albo mnie ob­jąć, i ze­sztyw­nia­łam. Ale on tyl­ko prze­su­nął dło­nią po mo­ich wło­sach, od na­sa­dy aż po same koń­ce, i od­gar­nął je z ra­mion na ple­cy, żeby od­sło­nić mój pro­fil.


  – Jak masz na imię? – spy­tał.


  Pro­ste py­ta­nie. Czę­sto za­da­je się je na im­pre­zach, w par­kach, na kon­fe­ren­cjach, wszę­dzie. Tam też nie wy­da­wa­ło się nie na miej­scu – tam gdzie imio­na, inne waż­ne dane i nu­me­ry te­le­fo­nów wy­mie­nia się tak, jak ko­bie­ty wy­mie­nia­ją prze­pi­sy na cia­sta. Prze­pi­sy na mi­łość.


  – Elle.


  Na­stą­pi­ła dłu­ga prze­rwa, na tyle dłu­ga, że się pod­da­łam i spoj­rza­łam na nie­go. Uśmiech­nął się do mnie, prze­su­wa­jąc mię­dzy pal­ca­mi ko­smyk mo­ich wło­sów.


  – Ja je­stem Dan.


  Wy­cią­gnął dłoń. Spo­łecz­nie uwa­run­ko­wa­na tak, że mu­sia­łam ją przy­jąć, wy­cią­gnę­łam swo­ją. Za­mknął pal­ce na mo­ich i trzy­ma­jąc je moc­no, przy­cią­gnął mnie bli­żej.


  – Miło cię po­znać, Elle.


  – Dzię­ki za drin­ka. Po­win­nam już iść.


  Ale na­wet się nie ru­szy­łam. Spoj­rza­łam na nie­go. On spoj­rzał na mnie.


  – Co to było? – spy­tał ci­cho, ale wciąż wy­raź­nie.


  – Nie wiem. – Po­trzą­snę­łam gło­wą i wło­sy znów zsu­nę­ły mi się z ple­ców na ra­mio­na.


  – A chcesz wie­dzieć?


  Przy­su­nął się bli­żej. Na­sze uda się ze­tknę­ły. Wciąż trzy­mał mnie za rękę. Cie­pło jego cia­ła prze­są­cza­ło się przez moje ubra­nie. Za­drża­łam.


  By­łam za pan brat z pod­nie­ce­niem, pra­gnie­niem, po­żą­da­niem. Ale to, co się dzia­ło mię­dzy nami, było dla mnie czymś no­wym. Kom­bi­na­cją tych trzech rze­czy do­pra­wio­ną czymś jesz­cze in­nym. To było jak wpa­da­nie gło­wą w dół do kró­li­czej jamy, jak sta­nie na kra­wę­dzi prze­pa­ści i szy­ko­wa­nie się do sko­ku – nic i wszyst­ko jed­no­cze­śnie.


  – Tak – wy­szep­ta­łam. Prze­cież nie mógł tego usły­szeć. – Tak, chcę wie­dzieć.


  Wsu­nął moją rękę w swo­jej pod stół. Je­stem pew­na, że wes­tchnę­łam jak nie­win­na pen­sjo­nar­ka, choć moż­na było o mnie po­wie­dzieć wszyst­ko, tyl­ko nie to, że nią je­stem. Po­ło­żył ją pła­sko na wy­brzu­sze­niu swo­ich spodni. Nie zro­bił nic na­chal­ne­go, nie po­ru­szył moją dło­nią, nie po­tarł o nią na­brzmia­łym pe­ni­sem. Znów się do mnie na­chy­lił – moja ręka na jego fiu­cie, jego ręka na mo­jej – i wy­szep­tał mi do ucha:


  – Znam cię od za­wsze, czyż nie?


  Mo­głam tyl­ko kiw­nąć gło­wą i za­mknąć oczy. Za­mknę­łam go w dło­ni. Pod pal­ca­mi czu­łam gład­ki ma­te­riał dżin­sów, a pod spodem za­rys jego mę­sko­ści. Po­ru­szy­łam nią, jego cia­łem wstrzą­snął dreszcz. Wol­ną rękę wsu­nął mi pod wło­sy, kciu­kiem ba­dał tęt­no na szyi. Jego usta otar­ły się o moje ucho. Usły­sza­łam na­pię­ty, ni­ski, prze­sy­co­ny pra­gnie­niem głos:


  – Kim je­steś? – za­py­tał. – Anio­łem? A może dia­błem?


  Prze­krę­ci­łam gło­wę, żeby przy­su­nąć usta bli­żej jego ucha.


  – Nie wie­rzę ani w anio­ły, ani w dia­bły.


  Po­gła­dzi­łam go de­li­kat­nie, pra­wie nie­zau­wa­żal­nie. Pal­ca­mi wy­czu­wa­łam wy­pu­kłość pod spodnia­mi. Moje ru­chy były na tyle dys­kret­ne, że nikt po­stron­ny nie mógł ich za­uwa­żyć. Stward­niał. Na­brzmiał. Zsu­nę­łam się wzdłuż jego ku­ta­sa, pie­ści­łam mięk­kie wy­brzu­sze­nie po­ni­żej.


  Jego dłoń za­ci­snę­ła się moc­niej na mo­jej szyi.


  – Kie­dy do­cho­dzisz, wy­glą­dasz jak bo­gi­ni. Wiesz o tym?


  Seks spra­wia, że na­wet naj­więk­si eru­dy­ci za­czy­na­ją opo­wia­dać bzdu­ry, ale ci, któ­rzy tych bzdur słu­cha­ją, za­czy­na­ją sły­szeć zna­cze­nie, a nie same sło­wa, któ­re w in­nych oko­licz­no­ściach wy­wo­ła­ły­by na ich twa­rzach pe­łen po­li­to­wa­nia uśmiech lub ka­za­ły zmarsz­czyć brwi.


  – Nie je­stem bo­gi­nią.


  – Nie je­steś bo­gi­nią ani anio­łem, ani dia­błem. Owio­nął mnie jego pach­ną­cy whi­sky od­dech.


  Wil­got­nym ję­zy­kiem po­pie­ścił pła­tek mo­je­go ucha. Znów za­drża­łam.


  – Więc je­steś du­chem? Bo prze­cież nie mo­żesz być praw­dzi­wa.


  Wzię­łam jego rękę i po­ło­ży­łam na swo­jej pier­si, tam gdzie moje ser­ce znów za­czę­ło dzi­kie sko­ki i swa­wo­le.


  – Je­stem praw­dzi­wa.


  Mu­snął kciu­kiem mój su­tek. Re­ak­cja była na­tych­mia­sto­wa. Po­ło­żył rękę na mo­jej pier­si, ale nie za­czął mnie pie­ścić. Trzy­mał ją tam spo­koj­nie. Wie­dzia­łam, że czu­je bi­cie mo­je­go ser­ca.


  Po­tem zdjął swo­ją rękę z mo­jej pier­si, a moją ze swo­je­go kro­ku i oparł się wy­god­niej. Zmierz­wio­ne wło­sy opa­dły mu na czo­ło. W ukry­tej w cie­niu twa­rzy zie­lo­no­nie­bie­skim neo­nem błysz­cza­ły oczy.


  Się­gnął do kie­szon­ki ko­szu­li i wy­jął wi­zy­tów­kę. Po­ło­żył ją na sto­le mię­dzy nami, a po­tem lek­ko pchnął w moją stro­nę.


  – Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy będę świad­kiem tego, jak do­cho­dzisz – po­wie­dział – chcę być w to­bie. Po­tem wstał i wy­szedł.


  Rozdział 3


  Da­niel Ste­wart. Jego na­zwi­sko wy­gra­we­ro­wa­no ele­ganc­ką czar­ną czcion­ką na gru­bym kre­mo­wym pa­pie­rze. Wi­zy­tów­ka wy­glą­da­ła na dro­gą, była ele­ganc­ka i nie no­si­ła żad­nych oznak skłon­no­ści do fa­na­be­rii, któ­rą ujaw­nił w Słod­kim Nie­bie. Tak mało i jed­no­cze­śnie tak dużo in­for­ma­cji na jed­nej kart­ce.


  Cze­ka­łam ty­dzień, za­nim do nie­go za­dzwo­ni­łam.


  „Na­stęp­nym ra­zem", po­wie­dział, jak­by nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści, że bę­dzie na­stęp­ny raz.


  Ta jego pew­ność tro­chę mnie do nie­go znie­chę­ci­ła i jed­no­cze­śnie uświa­do­mi­ła mi, że chcia­ła­bym, żeby był na­stęp­ny raz. Chcia­łam go znów zo­ba­czyć, chcia­łam czuć na swo­im cie­le jego ręce, chcia­łam dojść z nim w środ­ku, tak jak po­wie­dział.


  Chcia­łam wszyst­kich tych rze­czy i to, że chcia­łam, prze­ra­zi­ło mnie. To, że wie­dzia­łam, jak ma na imię, gdzie pra­cu­je, że po­zna­łam za­wo­do­wą sfe­rę jego ży­cia dzię­ki cze­muś tak in­tym­nie ano­ni­mo­we­mu jak wi­zy­tów­ka, spra­wia­ło, że noc w noc prze­wra­ca­łam się nie­spo­koj­nie na łóż­ku. Uko­je­nie przy­no­si­ła mi dłoń, pa­lec spo­koj­nie wę­dru­ją­cy wo­kół łech­tacz­ki. Przy­po­mi­na­łam so­bie jego twarz i za­pach. Do­cho­dzi­łam moc­no, sa­mot­nie, z krót­kim od­de­chem, nie­za­spo­ko­jo­na, i wie­dzia­łam, że bę­dzie na­stęp­ny raz, tak jak po­wie­dział, choć mi­nę­ło sie­dem dni, za­nim się w koń­cu do tego przy­zna­łam.


  Te­le­fon ode­bra­ła se­kre­tar­ka. Wy­obra­zi­łam so­bie, że jest za­do­wo­lo­na, cie­ka­wa i za­zdro­sna. Po­su­wał ją? Po­trak­to­wa­ła mnie jak klient­kę, zna­jo­mą, sio­strę, ko­chan­kę? Spy­ta­ła tyl­ko o moje imię i o to, czy pan Ste­wart bę­dzie wie­dział, w ja­kiej spra­wie dzwo­ni ę. Kie­dy od­po­wie­dzia­łam, że tak, po­łą­czy­ła mnie bez wa­ha­nia.


  – Elle. – Jego głos, cie­pły i gę­sty, jak miód spły­wa­ją­cy do her­ba­ty. – Wła­śnie o to­bie my­śla­łem.


  – Do­praw­dy?


  Drzwi mo­je­go po­ko­ju były za­mknię­te. Usia­dłam wy­god­niej w fo­te­lu, ba­wi­łam się po­skrę­ca­nym prze­wo­dem przed­po­to­po­we­go te­le­fo­nu. Za­mknę­łam oczy.


  – Tak.


  – I co my­śla­łeś?


  – My­śla­łem – po­wie­dział, a jego głos wy­słał w dół mo­je­go krę­go­słu­pa po­wol­ny dreszcz roz­ko­szy – że do mnie nie za­dzwo­nisz.


  Uśmiech­nę­łam się bla­do. Prze­cież nie mógł mieć wąt­pli­wo­ści.


  – Prze­cież wie­dzia­łeś, że za­dzwo­nię.


  – Nie wie­dzia­łem. – Usły­sza­łam w jego gło­sie uśmiech i na­tych­miast wy­obra­zi­łam so­bie, jak jego gór­na war­ga uno­si się lek­ko do góry.


  – My­śla­łem, że o mnie za­po­mnia­łaś.


  – Nie za­po­mnia­łam.


  – Więc spo­tkasz się ze mną dzi­siaj. Zje­my ra­zem lunch.


  To stwier­dze­nie nie było bar­dziej per­wer­syj­ne niż to, któ­re wy­gło­sił, kie­dy wrę­czał mi wi­zy­tów­kę. Nie było sen­su grać nie­do­stęp­nej.


  – Tak.


  – To do­brze.


  Po­wie­dział mi, jak do­je­chać do re­stau­ra­cji. Wie­dzia­łam jak, ale i tak za­pi­sa­łam. Dłu­go­pis zo­sta­wiał rów­ne li­nie. Za­da­wa­ły kłam drże­niu mo­jej ręki. Odło­ży­łam słu­chaw­kę nie­pew­na, jak się ta roz­mo­wa skoń­czy­ła. Spoj­rza­łam na le­żą­cą przede mną kart­kę i zo­ba­czy­łam, że za­pi­sa­łam ją jego imie­niem i na­zwi­skiem, pi­smem, któ­re w ogó­le nie wy­glą­da­ło na moje.


  Da­niel Ste­wart. Da­niel Ste­wart. Da­niel Ste­wart.


  Re­stau­ra­cja La Bel­le Fleur mia­ła pre­ten­sjo­nal­ną na­zwę, ale ser­wo­wa­ła nie­złe je­dze­nie i była w po­ło­wie dro­gi mię­dzy na­szy­mi biu­ra­mi. Do­je­cha­łam tak­sów­ką w pięt­na­ście mi­nut. Wcze­śniej jed­nak po­pro­si­łam se­kre­tar­kę o prze­ło­że­nie mo­ich po­po­łu­dnio­wych spo­tkań.


  – Pan­na Ka­va­nagh. – Mal­tre d'ho­tel uśmiech­nął się, gdy po­pchnąw­szy po­dwój­ne szkla­ne drzwi, zna­la­złam się w nie­wiel­kim foy­er. – Czy to pani spo­ty­ka się z dziś pa­nem Ste­war­tem?


  Mu­sia­łam wy­glą­dać na za­sko­czo­ną, bo utkwił wzrok w wy­ło­żo­nej drew­nia­ny­mi pa­ne­la­mi pod­ło­dze i zni­żył głos do szep­tu, jak­by zdra­dzał trzy­ma­ny w ści­słej ta­jem­ni­cy prze­pis głów­ne­go ku­cha­rza na sos.


  – Do­sko­na­le pa­nią opi­sał i po­wie­dział, że­bym pani ocze­ki­wał.


  – Ach. – Kiw­nę­łam gło­wą. – Ro­zu­miem. Roz­pro­mie­nił się. Ni­ski, szczu­pły męż­czy­zna ze świet­nie przy­strzy­żo­ny­mi wło­sa­mi i z ma­łym wą­si­kiem.


  – Pro­szę za mną.


  W La Bel­le Fleur ja­dłam już kil­ka­na­ście razy. Lu­dzie ce­ni­li to miej­sce za miłą at­mos­fe­rę i do­bry bar. Moi ko­le­dzy z pra­cy wy­bie­ra­li je, bo je­dze­nie było przy­zwo­ite, a ceny mimo wy­szu­ka­ne­go wy­stro­ju nie za wy­so­kie. Zo­ba­czy­łam kil­ka zna­jo­mych twa­rzy. Prze­cho­dząc, uśmiech­nę­łam się do nich.


  Każ­dy mój krok był trium­fem nad ga­la­re­to­wa­ty­mi no­ga­mi. Jego imię od­bi­ja­ło się echem w mo­jej gło­wie, gdy szłam za ma­itre d'ho­tel przez la­bi­rynt na­kry­tych bia­ły­mi ob­ru­sa­mi sto­li­ków w stro­nę mniej­sze­go po­miesz­cze­nia na koń­cu sali. Drzwi były czę­ścio­wo za­sło­nię­te gru­bą, bo­ga­to ha­fto­wa­ną za­sło­ną. Two­rzy­ła at­mos­fe­rę przy­tul­nej in­tym­no­ści.


  – Pan Ste­wart za­re­zer­wo­wał sto­lik w sali Jo­lie.


  Sie­dział przy ma­łym sto­li­ku, w rogu. Kie­dy we­szłam, wstał. Miał na so­bie gra­na­to­wy gar­ni­tur, ja­sno­nie­bie­ską ko­szu­lę i kra­wat z tan­cer­ką hula. Nie pod­szedł do mnie, nie zro­bił żad­ne­go ru­chu. Żad­ne­go nie­zręcz­ne­go po­ło­wicz­ne­go przy­tu­le­nia ani uści­sku dło­ni – moja wdzięcz­ność za to mie­sza­ła się z roz­cza­ro­wa­niem.


  – Wi­taj.


  To głu­pie, ale po tym, co mi zro­bił w Błę­kit­nym Ła­bę­dziu, czu­łam się lek­ko onie­śmie­lo­na. Jesz­cze głup­sze było jed­nak to, że wie­dzia­łam, że bez za­sta­no­wie­nia po­zwo­li­ła­bym mu to zro­bić jesz­cze raz. Wpa­try­wa­li­śmy się w sie­bie chci­wie nad ele­ganc­ko na­kry­tym sto­li­kiem, aż do chwi­li kie­dy ma­itre d'ho­tel ci­cho od­kaszl­nął, żeby zwró­cić mi uwa­gę na krze­sło, któ­re dla mnie od­su­nął. Usia­dłam. Po­tem znów przez chwi­lę wpa­try­wa­li­śmy się w sie­bie, aż w koń­cu się ode­zwał:


  – Nie by­łem pe­wien, czy przyj­dziesz. Spu­ści­łam wzrok i uważ­nie stu­dio­wa­łam każ­dy bą­be­lek gazu w szklan­ce wody. Po­tem znów na nie­go spoj­rza­łam.


  – Ja też nie.


  – Po­pro­szę kie­li­szek mer­lot – po­wie­dział, gdy przy­szedł kel­ner. – A dla pani kie­li­szek ca­ber­net. Dla nas oboj­ga sa­łat­ka ste­ko­wa z do­mo­wym dres­sin­giem i fryt­ki.


  Po­tem oparł się wy­god­nie i spoj­rzał na mnie, jak­by na coś cze­kał. Mniej wię­cej wie­dzia­łam na co. Za­nim to zro­bi­łam, wy­pi­łam łyk wody.


  – Two­ją pew­ność, że wiesz, cze­go chcę, po­win­nam uznać za po­chleb­stwo czy za ob­ra­zę?


  – Ja wiem, cze­go ty chcesz, Elle – po­wie­dział i jego twarz roz­ja­śnił spo­koj­ny uśmiech.


  – Czyż­by? – Znam tę grę. Gra­łam w nią już i za­wsze wy­gry­wa­łam. Ni­g­dy nie wie­dzie­li, cze­go chcia­łam.


  Dan kiw­nął gło­wą. Obej­mo­wał spoj­rze­niem całą moją twarz, jak­by chciał za­pa­mię­tać każ­dą zmarszcz­kę i krzy­wi­znę. Po chwi­li, nie przy­su­wa­jąc się bli­żej ani nie zni­ża­jąc gło­su, zu­peł­nie tak, jak­by mó­wił o po­go­dzie, po­wie­dział:


  – Chcesz, że­bym cię prze­le­ciał na sto­ją­co, pod ścia­ną.


  Spoj­rza­łam na nie­go. Moje pal­ce zbie­la­ły na lek­ko wil­got­nej szklan­ce z wodą. Śli­ska. Zim­na. Cu­dow­nie by­ło­by przy­ło­żyć je do czo­ła i szyi i schło­dzić tę falę go­rą­ca, któ­ra za­le­wa­ła moje cia­ło. Nie zro­bi­łam tego, na­dal za­ci­ska­łam je na szkle. Nie umo­czy­łam ust, z tru­dem prze­łknę­łam śli­nę. Za­prze­cza­nie temu, co po­wie­dział, było bez­ce­lo­we, choć zro­bi­ła­bym to, gdy­by jego sło­wom to­wa­rzy­szy­ło po­żą­dli­we spoj­rze­nie albo ja­ki­kol­wiek gest.


  – Po lun­chu.


  To wszyst­ko, co po­wie­dział. Zro­zu­mia­łam, że tra­fia­łam na god­ne­go sie­bie prze­ciw­ni­ka.


  Roz­ma­wia­li­śmy, je­dząc i po­pi­ja­jąc wino. Za­sy­py­wał mnie py­ta­nia­mi. Z nie­zwy­kłą ła­two­ścią wy­cią­gał ode mnie in­for­ma­cje. Naj­pierw było sub­tel­ne za­in­te­re­so­wa­nie, po­tem kil­ka py­tań na­pro­wa­dza­ją­cych, któ­re mia­ły mi uła­twić po­wie­dze­nie tego, co go in­te­re­so­wa­ło. Nie na­ci­skał, nie wy­wie­rał pre­sji, nie oce­niał. Py­tał o moje wy­kształ­ce­nie, pra­cę, za­in­te­re­so­wa­nia, a ja opo­wia­da­łam. Ani sło­wem nie wspo­mniał o tym, cze­go mo­gła­bym od nie­go chcieć. Ten te­mat był już za­mknię­ty.


  Po go­dzi­nie by­łam tak na­pa­lo­na, że zwy­kłe za­kła­da­nie nogi na nogę – majt­ki ocie­ra­ły mi się o łech­tacz­kę – do­pro­wa­dza­ło mnie do sza­łu. Sut­ki, wy­pię­te dum­nie jak żoł­nie­rze, ster­cza­ły pod sa­ty­ną i ko­ron­ką sta­ni­ka, któ­ry dbał o to, żeby nie od­zna­cza­ły się zbyt wy­raź­nie na bluz­ce, ale też nie­mi­ło­sier­nie je draż­nił. By­łam tak mo­kra, że moje uda śli­zga­ły się jed­no po dru­gim. Ręce trzę­sły mi się z po­żą­da­nia. Za­ci­ska­łam je na ob­ru­sie, żeby to przed nim ukryć.


  – A te­raz – po­wie­dział w koń­cu, gdy kel­ner za­brał ta­le­rze i zo­sta­wił ra­chu­nek – pój­dziesz do dam­skiej to­a­le­ty.


  Jego spoj­rze­nie przy­gwoź­dzi­ło mnie do krze­sła. Do­pie­ro po krót­kiej chwi­li zdo­ła­łam po­tul­nie kiw­nąć gło­wą.


  – Tak.


  Uśmiech­nął się.


  – Ja ure­gu­lu­ję ra­chu­nek. – Tak.


  – A ty tam na mnie po­cze­kasz, bo to jest wła­śnie to, cze­go chcesz.


  I znów od­po­wie­dzia­łam tak, dość nie­wy­raź­nie, ochry­płym gło­sem. Wsta­łam od sto­li­ka. Przez chwi­lę nie by­łam pew­na, czy nogi mnie nie za­wio­dą. Z po­mo­cą przy­szło mi opar­cie krze­sła. Odło­ży­łam na stół ser­wet­kę. Wzię­łam to­reb­kę i ru­szy­łam krót­kim ko­ry­ta­rzem do dam­skiej to­a­le­ty.


  Nie była pu­sta. Uśmiech­nę­łam się do tej ko­bie­ty. Od­wza­jem­ni­ła uśmiech, ale w mo­jej twa­rzy mu­sia­ła wy­czy­tać ja­kieś na­pię­cie. Po­sła­ła mi dziw­ne spoj­rze­nie i za­czę­ła szyb­ko myć ręce. Ja też za­czę­łam myć ręce, głów­nie po to, żeby się czymś za­jąć.


  Ser­ce wa­li­ło mi jak osza­la­łe. Jego ude­rze­nia od­bi­ja­ły się echem w mo­ich uszach. Ochla­pa­łam wodą po­licz­ki, szy­ję i nad­garst­ki. Po­ło­ży­łam dło­nie pła­sko na umy­wal­ce i spoj­rza­łam w lu­stro, na swo­ją za­czer­wie­nio­ną twarz.


  Oto twarz ko­bie­ty, któ­rą za chwi­lę ktoś bę­dzie pie­przył, po­my­śla­łam, ce­lo­wo wul­gar­nie, żeby wszyst­ko sta­ło się bar­dziej re­ali­stycz­ne. On tu za­raz przyj­dzie i bę­dzie cię pie­przył, Elle. Tęt­no mi przy­spie­szy­ło. Wy­da­wa­ło mi się, że wi­dzę je w za­głę­bie­niu pod szy­ją.


  Przyj­rza­łam się swo­im oczom. Źre­ni­ce mia­łam roz­sze­rzo­ne tak bar­dzo, że nie­bie­ska sza­rość tę­czów­ki była pra­wie nie­wi­docz­na. Co ja tu ro­bię? Ob­ser­wo­wa­łam, jak mój ję­zyk prze­su­wa się po war­gach, zwil­ża­jąc je, i wy­obra­zi­łam so­bie, jak on mnie sma­ku­je.


  Bez­wied­nie jęk­nę­łam, ni­sko, ci­cho, po­żą­dli­wie – by­łam tak pod­nie­co­na, tak bez­rad­na w szpo­nach pa­lą­ce­go mnie od środ­ka pra­gnie­nia, że na samą myśl o nim wy­da­wa­łam nie­kon­tro­lo­wa­ne od­gło­sy.


  Zo­ba­czy­łam go pierw­sza. Pod­szedł do mnie od tyłu, jego spoj­rze­nie usi­dli­ło moje oczy w lu­strze. Pie­przyk na jego le­wym po­licz­ku, te­raz pra­wym, moja tro­chę wyż­sza pra­wa brew, te­raz gó­ru­ją­ca nad le­wym okiem. Po­ło­żył mi ręce na bio­drach, kciu­ka­mi, przez ubra­nie, od­na­lazł bliź­nia­cze za­głę­bie­nia po­nad pupą.


  Nie po­wie­dział ani sło­wa. Gdy­by się ode­zwał, czmych­nę­ła­bym. Nie wy­dał żad­ne­go dźwię­ku. Biła od nie­go pew­ność, śmia­łość. A mimo to jego twarz w lu­strze wy­ra­ża­ła tę samą prze­dziw­ną mie­sza­ni­nę emo­cji co w pu­bie: po­żą­da­nie, po­dziw i po­czu­cie, że zo­stał za­szczy­co­ny.


  Bez wa­ha­nia za­pro­wa­dził mnie do ostat­niej, naj­więk­szej ka­bi­ny i za­mknął za nami drzwi. Nie wi­dzia­łam go, ale nie mia­łam wąt­pli­wo­ści co do jego za­mia­rów. Uło­żył moje dło­nie pła­sko na ścia­nie, na chłod­nych płyt­kach. Wło­żył mi ręce pod spód­ni­cę, mię­dzy uda, nad gór­ny brzeg poń­czoch. Wsu­nął jed­ną od tylu i zgi­na­jąc pal­ce w górę, do­tknął łech­tacz­ki.


  Za­drża­łam. Przy­ci­snę­łam czo­ło do ścia­ny. Za­mknę­łam oczy. Roz­war­łam uda. Roz­warł je bar­dziej, wsu­wa­jąc nogę mię­dzy moje i od­su­wa­jąc pra­wą sto­pę od le­wej. Ry­so­wał kół­ka na wil­got­nym ma­te­ria­le mo­ich maj­tek.


  Usły­sza­łam mięk­kie wes­tchnie­nie gu­zi­ka wy­łu­ska­ne­go z dziur­ki, a przed­tem ci­chy brzęk roz­pi­na­nej me­ta­lo­wej klam­ry. Po­tem szmer roz­su­wa­ne­go su­wa­ka.


  Jego pal­ce za­nu­rzy­ły się pod moją spód­ni­cę, po­wę­dro­wa­ły w górę i znów w dół, żeby za­nur­ko­wać w mo­ich majt­kach. W chwi­li gdy jego cia­ło ze­tknę­ło się z moim, wy­mru­czał ja­kieś prze­kleń­stwo. Lek­ko prze­su­nął pal­cem po mo­ich war­gach sro­mo­wych, jak­by spraw­dzał, jak śli­ska się sta­łam na jego po­wi­ta­nie.


  Przy­ci­snął pod­bró­dek do mo­je­go ra­mie­nia. Po­czu­łam, jak ocie­ra się no­sem o skó­rę tuż pod moim uchem. Od­chy­li­łam lek­ko gło­wę, żeby od­sło­nić przed nim szy­ję.


  Ręką, któ­rą wcze­śniej roz­pi­nał spodnie, lek­ko uniósł w górę moją spód­ni­cę. Za­ci­snę­łam pal­ce na gład­kich, śli­skich płyt­kach, nie znaj­du­jąc w nich żad­ne­go opar­cia. Jęk­nę­łam ci­cho, kie­dy o moją skó­rę ude­rzy­ło po­wie­trze. Mięk­ka, ob­na­żo­na płasz­czy­zna uda i po­ślad­ka mię­dzy majt­ka­mi a poń­czo­cha­mi. Jego dłoń pie­ści­ła mnie, ła­god­nie po­dą­ża­jąc wzdłuż za­okrą­gle­nia po­ślad­ka.


  Sku­pi­łam się tyl­ko na wdy­cha­niu po­wie­trza, za­po­mnia­łam o wy­pusz­cza­niu go. W koń­cu dłu­gim wes­tchnie­niem z sy­kiem wy­mknę­ło się mię­dzy pół­otwar­ty­mi war­ga­mi. Całe moje cia­ło za­drża­ło.


  – Chcesz tego.


  To nie było py­ta­nie, a jed­nak żą­dał od­po­wie­dzi. – Tak.


  Wło­żył we mnie pa­lec, po­tem dru­gi, lek­ko mnie roz­sze­rza­jąc. Wsu­wał je i wy­su­wał, pa­ro­dia tego, co mógł­by ro­bić fiu­tem. A ja, bez­wstyd­na, drża­łam pod wpły­wem tego de­li­kat­ne­go ru­chu i na­pie­ra­łam na jego dłoń, żeby wszedł tak głę­bo­ko, jak tyl­ko było to moż­li­we.


  – Moja to­reb­ka – wy­mam­ro­ta­łam, za­sta­na­wia­jąc się, czy bę­dzie się opie­rał. Gdy­by za­pro­te­sto­wał, go­to­wa by­łam to za­koń­czyć.


  Wy­su­nął się ze li­nie. Wes­tchnę­łam, nie­za­do­wo­lo­na. Za­śmiał się chro­po­wa­to.


  – Daj mi pół mi­nu­ty, Elle – wy­szep­tał mi do ucha. Usły­sza­łam dzwo­nie­nie mo­ich klu­czy, po­tem sze­lest i roz­ry­wa­nie pa­pie­ru, a po­tem ci­che sa­pa­nie, gdy za­kła­dał kon­dom. Na chwi­lę znie­ru­cho­miał, jego go­rą­cy od­dech wciąż drgał na mo­jej szyi. W na­stęp­nej se­kun­dzie prze­szył mnie elek­trycz­ny dreszcz po­żą­da­nia. Wy­gię­łam się w łuk. Łech­tacz­ka, epi­cen­trum drgań, wy­sy­ła­ła fale roz­ko­szy do ca­łe­go cia­ła. Drga­ły mi na­wet opusz­ki pal­ców. Po­my­śla­łam, że gdy­by­śmy zga­si­li świa­tło, roz­świe­tla­ła­bym ciem­ność jak po­chod­nia.


  Zsu­nął mi majt­ki po­ni­żej ko­lan, a po­tem po­czu­łam jego twar­de­go ku­ta­sa. Zsu­nął go ła­god­nie mię­dzy mo­imi po­ślad­ka­mi i wsu­nął mię­dzy uda. Ręką kie­ro­wał go w stro­nę mo­jej cip­ki. Ugiął lek­ko nogi, po­tem zro­bił ruch w górę i wszedł we mnie.


  – Cho­le­ra – wy­mam­ro­tał i za­nu­rzył twarz w moim ra­mie­niu, żeby stłu­mić wy­buch emo­cji.


  Kie­dy wy­peł­nił mnie całą, wy­do­był się ze mnie zdu­szo­ny krzyk. Tyle cza­su mi­nę­ło od ostat­nie­go razu. Moja cip­ka była nie­mal za cia­sna, ale tak mo­kra, że wła­ści­wie nie czu­łam tar­cia. Czu­łam tyl­ko to roz­kosz­ne wy­peł­nie­nie.


  Po­ło­żył mi dło­nie na nad­garst­kach, klat­ką pier­sio­wą do­ci­snął moje ple­cy i za­czął prze­su­wać po ścia­nie moje dło­nie, aż lek­ko po­chy­li­łam się w przód. Wy­da­wa­ło mi się, że już bar­dziej nie może się we mnie po­ru­szać, ale nie­wiel­ka zmia­na kąta po­zwo­li­ła mu moc­niej po­cie­rać o szyj­kę ma­ci­cy i po chwi­li usły­sza­łam wła­sny ci­chy jęk. Po­czu­łam lek­ki ból, ale nie zro­bi­ło się przez to mniej przy­jem­nie.


  – Jezu, ale je­steś go­rą­ca – wy­mam­ro­tał. – Jak ja­kiś cho­ler­ny piec hut­ni­czy…


  Za­czął się ru­szać. Naj­pierw po­wol­ne, gład­kie po­cią­gnię­cia. Jego ręce ko­twi­czy­ły moje bio­dra, że­bym się za bar­dzo nie ru­sza­ła. Po chwi­li było znacz­nie szyb­ciej. I moc­niej. Jed­na jego ręka ze­śli­zgnę­ła się na moją łech­tacz­kę, żeby ją na­ci­skać w rytm pchnięć.


  Otwo­rzy­ły się drzwi. Za­stygł na krót­ką chwi­lę, a po­tem ru­szał się da­lej, wy­su­wa­jąc się ze mnie i na po­wrót wsu­wa­jąc tak wol­no, że było to pra­wie nie do znie­sie­nia. Pal­cem wy­ko­ny­wał ru­chy znacz­nie szyb­sze.


  Usły­sza­łam gło­sy dwóch ko­biet. Nie prze­ry­wa­jąc roz­mo­wy, ko­rzy­sta­ły z naj­dal­szych ka­bin. Wy­da­wa­ło mi się, że jed­na z nich bę­dzie si­kać w nie­skoń­czo­ność. Ist­ny wo­do­spad, po­my­śla­łam i za­śmia­łam się.


  Ra­mio­na trzę­sły mi się od ta­mo­wa­ne­go śmie­chu. Na szyi czu­łam lek­kie po­dmu­chy jego bez­gło­śnie ra­do­sne­go od­de­chu. Gwiaz­dy – sku­tek bra­ku tle­nu – tań­czy­ły mi przed ocza­mi. Za­czę­łam po­ły­kać po­wie­trze, szyb­ki­mi ły­ka­mi, sta­ra­jąc się nie ro­bić ha­ła­su.


  Śmia­łam się i śmiech spra­wił, że do­szłam, wi­jąc się na jego ręce i lek­ko ru­sza­jąc na ku­ta­sie. On na­to­miast, w tro­sce o za­cho­wa­nie ci­szy, ogra­ni­czył ru­chy pra­wie do mi­ni­mum.


  Ko­bie­ty sta­ły przy umy­wal­kach i wciąż ga­da­ły. Je­śli na­wet nas sły­sza­ły, nie dały tego po so­bie po­znać. Może by­li­śmy wy­star­cza­ją­co ci­cho, a może dra­ma­ty ich ży­cia były tak fra­pu­ją­ce, że nic nie mo­gło od­wró­cić ich uwa­gi. Wiem tyl­ko, że kie­dy drzwi się za nimi za­mknę­ły, Dari za­czął mnie bzy­kać na po­waż­nie.


  Moc­no i szyb­ko. Ręka na moim bio­drze trzy­ma­ła mnie tak moc­no, że zro­bił mi się si­niak. Dłoń piesz­czą­ca gu­zi­czek znie­ru­cho­mia­ła. Znów do­szłam. Spo­koj­niej, ale nie mniej przy­jem­nie, pul­so­wa­łam na jego dło­ni.


  Zę­ba­mi szczy­pał mnie w szy­ję. Po chwi­li prze­su­nął usta na ra­mię. Ma­te­riał mo­jej ko­szu­li stłu­mił jego okrzyk. Czu­łam go w środ­ku. Ostat­nie pchnię­cie, wy­star­cza­ją­co moc­ne, że­bym wy­lą­do­wa­ła czo­łem na ka­fel­kach.


  Za­bo­la­ło, ale znów się ro­ze­śmia­łam. W praw­dzi­wym ży­ciu seks ni­g­dy nie wy­glą­da jak w ki­nie. W re­alu cho­re­ogra­fię za­wsze tra­fia szlag. Czy to nie ab­surd, że więk­szość lu­dzi nie lubi się śmiać pod­czas sto­sun­ku? Prze­cież to ma spra­wiać ra­dość, czyż nie?


  Za­nim się ze mnie wy­su­nął, lek­ko ści­snął rę­ka­mi moje bio­dra. Spód­ni­ca opa­dła mi na uda. Schy­li­łam się, żeby pod­cią­gnąć majt­ki z ko­lan. Spu­ścił w ki­blu pre­zer­wa­ty­wę, wło­żył ko­szu­lę w spodnie i za­piął roz­po­rek. Każ­dy jego ruch był pre­cy­zyj­ny i efek­tyw­ny, jak gdy­by ro­bił to wszyst­ko już set­ki razy. Pew­nie tak wła­śnie było.


  – Ure­gu­lo­wa­łem ra­chu­nek – po­wie­dział. Jego głos w ma­łej ka­bi­nie za­brzmiał strasz­nie gło­śno. I wy­szedł.


  Cze­go wła­ści­wie się spo­dzie­wa­łam? Zbesz­ta­łam się. Z lu­stra znów pa­trzy­ła na mnie ta sama twarz, ale tym ra­zem bled­ną­ca czer­wień po­licz­ków i szyi wska­zy­wa­ła na to, że już jest po, nie przed.


  Spoj­rza­łam so­bie głę­bo­ko w oczy, w prze­ko­na­niu, że do­strze­gę zmia­nę albo coś, co po­mo­że mi zde­cy­do­wać, jak po­win­nam się czuć. Wy­rzu­ty su­mie­nia? Po­czu­cie winy? Za­do­wo­le­nie? Sa­tys­fak­cja? Nie wi­dzia­łam tego w swo­im spoj­rze­niu, nie czu­łam. Wszyst­ko, o czym by­łam w sta­nie my­śleć, to to, że się śmia­łam i że ra­zem do­szli­śmy.


  Mimo to za­trzy­ma­łam się na dłu­żej przy umy­wal­ce, żeby umyć ręce i ochło­dzić twarz zwil­żo­nym pa­pie­ro­wym ręcz­ni­kiem. Po­pra­wi­łam wło­sy, od­świe­ży­łam ma­ki­jaż i spry­ska­łam się per­fu­ma­mi, żeby roz­pro­szyć uno­szą­cy się wo­kół mnie za­pach sek­su.


  Par­king opu­sto­szał, re­stau­ra­cja rów­nież. Wy­szłam, żeby się spo­tkać z póź­no­po­po­łu­dnio­wym słoń­cem. Się­gnę­łam do to­reb­ki po oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne. Wio­sen­ny wiatr szar­pał kra­wędź mo­je­go płasz­cza. – Hej.


  Od­wró­ci­łam się i zo­ba­czy­łam go tuz za drzwia­mi. Pstryk­nął na chod­nik wy­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa, zro­bił dwa duże kro­ki i już był przy mnie.


  – Dłu­go nie wy­cho­dzi­łaś – po­wie­dział. – Za­czą­łem się mar­twić, że w ogó­le się nie zja­wisz.


  Od­cze­ka­łam se­kun­dę, a po­tem od­po­wie­dzia­łam:


  – Nie wie­dzia­łam, że bę­dziesz cze­kał. Zo­ba­czy­łam coś w jego oczach, ale nie po­tra­fi­łam po­wie­dzieć co. – Nie?


  Po­wo­li po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Dla­cze­go tak po­my­śla­łaś?


  – Bo skoń­czy­łeś. By­łam pew­na, że od razu wró­cisz do biu­ra.


  Przy­je­cha­łam tak­sów­ką, ale przy­sta­nek au­to­bu­so­wy był cał­kiem nie­da­le­ko. Po­wo­li ru­szy­łam w jego stro­nę. Po­zwo­lił mi zro­bić czte­ry kro­ki, za­nim ru­szył za mną.


  – My­śla­łaś, że tak po pro­stu cię tam zo­sta­wi­łem?


  Ze wzro­kiem wbi­tym przed sie­bie znów po­ki­wa­łam gło­wą. Tak było. Nie spo­dzie­wa­łam się, że bę­dzie na mnie cze­kał. By­łam pew­na, że kie­dy wyj­dę, jego już nie bę­dzie. Nie wsty­dzi­łam się tego, co zro­bi­li­śmy, do­pó­ki nie zo­ba­czy­łam, że na mnie cze­ka. Do­pó­ki nie do­tar­ło do mnie, że nie ocze­ki­wał tyl­ko szyb­kie­go lun­cho­we­go nu­mer­ka, ale rów­nież roz­mo­wy.


  – Aha, więc masz mnie za ta­kie­go wła­śnie go­ścia. Za­da­wał py­ta­nia w taki spo­sób, że wy­da­wa­ło się, że sam so­bie na nie od­po­wia­da. Spoj­rza­łam na nie­go.


  – No cóż, Dan, nie wiem, za ja­kie­go go­ścia cię mam. Wiem tyl­ko, że je­steś bar­dzo de­li­kat­ny. Bar­dzo to do­ce­niam.


  Przez jego twarz prze­mknął cień. Gdy zro­bi­łam ko­lej­ny krok, wy­cią­gnął rękę i chwy­cił mnie za ra­mię.


  – Elle…


  Wy­swo­bo­dzi­łam się z jego uści­sku ze sta­now­czo­ścią, któ­ra nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści co do mo­ich za­mia­rów.


  – Dan, bar­dzo ci dzię­ku­ję za lunch.


  Tym ra­zem po­zwo­lił mi zro­bić sześć kro­ków, za­nim znów się ze mną zrów­nał.


  – My­śla­łaś, że tyl­ko tego chcę? Tyl­ko tego ocze­ki­wa­łaś?


  Jak mo­głam mu wy­ja­śnić – temu ura­żo­ne­mu fa­ce­to­wi – że nie tyl­ko tego ocze­ki­wa­łam, ale tyl­ko tego chcia­łam. Dwa­dzie­ścia mi­nut za­po­mnie­nia, nie­my­śle­nia. Zro­bił dwa szyb­sze kro­ki i sta­nął przede mną. Szedł ty­łem, żeby móc pa­trzeć mi w twarz.


  – Elle.


  – To mój au­to­bus. – Wska­za­łam na au­to­bus za­trzy­mu­ją­cy się na przy­stan­ku. Za se­kun­dę mo­głam w nim sie­dzieć i spo­koj­nie wra­cać do pra­cy.


  – Nie wsią­dziesz do nie­go.


  – Nie? A mnie się wy­da­je, że tak.


  Stał przede mną, więc mu­sia­łam go obejść. Nie­zra­żo­ny z wdzię­kiem do­pa­so­wał krok do mo­je­go. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by­śmy tań­czy­li. Nie uśmie­chał się, ale ja prze­cież też nie.


  – Elle – po­wie­dział ostrze­gaw­czym to­nem. – Nie zo­sta­wiaj mnie.


  Mo­gło mi się po­do­bać, kie­dy nie­omyl­nie mną do­wo­dził, uwo­dząc mnie, ale te­raz jego za­cho­wa­nie zde­cy­do­wa­nie mi się nie po­do­ba­ło.


  – Zwy­kle ro­bię to, co chcę.


  Znów za­stą­pił mi dro­gę. Au­to­bus z kie­row­cą, któ­ry naj­wy­raź­niej był po jego stro­nie, od­je­chał. Ob­rzu­ci­łam go peł­nym zło­ści spoj­rze­niem. Zszedł mi z dro­gi.


  – Te­raz mu­sisz ze mną po­roz­ma­wiać.


  – Nie – od­pa­ro­wa­łam. – Nic nie mu­szę.


  – Ale chcesz.


  – Słu­chaj – po­wie­dzia­łam roz­ju­szo­na jak trą­ba po­wietrz­na. – To, że da­łam ci się prze­le­cieć, nie daje ci pra­wa do wy­da­wa­nia mi po­le­ceń!


  – Nie mó­wi­łem, że daje! – Zmarsz­czył brwi. – Ale my­ślę, że daje mi pra­wo przy­naj­mniej do tego, żeby prze­ko­nać się, że nie je­stem dup­kiem.


  – Nie uwa­żam, że je­steś dup­kiem. Zbli­żył się.


  – A za kogo mi­nie uwa­żasz?


  – Za męż­czy­znę – od­po­wie­dzia­łam, nie trosz­cząc się o to, czy go nie ura­żę.


  Nie wy­glą­dał ha ura­żo­ne­go. Wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.


  – Cie­szę się, że za­uwa­ży­łaś.


  Chcia­łam być na nie­go zła. Chcia­łam nim po­gar­dzać. Ale złość i po­gar­da, po­dob­nie jak wstyd i wy­rzu­ty su­mie­nia w ła­zien­ce, nie za­szczy­ci­ły mnie swo­ją obec­no­ścią.


  – Słu­chaj – po­wie­dzia­łam w koń­cu. – To był przy­jem­ny lunch.


  – To praw­da.


  – A to, co się sta­ło póź­niej…


  – Też było miłe, ale za­po­mnie­li­śmy o de­se­rze. Zro­bi­łam pau­zę.


  – Ale nie oszu­kuj­my się, że to było coś wię­cej niż było. Do­brze?


  – Elle – za­czął Dan z po­wa­gą. – Dla­cze­go nie? Do przy­stan­ku nie mia­łam dzie­się­ciu kro­ków, ale mi­nę­łam go, nie za­trzy­ma­łam się. Dan szedł za mną Przy­spie­szy­łam.


  – Dla­cze­go nie? – za­py­tał znów, tym ra­zem ła­god­niej, i chwy­cił mnie de­li­kat­nie za ło­kieć. Tym ra­zem się nie wy­rwa­łam. Po­zwo­li­łam mu się ob­ró­cić. Po­ło­żył obie ręce na mo­ich łok­ciach, przy­trzy­mu­jąc mnie. – Dla­cze­go nie?


  Ty­siąc wy­ja­śnień prze­ga­lo­po­wa­ło mi przez gło­wę, ale tyl­ko jed­no wy­szło z mo­ich ust:


  – Po­nie­waż ja tego nie ro­bię.


  – Zdej­mij oku­la­ry, chcę wi­dzieć two­je oczy, kie­dy do mnie mó­wisz.


  Wes­tchnę­łam, wy­mam­ro­ta­łam ja­kiś sprze­ciw, ale w koń­cu zro­bi­łam to, o co po­pro­sił. Na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Pa­trzył uważ­nie w moje oczy, jak­by szu­kał w nich wska­zów­ki, klu­cza, mapy do skar­bu. Za­ci­snął moc­niej pal­ce na mo­ich przed­ra­mio­nach.


  – Dla­cze­go nie?


  Wpa­try­wa­łam się w nie­go bez sło­wa. To było wszyst­ko, na co było mnie stać. Wo­kół nas trwał zwy­kły ulicz­ny ruch. Pta­ki ćwier­ka­ły mię­dzy ob­sy­pa­ny­mi wio­sen­ny­mi kwia­ta­mi ga­łę­zia­mi.


  – Po­nie­waż ja tego nie ro­bię.


  – Cze­go nie ro­bisz?


  Mó­wił spo­koj­nie, jego sło­wa nie brzmia­ły jak groź­ba, a jed­nak nie mo­głam mu od­po­wie­dzieć.


  – Nie uma­wiasz się na rand­ki? – Nie.


  Przyj­rzał się uważ­nie mo­jej twa­rzy.


  – Ale pie­przysz się w ła­zien­kach. Wy­su­nę­łam się z jego uści­sku i ru­szy­łam da­lej.


  – Ni­g­dy wcze­śniej tego nie ro­bi­łam.


  By­łam prze­ko­na­na, że tym ra­zem po­zwo­li mi odejść. Za­nim mnie znów do­go­nił, uda­ło mi się dojść do rogu uli­cy. Na­wet na nie­go nie spoj­rza­łam.


  – Chcę się jesz­cze z tobą zo­ba­czyć. Za­trzy­ma­łam się, zre­zy­gno­wa­na. Zro­zu­mia­łam, że ta roz­mo­wa się nie skoń­czy, do­pó­ki nie do­sta­nie tego, na czym mu za­le­ży.


  – Dla­cze­go, Dan?


  – Po­nie­waż tym ra­zem nie uda­ło mi się zo­ba­czyć two­jej twa­rzy.


  Po­żą­da­nie jak miecz sa­mu­ra­ja roz­cię­ło mnie na pół. Le­d­wie uda­ło mi się zła­pać ko­lej­ny od­dech. Za­tu­szo­wa­łam je po­trzą­śnię­ciem gło­wy i gry­ma­sem nie­za­do­wo­le­nia. Tym ra­zem nie za­trzy­mał mnie siłą, po pro­stu wy­szep­tał ni­skim gło­sem moje imię. Ten głos ka­zał moim sto­pom się za­trzy­mać. Sta­łam jak wmu­ro­wa­na.


  – Po­nie­waż masz naj­sek­sow­niej­szy śmiech, jaki kie­dy­kol­wiek sły­sza­łem, i nie mógł­bym znieść my­śli, że już ni­g­dy wię­cej go nie usły­szę.


  Dla­cze­go o wie­le trud­niej uwie­rzyć w do­broć niż w okru­cień­stwo? Nie chcia­łam mu wie­rzyć. Chcia­łam my­śleć, że to tyl­ko pu­ste sło­wa. Chcia­łam odejść. Chcia­łam tego wszyst­kie­go, ale moje pra­gnie­nia się nie speł­ni­ły.


  – Nie uma­wiam się na rand­ki. – Za­brzmia­ło to nie­prze­ko­nu­ją­co, na­wet dla mnie.


  Roz­pro­mie­nił się.


  – Więc nie bę­dzie­my się uma­wiać na rand­ki.


  – Co? – spy­ta­łam, wal­cząc z uśmie­chem. Ką­ci­ki mo­ich ust upie­ra­ły się, żeby się wznieść po­nad na­tu­ral­ny po­ziom. – Więc co bę­dzie­my ro­bić?


  – Co tyl­ko ze­chcesz, Elle – od­po­wie­dział. – Co tyl­ko ze­chcesz.


  Rozdział 4


  Co tyl­ko ze­chcę. Ła­two było obie­cać, trud­niej po­pro­sić. Nie wie­dzia­łam, cze­go chcę. Wie­dzia­łam tyl­ko, że nie mogę prze­stać o nim my­śleć.


  Mar­cy do­pa­dła mnie przy au­to­ma­cie do kawy.


  – Gdzie się po­dzia­łaś w pią­tek? Po­rzu­ci­łaś nas!


  – Roz­bo­la­ła mnie gło­wa. – Kłam­stwo gład­ko spły­nę­ło z mo­ich ust. – Wy­glą­da­li­ście na tak za­do­wo­lo­nych z wła­sne­go to­wa­rzy­stwa, tam, przy ba­rze, że po­sta­no­wi­łam wam nie prze­szka­dzać i po pro­stu się wy­mknę­łam.


  Wy­da­wa­ła się usa­tys­fak­cjo­no­wa­na. Za­czę­ła traj­ko­tać o nocy z Way­ne'em. O wo­dzie to­a­le­to­wej, któ­rej uży­wa, o szam­po­nie, któ­ry lubi, o tym, ja­kie jaj­ka lubi naj­bar­dziej. Na­gle, w po­ło­wie zda­nia, urwa­ła.



  – Co?


  Jej opo­wieść mnie za­hip­no­ty­zo­wa­ła, ale w koń­cu na­la­łam so­bie kawy. – Nic.


  Nie chcia­łam się zdra­dzić z tym, że jej za­zdrosz­czę. Wła­ści­wie nie by­łam pew­na, czy rze­czy­wi­ście za­zdrosz­czę. By­łam kie­dyś za­ko­cha­na, ale skoń­czy­ło się to dla mnie ka­ta­stro­fą.


  – Czy w Błę­kit­nym Ła­bę­dziu coś się sta­ło?


  Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Nie, a po­win­no?


  – Czy po­win­no? – Mar­cy za­rzu­ci­ła blond wło­sy na jed­no ra­mię. – Pew­nie, że po­win­no, ale na­praw­dę… nic? Zgu­bi­łaś się nam po tym, jak po­szłaś po drin­ki. Po­my­śla­łam, że może ktoś cię po­de­rwał.


  – Och. – Mój śmiech wy­da­wał się wy­mu­szo­ny i sztucz­ny. – Przy­kro mi, ale nic ta­kie­go się nie sta­ło.


  Nie wy­glą­da­ła na prze­ko­na­ną, a ja nie po­wie­dzia­łam nic wię­cej.


  Dan nie cze­kał tak dłu­go jak ja, żeby do mnie za­dzwo­nić.


  – Halo? Pan­no Ka­va­nagh, tu Da­niel Ste­wart.


  – Tak, dzień do­bry, pa­nie Ste­wart, w czym mogę panu po­móc?


  – Czy­ta­łem do­bre re­cen­zje o fil­mie, któ­ry wy­świe­tla­ją w tym ty­go­dniu w Al­len. Dzwo­nię, żeby się umó­wić na spo­tka­nie, do kina.


  – Na spo­tka­nie?


  Wła­śnie zmy­wa­łam na­czy­nia po śnia­da­niu. Prze­su­wa­łam spie­nio­ną mo­krą gąb­ką po mi­sce. Opłu­ka­łam ją, trzy­ma­jąc te­le­fon mię­dzy po­licz­kiem a ra­mie­niem.


  – Tak. Wy­da­je mi się, że po­wie­dzia­łaś, że nie cho­dzisz na rand­ki.


  – Po­wie­dzia­łam, że nie uma­wiam się na rand­ki, a nie że na nie nie cho­dzę.


  – Ach, ta fra­ze­olo­gia.


  Wy­obra­zi­łam so­bie, jak prze­cze­su­je wło­sy pal­ca­mi. Może ma na so­bie pod­ko­szu­lek i dżin­sy. Na pew­no ma skó­rza­ną ka­na­pę. Ogrom­ny pla­ski te­le­wi­zor. Ro­śli­ny, któ­re pod­le­wa i pie­lę­gnu­je go­spo­sia.


  Skoń­czy­łam zmy­wać i wsta­wi­łam wodę na her­ba­tę.


  – Cza­sem cho­dzę na rand­ki.


  Nie do koń­ca była to praw­da. Nie by­łam na rand­ce szmat cza­su. Rand­ki za­rzu­ci­łam dużo wcze­śniej niż seks.


  – Elle, zmie­niasz ze­zna­nia. To nie fair.


  – Ży­cie jest nie fair. – Prze­tar­łam stół i po­sta­wi­łam ser­wet­nik na środ­ku.


  – Elle.


  Jego głos prze­pły­nął przez te­le­fon i cie­płą falą za­lał mnie od stóp do głów. Za­mknę­łam oczy.


  – Chcesz iść ze mną do kina.


  Opar­łam się o blat. Jed­ną rękę prze­ło­ży­łam w po­przek brzu­cha, żeby pod­pie­ra­ła tę dru­gą obar­czo­ną trzy­ma­niem te­le­fo­nu. Za­sta­na­wia­łam się chwi­lę.


  – Tak, chcę.


  – Do­brze – po­wie­dział, jak gdy­by to wszyst­ko za­ła­twia­ło. I za­ła­twia­ło.


  Za­brał mnie na nie­za­leż­ny, trud­ny film z na­pi­sa­mi. Fa­bu­łę nie do koń­ca po­tra­fi­łam ob­jąć, ale uzna­łam, że jest cie­ka­wy ze wzglę­du na zdję­cia. Po­tem zje­dli­śmy de­ser w ki­no­wej ka­wiar­ni. Dan wy­zwał mnie na po­je­dy­nek w scrab­ble. Uzy­skał po­trój­ną pre­mię za ta­kie sło­wa jak po­śla­dek i go­rą­cy. Ba­wi­li­śmy się też w li­me­ry­ki. Był pod wra­że­niem, że znam ich tak dużo. Śmia­li­śmy się tak gło­śno, że wi­dzia­łam od­wra­ca­ją­ce się w na­szą stro­nę gło­wy. W ogó­le się tym nie prze­ję­łam. Nie do­tknął mnie, choć bar­dzo tego chcia­łam.


  Po wszyst­kim za­pro­sił mnie do sie­bie na drin­ka. Zgo­dzi­łam się, bo bar­dzo chcia­łam zo­ba­czyć, jak miesz­ka. Chcia­łam zo­ba­czyć jego łóż­ko.


  Za­ser­wo­wał mi gu­in­nes­sa w ku­flu i nie upie­rał się, że­bym go sta­wia­ła na pod­kład­ce, choć jego me­ble wy­glą­da­ły na wy­star­cza­ją­co nowe, żeby miał po­wód. Umo­ścił się obok mnie na swo­jej skó­rza­nej ka­na­pie z taką swo­bo­dą, jak­by­śmy spę­dzi­li ze sobą mie­sią­ce, a nie go­dzi­ny, i za­czął mnie wy­py­ty­wać o film, jak­by mu na­praw­dę za­le­ża­ło na po­zna­niu mo­jej opi­nii.


  Nie je­stem tak cał­kiem po­zba­wio­na umie­jęt­no­ści spo­łecz­nych. Mu­szę prze­cież wie­dzieć, jak wcho­dzić w re­la­cje z klien­ta­mi, ro­bić pre­zen­ta­cje, uma­wiać się na spo­tka­nia, wi­tać się, że­gnać i roz­ma­wiać o tak zwa­nym ni­czym. Po­tra­fię ro­bić to wszyst­ko cał­kiem nie­źle, je­śli nie bar­dzo do­brze. Gdy­bym mia­ła zgad­nąć, jak po­strze­ga­ją mnie inni, po­wie­dzia­ła­bym, że mają mnie za oso­bę po­wścią­gli­wą, sztyw­ną, a moje mil­cze­nie in­ter­pre­tu­ją ra­czej jako ozna­kę nie­przy­stęp­no­ści niż nie­umie­jęt­ność za­cho­wa­nia się w to­wa­rzy­stwie. Na­dal je­stem tą dziew­czy­ną, któ­ra wy­cho­dzi­ła na śro­dek kla­sy, go­to­wa udzie­lić od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia na­uczy­cie­la. Nie­ste­ty gdzieś po dro­dze zgu­bi­łam więk­szość z nich.


  Dan nie wy­ma­gał ode mnie wiel­kie­go wy­sił­ku in­te­lek­tu­al­ne­go. Pro­wa­dził mnie przez la­bi­rynt roz­mo­wy bez wa­ha­nia, z taką pew­no­ścią i ła­two­ścią, jak­by po­ma­gał mi przejść przez roz­pa­dli­nę w uli­cy. Dużo mó­wił o so­bie, ale się nie na­rzu­cał. Od cza­su do cza­su opo­wia­dał aneg­do­ty o me­czach pił­ki noż­nej, któ­re ro­ze­grał w li­ceum, i o im­pre­zach, na któ­rych był na stu­diach. Ja nie mo­głam opo­wie­dzieć ta­kich hi­sto­rii. Nor­mal­nych hi­sto­rii. Pod­glą­da­nie ży­cia in­nych fa­scy­no­wa­ło mnie. Może i jego ży­cie po­win­no wzbu­dzić we mnie za­zdrość, ale nie wzbu­dzi­ło. W każ­dym ra­zie nie więk­szą niż baj­ka o księż­nicz­ce, któ­ra po­tra­fi­ła prząść zło­to ze sło­my.


  Je­śli kie­dy­kol­wiek spę­dzi­li­ście ja­kiś czas z kimś, kto wy­da­je się ocza­ro­wa­ny każ­dym wa­szym sło­wem, wie­cie, jak bar­dzo może to ude­rzyć do gło­wy. Jego oczy nie­mal­że po­że­ra­ły każ­de moje sło­wo. Słu­chał mnie, an­ga­żo­wał mnie w roz­mo­wę, wy­cią­gał ze mnie od­po­wie­dzi. Samą sie­bie za­sko­czy­łam szcze­ro­ścią. Opo­wie­dzia­łam mu o swo­im domu i pra­cy, o ulu­bio­nym pro­gra­mie te­le­wi­zyj­nym i o tym, że ko­cham wszyst­ko, co ma smak cze­ko­la­dy – poza go­rą­cą po­le­wą.


  A wszyst­ko to było moż­li­we tyl­ko dla­te­go, że słu­chał. Czyż­bym była aż tak spra­gnio­na po­dzi­wu, że jego do­bre ma­nie­ry wy­da­wa­ły mi się czymś zgo­ła in­nym? Nie! On był prze­cież tyl­ko sobą. Otwo­rzy­łam się przed nim bar­dziej niż przed in­ny­mi, bo słu­chał, żeby się cze­goś o mnie do­wie­dzieć, a nie po to, że­bym ja do­wie­dzia­ła się cze­goś o nim.


  By­łam mniej wię­cej w po­ło­wie zda­nia, gdy się po­chy­lił i mnie po­ca­ło­wał. Za­sko­czył mnie, nie zdą­ży­łam się uchy­lić. War­gi miał mięk­kie i cie­płe. Sma­ko­wa­ły solą z po­pcor­nu. Uniósł dłoń, żeby do­tknąć mo­jej twa­rzy. Moc­ne, mę­skie pal­ce na po­licz­ku. Nie mo­głam. Nie mo­głam po­ca­ło­wać go w usta. To by­ło­by bar­dziej in­tym­ne niż wej­ście we mnie. Od­wró­ci­łam twarz, prze­ry­wa­jąc po­ca­łu­nek i nie koń­cząc zda­nia.


  – Nie? – spy­tał, dmu­cha­jąc mi cie­płym po­wie­trzem w ucho.


  – Nie.


  Zsu­nął dłoń, żeby po­pie­ścić mój biust. – A to?


  Od­wró­ci­łam do nie­go twarz i spoj­rza­łam mu pro­sto w oczy. – Tak.


  Coś za­iskrzy­ło w jego spoj­rze­niu. Stward­niał. Przedarł się pal­ca­mi przez spły­wa­ją­ce mi na kark wło­sy po­ło­żyć mi na nim rękę. Od­chy­lił mi gło­wę, ob­na­ża­jąc szy­ję.


  – A to? – po­wie­dział, przy­ci­ska­jąc war­gi do miej­sca, gdzie pul­so­wa­ło tęt­no. Uką­sił mnie lek­ko. Syk­nę­łam.


  – Tak.


  Zszedł usta­mi ni­żej, na wy­sta­ją­cą część oboj­czy­ka. Po­cią­gnął mnie moc­niej za wło­sy i znów za­sy­cza­łam, z przy­jem­no­ści i z bólu. Za­ssał moją skó­rę mię­dzy zęby, czub­kiem ję­zy­ka za­czął ry­so­wać na niej kół­ka. Dru­gą ręką od­na­lazł moje pier­si i na­tych­miast po­sta­wi! sut­ki na bacz­ność. Ze­śli­zgnął się ni­żej, mię­dzy uda.


  – A to?


  – Tak – od­po­wie­dzia­łam z wes­tchnie­niem.


  – Wstań. Wsta­łam.


  – Roz­bierz się.


  Pod­nio­słam ręce do gu­zi­ków ko­szu­li. Wy­łu­ski­wa­łam je z dziu­rek drżą­cy­mi pal­ca­mi. Lęk i gwał­tow­ne po­żą­da­nie cza­sem moż­na ze sobą po­my­lić. Zsu­nę­łam z sie­bie ko­szu­lę i po­zwo­li­łam jej opaść na pod­ło­gę tak, jak ni­g­dy bym nie zro­bi­ła, gdy­bym była sama.


  Chcia­łam zo­ba­czyć, jak jego oczy wy­peł­nia­ją się po­żą­da­niem, usły­szeć, jak już na sam mój wi­dok za­czy­na char­czeć. Ob­ser­wo­wał mnie z nie­prze­nik­nio­ną twa­rzą. Ob­la­łam się ru­mień­cem, go­rą­co pod­kra­dło mi się do gar­dła i ma­znę­ło mi czer­wie­nią po­licz­ki. Pra­wie ule­głam po­ku­sie po­ło­że­nia na nich zim­nych dło­ni. Roz­pię­łam gu­zik i roz­su­nę­łam su­wak spód­ni­cy. Jej też po­zwo­li­łam z wdzię­kiem opaść na pod­ło­gę.


  Mia­łam na so­bie de­li­kat­ną bie­li­znę – majt­ki i sta­nik z sa­ty­ny ob­wie­dzio­ne czar­ną ko­ron­ką. Krój uwy­dat­niał moje krą­gło­ści. Biu­sto­nosz ści­skał moje pier­si, two­rząc mię­dzy nimi ku­szą­cy kre­mo­wy ro­wek. Majt­ki, ni­sko opa­su­ją­ce bio­dra i wy­so­ko wy­cię­te z tyłu, uwy­pu­kla­ły za­okrą­gle­nie mo­jej pupy. Na tle bla­dej, nie­wy­sta­wia­nej na słoń­ce skó­ry czerń bie­li­zny wy­da­wa­ła się jesz­cze ciem­niej­sza. In­stynkt pod­po­wie­dział mi, że jego spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło ku ciem­niej­sze­mu trój­ką­to­wi wło­sów u zbie­gu ud.


  Sta­łam przed nim i sta­ra­łam się opa­no­wać drże­nie. Był to nie lada wy­czyn, bo po­żą­da­nie wle­wa­ło mi się w nogi. Czu­łam, że za chwi­lę mnie za­wio­dą. Sta­łam już naga przed róż­ny­mi męż­czy­zna­mi. Po­zwa­la­łam im pa­trzeć na moje cia­ło, oce­niać je, chwa­lić, znaj­do­wać wady w luku brzu­cha, wy­sta­ją­cych czę­ściach bio­der, cię­ża­rze i kształ­cie pier­si. Dla nich no­si­łam swo­je cia­ło tak, jak no­si­łam ubra­nia, jak coś prak­tycz­ne­go, coś, co ma kon­kret­ne za­sto­so­wa­nie. Funk­cję.


  Przed Da­nem sta­łam się czymś wię­cej niż tyl­ko bio­dra­mi, uda­mi i cip­ką. Prze­szłam me­ta­mor­fo­zę. Pa­trzy! na moje cia­ło, wie­dząc, jak mam na imię, jak piję her­ba­tę i jak się śmie­ję. Czu­łam się przed nim bar­dziej naga niż przed in­ny­mi, bo aż tyle o mnie wie­dział. Bo po­zwo­li­łam mu dzie­lić ze sobą te krót­kie, bez­pow­rot­ne, in­tym­ne chwi­le, któ­rych inni ni­g­dy ze mną nie dzie­li­li.


  – Resz­ta. Resz­tę też zdej­mij. – Jego głos stał się chro­po­wa­ty. To był do­wód jego po­żą­da­nia. To mi do­da­ło od­wa­gi. Tę część zna­łam do­brze: ró­żo­wy skra­wek skó­ry spra­wia, że każ­dy męż­czy­zna tra­ci ro­zum. Wszyst­kie mamy te same czę­ści cia­ła, my, ko­bie­ty, a mimo to każ­dy fa­cet, z któ­rym by­łam, pa­trzył na mnie tak, jak­by w ży­ciu nie wi­dział na­giej ko­bie­ty. W na­szych cia­łach drze­mie moc, któ­rej męż­czyź­ni nie zna­ją. Każ­da z nas ma se­kret­ne, ukry­te miej­sca, któ­re pra­gną nie­ustan­nie od­kry­wać. Ko­bie­ce cia­ło jest klu­czem do ta­jem­ni­cy krwi i ży­cia, nie tyl­ko źró­dłem przy­jem­no­ści.


  Się­gnę­łam rę­ko­ma na ple­cy, żeby zdjąć sta­nik – roz­pię­te ha­ft­ki, uwol­nio­ne pier­si. Pa­trzy­łam na nie­go, gdy pa­trzył na mnie, gdy po­zwo­li­łam ra­miącz­kom opaść na przed­ra­mio­na, mi­secz­kom na pod­ło­gę, gdy jego oczom uka­za­ło się moje ukry­te do­tych­czas cia­ło. Osu­nął się na opar­cie ka­na­py, jego spodnie kha­ki wy­brzu­szy­ły się od na­pie­ra­ją­ce­go ku­ta­sa. Nie tyl­ko ja się czer­wie­ni­łam. Ru­mie­niec wy­pełzł rów­nież na jego po­licz­ki. Wciąż pa­trząc na mnie, ob­li­zał war­gi.


  – Majt­ki.


  Wło­ży­łam kciu­ki za ko­ron­kę maj­tek i zsu­nę­łam je na bio­dra. Ro­bi­łam to po­wo­li, z przy­jem­no­ścią przy­glą­da­jąc się, w ja­kim sku­pie­niu na mnie pa­trzy. Roz­chy­li­łam uda i wy­pię­łam bio­dro, zsu­nę­łam majt­ki z pupy i po­zwo­li­łam im po udach opaść na kost­ki. Wy­szłam z nich i w koń­cu sta­nę­łam przed nim cał­kiem naga.


  – Fuck – wy­mam­ro­tał i prze­cze­sał ręką wło­sy. – Od­wróć się.


  Ob­ró­ci­łam się wo­kół wła­snej osi.


  – Do­ty­kaj się.


  Tro­chę mnie zdzi­wi­ła ta proś­ba, ale prze­cież już się zga­dza­łam na to, o co mnie pro­sił. Do­tknę­łam swo­je­go biu­stu. Sut­ki na­tych­miast od­po­wie­dzia­ły na do­tyk, jak­by to były jego ręce, nie moje. Prze­su­nę­łam dłoń­mi po na­brzmia­łych pier­siach, po­tem w dół, po bio­drach, po brzu­chu, wzdłuż ud. Po­ło­ży­łam jed­ną rękę na wło­sach ło­no­wych, wsu­nę­łam pal­ce mię­dzy nogi i na­sa­dą dło­ni do­ci­snę­łam łech­tacz­kę.


  – Do dia­bla, je­steś za­je­bi­stą dupą.


  Za­czer­wie­ni­łam się jesz­cze bar­dziej. Kom­ple­ment mnie pod­nie­cił i prze­gnał strach, któ­ry za­wsze nam to­wa­rzy­szy, gdy sto­imy przed kimś nadzy.


  – Elle – po­wie­dział. – Po­wiedz, że chcesz, że­bym cię prze­le­ciał.


  Pro­ste sło­wa opi­su­ją­ce dość skom­pli­ko­wa­ną czyn­ność.


  – Hm… – za­mru­cza­łam gar­dło­wo. – Dan, chcę, że­byś mnie prze­le­ciał.


  Chy­ba ni­g­dy w ży­ciu ni­cze­go nie chcia­łam bar­dziej. Ni­g­dy nie za­po­mnę, jak się czu­łam, kie­dy sta­łam przed nim naga ten pierw­szy raz. Jak pa­trzył na moje cia­ło: nie jak na zbiór przy­pad­ko­wych czę­ści, ale jak na ca­łość utka­ną z drob­nych, mó­wią­cych coś o mnie szcze­gó­łów, tych, któ­re po­zwo­li­łam mu po­znać.


  Wstał bez wa­ha­nia. Po­ło­żył ręce na mo­ich bio­drach. Przy­cią­gnę­ły mnie, usta od­na­la­zły dro­gę do mo­jej szyi. Po­ca­ło­wał mnie tam, po­tem w ra­mię, a po­tem opadł na ko­la­na, żeby po­li­zać sut­ki. Jego ręce wę­dro­wa­ły po mo­jej skó­rze, za­gar­niał po­ślad­ki, na­ci­skał krę­go­słup, wy­zna­czał kra­wę­dzie ło­pa­tek. – Obej­mij mnie:


  Zro­bi­łam, a co pro­sił. Wsu­nął mi ręce pod uda i uniósł mnie. Tego się nie spo­dzie­wa­łam. Nie na­le­żę do naj­mniej­szych ko­biet, a i on nie jest gi­gan­tem. Nie mia­ło to jed­nak żad­ne­go zna­cze­nia. Ob­ję­łam go no­ga­mi. Ma­te­riał jego ko­szu­li de­li­kat­nie po­cie­ra! moją łech­tacz­kę. Jęk­nę­łam.


  Za­niósł mnie do sy­pial­ni, zgrab­nym kop­nię­ciem za­mknął za nami drzwi. Na­praw­dę nie wiem, jak to zro­bił. Wcze­pio­na w nie­go mo­dli­łam się, że­by­śmy nie wy­lą­do­wa­li na pod­ło­dze. Nic ta­kie­go się jed­nak nie sta­ło. Spraw­nie po­ło­żył mnie na łóż­ku, jak­by to łóż­ko zbli­ży­ło się do nas, a nie od­wrot­nie. Przy­krył mnie swo­im cia­łem i za­sy­pał po­ca­łun­ka­mi, całą, poza usta­mi, któ­rych mu wcze­śniej od­mó­wi­łam.


  Wspól­ny­mi si­ła­mi roz­pię­li­śmy gu­zi­ki jego ko­szu­li, choć na pew­no nie z taką gra­cją, z jaką wcze­śniej roz­pi­na­łam swo­je. Je­den się ode­rwał i z im­pe­tem od­bił od ścia­ny. Ko­lej­ny dziel­nie sta­wiał opór. Za­fun­do­wał ko­szu­li po­tęż­ną dziu­rę. Skó­ra na jego pier­si była gład­ka i po­ro­śnię­ta sprę­ży­sty­mi, krę­co­ny­mi wło­sa­mi. Oży­wa­ły na usi­łu­ją­cych uwol­nić ręce z rę­ka­wów mię­śniach. Po chwi­li znów po­czu­łam na so­bie jego dło­nie. Prze­su­wa­ły się po mnie w górę i w dół, pod­czas gdy moje były za­ję­te roz­pi­na­niem kla­mer­ki jego pa­ska. Nie bar­dzo mi to szło, ale za­nim zdo­łał mi po­móc, uda­ło mi się z tym upo­rać. Do­tknę­łam go trium­fal­nym ge­stem. W tej sa­mej chwi­li po­czu­łam, jak wgry­za mi się w ra­mię.


  Sap­nę­łam i mimo woli ści­snę­łam go moc­niej. On też sap­nął i znów wy­mam­ro­tał ja­kieś prze­kleń­stwo. Pod­niósł się, żeby zrzu­cić spodnie i bok­ser­ki, któ­re miał pod spodem. Po­ło­żył się na ple­cach i zsu­nął je bio­der na kost­ki. Kop­nia­kiem po­słał je na pod­ło­gę, a ja pa­trzy­łam, jak moim oczom uka­zu­je się całe jego na­gie cia­ło.


  Gdy­by ktoś mnie spy­tał, ja­kie było, bez wa­ha­nia od­po­wie­dzia­ła­bym, że ide­al­ne. Bo ta­kie wła­śnie było. Był pięk­ny cały. Nie cho­dzi o to, że nie miał wad, bo pew­nie miał, ale moje pra­gnie­nie i po­żą­da­nie spra­wia­ły, że ich nie wi­dzia­łam.


  Prze­tur­lał się i wy­lą­do­wał na mnie. Skó­ra na skó­rze. On twar­dy, ja mięk­ka. Szorst­ki tam, gdzie ja gład­ka. Pro­sty tam, gdzie ja za­okrą­glo­na. Męż­czy­zna i ko­bie­ta, pa­su­ją­ce do sie­bie ka­wał­ki ukła­dan­ki.


  Ob­jął mój su­tek war­ga­mi. Wy­gię­łam się pod nim w łuk. Ob­mył go ję­zy­kiem i lek­ko po­ssał. Od­bi­ło się to echem w oko­li­cach mo­je­go łona. Moją cip­kę za­la­ła fala cie­pła. Wsu­nął mi rękę mię­dzy uda. Opusz­kiem pal­ca bez­błęd­nie od­na­lazł łech­tacz­kę i ob­ry­so­wał ją. Za­nur­ko­wał mię­dzy war­gi i wy­do­był ze mnie śli­skość. Wy­gła­dził nią swo­je ru­chy.


  Po­ło­ży­łam mu rękę na gło­wie. Miał mięk­kie wło­sy, wy­star­cza­ją­co dłu­gie, że­bym mo­gła za nie cią­gnąć. Za­tra­co­na w roz­ko­szy szarp­nę­łam je zbyt moc­no i gdzieś znad pier­si do­bie­gło mnie przy­tłu­mio­ne: Auć!


  Roz­luź­ni­łam pal­ce, ale nie prze­su­nę­łam ręki. Za­jął się dru­gim sut­kiem. Nie po­mi­nął ni­cze­go, co zro­bił z pierw­szym. Każ­de liź­nię­cie przy­pra­wia­ło mnie o ko­lej­ne dresz­cze. Moja łech­tacz­ka na­brzmie­wa­ła pod jego do­ty­kiem. Czu­łam, jak ro­śnie, jak krew z ca­łe­go cia­ła na­pie­ra na ten nie­wiel­ki splot ner­wów. Pła­wi­łam się w przy­jem­no­ści, pod­da­łam się jej – z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi po­wi­ta­łam za­po­mnie­nie eks­ta­zy.


  Prze­su­wał usta­mi po mo­ich że­brach. Ob­li­zy­wał skó­rę, uważ­nie kosz­to­wał każ­dy jej ka­wa­łek. Mru­czał przy tym ja­kie! sło­wa, któ­rych nie ro­zu­mia­łam, ale nie mu­sia­łam ro­zu­mieć. Jego go­rą­cy ku­tas roz­cią­gnął się wzdłuż mo­je­go uda. Po­cie­rał nim o mnie, wol­no, ale kon­se­kwent­nie na­pie­ra­jąc na mnie bio­dra­mi. Wy­obra­zi­łam so­bie, jak bę­dzie się czuł, kie­dy we mnie wej­dzie, i jęk­nę­łam.


  – Do dia­bła, masz nie­zwy­kle sek­sow­ny głos. Spoj­rza­łam w dół, na nie­go, nie­pew­na, czy po­tra­fię sfor­mu­ło­wać lo­gicz­ne zda­nie.


  – Ciii…


  Uśmiech­nął się, pa­trzył na mnie. Jego ręka po­ru­sza­ła się, po­ru­sza­ła się… a ja wciąż drża­łam.


  – Po pro­stu masz, i już.


  Kom­ple­men­ty mnie za­wsty­dza­ją. Po­trzą­snę­łam gło­wą. Wło­sy roz­sy­pa­ły się wo­kół mnie na na­rzu­cie. Znów spoj­rzał na mnie z tym sa­mym dziw­nym wy­ra­zem twa­rzy, jak­by py­tał i ak­cep­to­wał, jak czło­wiek, któ­ry do­stał pre­zent, ale choć go przyj­mu­je, nie jest pe­wien, czy na nie­go za­słu­żył.


  – Elle – po­wie­dział. – Tym ra­zem za­mie­rzam być w to­bie i pa­trzeć ci w twarz. Chcesz tego?


  Z pal­ca­mi za­plą­ta­ny­mi w jego wło­sy po­ki­wa­łam gło­wą. – Tak.


  Od­su­nął się ode mnie na chwi­lę, żeby się­gnąć do szu­fla­dy noc­nej szaf­ki. By­łam mu wdzięcz­na, że nie mu­szę na­le­gać ani wsta­wać po to­reb­kę, któ­rą po­rzu­ci­łam w sa­lo­nie. Wy­cią­gnę­łam rękę po pre­zer­wa­ty­wę, ale po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie. Ja to zro­bię.


  Mu­siał za­uwa­żyć py­ta­nie w mo­ich oczach, uśmiech­nął się.


  – Nie chcę skoń­czyć, za­nim za­cznie­my.


  Jego szcze­rość spra­wi­ła, że chcia­łam od­pła­cić mu tym sa­mym. Chcia­łam mu dać coś praw­dzi­we­go. Sie­bie. Ale prze­cież mó­wiąc mu o so­bie te wszyst­kie – z jego per­spek­ty­wy – bła­host­ki, da­łam mu już wy­star­cza­ją­co dużo. Ale on nie miał o tym bla­de­go po­ję­cia.


  Unio­słam się na łok­ciu, za­do­wo­lo­na, że mogę na nie­go pa­trzeć. Jego pe­nis, jak cała resz­ta cia­ła, był pra­wie ide­al­ny. Zgrab­ny, kształt­ny, śred­nich roz­mia­rów, w nor­mal­nym ko­lo­rze… był po pro­stu słod­ki. Za­ło­żył kon­dom, na­cią­gnął la­teks aż do sa­mej pod­sta­wy. Tak uzbro­jo­ny po­chy­lił się nade mną, żeby mi spoj­rzeć w oczy.


  Opie­rał się na rę­kach. Trą­cił mnie ku­ta­sem. Roz­war­łam dla nie­go nogi, uno­sząc lek­ko bio­dra, żeby mu uła­twić wej­ście. Po­tarł ko­niusz­kiem o mój srom, zba­dał sy­tu­ację i po­ma­ga­jąc so­bie tro­chę ręką, wsu­nął się we mnie.


  Kie­dy to zro­bił, obo­je jęk­nę­li­śmy. Za­trzy­mał się, kie­dy jego ku­tas do­tarł do szyj­ki ma­ci­cy. Trzy­ma­łam rękę na jego bi­cep­sie i czu­łam, jak drży. Do­tknął czo­łem mo­je­go, na chwi­lę za­mknął oczy i znów je otwo­rzył. A po­tem, nie od­ry­wa­jąc ode mnie wzro­ku, za­czął się po­ru­szać.


  Po­wie­dział, że chce mnie prze­le­cieć, ale to sło­wo może prze­cież mieć tyle róż­nych zna­czeń. Ru­szał się we mnie z nie­spiesz­ną roz­wa­gą, pew­ny­mi po­cią­gnię­cia­mi. Za­rzu­ci­łam mu ręce na ra­mio­na, żeby przy­cią­gnąć jego usta do mo­jej szyi. Pod­dał się temu i po­ca­ło­wał mnie tam. Od­chy­li­łam gło­wę jesz­cze bar­dziej, żeby za­ofe­ro­wać mu wię­cej. Przy­jął. Przy­ci­snął zęby tam, gdzie wcze­śniej mnie ugryzł, ale tym ra­zem tyl­ko wy­gła­dził ma­lin­kę ję­zy­kiem.


  Wsu­nął dło­nie pod moją pupę, uniósł mnie lek­ko i zmie­nił kąt na­tar­cia. Przy każ­dym pchnię­ciu ude­rzał mied­ni­cą o moją łech­tacz­kę. Zmia­ny na­pię­cia po­py­cha­ły mnie co­raz wy­żej. Wy­do­by­wa­ło się ze mnie co­raz wię­cej wil­go­ci. Cu­dow­ne tar­cie, opty­mal­ne na­wil­że­nie, na­sze cia­ła za­pa­mię­ta­le od­da­wa­ły się temu, do cze­go zo­sta­ły stwo­rzo­ne.


  Skó­ra przy skó­rze. Ku­tas w cip­ce. Ide­al­na para. Jego ruch. Mój ruch. On daje, ja bio­rę. Za­ha­czy­łam nogi o jego uda, za­chę­ca­jąc go do moc­niej­sze­go na­tar­cia.


  Wy­mru­czał moje imię. Wy­mru­cza­łam jego. Po­łą­cze­ni. Tak, by­li­śmy po­łą­cze­ni, i na­wet w tym sta­nie odu­rze­nia przy­jem­no­ścią nie po­tra­fi­łam za­po­mnieć, z kim je­stem. I nie chcia­łam o tym za­po­mnieć. Było dla mnie waż­ne, czy­je usta mnie ca­łu­ją, czy­je ręce mnie piesz­czą, czyj pe­nis mnie wy­peł­nia.


  Na­gle to, z kim je­stem, za­czę­ło mieć zna­cze­nie, i ta myśl za­kłó­ci­ła rytm mo­je­go cia­ła. Na se­kun­dę za­mar­łam. Moje ser­ce, już i tak dy­go­czą­ce, przy­spie­szy­ło.


  Ko­bie­cy or­gazm to spra­wa nad wy­raz de­li­kat­na. W rów­nej mie­rze za­le­ży od sta­nu umy­słu, jak i łech­tacz­ki. I choć or­gazm wzbie­rał we mnie, go­to­wy wy­peł­nić mnie całą, na­gle znik­nął. Coś się zmie­ni­ło. To od­kry­cie uwol­ni­ło moje my­śli. Zro­zu­mia­łam, że się przed nim otwo­rzy­łam.


  On oczy­wi­ście nie był tego świa­do­my. Tego, że to, że po­da­łam mu swo­je praw­dzi­we imię i pi­łam z nim her­ba­tę, ni­cze­go ani ni­ko­go przed nim nie uda­jąc, spra­wi­ło, że seks stal się tro­chę bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny. Po­zwo­li­łam mu prze­cież prze­le­cieć się w to­a­le­cie. Nie mógł prze­cież wie­dzieć, że na seks so­bie po­zwa­la­łam, ale na in­tym­ność nie. Nie mógł wie­dzieć tego wszyst­kie­go, ale spoj­rzał na mnie wła­śnie wte­dy, jak­by wie­dział.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku – po­wie­dział tak pew­nie jak wte­dy, gdy za­ma­wiał dla mnie lunch. – Elle, wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  Prze­tur­lał mnie na tyle ostroż­nie, że się nie roz­dzie­li­li­śmy, i zna­lazł się pode mną. Po­pra­wił mi nogi i po­ło­żył moje ręce na swo­jej pier­si. Za­ci­snę­łam pal­ce na jego że­brach. Jed­ną rękę po­ło­żył na moim bio­drze, dru­gą wsu­nął mię­dzy nas i kciu­kiem na­ci­snął łech­tacz­kę.


  – Ru­szaj się – wy­szep­tał. – Ru­szaj się tak, jak chcesz.


  I choć się za­jąk­nę­łam, choć ta chwi­la, któ­ra wy­bi­ła mnie z ryt­mu, wię­cej mia­ła wspól­ne­go ze stra­chem niż z sek­sem, zro­bi­łam to, o co pro­sił. Za­czę­łam się po­ru­szać. Ko­ły­sa­łam się na nim i zna­la­złam to miej­sce, któ­re da­wa­ło mi naj­wię­cej przy­jem­no­ści. Za­pro­wa­dzi­ło mnie z po­wro­tem tam, gdzie już by­li­śmy. Po­ma­gał mi, prze­su­wa­jąc się, gdy ja się prze­su­wa­łam, i ła­go­dząc pchnię­cia, gdy zmie­nia­łam kąt. Po­ru­szał bio­dra­mi zgod­nie z mo­imi wska­zów­ka­mi i na­wet gdy jego od­dech stał się prze­ry­wa­ny, na­dal ru­szał się mia­ro­wo i ryt­micz­nie.


  Od­chy­li­łam gło­wę da­le­ko w tył, po­zwa­la­jąc wło­som opaść ka­ska­dą na ple­cy. Po­ła­sko­ta­ły mnie w pupę. Chcia­łam się znów za­tra­cić, pod­dać się tej sa­mej słod­kiej ni­co­ści, ale choć moje cia­ło ką­pa­ło się w oce­anie przy­jem­no­ści, nie mo­głam od­na­leźć tego sta­nu.


  – Dojdź dla mnie – wy­szep­tał. Gła­skał mnie kciu­kiem, cały czas po­ma­ga­jąc mi się ko­ły­sać. – Chcę cię oglą­dać.


  Wzdry­gnę­łam się. Otwo­rzy­łam oczy. Moje cia­ło wie­dzia­ło le­piej niż mój mózg. Spoj­rzał na mnie, ja spoj­rza­łam na nie­go i da­łam mu to, cze­go chciał.


  Naj­pierw wszyst­ko sta­ło się cia­śniej­sze, węż­sze, moc­niej po­łą­czo­ne, a po­tem w jed­nej chwi­li się roz­luź­ni­ło. Krzyk­nę­łam. Moje pal­ce wbi­ły się w jego skó­rę. Jego kciuk za­stygł na mo­jej łech­tacz­ce. Na­ci­skał wy­star­cza­ją­co moc­no, żeby na­pły­wa­ły ko­lej­ne fale. Pchnął moc­niej, szyb­ciej, przy­gwoź­dził rę­ka­mi moje bio­dra. Stęk­nął. Do­szedł za­raz po mnie, nie­mal jed­no­cze­śnie ze mną.


  Po­tem le­że­li­śmy w ci­szy, nie do­ty­ka­jąc się. Wy­sy­cha­ją­cy pot ochła­dzał moje roz­luź­nio­ne cia­ło. Było mi do­brze.


  Przy­naj­mniej przez chwi­lę, za­nim za­czę­łam się za­sta­na­wiać, ile cza­su musi upły­nąć, za­nim będę mo­gła wstać i wyjść. Słu­cha­łam, jak jego od­dech się uspo­ka­ja. Może za­śnie i będę mo­gła się po pro­stu wy­mknąć? Z jego ust wy­do­by­ło się jed­no po pro­stu prze­cu­dow­ne chrap­nię­cie. Pod­nio­słam się szyb­ko i na pal­cach po­szłam do ła­zien­ki, po­łą­czo­nej z sy­pial­nią.


  Sko­rzy­sta­łam z to­a­le­ty i umy­wal­ki. Miał gru­be, mięk­kie błę­kit­ne ręcz­ni­ki, w ko­lo­rze ścian i za­sło­ny prysz­ni­co­wej. Sko­rzy­sta­łam z pły­nu do płu­ka­nia ust, po­wą­cha­łam jego per­fu­my. Po­dzi­wia­łam za­ska­ku­ją­cą czy­stość pod­ło­gi i bla­tu. Na wan­nie za­uwa­ży­łam gu­mo­wą ka­czusz­kę i przez chwi­lę ła­ma­łam so­bie nad nią gło­wę. Ot, taki ka­prys, po­my­śla­łam.


  Wciąż naga wy­szłam z ła­zien­ki, wprost w jego otwar­te oczy.


  – Je­steś pierw­szą ko­bie­tą, z któ­rą upra­wia­łem seks i któ­ra tak szyb­ko wy­mknę­ła się z łóż­ka.


  – Na­praw­dę? – od­par­łam, sto­jąc w drzwiach sy­pial­ni. – Ja by­łam z wie­lo­ma męż­czy­zna­mi, któ­rzy tak ro­bi­li.


  Po­szłam do sa­lo­nu, żeby po­zbie­rać swo­je po­roz­rzu­ca­ne ubra­nia i z po­wro­tem je za­ło­żyć. Za­ło­ży­łam majt­ki. Wszedł, kie­dy za­pi­na­łam sta­nik.


  – Dla­cze­go nie uma­wiasz się na rand­ki? – spy­tał, sto­jąc w pro­gu. Miał już na so­bie bok­ser­ki w ma­sze­ru­ją­ce żel­ki. Jak żywe sta­nę­ło mi przed ocza­mi na­sze pierw­sze spo­tka­nie w Słod­kim Nie­bie.


  – Uma­wia­nie się na rand­ki wszyst­ko kom­pli­ku­je. – Wsu­nę­łam ręce w rę­ka­wy i za­pię­łam gu­zi­ki. Za­ło­ży­łam spód­ni­cę, za­su­nę­łam su­wak i za­pię­łam gu­zik. Wło­ży­łam bluz­kę w spód­ni­cę. Wy­gła­dzi­łam za­gnie­ce­nia.


  – Hm… skąd wiesz?


  – Uma­wia­nie się na rand­ki – po­wie­dzia­łam – wy­ma­ga pew­ne­go emo­cjo­nal­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia. Związ­ku, któ­ry obie stro­ny two­rzą albo sta­ra­ją się stwo­rzyć.


  Skrzy­żo­wał ręce na pier­si.


  – I?


  Wes­tchnę­łam.


  – Nie mam na to cza­su. Za­mru­czał z nie­do­wie­rza­niem.


  – Cho­dzi ci o to, że nie chcesz mieć na to cza­su.


  – Se­man­ty­ka.


  Pa­trzył, jak szu­kam to­reb­ki, ale nie zro­bił żad­ne­go ru­chu, żeby mi po­móc.


  – Po­wie­dzia­łaś, że cza­sa­mi cho­dzisz na rand­ki. Rzu­ci­łam mu prze­lot­ny uśmiech.


  – Cza­sa­mi. Nie­dłu­go. A poza tym rand­ka to nie uma­wia­nie się na rand­ki. Uma­wia­nie się na rand­ki to wię­cej niż je­den raz.


  – Aha. – Wy­glą­dał na zdez­o­rien­to­wa­ne­go.


  – Co pro­wa­dzi do emo­cjo­nal­ne­go prze­kup­stwa.


  – Związ­ku.


  Spoj­rza­łam na nie­go. Dro­czył się ze mną.


  – Tego też.


  – Ile cza­su mi­nę­ło od two­jej ostat­niej rand­ki?


  – Nie li­cząc na­sze­go spo­tka­nia? Ostrze­gaw­czo pod­niósł w górę pa­lec.


  – To było spo­tka­nie, nie rand­ka.


  – No tak. – Nie mu­sia­łam się spe­cjal­nie wy­si­lać. – Czte­ry lata, osiem mie­się­cy i trzy dni.


  W ci­szy, jaką wy­wo­ła­ła moja od­po­wiedź, od­na­la­złam to­reb­kę. Spraw­dzi­łam, czy mam klu­czy­ki do sa­mo­cho­du i for­sę na tak­sów­kę. Kie­dy pod­nio­słam gło­wę, na­po­tka­łam jego wbi­te we mnie spoj­rze­nie.


  – A kie­dy ostat­ni raz upra­wia­łaś seks?


  – Mo­żesz wie­rzyć albo nie – trzy lata temu.


  – Li­czysz do dzi­siaj czy do na­sze­go spo­tka­nia w ła­zien­ce?


  – Li­czę do chwi­li na par­kie­cie w klu­bie. – Za­mknę­łam to­reb­kę i prze­wie­si­łam przez ra­mię. – Po­nie­waż… to był seks.


  Przy­glą­dał się, jak przy­go­to­wu­ję się do wyj­ścia. Z jego twa­rzy nie mo­głam wy­czy­tać, czy jest zszo­ko­wa­ny, zły, czy pe­łen po­dzi­wu. W koń­cu prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy w ko­lo­rze pia­sku – lek­ko się unio­sły – a po­tem tą samą dło­nią prze­su­nął po ustach.


  – Do­bra­noc, Dan.


  Po­wie­dział to w chwi­li, gdy kła­dłam rękę na klam­ce.


  – Chcesz się ze mną znów zo­ba­czyć. Wiem, że tego chcesz.


  Od­wró­ci­łam się, żeby na nie­go spoj­rzeć.


  – Masz na my­śli wię­cej niż raz?


  – Już te­raz wi­dzia­łaś się ze mną wię­cej niż raz – za­uwa­żył.


  – Więc po­win­nam po­wie­dzieć nie.


  Nie chcia­łam po­wie­dzieć nie. Seks był fan­ta­stycz­ny. Co wię­cej, to­wa­rzy­stwo było przy­jem­ne, nie­bez­piecz­nie przy­jem­ne.


  – Nie cho­dzę na rand­ki.


  – To umó­wię się z tobą na ko­lej­ne spo­tka­nie.


  – Dla­cze­go? – spy­ta­łam pro­sto z mo­stu. – Wi­dzia­łeś, jak do­szłam z tobą w środ­ku. Cze­go jesz­cze chcesz?


  My­ślę, że to nim wstrzą­snę­ło. I o to mi cho­dzi­ło. Chcia­łam go od­stra­szyć.


  Wy­pro­sto­wał się, rzu­cił okiem na sy­pial­nię i do­pie­ro wte­dy do mnie pod­szedł. Był wy­star­cza­ją­co wy­so­ki, żeby na­sze oczy były na tej sa­mej li­nii, ale nie aż tak wy­so­ki, że­bym mu­sia­ła za­dzie­rać gło­wę, żeby mu spoj­rzeć w oczy. Miał za­cię­ty wy­raz twa­rzy i choć nie po­win­nam się do tego przy­zna­wać, na­gle po­czu­łam się za­gro­żo­na, po­my­śla­łam, że może po­su­nę­łam się za da­le­ko. Prze­szył mnie dreszcz.


  – Wi­dzę, że,się uśmie­chasz. – Był zu­peł­nie po­waż­ny. – Lu­bisz gier­ki, Elle? O to cho­dzi?


  Nie­któ­rzy męż­czyź­ni wy­ko­rzy­stu­ją swo­ją prze­wa­gę fi­zycz­ną, żeby ter­ro­ry­zo­wać ko­bie­ty. Choć wy­glą­dał na wście­kłe­go, nie do­tknął mnie. Nie ru­szy­łam się. Nie wy­co­fa­łam. Po­ło­żył dłoń na fra­mu­dze, tuż przy mo­jej gło­wie.


  – Nie zro­bi­łem ci wy­star­cza­ją­co do­brze?


  – Nie o to cho­dzi. By­łeś do­bry.


  Nie wy­glą­dał na spe­cjal­nie ura­do­wa­ne­go.


  – Nie by­łem wy­star­cza­ją­co do­bry, żeby za­słu­żyć na ko­lej­ną run­dę?


  – Nie za­py­ta­łeś, czy chcia­ła­bym, że­byś mnie jesz­cze raz prze­le­ciał – po­wie­dzia­łam. Trzy­ma­łam się fak­tów. – Za­py­ta­łeś tyl­ko, czy chcia­ła­bym się z tobą jesz­cze raz zo­ba­czyć.


  – Nie mo­żesz zro­bić pierw­sze­go bez dru­gie­go, Elle.


  Był szyb­ki. I by­stry – nie było w tym jed­nak aro­gan­cji. Po­do­ba­ło mi się to. On mi się po­do­bał.


  – Je­śli chcesz się bzy­kać… – za­czę­łam.


  – Tego wła­śnie chcesz? – zni­żył głos. – Szyb­kie­go bzy­kan­ka?


  – Nie – po­wie­dzia­łam. – Cza­sa­mi lu­bię wol­ne bzy­kan­ka.


  Po­ło­żył na moim bio­drze dru­gą rękę. Przy­cią­gał mnie – opie­ra­łam się – krok po kro­ku.


  – To mogę ci dać. Nie ma spra­wy. – Zno­wu był twar­dy. Czu­łam go na brzu­chu. Ob­ję­łam go za szy­ję i po­zwo­li­łam mu przy­cią­gnąć się moc­niej.


  – Mo­żesz?


  Uro­czy­ście po­ki­wał gło­wą. Trzy­mał ręce na mo­ich po­ślad­kach i po­cie­rał mną o swo­ją erek­cję.


  – Po­wie­dzia­łem ci, co tyl­ko ze­chcesz.


  – To się nie uda, wiesz o tym. Ni­g­dy się nie uda­je. Lu­dzie się przy­wią­zu­ją…


  Za­śmiał się.


  – Nie przy­wią­żę się.


  Uśmiech­nę­łam się. Pod pal­ca­mi czu­łam cie­pło jego skó­ry.


  – Wszy­scy my­ślą, że się nie przy­wią­żą, a po­tem i tak to ro­bią.


  – I wła­śnie dla­te­go nie uma­wiasz się na rand­ki.


  – Dla­te­go.


  Lek­ko mną za­ko­ły­sał.


  – Po­nie­waż męż­czyź­ni się do cie­bie przy­wią­zu­ją.


  – Nie­któ­rzy tak.


  – A ty się nie przy­wią­zu­jesz? Roz­ca­pie­rzy­łam pal­ce na jego ra­mio­nach, kciu­kiem gła­ska­łam jego oboj­czyk.


  – Raz się przy­wią­za­łam.


  Po­chy­lił się i mu­snął war­ga­mi moją szy­ję.


  – Ale poza tym jed­nym ra­zem to ty ła­ma­łaś ser­ca. Tu­zi­nów męż­czyzn, któ­rzy się do cie­bie przy­wią­zy­wa­li.


  – Nie lu­bię my­śleć, że tak było. Sta­ra­łam się tego uni­kać.


  – Dla­cze­go? Nie pod­nie­ca cię myśl o tych wszyst­kich zła­ma­nych ser­cach, któ­re za sobą zo­sta­wiasz?


  – Nie.


  – Bo… czu­ła­byś się win­na?


  – Tak… – To sło­wo prze­szło w ci­chy syk, bo wciąż gła­dził ję­zy­kiem moją skó­rę.


  – I wła­śnie dla­te­go nie uma­wiasz się na rand­ki.


  – Czy my­śmy już tego nie prze­ro­bi­li? – Ode­pchnę­łam go lek­ko i spoj­rza­łam mu w twarz.


  – Nie martw się, Elle – wy­szep­tał, znów przy­cią­ga­jąc mnie do sie­bie. – Nie przy­wią­żę się do cie­bie za bar­dzo.


  Na­wet gdy­bym bar­dzo chcia­ła, nie po­tra­fi­ła­bym po­wie­dzieć, jak się wte­dy po­czu­łam. Na­wet te­raz, z per­spek­ty­wy cza­su, pa­mię­tam wszyst­ko, co się wte­dy dzia­ło. Jego ręce na moim cie­le. Jego za­pach, za­pach per­fum i sek­su. Spo­sób, w jaki jego war­gi uno­si­ły się w ką­ci­kach, i prze­bły­ski za­ro­stu na po­licz­kach. Mój umysł pie­lę­gnu­je ide­al­ny ob­raz Dana. W tam­tej chwi­li. W chwi­li kie­dy mnie prze­ko­nał, że­bym zo­sta­ła.


  Rozdział 5


  Po­ża­ło­wa­łam swo­jej de­cy­zji już na­stęp­ne­go dnia, gdy wy­sia­da­łam przed do­mem z tak­sów­ki, ubra­na w to samo co po­przed­nie­go wie­czo­ru. Oczy­wi­ście przed wyj­ściem od Dana wzię­łam prysz­nic, wy­szo­ro­wa­łam zęby i umy­łam twarz. Ale moje po­mię­te ubra­nie mó­wi­ło samo za sie­bie. Za­gnie­ce­nia, któ­re było na nim wi­dać, były ty­po­wym re­zul­ta­tem bez­ce­re­mo­nial­ne­go rzu­ce­nia się na pod­ło­gę, żeby upra­wiać seks.


  – Dzień do­bry, pan­no Ka­va­nagh. – Tym ra­zem Ga­vin cze­ka! na mnie na scho­dach pro­wa­dzą­cych na jego we­ran­dę. Ale po­nie­waż od mo­ich dzie­li­ły je cen­ty­me­try, wła­ści­wie nie mia­ło zna­cze­nia, czy stoi na mo­ich, czy na swo­ich. – Po­my­śla­łem, że bę­dzie pani po­trze­bo­wać po­mo­cy w ja­dal­ni.


  Tak na­praw­dę pra­gnę­łam tyl­ko rzu­cić się twa­rzą na łóż­ko i po pro­stu za­snąć. Wkła­da­jąc klucz do zam­ka, uśmiech­nę­łam się do nie­go bez en­tu­zja­zmu. Ale on szyb­ko sta­nął tuż za mną.


  – Jest tak wcze­śnie – po­wie­dzia­łam. – Nie masz nic in­ne­go do ro­bo­ty? Taka pięk­na so­bo­ta.


  – Nie.


  Pa­trzył, jak zma­gam się z zam­kiem. Za­ci­nał się w wil­got­ne dni.


  – Po­trze­bu­je pani po­mo­cy z tym zam­kiem?


  – Nie, dzię­ku­ję. Po­ra­dzę so­bie.


  Nie po­trze­bo­wa­łam po­mo­cy. By­łam zmę­czo­na, a on wła­ził na mnie, za­glą­dał mi przez ra­mię, żeby rzu­cić okiem na ten upar­ty za­mek.


  – Ga­vin!


  Od­wró­ci­li­śmy się obo­je. Na ich we­ran­dzie sta­nę­ła pani Ossley. Ręce opie­ra­ła na bio­drach, a jej ra­czej ład­ną twarz wy­krzy­wia­ły zmarsz­czo­ne brwi. Zo­ba­czy­ła mnie ze swo­im sy­nem i za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku. Zlu­stro­wa­ła mnie od góry do dołu. Nie mu­sia­łam jej tłu­ma­czyć, dla­cze­go je­stem tak ubra­na ani dla­cze­go wra­cam do domu rano, a jed­nak zła­pa­łam się na tym, że chęt­nie bym to zro­bi­ła. Zmarsz­czo­ne brwi za­stą­pił nie­szcze­ry uśmiech.


  – Ga­vin – po­wie­dzia­ła gło­sem tak słod­kim, że mo­gły­by od nie­go spróch­nieć zęby. – Daj spo­kój pan­nie Ka­va­nagh i zbie­raj się do wyj­ścia.


  Ga­vin od­su­nął się ode mnie na krok, ale nie prze­szedł na swo­je schod­ki.


  – Nie chcę iść.


  Wciąż z uśmie­chem po­wie­dzia­ła:


  – Nie in­te­re­su­je mnie, co chcesz ro­bić. Den­nis pla­no­wał to od ty­go­dnia.


  Ga­vin się nie ru­szył, ale pod jej spoj­rze­niem jego cia­ło zda­wa­ło się kur­czyć.


  – Nie­na­wi­dzę woj­ny se­ce­syj­nej i nie chcę iść do mu­zeum woj­ny se­ce­syj­nej. Bę­dzie nud­no. A poza tym obie­ca­łem pan­nie Ka­va­nagh, że jej po­mo­gę ma­lo­wać ja­dal­nię.


  – Pan­na Ka­va­nagh – po­wie­dzia­ła jego mat­ka przez za­ci­śnię­te zęby – do­sko­na­le po­ra­dzi so­bie sama.


  – Ga­vin – po­wie­dzia­łam ci­cho, śmia­ło pa­trząc jej w oczy. – Po­ra­dzę so­bie. Po­wi­nie­neś zro­bić to, o co cię pro­si mama. Mo­żesz mi po­ma­gać w przy­szłym ty­go­dniu, po pra­cy. Będę za­kle­jać sztu­ka­te­rie.


  Wy­bul­go­tał coś, ale ze­sko­czył z mo­ich dwóch be­to­no­wych schod­ków i jed­nym su­sem po­ko­nał dwa pro­wa­dzą­ce na we­ran­dę jego domu. Bez sło­wa prze­ci­snął się obok mat­ki i znik­nął w drzwiach. Na­wet na nie­go nie spoj­rza­ła.


  Pa­trzy­ły­śmy na sie­bie przez wą­ską prze­rwę mię­dzy we­ran­da­mi. Cho­ciaż mia­ła pięt­na­sto­let­nie­go syna, nie wy­glą­da­ła na dużo star­szą ode mnie. Wciąż się uśmie­cha­ła i chcąc nie chcąc, od­wza­jem­ni­łam jej uśmiech. Wło­ży­łam w nie­go tyle samo szcze­ro­ści co ona w swój.


  – Ży­czę pań­stwu przy­jem­nej wi­zy­ty w mu­zeum – po­wie­dzia­łam. W koń­cu wło­ży­łam klucz do zam­ka i otwo­rzy­łam drzwi.


  – Dzię­ku­ję. Idzie­my z Den­ni­sem, moim na­rze­czo­nym.


  Jej na­rze­czo­ny ob­cho­dził mnie tyle co ze­szło­rocz­ny śnieg, ale z grzecz­no­ści kiw­nę­łam gło­wą i już mia­łam wejść do domu.


  – Ga­vin spę­dza z pa­nią dużo cza­su – po­wie­dzia­ła, za­trzy­mu­jąc mnie.


  Wy­ję­łam klucz z zam­ka, wło­ży­łam go z po­wro­tem do to­reb­ki i do­pie­ro wte­dy się do niej od­wró­ci­łam.


  – Lubi po­ży­czać ode mnie książ­ki. A poza tym bar­dzo mi po­ma­ga przy re­mon­cie.


  Zaj­rza­ła do środ­ka, a po­tem znów prze­nio­sła wzrok na mnie.


  – Pra­cu­ję do póź­na. Nie za­wsze je­stem w domu, kie­dy mnie po­trze­bu­je.


  Nie by­łam pew­na, czy tłu­ma­czy się przede mną, bo czu­je się win­na, czy mnie ostrze­ga.


  – Za­wsze bar­dzo mi miło go go­ścić, pani Ossley. Do­ce­niam jego po­moc.


  Zno­wu mnie zlu­stro­wa­ła.


  – Nie wąt­pię.


  Cze­ka­łam, czy po­wie coś jesz­cze. Nie ode­zwa­ła się, więc jesz­cze raz po­wtó­rzy­łam, że mam na­dzie­ję, że będą się do­brze ba­wić w mu­zeum, i we­szłam do domu. Za­mknę­łam drzwi i opar­łam się o nie ple­ca­mi. Choć by­ły­śmy są­siad­ka­mi od pię­ciu lat, jesz­cze ni­g­dy nam się nie zda­rzy­ło wy­mie­nić nic wię­cej poza mach­nię­ciem ręką. Nie po­szło nam naj­le­piej. Choć, Bo­giem a praw­dą, mo­gło być go­rzej.


  Nie mia­łam siły dłu­żej się nad tym za­sta­na­wiać. Wzy­wa­ło mnie łóż­ko. Bez wa­ha­nia ru­szy­łam do sy­pial­ni, żeby zła­pać kil­ka go­dzin od­po­czyn­ku przed resz­tą dnia.


  W po­nie­dzia­łek nie mo­głam się opę­dzić od Mar­cy. Wy­star­czy­ło, że rzu­ci­ła na mnie okiem. Za­pisz­cza­ła, jak­by ją ktoś po­ra­ził prą­dem.


  – Ooooch, dziew­czy­no! Zro­bi­łaś to!


  Nie prze­sta­łam się wpa­try­wać w swo­je od­bi­cie w lu­strze, bo na­kła­da­łam wła­śnie na usta bez­barw­ny błysz­czyk i pu­dro­wa­łam nos.


  – Zro­bi­łam co?


  Mar­cy też po­pra­wia­ła ma­ki­jaż. Przy­tar­ga­ła do ła­zien­ki luk­su­so­wy ku­fe­rek na ko­sme­ty­ki. Mia­ła w nim każ­dy moż­li­wy zna­ny ko­bie­tom ca­łe­go świa­ta ko­lor cie­nia do po­wiek, a na­wet ta­kie, któ­re – by­łam o tym świę­cie prze­ko­na­na – po­cho­dzi­ły z in­nej pla­ne­ty. Do tego do­pa­so­wa­ne do nich kred­ki do po­wiek i ust, róże, pod­kła­dy i pu­dry. Wy­ło­ży­ła na blat tyle szmi­nek, że błysz­czał jak rafa ko­ra­lo­wa usia­na wie­losz­cze­ta­mi. Jed­ną z nich wła­śnie na mnie ki­wa­ła.


  – Za­ła­twi­łaś so­bie fa­ce­ta.


  Za­sko­czy­ła mnie. Za­miast lek­kie­go mu­śnię­cia wy­szło mi gru­be po­cią­gnię­cie.


  – Ze co pro­szę?


  Unio­sła ide­al­nie wy­cie­nio­wa­ną brew.


  – Fa­ce­ta, ko­cha­nie. Nie za­prze­czaj. Cała je­steś w BŚB.


  Uba­wio­na po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – A cóż to ta­kie­go to BŚB?


  – Błysk świe­że­go bzyk­nię­cia, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła, tyl­ko na chwi­lę zni­ża­jąc głos. Przy­po­mnia­ła so­bie o ła­zien­ko­wej aku­sty­ce. – No, opo­wia­daj.


  – Nie mam nic do opo­wia­da­nia. – Prze­cią­gnę­łam gąb­ką z pu­drem po no­sie i po­licz­kach, a po­tem scho­wa­łam go ra­zem z błysz­czy­kiem do ma­lej ko­sme­tycz­ki, któ­rą za­wsze no­si­łam w to­reb­ce.


  – Nie wy­głu­piaj się. Ja ci opo­wie­dzia­łam o Way­nie.


  Mia­ła ra­cję. Wię­zy ko­bie­cej przy­jaź­ni two­rzy wza­jem­ność. A tak cał­kiem szcze­rze to chcia­łam z kimś po­roz­ma­wiać o Da­nie. A Mar­cy, głu­pio to przy­znać, była moją je­dy­ną przy­ja­ciół­ką.


  – Na­zy­wa się Dan Ste­wart. Jest praw­ni­kiem. Po­zna­łam go w Błę­kit­nym Ła­bę­dziu.


  – Wie­dzia­łam!


  Wy­da­wa­ło się, że nie mia­ła mi za złe, że ją wcze­śniej okła­ma­łam.


  Mia­ła wię­cej pędz­li niż Pi­cas­so. We wszyst­kich roz­mia­rach i kształ­tach. Sie­dzia­ły so­bie ele­ganc­ko w skó­rza­nym etui. Wy­ję­ła wła­śnie je­den i za­czę­ła de­li­kat­nie na­kła­dać szmin­kę. Pa­trzy­łam za­fa­scy­no­wa­na, jak pew­ny­mi po­cią­gnię­cia­mi ma­lu­je usta, zu­peł­nie jak­by za­ma­lo­wy­wa­ła ko­lo­ro­wan­kę. – Ma do­brą pra­cę. Też mi coś. Py­ta­nie, czy ma du­że­go fiu­ta.


  Za­kasz­la­łam i za­ru­mie­ni­łam się. Nie wiem dla­cze­go. Sły­sza­łam gor­sze rze­czy. Mó­wi­łam gor­sze rze­czy.


  – W sam raz – po­wie­dzia­łam.


  – Och… – po­wie­dzia­ła Mar­cy współ­czu­ją­cym to­nem, zdej­mu­jąc chu­s­tecz­ką nad­miar szmin­ki. – Ma­łe­go?


  – Nie, Mar­cy. To nie tak.


  – W sam raz? Elle, nie wy­głu­piaj się. – Od­wró­ci­ła się, żeby na mnie spoj­rzeć. – Ob­rze­za­ny? Nie­obrze­za­ny? Dłu­gi? Krót­ki? Gru­by? Cien­ki? No jaki?


  – Jezu, Mar­cy. Kto się tak uważ­nie przy­glą­da? – Po­chy­li­łam się, żeby umyć ręce.


  – Po­win­naś ra­czej spy­tać, kto się nie przy­glą­da. – Za­czę­ła pa­ko­wać swo­je pu­deł­ko z cie­nia­mi i pu­dra­mi.


  – Ma bar­dzo ład­ne­go pe­ni­sa – po­wie­dzia­łam. – Es­te­tycz­ne­go i w peł­ni spraw­ne­go.


  Prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – Da­ruj mi te opi­sy. Za­cho­wu­jesz się tak, jak­by nic ta­kie­go się nie sta­ło.


  Pchnę­łam drzwi i ru­szy­łam do swo­je­go po­ko­ju. Ru­szy­ła za mną. Nie za­trzy­ma­ła się w drzwiach. We­szła do środ­ka i umo­ści­ła się na krze­śle.


  – Nie krę­puj się, usiądź – mruk­nę­łam z sar­ka­zmem. – Może coś do pi­cia?


  – Daj mi die­te­tycz­ny na­pój – po­pro­si­ła. – Wiem, że je trzy­masz w tej lo­dó­wecz­ce.


  Wrę­czy­łam jej pusz­kę i usia­dłam za biur­kiem.


  – Nie masz nic do ro­bo­ty?


  – Mam.


  Otwo­rzy­ła na­pój i za­czę­ła pić, nie mar­twiąc się o to, że wła­śnie ście­ra szmin­kę z ust, któ­rym po­świę­ci­ła tyle uwa­gi i cza­su.


  – Więc może po­win­naś pójść i po­pra­co­wać, za­miast mnie wy­py­ty­wać o moje ży­cie sek­su­al­ne.


  – Wy­py­ty­wać? Ja tyl­ko de­li­kat­nie py­tam. Mu­sia­łam się ro­ze­śmiać.


  – Mar­cy, upra­wia­li­śmy seks. Nic ta­kie­go. Zmarsz­czy­ła brwi.


  – Ko­cha­nie, to smut­ne, bo to po­win­no być coś wspa­nia­łe­go! Ina­czej po co w ogó­le się fa­ty­go­wać?


  W pew­nym sen­sie mia­ła ra­cję. Ja też do­szłam do tego wnio­sku, kie­dy ja­kiś czas temu da­łam so­bie spo­kój z sek­sem.


  – Więc po­wiem ci, że war­to było się fa­ty­go­wać. Je­steś usa­tys­fak­cjo­no­wa­na?


  – Więc był do­bry?


  – Tak, był do­bry, Mar­cy! – po­gro­zi­łam jej dłu­go­pi­sem. – Ty wścib­ska babo!


  Te­atral­nym ge­stem po­ło­ży­ła rękę na ser­cu. Uda­wa­ła do­tknię­tą.


  – Mó­wisz tak, jak­by to było coś złe­go. Wes­tchnę­łam z re­zy­gna­cją.


  – Za­brał mnie do kina, a po­tem po­szli­śmy do nie­go.


  Nie wspo­mnia­łam o klu­bie ani ła­zien­ce w La Bel­le Fleur. I tak była pod­eks­cy­to­wa­na. Po­chy­li­ła się do przo­du.


  – Od razu za­brał się do rze­czy czy uda­wał, że chce ci po­ka­zać swo­ją ko­lek­cję pu­szek po na­po­jach ga­zo­wa­nych?


  – Wy­da­je nil się, że obo­je do­brze wie­dzie­li­śmy, po co do nie­go przy­szłam. A poza tym z tego co wiem, nie ko­lek­cjo­nu­je pu­szek.


  – I do­brze – po­wie­dzia­ła. – Bo to to­tal­na że­na­da. Znów się za­śmia­łam i po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Będę o tym pa­mię­tać.


  Wy­pi­ła kil­ka ły­ków i od­sta­wi­ła pusz­kę na brzeg biur­ka.


  – Elle, je­śli nie mia­ła­byś mi za złe…


  – A za­mil­kła­byś, gdy­bym mia­ła?


  – Pew­nie, że nie. Mach­nę­łam ręką z re­zy­gna­cją.


  – No to za­mie­niam się w słuch.


  – My­ślę, że to do­brze, że gdzieś wy­szłaś. No wiesz, ru­szy­łaś się.


  Jej sło­wa mnie uję­ły. Wy­wo­ła­ły uśmiech na mo­jej twa­rzy.


  – Dzię­ku­ję ci, Mar­cy.


  Kiw­nę­ła gło­wą, a po­tem za­mru­ga­ła ocza­mi.


  – Spo­tkasz się z nim jesz­cze?


  Mój uśmiech tro­chę zbladł, a po­tem od­po­wie­dzia­łam: – Tak.


  – Jezu, rze­czy­wi­ście wy­glą­dasz na bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­ną. O co cho­dzi? Mlasz­cze przy je­dze­niu, czy co?


  Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. Lu­stro­wa­łam pli­ki do­ku­men­tów le­żą­ce w wy­so­kich sto­sach na moim biur­ku.


  – Nie. Ma nie­na­gan­ne ma­nie­ry.


  – Och! Ach! – za­wo­ła­ła. – Nie­na­gan­ne ma­nie­ry i es­te­tycz­ny pe­nis. Co­fasz się, dziew­czy­no! Chcia­ła­bym usły­szeć, jak mó­wisz, że su­per­anc­ko się bzy­ka i że do­brze się z nim ba­wisz.


  Nie było sen­su da­lej się opie­rać. Te­raz już to wie­dzia­łam, więc zło­ży­łam broń. Nie dla­te­go, że po­tra­fi­ła być upier­dli­wą i wścib­ską babą, ale dla­te­go, że gdy­by nie ona, w ży­ciu nie przy­zna­ła­bym się gło­śno do swo­ich uczuć.


  – Lu­bię go.


  – Więc o co cho­dzi? – Wy­glą­da­ła na za­tro­ska­ną. – To chy­ba do­brze?


  Znów wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. Mia­łam swo­je po­wo­dy, żeby chcieć go nie lu­bić. Żeby uni­kać związ­ków. Były gów­nia­ne i bar­dzo pa­te­tycz­ne, ale­je mia­łam.


  – Nie mu­sisz za nie­go wy­cho­dzić.


  – Broń Boże – po­wie­dzia­łam, za­sko­czo­na samą my­ślą o tym. – Do­bry Boże, nie.


  Pod­nio­sła w górę ręce.


  – Tak tyl­ko po­wie­dzia­łam. Po­wiedz mi, co złe­go jest w uma­wia­niu się, spę­dza­niu miło cza­su i bzy­ka­niu?


  – Nie ma w tym nic złe­go. Ja po pro­stu… – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – To nie w moim sty­lu.


  – To może po­win­naś prze­my­śleć, co jest w two­im sty­lu – po­ra­dzi­ła mi, wsta­jąc. – Bo tak szcze­rze, ko­cha­nie, nie wy­da­je mi się, żeby to, co masz te­raz, spra­wia­ło ci wiel­ką fraj­dę.


  – Dzię­ki za radę – rzu­ci­łam z prze­ką­sem.


  – Sar­kazm – od­par­ła wy­nio­śle – jest do­wo­dem winy!


  I opu­ści­ła mój po­kój w chmu­rze per­fum Ob­ses­sion, zo­sta­wia­jąc pusz­kę na skra­ju biur­ka. Kro­ple na­po­ju po­wo­li ka­pa­ły na blat.


  Za­mie­rza­łam spo­koj­nie po­my­śleć w au­to­bu­sie o tym, co po­wie­dzia­ła Mar­cy i o tym, co mi obie­cał Dan. Bez zo­bo­wią­zań. Po­mysł był po­cią­ga­ją­cy, ale śmiesz­ny. Lu­dzie nie mogą się tak po pro­stu bzy­kać. Nie mogą. Prę­dzej czy póź­niej jed­na albo dru­ga stro­na an­ga­żu­je się emo­cjo­nal­nie, ktoś ko­goś rani. Nie je­ste­śmy stwo­rze­ni do tego, żeby od­dzie­lać seks od mi­ło­ści. Prze­cież nie bez po­wo­du wpa­da­my w eu­fo­rię w obu tych sy­tu­acjach. Seks i mi­łość idą ze sobą w pa­rze. Moż­na twier­dzić, że ludz­kość po­trze­bu­je sek­su tyl­ko po to, żeby two­rzyć ro­dzi­ny i prze­dłu­żać ga­tu­nek, ale praw­da jest taka, że im czę­ściej dwie oso­by upra­wia­ją seks, tym więk­sze jest praw­do­po­do­bień­stwo, że jed­na z nich się za­ko­cha.


  Za­sta­na­wia­łam się, ile razy bę­dzie­my mu­sie­li się spo­tkać, żeby tak się sta­ło z nami. Pa­trzy­łam przez okno na ulicz­ne la­tar­nie i jak za­wsze je li­czy­łam. Za­wsze było ich tyle samo. Po­my­śla­łam, że cale moje ży­cie de­fi­niu­ją licz­by. Ile razy przyj­mę Dana do swo­je­go cia­ła, za­nim jed­no z nas po­czu­je ukłu­cie emo­cji?


  I czy będę po­tra­fi­ła to skoń­czyć, je­śli tym kimś oka­żę się ja?


  Nie cho­dzi­ło o to, że jesz­cze ni­g­dy nie mia­łam chło­pa­ka albo nie by­łam za­ko­cha­na. By­łam, kie­dyś. Daw­no temu. By­łam za­ko­cha­na po uszy, sza­leń­czo, obłą­kań­czo, z pa­sją, w chłop­cu, któ­re­go uwa­ża­łam za ry­ce­rza w lśnią­cej zbroi. Tak przy oka­zji to za­baw­na rzecz z tą lśnią­cą zbro­ją. Szyb­ko ma­to­wie­je.


  Za­nim do­je­cha­łam do domu, po­sta­no­wi­łam, że już się z nim nie spo­tkam. Na­sza zna­jo­mość nie mia­ła więk­sze­go sen­su. Wła­ści­wie nie mia­ła naj­mniej­sze­go sen­su – speł­nie­nie cie­le­sne nie gwa­ran­tu­je speł­nie­nia du­cho­we­go. Nie mia­łam co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści. Nie mia­łam za­mia­ru do nie­go dzwo­nić. Ani się z nim spo­ty­kać, ani… ani…


  Kie­dy wró­ci­łam do domu, stwier­dzi­łam, że moja mat­ka dzwo­ni­ła trzy razy. Zo­sta­wi­ła na se­kre­tar­ce tak dłu­gie wia­do­mo­ści, że na ta­śmie nie było już miej­sca. Wes­tchnę­łam. Nie po­tra­fi­łam jej ani nie­na­wi­dzić, ani igno­ro­wać. Wy­słu­cha­łam jej ty­ra­dy, a po­tem pod­nio­słam słu­chaw­kę i wy­krę­ci­łam nu­mer.


  – Kto mówi? – jej głos za­brzmiał płacz­li­wie. Sta­ro. Mu­sia­łam przy­wo­łać się do po­rząd­ku, przy­po­mnieć so­bie, że nie­daw­no skoń­czy­ła sześć­dzie­siąt lat i da­le­ko jej do zgrzy­bia­łej sta­rusz­ki in­wa­lid­ki. – Ella?


  – Mamo, pro­szę, mów do mnie Elle.


  – Za­wsze wo­ła­li­śmy na cie­bie Ella.


  A po­tem zno­wu za­czę­ła na­wi­jać i już nie pró­bo­wa­łam jej po­pra­wiać.


  – Słu­chasz mnie? Jak­bym mia­ła ja­kiś wy­bór.


  – Tak, mamo. Prych­nę­ła w słu­chaw­kę.


  – Kie­dy przy­je­dziesz mnie od­wie­dzić?


  – Mam mnó­stwo pra­cy. Prze­cież wiesz o tym.


  Słu­cha­łam jed­nym uchem i jed­no­cze­śnie na­peł­nia­łam czaj­nik wodą i wyj­mo­wa­łam z za­mra­żal­ni­ka go­to­we da­nie, żeby je szyb­ko wrzu­cić do mi­kro­fa­lów­ki. Je­den ta­lerz. Jed­na szklan­ka. Je­den wi­de­lec. Jed­no na­kry­cie na sto­le, wy­star­cza­ją­co du­żym, żeby się przy nim zmie­ści­ły czte­ry oso­by. Ni­g­dy nie wi­dział ta­kie­go tło­ku. Nie urzą­dza­łam pro­szo­nych obiad­ków.


  – Ella, chcę, że­byś mnie za­wio­zła na cmen­tarz. Tata nie może, bo nie jest w sta­nie pro­wa­dzić.


  Wi­de­lec za­dźwię­czał w star­ciu z ta­le­rzem.


  – Mamo, po­wie­dzia­łam ci już, że tego nie zro­bię. Za­pa­dła – nie­wia­ry­god­ne – dłu­ga ci­sza. Nie sły­sza­łam nic oprócz jej od­de­chu.


  – El­speth Ka­va­nagh – po­wie­dzia­ła w koń­cu. – Mo­żesz przy­naj­mniej od cza­su do cza­su po­ło­żyć róże na jego gro­bie. W koń­cu był two­im bra­tem. Wstydź się. Był two­im bra­tem i ko­chał cię.


  Czaj­nik zro­bił to, na co mia­łam ogrom­ną ocho­tę – krzyk­nął i za­pisz­czał. Trzę­są­cy­mi się rę­ka­mi wy­łą­czy­łam gaz i za­czę­łam na­le­wać wodę do kub­ka. Tro­chę roz­la­łam, za­pie­kły mnie pal­ce. Za­sy­cza­łam z bólu.


  – Co się sta­ło?


  – Po­pa­rzy­łam się go­rą­cą wodą.


  I zno­wu się roz­krę­ci­ła. Za­czę­ła pa­plać o naj­lep­szych spo­so­bach le­cze­nia po­pa­rzeń i o tym, że po­win­nam mieć ko­goś, kto by spraw­dził, czy do­brze za­ło­ży­łam opa­tru­nek, i w ogó­le ko­goś, kto bę­dzie mógł się o mnie za­trosz­czyć. Po­nie­waż, co było prze­cież oczy­wi­ste, nie po­tra­fi­łam za­trosz­czyć się o sie­bie sama. Za­koń­czy­łam tę roz­mo­wę tak szyb­ko, jak tyl­ko się dało. Spoj­rza­łam na her­ba­tę, na je­dze­nie, na sa­mot­ny ta­lerz.


  – Wiem, kim był – po­wie­dzia­łam gło­śno w prze­strzeń pu­stej kuch­ni.


  Dan otwo­rzył mi drzwi z po­tar­ga­ny­mi wło­sa­mi i za­spa­ny­mi ocza­mi. Na mój wi­dok otwo­rzy­ły się sze­ro­ko. Mia­łam na so­bie czar­ny nie­prze­ma­kal­ny płaszcz i szpil­ki. Do tego czer­wo­ną szmin­kę i czar­ny ey­eli­ner. Wie­dzia­łam, jak to wy­glą­da. Pa­ro­dia ma­rzeń ma­stur­bu­ją­cych się na­sto­lat­ków. Za­mknę­łam za sobą drzwi.


  – Cześć. Uśmiech­nął się.


  – Co za nie­spo­dzian­ka.


  To nie­zwy­kle sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce wi­dzieć, jak męż­czy­zna tward­nie­je na sam twój wi­dok. Miał na so­bie fla­ne­lo­we spodnie od pi­ża­my, ni­sko na bio­drach. Moc­no się wy­brzu­szy­ły, gdy roz­chy­li­łam płaszcz i jego oczom uka­zał się mój ską­py strój.


  – Co po­wiesz na to?


  Za­mru­gał ocza­mi. Chło­nął wi­dok. Pal­ce, uda, bio­dra, pier­si, szy­ja, usta i w koń­cu oczy. Wpa­try­wał się we mnie dłuż­szą chwi­lę. Wstrzy­ma­łam od­dech w ocze­ki­wa­niu na jego re­ak­cję. Przez chwi­lę my­śla­łam, że się na nim za­wio­dę. Że po­pro­si, że­bym usia­dła, i za­pro­po­nu­je drin­ka. Ale tyl­ko przez chwi­lę, bo po­wie­dział do­kład­nie to, cze­go ocze­ki­wa­łam.


  – Zdej­mij to.


  Zsu­nę­łam z sie­bie płaszcz. Spadł na pod­ło­gę. Mia­łam na so­bie czar­ne poń­czo­chy i ko­ron­ko­wy sta­nik i majt­ki. Bie­li­znę z sa­me­go koń­ca szu­fla­dy, któ­rej nie mia­łam na so­bie od wie­ków. Ubra­nie mocy, ta­kie, któ­re po­zwa­la czuć się sek­sow­nie. Dzia­ła­ło. Od pa­trze­nia na nie­go, wpa­trzo­ne­go we mnie, stward­nia­ły mi sut­ki.


  – Uklęk­nij.


  Uklę­kłam. Po­ło­żył mi rękę na gło­wie, za­nu­rzył ją we wło­sy i po­tar­mo­sił je. De­li­kat­nie wy­pchnął bio­dra w przód, przy­su­wa­jąc do mnie ubra­ne­go we fla­ne­lę ku­ta­sa. Się­gnę­łam po nie­go, do­tknę­łam przez mięk­ki i cie­pły ma­te­riał. Po­gła­ska­łam go. Za­mru­czał z nie­ukry­wa­ną przy­jem­no­ścią, a ja po­czu­łam ssa­nie mię­dzy no­ga­mi.


  – Weź mnie do ust.


  Bar­dzo mi uła­twiał ro­bie­nie tego, na czym mu za­le­ża­ło. Chcia­łam tego. Pra­gnę­łam tego. Uła­twiał mi wszyst­ko, dzię­ki nie­mu nie mu­sia­łam de­cy­do­wać. Od­wdzię­czy­łam mu się po­słu­szeń­stwem. Zdjął z mo­ich bar­ków od­po­wie­dzial­ność. Za­drża­łam z roz­kosz­nej, za­ka­za­nej ra­do­ści. Zwol­nie­nie z obo­wiąz­ku do­ko­ny­wa­nia wy­bo­ru ozna­cza dla nie­któ­rych wol­ność – i ja do nich na­le­żę.


  Wsu­nę­łam pal­ce za gum­kę jego spodni i zsu­nę­łam je. Po­wo­li, po­wo­lut­ku opu­ści­łam je aż do jego ko­stek. Po­zwo­li­łam swo­im pal­com pie­ścić wraż­li­wą we­wnętrz­ną stro­nę jego ko­lan. Przy­glą­da­łam się jego skó­rze, wło­som ło­no­wym, ciem­niej­szym niż te na gło­wie, cu­dow­nej twar­do­ści jego pe­ni­sa sto­ją­ce­go przede mną na bacz­ność.


  Są ko­bie­ty, któ­re klę­cze­nie przed męż­czy­zną po­ni­ża, dla któ­rych wło­że­nie pe­ni­sa do ust jest co naj­mniej nie­przy­zwo­ite, a tak na­praw­dę od­ra­ża­ją­ce. Trak­tu­ją to jako obo­wią­zek, uciąż­li­we za­da­nie, kło­pot, coś, co trze­ba prze­cier­pieć, to­le­ro­wać, akt, któ­ry trze­ba znieść, ale któ­ry nie może być przy­jem­ny. Ro­zu­miem, że cza­sem tak może być, ale współ­czu­ję im. Nie ro­zu­mie­ją, jaką wła­dzę daje im klę­cze­nie u ich stóp. Jak bar­dzo mogą sko­rzy­stać, spra­wia­jąc im przy­jem­ność. Pod­nio­słam wzrok. Chcia­łam coś po­wie­dzieć, ale po­wstrzy­mał mnie wy­raz jego twa­rzy. Po­ło­żył rękę na mo­ich wło­sach.


  – Je­steś taka pięk­na. Wiesz o tym?


  Nie lu­bię sło­wa pięk­ny. Rów­nie czę­sto jak w od­nie­sie­niu do lu­dzi uży­wa się go w od­nie­sie­niu do wa­zo­nów, koni i kwia­tów. Pięk­ny to po­chleb­ne kłam­stwo.


  Lek­ko po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Ciii…


  Jego pal­ce po­gła­dzi­ły moją gło­wę, a po­tem ze­śli­zgnę­ły się na po­li­czek.


  – Chcesz, że­bym po­wie­dział coś in­ne­go?


  – Chcę – od­po­wie­dzia­łam i przy­ci­snę­łam po­li­czek do jego uda – że­byś po­wie­dział, że­bym po­ssa­ła two­je­go ku­ta­sa.


  Jego ręka drgnę­ła na mo­jej gło­wie, jęk­nął ci­cho.


  – Elle…


  Uśmiech­nę­łam się. Po­ca­ło­wa­łam go w udo, trą­ca­jąc no­sem wło­sy, bar­dziej mięk­kie po we­wnętrz­nej niż po ze­wnętrz­nej stro­nie. Mu­snę­łam usta­mi mięk­kie wy­brzu­sze­nia ją­der. Znów ci­cho jęk­nął.


  – Po­wiedz to.


  – Chcę, że­byś po­ssa­ła mo­je­go ku­ta­sa. Wzię­łam go do ust, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, cię­żar cia­ła opie­ra­łam na jego udach. Jego jęk był jak na­gro­da. To, jak wcho­dził w moje cze­ka­ją­ce na nie­go cie­pło, jak ko­lej­na. To, jak szep­tał moje imię, głasz­cząc mnie po wło­sach, jak jesz­cze jed­na. Po­wo­li obej­mo­wa­łam go ca­łe­go, w koń­cu otar­łam się usta­mi o jego brzuch, a po­tem za­czę­łam go de­li­kat­nie wy­pusz­czać. Za­trzy­ma­łam się na dłu­żej przy głów­ce, za­czę­łam ssać moc­niej. A po­tem znów ru­szy­łam w dół. Od­dy­cha­łam przez nos i kon­cen­tro­wa­łam się na od­kry­wa­niu każ­de­go za­ła­ma­nia, każ­dej li­nii, na ca­łej dłu­go­ści.


  Chcia­łam tego. Jego sma­ku. Jego przy­spie­szo­ne­go od­de­chu. Jego na­pię­tych i drżą­cych pod mo­imi pal­ca­mi mię­śni ud, kie­dy wy­py­chał w przód bio­dra i wcho­dził we mnie po tyl­nej ścia­nie gar­dła, do­kład­nie tak samo jak whi­sky, któ­rą mi po­sta­wił pierw­sze­go dnia na­szej zna­jo­mo­ści. Chcia­łam tego, po­nie­waż ro­biąc to, mo­głam my­śleć tyl­ko o tym. O fiu­cie, ja­jach, udach, brzu­chu, ję­kach, pchnię­ciach, sło­na­wym, śli­skim sma­ku jego wy­dzie­li­ny z tyłu ję­zy­ka, któ­ra się po­ja­wi­ła, kie­dy zro­bi­ło mu się jesz­cze przy­jem­niej.


  – Elle – wy­mam­ro­tał. – Elle, ko­cha­nie, prze­stań. Za­raz doj­dę.


  Nie prze­sta­łam. Usły­sza­łam tyl­ko ko­lej­ny jęk, gdy wy­ko­rzy­stał mój ję­zyk, by po­trzeć o nie­go wraż­li­wą dol­ną czę­ścią pe­ni­sa. Pod­ło­ży­łam dłoń pod jego pod­sta­wę. Po­ru­sza­łam nią w rytm ru­chu ust, nie­ustan­nie do­star­cza­łam mu no­wych wra­żeń. Dru­gą dło­nią przy­kry­łam jego ją­dra, de­li­kat­nie ma­so­wa­łam je kciu­kiem.


  Wszedł we mnie tak moc­no, że udła­wi­ła­bym się, gdy­bym się nie trzy­ma­ła jego ud. Po­sma­ko­wa­łam go, jego or­gazm drżał na moim ję­zy­ku. Jęk­nął ci­cho. Przy­ję­łam wszyst­ko, co miał, i za­cze­ka­łam jesz­cze chwi­lę, może dwie, aż cał­kiem skoń­czył. Po­tem od­su­nę­łam się od nie­go. Przy­pie­czę­to­wa­łam wszyst­ko ostat­nim de­li­kat­nym po­cią­gnię­ciem.


  Wsta­łam i wy­pro­sto­wa­łam się. Na ob­ca­sach mo­głam mu spoj­rzeć pro­sto w oczy. Za­mru­gał. Jego ręka od­na­la­zła moje ra­mię. Chwy­cił się go, ra­tu­jąc się przed upad­kiem.


  – Łał.


  W koń­cu wy­do­był z sie­bie ja­kiś od­głos. Jego spoj­rze­nie się wy­ostrzy­ło.


  – Mogę się na­pić wody?


  – Pew­nie. – Wska­zał gło­wą w stro­nę kuch­ni. Prze­szłam przez sa­lon, pew­na, że jego wzrok po­dą­żył za ko­ły­sa­niem mo­ich bio­der. Woda była zim­na, uga­si­łam pra­gnie­nie. Ochla­pa­łam po­licz­ki i kark. Gdy od­wró­ci­łam się od zle­wu, stał za mną.


  – Dzię­ki za wodę – po­wie­dzia­łam.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. Pod­cią­gnął spodnie, ale na tyle ni­sko, że wciąż wi­dzia­łam gór­ną li­nię jego wło­sów ło­no­wych.


  – No cóż.


  Mi­sja za­koń­czo­na. Uda­ło mi się nie my­śleć o roz­mo­wie z mat­ką wy­star­cza­ją­co dłu­go, żeby do pew­ne­go stop­nia wy­ma­zać ją z pa­mię­ci. Nie za­po­mnieć cał­kiem. To było ra­czej nie­moż­li­we. Za­le­ża­ło mi ra­czej na tym, że­bym mo­gła igno­ro­wać to wspo­mnie­nie.


  – Pój­dę już.


  Gdy pró­bo­wa­łam przejść obok nie­go, chwy­ci! mnie za ra­mię.


  – Już wy­cho­dzisz?


  Spoj­rza­łam naj­pierw na rękę na moim ra­mie­niu, a po­tem na jego twarz.


  – Tak. Po­my­śla­łam, że ra­czej już pój­dę.


  – Dla­cze­go? Uśmiech­nę­łam się.


  – Bo skoń­czy­łam.


  On też się uśmiech­nął, ale w jego uśmie­chu była ja­kaś twar­dość. Wy­glą­dał tak samo jak ostat­nio, gdy usi­ło­wa­łam wyjść.


  – A co, je­śli ja nie skoń­czy­łem?


  Wska­za­łam bro­dą na przód jego spodni.


  – Wy­da­je mi silę, że się my­lisz. Po­ło­żył dłoń na moim bio­drze.


  – Nie wy­da­je mi ślę, że­byś ty skoń­czy­ła. Od­rzu­ci­łam w tył gło­wę.


  – Nie przy­szłam po to.


  – Może nie przy­szłaś, ale za­wsze mo­żesz zmie­nić zda­nie – po­wie­dział, przy­cią­ga­jąc mnie do sie­bie.


  – Je­śli mnie nie za­le­ży, dla­cze­go to­bie mia­ło­by za­le­żeć?


  Po­zwo­li­łam, żeby mnie przy­tu­lił. Czu­łam, jak jego ręce ma­su­ją moją ko­ron­ko­wą pupę.


  – Elle, przy­szłaś tu tyl­ko po to, żeby mi ob­cią­gnąć i od razu się po­że­gnać?


  – Tak.


  Prze­stał gła­skać moją pupę i spoj­rzał mi w oczy.


  – Na­praw­dę?


  Po­ki­wa­łam gło­wą. Wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go. Sko­rzy­sta­łam z oka­zji, żeby się od­su­nąć, i ru­szy­łam po płaszcz.


  – Elle, za­cze­kaj.


  Od­wró­ci­łam się do nie­go z jed­ną ręką w rę­ka­wie. Pod­szedł do mnie.


  – Nie chcę, że­byś so­bie po­szła. Zo­stań ze mną jesz­cze chwi­lę.


  – Wy­jąt­ko­wo nie je­stem ubra­na od­po­wied­nio do gry w pa­chi­si2. Za­ło­ży­łam płaszcz i za­czę­łam za­pi­nać su­wak.


  – Na­praw­dę wy­cho­dzisz.


  – Na­praw­dę wy­cho­dzę, Dan. – Nie.


  2 Pa­chi­si – sta­ro­żyt­na hin­du­ska gra plan­szo­wa dla dwóch lub czte­rech gra­czy, do dziś zna­na i po­pu­lar­na w In­diach.


  Od­wró­ci­łam się i spoj­rza­łam mu w oczy.


  – Więk­szość fa­ce­tów by­ła­by w siód­mym nie­bie, gdy­by w środ­ku nocy za­pu­ka­ła do ich drzwi ską­po ubra­na ko­bie­ta, za­je­bi­ście im ob­cią­gnę­ła, a po­tem, bez żad­nych ocze­ki­wań, wy­szła.


  – Nie je­stem więk­szo­ścią fa­ce­tów.


  – Więc nie… nie było ci do­brze? – za­ma­sko­wa­łam wa­ha­nie ci­chym kaszl­nię­ciem i ucie­kłam wzro­kiem. Po­licz­ki mi pło­nę­ły. Wy­szłam z roli uwo­dzi­ciel­ki i czu­łam się głu­pio. Jak­bym była naga.


  Pod­szedł do mnie od tyłu. Po­ło­żył mi rękę na ra­mie­niu i zmu­sił, że­bym się opar­ła o jego pierś.


  – Było cu­dow­nie – wy­szep­tał mi do ucha. – Ale nie chcę, że­byś wy­cho­dzi­ła.


  Za­drża­łam, kie­dy po­czu­łam na szyi jego od­dech. Kie­dy se­kun­dę póź­niej do­tknął usta­mi mo­jej skó­ry, przy­gry­złam dol­ną war­gę. Było mi do­brze, kie­dy mnie do­ty­kał. Chcia­łam tego. Chcia­łam czuć na so­bie jego ręce.


  Ni­g­dy nie uspra­wie­dli­wia­łam swo­je­go upodo­ba­nia do sek­su. Ni­g­dy nie po­zwo­li­łam, żeby to, co się sta­ło w prze­szło­ści, unie­moż­li­wi­ło mi od­czu­wa­nie cie­le­snych przy­jem­no­ści. Dużo mi ode­bra­no, ale nie to.


  – Nie chcesz wy­cho­dzić, praw­da?


  Na­gle jego ręce zna­la­zły się przede mną. Pal­ce prze­su­wa­ły się po­wo­li po gład­kim po­lie­strze, aż zna­la­zły pier­si i za­trzy­ma­ły się na nich. Nie czu­łam nic oprócz cię­ża­ru jego dło­ni. Przez ma­te­riał nie czu­łam tak de­li­kat­nych ru­chów. Po chwi­li roz­su­nął su­wak i chłod­ne po­wie­trze znów za­czę­ło pie­ścić moją spo­co­ną już skó­rę, choć prze­cież płaszcz mia­łam na so­bie do­pie­ro od kil­ku mi­nut.


  Jego pal­ce prze­śli­zgi­wa­ły się po mo­jej wil­got­nej skó­rze. Gdy ujął w dło­nie moje pier­si, ko­ron­kę wy­brzu­szy­ły ster­czą­ce sut­ki. Opar­łam się o nie­go, a on za­nu­rzył twarz w mo­jej szyi. Miał sze­ro­ką klat­kę pier­sio­wą. Czu­łam cie­pło na­szych ciał tam, gdzie się do­ty­ka­ły. Jego ręka wę­dro­wa­ła po mnie bez po­śpie­chu. Prze­su­nął pal­ca­mi wzdłuż ko­ron­ko­we­go ob­ra­mo­wa­nia mo­ich maj­tek, a moje bio­dra od­po­wie­dzia­ły mi­mo­wol­nym ru­chem do przo­du.


  – Przy­jem­nie pach­niesz.


  Wes­tchnę­łam i od­wró­ci­łam gło­wę. Po­ca­ło­wał bok mo­jej szyi, do­ty­kał mnie ko­li­sty­mi ru­cha­mi. Dru­gą rękę wsu­nął pod biu­sto­nosz i pal­ca­mi ro­lo­wał mi su­tek. Za­drża­łam pod wpły­wem tej wie­lo­miej­sco­wej sty­mu­la­cji. Mu­siał to po­czuć, bo jego zęby wy­lą­do­wa­ły na łuku mię­dzy moją szy­ją a ra­mie­niem. Kąsa! mnie lek­ko. Jęk­nę­łam.


  – Ko­cham ten dźwięk – wy­szep­tał, ca­łu­jąc ślad, któ­ry zo­sta­wił na mo­jej skó­rze. – Masz naj­sek­sow­niej­szy głos na świe­cie. W two­ich ustach wszyst­ko brzmi bar­dzo ku­szą­co.


  Za­mru­ga­łam ocza­mi i od­wró­ci­łam gło­wę, żeby na nie­go spoj­rzeć.


  – Słu­cham? Uśmiech­nął się.


  – Spraw­dza­łem tyl­ko, czy słu­chasz.


  Nie wie­dzia­łam, co od­po­wie­dzieć. Więk­szość kom­ple­men­tów mnie za­ska­ku­je. Znam swo­je moc­ne stro­ny. Wy­da­je mi się, że inni też zna­ją swo­je. Cała resz­ta to po­chleb­stwa albo nie­szcze­rość.


  Spoj­rzał na mnie, nie prze­sta­wał mnie do­ty­kać.


  – To też ci się nie po­do­ba?


  Po­ło­ży­łam swo­ją rękę na jego, żeby prze­stał nią ru­szać, ale choć chcia­łam ode­pchnąć jego ra­mio­na, zo­sta­ły tam, gdzie były.


  – Nie mu­sisz tego ro­bić.


  – Cze­go? – Prze­su­nął kciu­kiem po moim sut­ku. – Tego?


  – Nie. Nie mu­sisz mó­wić ta­kich rze­czy. Nie mu­sisz tego ro­bić. Za­my­ślił się i od­wró­cił mnie tro­chę do sie­bie, że­by­śmy nie mu­sie­li nie­na­tu­ral­nie wy­gi­nać szyj.


  – Chcę to ro­bić. Po­trzą­snę­łam lek­ko gło­wą.


  – Po co? Już tu je­stem. Masz pew­ność, że do­sta­niesz to, cze­go chcesz. Zmarsz­czył się i pu­ścił mnie. Skrzy­żo­wał ra­mio­na na ob­na­żo­nej pier­si.


  – My­ślisz, że to je­dy­ny po­wód, żeby mó­wić ta­kie rze­czy? Wpa­try­wa­li­śmy się w sie­bie w na­pię­ciu, ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi.


  Wy­pro­sto­wa­łam się i po­pra­wi­łam ra­miącz­ko biu­sto­no­sza. Zsu­nę­ło mi się na ra­mię. Czu­łam, jak pod jego spoj­rze­niem za­czy­na­ją mi pło­nąć po­licz­ki. Ale tym ra­zem nie z po­żą­da­nia. W koń­cu na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły.


  – Elle – po­wie­dział Dan. – Je­śli nie chcesz, że­bym mó­wił ta­kie rze­czy, to pew­nie nie będę ich mó­wił. Za­sta­na­wiam się tyl­ko, dla­cze­go nie masz nic prze­ciw­ko temu, że­bym mó­wił, że­byś mi po­ssa­ła fiu­ta.


  Uśmiech­nę­łam się bla­do.


  – Bo nie mam.


  – Prze­ciw­ko prze­la­ty­wa­niu w ła­zien­ce też nie, ale prze­ciw­ko za­pra­sza­niu na rand­kę już tak?


  – Tak.


  Prze­cze­sał ręką wło­sy, po­sta­wił je nie­mal na sztorc. Nie mo­głam się po­wstrzy­mać i wy­gła­dzi­łam je. Wziął głę­bo­ki od­dech i spoj­rzał na mnie.


  – I w każ­dej chwi­li mo­żesz tu przyjść, ubra­na jak ła­ska z mo­ich na­sto­let­nich mo­krych ma­rzeń, ob­cią­gnąć mi i nie po­zwo­lić mi się od­wza­jem­nić?


  – Tak. – Uśmiech­nę­łam się tro­chę sze­rzej, ręce po­ło­ży­łam na bio­drach.


  – Cho­ciaż, jak wi­dzisz, jesz­cze nie wy­szłam.


  Przez chwi­lę uważ­nie stu­dio­wał moją twarz.


  – Chodź tu.


  Po­de­szłam do nie­go, po­słusz­na i ule­gła. Moje ser­ce znów za­czę­ło gu­bić rytm. Po­ło­żył rękę na kar­ku, moc­no chwy­cił pal­ca­mi za wło­sy. Od­chy­lił mi gło­wę do tyłu, a po­tem prze­je­chał pal­cem od bro­dy, po li­nii szyi. Skoń­czył w za­głę­bie­niu oboj­czy­ka.


  – Więc mó­wisz, że lu­bisz, jak ci mó­wię, co masz ro­bić.


  Za­mru­cza­łam na po­twier­dze­nie. Czu­bek jego pal­ca zsu­nął się ni­żej, mię­dzy wy­brzu­sze­nia mo­ich pier­si, i jesz­cze ni­żej. Na krót­ką chwi­lę za­go­ścił w pęp­ku, a po­tem wpełzł mię­dzy uda. Roz­mo­wa tro­chę osła­bi­ła moje pod­nie­ce­nie, ale jego do­tyk roz­bu­dził je na nowo.


  – Dla­cze­go?


  – Bo cały czas my­ślę – wy­szep­ta­łam. – I cza­sem miło jest prze­stać my­śleć. Cza­sem miło jest po pro­stu… coś ro­bić.


  – Albo wy­peł­niać po­le­ce­nia. – Tak.


  Jego pal­ce jak win­da prze­miesz­cza­ły się w górę i w dół po mo­ich majt­kach, piesz­cząc łech­tacz­kę. Dru­ga ręka nie po­zwa­la­ła mi się ru­szać. Wpa­try­wał się we mnie tak in­ten­syw­nie, że mia­łam ocho­tę od­wró­cić wzrok.


  – Na­praw­dę mi­nę­ły trzy lata, od­kąd się pie­przy­łaś ostat­ni raz?


  Po­czu­łam się do­tknię­ta. Uwol­ni­łam się spod jego ręki i tro­chę od­su­nę­łam.


  – Tak. Po co mia­ła­bym kła­mać? Po co lu­dzie kła­mią?


  Nie ru­szył się.


  – Tak. Mi­nę­ły trzy lata.


  – Chodź tu­taj.


  Mało bra­ko­wa­ło, że­bym nie po­de­szła, ale zmie­ni­łam zda­nie. To były dwa kro­ki. Tym ra­zem chwy­cił mnie tro­chę moc­niej. Skrzy­wi­łam się, choć prze­cież nie było po­wo­du. Przy­cią­gnął mnie bar­dzo bli­sko i znów wło­żył mi rękę mię­dzy nogi.


  – Za­mie­rzasz mi po­wie­dzieć, co lu­bisz, czy będę mu­siał zga­dy­wać? – za­py­tał, głasz­cząc mnie. – Lu­bisz być wią­za­na? Bita? A może wo­lisz kla­mer­ki na sut­kach i go­rą­cy wosk?


  – Go­rą­cy wosk?


  Znów spró­bo­wa­łam się wy­swo­bo­dzić, ale trzy­mał mnie bar­dzo moc­no. Lek­kie mu­śnię­cie. I ko­lej­ne, i jesz­cze jed­no. Pod do­ty­kiem jego pal­ców po ca­łym moim cie­le roz­cho­dzi­ło się cie­pło. Uśmiech­nął się błysz­czą­cy­mi ocza­mi.


  – Nie lu­bisz go­rą­ce­go wo­sku?


  – Ja… Ja nie… – Praw­dę mó­wiąc, mia­łam pe­wien pro­blem z opi­sa­niem swo­ich upodo­bań. Im dłu­żej mnie mu­skał i gła­dził, tym bar­dziej bra­ko­wa­ło mi słów.


  Chwie­jąc się po­ło­ży­łam rękę na jego ra­mie­niu. Jego dłoń po­ru­sza­ła się co­raz szyb­ciej. Do­ty­kał wła­ści­wych miejsc, z wła­ści­wą siłą, we wła­ści­wym tem­pie. Ni­g­dy nie by­łam z męż­czy­zną, któ­ry ro­bił­by mi do­brze z taką samą ła­two­ścią jak ja sama.


  – Lu­bisz, jak ci mó­wię, co masz ro­bić. – Tak.


  Po­chy­lił się, żeby po­sku­bać moją szy­ję.


  – A ja lu­bię ci to mó­wić – wy­szep­tał mi do ucha. – Wy­glą­da na to, że obo­je je­ste­śmy wy­gra­ni.


  Za­pro­wa­dził mnie do sy­pial­ni i pchnął na łóż­ko. Nie tak, jak­by chciał mi spra­wić ból, ale tro­chę szorst­ko. By­łam zbyt pod­nie­co­na, żeby się tym prze­jąć.


  – Do­ty­kaj się.


  Tego się nie spo­dzie­wa­łam.


  – Co?


  – Sły­sza­łaś, co po­wie­dzia­łem.


  Stal przy łóż­ku i pa­trzył na mnie z ka­mien­ną twa­rzą.


  – Chcę pa­trzeć, jak ro­bisz so­bie do­brze.


  – Gdy­bym chcia­ła zro­bić so­bie do­brze, rów­nie do­brze mo­gła­bym pójść do domu.


  Unio­słam się na łok­ciu. Wzru­szył ra­mio­na­mi i ru­chem gło­wy wska­zał na drzwi.


  – Nie za­trzy­mu­ję cię.


  Za­wa­ha­łam się. Za­sta­na­wia­łam się, o co mu cho­dzi.


  – Chcesz, że­bym się do­ty­ka­ła. – Tak.


  Jesz­cze ni­g­dy nie ro­bi­łam tego przy świad­kach. Nie było tego na­wet w re­per­tu­arze mo­ich fan­ta­zji ero­tycz­nych. Ale na jego po­le­ce­nie zro­bi łam to. Unio­słam pier­si i prze­cią­gnę­łam kciu­ka­mi po sut­kach. Nie było to jed­nak to samo co wte­dy, kie­dy on to ro­bił. Zsu­nę­łam ko­ron­kę biu­sto­no­sza po­ni­żej pier­si, po­li­za­łam pal­ce i mo­kry­mi do­tknę­łam sut­ków. Tak było znacz­nie przy­jem­niej, za­czę­łam szyb­ciej od­dy­chać.


  Jego oczy śle­dzi­ły każ­dy mój ruch. Przód jego spodni znów za­czął się wy­brzu­szać i ten wi­dok pod­nie­cił mnie jesz­cze bar­dziej. Wsu­nę­łam rękę w majt­ki i od­na­la­złam twar­dą ku­lecz­kę łech­tacz­ki. Uszczyp­nę­łam ją w tym sa­mym mo­men­cie, w któ­rym uszczyp­nę­łam su­tek. Zaj­mo­wa­łam się oby­dwo­ma sztyw­ny­mi pącz­ka­mi jed­no­cze­śnie.


  – Lu­bisz to? – za­py­tał Dan. – Wła­śnie to cię pod­nie­ca?


  – Tak.


  – Mo­żesz dojść w ten spo­sób? – Jego głos za­brzmiał odro­bi­nę głę­biej.


  – Tak – po­wie­dzia­łam, przy­spie­sza­jąc. Zsu­nę­łam pa­lec tro­chę ni­żej, żeby zwil­żyć łech­tacz­kę. Za­drża­łam.


  – Zdej­mij majt­ki. Chcę cię wi­dzieć.


  Zro­bi­łam, jak po­wie­dział. Nie spusz­cza­łam wzro­ku z jego twa­rzy. Kie­dy opu­ści­łam pa­sek ko­ron­ki na uda, jego oczy wpa­trzy­ły się w moją cip­kę. Po­czu­łam się tak, jak­by jego wzrok miał fi­zycz­ny cię­żar. Pod jego czuj­nym spoj­rze­niem znów się do­tknę­łam.


  Po­ło­żył się obok mnie. Po­my­śla­łam, że za­mie­rza mnie wy­rę­czyć, ale nie wy­szedł z roli bacz­ne­go ob­ser­wa­to­ra. Ta nie­zwy­kła uważ­ność wy­bi­ła mnie tro­chę z ryt­mu, ale nie prze­sta­wa­łam. Na­rzu­ci­łam so­bie sta­łe, rów­ne tem­po i sta­ra­łam się w tym za­tra­cić.


  – To trud­ne? – Spoj­rzał na moją twarz i po­ło­żył mi rękę na brzu­chu.


  Mu­sia­łam się tro­chę wy­si­lić, żeby wy­du­sić choć sło­wo. Naj­pierw mu­sia­łam zwil­żyć ję­zy­kiem usta.


  – Cza­sa­mi.


  – Na­wet kie­dy je­steś sama? Za­chi­cho­ta­łam i prze­sta­łam ru­szać ręką.


  – Trud­no to ro­bić, kie­dy pa­trzysz na mnie tak, jak­bym po­tem mia­ła cię z tego prze­eg­za­mi­no­wać.


  Do­pó­ki się nie uśmiech­nął, nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, jak bar­dzo chcę, żeby to zro­bił. Po­czu­łam ulgę. Po­chy­lił się, żeby mnie po­ca­ło­wać w ra­mię. A po­tem w szy­ję. Jego ręka przy­kry­ła moją i ru­sza­li­śmy nimi ra­zem, w tym sa­mym tem­pie, w tym, któ­re usta­li­łam wcze­śniej.


  – To bę­dzie test wy­bo­ru czy eg­za­min ust­ny? Wstrzy­ma­łam od­dech, po­nie­waż wsu­nął we mnie pa­lec, po­tem dru­gi. Roz­sze­rzył mnie tro­chę, po­ru­szał się w przód i w tył. Za­tli­ła się pierw­sza iskier­ka po­żą­da­nia.


  – Je­steś tak przy­jem­nie cia­sna – po­wie­dział w moje ra­mię. – I go­rą­ca. I mo­kra.


  Gdy mó­wił, ru­szał pal­ca­mi i było mi do­brze, ale jesz­cze nie fe­no­me­nal­nie. Chcia­łam wię­cej. Unio­słam bio­dra do jego ręki i za­czę­łam szyb­ciej po­cie­rać łech­tacz­kę.


  – Chcesz, że­bym cię prze­le­ciał? – po­wie­dział wprost do mo­je­go ucha.


  – Tak.


  – Tak co?


  – Tak, Dan. Chcę… – Sło­wa uwię­zły mi w gar­dle. Nie dla­te­go, że nie by­łam pod­nie­co­na. Dla­te­go że by­łam za bar­dzo. – Chcę, że­byś…


  – Po­wiedz: mnie prze­le­ciał.


  – Mnie prze­le­ciał.


  Się­gnął do noc­nej szaf­ki. Naj­pierw za­nu­rzył się w la­teks, po­tem we mnie. Pchnął nie­omyl­nie, krzyk­nę­łam. Pie­przył mnie moc­no, szyb­ko, nie trosz­cząc się za bar­dzo o mój kom­fort… i to było fan­ta­stycz­ne. Do­szłam moc­no, jak­by ude­rzył we mnie pio­run, a po­tem jesz­cze raz. To było jak po­głos od­da­la­ją­ce­go się grzmo­tu. On szczy­to­wał chwi­lę póź­niej, wspiął się nade mnie na rę­kach.


  Od­dy­cha­jąc cięż­ko, spoj­rzał na mnie z góry. Kro­pla potu kap­nę­ła z jego twa­rzy na moje usta, zli­za­łam ją. Wy­szedł ze mnie, za­jął się kon­do­mem, a po­tem prze­tur­lał się na bok i przy­cią­gnął do sie­bie moje ple­cy, le­że­li­śmy jak w ko­szycz­ku.


  – Po­do­ba­ło ci się? – za­py­tał. – Kie­dy ka­za­łem ci się do­ty­kać?


  Za­sta­na­wia­łam się chwi­lę. Uwa­ża­łam, że za­słu­gu­je na szcze­rą od­po­wiedź.


  – Nie, nie bar­dzo.


  Jego ręka, jak ko­lej­ka wy­so­ko­gór­ska, zjeż­dża­ła po zbo­czu mo­je­go bio­dra i wspi­na­ła się ku ta­lii.


  – To zna­czy?


  – To zna­czy, że lu­bię, kie­dy mi mó­wisz, co mam ro­bić. Nie zro­bi­ła­bym tego, gdy­byś mi nie ka­zał.


  Za­my­ślo­ny, błą­dził pal­ca­mi po mo­jej skó­rze.


  – I zro­bi­ła­byś wszyst­ko, co bym ci ka­zał?


  – A nie ro­bi­łam do tej pory? Chwi­lę mil­czał.


  – Jak da­le­ko się po­su­niesz?


  Nie od­wró­ci­łam się, żeby na nie­go spoj­rzeć.


  – Tak da­le­ko, jak da­le­ko mnie za­bie­rzesz. Znów za­milkł.


  – Na­praw­dę to ro­bisz – stwier­dził ci­cho. – Od­dzie­lasz to.


  Seks spra­wił, że za­chcia­ło mi się spać. Na­kry­łam ręką jego rękę, tę, któ­ra spo­czy­wa­ła na moim brzu­chu. – Tak.


  Po­ca­ło­wał mnie w ło­pat­kę.


  – Za­wsze?


  – Tak, Dan. Za­wsze.


  Cze­ka­łam jesz­cze chwi­lę, czy coś po­wie, ale już się nie ode­zwał. Wsłu­chi­wa­łam się w jego od­dech i na­gle za­mru­ga­łam ocza­mi, bo ja­kiś dziw­nym spo­so­bem po­kój wy­peł­nił się czer­nią, a ja by­łam przy­kry­ta ko­cem. Dan chra­pał ci­cho obok mnie, z gło­wą na po­dusz­ce. Jed­ną rękę wciąż trzy­mał na moim brzu­chu, jak­by się upew­niał, że jesz­cze je­stem. Słu­cha­łam go przez chwi­lę – do­tyk jego pal­ców był jak ko­twi­ca. By­łam za­sko­czo­na, że to nie było nie­mi­łe.


  Po­tem się pod­nio­słam i za­ło­ży­łam jego spodnie od dre­su i za­pi­na­ną na gu­zi­ki ko­szu­lę. By­łam wy­star­cza­ją­co sza­lo­na, żeby o zmro­ku prze­mie­rzyć mia­sto pra­wie w sa­mej bie­liź­nie, ale nie za­mie­rza­łam ku­sić losu jesz­cze raz.


  Na­wet wte­dy nikt nie mógł­by mnie oskar­żyć o cał­ko­wi­ty brak ser­ca. Co praw­da ro­bi­łam, co mo­głam, żeby jego wpływ na moje ży­cie był jak naj­mniej­szy, ale moje sta­ra­nia speł­za­ły na ni­czym. Od­wró­ci­łam się, żeby spoj­rzeć na nie­go jesz­cze raz, a po­tem wy­mknę­łam się bez­sze­lest­nie.


  Rozdział 6


  Na py­ta­nie: o czym my­ślisz? wie­lu lu­dzi od­po­wia­da: o ni­czym. To kłam­stwo. Nikt nie może my­śleć o ni­czym. Ludz­ki umysł ni­g­dy nie od­po­czy­wa. Nie wy­łą­cza się. To dziw­ne stwo­rze­nie ten umysł. Za­wsze roz­trzą­sa ten sam pro­blem, tę samą kon­cep­cję, na­wet wte­dy, kie­dy wy­da­je się być w spo­czyn­ku.


  Ni­g­dy nie prze­sta­ję my­śleć, ale zbli­żam się do tego sta­nu, kie­dy li­czę, pie­przę się i piję. Kie­dy in­dziej moje my­śli są jak cho­mik w ko­ło­wrot­ku, w nie­ustan­nym pę­dzie, któ­ry ni­g­dy i ni­g­dzie się nie koń­czy.


  Chad, czło­wiek, któ­ry zna mnie le­piej niż kto­kol­wiek inny, do­brze to ro­zu­mie. Wła­śnie dla­te­go przy­sy­ła mi pacz­ki tro­ski, z ko­mik­sa­mi, dro­gą cze­ko­la­dą i kar­ta­mi z in­spi­ru­ją­cy­mi my­śla­mi. Do­brze wie, że cy­ta­ty i sma­ko­ły­ki mnie nie na­pra­wią, ale i tak je przy­sy­ła, bo dzię­ki temu le­piej się czu­je. Od­wza­jem­niam mu się de­si­gner­ski­mi ko­szy­ka­mi z owo­ca­mi, bal­sa­ma­mi do cia­ła i re­stau­ra­cyj­ny­mi kar­ta­mi po­da­run­ko­wy­mi. Tak wła­śnie trosz­czy­my się o sie­bie, po­nie­waż nie miesz­ka­my wy­star­cza­ją­co bli­sko, żeby ro­bić to oso­bi­ście.


  – Ja­kiś fa­cet zo­sta­wił dla pani prze­sył­kę. – Ga­vin mu­siał na mnie cze­kać. Drzwi jego miesz­ka­nia otwo­rzy­ły się, jak tyl­ko po­sta­wi­łam nogę na schod­kach pro­wa­dzą­cych do mo­ich. – Pod­pi­sa­łem za pa­nią. Mam na­dzie­ję, że nie ma pani nic prze­ciw­ko.


  – Nie, nie mani, Gav. Dzię­ki. Przy­nie­siesz?


  We­szli­śmy do mnie. Po­wie­si­łam pal­to i to­reb­kę na osob­nych wie­sza­kach. Pacz­ka od Cha­da była mała i kwa­dra­to­wa. Odło­ży­łam ją na ku­chen­ny stół i po­szłam się prze­brać. Ga­vin za­czął już otwie­rać pusz­ki z far­bą, któ­re usta­wi­łam w rzę­dzie pod ścia­ną. Bia­ła. Nic szcze­gól­ne­go. Za to li­stwa mia­ła być w ko­lo­rze ciem­ne­go ma­ho­niu, pa­su­ją­cym do me­bli, któ­re ku­pi­łam na au­kcji. Otwie­ra­jąc pacz­kę od bra­ta, zer­ka­łam na Ga­vi­na.


  – Jak było w mu­zeum? Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Do kitu.


  Nie za­py­ta­łam o nic wię­cej. Roz­pa­ko­wa­łam pu­deł­ko z brą­zo­we­go pa­pie­ru i po­trzą­snę­łam nim. Nic nie grze­cho­ta­ło. Ocze­ki­wa­łam cza­so­pism. Chad ko­lek­cjo­no­wał ko­lo­ro­we cza­so­pi­sma, ta­kie z naj­śwież­szy­mi plo­tecz­ka­mi o ce­le­bry­tach, i prze­sy­łał mi je ze swo­imi ko­men­ta­rza­mi na mar­gi­ne­sach.


  Ale tym ra­zem mnie za­sko­czył. Trzy­ma­łam w rę­kach na­sze wspól­ne dzie­ło. Twar­da czar­no-bia­ła okład­ka, poza tym, że mia­ła ośle uszy i kil­ka za­gięć, była w cał­kiem nie­złym sta­nie. Prze­su­nę­łam pal­ca­mi po lek­ko chro­po­wa­tej tek­tu­rze. Le­ża­ła pła­sko na mo­ich dło­niach i drża­ła, bo cała dy­go­ta­łam. Przy­go­dy Księż­nicz­ki Pen­ny­whi­stle.


  Daw­no, daw­no temu żyła so­bie księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle. Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle mia­ła dłu­gie, krę­co­ne blond wło­sy i oczy tak nie­bie­skie, że nie­bo zie­le­nia­ło z za­zdro­ści. Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle miesz­ka­ła w zam­ku ze swo­im jed­no­roż­cem Je­dyn­kiem.


  Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle. Od lat o niej nie my­śla­łam. A te­raz mia­łam ją przed sobą. Czas tro­chę za­tarł wspo­mnie­nia o niej. Ga­vin wszedł do kuch­ni, żeby so­bie na­lać szklan­kę wody, i zo­ba­czył, że sie­dzę z książ­ką w rę­kach.


  – Co pani do­sta­ła? Po­ka­za­łam mu książ­kę.


  – Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle. To baj­ka, któ­rą ra­zem z brać­mi pi­sa­li­śmy w dzie­ciń­stwie.


  – Pi­sa­ła pani baj­ki?


  Po­czu­łam się lek­ko ura­żo­na tym, że tak się zdzi­wił.


  – Tak, tę jed­ną.


  – Lał. – Zro­bi­ło to na nim wra­że­nie. – Su­per. Opusz­kiem pal­ca prze­su­nę­łam po czar­no-bia­łych spi­ra­lach na okład­ce.


  – Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle i jej uko­cha­ny jed­no­ro­żec Je­dy­nek mie­li całą masę przy­gód, a księż­nicz­ka było sa­mo­wy­star­czal­na i nie cze­ka­ła na żad­ne­go księ­cia, któ­ry miał­by przy­je­chać i ją ura­to­wać.


  – Ha, cza­do­wo.


  Pod­nio­słam gło­wę, żeby zo­ba­czyć je­den z tych jego rzad­kich spon­ta­nicz­nych uśmie­chów.


  – To praw­da.


  – Dla­cze­go prze­sta­ła pani o niej pi­sać? Odło­ży­łam książ­kę na stół.


  – Bo do­ro­słam. Się­gnął po nią.


  – Mogę obej­rzeć?


  – To nie jest Mały Ksią­żę – po­wie­dzia­łam. – Ale je­śli chcesz, nie mam nic prze­ciw­ko temu.


  – Dzię­ki. Ja też cza­sa­mi coś pi­szę.


  – Chęt­nie prze­czy­tam, je­śli bę­dziesz chciał. Zaj­rza­łam do pu­deł­ka w po­szu­ki­wa­niu ja­kiejś kar­tecz­ki od Cha­da, ale nic nie zna­la­złam. Ga­vin prze­wer­to­wał jesz­cze lal­ka stron.


  – Za­sta­no­wię się. Niech pani spoj­rzy na ilu­stra­cje! Uniósł książ­kę, żeby mi po­ka­zać na­ry­so­wa­ny kred­ka­mi ry­su­nek. Je­dy­nek, wy­glą­da­ją­cy ra­czej na mula ze zde­for­mo­wa­ną na­ro­ślą niż na jed­no­roż­ca, pod­ska­ki­wał obok księż­nicz­ki. Po­pa­trzy­łam na ob­ra­zek na­ry­so­wa­ny dzie­cię­cy­mi rę­ka­mi tak daw­no temu i po­czu­łam, że coś mnie ści­ska za gar­dło.


  – Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle i Śmie­cio­wy Po­twór. – Ga­vin prze­rzu­cał kart­ki i od­czy­ty­wał ty­tu­ły. -Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle i szkla­na wie­ża.


  Z niej wy­do­sta­ła się za po­mo­cą młot­ka.


  – Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle i Czar­ny Ry­cerz – do­tarł do koń­ca książ­ki. Kie­dy Ga­vin czy­tał, ja od­ku­rza­łam sta­re wspo­mnie­nia. Cho­ciaż tro­chę zbla­kły, książ­ka wciąż była mi bli­ska. Się­gnę­łam po nią.


  – Tak so­bie my­ślę, Ga­vin, że po­win­ni­śmy się brać do ma­lo­wa­nia. Rano masz szko­łę, a ja mu­szę je­chać do pra­cy.


  Nie pa­trząc mu w twarz, wło­ży­łam książ­kę z po­wro­tem do ko­per­ty. Wie­dzia­łam, że moja szorst­kość go za­sko­czy­ła, a na­wet ura­zi­ła, ale zi­gno­ro­wa­łam to. Wło­ży­łam uwię­zio­ną w ko­per­cie Pen­ny­whi­stle do szu­fla­dy biur­ka i po­szłam do ja­dal­ni.


  Póź­niej, kie­dy Ga­vin już po­szedł, a ja się wy­ką­pa­łam i do­kład­nie usu­nę­łam z rąk far­bę, wró­ci­łam do księż­nicz­ki Pen­ny­whi­stle. Była od­waż­na ta blond księż­nicz­ka z ocza­mi tak nie­bie­ski­mi, że nie­bo zie­le­nia­ło z za­zdro­ści. Od­waż­na i sil­na. Uwol­ni­ła się ze szkla­nej wie­ży, po­ko­na­ła Śmie­cio­we­go Po­two­ra, od­wie­dzi­ła Kró­le­stwo Lu­dzi Tę­czy i uwol­ni­ła ich spod pa­no­wa­nia złej wiedź­my o czar­nym i bia­łym oku. Była ko­lo­ro­wa, ra­do­sna i pew­na sie­bie aż do sa­me­go koń­ca, kie­dy spo­tka­ła Czar­ne­go Księ­cia, któ­ry ukradł jej uśmiech. Dla­cze­go sta­ła się dziew­czy­ną bez ko­lo­rów, ra­do­ści i pew­no­ści? Kimś, kto się boi? Nie, to nie było to py­ta­nie.


  Praw­dzi­we py­ta­nie brzmia­ło: dla­cze­go ja się taka sta­łam.


  Za­dzwo­nił te­le­fon. Tym ra­zem nie ze­rwa­łam się, żeby ode­brać. Film w te­le­wi­zji i po­pcorn na ko­la­nach wy­gry­wa­ły. Mat­ka mo­gła so­bie po­ga­dać z au­to­ma­tycz­ną se­kre­tar­ką.


  Kie­dy jed­nak włą­czy­ła się se­kre­tar­ka i usły­sza­łam mę­ski głos, z wra­że­nia zrzu­ci­łam po­pcorn na pod­ło­gę i chwy­ci­łam te­le­fon. Zda­łam so­bie spra­wę, że za­cho­wa­łam się jak dziew­czy­na, któ­ra cze­ka na te­le­fon od tego je­dy­ne­go. Pew­nie dla­te­go, że tak wła­śnie było.


  – Halo? – Mój głos brzmiał nor­mal­nie, choć wszyst­ko we mnie bu­zo­wa­ło.


  Mi­nął ty­dzień, od­kąd w sa­mej bie­liź­nie sta­nę­łam przed jego drzwia­mi. Ty­dzień, od­kąd zo­sta­wi­łam go śpią­ce­go. Od tego cza­su się nie ode­zwał, ja też nie, choć kil­ka razy wy­krę­ca­łam jego nu­mer i jak pen­sjo­nar­ka szyb­ko od­kła­da­łam słu­chaw­kę.


  – Co masz na so­bie?


  Spoj­rza­łam na swo­je mięk­kie fla­ne­lo­we spodnie od pi­ża­my. Pra­łam je tyle razy, że szkoc­ka kra­ta zu­peł­nie już wy­bla­kła.


  – A co chcesz, że­bym mia­ła?


  Jego głos tro­chę się zmie­nił. Wy­obra­zi­łam so­bie, że się uśmie­cha. – Nic.


  Niby nic. To tyl­ko sło­wo, a na­tych­miast po­czu­łam się tak, jak­by po­wie­trze siłą wdar­ło się do mo­ich płuc, i zda­łam so­bie spra­wę, że wstrzy­mu­ję od­dech.


  – Nic oprócz uśmie­chu.


  – Czę­sto pa­ra­du­jesz po domu zu­peł­nie naga?


  – Czę­sto za­ska­ku­jesz ko­bie­ty te­le­fo­na­mi, nie przed­sta­wiasz się i py­tasz, co mają na so­bie?


  – Nie. – Usły­sza­łam ja­kieś szu­ra­nie, jak­by prze­kła­dał słu­chaw­kę do dru­gie­go ucha. – Ale prze­cież wie­dzia­łaś, kto dzwo­ni, praw­da?


  – Więc nie je­steś Bra­dem Pit­tem? Co za pech.


  – Na­praw­dę nic na so­bie nie masz, Elle? Za­śmia­łam się.


  – Mam, a dla­cze­go py­tasz?


  – Dla­cze­go wy­szłaś bez po­że­gna­nia? Spoj­rza­łam na roz­sy­pa­ny na pod­ło­dze po­pcorn i do­bry na­strój mnie opu­ścił.


  – Wy­da­wa­ło mi się to wte­dy naj­lep­szym roz­wią­za­niem.


  Mruk­nął z nie­do­wie­rza­niem.


  – Dla cie­bie.


  – Tak, Dan. – Wes­tchnę­łam. – Dla mnie.


  Po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki za­pa­dła ci­sza, ale nie roz­łą­czył się. Ja też nie. To by­ło­by nie­grzecz­ne. Do­strze­głam całą iro­nię tej sy­tu­acji: po­tra­fi­łam wy­mknąć się bez po­że­gna­nia, ale nie po­tra­fi­łam odło­żyć słu­chaw­ki, do­pó­ki on tego nie zro­bi.


  – Chciał­bym cię gdzieś za­brać – po­wie­dział w koń­cu. – Po­trze­bu­ję part­ner­ki.


  Za­sta­na­wia­łam się chwi­lę, za­nim od­po­wie­dzia­łam.


  – To pil­ne?


  – Tak jak­by.


  Za­czę­łam zbie­rać po­pcorn.


  – I uwa­żasz… że się nadam?


  – Elle – po­wie­dział. – Na­da­jesz się ide­al­nie.


  – Po­chleb­stwo nie za­wsze wszyst­ko za­ła­twia, wiesz?


  – Ale to do­bry po­czą­tek.


  Po­szu­rał jesz­cze tro­chę, wy­star­cza­ją­co dłu­go, że­bym za­czę­ła się za­sta­na­wiać, co on ta­kie­go robi. Było mi ła­two wy­obra­zić so­bie, jak prze­cze­su­je pal­ca­mi wło­sy albo marsz­czy brwi, bo choć jego pra­wie nie zna­łam, jego od­ru­chy po­zna­łam już cał­kiem nie­źle.


  – Chcesz to dla mnie zro­bić. Zbie­ra­łam z dy­wa­nu okru­chy. Za­sty­głam.


  – Chcę?


  Jego głos znów się zmie­nił. Stał się niż­szy, bar­dziej ochry­pły.


  – My­ślę, że chcesz.


  – A co kon­kret­nie chcę zro­bić?


  – Chcesz za­ło­żyć coś olśnie­wa­ją­ce­go i umó­wić się ze mną na ju­trzej­szy wie­czór.


  – Gdzie? – Nie mia­łam w sza­fie nic olśnie­wa­ją­ce­go. Nie mia­łam rów­nież pla­nów na ju­trzej­szy wie­czór.


  – Gdzieś, gdzie mu­szę pójść. Ofi­cjal­ny obiad.


  – I chcesz mnie ze sobą za­brać? W czymś… olśnie­wa­ją­cym. – Za­sta­no­wi­łam się. – A co uwa­żasz za olśnie­wa­ją­ce? Nie mam nic ta­kie­go.


  – Strój zo­sta­nie do­star­czo­ny do two­je­go biu­ra. Za­ło­żysz to, co wy­bio­rę. Pój­dziesz ze mną na ten obiad.


  On za­pew­ni su­kien­kę i obiad. Ja swo­je to­wa­rzy­stwo. Gdzieś tkwił ha­czyk.


  – Okej. A je­śli to dla cie­bie zro­bię, to co będę z tego mia­ła? – za­py­ta­łam nie dla­te­go, że mia­łam ja­kieś inne pla­ny. To py­ta­nie wy­da­wa­ło mi się cał­kiem za­sad­ne.


  – Je­śli to dla mnie zro­bisz – po­wie­dział – to znów cię prze­le­cę.


  Ach, pro­sto z mo­stu. Bez owi­ja­nia w ba­weł­nę. Mój żo­łą­dek wy­ko­nał sal­to. Sap­nę­łam z pod­nie­ce­nia.


  – Je­steś nie­zwy­kle pew­ny sie­bie.


  – Po­wie­dzia­łaś, że po­su­niesz się tak da­le­ko, jak da­le­ko cię za­bio­rę. Zmie­ni­łaś zda­nie?


  Tak da­le­ko, jak mnie za­bie­rze.


  – Nie.


  – Po­my­śla­łem, że może tak, kie­dy tak wy­szłaś.


  – Nie, ja… – Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. – Po­my­śla­łam…


  – Co po­my­śla­łaś, Elle? Ze nie dam ci tego, cze­go chcesz? Ze nie za­bio­rę cię tam, gdzie chcesz? Ze po­zwo­lę ci po tym wie­czo­rze odejść tyl­ko dla­te­go, że tak wszyst­ko utrud­niasz?


  – Nie wiem.


  Nie wie­dzia­łam. Taka była praw­da. Nie wie­dzia­łam, cze­go od nie­go chcę. Wie­dzia­łam tyl­ko, cze­go nie chcę. Cze­go nie mogę chcieć.


  – Ile razy w cią­gu ostat­nie­go ty­go­dnia do­ty­ka­łaś się, my­śląc o mnie?


  Znów sap­nę­łam. Za­ru­mie­ni­łam się i do­ce­ni­łam, że mnie nie wi­dzi.


  – Co noc.


  Usły­sza­łam w jego gło­sie uśmiech.


  – Więc my­śla­łaś o mnie.


  – Tak! – Zsu­nę­łam po­pcorn do mi­ski. – My­śla­łam.


  – Nie marszcz brwi. Je­steś ład­niej­sza, gdy się uśmie­chasz.


  – Skąd wiesz, że marsz­czę brwi? Prze­cież mnie nie wi­dzisz.


  – Sły­szę to w two­im gło­sie – po­wie­dział. – Nie je­steś aż taką enig­mą, jaką chcia­ła­byś być.


  Roz­draż­ni­ło mnie to. Wsta­łam, żeby wy­rzu­cić do ko­sza za­war­tość znów peł­nej mi­ski.


  – Za­wsze je­steś taki aro­ganc­ki?


  – Za­wsze – od­parł Dan. – Su­kien­kę przy­ślę ju­tro.


  – Może już nie chcę ni­g­dzie z tobą iść.


  – Chcesz.


  To było wszyst­ko, co po­wie­dział. Po­tem się roz­łą­czył.


  Prze­sył­ka do­tar­ła na­za­jutrz. Po­ło­ży­łam ją na biur­ku i wpa­try­wa­łam się w nią cały ra­nek. Od tego pa­trze­nia nie mo­głam się sku­pić na pra­cy. Osza­co­wa­łam dłu­gość, sze­ro­kość i gru­bość. A na­wet po­jem­ność. Do­tknę­łam pa­pie­ru, ale nie otwo­rzy­łam.


  – Co jest w pacz­ce?


  Na Mar­cy za­wsze moż­na było li­czyć. Je­śli cho­dzi o moje pry­wat­ne ży­cie, była jak spusz­czo­ny ze smy­czy chart.


  – My­ślę, że to su­kien­ka. Usa­do­wi­ła się na skra­ju biur­ka.


  – My­ślisz? Nie wiesz?


  – Su­kien­ka. – Po­stu­ka­łam ołów­kiem w blat. – Nie mu­sisz pra­co­wać?


  – Mu­szę, ale prze­szłam zo­ba­czyć two­ją su­kien­kę.


  – Na­wet nie wie­dzia­łaś, że to su­kien­ka.


  – Wi­dzia­łam, że do­sta­łaś prze­sył­kę. – Prze­su­nę­ła pa­pie­ry i pchnę­ła pu­deł­ko w moją stro­nę. – Otwórz.


  – Sta­wiasz so­bie za punkt ho­no­ru wie­dzieć wszyst­ko o wszyst­kich? Czy tyl­ko o mnie?


  Chwy­ci­łam za brzeg pa­pie­ru otu­la­ją­ce­go pu­deł­ko. Ku­rier przy­niósł je rano. Był na nim tyl­ko ad­res biu­ra, nic wię­cej. Żad­nej wska­zów­ki, kto mógł je przy­słać.


  – Głu­pie py­ta­nie. Spoj­rza­łam na nią.


  – No ja­sne. O wszyst­kich.


  – Gdzie to za­mó­wi­łaś? – Mar­cy się­gnę­ła po no­życz­ki. Sta­ły spo­koj­nie w po­jem­ni­ku z przy­bo­ra­mi do pi­sa­nia. Wrę­czy­ła mi je z taką po­wa­gę i do­sto­jeń­stwem, jak­by to była uro­czy­stość prze­ci­na­nia wstę­gi.


  – Nie za­mó­wi­łam. To jest… pre­zent. De­li­kat­nie prze­cię­łam pa­pier i zsu­nę­łam go z pu­deł­ka. Mar­cy zo­ba­czy­ła na­zwę na opa­ko­wa­niu i za­gwiz­da­ła ci­cho, z po­dzi­wem. Ja wpa­try­wa­łam się w na­pis bez sło­wa. Kel­ler­man's to bar­dzo eks­klu­zyw­ny i dro­gi bu­tik. Wie­le razy za­glą­da­łam tam przez szy­bę, ale ni­g­dy nie we­szłam. To sklep, któ­ry sprze­da­je kre­acje. Kre­acje na dzień, kre­acje na wie­czór, ubra­nia o tak ści­śle okre­ślo­nym za­sto­so­wa­niu, że po­trzeb­ny był­by prze­wod­nik, żeby po­znać ich prze­zna­cze­nie.


  – Ho, ho, ho. – Przy­naj­mniej raz Mar­cy za­po­mnia­ła ję­zy­ka w gę­bie. No, może nie do koń­ca. – Nie­źle.


  Do­tknę­łam wy­pu­kłych li­ter, ale się za­wa­ha­łam. Nie otwo­rzy­łam. Skąd wie­dział, jaki no­szę roz­miar?


  Skąd wie­dział, co mi się po­do­ba, a co nie? Co, je­śli su­kien­ka jest czer­wo­na, w ko­lo­rze, któ­re­go nie­na­wi­dzę, co by ozna­cza­ło, że jej nie za­ło­żę? Co, je­śli ma duże buf­ki, jak su­kien­ka na bal ma­tu­ral­ny z lat osiem­dzie­sią­tych, i po­gru­bi mnie w tył­ku?


  – Otwórz – rzu­ci­ła Mar­cy nie­cier­pli­wie. – Chcę ją zo­ba­czyć.


  Unio­słam po­kryw­kę i odło­ży­łam ją na bok. Su­kien­ka kry­ła się za bi­buł­ką. Pod­nio­słam pierw­szą war­stwę. Pod spodem była ko­lej­na.


  – Owi­ja­ją je jak mu­mie – po­wie­dzia­ła Mar­cy. – No da­lej, Elle, umie­ram z cie­ka­wo­ści.


  W koń­cu wy­do­by­łam ze zwo­jów pa­pie­ru su­kien­kę. Unio­słam ją w górę. Była czar­na. Dłu­ga. Bez ra­mią­czek. Cud­na.


  Małe lśnią­ce ko­ra­li­ki ozda­bia­ły do­pa­so­wa­ną górę, wzmoc­nio­ną prze­szy­cia­mi, i dół. Roz­cię­cie bie­gło od sa­me­go dołu aż do gór­nej czę­ści uda – rów­nie do­brze mo­gło się koń­czyć w ta­lii. Pa­trząc na dół, mia­ło się wra­że­nie, że bę­dzie wi­ro­wał w tań­cu.


  – Bar­dzo ład­na – po­wie­dzia­ła Mar­cy. – Mu­szę przy­znać, że nie spo­dzie­wa­ła­bym się po to­bie cze­goś ta­kie­go. Dla­cze­go ją wy­bra­łaś?


  – Nie wy­bra­łam. – Nie­pew­nie do­tknę­łam ma­te­ria­łu. Jak mo­gła­bym coś ta­kie­go na sie­bie wło­żyć? Tak cu­dow­ne­go. Tak dużo od­sła­nia­ją­ce­go.


  Jak gdy­by czar­ny po­lie­stro­wy płaszcz na­rzu­co­ny na ko­ron­ko­wą bie­li­znę nic nie od­sła­niał. Ni­g­dy nie twier­dzi­łam, że mam tyl­ko jed­no ob­li­cze. Znam do­brze tę swo­ją dwo­istość – i wiem, skąd się wzię­ła. Wiem, dla­cze­go tak bar­dzo nie­na­wi­dzę, kie­dy mi się mówi, co mam ro­bić, i tak samo moc­no pra­gnę wol­no­ści wy­ni­ka­ją­cej z bra­ku od­po­wie­dzial­no­ści.


  Spoj­rza­łam na swo­je ubra­nie – jak co dzień: bia­ła ko­szu­lo­wa bluz­ka, czar­na spód­ni­ca, wszyst­ko po­praw­ne, nud­ne, skrom­ne. A po­tem na suk­nię. Krzy­cza­ła: Seks! A prze­cież nie zdję­łam jej jesz­cze z wie­sza­ka!


  – Bę­dziesz wy­glą­da­ła bo­sko, dziew­czyn­ko. – Mar­cy się uśmiech­nę­ła. – Przy­mierz.


  – Tu­taj? Te­raz? Nie, mam ro­bo­tę. Nie mogę. Unio­sła rękę, uci­sza­jąc mnie.


  – Nic nie mów. Wiem, to nie tyją ku­pi­łaś. Mam zga­dy­wać kto? Ten twój lo­ver­boy z Błę­kit­ne­go Ła­bę­dzia?


  – Dan.


  – Dan ku­pił tę su­kien­kę? – za­py­ta­ła Mar­cy. – Dla za­ba­wy?


  – Nie. Chce, że­bym ją dzi­siaj wie­czo­rem za­ło­ży­ła. Je­ste­śmy umó­wie­ni.


  – To bar­dzo miło z jego stro­ny – stwier­dzi­ła Mar­cy. Jej po­wścią­gli­wość do­wo­dzi­ła, że była pod więk­szym wra­że­niem, niż chcia­ła przy­znać.


  Znów do­tknę­łam su­kien­ki. Pró­bo­wa­łam so­bie wy­obra­zić sie­bie w niej w miej­scu pu­blicz­nym. Go­rzej, na rand­ce.


  – Spójrz, ku­pił ci też buty. I szal! I to­reb­kę! Do dia­bła, dziew­czy­no! Ten fa­cet ma gust i for­sę. I… – Mar­cy się­gnę­ła do pu­deł­ka i wy­ję­ła pa­sek ma­te­ria­łu, zwiew­ną ko­ron­kę, pod­wiąz­kę. – Wie, co do­bre.


  – Odłóż to – po­wie­dzia­łam ostro. – Na­wet nie wiem, czy coś z tego za­ło­żę.


  Spoj­rza­ła na mnie spod unie­sio­nych brwi.


  – Za­ło­żysz. I bę­dziesz pięk­nie wy­glą­dać. Zmarsz­czy­łam brwi. Po­trzą­sa­łam su­kien­ką, ale nie mia­łam ocho­ty od­kła­dać jej do pu­deł­ka.


  – Jest bar­dzo…


  – Sek­sow­na. – Tak.


  – My­ślisz, że nie mo­żesz być sek­sow­na? – za­py­ta­ła Mar­cy.


  Nie o to cho­dzi­ło.


  Wie­dzia­łam bar­dzo do­brze, że mogę i po­tra­fię być sek­sow­na. Mo­głam po­cią­gnąć usta czer­wo­ną szmin­ką, roz­pu­ścić wło­sy, wci­snąć biust w push-upa, a ty­łek w wą­skie majt­ki.


  – Nie po­trze­bu­ję tego, żeby wy­glą­dać sek­sow­nie. To… to ja­kaś pa­ro­dia.


  – Może on tego chce.


  Po­my­śla­łam, że może Mar­cy ma ra­cję. Czy mo­głam go oskar­żać o to, że pa­ku­je mnie w pa­ro­dię, gdy sama po­słu­ży­łam się ste­reo­ty­pem? Po­gła­ska­łam gład­ki, mięk­ki, do­brej ja­ko­ści ma­te­riał i rzu­ci­łam okiem na buty. Ob­ca­sy jak dla pro­sty­tut­ki.


  – Mogę spy­tać, gdzie cię za­bie­ra? Tak ubra­ną?


  – Nie wiem. Mar­cy się za­śmia­ła.


  – Mam na­dzie­ję, że nie na po­grzeb. W tych ciu­chach pod­nio­sła­byś nie­bosz­czy­ka z gro­bu.


  Po­wie­dzia­ła to i wy­szła, zo­sta­wia­jąc mnie sam na sam z mo­imi my­śla­mi. By­łam pew­na, że nie za­bie­ra mnie na po­grzeb. Więc gdzie się wy­bie­ra­li­śmy?


  Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle nie by­ła­by za­nie­po­ko­jo­na. Wło­ży­ła­by su­kien­kę i po­szła na spo­tka­nie z Przy­stoj­nym Księ­ciem. Znów rzu­ci łam okiem na buty, szal i pod­wiąz­kę. Wy­dał dużo pie­nię­dzy. Ku­pił czar­ną. Mój roz­miar. Uważ­ny ksią­żę.


  Uśmiech­nę­łam się do tej my­śli i odło­ży­łam wszyst­ko z po­wro­tem do pu­deł­ka. Dan miał ra­cję. Chcia­łam z nim iść. Nie­waż­ne do­kąd.


  Spo­tka­łam się z nim w lob­by szpa­ner­skie­go ho­te­lu w cen­trum mia­sta. Wy­peł­nia­ły je praw­dzi­we drze­wa, wy­ra­sta­ły z wy­ło­żo­nej mar­mu­rem pod­ło­gi. Spo­kój tego miej­sca za­kłó­cał tyl­ko szum prze­le­wa­ją­cej się w fon­tan­nie wody. W gó­rze błysz­cza­ły ży­ran­do­le. Przy­szłam chy­ba ciut za wcze­śnie, bo jesz­cze go nie było.


  – Elle.


  Od­wró­ci­łam się, kie­dy usły­sza­łam jego głos. Wy­glą­dał mę­sko. Nad wy­raz mę­sko. Smo­king le­żał na nim, jak­by zo­stał na nie­go skro­jo­ny, a nie wy­po­ży­czo­ny tyl­ko na ten wie­czór. Wziął mnie za rękę i przy­cią­gnął do sie­bie. Na­sze cia­ła stwo­rzy­ły jed­ną li­nię. Jego ręce od­na­la­zły moją ta­lię.


  – Ład­na su­kien­ka.


  – Ten sta­roć? – prych­nę­łam po­gar­dli­wie, a po­tem spoj­rza­łam mu w oczy.


  – Wy­glą­dasz nie­zwy­kle ku­szą­co. – Po­ca­ło­wał mnie w po­li­czek. De­li­kat­nie mu­snął moją twarz, a po­tem szy­ję. – I sma­ko­wi­cie pach­niesz.


  Za­drża­łam pod jego war­ga­mi, a moje sut­ki po­słusz­nie się wy­prę­ży­ły. Ten wy­buch uczuć spra­wił, że po­czu­łam się nie­swo­jo, ale nie od­su­nę­łam się. Po­ca­ło­wał za­głę­bie­nie w mo­jej szyi, a po­tem znów wziął mnie za rękę.


  – Pój­dzie­my?


  – Do­kąd idzie­my? – za­py­ta­łam. Pro­wa­dził mnie przez lob­by do jed­nej z sal ba­lo­wych, na sa­mym koń­cu.


  – Na spo­tka­nie mo­jej kla­sy. Z li­ceum.


  Kil­ka ostat­nich me­trów po­ko­nał tak szyb­ko, że o mało się nie prze­wró­ci­łam. Cią­gnął mnie za sobą.


  – Za­bie­rasz mnie na spo­tka­nie swo­jej kla­sy? Kiw­nął gło­wą w stro­nę kil­ku in­nych ele­ganc­ko ubra­nych par, idą­cych tam gdzie my. – Tak.


  Nie by­łam pew­na, cze­go się spo­dzie­wa­łam, ale na pew­no nie tego.


  – Dla­cze­go?


  Mach­nął ręką i uśmiech­nął się do ko­lej­ne­go męż­czy­zny. Po­pro­wa­dził mnie w stro­nę krze­seł sto­ją­cych przy ga­zo­wym ko­min­ku. Dzia­łał, cho­ciaż była po­ło­wa maja. Dan spoj­rzał przez moje ra­mię. Roz­da­wał uśmie­chy, jak moż­no­wład­ca. Za­czął wy­ja­śniać:


  – Mia­ło mnie tu nie być, ale Jer­ry, mój przy­ja­ciel Jer­ry Me­lvil­le, pra­cu­je w są­dzie roz­jem­czym, po­wie­dział, że Ceci Gold bę­dzie.


  Przyj­rza­łam mu się uważ­nie.


  – A Ceci Gold to…


  – Pani ka­pi­tan dru­ży­ny che­er­le­ade­rek. Kró­lo­wa balu pod ko­niec li­ceum. Jaw­no­grzesz­ni­ca, któ­ra zła­ma­ła mi ser­ce.


  – Ach. – Ro­zej­rza­łam się. – By­li­ście w li­ceum parą?


  – Nie. Wa­li­łem tyl­ko ko­nia przed jej le­gi­ty­ma­cyj­nym zdję­ciem, tak samo zresz­tą jak resz­ta chło­pa­ków z kla­sy. Nie wy­ka­zy­wa­ła więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia mną. Trzy lata temu spo­tka­li­śmy się w ba­rze Har­dwa­re na bab­skiej im­pre­zie. Świę­to­wa­ła roz­sta­nie z dru­ży­ną Blue Maui.


  – Ro­zu­miem.


  Te­raz wszyst­ko ro­zu­mia­łam znacz­nie le­piej.


  Wzrok Dana szy­bo­wał nad moim ra­mie­niem w stro­nę in­nych wcho­dzą­cych cały czas par. Uśmie­chał się, ki­wał gło­wą, ma­chał ręką. Jego ser­decz­na mina była tyl­ko przy­kryw­ką dla tego, o czym roz­ma­wia­li­śmy.


  – Pew­ne­go wie­czo­ru za­bra­ła mnie do sie­bie i usi­ło­wa­ła się do mnie do­brać, ale była tak pi­ja­na, że na samą myśl o prze­le­ce­niu jej w ta­kim sta­nie mia­łem wy­rzu­ty su­mie­nia. Spę­dzi­łem noc na jej ka­na­pie. Była tak wdzięcz­na, że za­cho­wa­łem się jak dżen­tel­men – to jej sło­wa, nie moje – że za­pro­si­ła mnie do re­stau­ra­cji, na obiad. Cho­dzi­li­śmy ze sobą trzy mie­sią­ce, a po­tem bez ce­re­gie­li rzu­ci­ła mnie dla fa­ce­ta, któ­re­go po­zna­ła w tym sa­mym ba­rze kie­dy in­dziej, kie­dy nie była zbyt pi­ja­na, żeby się pie­przyć.


  – Przy­kro mi.


  – Nie ma po­trze­by. – Znów wpa­trzył się we mnie, jego uśmiech stra­cił tro­chę na ostro­ści. – Była taką samą wy­nio­słą i ozię­błą suką jak w li­ceum. W cią­gu tych trzech mie­się­cy, któ­re na nią zmar­no­wa­łem, nie do­sta­łem od niej nic oprócz bólu gło­wy i si­nych jaj.


  – Ach. – Od­chy­li­łam gło­wę w tył, żeby mu spoj­rzeć w oczy. – A ja my­śla­łam, że zła­ma­ła ci ser­ce.


  Wy­szcze­rzył zęby w po­nu­rym uśmie­chu.


  – Ba­wi­ła się ze mną w kot­ka i mysz­kę.


  – Roz­zło­ści­ła cię.


  – Tak, zmar­no­wa­ła mój czas. I kła­ma­ła. Nie mu­sia­ła tego ro­bić. To nie było nic po­waż­ne­go. Żad­na tam mi­łość. Nie mu­sia­ła ze mną po­gry­wać.


  – Nikt nie lubi być okła­my­wa­ny. Po­my­śla­łam, że to in­te­re­su­ją­ce, że po trzech la­tach na­dal sły­chać w jego gło­sie gorz­ki ton.


  – Jer­ry po­wie­dział, że dzi­siaj tu bę­dzie. Moja su­kien­ka za­czy­na­ła na­bie­rać sen­su.


  – I ro­zu­miem, że za­le­ży ci na tym, żeby była za­zdro­sna.


  Po­ło­żył ręce na mo­ich bio­drach i przy­cią­gnął mnie do sie­bie. – Tak.


  – O mnie? – Mu­sia­łam się nad tym chwi­lę za­sta­no­wić.


  Nie mia­łam złu­dzeń co do swo­je­go wy­glą­du. Lu­stro za­wsze po­ka­zy­wa­ło mi twarz, któ­rą więk­szość lu­dzi uzna­ła­by za ład­ną. Mam dłu­gie ciem­ne wło­sy, zie­lo­no­nie­bie­skie oczy i por­ce­la­no­wą skó­rę. Zo­sta­łam ła­ska­wie ob­da­rzo­na tym na­tu­ral­nym kształ­tem klep­sy­dry, któ­ry tak po­cią­ga męż­czyzn. Wiem – po­wta­rza mi to nie­ustan­nie moja mat­ka – że gdy­bym o sie­bie bar­dziej za­dba­ła, męż­czyź­ni zwra­ca­li­by na mnie jesz­cze więk­szą uwa­gę. Ubie­ram się w to, w co się ubie­ram, nie eks­po­nu­ję swo­ich wdzię­ków, po­nie­waż mają na mnie zwra­cać uwa­gę na mo­ich wa­run­kach. Sum­ma sum­ma­rum, je­stem ład­na, ale nie lu­bię rzu­cać się w oczy.


  Dan znów po­ca­ło­wał mnie w po­li­czek.


  – Zde­cy­do­wa­nie.


  – Nie je­stem pew­na, czy będę od­po­wied­nim prze­ciw­ni­kiem dla kró­lo­wej balu – od­par­łam, marsz­cząc brwi.


  Prze­cze­sał mi pal­ca­mi spię­te w luź­ny kok wło­sy. Wy­cią­gnął po­je­dyn­czy ko­smyk i opu­ścił go na moją twarz.


  – Masz wszel­kie atu­ty, żeby być. Przez chwi­lę pa­trzy­li­śmy so­bie w oczy.


  – Skąd wiesz, że bę­dzie o mnie za­zdro­sna? – za­py­ta­łam w koń­cu, jak za­wsze prag­ma­tycz­na. – Z tego co mó­wi­łeś, ra­czej jej na to­bie nie za­le­ża­ło.


  – Bę­dzie. Wy­star­czy, że zo­ba­czy cię ze mną, a wró­cę do łask. Nie dla­te­go, że to ja, tyl­ko dla­te­go, że każ­de­go fa­ce­ta, któ­ry ją miał, trak­tu­je jak swo­ją wła­sność, i nie mie­ści jej się w gło­wie, że mógł­by po­żą­dać in­nej. Więc bę­dzie to udo­wad­niać. A poza tym, Elle, do­pro­wa­dzisz ją do sza­leń­stwa.


  Pierw­sza część jego wy­po­wie­dzi mia­ła sens, ale dru­ga?


  – Skąd wiesz?


  – Wy­glą­dasz pięk­nie, a nie za­cho­wu­jesz się jak pięk­na ko­bie­ta.


  – Nie? – W moim gło­sie sły­chać było cy­nizm. – A jak się za­cho­wu­ję?


  – Za­cho­wu­jesz się jak anioł – wy­szep­tał mi do ucha, aż prze­szły mnie ciar­ki. – Ale pie­przysz się jak de­mon.


  Anioł. De­mon. Nie by­łam ani jed­nym, ani dru­gim, ale może w jego oczach by­łam i tym, i tym.


  – Chcesz, że­bym to zro­bi­ła.


  – Tak, chcę. – Uśmiech­nął się. – No, daj się prze­ko­nać. To bę­dzie do­bra za­ba­wa. Obiad. Drin­ki. Tań­ce.


  – To rand­ka – wy­szep­ta­łam, jak­bym mu zdra­dza­ła se­kret.


  Przy­tu­lił się do mnie, przy­ło­żył czo­ło do mo­je­go czo­ła i wy­szep­tał:


  – Ustąp mi, pro­szę.


  Czy po­win­nam być na nie­go zła, że mnie o to po­pro­sił? Zła, że był taki pew­ny, że się zgo­dzę? Może. A jed­nak w spo­so­bie, w jaki mi to przed­sta­wił, było coś po­cią­ga­ją­ce­go – była to ra­czej za­mknię­ta spra­wa, nie te­mat do ne­go­cja­cji. Za­cho­wy­wał się tak, jak­by był pew­ny, że zro­bię to, o co po­pro­sił, tyl­ko dla­te­go, że po­pro­sił. Ale nie dla­te­go mu ule­głam. Zro­bi­łam to, po­nie­waż wie­rzył, że mogę to zro­bić.


  Rozdział 7


  Nie po­trze­bo­wa­łam Dana, żeby się do­my­ślić, któ­ra to Ceci. Zo­rien­to­wa­łam się, jak tyl­ko we­szłam do sali. Do­brze zna­łam ten typ. Wy­so­ka blon­dyn­ka, zbu­do­wa­na jak… jak kró­lo­wa balu. Mia­ła na so­bie czer­wo­ną su­kien­kę, na ustach do­bra­ną pod ko­lor szmin­kę. Za­nim zdą­ży­łam po­my­śleć, na sam wi­dok czer­wie­ni wy­dę­łam usta.


  To, że sie­dzie­li­śmy przy tym sa­mym sto­li­ku, nie było dzie­łem przy­pad­ku. Dan spryt­nie za­mie­nił kar­tecz­ki z na­zwi­ska­mi. Kie­dy je za­mie­niał, chi­cho­tał tak dia­bel­sko, że tro­chę się od nie­go od­su­nę­łam, żeby spoj­rzeć na nie­go z więk­szej od­le­gło­ści.


  – Co? – spy­tał, do­strze­ga­jąc moje spoj­rze­nie.


  – Nie wie­dzia­łam, że po­tra­fisz być taki… per­fid­ny.


  – Nie? – Spoj­rzał na mnie. – Je­steś za­sko­czo­na?


  – Nie. Więk­szość lu­dzi to po­tra­fi.


  – Ale my­śla­łaś, że je­stem mi­łym fa­ce­tem, a te­raz zmie­ni­łaś zda­nie?


  – Nie – od­par­łam. – Ja wiem, że nie je­steś mi­łym fa­ce­tem.


  – Hej. – Zmarsz­czył się. – Je­stem mi­łym fa­ce­tem. Unio­słam lek­ko brew i spo­glą­da­łam na nie­go z nie­do­wie­rza­niem. Wpa­try­wa­li­śmy się w sie­bie przez chwi­lę, nie trosz­cząc się o to, że obok nas prze­cho­dzi­li lu­dzie i że blo­ko­wa­li­śmy przej­ście.


  – Dro­czysz się że mną – po­wie­dział nie­pew­nie.


  – Tak, Dan dro­czę się z tobą. Ze śmie­chem po­trzą­snął gło­wą.


  – Jest w to­bie coś dia­bel­skie­go.


  – Cza­sa­mi.


  – Nie wie­rzę – po­wie­dział, po­chy­la­jąc się i ca­łu­jąc mnie w po­li­czek, choć z da­le­ka mo­gło­by się wy­da­wać, że ca­łu­je­my się w usta.


  Od­su­nął się z bły­skiem po­dzi­wu w oczach. Ogrza­łam się w nim. Wy­mie­ni­li­śmy uśmie­chy i uświa­do­mi­łam so­bie, jak nie­wie­le razy tyle mnie z kimś łą­czy­ło. Nie wie­dział, jak bar­dzo był mi bli­ski.


  – Dan?


  Usły­sza­łam ko­bie­cy głos i od­wró­ci­łam się. To była ona. Kró­lo­wa balu. Sta­lo­wa pięk­ność. Blond suka.


  Sta­ły­śmy na­prze­ciw­ko sie­bie. Dwie kró­lo­we śnie­gu. Cały czas się uśmie­cha­łam, choć moje od­czu­cia zmie­nia­ły się nie­ustan­nie. Naj­pierw się spe­szy­łam, po­tem do­ko­na­łam chłod­nej oce­ny, ja­kiej ko­bie­ty do­ko­nu­ją au­to­ma­tycz­nie, sto­jąc przed ry­wal­ką. To było w po­rząd­ku, bo ona pa­trzy­ła na mnie do­kład­nie tak samo.


  Do­kład­nie mnie zlu­stro­wa­ła, nie pró­bo­wa­ła na­wet tego ukryć. Jej spoj­rze­nie prze­su­nę­ło się po mo­ich wło­sach, cie­le, su­kien­ce. Przede wszyst­kim jed­nak in­te­re­so­wa­ło ją to, że ręka Dana nie­zo­bo­wią­zu­ją­co spo­czy­wa na moim bio­drze. Ta ręka mó­wi­ła, że na­le­żę do nie­go.


  – Cześć, Ceci.


  Rzu­ci­ła na mnie ostat­nie spoj­rze­nie, a po­tem ob­da­rzy­ła go uśmie­chem, któ­ry, choć szcze­ro­ścią nie prze­bił tego, któ­ry przy­padł w udzia­le mnie, kosz­to­wał ją wię­cej wy­sił­ku. Ze wszyst­kich sił sta­ra­ła się spra­wić, że­bym się sta­ła nie­wi­dzial­na. Pew­nie by jej się uda­ło, gdy­by nie­je­den drob­ny szcze­gół.


  Dan chciał, że­bym wy­glą­da­ła sek­sow­nie.


  – Elle Ka­va­nagh – przed­sta­wił mnie bez­barw­nym, grzecz­nym to­nem. – Elle, to Ceci Gold. Prze­wod­ni­czą­ca na­szej kla­sy.


  Uści­snę­ła moje pal­ce tak lek­ko, jak­bym wy­cią­gnę­ła do niej nie dłoń, tyl­ko zde­chłą rybę.


  – Miło cię po­znać.


  Wie­dzia­łam, że ocze­ku­je, że od­po­wiem tym sa­mym, ale po­wstrzy­ma­łam się, nie ode­zwa­łam się. Uśmiech­nę­łam się tyl­ko z wyż­szo­ścią i ob­rzu­ci­łam ją ta­kim sa­mym lo­do­wa­tym spoj­rze­niem.


  Do­ko­naw­szy wstęp­nej oce­ny, mo­gły­śmy na­resz­cie wy­to­czyć dzia­ła. Uśmiech­nę­ła się ko­kie­te­ryj­ne wła­śnie do męż­czy­zny, któ­ry do niej pod­szedł. Wy­so­ki, ciem­no­wło­sy, w dro­gim gar­ni­tu­rze. W ni­czym nie przy­po­mi­nał Dana. Ja też ob­da­rzy­łam go pro­mien­nym uśmie­chem.


  – Dan, to Ste­ve Col­lins – po­wie­dzia­ła słod­ko. – Mój na­rze­czo­ny.


  – Miło cię po­znać, Ste­ve. – Dan po­trzą­snął jego ręką.


  Trze­ba przy­znać, że Ste­ve był albo po pro­stu miły, albo wy­star­cza­ją­co pew­ny sie­bie, żeby nie grać żad­nej roli. Albo, co było jesz­cze bar­dziej praw­do­po­dob­ne, nie wie­dział, że jego przy­szła żona po­de­rwa­ła kie­dyś Dana w ba­rze i za­pro­si­ła go do sie­bie.


  W każ­dym ra­zie pa­no­wie przy­wi­ta­li się znacz­nie cie­plej niż pa­nie.


  – Chy­ba sie­dzi­my przy tym sa­mym sto­li­ku – po­wie­dział Dan, a po­tem zwró­cił się do mnie: – Usią­dzie­my?


  Usie­dli­śmy. Ko­bie­ta, męż­czy­zna, ko­bie­ta, męż­czy­zna – zu­peł­nie jak w pod­sta­wów­ce. Zna­la­złam się mię­dzy dwo­ma męż­czy­zna­mi. Dwa po­zo­sta­łe krze­sła były pu­ste. Czę­sto­wa­li­śmy się przy­staw­ka­mi i nie­obo­wią­zu­ją­co roz­ma­wia­li­śmy o tym, co zo­sta­nie po­da­ne na obiad.


  Ceci pa­pla­ła coś o tym, że zaj­mu­je się or­ga­ni­zo­wa­niem przy­jęć, o no­wym domu i o zbli­ża­ją­cym się ślu­bie, i o pla­no­wa­nej po­dró­ży po­ślub­nej na Ka­ra­iby. Jed­ną ręką cały czas do­ty­ka­ła Ste­ve'a. Ra­mie­nia, ręki, praw­do­po­dob­nie tak­że uda i in­nych miejsc, kie­dy jej ręka zni­ka­ła pod sto­łem. Ob­si­ki­wa­ła go. Ten po­kaz czu­ło­ści i po­sia­da­nia słu­żył rów­nież temu, żeby mo­gła bez­kar­nie flir­to­wać z Da­nem w obec­no­ści Ste­ve'a i mo­jej – prze­cież była ze Ste­ve'em, flirt nie był flir­tem. Nie było nim fa­lo­wa­nie fi­ran­ka­mi rzęs, wy­dy­ma­nie ust ani dwu­znacz­no­ści, któ­re wy­gła­sza­ła i któ­re koń­czy­ła wy­bu­cha­mi śmie­chu. Nie ro­bi­ła­by tak, gdy­by wie­dzia­ła, że marsz­czy się jej od nich czo­ło.


  Ja mó­wi­łam mało. Tego się chy­ba nie spo­dzie­wa­ła. Chwa­le­niem się rzą­dzą nie­pi­sa­ne za­sa­dy. Im mniej mó­wi­łam, tym bar­dziej sza­leń­czo na­wi­ja­ła ona.


  – A ty, Elle, czym się zaj­mu­jesz? – spy­tał w koń­cu Ste­ve, udo­wad­nia­jąc, że na­praw­dę był mi­łym fa­ce­tem.


  Ceci otwo­rzy­ła wła­śnie usta, żeby za­lać nas ko­lej­nym po­to­kiem nie­do­rzecz­no­ści, ale kie­dy usły­sza­ła py­ta­nie na­rze­czo­ne­go, wbi­ła we mnie wzro­ki do­da­ła:


  – Wła­śnie, Elle. Czym ty się zaj­mu­jesz? – Je­stem młod­szym wi­ce­dy­rek­to­rem do spraw ra­chun­ko­wo­ści kor­po­ra­cyj­nej i fi­nan­sów w fir­mie Smith, Smith, Smith and Brown – od­po­wie­dzia­łam.


  – In­ny­mi sło­wy zaj­mu­jesz się nud­ny­mi cy­fer­ka­mi.


  Nie mo­głam jej spra­wić więk­szej przy­jem­no­ści. Księ­go­we nie są prze­cież ta­kie in­te­re­su­ją­ce i sek­sow­ne jak or­ga­ni­za­tor­ki przy­jęć. Wszy­scy to wie­dzą.


  – Nie słu­chaj­cie jej. – Pal­ce Dana ma­so­wa­ły mój kark. – Elle ma w fir­mie świet­ną po­zy­cję.


  Rzu­ci­łam mu prze­lot­ne spoj­rze­nie.


  – Mam?


  Uśmiech­nął się i przy­su­nął bli­żej.


  – Masz. Spraw­dzi­łem cię. Masz wła­sną se­kre­tar­kę.


  Mia­łam, ale to o ni­czym nie świad­czy­ło. Co wła­ści­wie spraw­dził? Nie mia­łam cza­su, żeby o to za­py­tać, bo Ceci wy­ko­rzy­sta­ła oka­zję.


  – Jest ład­na? – za­py­ta­ła prze­bie­gle. – Py­tam o se­kre­tar­kę.


  – Ma na imię Taf­fy – od­po­wie­dzia­łam. – I jest cu­dow­na.


  – W ta­kim ra­zie wy­glą­da na to, że do­da­wa­nie słup­ków to do­bry in­te­res – po­wie­dzia­ła uszczy­pli­wie. Wy­glą­da­ła, jak­by chcia­ła jesz­cze coś do­dać, ale nie wie­dzia­ła co.


  – To faj­na i sta­bil­na pra­ca, choć nie tak in­te­re­su­ją­ca jak astro­fi­zy­ka. Ale le­piej pła­cą.


  Wszy­scy za­mil­kli.


  – Astro­fi­zy­ka? – Pal­ce Dana ze­śli­zgnę­ły się po mo­jej na­giej szyi aż do gor­se­tu. Po­tem znów po­wę­dro­wa­ły tro­chę wy­żej i pła­sko spo­czę­ły na mo­jej od­sło­nię­tej skó­rze.


  – Skoń­czy­łam rów­nież astro­no­mię – wy­ja­śni­łam non­sza­lanc­ko. – Zaj­mo­wa­łam się me­cha­ni­ką ciał nie­bie­skich. – Zo­ba­czy­łam py­ta­ją­ce spoj­rze­nia. – To dział na­uki zaj­mu­ją­cy się ru­chem ciał nie­bie­skich pod wpły­wem gra­wi­ta­cji – wy­ja­śni­łam, choć nie ocze­ki­wa­łam, że zro­zu­mie­ją, o czym mó­wię. Nie­czę­sto opo­wia­dam o swo­ich wiel­kich po­cząt­kach, o swo­im pra­gnie­niu chwa­ły, ale kie­dy już to ro­bię, ko­cham pa­trzeć na ich miny.


  – Nie­źle. Je­stem pod wra­że­niem – po­wie­dział Ste­ve.


  Dan lek­ko od­wró­cił się w moją stro­nę. Nie prze­sta­wał prze­su­wać pal­ca­mi po li­nii mo­je­go ob­na­żo­ne­go krę­go­słu­pa. Nie wspo­mi­na­łam mu, co stu­dio­wa­łam ani co ro­bi­łam, za­nim do­sta­łam pra­cę w Tri­ple Smith and Brown. Te­raz, gdy o tym mó­wi­łam, oby­dwaj ze Ste­ve'em wy­glą­da­li tak, jak­bym opo­wia­da­ła o per­wer­syj­nych prak­ty­kach sek­su­al­nych. Ceci nie wy­glą­da­ła na za­do­wo­lo­ną. Astro­no­mia może nie jest sek­sow­niej­sza od or­ga­ni­zo­wa­nia przy­jęć, ale jest znacz­nie mą­drzej­sza.


  – Astro­no­mia – po­wie­dzia­ła, marsz­cząc lek­ko swo­je ide­al­ne brwi. – Ho­ro­sko­py i ta­kie tam, praw­da?


  Dan i Ste­ve od­wró­ci­li gło­wy, żeby na nią spoj­rzeć.


  – O co wam cho­dzi? – po­wie­dzia­ła nie­za­do­wo­lo­na.


  – To astro­lo­gia – skwi­to­wał Ste­ve.


  – Och. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Wszyst­ko jed­no.


  – Obie są na­uka­mi o gwiaz­dach, ale astro­no­mia ma znacz­nie prak­tycz­niej­sze za­sto­so­wa­nie – pod­su­mo­wa­łam.


  – Dla­cze­go za­ję­łaś się ra­chun­ko­wo­ścią? – Ste­ve po­chy­lił się w moją stro­nę. Praw­do­po­dob­nie zro­bił to nie­świa­do­mie, ale tego, co mó­wi­ło jego cia­ło, nie dało się nie za­uwa­żyć.


  Ceci znów zmarsz­czy­ła brwi.


  – Ist­nie­ją mi­liar­dy gwiazd – od­po­wie­dzia­łam. – Tego sa­me­go nie da się nie­ste­ty po­wie­dzieć o sta­no­wi­skach.


  Ste­ve za­śmiał się. Zer­k­nął na Ceci, któ­ra nie po­dzie­la­ła jego do­bre­go na­stro­ju.


  – To mu­sia­ła być po­waż­na zmia­na.


  – Nie tak po­waż­na, jak się wy­da­je. I tak wszyst­ko krę­ci się wo­kół liczb. – Śmiech Ceci za­brzmiał tak fał­szy­wie jak źle od­la­ny dzwon. – Ach, więc by­łaś kla­so­wym omni­bu­sem. Ho, ho, ho…


  – Zga­dza się – po­wie­dzia­łam, pa­trząc na nią. – Sły­sza­łam, że ty by­łaś kró­lo­wą balu i prze­wod­ni­czą­cą kla­sy.


  – I naj­bar­dziej po­pu­lar­ną dziew­czy­ną – do­da­ła z dumą.


  – No cóż – od­bi­łam pi­łecz­kę. – To do­brze, że szkol­ne lata daw­no mamy za sobą.


  Oni skoń­czy­li szko­łę jesz­cze daw­niej niż ja. Do tej pory nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że Dan ma już na kar­ku trzy­dziest­kę. Mnie cze­ka­ły do­pie­ro dwu­dzie­ste dzie­wią­te uro­dzi­ny. Czas ucie­kał, tak przy­naj­mniej ma­wia­ła moja mat­ka. Ale dla mnie był ła­skaw­szy niż dla Ceci.


  Przy sto­le pierw­szy raz za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza. Spoj­rza­łam na Ceci. Uśmie­cha­ła się z ta­kim wy­sił­kiem, że wy­glą­da­ła jak ja­kaś ma­niacz­ka. Spo­glą­da­ła to na mnie, to na tył gło­wy Ste­ve'a. Szyb­ko. W tę i we w tę. Było mi jej żal. Tak chci­wie otu­la­ła się po­dzi­wem, że bez nie­go nie wie­dzia­ła, kim jest. Bez nie­go była ni­kim. Oczy­wi­ście była też wred­ną suką – co do tego nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści – i bez żad­nych skru­pu­łów flir­to­wa­ła z Da­nem tyl­ko po to, żeby jej ak­cje sko­czy­ły, a moje po­le­cia­ły w dół. Nie współ­czu­łam jej więc zbyt dłu­go.


  – Ceci – po­wie­dział Dan. – Je­stem pe­wien, że Ste­ve nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko temu, że­bym cię po­rwał do tań­ca. Ste­ve?


  – Oczy­wi­ście, że nie. Idź­cie.


  Spryt­ny, spryt­ny Dan. Do­strze­głam jej spoj­rze­nie i schy­li­łam gło­wę, żeby ukryć uśmiech. Wi­dać było, że ma po­waż­ny dy­le­mat. Mo­gła pójść z Da­nem i udo­wod­nić, że wciąż ma nad nim wła­dzę, ale mu­sia­ła­by zo­sta­wić Ste­ve'a w moim to­wa­rzy­stwie, po­grą­żo­ne­go w dys­ku­sji o ta­jem­ni­cach wszech­świa­ta. Sto­czy­ła we­wnętrz­ną wal­kę i pod­ję­ła de­cy­zję: kiw­nę­ła gło­wą i wsta­ła.


  – Nie martw się, Elle – po­wie­dzia­ła. – Za­opie­ku­ję się nim.


  Uśmiech­nę­łam się. Ką­tem oka uchwy­ci­łam spoj­rze­nie Dana. W ogó­le się nie mar­twi­łam. Dan nie był moim fa­ce­tem. Żad­nych zo­bo­wią­zań. Nie mo­gła mi nic zro­bić.


  – Nie będę – od­po­wie­dzia­łam i od­wró­ci­łam się do Ste­ve'a.


  – Od jak daw­na znasz Dana? – za­py­tał.


  – Nie­dłu­go. Mi­nę­ły trzy mie­sią­ce. Dłu­go i nie­dłu­go.


  – Je­ste­ście świet­ną parą.


  Może sta­rał się być miły, a może ro­bił coś, co nie­któ­rzy ro­bią, gdy za­mie­rza­ją zło­żyć za­wo­alo­wa­ną pro­po­zy­cję, z któ­rej – je­śli zo­sta­nie od­rzu­co­na – będą mo­gli się z ła­two­ścią wy­co­fać i uda­wać, że cho­dzi­ło im o coś zu­peł­nie in­ne­go. Uśmiech­nął się i znów na­chy­lił w moją stro­nę.


  – Tak na­praw­dę to nie je­ste­śmy parą. – Nie?


  Wy­glą­dał na zdzi­wio­ne­go, ale do­strze­głam błysk w jego oku. Pan Ide­ał był w koń­cu tyl­ko męż­czy­zną.


  – Przy­kro mi.


  – Nie ma po­wo­du.


  Wpa­try­wa­li­śmy się w sie­bie. Jego spoj­rze­nie po­szy­bo­wa­ło po­nad moim ra­mie­niem na par­kiet. Nie od­wró­ci­łam się, ale co­kol­wiek zo­ba­czył, nie bar­dzo mu się to spodo­ba­ło. Na to przy­naj­mniej wska­zy­wa­ły jego zmarsz­czo­ne brwi. Po­tem ode­zwał się, wca­le na mnie nie pa­trząc:


  – Masz ocho­tę za­tań­czyć?


  Do­pie­ro wte­dy od­wró­ci­łam się i po­dą­ży­łam wzro­kiem za jego spoj­rze­niem. Do­strze­głam Ceci uwie­szo­ną na ra­mie­niu Dana. W jej wy­da­niu ryt­micz­na bal­la­da była na­mięt­nym, ero­tycz­nym tan­giem. Dan wy­glą­dał, jak­by się cał­kiem do­brze ba­wił. Mia­ło się wra­że­nie, że jego ręce są wszę­dzie, choć tak na­praw­dę w ogó­le nimi nie ru­szał. Sce­na była za­iste ko­micz­na. Na­praw­dę, miał chło­pak ta­lent.


  – Pew­nie. Chęt­nie za­tań­czę.


  Po­zwo­li­łam mu wziąć się za rękę, ale za­nim do­tar­li­śmy do ma­łe­go skraw­ka drew­nia­ne­go par­kie­tu, któ­ry zo­stał przy­sto­so­wa­ny do tań­ca, mu­zy­ka się zmie­ni­ła.


  – Pew­nie pa­mię­ta­cie ten ka­wa­łek. – DJ za­po­wia­dał ko­lej­ną pio­sen­kę. – Z tego co mi wia­do­mo, był hi­tem wa­sze­go szkol­ne­go balu.


  – O rany! – wes­tchnę­łam, gdy do na­szych uszu do­szły pierw­sze dźwię­ki mi­ło­snej bal­la­dy z lat osiem­dzie­sią­tych. – Trzy­maj mnie, bo się roz­pła­czę.


  Ste­ve się za­śmiał i przy­cią­gnął mnie. Przy­ję­li­śmy fa­cho­wą po­zy­cję ta­necz­ną, nie­co zbyt cia­sną jak na na­szą krót­ką zna­jo­mość, ale nie aż tak do­sad­ną jak to, co jego na­rze­czo­na wy­pra­wia­ła z Da­nem. Przez chwi­lę tań­czy­li­śmy w mil­cze­niu. Ko­lo­ro­we świa­teł­ka ry­so­wa­ły cie­nie na jego twa­rzy. Jego ręka ze­śli­zgnę­ła się nie­co ni­żej, zna­la­zła się ra­czej w gór­nej czę­ści mo­jej pupy niż w dol­nej czę­ści ple­ców. Spoj­rza­łam na jego ra­mię, po­tem w twarz. Uśmie­chał się z za­do­wo­le­niem.


  Spoj­rza­łam na Dana. Uśmie­chał się znad ra­mie­nia Ceci, tro­chę zło­śli­wie. Ona za­cho­wa­ła ka­mien­ną twarz. Gdy­by spoj­rze­nie mo­gło za­bi­jać, pew­nie już by­ła­bym mar­twa. Nie­waż­ne było, co wy­pra­wia z moim fa­ce­tem. Li­czy­ło się tyl­ko to, co ja ro­bi­łam z jej. Albo, je­śli mamy się trzy­mać fak­tów, to, co on ro­bił ze mną. Bo ja nie ro­bi­łam nic, udzie­la­łam tyl­ko mil­czą­ce­go przy­zwo­le­nia.


  Ko­lej­ny wol­ny ka­wa­łek. Ste­ve przy­cią­gnął mnie jesz­cze bli­żej. Po­czu­łam za­pach jego wody ko­loń­skiej, choć nie by­łam w sta­nie go roz­po­znać.


  – Mą­dre ko­bie­ty są bar­dzo sek­sow­ne.


  Ste­ve miał dłu­gie nogi, sze­ro­kie ra­mio­na, bia­łe zęby i pro­por­cjo­nal­ną twarz. Ład­nie pach­niał. Do­brze tań­czył. Miał wy­star­cza­ją­co duże dło­nie – szyb­ko to od­kry­łam – żeby je za­pleść na ca­łym moim tył­ku.


  Nie chcia­łam już z nim tań­czyć.


  Spoj­rza­łam na Dana. Po­świę­cał Ceci tak mało uwa­gi, że rów­nie do­brze mógł­by trzy­mać w ra­mio­nach szma­cia­ną lal­kę. Na­sze oczy się spo­tka­ły. Pio­sen­ka się skoń­czy­ła i Dan zo­sta­wił Ceci na par­kie­cie. Pod­szedł do nas i wy­jął moją dłoń z dło­ni Ste­ve'a.


  – Wy­bacz – po­wie­dział do nie­go uprzej­mie, nie spusz­cza­jąc ze mnie wzro­ku. – My­ślę, że ten ta­niec jest mój.


  Bez zbęd­nych słów wziął mnie w ra­mio­na i moc­no mnie do sie­bie przy­ci­snął. Moja gło­wa ide­al­nie pa­so­wa­ła do jego ra­mie­nia. Jed­ną rękę po­ło­żył na moim krę­go­słu­pie, dru­gą trzy­mał moją dłoń. Usta przy­ci­snął do mo­ich wło­sów.


  – Je­steś moja – wy­szep­tał. Tań­czy­li­śmy, do­pó­ki znów nie zmie­ni­ła się mu­zy­ka. Szyb­kie­go ka­wał­ka nie dało się tak tań­czyć.


  Po­tem wziął mnie za rękę i wy­pro­wa­dził z sali. Wy­cho­dząc, mi­nę­li­śmy za­gnie­wa­ne­go Ste­ve'a – ra­czył się czymś moc­niej­szym przy ba­rze – i ob­ra­żo­ną, od­wró­co­ną do nie­go ple­ca­mi Ceci. Dan po­pro­wa­dził mnie ko­ry­ta­rzem. Pchnął ja­kieś drzwi i zna­leź­li­śmy się w szat­ni.


  Nie mia­łam cza­su spy­tać, cze­go chce, choć wła­ści­wie nie mu­sia­łam py­tać. Był maj, więc gdy mnie pchnął, nie mo­głam li­czyć na amor­ty­za­cję. Usły­sza­łam tyl­ko brzęk me­ta­lu o me­tal, gdy wpra­wił w ruch wie­sza­ki, i wła­sne gło­śne wes­tchnie­nie, gdy się­gnął pod moją su­kien­kę i stwier­dził, że je­stem mo­kra.


  – Pra­gnął cię. – Przy­ssał się do mo­jej szyi w za­głę­bie­niu ra­mie­nia. – Tak bar­dzo cię pra­gnął, Elle.


  Gła­dził moją łech­tacz­kę kciu­kiem przez majt­ki, a po­tem wsu­nął tam całą dłoń. Przy­ci­snął mnie dło­nią, bro­dził pal­ca­mi w śli­sko­ści. Wło­żył we mnie pa­lec. Stłu­mi­łam krzyk ręką, nie trosz­cząc się o to, czy nie roz­ma­żę so­bie szmin­ki.


  – Po­szła­byś z nim? – za­dał mi to py­ta­nie wprost do ucha, uno­sząc od­de­chem luź­ny ko­smyk mo­ich wło­sów.


  Spoj­rza­łam na nie­go.


  – Dzi­siaj?


  – Gdy­by ci to za­pro­po­no­wał. – Nie.


  Opusz­kiem pal­ca znów od­na­lazł mój gu­zi­czek i za­czął go ma­so­wać. Wy­pchnę­łam bio­dra moc­niej do przo­du.


  – Nie po­szła­byś?


  – Nie. – Wbi­łam pa­znok­cie w jego smo­king. – Nie po­szła­bym.


  – Dla­cze­go?


  Dru­gą ręką za­czął pie­ścić moje pier­si. Ode­pchnę­łam go tro­chę, żeby móc spoj­rzeć mu w twarz.


  – Bo dzi­siaj je­stem z tobą.


  Spoj­rzał mi w oczy, jego ręka znie­ru­cho­mia­ła na set­ną se­kun­dy, a po­tem znów za­czę­ła za­ta­czać koła.


  – Je­steś na mnie go­to­wa, praw­da? Za­wsze je­steś na mnie go­to­wa.


  Do­syć aro­ganc­kie stwier­dze­nie, ale po­wie­dział to tak, jak­bym mu da­wa­ła pre­zent. Po­gła­skał mnie, aż się za­trzę­słam, a po­tem po­ło­żył moją dłoń na swo­im roz­por­ku.


  – Ja też je­stem na cie­bie go­to­wy. – Uśmiech­nął się i za­czął po­ru­szać moją ręką w górę i w dół, gła­skać się nią przez ma­te­riał. Od­ru­cho­wo spoj­rza­łam w stro­nę drzwi. Mo­gły się otwo­rzyć w każ­dej chwi­li. – Krę­ci cię to. Seks w miej­scu pu­blicz­nym. Seks wszę­dzie.


  Może i nie by­łam wy­bred­na, je­śli cho­dzi o part­ne­rów sek­su­al­nych, za­nim go po­zna­łam, ale ni­g­dy przed­tem nie pie­przy­łam się w miej­scu pu­blicz­nym. A te­raz – ra­zem z tym już trzy razy. Do trzech razy sztu­ka. Albo tym ra­zem nie bę­dzie­my mie­li tyle szczę­ścia i nas zła­pią.


  Nie mo­głam się zde­cy­do­wać, czy ta myśl mnie pod­nie­ca, czy nie. Na pew­no pod­nie­cał mnie jego do­tyk, jego ręce, usta, to, jak na mnie pa­trzył i jak wy­po­wia­dał moje imię.


  – Elle – wy­szep­tał. – Pra­gnę cię.


  Jego do­tknię­cia pro­wa­dzi­ły mnie na skraj upo­je­nia. Ja też go pra­gnę­łam.


  – Moja to­reb­ka.


  Uszczyp­nął mnie usta­mi w szy­ję i spoj­rzał mi w oczy.


  – Za­wsze je­steś przy­go­to­wa­na, praw­da?


  – Je­stem prze­zor­na.


  Po­trzą­snął lek­ko gło­wą, jak­by moja od­po­wiedź go roz­ba­wi­ła, ale za­ło­że­nie pre­zer­wa­ty­wy i ścią­gnię­cie mi maj­tek na uda za­ję­ło mu tyl­ko chwi­lę.


  – Pod­nieś ręce i złap za rur­kę.


  Zła­pa­łam. Była zim­na. Moje pal­ce za­ci­snę­ły się na niej bez wy­sił­ku. Pa­znok­cie spo­tka­ły się ze środ­kiem dło­ni. Wszedł we mnie bez tru­du, w opra­wie ci­che­go mruk­nię­cia. Jego ręce chwy­ci­ły moje bio­dra, a po­tem unio­sły moją nogę, żeby ją za­pleść wo­kół jego ta­lii. Moc­niej chwy­ci­łam drą­żek. Pa­znok­cie wbi­ły się w skó­rę, ale na­wet ten nie­wiel­ki ból nie mógł mi ode­brać przy­jem­no­ści: by­łam wy­peł­nio­na przez jego fiu­ta. Pod­ło­żył dło­nie pod moją pupę, huś­tał mną w rytm swo­ich ru­chów.


  Mu­sia­łam wy­glą­dać dziw­nie, ale na szczę­ście nie mu­sia­łam się oglą­dać. Żad­ne lu­stro nie po­ka­zy­wa­ło, jak mnie po­su­wał. Wo­kół nie było nic, co mo­gło­by nam po­ka­zać na­sze wy­krę­co­ne po­żą­da­niem twa­rze. Spoj­rza­łam na nie­go w tej sa­mej chwi­li co on na mnie. Wszedł we mnie tak głę­bo­ko, że po­ru­szył ca­łym moim cia­łem.


  Nie mo­głam się go chwy­cić. Gdy­bym pu­ści­ła rur­kę, upa­dli­by­śmy obo­je. Nie mo­głam się też ru­szyć, bo na­tych­miast stra­ci­li­by­śmy rów­no­wa­gę. To był cały Dan: jego po­mysł, jego umie­jęt­no­ści i zmarsz­czo­na sku­pie­niem brew.


  Ja nie je­stem mała, on nie jest duży. Ale w tam­tej chwi­li nie gra­ło to żad­nej roli. Po­ru­szał się we mnie bez wy­sił­ku, jego kość ło­no­wa ude­rza­ła we mnie w naj­bar­dziej od­po­wied­nim miej­scu, raz po raz, nie mu­siał wsu­wać mię­dzy nas dło­ni.


  Mój or­gazm zdzi­wił bar­dziej mnie niż jego. Nie my­śla­łam, że mogę dojść w taki spo­sób, z su­kien­ką zwi­nię­tą w ta­lii, z rę­ka­mi zdrę­twia­ły­mi od za­ci­ska­nia się na zim­nym sta­lo­wym prę­cie i z ser­cem wa­lą­cym z nie­po­ko­ju, że za chwi­lę ktoś wej­dzie i na­kry­je nas na nie­pra­wo­rząd­nym za­cho­wa­niu.


  Do­szłam, wy­da­jąc pra­wie bez­gło­śny krzyk. Pa­trzy­łam na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Uśmiech­nął się. Za­raz po­tem za­mknę­łam oczy i od­wró­ci­łam gło­wę, ale jemu się to nie spodo­ba­ło.


  – Nie od­wra­caj ode mnie wzro­ku – wy­szep­tał. Miał za­chryp­nię­ty głos, od­dy­chał szyb­ko, z wy­sił­ku i pod­nie­ce­nia. – Ko­cham pa­trzeć w two­je oczy.


  Nie było żad­ne­go po­wo­du, że­bym mia­ła speł­nić jego proś­bę. Ani wte­dy, ani póź­niej. Bez wzglę­du na to, o co mnie pro­sił, za­wsze mo­głam po­wie­dzieć nie. Od­mó­wić. Nie zgo­dzić się.


  Mo­głam wte­dy od­mó­wić, ale nie zro­bi­łam tego.


  Otwo­rzy­łam oczy i spoj­rza­łam pro­sto w jego oczy. Pło­nę­ły na­mięt­no­ścią. To brzmi za­baw­nie, praw­da? Czy oczy pło­ną na­mięt­no­ścią? Czy mogą nią pło­nąć?


  Tak. Nie wiem, kto po­wie­dział, że oczy są zwier­cia­dłem du­szy, ale szcze­rze w to wierz ę. Do­strze­głam w nich na­mięt­ność i ra­dość. I jak za­wsze tę samą nie­wia­rę. Ro­bił to, ale nie mógł uwie­rzyć, że to robi. Wie­dzia­łam, jak się czu­je. Po­su­wał mnie moc­niej. Ści­snę­łam rur­kę moc­niej. Pier­ścio­nek, któ­ry mia­łam na pra­wej ręce, po­brzę­ki­wał o me­tal. Wie­sza­ki dzwo­ni­ły. Wy­da­wa­ło się, że od­dy­cha­my bar­dzo gło­śno.


  Pchnię­cia sta­ły się nie­rów­no­mier­ne, kro­ple potu rzę­dem usta­wi­ły się nad jego brwia­mi. Przy­gryzł war­gę, prze­su­nął cię­żar mo­je­go cia­ła i z ci­chym chrząk­nię­ciem za­padł się we mnie po raz ostat­ni. Wie­lu lu­dziom ma­rzy się or­gazm w opra­wie ele­gan­cji i elo­kwen­cji, ale tyl­ko nie­licz­nym się to zda­rza. Pa­trzy­łam, jak mru­ga ocza­mi i cięż­ko prze­ły­ka śli­nę. Oparł gło­wę o moje ob­ra­mo­wa­ne głę­bo­kim de­kol­tem pier­si.


  – Mu­szę cię po­sta­wić na pod­ło­dze – wy­mru­czał. – Je­steś go­to­wa?


  Roz­plą­ta­li­śmy się, wy­ko­nu­jąc jak naj­mniej nie­zręcz­nych ru­chów.


  Żeby za­cho­wać rów­no­wa­gę, wciąż trzy­ma­łam rękę na drąż­ku. Trzę­sły mi się nogi.


  Su­kien­ka opa­dła mi do ko­stek. On za­jął się kon­do­mem. Po­ma­gał,so­bie na­rę­czem chu­s­te­czek z pu­deł­ka, któ­re sta­ło na pół­ce nad na­szy­mi gło­wa­mi. Za­piął roz­po­rek i wrzu­cił do­wód ko­ron­ny do ma­łe­go mo­sięż­ne­go ko­sza na śmie­ci sto­ją­ce­go przy drzwiach.


  – Hej – uśmiech­nął się.


  – Dla­cze­go z tobą wszyst­ko jest ta­kie pro­ste? – za­py­ta­łam.


  Te sło­wa za­sko­czy­ły mnie tak samo jak to, że mia­łam or­gazm. My­ślę, że za­sko­czy­ły i jego, bo wy­glą­da! na nie­co zbi­te­go z tro­pu, po­nie­waż uśmiech­nął się tro­chę za­gad­ko­wo. Wy­cią­gnął rękę, żeby po­pra­wić lok, któ­ry się wy­mknął z mo­je­go koka.


  – Co przez to ro­zu­miesz?


  Mia­łam roz­pa­lo­ną twarz i za­czer­wie­nio­ny de­kolt. Wy­cię­ta su­kien­ka nie po­zwa­la­ła tego ukryć. Już nie mo­głam pa­trzeć mu w oczy.


  Wstyd i ja nie je­ste­śmy so­bie obcy. Do­brze znam to uczu­cie. Ła­two mi przy­cho­dzi je od­ga­niać, uda­wać, że go nie ma, za­prze­czać mu. Prze­waż­nie po­tra­fię prze­ko­nać samą sie­bie, że nie ma po­wo­du się wsty­dzić, i prze­waż­nie to dzia­ła.


  Ale wte­dy nie za­dzia­ła­ło. Wstyd, któ­ry tra­fił mnie w brzuch, za­chwiał moim cia­łem jak ude­rze­nie. Dzwo­ni­ło mi od nie­go w uszach. Oczy za­szły mi mgłą. Ze­mdla­łam dwa czy trzy razy w ży­ciu – z po­wo­du ni­skie­go ci­śnie­nia i ane­mii albo zbyt wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry i bra­ku wody. Na­tych­miast roz­po­zna­łam to uczu­cie. Opu­ści­łam gło­wę, ale na­dal trzy­ma­łam się kur­czo­wo drąż­ka, któ­ry mia­łam nad gło­wą, pew­na, że je­śli go pusz­czę, upad­nę.


  – Elle, wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Tro­ska po­brzmie­wa­ją­ca w jego gło­sie prze­peł­ni­ła cza­rę. Lek­ko go od­py­cha­jąc, wy­bie­głam na ko­ry­tarz. Przy­ło­ży­łam ręce do pło­ną­cych po­licz­ków. Mu­sia­łam wyjść, i to szyb­ko. Moje nogi od­na­la­zły naj­krót­szą dro­gę, unio­sły mnie na ko­niec ko­ry­ta­rza, w stro­nę ta­blicz­ki z na­pi­sem: „wyj­ście awa­ryj­ne".


  Zna­la­złam się na ma­łym ciem­nym po­dwó­rzu, za­rzu­co­nym nie­do­pał­ka­mi pa­pie­ro­sów. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach stę­chli­zny. Na­bra­łam w płu­ca chłod­ne­go wie­czor­ne­go po­wie­trza, me­ta­lo­we drzwi szczęk­nę­ły za mną o fu­try­nę. Chro­po­wa­ta ce­gla­na ścia­na wciąż od­da­wa­ła cie­pło dnia. Po­zwo­li­łam jej pod­pie­rać mnie przez chwi­lę, pró­bo­wa­łam uspo­ko­ić od­dech.


  Przy­naj­mniej nie pła­ka­łam. Łzy to ulga, któ­rej nie do­zna­łam od bar­dzo daw­na.


  Seks nie jest ni­czym złym. Nie jest brud­ny. Nie jest taki na­wet seks w miej­scu pu­blicz­nym z męż­czy­zną, któ­re­go się pra­wie nie zna. Po pro­stu nie jest. Seks to dar, to przy­jem­ność, moż­li­wość, któ­rą mamy na wy­po­sa­że­niu, coś, czym mo­że­my się cie­szyć, co mo­że­my pie­lę­gno­wać i z cze­go mo­że­my ko­rzy­stać. Seks od­mła­dza. Seks od­na­wia. Or­gazm to tyl­ko jed­na z wie­lu cu­dow­nych funk­cji cia­ła, nie bar­dziej wsty­dli­wa niż kich­nię­cie czy bi­cie ser­ca. Seks nie jest brud­ny, na­wet w miej­scu pu­blicz­nym, z kimś, kogo się pra­wie nie zna. Czer­pa­nie przy­jem­no­ści z sek­su, przy­jem­no­ści z do­ty­ku mę­skich dło­ni, szczy­to­wa­nie z męż­czy­zną, po­zwa­la­nie mu wcho­dzić w sie­bie… nie spra­wia, że je­stem brud­na.


  Noc była chłod­na, nie zim­na, ale w jed­nej chwi­li zna­la­złam się w zu­peł­nie in­nej tem­pe­ra­tu­rze. Gę­sia skór­ka po­kry­wa­ła całe moje ra­mio­na. Wku­rzo­na na samą sie­bie po­cie­ra­łam je ener­gicz­nie.


  Seks nie jest brud­ny. Ja nie je­stem brud­na. Nie je­stem.


  Drzwi za mo­imi ple­ca­mi otwo­rzy­ły się. Sta­nął w nich Dan. Wy­pro­sto­wa­łam się od­ru­cho­wo i prze­sta­łam go­rącz­ko­wo ru­szać rę­ka­mi.


  – Hej – po­wie­dział po chwi­li. – Elle, wszyst­ko w po­rząd­ku? Za dużo wy­pi­łaś?


  – Nie.


  Stał obok mnie, ale mnie nie do­tknął. Wbił wzrok w prze­strzeń przede mną, choć nie było tam nic cie­ka­we­go do oglą­da­nia. By­łam nie tyl­ko za­wsty­dzo­na, ale rów­nież za­kło­po­ta­na.


  Przez chwi­lę szu­ka! cze­goś w kie­sze­ni płasz­cza. Wy­cią­gnął pacz­kę pa­pie­ro­sów i za­pro­po­no­wał mi jed­ne­go. Wzię­łam, choć ża­den ze mnie pa­lacz. Pod­pa­lił mo­je­go, po­tem swo­je­go i sta­li­śmy w ciem­no­ści, a czer­wo­ne czub­ki pa­pie­ro­sów ża­rzy­ły się spo­koj­nie.


  – Je­steś na mnie zła? – za­py­tał po chwi­li.


  – Nie, Dan.


  – Okej.


  Rzu­cił nie­do­pa­łek na zie­mię. Wciąż jesz­cze się ża­rzył. Nie za­ga­sił go. Pa­trzy­łam, jak roz­bły­sku­je ostat­nim od­de­chem i ga­śnie. Do­rzu­ci­łam swój.


  – Przy­kro mi – po­wie­dzia­łam.


  Od­wró­cił się do mnie, jego twarz kry­ła się w cie­niu.


  – Wo­lał­bym, żeby ci nie było przy­kro. Prze­łknę­łam śli­nę, zmu­si­łam ści­śnię­te gar­dło do wy­sił­ku. By­łam wdzięcz­na ciem­no­ści, że chro­ni mnie przed jego wzro­kiem.


  – My­ślę, że po­win­nam już iść.


  – Wo­lał­bym, że­byś nie szła.


  – Wie­czór i tak już się koń­czy.


  – Elle.


  Jed­no sło­wo, moje imię, ale osa­dzi­ło mnie tak moc­no, jak­by mnie chwy­cił za ra­mię.


  – Nie chcę, żeby kie­dy­kol­wiek było ci przy­kro – po­wie­dział Dan – bo mi nie jest.


  Nie za­mie­rza­łam się ro­ze­śmiać, ale zro­bi­łam to. Jed­no krót­kie, ostre, cy­nicz­nie par­sk­nię­cie.


  – Zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by było ci przy­kro. Prze­su­nął czub­kiem buta po ka­mien­nych pły­tach po­dwór­ka.


  – My­ślisz, że je­stem fa­ce­tem, któ­ry pod­ry­wa ko­bie­ty i pie­przy je, gdzie po­pad­nie.


  – Nie znam cię! – Za­brzmia­ło to ostrzej, niż za­mie­rza­łam.


  – Więc mnie po­znaj – za­pro­po­no­wał. – Przy­się­gam, że ła­two mnie roz­szy­fro­wać, Elle.


  – Mnie nie.


  Usły­sza­łam śmiech w jego gło­sie.


  – Nie żar­tuj.


  – Czy… uwa­żasz, że je­stem ko­bie­tą, któ­ra po­zwa­la się fa­ce­tom pod­ry­wać i po­su­wać byle gdzie?


  – A je­steś?


  – Naj­wy­raź­niej – po­wie­dzia­łam z re­zy­gna­cją.


  Wte­dy mnie do­tknął. Opa­sał moją ta­lię i przy­cią­gnął mnie do sie­bie. Wszedł w snop świa­tła lam­py wi­szą­cej nad na­szy­mi gło­wa­mi. W jej po­świa­cie jego oczy wy­da­wa­ły się bar­dzo nie­bie­skie.


  – A je­śli na­wet, to co z tego?


  Mo­głam się tyl­ko na nie­go ga­pić. Uśmiech­nął się. Nie od­wza­jem­ni­łam uśmie­chu. Jego pal­ce bez­wied­nie prze­su­wa­ły się po śli­skim ma­te­ria­le suk­ni, któ­rą dla mnie ku­pił.


  – Nie uwa­żam cię za ko­bie­tę, któ­ra pod­ry­wa fa­ce­tów i po­su­wa ich, gdzie po­pad­nie. Bez wzglę­du na to, ilu fa­ce­tów mia­łaś.


  – Sie­dem­dzie­się­ciu ośmiu – od­po­wie­dzia­łam. Za­mru­gał i za­wa­hał się.


  – By­łaś z sie­dem­dzie­się­cio­ma ośmio­ma fa­ce­ta­mi? Cze­ka­łam na ozna­ki po­gar­dy albo po­tę­pie­nia na jego twa­rzy, ale on wy­cią­gnął tyl­ko rękę, żeby od­gar­nąć ko­smyk wło­sów z mo­jej twa­rzy.


  – To spo­ro.


  – To ci prze­szka­dza? Pa­trzył na mnie w za­my­śle­niu.


  – A to­bie?


  – Tak, Dan – od­po­wie­dzia­łam po se­kun­dzie. – Prze­szka­dza.


  – Przed tobą spo­ty­ka­łem się z wie­lo­ma ko­bie­ta­mi. To ci prze­szka­dza?


  – Nie.


  Ale to co in­ne­go. Spo­ty­ka­nie się z ko­bie­ta­mi to coś in­ne­go niż pod­ry­wa­nie fa­ce­tów, za­bie­ra­nie ich do domu i udo­wad­nia­nie so­bie, że jest się w sta­nie to ro­bić.


  Przy­cią­gnął mnie jesz­cze tro­chę bli­żej, po­ło­żył na moim bio­drze dru­gą rękę. Pach­niał per­fu­ma­mi i sek­sem. I miał wy­mię­tą ko­szu­lę.


  – Nie in­te­re­su­je mnie, co ro­bi­łaś wcze­śniej. Li­czy się tyl­ko to, co ro­bisz te­raz.


  W mil­cze­niu po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Gdy­byś chcia­ła ład­nych słów, to­bym je zna­lazł. Ale coś mi mówi, że i tak byś mi nie uwie­rzy­ła.


  Wy­dę­łam lek­ko usta.


  – Praw­do­po­dob­nie masz ra­cję.


  Sta­nął za mną i przy­lgnął brzu­chem do mo­ich ple­ców. Splótł pal­ce z mo­imi. Kie­dy mnie ob­jął, gę­sia skór­ka znik­nę­ła. Oparł pod­bró­dek na moim ra­mie­niu i uniósł na­sze po­łą­czo­ne ręce do nie­ba.


  – Na ja­kie gwiaz­dy pa­trzy­my?


  – Tak się skła­da, że to Wiel­ki Wóz.


  Ob­jął mnie cia­śniej, zro­bi­ło mi się jesz­cze cie­plej.


  – Jak to się sta­ło, że po­szłaś na astro­no­mię? Opar­łam się o nie­go, spo­glą­da­łam na małe punk­ci­ki świa­tła na ciem­nym nie­bie.


  – Kie­dyś my­śla­łam, że uda mi się je wszyst­kie po­li­czyć.


  – Gwiaz­dy? Kiw­nę­łam gło­wą.


  – My­śla­łam, że uda mi się je wszyst­kie po­li­czyć albo przy­naj­mniej do­wie­dzieć się o nich wszyst­kie­go, cze­go się da. Zro­zu­mieć, dla­cze­go wi­szą na nie­bie i nie spa­da­ją. Może zna­leźć spo­sób na to, żeby do nich do­trzeć. Od­kryć gdzieś tam ży­cie.


  Za­śmiał się ci­cho. Cie­płe po­wie­trze z jego ust mu­snę­ło moją skó­rę. – UFO?


  – To po­waż­na spra­wa – wy­mru­cza­łam. – Ale ja ni­g­dy nie zaj­mo­wa­łam się UFO.


  – Tyl­ko gwiaz­da­mi.


  – Uwierz mi, jest co ba­dać.


  Chwi­lę sta­li­śmy bez sło­wa. Jego kciu­ki krę­ci­ły młyn­ki na su­kien­ce, na moim brzu­chu. Jego usta ba­da­ły skó­rę na moim ra­mie­niu.


  – Tę­sk­nisz za tym?


  – Za każ­dym ra­zem, kie­dy pa­trzę w gwiaz­dy – od­po­wie­dzia­łam.


  – W koń­cu się do­wie­dzia­łaś, ile ich jest? Od­wró­ci­łam się, żeby mu spoj­rzeć w oczy.


  – Nie. Nikt nie jest w sta­nie ich po­li­czyć. Jest ich nie­skoń­cze­nie wie­le.


  – Więc… pod­da­łaś się? Zmarsz­czy­łam brwi, tro­chę roz­luź­nił uścisk.


  – Za­rzu­ce­nia cze­goś da­rem­ne­go i bez­ce­lo­we­go nie moż­na na­zwać ka­pi­tu­la­cją.


  Nie po­zwo­lił mi za­nad­to się od­da­lić, znów cia­sno mnie otu­lił.


  – Ro­zu­miem.


  – To dla­cze­go to po­wie­dzia­łeś?


  Po­czu­łam, jak jego ra­mio­na pod­no­szą się i opa­da­ją, a usta roz­cią­ga­ją się w uśmie­chu.


  – Chcia­łem zo­ba­czyć, co po­wiesz. Nie od­po­wie­dzia­łam.


  – Ile cza­su po­trze­bo­wa­łaś, żeby dojść do wnio­sku, że to da­rem­ne i bez­ce­lo­we?


  Znów na nie­go spoj­rza­łam.


  – Kto po­wie­dział, że do­szłam do ta­kie­go wnio­sku? Stu­dio­wa­li­śmy się na­wza­jem w świe­tle gwiazd.


  Po chwi­li znów spoj­rza­łam w nie­bo. Dan, wciąż trzy­ma­jąc moją dłoń, po­dą­żył za moim spoj­rze­niem. I tak sta­li­śmy ra­zem i wpa­try­wa­li­śmy się w noc.


  – Nie ska­pi­tu­lo­wa­łam – po­wie­dzia­łam po chwi­li. Dan ści­snął moją dłoń.


  – Cie­szę się.


  – Ja też.


  I od­wza­jem­ni­łam uścisk.


  Rozdział 8


  – Ella. – Jak zwy­kle, sły­sząc głos mat­ki, skrzy­wi­łam się. – Chy­ba przy­ty­łaś?


  Mia­łam do wy­bo­ru: spo­tkać się z nią na neu­tral­nym grun­cie, za­pro­sić do sie­bie albo po­je­chać do niej. Po­nie­waż by­łam do­brą cór­ką, wy­bra­łam lunch na mie­ście. Obie wie­dzia­ły­śmy dla­cze­go, ale żad­na o tym nie wspo­mnia­ła.


  – Praw­do­po­dob­nie, mamo. Po­cią­gnę­ła no­sem.


  – Ża­den męż­czy­zna nie ze­chce ko­bie­ty, któ­ra o sie­bie nie dba.


  Sma­ro­wa­łam ma­słem bu­łecz­kę. Po jej sło­wach do­ło­ży­łam so­bie ma­sła. Uśmiech­nę­łam się do niej i cał­kiem nie­szcze­rze po­wie­dzia­łam:


  – Nie mar­twi mnie to, mamo.


  Znów po­cią­gnę­ła no­sem. Po­pi­ja­ła wodę z cy­try­ną. Gwo­li wy­ja­śnie­nia: moja mat­ka nie jest ani sta­ra, ani ob­łoż­nie cho­ra, ani na­wet nie­peł­no­spraw­na, choć uwiel­bia zmu­szać świat, żeby się nad nią z któ­re­goś z tych trzech po­wo­dów li­to­wał. Moja mat­ka jest atrak­cyj­ną, do­brze utrzy­ma­ną sześć­dzie­się­cio­lat­ką, któ­ra co ty­dzień wy­da­je wię­cej na wi­zy­ty u ko­sme­tycz­ki niż ja na za­ku­py spo­żyw­cze. Po wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym, któ­ry mia­ła przed pięt­na­sto­ma laty, zo­sta­ła jej na le­wej no­dze pra­wie nie­wi­docz­na bli­zna i cał­ko­wi­ta nie­zdol­ność do jeż­dże­nia sa­mo­cho­dem – ze wzglę­du na ner­wy. Je­śli o to cho­dzi, nie może rów­nież li­czyć na mo­je­go ojca, któ­ry ni­g­dy nie jest wy­star­cza­ją­co trzeź­wy, żeby ją wo­zić. Szcze­rze? Gdy­bym była nią, wzię­ła­bym się w garść, prze­sta­ła­bym glę­dzić o ner­wach i za­czę­ła­bym pro­wa­dzić, ale moja mat­ka wy­bie­ra sie­dze­nie w domu z czło­wie­kiem, któ­re­go nie­na­wi­dzi, i po­le­ga­nie na uprzej­mo­ści in­nych. Ale nie je­stem nią i mam do prze­pra­co­wa­nia swo­je wła­sne pro­ble­my, mię­dzy in­ny­mi syn­drom mę­czen­ni­cy, któ­ry chy­ba wy­ssa­łam z mle­kiem mat­ki i któ­ry ma na moje ży­cie więk­szy wpływ, niż chcia­ła­bym przy­znać.


  Przy­szedł kel­ner i moja mat­ka za­mó­wi­ła to co zwy­kle – sa­łat­kę sze­fa kuch­ni z so­sem po­da­nym osob­no. Ja za­mó­wi łam che­ese­bur­ge­ra, fryt­ki i cze­ko­la­do­wy kok­tajl mlecz­ny.


  – El­speth! – Była tak obu­rzo­na, że moż­na by po­my­śleć, że za­mó­wi­łam pie­czo­ne nie­mow­lę z so­sem ze słod­kie­go szcze­nia­ka. Nie je­stem pew­na, co ura­zi­ło ją bar­dziej: je­dze­nie samo w so­bie czy to, że w tak ele­ganc­kiej re­stau­ra­cji jak Giar­di­no's za­ma­wiam coś tak ple­bej­skie­go jak che­ese­bur­ger z fryt­ka­mi.


  – Mamo – od­po­wie­dzia­łam spo­koj­nie, bo to de­ner­wo­wa­ło ją jesz­cze bar­dziej.


  Za­ma­cha­ła ser­wet­ką.


  – Ro­bisz to, żeby mnie zde­ner­wo­wać, praw­da?


  – Oj, mamo, je­stem po pro­stu głod­na. To wszyst­ko. Nie ukry­wa­ła, jak mnie oce­nia.


  – Przy­naj­mniej ta czerń cię wy­szczu­pla. Rzu­ci­łam okiem na swój czar­ny swe­ter i czar­ną do­pa­so­wa­ną spód­ni­cę. Nie wy­da­je mi się, żeby ist­nia­ła ko­bie­ta, któ­ra się nie za­sta­na­wia, czy­jej uda nie mo­gły­by być chud­sze, a ty­łek bar­dziej pła­ski. Ale mogę stwier­dzić, że mnie uda­ło się po­go­dzić z wła­snym cia­łem i jego kształ­tem.


  – Znów przy­ty­jesz – cią­gnę­ła. – Szcze­gól­nie że te­raz znów je­steś taka szczu­pła.


  Moja daw­na oty­łość była spo­so­bem sa­mo­obro­ny, a szczu­płość wy­ni­kiem oko­licz­no­ści. Nie chcia­ła­bym znów prze­cho­dzić na taką die­tę.


  – Mamo, je­stem za­do­wo­lo­na z tego, jak wy­glą­dam. Od­puść so­bie.


  – Nikt ni­g­dy nie jest szczę­śli­wy z po­wo­du tego, jak wy­glą­da – po­wie­dzia­ła, bez­wied­nie na­wią­zu­jąc do tego, o czym my­śla­łam wcze­śniej. – To prze­kleń­stwo każ­dej ko­bie­ty, Ella. Je­ste­śmy ska­za­ne na to, żeby cały czas pra­gnąć być szczu­plej­szy­mi, mieć dłuż­sze nogi i więk­sze pier­si.


  – Je­stem czymś wię­cej niż tyl­ko cyc­ka­mi i tył­kiem. Mam też mózg.


  Zmarsz­czy­ła nos, da­jąc mi do zro­zu­mie­nia, że nie po­do­ba jej się to, jak się wy­ra­żam.


  – No cóż, nikt ni­g­dy nie wi­dział two­je­go mó­zgu. A może się mylę?


  Tak jak po­wie­dzia­łam Da­no­wi, za­rzu­ce­nia cze­goś, co jest da­rem­ne i bez­ce­lo­we, nie moż­na na­zwać ka­pi­tu­la­cją. Jest to tyl­ko i wy­łącz­nie ozna­ka mą­dro­ści. Nie za­da­łam so­bie tru­du, żeby z nią dys­ku­to­wać. Od lat wy­gła­sza­ła te same prze­mo­wy. Wy­pi­łam więc tyl­ko łyk wody i pod­rzu­ci­łam ję­zy­ko­wi kost­kę lodu, żeby mnie nie świerz­bił. Od­pu­ści­ła. Przy­naj­mniej na chwi­lę. Peł­na szcze­gó­łów i plo­tek opo­wieść, któ­rą za­czę­ła snuć po chwi­li, była znacz­nie przy­jem­niej­sza, po­nie­waż w ża­den spo­sób nie do­ty­czy­ła mnie, mo­jej wagi i mo­je­go mó­zgu. Za­czę­ła opo­wia­dać o Stel­li, cór­ce swo­jej przy­ja­ciół­ki Deb­bie Mil­ler, któ­ra wła­śnie uro­dzi­ła dziec­ko:


  – …i dała mu na imię At­ti­cus! – Po­trzą­snę­ła gło­wą z wy­ra­zem cał­ko­wi­tej dez­apro­ba­ty.


  – At­ti­cus to Bar­dzo ład­ne imię. Przy­naj­mniej nie na­zwa­ła go Adolf.


  – Masz nie­wy­pa­rzo­ny ję­zyk – od­par­ła. – Któ­ry po­zio­mem in­te­li­gen­cji pew­nie do­rów­nu­je two­je­mu mó­zgo­wi.


  – Prze­pra­szam. – Za­baw­ne, że to, że je­ste­śmy do­ro­śli, rzad­ko zmie­nia na­sze re­la­cje z ro­dzi­ca­mi. Nie oba­wia­łam się, że po­chy­li się nad sto­łem i wy­mie­rzy mi po­li­czek… ale ja­kaś część mnie za­re­ago­wa­ła tak, jak­by się tego oba­wia­ła.


  Kel­ner przy­niósł je­dze­nie, a ja po­czu­łam, że stra­ci­łam ape­tyt. Za­czę­łam jed­nak po­wo­li pić gę­sty kok­tajl, żeby nie dać jej po­wo­du do wy­gło­sze­nia ko­lej­nych ko­men­ta­rzy.


  – Ella – po­wie­dzia­ła w koń­cu, od­su­wa­jąc z wes­tchnie­niem na pół zje­dzo­ną sa­łat­kę. – Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać o ojcu.


  – Do­brze.


  Odło­ży­łam wi­de­lec i wy­tar­łam usta ser­wet­ką. Nie­zbyt czę­sto roz­ma­wia­łam z oj­cem. Mie­li­śmy oka­zję za­mie­nić parę słów, je­śli to on od­bie­rał te­le­fon w tych rzad­kich przy­pad­kach, kie­dy to ja dzwo­ni­łam do domu. Poza tym mat­ka wspo­mi­na­ła o nim przy oka­zji roz­mów o tym, co ro­bi­ła: „Oglą­da­li­śmy z ta­tu­siem ten pro­gram o zwie­rzę­tach, któ­re mają nad­przy­ro­dzo­ne zdol­no­ści" albo „My­śli­my z ta­tu­siem o od­no­wie­niu kuch­ni", choć tak na­praw­dę oj­ciec całe dnie spę­dzał przed te­le­wi­zo­rem, z za­wsze peł­ną szklan­ką ginu z to­ni­kiem w jed­nej ręce i pi­lo­tem w dru­giej.


  – O czym chcesz po­roz­ma­wiać?


  Wi­dy­wa­łam już, jak moja mat­ka roni tyle nie­praw­dzi­wych łez, że z ła­two­ścią wy­peł­ni­ły­by ba­sen. Jest ta­kim eks­per­tem, że ni­g­dy nie psu­je so­bie ma­ki­ja­żu. Więc kie­dy w jej oku po­ja­wi­ła się łza, a po­tem roz­ma­za­ła ide­al­ną kre­skę na po­wie­ce, moim cia­łem wstrzą­snął nie­po­kój.


  – Twój oj­ciec nie czu­je się naj­le­piej.


  – Co mu jest?


  Wy­ko­na­ła ja­kiś ruch rę­ka­mi, co za­nie­po­ko­iło mnie jesz­cze bar­dziej. Może i jest mę­czen­ni­cą, ale rzad­ko jej się zda­rza nie wie­dzieć, co po­wie­dzieć. Pa­trzy­łam, jak po­ru­sza usta­mi. Nie wy­do­by­wał się z nich ża­den dźwięk. Mu­sia­łam spleść dło­nie na ko­la­nach, żeby prze­sta­ły się trząść.


  – Co mu jest, mamo?


  – Mar­skość wą­tro­by – wy­szep­ta­ła i na­tych­miast za­sło­ni­ła usta ręką, jak­by po­wie­dzia­ła coś strasz­ne­go.


  Nie była to oczy­wi­ście żad­na nie­spo­dzian­ka. Mój oj­ciec całe ży­cie dużo pił.


  – Był u le­ka­rza? Co kon­kret­nie mu do­le­ga?


  – Był zbyt zmę­czo­ny, żeby wstać z fo­te­la, i okrop­nie schudł. Nie chce jeść.


  – Ale nie chce też prze­stać pić. Unio­sła lek­ko bro­dę.


  – Twój oj­ciec za­słu­gu­je na chwi­lę re­lak­su wie­czo­ra­mi. Przez te wszyst­kie lata cięż­ko pra­co­wał, żeby nas utrzy­mać.


  Nie na­ci­ska­łam.


  – Bę­dzie mu­siał Iść do szpi­ta­la?


  – Ni­ko­mu o tym nie po­wie­dzia­łam – wy­szep­ta­ła. Wy­tar­ła chu­s­tecz­ką oczy i krót­ka chwi­la szcze­ro­ści na­tych­miast się skoń­czy­ła.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Nie chcie­li­by­śmy prze­cież, żeby są­sie­dzi się "do­wie­dzie­li. – Ob­rzu­ci­ła mnie twar­dym spoj­rze­niem. – Oczy­wi­ście, że nie. Co się dzie­je w domu, zo­sta­je w domu.


  Co się dzie­je domu, zo­sta­je w domu.


  Ile razy sły­sza­łam to zda­nie, kie­dy do­ra­sta­łam?


  Pa­trzy­ły­śmy na sie­bie po­nad sto­łem, dwie ko­bie­ty, któ­re już na pierw­szy rzut oka łą­czy­ło po­kre­wień­stwo. Ze wszyst­kich jej dzie­ci to ja by­łam do niej naj­bar­dziej po­dob­na. Mia­łam te same peł­ne usta i za­krzy­wio­ną li­nię wło­sów. Ja mia­łam oczy tro­chę bar­dziej sza­re, ona tro­chę bar­dziej nie­bie­skie, ale kształt i wiel­kość te same i ten sam sze­ro­ki roz­staw, któ­ry spra­wiał, że po­tra­fi­ły­śmy wy­glą­dać nie­win­nie na­wet wte­dy, kie­dy by­ły­śmy od tego da­le­kie.


  – Ni­g­dy mi nie wy­ba­czysz? – Nie chcia­łam, żeby mój głos drżał, ale nic nie mo­głam na to po­ra­dzić. Znów ści­snę­łam ser­wet­kę. – Mamo, do cho­le­ry, ni­g­dy nie od­pu­ścisz?


  Znów po­cią­gnę­ła no­sem, jak­bym w ogó­le nie za­słu­gi­wa­ła na od­po­wiedź, i już nie by­łam Elle, znów by­łam Ellą. Nie­na­wi­dzi­łam tego.


  Nie za­prze­czy­ła. Nie uda­wa­ła, że nie wie, o czym mó­wię. Wbi­łam wzrok w nie­do­je­dzo­ne­go che­ese­bur­ge­ra, żeby spoj­rzeć na wszyst­ko z no­wej per­spek­ty­wy. Kel­ner oca­lił mnie przed dal­szy­mi emo­cjo­nal­ny­mi wy­wo­da­mi, py­ta­jąc, czy ży­czę so­bie, żeby go za­pa­ko­wał.


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Znów mu­sia­ła po­wie­dzieć, jak bar­dzo jej się to nie po­do­ba.


  – Mar­no­traw­stwo!


  – To ja pła­cę za lunch, więc się nie przej­muj.


  – Nie o to cho­dzi – po­wie­dzia­ła. – Ella, nie stać cię na wy­rzu­ca­nie pie­nię­dzy.


  – Po­nie­waż nie mam męż­czy­zny, któ­ry by się mną za­jął – skoń­czy­łam za nią. – Wiem. Po­pro­szę o ra­chu­nek.


  Kel­ner, uwię­zio­ny mię­dzy nami jak del­fin w klat­ce dla tuń­czy­ków, od­su­nął się z ulgą. Mat­ka rzu­ci­ła mi gniew­ne spoj­rze­nie. Ze mnie gniew już daw­no wy­pa­ro­wał.


  – Kel­ner na­wet cię nie zna – po­wie­dzia­łam. – A poza tym ma to gdzieś.


  – Nie cho­dzi o to.


  Znów po­cią­gnę­ła no­sem i zmie­ni­ła po­zy­cję. Nie mia­łam już siły z nią wal­czyć. Je­dze­nie cią­ży­ło mi w żo­łąd­ku. Znów wy­tar­łam usta, a po­tem ręce, i po­ło­ży­łam ser­wet­kę na nie­do­koń­czo­nym che­ese­bur­ge­rze, żeby nie mógł mnie już oskar­żać.


  – Na­praw­dę po­win­naś nas od­wie­dzić. Za­nim bę­dzie za póź­no.


  Ach, to było pro­ste. Praw­dzi­wy po­wód spo­tka­nia w koń­cu ob­ja­wił się w ca­łej kra­sie. Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


  – Mam dużo pra­cy.


  Wy­cią­gnę­ła rękę, zbyt szyb­ko jak na ko­goś, kto na­rze­ka, że przez go­ściec nie może sam prać. W mgnie­niu oka roz­pię­ła gór­ny gu­zik mo­jej bluz­ki, ob­na­ża­jąc skó­rę. Jej twarz wy­krzy­wił gry­mas.


  – Pra­ca. Tak to na­zy­wasz.


  Od­ru­cho­wo i po­ło­ży­łam rękę na szyi, a po­tem za­pię­łam gu­zik, żeby ukryć nie­wiel­kie ró­żo­we zna­mię.


  – Mam pra­cę…


  – Je­steś kur­wą? – za­drwi­ła. – Na tym po­le­ga two­ja pra­ca? A może nie tyl­ko pra­ca nie po­zwa­ła ci ro­bić tego, co po­win­na ro­bić każ­da do­bra cór­ka? Może to coś in­ne­go? Może je­steś zbyt za­ję­ta by­ciem…


  Je­śli się nie pa­trzy w lu­stro, trud­no stwier­dzić z całą pew­no­ścią, jaki się ma wy­raz twa­rzy, ale w środ­ku czu­łam tyl­ko zim­no i pust­kę. Mu­sia­łam też tak wy­glą­dać, bo jej usta drgnę­ły w do­brze mi zna­ny spo­sób: czu­ła, że nade mną trium­fu­je, że zmu­si­ła mnie do ja­kiejś re­ak­cji. Och, te gier­ki. Gra­ły­śmy w nie, cho­ciaż wie­dzia­ły­śmy, że nie mo­że­my wy­grać.


  – Pie­przysz się ze swo­im sze­fem, Ella? To on ci zro­bił tę ma­lin­kę?


  – My­śla­łam, że się mar­twisz, że ni­g­dy nie znaj­dę so­bie fa­ce­ta – od­pa­ro­wa­łam tym sa­mym zja­dli­wo-słod­kim to­nem, któ­re­go uży­ła przed chwi­lą.


  Mia­ły­śmy nie tyl­ko te same oczy i wło­sy. Dzie­li­ły­śmy rów­nież po­trze­bę ze­msty. Je­śli ona jest kró­lo­wą cho­wa­nia ura­zy, ja je­stem księż­ną. Na­uczy­łam się, że sło­wa mogą ra­nić moc­niej niż nóż. A uczy­łam się od naj­lep­szych. Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Tak mi za cie­bie wstyd.


  Nie po­wie­dzia­łam nic. Ani sło­wa. I w ten spo­sób wy­gra­łam. Nie po­tra­fi­ła się mie­rzyć z ci­szą. Po­trze­bo­wa­ła pa­li­wa, żeby cią­gnąć swo­ją ty­ra­dę, a ja jej go nie da­łam, choć ję­zyk świerz­bił mnie nie­mi­ło­sier­nie.


  Wsta­ła, kur­czo­wo ści­ska­jąc swo­ją mod­ną to­reb­kę.


  – Nie mu­sisz mnie od­pro­wa­dzać. Sama zła­pię tak­sów­kę. I, Ella, na­praw­dę po­win­naś przy­je­chać do domu. Je­śli nie przez wzgląd na mnie, to przez wzgląd na ojca.


  – I może jesz­cze przez wzgląd na są­sia­dów.


  I w ten spo­sób prze­gra­łam, bo nie uda­ło mi się utrzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi. Moja mat­ka ni­g­dy nie twier­dzi­ła, że w dys­ku­sji naj­waż­niej­sze jest ostat­nie sło­wo. Peł­ne bólu wes­tchnie­nie może być znacz­nie bar­dziej zna­czą­ce – i tak wła­śnie mnie po­że­gna­ła, a po­tem do­stoj­nie od­pły­nę­ła w chmu­rze słusz­ne­go obu­rze­nia.


  A ja… no cóż. Za­pła­ci­łam ra­chu­nek i bę­dąc jed­nak – mimo wiel­kich wy­sił­ków – cór­ką swe­go ojca, po­ma­sze­ro­wa­łam dziel­nie do naj­bliż­sze­go baru i za­de­ko­wa­łam się przy jed­nym z naj­dal­szych sto­li­ków, z dala od wszel­kie­go to­wa­rzy­stwa.


  Ma­lo­wa­nie ja­dal­ni szło strasz­nie wol­no. Za każ­dym ra­zem gdy wi­dzia­łam w swo­jej ma­łej pral­ni pusz­ki far­by i wia­dra z mo­czą­cy­mi się w nich pędz­la­mi, czu­łam się win­na. Po­czu­cie winy zni­ka­ło, gdy tyl­ko za­my­ka­łam drzwi. Wi­ni­łam za to Dana. Od cza­su na­sze­go wie­czor­ne­go wyj­ścia na spo­tka­nie jego kla­sy dzwo­nił do mnie pra­wie co wie­czór. Pra­ca nie po­zwa­la­ła nam na nic wię­cej oprócz wie­czor­nych roz­mów przez te­le­fon. Wie­czo­ra­mi, po po­wro­cie z pra­cy, ma­rzy­łam tyl­ko o tym, żeby so­bie pod­grzać coś na obiad, wziąć prysz­nic i wśli­zgnąć się do łóż­ka. Dan wy­da­wał się to ro­zu­mieć i nie pro­sił mnie o ko­lej­ne spo­tka­nia. Przy­znam, że by­łam tro­chę roz­cza­ro­wa­na.


  Żad­na z tych rze­czy nie po­su­wa­ła prac do przo­du. Ko­cham swój dom. To była pierw­sza na­praw­dę moja rzecz. Ku­pi­łam go, za­nim ku­pi­łam pierw­szy sa­mo­chód. Mój dom to moje nie­bo, moje schro­nie­nie.


  Ale nie cier­pia­łam ja­dal­ni. Nie dla­te­go, że mia­ła nie­ty­po­wy kształt, któ­ry utrud­niał roz­sąd­ne usta­wie­nie sto­łu, krze­seł i kre­den­su. Nie dla­te­go, że nie mia­ła okien, ani nie dla­te­go, że wi­siał w niej kosz­mar­ny ży­ran­dol, któ­re­go jesz­cze nie zmie­ni­łam. Nie­na­wi­dzi­łam ja­dal­ni, po­nie­waż jej opła­ka­ny stan drwił ze mnie. Do tego za każ­dym ra­zem, gdy przez nią prze­cho­dzi­łam, przy­po­mi­na­ła mi, jak mało by­łam zmo­ty­wo­wa­na do tego, żeby skoń­czyć to, co za­czę­łam.


  Ku­pi­łam coś, co kie­dyś było roz­pa­da­ją­cym się sze­re­go­wym do­mem w czę­ści mia­sta, któ­rą bur­mistrz eu­fe­mi­stycz­nie na­zy­wał upo­śle­dzo­ną. Są­siedz­two nie było szczy­tem ma­rzeń, ale po­pra­wia­ło się. Wła­dze mia­sta, pró­bu­jąc zre­wi­ta­li­zo­wać cen­trum Har­ris­bur­ga, hoj­nie do­fi­nan­so­wy­wa­ły pro­jek­ty wspie­ra­ją­ce ta­kie dzia­ła­nia. Miło było w koń­cu mieć są­sia­dów, któ­rzy jeź­dzi­li sa­mo­cho­da­mi spor­to­wy­mi, za­miast je kraść.


  Zo­sta­wi­łam ory­gi­nal­ny roz­kład po­ko­jów, choć wią­za­ły się z tym pew­ne nie­do­god­no­ści. Mia­łam kło­pot z sza­fa­mi i ła­zien­ka­mi. Nie spie­sząc się, prze­ra­bia­łam po­kój po po­ko­ju, na tyle, na ile star­cza­ło mi pie­nię­dzy i cza­su. Do cięż­szych ro­bót wy­naj­mo­wa­łam spe­cja­li­stów, ale wszyst­kie ko­sme­tycz­ne po­praw­ki ro­bi­łam sama.


  Nie to, że­bym mia­ła smy­kał­kę do de­ko­ro­wa­nia wnętrz, bo – tak jak w przy­pad­ku ubrań – i w tej dzie­dzi­nie pre­fe­ro­wa­łam pro­sto­tę. Neu­tral­ność. Bia­łe ścia­ny. Moc­ne, wy­trzy­ma­łe me­ble. Więk­szość po­cho­dzi­ła z au­kcji i ze skle­pów z uży­wa­ny­mi rze­cza­mi, nie dla­te­go by­naj­mniej, że nie było mnie stać na nowe, ale dla­te­go, że mia­łam sła­bość do sta­rych me­bli. Mia­łam też kil­ka czar­no-bia­łych ob­ra­zów, parę świecz­ni­ków i waz – w więk­szo­ści pre­zen­tów. Spra­wi­łam so­bie so­lid­ne pół­ki, któ­re te­raz wy­peł­nia­ły książ­ki, i dzia­ła­ją­cy ko­mi­nek, przy któ­rym mo­głam je czy­tać.


  Dziś znów przy­szedł Ga­vin. Rzad­ko go wi­dy­wa­łam w ostat­nim ty­go­dniu, choć przy­tłu­mio­ne krzy­ki z są­sied­nie­go domu sły­sza­łam wię­cej niż raz. Cze­kał na mnie pod drzwia­mi, kur­czo­wo ści­skał w rę­kach książ­kę. Cho­ciaż było dość cie­pło, miał na so­bie ogrom­ną czar­ną blu­zę. Kap­tur za­ło­żył na gło­wę. Przy­po­mi­nał Ana­ki­na Sky­wal­ke­ra tuż przed prze­mia­ną w Dar­tha Va­de­ra. Nie mo­głam się po­wstrzy­mać od ko­men­ta­rza:


  – Trud­no się oprzeć ciem­nej stro­nie mocy, co? Mój żart tra­fił w próż­nię. Ga­vin spoj­rzał na mnie z cie­nia kap­tu­ra, bez uśmie­chu na bla­dej twa­rzy. Wstał.


  – Słu­cham?


  – Trud­no… nie­waż­ne.


  Nie zmie­rza­łam go py­tać, czy oglą­dał Gwiezd­ne woj­ny. Otwo­rzy­łam drzwi i we­szli­śmy do środ­ka.


  – Przy­sze­dłeś mi po­móc ma­lo­wać?


  – Aha.


  Ni­g­dy nie był spe­cjal­nie roz­mow­ny, ale w ta­kim na­stro­ju jesz­cze go nie wie­dzia­łam. Spoj­rza­łam na nie­go, gdy kła­dłam na sto­le pocz­tę i to­reb­kę. Po­szedł do ja­dal­ni, zdjął blu­zę i po­wie­sił ją ele­ganc­ko na opar­ciu krze­sła. Pod spodem miał gład­ką sza­rą ko­szul­kę. Po­chy­lił się, żeby otwo­rzyć pusz­kę z far­bą. Ko­szul­ka wy­su­nę­ła się z dżin­sów i ob­na­ży­ła krę­go­słup. Wy­glą­dał na chud­sze­go niż po­przed­nio. Nie wi­dzia­łam ostat­nio sa­mo­cho­du jego mat­ki, choć to mo­gło ozna­czać tyl­ko tyle, że się mi­ja­ły­śmy. A może fak­tycz­nie czę­sto nie było jej w domu i nie go­to­wa­ła mu obia­dów.


  – Chcesz coś zjeść?


  Klę­cząc, spoj­rzał na mnie przez ra­mię.


  – Pew­nie.


  Wło­ży­łam do pie­kar­ni­ka dwie mro­żo­ne piz­ze i po­szłam na górę prze­brać się w ro­bo­cze ubra­nie. Gdy ze­szłam, Ga­vin zdą­żył już przy­go­to­wać pędz­le i wał­ki i wlał far­bę do ko­ry­tek. Pie­kar­nik za­dzwo­nił. Ga­vin wstał i od­wró­cił się do mnie.


  Za­trzy­ma­łam się na wi­dok jego ra­mion. Rę­kaw zsu­nął się na bi­ceps, od­sła­nia­jąc zwy­kle za­kry­tą skó­rę. Miał tam kil­ka li­nii. Trzy-czte­ry cien­kie, krzy­czą­ce z da­le­ka li­nie. Cię­cia.


  – Co ci się sta­ło w ra­mię? Zsu­nął rę­kaw, żeby je ukryć.


  – Kot mnie po­dra­pał.


  Sko­rzy­sta­łam z tego, że mu­sia­łam wy­jąć piz­zę z pie­kar­ni­ka. Nie ode­zwa­łam się. Może i po­dra­pał go kot. Może i mó­wił praw­dę. Nie wspo­mi­na­łam już o tym. Zjadł tyl­ko dwa ka­wał­ki piz­zy, za­miast, jak zwy­kle, czte­rech. Tego też nie sko­men­to­wa­łam. Za­pa­ko­wa­łam mu po­zo­sta­łe dwa i po­ło­ży­łam na bla­cie.


  – Weź je ze sobą – po­wie­dzia­łam. – Ja na pew­no tego nie zjem.


  Uśmiech­nął się bla­do.


  – Do­brze.


  Stłu­mi­łam swo­ją chęć zmierz­wie­nia mu wło­sów. Był jesz­cze dzie­cia­kiem, ale nie moim, i to pięt­na­sto­let­nim. Przy­pusz­czam, że pięt­na­sto­lat­ki nie prze­pa­da­ją spe­cjal­nie za mierz­wie­niem wło­sów. Za­bra­li­śmy się do pra­cy. Za­py­tał, czy może włą­czyć ja­kąś mu­zy­kę. Oka­za­ło się, że moja ko­lek­cja płyt CD go za­sko­czy­ła.


  – Ma pani faj­ne al­bu­my. – Uniósł naj­now­szą pły­tę ze­spo­łu gra­ją­ce­go al­ter­na­tyw­ny rock.


  Sta­ra­łam się nie po­czuć ura­żo­na nie­wy­po­wie­dzia­nym: jak na taką sta­rusz­kę.


  – Dzię­ki. To włącz to.


  Włą­czył i pra­co­wa­li­śmy da­lej. Cza­sem obok sie­bie, cza­sem w róż­nych ką­tach po­ko­ju. W cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy wy­strze­lił w górę. Był o włos wyż­szy ode mnie, więc po­zwo­li­łam mu wejść na dra­bin­kę i po­ma­lo­wać ścia­ny naj­bli­żej su­fi­tu.


  – Wiesz co, Ga­vin… – po­wie­dzia­łam po ja­kimś cza­sie. – Nie mu­sisz mó­wić do mnie pani. Mo­żesz mi mó­wić po imie­niu, Elle.


  Spoj­rzał na mnie ze szczy­tu dra­bin­ki.


  – Mama mówi, że mam oka­zy­wać in­nym lu­dziom sza­cu­nek.


  – Two­ja mama ma ra­cję, ale nie wy­da­je mi się, żeby mó­wie­nie mi po imie­niu było ozna­ką bra­ku sza­cun­ku.


  Skoń­czy­łam ostat­ni róg. Wła­śnie od­kła­da­łam wa­łek do ko­ryt­ka. On jesz­cze przez chwi­lę na­kła­dał far­bę.


  – Okej. My­ślę, że mogę.


  Po­kój wy­glą­dał do­brze, choć trze­ba było po­ło­żyć jesz­cze jed­ną war­stwę. Za­czę­li­śmy sprzą­tać. Pral­nia była mała. Wpa­dli­śmy na sie­bie, ba­lan­su­jąc z nie­zręcz­ny­mi uśmie­cha­mi, kie­dy on pró­bo­wał wło­żyć wa­łek do zle­wu, a ja zejść mu z dro­gi. Wpa­dłam na pół­kę, na któ­rej trzy­ma­łam de­ter­gen­ty i do­dat­ko­we wie­sza­ki. Część z nich po­le­cia­ła w dół i Ga­vin się­gnął, żeby je zła­pać. To "wszyst­ko było nie­win­ne, czy­ste. Na­wet mnie nie do­ty­kał, po pro­stu się­gał nad moją gło­wą, żeby wie­sza­ki nie spa­dły z pół­ki. Śmia­li­śmy się. Spoj­rza­łam w okno tyl­nych drzwi, zo­ba­czy­łam czy­jąś twarz. Mój śmiech prze­szedł w krzyk. Chwi­lę póź­niej z za­wsty­dze­niem roz­po­zna­łam pa­nią Ossley Z bi­ją­cym jak osza­la­łe ser­cem prze­ci­snę­łam się obok Ga­vi­na i otwo­rzy­łam.


  – Prze­ra­zi­ła mnie pani.


  – Pu­ka­łam od przo­du, ale nikt nie otwo­rzył – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem, pa­trząc na mnie przez szpar­ki oczu.


  – Ga­vin, czas do domu.


  – Chcę po­móc Elle sprzą­tać…


  – Marsz do domu. Te­raz. – Mó­wi­ła to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu.


  – W po­rząd­ku, Ga­vin – po­wie­dzia­łam. – Już nie­wie­le zo­sta­ło, po­ra­dzę so­bie sama.


  – Do­brze, pój­dę tyl­ko po blu­zę – rzu­cił i znik­nął za drzwia­mi.


  W mo­jej ma­łej pral­ni za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza. Pani Ossley nie wy­da­wa­ła się sko­ra do roz­mo­wy, a i ja nie mia­łam jej nic do po­wie­dze­nia. Ga­vin wró­cił chwi­lę póź­niej w kap­tu­rze na gło­wie i wy­ba­wił nas z ta­ra­pa­tów. Na­tych­miast wy­szli.


  Za­mknę­łam za nimi drzwi, prze­ko­na­na, że mam no­we­go wro­ga, ale nie mia­łam bla­de­go po­ję­cia dla­cze­go.


  Czę­sto się zda­rza­ło, że Chad nie od­zy­wał się ty­go­dnia­mi. Kon­tak­to­wa­li­śmy się głów­nie ma­ilem i wy­sy­ła­li­śmy so­bie kart­ki. Przez te­le­fon roz­ma­wia­li­śmy rzad­ko, wte­dy kie­dy któ­reś z nas albo na­gle do­cho­dzi­ło do wnio­sku, że daw­no ze sobą nie roz­ma­wia­li­śmy, albo prze­cho­dzi­ło kry­zys. Nie ode­zwał się po tym, jak zo­sta­wi­łam mu wia­do­mość gło­so­wą, dzię­ku­jąc za Księż­nicz­ką Pen­ny­whi­stle, ale nie zmar­twi­łam się. Ale dni mi­ja­ły i nie od­po­wia­dał na­wet na ma­ile. Wie­dzia­łam, że coś jest nie tak.


  Jego głos przy­pra­wił mnie o skurcz żo­łąd­ka. Brzmiał jak dła­wią­cy się wła­sną śli­ną sta­ru­szek. Wy­beł­ko­tał:


  – Halo?


  Po­zbie­rał się tro­chę, gdy usły­szał mój głos, ale to wciąż nie był ten wy­lew­ny, gło­śny, pe­łen en­tu­zja­zmu ga­du­ła, któ­ry zwy­kle od­zy­wał się po dru­giej stro­nie. Mam­ro­tał coś o tym, że ma dużo pra­cy i o ama­tor­skiej gru­pie te­atral­nej, do któ­rej do­łą­czył, i o sio­strze Luke'a, któ­ra wła­śnie zo­sta­ła mamą. Bła­host­ki, któ­re wy­peł­ni­ły prze­strzeń mię­dzy nami, ale ni­cze­go nie wy­ja­śni­ły.


  – Co jest? – spy­ta­łam, wy­słu­chaw­szy go cier­pli­wie. – Po­wiedz mi o co cho­dzi, Chad­die.


  Nie od­zy­wał się tak dłu­go, że gdy­by nie to, że cały czas sły­sza­łam jego od­dech, po­my­śla­ła­bym, że nas roz­łą­czy­ło.


  – Mam doła, Elle. Ta­kie­go ma­łe­go dola.


  – Och, Chad. – Nic wię­cej nie mo­głam po­wie­dzieć. Sło­wa nie mo­gły za­stą­pić uści­sku, mimo ca­łej em­pa­tii, jaką bym w nie wło­ży­ła. – I co z nim ro­bisz? – To go oży­wi­ło na tyle, że ci­cho za­chi­cho­tał.


  – To samo co zwy­kle. To­pię smut­ki i żale w lo­dach z go­rą­cą po­le­wą cze­ko­la­do­wą.


  To było lep­sze niż to­pie­nie ich w al­ko­ho­lu. Al­ko­ho­lu nie ty­kał.


  – A co Lukę na to?


  Przez chwi­lę nie od­po­wia­dał.


  – Nic nie mówi, bo nic mu nie mó­wię.


  – Musi się do­wie­dzieć – po­wie­dzia­łam spo­koj­nie. – Miesz­ka­cie ra­zem, prze­cież nie mógł nic nie za­uwa­żyć.


  – Nie roz­ma­wia­my o tym – od­parł Chad. – Lukę cie­szy się swo­im szczę­ściem, nie chcę go za­smu­cać. Nie chcę też za­smu­cać cie­bie, Elle. Po pro­stu mu­szę przez to przejść.


  – Nie mu­sisz tego ro­bić sam.


  – Wy­bacz, je­śli nie we­zmę so­bie two­jej rady do ser­ca. – Ta­kie­go uszczy­pli­we­go go nie zna­łam. – Pan­no góro lo­do­wa. Po­wiedz mi coś, moja duża sio­strzycz­ko. Kie­dy ostat­ni raz wy­pła­ki­wa­łaś się ko­muś w rę­kaw?


  Kie­dy to po­wie­dział, za­pa­dła ci­sza. Cze­ka­łam, aż mnie prze­pro­si. Nie zro­bił tego, więc po mi­nu­cie wy­mam­ro­ta­łam z ura­zą prze­pra­szam i roz­łą­czy­łam się. Cza­sem, na­wet kie­dy się wie, że się nie ma ra­cji, ła­twiej oka­zać złość, niż przy­znać, że ma ją ktoś inny.


  Za­pra­sza­no mnie już na do­mo­we pre­zen­ta­cje. Świecz­ni­ki, sprzę­ty ku­chen­ne, bi­żu­te­ria. Ni­g­dy się nie sku­si­łam, choć z grzecz­no­ści ku­po­wa­łam coś z pre­zen­to­wa­nych tam ka­ta­lo­gów. To, że nie chcia­łam prze­sia­dy­wać w sa­lo­nie ko­goś, kogo nie zna­łam, traj­ko­cząc o rze­czach, któ­re mi się nie po­do­ba­ły, nie ozna­cza­ło, że nie wie­dzia­łam, ja­kie są ko­bie­ty. Po­ma­ga­nie im w or­ga­ni­zo­wa­niu tych przy­jęć bu­do­wa­ło cie­płe re­la­cje. Nie­wiel­kim wy­sił­kiem po­tra­fi­łam też zdo­być coś, co mo­głam po­tem ofia­ro­wać mat­ce na uro­dzi­ny albo na Gwiazd­kę.


  Mar­cy nie za­pro­si­ła mnie na pre­zen­ta­cję mia­rek do żyw­no­ści, kol­czy­ków ani mie­sza­nek do di­pów. Nie po­zwo­li­ła mi rów­nież wy­krę­cić się przej­rze­niem ko­lo­ro­wej bro­szur­ki i wy­pi­sa­niem cze­ku. Na­le­ga­ła, że­bym przy­szła, a ja nie mo­głam zna­leźć do­brej wy­mów­ki.


  Nie­pew­na obo­wią­zu­ją­cych pod­czas ta­kich spo­tkań za­sad, sta­łam pod jej drzwia­mi całą mi­nu­tę, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­nam za­pu­kać, czy na­ci­snąć klam­kę. Dwie ko­bie­ty, któ­re po­ja­wi­ły się w ko­ry­ta­rzu, zdję­ły ze mnie cię­żar de­cy­zji.


  – Ty też na przy­ję­cie z ga­dże­ta­mi? – za­śmia­ła się ta wyż­sza.


  Drzwi się otwo­rzy­ły. Mar­cy pi­snę­ła. Ko­bie­ty zro­bi­ły to samo. Po­zwo­li­łam się po­cią­gnąć do przo­du, wy­ści­skać, na­pisz­czeć so­bie do ucha, po­dać so­bie kie­li­szek wina i po­sa­dzić się na krze­śle. Mar­cy roz­no­si­ła prze­ką­ski. Są­czy­łam wino, nie od­zy­wa­jąc się za wie­le. Nie zna­łam ni­ko­go oprócz Mar­cy i nie­wie­le mia­łam do po­wie­dze­nia.


  Nie prze­ży­łam ca­łe­go ży­cia w za­mknię­ciu. Wiem, do cze­go słu­żą ga­dże­ty ero­tycz­ne, choć ni­g­dy żad­ne­go nie mia­łam. I choć je­śli cho­dzi o bie­li­znę, lu­bię pro­ste ko­ron­ko­we pasy do poń­czoch i ład­ne majt­ki, nie strin­gi w pan­ter­kę i poń­czo­chy z dziu­ra­mi, to prze­cież te dru­gie też wi­dy­wa­łam w skle­pach.


  My­śla­łam, że je­stem go­to­wa. Sie­dzia­łam na krze­śle uzbro­jo­na w dłu­go­pis i for­mu­larz za­mó­wie­nia.


  Po trzech mi­nu­tach słu­cha­nia prze­mo­wy ho­stes­sy wie­dzia­łam, że wpa­dłam jak śliw­ka w kom­pot. Kie­dy roz­da­wa­ła na­sad­ki na dłu­go­pi­sy w kształ­cie pe­ni­sów, za­sta­na­wia­łam się; jak by się tu nie­spo­strze­że­nie wy­mknąć. Mo­głam się tak bar­dzo nie przej­mo­wać. Na­wet Mar­cy – nie taka zno­wu wy­zwo­lo­na w kwe­stii sek­su – pi­snę­ła i za­sło­ni­ła twarz, kie­dy ho­stes­sa wy­cią­gnę­ła pierw­szy przed­miot. Inne ko­bie­ty też się czer­wie­ni­ły albo pa­trzy­ły przez pal­ce. Naj­wy­raź­niej King Dong z odłą­cza­ną wi­bru­ją­cą kul­ką nie byt czymś, co oglą­da­ły na co dzień. Od­prę­ży­łam się. Nie by­łam tak za­co­fa­na, jak my­śla­łam.


  – A te­raz, dro­gie pa­nie – po­wie­dzia­ła ho­stes­sa, roz­da­jąc ró­żo­we kart­ki – czas na dwa­dzie­ścia per­wer­syj­nych py­tań. Będą na­gro­dy, więc pro­szę o szcze­rość!


  Wszyst­kie się za­śmia­ły­śmy i po­chy­li­ły­śmy nad ró­żo­wy­mi an­kie­ta­mi. Chcia­ły wie­dzieć, ilu part­ne­rów mia­ły­śmy, w ja­kim naj­bar­dziej sza­lo­nym miej­scu się ko­cha­ły­śmy, czy kie­dy­kol­wiek upra­wia­ły­śmy seks z wię­cej niż jed­nym fa­ce­tem. Mia­ły­śmy rów­nież wy­pi­sać na­zwi­ska zna­nych osób, w któ­rych się pod­ko­chi­wa­ly­śmy na­pi­sać, czy kie­dy­kol­wiek zdra­dzi­ły­śmy swo­ją dru­gą po­ło­wę, i opi­sać ulu­bio­ną po­zy­cję sek­su­al­ną.


  Od­po­wie­dzia­łam na wszyst­kie py­ta­nia, lek­ko mi­ja­jąc się z praw­dą, choć ho­stes­sa upo­mi­na­ła nas, że mamy były szcze­re. Do pew­nych rze­czy po pro­stu nie za­mie­rza­łam się przy­znać w po­ko­ju peł­nym ob­cych lu­dzi. Na­wet za dar­mo­we fu­trza­ne kaj­dan­ki.


  Ho­stes­sa za­de­mon­stro­wa­ła wszyst­kie ga­dże­ty i ko­lek­cje bie­li­zny i po­szła do kuch­ni, żeby przy sto­le przy­jąć za­mó­wie­nia. Resz­ta pań do­la­ła so­bie do kie­lisz­ków i za­śmie­wa­ła się z ró­żo­wych pla­sti­ko­wych fal­lu­sów. Kie­dy do­pa­dła mnie Mar­cy, jed­ną rękę mia­łam peł­ną se­ro­wych ko­stek, a w dru­giej trzy­ma­łam wino.


  – Co ku­pisz?


  Po­ka­za­łam jej for­mu­larz za­mó­wie­nia, wy­peł­nio­ny ele­ganc­ko dłu­go­pi­sem z pe­ni­so­wą na­sad­ką. Rzu­ci­ła na nie­go okiem i wy­ję­ła mi z ręki dłu­go­pis, żeby na­pi­sać coś in­ne­go. Kie­dy za­czę­łam pro­te­sto­wać, wy­rwa­ła mi kart­kę. Mia­łam za­ję­te ręce i nie mo­głam zro­bić nic, żeby ją od­zy­skać.


  – Mar­cy, co ro­bisz? Za­chi­cho­ta­ła.


  – Daj spo­kój, Elle. Chcesz ku­pić dziew­czę­cą ko­szul­kę noc­ną! I to bia­łą! Mo­gła­byś przy­naj­mniej wziąć czer­wo­ną!


  – Ab­so­lut­nie nie. – Zja­dłam resz­tę sera i w koń­cu wy­rwa­łam jej for­mu­larz. – Nie, Mar­cy.


  – Ja bio­rę Kró­li­ka De­lu­xe. – Uśmiech­nę­ła się zło­wiesz­czo. – A cie­bie za­pi­szę na Chęt­ne­go Bo­bra.


  Spoj­rza­łam na for­mu­larz.


  – Mar­cy…


  – Ko­cha­nie – dro­czy­ła się ze mną – każ­da ko­bie­ta po­win­na mieć do­bry wi­bra­tor. Je­śli nie chcesz za nie­go pła­cić, to ja ci go ku­pię. To bę­dzie mój pierw­szy pre­zent dla cie­bie. Po­trak­tuj go jako in­we­sty­cję w two­je zdro­wie.


  Nie chcia­łam się ro­ze­śmiać, na­praw­dę nie chcia­łam. Ale ona za­wsze po­tra­fi­ła mnie roz­śmie­szyć.


  – Po­tra­fię sama za­dbać o swo­je zdro­wie, dzię­ki za tro­skę. I nie po­trze­bu­ję do tego Chęt­ne­go Bo­bra. Nie chcę cho­dzić do łóż­ka z ja­kimś zwie­rza­kiem.


  – Nie? – Szyb­kim ru­chem wy­ję­ła zza mo­ich ple­ców ka­ta­log.


  – A co po­wiesz ha Srebr­ną Kulę?


  – W ży­ciu nie spo­tka­łam wil­ko­ła­ka. – Wino roz­wią­za­ło mi ję­zyk.


  Mar­cy spoj­rza­ła na mnie z sze­ro­kim uśmie­chem.


  – Sy­ren­ka? jest wo­do­od­por­na. Rzu­ci­łam okiem na zdję­cie.


  – Pro­szę cię, tyl­ko nic z twa­rzą. Błe.


  Słod­ka była ta sy­ren­ka, z tym swo­im gład­kim ogon­kiem i fa­lu­ją­cy­mi wło­sa­mi. Mar­cy prze­rzu­ci­ła stro­nę i wy­da­ła trium­fal­ny okrzyk. Dźgnę­ła stro­nę pal­cem.


  – Ten jest dla cie­bie stwo­rzo­ny. Spoj­rza­łam na kart­kę.


  – Blac­kjack?


  – „Z nim bę­dziesz chcia­ła jesz­cze i jesz­cze. Wy­ko­na­ny z gład­kie­go, od­po­wied­nio ukształ­to­wa­ne­go si­li­ko­nu, ba­zu­ją­cy na na­szej opa­ten­to­wa­nej tech­no­lo­gii wi­bro­rę­ka­wa, Blac­kjack do­trze do wszyst­kich waż­nych miejsc. Ci­chy i dys­kret­ny. Blac­kjack uroz­ma­ica za­ba­wę solo i w pa­rze". – Za­śmia­ła się z tego opi­su.


  – Spryt­ne – po­wie­dzia­łam, znów spo­glą­da­jąc na zdję­cie. W prze­ci­wień­stwie do in­nych wi­bra­to­rów Blac­kjack miał sie­dem i pół cen­ty­me­tra dłu­go­ści, kształt cy­ga­ra i był czar­ny. – Bar­dzo funk­cjo­nal­ny.


  Mar­cy się ro­ze­śmia­ła. Jej oczy roz­bły­sły. W na­stęp­nej chwi­li dała mi kuk­sań­ca.


  – Weź ten. Za­wa­ha­łam się.


  – Mar­cy, ja nie…


  – Elle – we­szła mi w sło­wo. – Dla za­ba­wy. No, daj się na­mó­wić.


  Spoj­rza­łam na inne chi­cho­czą­ce ko­bie­ty. Trzy­ma­ły w rę­kach śli­skie ko­szul­ki noc­ne w zwie­rzę­ce wzo­ry i wyj­mo­wa­ły ksią­żecz­ki cze­ko­we. Znów spoj­rza­łam na Blac­kjac­ka, a po­tem na Mar­cy.


  – Je­śli ktoś po­wie coś o tym w biu­rze…


  – Nie po­wie. Przy­się­gam.


  Wes­tchnę­łam. Prze­ko­na­ła mnie. Nie mo­głam się oprzeć jej wdzię­ko­wi. Rzu­ci­ła się na mnie, wy­ści­ska­ła, a przy oka­zji wy­la­ła mi wino na bluz­kę.


  – Ro­zu­miem, że wy­le­wasz za moje zdro­wie – po­wie­dzia­łam, kie­dy od­sko­czy­ła jak opa­rzo­na.


  Za­dzwo­ni­ła moja ko­mór­ka. Za­nim ode­bra­łam, uści­snę­ła mnie jesz­cze raz.


  – Ka­va­nagh.


  – Ka­va­nagh, tu Ste­wart.


  Dan. Zmię­łam for­mu­larz, jak­bym się bała, że go zo­ba­czy. I za­śmia­łam się w man­kiet bluz­ki.


  – Elle, wszyst­ko w po­rząd­ku? – Tak.


  Roz­pro­sto­wa­łam pa­pier.


  – Dzwo­ni­łem do cie­bie do domu, ale nikt nie od­bie­rał, więc po­my­śla­łam, że zła­pię cię na ko­mór­kę. Co ro­bisz?


  Dwie ko­bie­ty do­rwa­ły się do gi­gan­tycz­ne­go po­dwój­ne­go sztucz­ne­go pe­ni­sa. Za­mie­rza­ły za­tań­czyć pod nim lim­bo. Gło­śny śmiech za­głu­szył moje sło­wa. Prze­sko­czy­łam szyb­ko przez wą­ski ko­ry­tarz i zna­la­złam się w ci­chej sy­pial­ni. Z te­le­fo­nem przy­ci­śnię­tym do ucha opar­łam się o ścia­nę. W ręce cią­żył mi for­mu­larz, do­wód winy.


  – Mar­cy za­pro­si­ła mnie na do­mo­wą pre­zen­ta­cję.


  – Tak? – Wy­da­wał się za­dzi­wia­ją­co za­do­wo­lo­ny. – Roz­piesz­czo­ny Ku­charz?


  – Hm… nie.


  – Szko­da, po­trze­bu­ję no­we­go ka­mie­nia do pie­cze­nia.


  Nie mo­głam, wi­nić wina za to, że na­głe ogar­nął mnie sur­re­ali­stycz­ny, gro­te­sko­wy na­strój.


  – Uży­wasz ka­mie­ni do pie­cze­nia? Za­śmiał się, ale nie od­po­wie­dział.


  – Jak dłu­go jesz­cze tam bę­dziesz? Mo­żesz po­tem do mnie wpaść?


  – Dan, ju­tro idę do pra­cy.


  – Elle, jest do­pie­ro ósma wie­czo­rem.


  – Dan – po­wie­dzia­łam z uśmie­chem. – Ro­bisz się bar­dzo wy­ma­ga­ją­cy.


  – Wiem. – Za­brzmia­ło to bar­dzo dum­nie. – Przy­jedź po­tem do mnie. Chcesz tego. Wiesz, że chcesz.


  Żo­łą­dek pod­sko­czył mi do gar­dła, kie­dy usły­sza­łam, jak to po­wie­dział. Na chwi­lę za­mknę­łam oczy. Ścia­na pod moim po­licz­kiem wy­da­wa­ła się zim­na. For­mu­larz śli­zgał się mię­dzy mo­imi pal­ca­mi, raz w jed­ną, raz w dru­gą stro­nę.


  W koń­cu się zgo­dzi­łam, bo miał ra­cję. Chcia­łam po­je­chać. Wie­dzia­łam, że to mi bar­dzo do­brze zro­bi na zdro­wie.


  Rozdział 9


  Dan śmiał się do roz­pu­ku, kie­dy mu opo­wie­dzia­łam, gdzie by­łam. Jego błysz­czą­ce oczy w ko­lo­rze mor­skiej wody za­chę­ca­ły mnie, że­bym opi­sa­ła wszyst­ko w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Ni­g­dy nie by­łam moc­na w opo­wia­da­niu, ale on był tak wdzięcz­nym słu­cha­czem, że mó­wi­łam i mó­wi­łam, aż uświa­do­mi­łam so­bie, że przez dwa­dzie­ścia mi­nut kła­pa­łam pasz­czą o ga­dże­tach ero­tycz­nych i majt­kach z dziur­ką. I na­gle za­mil­kłam.


  – Chy­ba cał­kiem nie­źle się ba­wi­łaś – po­wie­dział. Dwa­dzie­ścia per­wer­syj­nych py­tań.


  Miał lep­sze wino niż Mar­cy. Za­nim od­po­wie­dzia­łam, wy­pi­łam łyk. Po wi­nie za­wsze by­łam bar­dziej otwar­ta. Opar­łam się o po­dusz­ki.


  – My­ślę, że spo­łe­czeń­stwo jako ta­kie tak bar­dzo sku­pia się na sek­sie i by­ciu sek­sow­nym, że sta­ło się rasą ry­wa­li­zu­ją­cych ze sobą osob­ni­ków. Wszy­scy bie­gną i bie­gną, sta­ra­ją się do­go­nić in­nych, i ci, któ­rzy przy­bie­ga­ją ostat­ni, też do­ma­ga­ją się na­gród.


  Znów się za­śmiał, po­trzą­snął gło­wą. Za­sę­pi­łam się.


  – Ro­bisz so­bie ze mnie żar­ty? Znów z uśmie­chem po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie. Je­steś tak szcze­ra, że nie po­tra­fił­bym ro­bić so­bie z cie­bie żar­tów.


  Po­sta­wi­łam kie­li­szek na sto­le.


  – Żar­tu­jesz so­bie ze mnie. – Nie.


  Przy­su­nął się i po­ło­żył mi ręce na ra­mio­nach.


  – To ta­kie słod­kie. Je­steś trosz­kę pi­ja­na. By­łam pi­ja­na i obu­rzo­na.


  – Słod­kie jest to, że je­stem tro­chę pi­ja­na? Po­tarł moje ra­mio­na, w górę i w dół.


  – Nie. Słod­kie jest to, że je­steś obu­rzo­na tym, że spo­łe­czeń­stwo zmie­nia nas w ma­nia­ków sek­su­al­nych. I to, że ko­ja­rzysz zbo­cze­nie z Ali­cją w kra­inie cza­rów.


  Bar­dzo się sta­ra­łam być obu­rzo­na jesz­cze bar­dziej, ale nie było ła­two, kie­dy był tak bli­sko.


  – Więc czy­ta­łeś tę książ­kę.


  – Tak, czy­ta­łem. – Znów przy­su­nął się bli­żej. – Za­sko­czy­łem cię?


  Gdy­bym po­wie­dzia­ła tak, mógł­by się po­czuć ura­żo­ny. Ro­zej­rza­łam się po sa­lo­nie i do­strze­głam pół­ki z książ­ka­mi.


  – Lu­bisz czy­tać?


  Wsta­łam, za­nim zdą­żył od­po­wie­dzieć, i po­ma­sze­ro­wa­łam obej­rzeć jego bi­blio­te­kę. Oglą­da­nie czy­ichś ksią­żek może być czymś tak samo in­tym­nym jak za­glą­da­nie do cu­dzej szar­ki z le­kar­stwa­mi. Miał kil­ka pó­łek z opra­wio­ny­mi w skó­rę to­ma­mi na te­mat pra­wa i in­nych, tak samo nud­nych dzie­dzin, ale ni­żej sta­ły thril­le­ry w mięk­kich okład­kach i kla­sy­ki w twar­dych. Na­tych­miast je roz­po­zna­łam. Szcze­rząc zęby, spoj­rza­łam za sie­bie.


  – Na­le­ża­łeś do klu­bu Kla­syk Co Mie­siąc? Zro­bił minę zbi­te­go psa.


  – Tak.


  – Czy­ta­łeś te?


  Ser­ce to sa­mot­ny my­śli­wy. Jane Eyre. Wi­chro­we wzgó­rza. Dra­ku­la. Słoń­ce też wscho­dzi. Prze­su­wa­łam pal­cem po grzbie­tach ksią­żek, jed­ną wy­cią­gnę­łam. Po­wą­cha­łam ją. Jest coś szcze­gól­ne­go w za­pa­chu do­brej książ­ki.


  – Tak, czy­ta­łem je.


  Pod­szedł do mnie od tyłu i ob­jął mnie w pa­sie, pod­czas gdy ja prze­glą­da­łam jego księ­go­zbiór.


  Odło­ży­łam tę, któ­rą mia­łam w rę­kach, i spoj­rza­łam na inne. Mój pa­lec znów się za­trzy­mał. Od­chy­li­łam gło­wę i spoj­rza­łam mu w oczy.


  – Masz Ma­łe­go Księ­cia. Za­śmiał się cie­pło. – Tak.


  Wy­ję­łam go. Wy­da­nie now­sze niż moje, okład­ka nie­po­ry­so­wa­na, a rogi nie­po­za­gi­na­ne. Ktoś brzyd­kim pi­smem na­pi­sał de­dy­ka­cję: „Da­no­wi z mi­ło­ścią". Po­ka­za­łam mu ją.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Szkol­na mi­łość.


  Znów spoj­rza­łam na książ­kę.


  – Czy­ta­łeś? Po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie, a po­wi­nie­nem?


  – Da­le­ka je­stem od tego, żeby ci mó­wić, co po­wi­nie­neś ro­bić, a cze­go nie – od­po­wie­dzia­łam gór­no­lot­nie, od­kła­da­jąc książ­kę na pół­kę.


  – Ale ty czy­ta­łaś.


  Uśmiech­nę­łam się. Jego ręce lek­ko chwy­ci­ły moje bio­dra. Wy­ko­na­łam kom­bi­na­cję pół­ob­ro­tu i kil­ku krocz­ków, któ­re uwol­ni­ły mnie z jego ra­mion bez spra­wia­nia wra­że­nia, że z nich wy­ska­ku­ję. Opar­łam się o pół­ki.


  – Tak, czy­ta­łam: To jed­na z mo­ich ulu­bio­nych ksią­żek.


  – Tak? – Spoj­rzał przez ra­mię na książ­kę, a po­tem znów na moją twarz.


  – To może po­wi­nie­nem prze­czy­tać.


  – Nie mu­sisz tego ro­bić przez wzgląd na mnie. By­łam lek­ko za­wsty­dzo­na. Mały Ksią­żę to książ­ka dla dzie­ci. Tak jak­by. Zdra­dza­jąc, że to moja ulu­bio­na książ­ka, po­wie­dzia­łam coś o so­bie.


  – Wiem, że nie mu­szę. – Przy­su­nął się bli­żej. – Ale może chcę. Za­nur­ko­wa­łam pod jego ra­mie­niem i ru­szy­łam w stro­nę ka­na­py.


  – Może ci się nie spodo­bać.


  – Może mi się też spodo­bać. – Ru­szył za mną. – Chcesz jesz­cze wina? Spoj­rza­łam na nie­go. Chcia­łam spoj­rzeć su­ro­wo. Ze spo­so­bu, w jaki uniósł war­gi, wy­czy­ta­łam, że plan się nie po­wiódł.


  – Chy­ba chcesz mnie upić.


  – Oczy­wi­ście.


  – Żeby mnie po­tem wy­ko­rzy­stać.


  – Przej­rza­łaś mnie na wy­lot.


  Usi­ło­wa­łam nie do­pu­ścić do tego, żeby za­ci­śnię­cie ust zmie­ni­ło się w uśmiech, ale kiep­sko mi szło.


  – Że­byś po­tem mógł ze mną wy­czy­niać ja­kieś per­wer­sje.


  Za­śmiał się.


  – Zga­dłaś.


  Spoj­rza­łam mu w oczy, gdy sia­dał obok mnie.


  – Tak przy oka­zji, mia­łam naj­niż­szy wy­nik w tym te­ście. I czu­łam jak out­si­der­ka.


  Spoj­rzał na mnie ze współ­czu­ciem.


  – To dla­te­go się roz­zło­ści­łaś?


  Kiw­nę­łam gło­wą. Dan za­gru­chał ze współ­czu­ciem i po­kle­pał mnie po gło­wie. Za­śmia­li­śmy się obo­je.


  – Bie­dac­two – po­wie­dział. – W czym tak bar­dzo od­sta­wa­łaś od resz­ty?


  – We wszyst­kim.


  Upra­wia­łam seks z wie­lo­ma męż­czy­zna­mi, ale więk­szość z tego, co ro­bi­li­śmy, była nud­na i bez­ce­lo­wa. Dzie­sięć mi­nut cha­otycz­nej gry wstęp­nej i mi­nu­ta go­rącz­ko­we­go bzy­kan­ka. Lu­dzie nie są tacy kre­atyw­ni, jak ich ma­lu­ją fil­my. A może w swo­ich pod­bo­jach po pro­stu mia­łam szczę­ście. Prze­cież ni­g­dy nie wy­rwa­łam zdzi­cza­łe­go fe­ty­szy­sty ani se­ryj­ne­go mor­der­cy. A może po pro­stu by­łam ostroż­na, może wy­bie­ra­łam fa­ce­tów, któ­rzy nie wy­glą­da­li na ta­kich, co mają buj­ną wy­obraź­nię… aż po­zna­łam Dana i te jego nie­sza­blo­no­we po­my­sły.


  – Elle. – Uniósł brew. – Wiem, że ro­bi­łaś róż­ne rze­czy.


  – Ale nie per­wer­syj­ne. – Po­zwo­li­łam mu się przy­cią­gnąć bli­żej, w pół­ko­le jego ra­mie­nia.


  – Nie uwa­żasz, żeby były per­wer­syj­ne? – Na­chy­lił się nade mną i skub­nął war­ga­mi moje ucho. – Po­wie­dział­bym, że prze­le­ce­nie cię w ła­zien­ce było cho­ler­ne per­wer­syj­ne.


  – Nie było ta­kie­go py­ta­nia.


  W każ­dym ra­zie nie było to jed­no z tych, na któ­re od­po­wie­dzia­łam szcze­rze. Pod do­ty­kiem jego warg za­drża­łam z roz­ko­szy. Po­chy­li­łam się i z to­reb­ki, któ­rą mia­łam pod no­ga­mi, wy­cią­gnę­łam ró­żo­wą kart­kę. Wrę­czy­łam mu ją.


  – Masz. Dwa­dzie­ścia per­wer­syj­nych py­tań. Po­znaj se­kre­ty mo­jej zu­peł­nie nie­per­wer­syj­nej prze­szło­ści.


  Dan roz­ło­żył kart­kę i ra­zem za­czę­li­śmy czy­tać. Jego oczy ze­ska­no­wa­ły ró­żo­wą stro­nę. Spoj­rzał na mnie, żeby mo­gły ze­ska­no­wać moją twarz. Przy­ło­żył dłoń do mo­je­go po­licz­ka, kciu­kiem po­tarł skó­rę pod okiem, a po­tem war­gi.


  – Mia­łaś pięt­na­ście lat, gdy stra­ci­łaś dzie­wic­two? Przy­naj­mniej na to py­ta­nie od­po­wie­dzia­łam szcze­rze.


  – A ty ile?


  – Wię­cej.


  Znów spoj­rzał na py­ta­nia.


  – Mia­łaś tyl­ko jed­ne­go chło­pa­ka?


  – Tak. – Pa­trzy­łam, jak my­śli, i nie mo­głam od­gad­nąć o czym. – A ty?


  – Żad­ne­go.


  – No do­brze. A dziew­czyn? – Po­ła­sko­ta­łam go w bok.


  – Czte­ry albo pięć na po­waż­nie. – Za­śmiał się i od­sko­czył, pró­bu­jąc unik­nąć ła­sko­ta­nia. – Hej, daj spo­kój.


  Znów usie­dli­śmy obok sie­bie. Odło­żył kart­kę na sto­lik i spoj­rzał na mnie. Wy­glą­dał po­waż­nie i do­strze­głam w nim ja­kieś na­pię­cie.


  – By­łaś z sie­dem­dzie­się­cio­ma ośmio­ma fa­ce­ta­mi, ale mia­łaś tyl­ko jed­ne­go chło­pa­ka?


  Kiw­nę­łam gło­wą.


  Cze­ka­łam, aż spy­ta dla­cze­go. Nie zro­bił tego. Po­ło­żył tyl­ko gło­wę przy mo­jej i za­milkł. Sie­dzie­li­śmy w ci­szy, któ­ra mo­gła­by być nie­zręcz­na, gdy­by nie to, że wca­le taka nie była. Jego ręka na moim ra­mie­niu ry­so­wa­ła małe kół­ka. Dru­ga wzię­ła moją i uło­ży­ła się spo­koj­nie na moim udzie.


  – By­łaś kie­dyś z dwo­ma fa­ce­ta­mi na­raz?


  – By­łeś kie­dyś z dwie­ma ko­bie­ta­mi na­raz?


  – Tak. Czy to by cię pod­nie­ca­ło? – za­py­tał ta­kim to­nem, jak­by­śmy roz­ma­wia­li o po­go­dzie. – Seks z ko­bie­tą?


  – Nie wiem. Ni­g­dy nie pró­bo­wa­łam.


  – Ale dwóch fa­ce­tów i ow­szem? Kiw­nę­łam gło­wą, zwil­ży­łam usta ję­zy­kiem.


  – Tak my­ślę.


  Za­milkł. Cze­kał, co po­wiem. Wzię­łam głę­bo­ki wdech.


  – Czę­sto upra­wia­łam seks, ale… mało wy­ra­fi­no­wa­ny i mało zróż­ni­co­wa­ny.


  – Róż­no­rod­ność może być do­brą za­ba­wą, Elle.


  – W ta­kim ra­zie ra­czej nie ba­wi­łam się do­brze. Prze­chy­lił gło­wę, żeby mi się przyj­rzeć.


  – Chciał­bym to zmie­nić. Przy­gry­złam dol­ną war­gę.


  – Ja po pro­stu… nie wiem, czy…


  – Hej – gład­ko mi prze­rwał. – Czu­ła­byś się le­piej, gdy­byś nie mu­sia­ła wie­dzieć? Gdy­byś po pro­stu mia­ła to zro­bić?


  Nie by­łam pew­na, czy czu­ła­bym się le­piej, czy nie. Ni­g­dy spe­cjal­nie nie prze­pa­da­łam za nie­spo­dzian­ka­mi. Moje ży­cie opie­ra się na ob­li­cze­niach, sta­ty­sty­kach, licz­bach, pla­nach, za­sa­dach. Li­niach.


  Ta­bel­kach. We wszyst­kim, co ro­bi­łam, był ja­kiś po­rzą­dek. Struk­tu­ra. Kon­tro­la.


  Do chwi­li gdy po­zna­łam Dana.


  – Je­stem tro­chę wy­co­fa­na – przy­zna­łam. – Wła­ści­wie to bar­dzo wy­co­fa­na. I spię­ta. I mam fio­ła na punk­cie kon­tro­li.


  Dla mnie było to oczy­wi­ste, ale Dan po­trzą­snął gło­wą.


  – Wca­le tego w to­bie nie do­strze­gam.


  – Nie? – Od­su­nę­łam się od nie­go. Wino po­wo­li od­pusz­cza­ło. – Co w ta­kim ra­zie wi­dzisz?


  Uśmiech­nął się i przyj­rzał mi się, od stóp do głów.


  – Wi­dzę ko­bie­tę, któ­ra jest bar­dzo sek­sow­na i mą­dra. – Ro­ze­śmiał się, kie­dy zo­ba­czył, jak na nie­go pa­trzę. – Elle, na­praw­dę tak my­ślę. Co praw­da je­steś tro­chę… po­wścią­gli­wa, ale nie wy­co­fa­na. Szcze­gól­nie po kil­ku kie­lisz­kach wina.


  Za­nim od­po­wie­dzia­łam, zro­bi­łam dłu­gą pau­zę.


  – Czy kie­dy­kol­wiek słu­cha­łeś ja­kie­goś dźwię­ku tak dłu­go, że za­po­mnia­łeś, że go sły­szysz? I usły­sza­łeś go do­pie­ro, kie­dy prze­sta­ło go być sły­chać?


  – Pew­nie, że tak. – Jego dłoń usztyw­ni­ła się tro­chę na mo­jej. – Cy­ka­dy na przy­kład. Kie­dy za­czy­na­ły kon­cert, było tak gło­śno, że mia­ło się wra­że­nie, że lą­du­je sta­tek ko­smicz­ny, ale po chwi­li sta­wa­ły się tyl­ko tłem, aż przy­cho­dził wie­czór i prze­sta­wa­ły cy­kać, i do­pie­ro wte­dy zda­wa­łem so­bie spra­wę, że już nie cy­ka­ją.


  Kiw­nę­łam gło­wą.


  – Bia­ły szum. Tak wła­śnie jest w mo­jej gło­wie. Cały czas, bez ustan­ku. Ni­g­dy nie prze­sta­ję my­śleć. Po pro­stu… ro­bię, my­ślę, mó­wię, cały czas.


  Usi­ło­wa­łam roz­po­znać, jak za­re­ago­wał. Nie wy­glą­dał na ko­goś, kogo wia­do­mość o tej mo­jej przy­pa­dło­ści po­wa­li­ła na ło­pat­ki. Tro­chę zmięk­czy­łam swo­je oświad­cze­nie:


  – Pra­wie cały czas.


  Wciąż gła­skał mnie kciu­kiem.


  – I co spra­wia, że prze­sta­jesz to sły­szeć?


  – Pi­cie.


  – To po­ma­ga prze­stać my­śleć wie­lu lu­dziom. Spoj­rza­łam na na­sze złą­czo­ne dło­nie. In­tym­ne po­łą­cze­nie.


  – I bzy­ka­nie się.


  – Seks spra­wia, że prze­sta­jesz tak dużo my­śleć?


  I li­cze­nie, po­my­śla­łam, ale nie po­wie­dzia­łam tego na głos. Kiw­nę­łam gło­wą.


  – Sie­dem­dzie­się­ciu ośmiu fa­ce­tów. Mu­siał prze­cież być ja­kiś po­wód, nie uwa­żasz?


  Mil­czał, a ja uważ­nie stu­dio­wa­łam na­sze dło­nie. Nie chcia­łam na nie­go spoj­rzeć. Oba­wia­łam się, że te same oczy, któ­re za­chę­ca­ły mnie do mó­wie­nia, te­raz będą pa­trzeć na mnie z po­gar­dą.


  – Chodź ze mną. – Wstał i po­cią­gnął mnie za sobą.


  Ser­ce wa­li­ło mi jak osza­la­łe, ale szłam za nim do sy­pial­ni.


  – Usiądź na łóż­ku. Usia­dłam.


  Pod­szedł do ko­mo­dy i wy­jął z szu­fla­dy ban­da­nę. Zło­żył ją raz, po­tem dru­gi i jesz­cze raz, a po­tem za­sło­nił mi oczy i zwią­zał z tyłu gło­wy. Na­tych­mia­sto­wa ciem­ność i srebr­na nit­ka świa­tła na sa­mym dole. Par­sk­nę­łam ner­wo­wym śmie­chem. Nie przy­łą­czył się. Po­tem cze­ka­łam.


  Nic się nie dzia­ło. Sły­sza­łam, jak cho­dzi po po­ko­ju, po­tem ja­kieś mięk­kie szu­ra­nie, któ­re mo­gło być od­gło­sem zdej­mo­wa­nia ubra­nia, ale nie mu­sia­ło. Szu­fla­da za­su­nę­ła się z przy­tłu­mio­nym szczęk­nię­ciem. Nie po­wie­dział ani sło­wa.


  Sie­dzia­łam na brze­gu łóż­ka z usta­mi su­chy­mi od ocze­ki­wa­nia i nie­pew­no­ści. W ogó­le się nie ru­sza­łam. Całe ży­cie upły­nę­ło mi na kon­tro­lo­wa­niu wszyst­kie­go. Całe. Poza tą jed­ną chwi­lą, tu­taj, z tym męż­czy­zną.


  Po­czu­łam jego ręce na brze­gu spód­ni­cy. Uno­si­ła się w górę ud. Łóż­ko ugię­ło się pod jego cię­ża­rem, gdy umo­ścił się obok mnie. Wy­pro­sto­wa­łam się. Po­ło­żył rękę na moim ra­mie­niu, unie­ru­cho­mił mnie. Dru­ga po­wę­dro­wa­ła w górę mo­je­go uda, mię­dzy nogi. Mu­snął pal­ca­mi majt­ki. A po­tem znów prze­stał się ru­szać.


  Nic nie wi­dząc, włą­czy­łam po­zo­sta­łe zmy­sły. Czu­łam za­pach jego per­fum i wina, któ­re wy­pił. Sły­sza­łam jego od­dech. Czu­łam go na szyi. Sie­dzia­łam sztyw­na i wy­pro­sto­wa­na, z na­pię­ty­mi od ocze­ki­wa­nia mię­śnia­mi.


  – Dan.


  – Ciii…


  Prze­łknę­łam śli­nę. Ręka spo­mię­dzy ud po­wę­dro­wa­ła w górę, roz­pię­ła mi bluz­kę i zsu­nę­ła mi ją z ra­mion. Po­czu­łam piesz­czo­tli­wy do­tyk chłod­niej­sze­go po­wie­trza. Sut­ki sta­nę­ły mi dęba. Zdjął mi sta­nik. Ujął moje pier­si w dło­nie. Kciu­ka­mi ob­ry­so­wy­wał twar­de jak ska­ła sut­ki. Chwi­lę póź­niej po­czu­łam wo­kół nich cie­pło i wil­goć. Krzyk­nę­łam.


  Za­czął ssać su­tek, wciąż pod­trzy­mu­jąc dru­gą pierś. Od­dy­cha­łam płyt­ko. Prze­su­wał de­li­kat­nie war­gi po zbo­czu mo­jej pier­si, zbli­żał się do dru­gie­go sut­ka, żeby po­ssać rów­nież dru­gi.


  Jego ręce prze­mie­rza­ły moje cia­ło. Roz­piął mi spód­ni­cę i roz­su­nął su­wak. Pod­niósł mnie tro­chę, żeby ją zdjąć. Po­tem po­czu­łam go mię­dzy no­ga­mi. Jego ręce znów na mo­ich udach, war­gi na sut­ku. Roz­su­nął mi sze­ro­ko nogi. Spię­łam się.


  – Wciąż my­ślisz?


  – Tak – za­czę­łam no­so­wo, a po­tem za­chry­płam.


  – No cóż. Zo­ba­czy­my, czy mogę coś z tym fan­tem zro­bić.


  Ta odro­bi­na hu­mo­ru tro­chę roz­luź­ni­ła moje mię­śnie. Jego pal­ce wspi­na­ły się po we­wnętrz­nej stro­nie mo­ich ud. Draż­nił wgłę­bie­nia wy­so­ko w pa­chwi­nach. Za­drża­łam. Za­mknę­łam ukry­te pod opa­ską oczy. Gło­wa od­chy­li­ła się w tył. Cały cię­żar cia­ła utrzy­my­wa­łam na rę­kach.


  Kie­dy do­tknął mnie mię­dzy no­ga­mi, lek­ko pod­sko­czy­łam. Po­gła­ska! mnie przez ko­ron­kę i zsu­nął majt­ki. Jego koł­dra wy­da­wa­ła się je­dwa­bi­sta i chłod­na na mo­jej na­giej skó­rze.


  – Nie jest ci zim­no?


  Po­trzą­snę­łam gło­wą. Znów po­czu­łam na so­bie jego ręce, w górę mo­ich ud, przez bio­dra, brzuch, pier­si, aż po ra­mio­na, zwrot przy szyi.


  – Drżysz. Ob­li­za­łam war­gi.


  – To… to dla­te­go, że tak mnie do­ty­kasz…


  Jego od­dech gła­dził moją skó­rę. Chwi­lę póź­niej przy­warł usta­mi: do mo­jej szyi, tro­chę po­wy­żej pul­su­ją­ce­go tęt­na. Od­chy­li­łam gło­wę moc­niej. Trą­cił mnie no­sem i lek­ko ugryzł. Jego ręka znów zna­la­zła się mię­dzy mo­imi uda­mi. Pal­ce śli­zga­ły się na ze­wnątrz, a po­tem wśli­zgnę­ły się do środ­ka. Jęk­nę­łam.


  – Uwiel­biam dźwię­ki, któ­re wy­da­jesz, kie­dy je­steś pod­nie­co­na.


  Wy­mru­czał mi to wprost do ucha. Jego ręka wy­do­by­ła ze mnie ko­lej­ny jęk.


  – Uwiel­biam to, że od razu je­steś dla mnie mo­kra. Ni­g­dy, żad­na ko­bie­ta, z któ­rą by­łem, nie re­ago­wa­ła tak jak ty.


  Jego pal­ce po­ru­sza­ły się na ze­wnątrz i w środ­ku i były chwi­le, gdy drża­łam na skra­ju or­ga­zmu. Dro­czył się ze mną. Po­ru­szał nimi bar­dzo wol­no, usta­mi ma­lo­wał na mnie ero­tycz­ne wzo­ry. Na chwi­lę się wy­co­fał, zo­sta­wił mnie samą, dy­szą­cą. Znów mnie do­tknął, wy­lą­do­wa­ły na mnie mięk­kie po­cią­gnię­cia opusz­ków jego pal­ców, za chwi­lę uroz­ma­ico­ne moc­niej­szy­mi ko­li­sty­mi ru­cha­mi. Wy­gię­łam się. Znów się od­su­nął, a za chwi­lę wró­cił. Jego pal­ce roz­su­nę­ły moje uda. I znów po­czu­łam na so­bie jego od­dech.


  Tym ra­zem nie na szyi, tyl­ko na brzu­chu.


  – Nie.


  Uspo­ka­ja­ją­co po­ma­so­wał mi nogi.


  – Od­pręż, się. Wszyst­ko jest okej.


  – Nie, Dan. Mu­szę wie­dzieć, czy je­śli po­wiem nie, prze­sta­niesz. Mu­szę to wie­dzieć.


  Usia­dłam i od­su­nę­łam się od nie­go. Pod­nio­słam rękę, żeby zdjąć z twa­rzy opa­skę. Uspo­ka­ja­ją­cym ge­stem po­ło­żył dłoń na mo­jej.


  Za­sty­gli­śmy na chwi­lę, aż, cała drżą­ca, opu­ści­łam rękę. Jego cień padł na moją twarz, srebr­na li­nia świa­tła znik­nę­ła.


  – Elle, nie zro­bię nic, cze­go nie chcesz. Obie­cu­ję. Po­ki­wa­łam gło­wą. Po chwi­li wró­cił do tego, co ro­bił wcze­śniej. Chwi­lę po­trwa­ło, za­nim znów od­prę­ży­łam się pod jego do­ty­kiem. Nie spie­szył się. Wy­ko­ny­wał bar­dzo po­wol­ne ru­chy. De­li­kat­ne. Mru­czał mi do ucha słod­kie sło­wa, mu­skał no­sem i usta­mi moją skó­rę, gła­skał mnie wszę­dzie, gdzie się dało. Pro­wa­dził mnie do pod­nie­ce­nia usta­mi i pal­ca­mi. Ję­zy­kiem kre­ślił esy-flo­re­sy na moim oboj­czy­ku, w koń­cu wy­do­był ze mnie pierw­sze wes­tchnie­nia. A po chwi­li gwał­tow­niej­szy wdech.


  Wszyst­ko od­pły­nę­ło – poza nim. To był cud. Ra­dość. Przy­jem­ność. Za­po­mnie­nie. Wiecz­ność. A na­wet in­tym­ność – ta prze­ra­ża­ją­ca rzecz, przed któ­rą co­fa­łam się już tyle razy, ale któ­rej te­raz nie mo­głam so­bie od­mó­wić. Kie­dy do­szłam, wy­mó­wi­łam jego imię. Za­łka­łam i wy­po­wie­dzia­łam je znów. Przy­ci­snął dłoń do epi­cen­trum or­ga­zmu i trzy­mał, a bło­gość za­le­wa­ła falą cale moje cia­ło.


  – Co ta­kie­go w so­bie masz? – wy­szep­tał mi do ucha. Wciąż by­łam po­grą­żo­na w oce­anie roz­ko­szy. – Ze nie mogę się tobą na­sy­cić?


  Od­dech grze­cho­tał mi w gar­dle jak ka­mie­nie tur­la­ją­ce się po zbo­czu. Nie mia­łam słów, któ­re mo­gła­bym mu ofia­ro­wać. Żad­nych wy­ja­śnień. Też tego nie ro­zu­mia­łam. Prze­ra­ża­ło mnie to, ale prze­cież prze­ra­ża­ją mnie też ko­lej­ki gór­skie, a i tak nimi jeż­dżę.


  Na­brać no­wych przy­zwy­cza­jeń jest tak samo ła­two, jak trud­no po­zbyć się sta­rych. Dan sta­wał się moim przy­zwy­cza­je­niem, po­wo­li, po­ma­łu, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, krok po kro­ku. Je­śli nie mo­gli­śmy się zo­ba­czyć, roz­ma­wia­li­śmy przez te­le­fon. Pi­sał do mnie za­baw­ne SMS-y i ma­ile, póź­no w nocy ła­pał mnie na ko­mu­ni­ka­to­rze i za­sy­py­wał fi­glar­ny­mi i spro­śny­mi tek­sta­mi, któ­re mnie i roz­śmie­sza­ły, i skła­nia­ły do łza­wych wes­tchnień.


  Seks był fan­ta­stycz­ny. Zróż­ni­co­wa­ny. Praw­dzi­wy. Eks­cy­tu­ją­cy, co­raz bar­dziej zna­jo­my – pra­gnę­łam tego i jed­no­cze­śnie się tego ba­łam. Po­wie­dzia­łam mu, że po­su­nę się tak da­le­ko, jak da­le­ko mnie za­bie­rze. To były prze­chwał­ki to stwier­dze­nie. Fan­fa­ro­na­da.


  Dan za­bie­rał mnie do miejsc, w któ­rych ni­g­dy nie by­łam, w któ­rych ni­g­dy nie po­zwo­li­łam so­bie być. Jemu po­zwo­li­łam się tam za­brać, z tej pro­stej przy­czy­ny, że spra­wił, że chcia­łam mu po­zwo­lić. Po­da­łam mu swo­je praw­dzi­we imię. Da­łam mu swo­je cia­ło. Nie mo­głam jed­nak dać mu sie­bie. Nie całą. Trzy­ma­łam dy­stans, a je­śli czuł, że wciąż mam se­kre­ty, któ­rych mu nie ujaw­ni łam, nie py­tał mnie o nie.


  Za­wsze cho­dzi­łam do nie­go. Ni­g­dy nie za­pro­si­łam go do sie­bie. Nie chcia­łam mu­sieć wy­ja­śniać, skąd te su­ro­we me­ble, brak ko­lo­ru, kłu­ją­cy w oczy brak ro­dzin­nych zdjęć. Nie chcia­łam rów­nież, żeby usły­szał wia­do­mo­ści zo­sta­wio­ne przez moją mat­kę. Nie chcia­łam być zmu­szo­na do tego, żeby się przed nim otwo­rzyć.


  On nie na­ci­skał, ja się nie wy­co­fy­wa­łam. I tak bez więk­szych prze­szkód, bez po­śpie­chu, po­wo­li za­czy­na­ło być do­brze, a ja uda­wa­łam, że to, co jest mię­dzy nami, wca­le nie jest ta­kie waż­ne. Tak mi­nę­ły trzy, może czte­ry ty­go­dnie. Dan wkra­czał w moje ży­cie tak płyn­nie i na­tu­ral­nie, że ża­ło­wa­łam, że nie mogę za­po­mnieć, jak wy­glą­da­ło moje ży­cie, za­nim go po­zna­łam.


  Nie­ste­ty pa­mię­ta­łam. I były dni, kie­dy my­śla­łam, że by­wa­ło le­piej, i dni, kie­dy przy­zna­wa­łam, że by­wa­ło go­rzej, ale za każ­dym ra­zem, kie­dy do­cho­dzi­łam do wnio­sku, że po pro­stu prze­sta­nę do nie­go dzwo­nić, mó­wił albo ro­bił coś, co spra­wia­ło, że do­strze­ga­łam, jak nie­mą­dre by to było.


  Kie­dy wio­sna nie­po­strze­że­nie zmie­ni­ła się w lato, już nie wra­ca­łam po ciem­ku do domu. Dla­te­go kie­dy pew­ne­go dnia do nie­go do­tar­łam, od razu rzu­ci­ły mi się w oczy wor­ki ze śmie­cia­mi wa­la­ją­ce się pod moim gan­kiem. Kie­dy wkła­da­łam klucz do zam­ka, drzwi Ossley­ów otwo­rzy­ły się z im­pe­tem i z domu wy­szedł Ga­vin.


  Miał na so­bie te same za duże czar­ne dżin­sy i sza­rą ko­szul­kę, w któ­rych go zwy­kle wi­dy­wa­łam, ale tym ra­zem da­ro­wał so­bie blu­zę z kap­tu­rem. Przy­kuc­nął, za­sła­nia­jąc je­den z wor­ków, i wło­sy wpa­dły mu do oczu.


  Nie chcia­łam się na nie­go ga­pić, na­praw­dę nie chcia­łam. Ja­kie­kol­wiek do­mo­we dra­ma­ty roz­gry­wa­ły się za są­sied­ni­mi drzwia­mi, nie by­łam ich czę­ścią. Co się dzie­je w domu, zo­sta­je w domu. Ale mój klucz i za­mek naj­wy­raź­niej ko­niecz­nie chcia­ły mnie do tego zmu­sić.


  – Mó­wi­łam ci, że­byś po so­bie sprzą­tał albo wszyst­ko wy­rzu­cę na śmiet­nik!


  Pani Ossley sta­nę­ła w drzwiach.


  – Do cho­le­ry, Ga­vin, pra­cu­ję dnia­mi i no­ca­mi i nie chcę wra­cać zmę­czo­na do chle­wu!


  – To trzy­maj się z dala od mo­je­go po­ko­ju.


  Po dru­giej stro­nie wą­skiej alej­ki od­dzie­la­ją­cej domy otwo­rzy­ły się drzwi domu pani Pe­ase. Pani Pe­ase wy­sta­wi­ła przez nie gło­wę. Pani Pe­ase miesz­ka­ła w tej oko­li­cy od czter­dzie­stu lat. Wi­dać było, że dba o swój dom. Był czy­sty i do­brze utrzy­ma­ny. W dni, kie­dy wy­wo­żo­no śmie­ci, wy­sta­wia­ła wor­ki przy kra­węż­ni­ku, i mia­ła kota, któ­re­go wi­dy­wa­łam cza­sa­mi we fron­to­wym oknie. Ni­g­dy w ża­den spo­sób nie za­kłó­ca­ła spo­ko­ju. Spoj­rza­ły­śmy na sie­bie przez szpa­rę w jej drzwiach.


  Pani Ossley pod­nio­sła wzrok i za­uwa­ży­ła mnie. Spoj­rza­ła w dół, na Ga­vi­na. Po­my­śla­łam, że może po­czu­ła się za­wsty­dzo­na, że tak wy­bu­chła, ale kie­li­szek, któ­ry se­kun­dę póź­niej unio­sła do ust, wy­ja­śnił mi wszyst­ko.


  – Den­nis przy­cho­dzi wie­czo­rem i nie ży­czę so­bie, że­byś za­śmie­cał cały dom. Po­sprzą­taj po so­bie – cią­gnę­ła, jak­by mnie tam nie było.


  Szcze­rze mó­wiąc, wo­la­ła­bym, żeby tak wła­śnie było. Ga­vin się wy­pro­sto­wał. Od­gar­nął wło­sy z oczu. Jego głos przy­brał pi­skli­wy i drżą­cy ton.


  – Po pro­stu trzy­maj się z dala od mo­je­go po­ko­ju! Z dala!


  – Twój po­kój jest w moim domu.


  Klucz na­resz­cie wszedł do zam­ka i przy­się­głam so­bie, że po­trak­tu­ję go sma­rem, żeby oszczę­dzić so­bie ta­kich sy­tu­acji. Za­mknę­łam za sobą drzwi. Żo­łą­dek pod­je­chał mi do gar­dła, choć prze­cież nie po­wi­nien. Na­sto­lat­ki i ich ro­dzi­ce od da­wien daw­na wal­czą o utrzy­ma­nie po­rząd­ku w po­ko­jach. Przy­naj­mniej go nie ude­rzy­ła. W każ­dym ra­zie ja tego nie wi­dzia­łam. Nie było po­wo­du, że­bym się wtrą­ca­ła. Nie było po­wo­du, żeby od oglą­da­nia tej sce­ny trzę­sły mi się ręce.


  Nie było po­wo­du, poza kie­lisz­kiem w jej ręce i tym, co nie­wy­raź­nie mó­wi­ła. Poza tym, jak się na po­cząt­ku sku­lił, jak­by ze stra­chu, kie­dy po­ty­ka­jąc się, wy­szedł przed dom i kuc­nął przy wy­ła­do­wa­nym czymś fo­lio­wym wor­ku na śmie­ci.


  Nie każ­dy, kto pije, jest al­ko­ho­li­kiem. Nie każ­dy, kto się upi­ja i krzy­czy, i źle trak­tu­je swo­je dzie­ci, jest al­ko­ho­li­kiem. Dla tych, któ­rzy mają nie­wy­pa­rzo­ne gęby, al­ko­hol cza­sem zda­je się bło­go­sła­wień­stwem. Po­my­śla­łam, że chy­ba wła­śnie do ta­kich lu­dzi na­le­ży pani Ossley.


  A poza tym… czy to w ogó­le mia­ło zna­cze­nie? To nie była moja spra­wa. Mia­ła pra­wo ocze­ki­wać, że w jej domu bę­dzie po­rzą­dek. Chłop­cy w tym wie­ku sły­ną z tego, że po­tra­fią ro­bić ba­ła­gan. Mia­ła pra­wo do­ma­gać się po­słu­szeń­stwa od wła­sne­go syna.


  Ale mój umysł nie­ustan­nie wra­cał do kie­lisz­ka, któ­ry mia­ła w swo­jej ręce, i tego, jak Ga­vin sku­lił się ze stra­chu, choć prze­cież był od niej wyż­szy o do­brych osiem cen­ty­me­trów.


  To nie była moja spra­wa. To nie było moje zmar­twie­nie. Nie biła go, a przy­naj­mniej nie było wi­dać śla­dów bi­cia, i na­wet gdy­bym była pew­na, że ta hi­sto­ryj­ka o po­dra­pa­niu przez kota była zmy­ślo­na, to wie­dzia­łam prze­cież, że nie­wiel­kie było praw­do­po­do­bień­stwo, żeby to ona mu to zro­bi­ła. Mat­ki nie przy­kła­da­ją ży­le­tek do ra­mion swo­ich dzie­ci i nie ro­bią na nich ide­al­nych rów­no­le­głych na­cięć. Dzie­cia­ki ro­bią to so­bie same. Ale to nie była moja spra­wa. Nie moje zmar­twie­nie.


  Ga­vin był do­brym dzie­cia­kiem. Po­moc­nym. Ale nie był moim sy­nem. We­szłam na górę, zrzu­ci­łam z sie­bie ubra­nie; i wło­ży­łam je do prze­peł­nio­ne­go ko­sza na brud­ną bie­li­znę – na­gle i z za­sko­cze­niem przy­po­mnia­łam so­bie, jak bar­dzo od­pu­ści­łam so­bie obo­wiąz­ki. Nie pa­mię­ta­łam, kie­dy ostat­ni raz ro­bi­łam pra­nie. Nie pa­mię­ta­łam rów­nież, kie­dy od­ku­rza­łam albo zdo­by­łam się na coś wię­cej niż wrzu­ce­nie brud­nych na­czyń do zmy­war­ki. Je­śli po­trze­bo­wa­łam przy­po­mnie­nia, że Dan zaj­mu­je mi dużo cza­su, to to było cał­kiem nie­złe.


  My­śląc o Da­nie, wzię­łam prysz­nic, dłu­gi i go­rą­cy. De­lek­tu­jąc się parą i za­pa­chem la­wen­do­we­go my­dła, któ­ry mo­jej mat­ce ka­zał­by skrzy­wić nos, bo nie za­wie­ra­ło ja­kichś tam sub­stan­cji, ko­niecz­nych, żeby zre­du­ko­wać zmarszcz­ki, umy­łam wło­sy. Mo­krym cię­ża­rem opa­dły mi na ple­cy. Się­gnę­ły pra­wie po­ślad­ków. Naj­dłuż­sze, ja­kie kie­dy­kol­wiek mia­łam. Zwy­kle no­si­łam je spię­te na czub­ku gło­wy albo za­ple­cio­ne w war­kocz, więc te­raz, kie­dy po­czu­łam je na ra­mio­nach, na ple­cach, cięż­kie od wody, by­łam za­sko­czo­na.


  To było tak, jak­bym się bu­dzi­ła z dłu­gie­go snu, albo wręcz prze­ciw­nie – za­sy­pia­ła i jak­by śnił mi się po­cią­ga­ją­co sur­re­ali­stycz­ny sen. Woda na mo­jej skó­rze, go­rą­co, za­pach my­dła, do­tyk wła­snych rąk… Wszyst­kie­go już prze­cież do­świad­czy­łam. To nie było nic no­we­go, a jed­nak mia­ło ja­kiś urok no­wo­ści. Tak, urok no­wo­ści. To było to.


  Ni­g­dy nie by­łam wiel­ką ro­man­tycz­ką. Fak­ty i licz­by za­wsze prze­ma­wia­ły do mnie bar­dziej niż fan­ta­zje i róże. Uwiel­biam baj­ki nie dla­te­go, że wie­rzę, że mogą być praw­dzi­we, ale dla­te­go, że głu­po­ta tego, o czym opo­wia­da­ją, jest dla mnie do­wo­dem na to, że do­brze ro­bię, wąt­piąc w nie. Księż­nicz­ka za­mknię­ta w szkla­nej wie­ży, cze­ka­ją­ca na księ­cia? Szkło moż­na stłuc. Zresz­tą któ­ra roz­sąd­na księż­nicz­ka cze­ka, aż ura­tu­je ją ksią­żę? Tyl­ko głu­pia i nie­zbyt po­my­sło­wa. Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle ni­g­dy nie cze­ka­ła, aż ura­tu­je ją męż­czy­zna. Ra­to­wa­ła się sama.


  To, że nie zo­sta­łam ob­da­rzo­na ro­man­tycz­ną na­tu­rą, nie ozna­cza jed­nak, że je­stem cał­kiem od­por­na na ro­man­tyzm. Chcę wie­rzyć w ro­man­tycz­ne hi­sto­rie, cho­ciaż wszyst­ko mówi mi, że nie mogą być praw­dzi­we.


  Gdy­by ktoś mnie za­py­tał dla­cze­go on, dla­cze­go Dan, dla­cze­go za­pra­gnę­łam aku­rat tego męż­czy­zny, kie­dy od tak daw­na nie pra­gnę­łam żad­ne­go, nie wiem, czy po­tra­fi­ła­bym od­po­wie­dzieć. Nie­któ­rzy wie­rzą w prze­zna­cze­nie albo w kar­mę. Inni w po­żą­da­nie od pierw­sze­go wej­rze­nia, jesz­cze inni są prze­ko­na­ni, że każ­dy z nas ma we wszech­świe­cie parę, praw­dzi­wą mi­łość, i że kie­dy ją spo­tka­my, na­tych­miast roz­po­zna­my.


  Wie­rzę w licz­by i w lo­gi­kę, w ob­li­cze­nia, któ­re moż­na udo­wod­nić, w wy­ni­ki wy­ni­ka­ją­ce z fak­tów, a nie z prze­zna­cze­nia. Wie­rzę rów­nież, że na­tu­ra nie zno­si próż­ni i że wszy­scy je­ste­śmy pust­ką, któ­ra cze­ka, aż zo­sta­nie wy­peł­nio­na.


  Wie­rzę, że Dan i ja przy­cią­gnę­li­śmy się jak gwiaz­dy, któ­re siła gra­wi­ta­cji przy­cią­ga co­raz bli­żej, aż w koń­cu sta­pia­ją się w jed­no, żeby stwo­rzyć słoń­ce. Wie­rzę w to, że by­łam pu­sta i cze­ka­łam, żeby ktoś mnie wy­peł­nił. To było za­da­nie Dana. Wie­rzę rów­nież, że to mógł­by być ktoś inny, że nie jest nam prze­zna­czo­ny tyl­ko je­den czło­wiek w ca­łym wszech­świe­cie, że inny męż­czy­zna też mógł­by zna­leźć spo­sób na to, żeby mnie wy­peł­nić. Wie­rzę w to, ale cie­szę się, że zro­bił to Dan. Dan otwo­rzył mi oczy. Mógł to jed­nak zro­bić tyl­ko dla­te­go, że były go­to­we, żeby się otwo­rzyć.


  Sta­łam pod prysz­ni­cem, aż woda zro­bi­ła się zim­na, a moje cia­ło po­kry­ła gę­sia skór­ka. Mięk­kość szla­fro­ka i ręcz­ni­ka, któ­ry okrę­ci­łam so­bie na wło­sach, spra­wi­ła, że wszyst­ko jesz­cze bar­dziej wy­da­wa­ło mi się snem. I jak para na lu­strze, któ­rą star­łam, żeby spoj­rzeć na swo­ją twarz w po­szu­ki­wa­niu oczy­wi­stych oznak we­wnętrz­nej prze­mia­ny.


  Oczy­wi­ście nic nie zo­ba­czy­łam. Moje oczy nie za­czę­ły na­gle błysz­czeć no­wym bla­skiem, zmarszcz­ki wo­kół nich nie znik­nę­ły. Ką­ci­ki mo­ich ust same z sie­bie ni z tego, ni z owe­go nie unio­sły się w górę.


  Usia­dłam nago na łóż­ku, żeby roz­cze­sać wło­sy, wy­gła­dzić splą­ta­nia, żeby grze­bień bez prze­szkód po­ko­ny­wał tra­sę od szczy­tu gło­wy aż po same koń­ce wło­sów. Ten ruch, nie­mal hip­no­tycz­ny w swej pro­sto­cie i po­wta­rzal­no­ści, zmy­sło­wy, uspo­ko­ił mnie. Mięk­kość na­rzu­ty, cie­pło noc­ne­go po­wie­trza wla­tu­ją­ce­go przez okno, le­d­wie sły­szal­ne po­cią­gnię­cia grze­bie­nia we wło­sach – to wszyst­ko spo­wi­ło mnie swo­istym ko­ko­nem. Spra­wi­ło, że sta­łam się świa­do­ma.


  Po­sma­ro­wa­łam skó­rę pach­ną­cym bal­sa­mem i wśli­zgnę­łam się w mięk­ką pi­ża­mę. Wło­som po­zwo­li­łam swo­bod­nie opaść na ra­mio­na. Każ­da część mo­je­go cia­ła była sen­na, roz­luź­nio­na. Kil­ka mi­nut le­ża­łam na łóż­ku, wpa­tru­jąc się w spę­ka­nia na su­fi­cie, i po raz pierw­szy ich nie li­czy­łam. Two­rzy­łam ob­ra­zy z nie­re­gu­lar­nych li­nii. Ptak. Pro­fil ko­bie­ty. Ze­gar.


  Coś się we mnie zmie­ni­ło. Nie po­tra­fi­łam opi­sać tego sło­wa­mi. Po raz pierw­szy od wie­lu lat nie czu­łam się tak, jak­bym sta­ła za za­mknię­ty­mi drzwia­mi, prze­ra­żo­na, że za chwi­lę się otwo­rzą. Nad­szedł czas na zmia­ny.


  Moje cia­ło i mój umysł trwa­ły w bło­go­sta­nie, uno­si­ły się na fali tych no­wych my­śli, ale mój żo­łą­dek wy­bur­czał, że nie jest za­do­wo­lo­ny. Otrzą­snę­łam się z le­tar­gu i ze­szłam na dół, żeby go na­kar­mić. Od chwi­li kie­dy wró­ci­łam do domu, mi­nę­ło kil­ka go­dzin. Zro­bi­ło się ciem­no.


  Wkła­da­jąc za­mro­żo­ne da­nie do mi­kro­fa­lów­ki, usły­sza­łam przy­tłu­mio­ne krzy­ki zza ścia­ny, któ­rą dzie­li­łam z Ossley­ami. By­łam w ich domu, za­nim ku­pi­łam swój. Wte­dy stał jesz­cze pu­sty. Jego układ był lu­strza­nym od­bi­ciem mo­je­go. Wy­bra­łam ten, po­nie­waż był w lep­szym sta­nie, ale do dziś pa­mię­tam to uczu­cie: by­łam w oby­dwu do­mach, w jed­nym, a za­raz po­tem w dru­gim. To było jak deja vu albo jak przej­ście na dru­gą stro­nę lu­stra.


  Za­brzę­cza­ła mi­kro­fa­lów­ka. Za ścia­ną zro­bi­ło się gło­śniej. Coś w nią ude­rzy­ło tak moc­no, że ob­ra­zek wi­szą­cy nad moim sto­łem lek­ko się za­chy­bo­tał. Chwi­lę póź­niej mój wzrok przy­cią­gnął ruch w okien­ku wy­cho­dzą­cym na traw­nik. Traw­nik wiel­ko­ści znacz­ka pocz­to­we­go. Nie­wie­le my­śląc, po­de­szłam do okna.


  Ku­chen­ne drzwi Ossley­ów otwo­rzy­ły się z im­pe­tem i zło­ty pro­sto­kąt świa­tła oświe­tlił ich ogró­dek. Chwi­lę póź­niej sta­nął w nim Ga­vin.


  – Ostrze­ga­łam cię! – Pani Ossley wrzesz­cza­ła z tyl­nej we­ran­dy. – Sprzą­taj swo­je pie­przo­ne śmie­ci albo wszyst­ko wy­rzu­cę. Do cho­le­ry! Den­nis bę­dzie tu za pięt­na­ście cho­ler­nych mi­nut i nie chcę, żeby two­je śmie­ci wa­la­ły się po ca­łym domu!


  Wzdry­gnę­łam się, kie­dy usły­sza­łam, jak się wy­ra­ża, i na­gle zda­łam so­bie spra­wę, że za­cho­wu­ję się jak ukry­wa­ją­cy się za opusz­czo­ny­mi ro­le­ta­mi wścib­scy są­sie­dzi, któ­ry­mi za­wsze po­gar­dza­łam. Od­su­nę­łam się od okna, ale wciąż wszyst­ko wi­dzia­łam. Wciąż sły­sza­łam krzy­czą­cą pa­nią Ossley. Ko­lej­ne ude­rze­nia i pac­nię­cia. Co­raz wię­cej rze­czy wy­fru­wa­ło przez drzwi i lą­do­wa­ło na tra­wie. I wte­dy zo­ba­czy­łam, co to było.


  Książ­ki.


  Ta suka wy­rzu­ca­ła książ­ki. Jed­na z nich tra­fi­ła Ga­vi­na w ra­mię i ło­po­cząc kart­ka­mi, spa­dła na zie­mię. Po­chy­lił się, żeby ją pod­nieść. Ręce miał już ich peł­ne. Jego twarz wy­krzy­wił gry­mas.


  Rzu­ci­ła jesz­cze jed­ną i zda­łam so­bie spra­wę, że nie wy­rzu­ca­ła ich po pro­stu za drzwi. Ce­lo­wa­ła w nie­go. Ko­lej­na gru­ba księ­ga w twar­dej opra­wie wy­lą­do­wa­ła na jego bio­drze z taką siłą, że mu­siał się cof­nąć o krok.


  Mó­wią, że w sy­tu­acjach eks­tre­mal­nych lu­dzie po­tra­fią pod­no­sić sa­mo­cho­dy i wbie­gać do pło­ną­cych bu­dyn­ków. Ta nie była aż tak dra­ma­tycz­na, ale za­czę­łam dzia­łać bez za­sta­no­wie­nia. Wy­szłam ku­chen­ny­mi drzwia­mi, prze­szłam przez traw­nik i zbli­ży­łam się do gra­ni­cy mię­dzy na­szy­mi dział­ka­mi. Od­dzie­la je się­ga­ją­ca pasa siat­ka. Po­sta­wi­łam ją, jak tyl­ko się wpro­wa­dzi­łam, żeby za­cho­wać wię­cej pry­wat­no­ści. Mia­ła znie­chę­cać są­sia­dów od wcho­dze­nia na moją dział­kę, a te­raz oka­za­ła się prze­szko­dą dla mnie.


  – Ga­vin? – po­wie­dzia­łam. – Wszyst­ko w po­rząd­ku? Drgnął prze­stra­szo­ny, choć prze­cież wi­dział, jak wy­bie­gam tyl­ny­mi drzwia­mi. Otwo­rzył usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale jego mat­ka od­po­wie­dzia­ła za nie­go:


  – Ga­vin, wra­caj do domu.


  Spoj­rza­łam na nią. Po­stać za­ry­so­wa­na na tle świa­tła, nie­mal cień. A jed­nak bez tru­du roz­po­zna­łam w jej ręce kształt kie­lisz­ka. Naj­wi­docz­niej na­wet rzu­ca­nie książ­ka­mi nie było do­brym po­wo­dem, żeby go od­sta­wić. Ga­vin po­chy­lił się, żeby po­zbie­rać książ­ki.


  – Zo­staw to – roz­ka­za­ła. – I właź do środ­ka.


  – Pani Ossley. Czy pań­stwo mają ja­kiś pro­blem? – Za­brzmia­ło to chłod­niej, niż za­mie­rza­łam, i mu­sia­ło ją roz­ju­szyć.


  – Nie, pan­no Ka­va­nagh – od­po­wie­dzia­ła, wy­plu­wa­jąc sło­wa jak wy­mio­ci­ny. – Pro­po­nu­ję, żeby pani wró­ci­ła do sie­bie i za­ję­ła się swo­imi spra­wa­mi.


  – Ga­vin – po­wie­dzia­łam ci­cho. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Kiw­nął gło­wą i ru­szył do domu. Przy­sta­nął, żeby pod­nieść jesz­cze jed­ną książ­kę. Wy­lą­do­wa­ła grzbie­tem do góry w ka­łu­ży. Póź­no po po­łu­dniu pa­dał deszcz. Gdy ją pod­niósł, oka­za­ło się, że grzbiet jest po­gię­ty i wy­szczer­bio­ny. Kil­ka kar­tek opa­dło z ło­po­tem na tra­wę. Resz­tę po­kry­wa­ły pla­my bło­ta. To był mój Mały Ksią­żę. Ten, któ­re­go do­sta­łam od są­siad­ki, kie­dy by­łam mała. Po­dał mi go przez ogro­dze­nie, uni­ka­jąc mo­je­go spoj­rze­nia.


  – Prze­pra­szam – wy­mam­ro­tał.


  Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć, gdy go od nie­go bra­łam. Mo­głam tyl­ko w mil­cze­niu pa­trzeć, jak wcho­dzi do domu. Cień sto­ją­cy w drzwiach od­su­nął się tro­chę, żeby go prze­pu­ścić. Drzwi się za­trza­snę­ły, a ja sta­łam na dwo­rze w pi­ża­mie, ze znisz­czo­ną książ­ką w rę­kach.
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  – To tu mnie za­bra­łeś tego dnia, kie­dy się po­zna­li­śmy. – Spoj­rza­łam na szyld, na któ­rym wid­niał ma­ka­brycz­ny ry­su­nek: wilk po­że­ra­ją­cy ja­gnię.


  – Pod Za­rżnię­tym Ba­ran­kiem.


  – Masz bar­dzo do­brą pa­mięć. – Otwo­rzył przede mną drzwi. – Znajdź­my sto­lik.


  – Nie mo­gła­bym za­po­mnieć miej­sca o ta­kiej na­zwie. Moż­na tu coś zjeść?


  – Tak, i to cał­kiem nie­źle.


  – To świet­nie – po­wie­dzia­łam. – Umie­ram z gło­du.


  Zna­leź­li­śmy sto­lik na ty­łach i usie­dli­śmy. Uśmie­chał się, kie­dy po­da­wał mi menu. Były w nim ta­kie po­zy­cje, jak ser­wo­wa­ne zwy­kle w pu­bach ryba z fryt­ka­mi i za­pie­kan­ka pa­ster­ska. On za­jął się wy­bie­ra­niem piwa.


  – Ja też. – Za­czął stu­dio­wać li­stę. – Cie­szę się, że jesz.


  – Oczy­wi­ście, że jem.


  – Nie, mam na my­śli to, że jesz – po­wie­dział. – Nie­któ­re ko­bie­ty, z któ­ry­mi cho­dzi­łem na lunch, po pro­stu dzio­ba­ły wi­del­ca­mi ta­le­rze i nic z tego nie wy­ni­ka­ło.


  – Ach. – Uda­wa­łam, że na­dal czy­tam menu. Uda­ło mi się nie za­ru­mie­nić. – No cóż, nie wy­da­je mi się, że­bym prze­ga­pia­ła po­sił­ki.


  – Hej – po­wie­dział Dan, żeby mnie zmu­sić, bym na nie­go spoj­rza­ła. – Po­do­ba mi się to.


  – Do­praw­dy? – On miał zwy­czaj od­po­wia­dać na wła­sne py­ta­nia, ja za­da­wać ta­kie, któ­re nie wy­ma­ga­ły od­po­wie­dzi.


  Wy­szcze­rzył się w uśmie­chu. – Tak.


  Kom­ple­men­ty mnie za­wsty­dza­ją, chy­ba że do­ty­czą mo­jej in­te­li­gen­cji. Nie dla­te­go, że z góry za­kła­dam, że ktoś, kto je wy­gła­sza, nie jest szcze­ry, ale dla­te­go, że zwy­kle nie bar­dzo wiem, cze­go ocze­ku­je ode mnie w za­mian.


  – To do­brze – po­wie­dzia­łam tyl­ko i spoj­rza­łam na pod­cho­dzą­ce­go kel­ne­ra.


  – Ja po­pro­szę rybę z fryt­ka­mi i octem sło­do­wym i… gu­in­nes­sa? – Po­pa­trzy­łam py­ta­ją­cym wzro­kiem na Dana, a on kiw­nął gło­wą.


  – Dla mnie do­kład­nie to samo.


  Kel­ner, któ­ry wy­glą­dał tak mło­do, że nie sprze­da­ła­bym mu al­ko­ho­lu, uśmiech­nął się pro­mien­nie.


  – Hej, la­ska, któ­ra pije praw­dzi­we piwo. Świet­nie. Więk­szość dziew­czyn pije tyl­ko lek­kie.


  Dan spoj­rzał naj­pierw na mnie, a po­tem na nie­go.


  – Ta tu­taj jest zu­peł­nie inna.


  Kel­ner kiw­nął gło­wą: dwóch zga­dza­ją­cych się ze sobą męż­czyzn.


  – To wi­dać.


  Ude­rzy­ło mnie, jak wiel­ka była mię­dzy nimi róż­ni­ca. Dan, do­brze ostrzy­żo­ny, ale nie ugrzecz­nio­ny no­sił dro­gie gar­ni­tu­ry albo spodnie kha­ki, ko­szu­le z ba­weł­ny Oxford i kra­wa­ty ze śmiesz­ny­mi na­dru­ka­mi. Miał na so­bie ciem­ne dżin­sy z pro­sty­mi no­gaw­ka­mi i ni­skim sta­nem, bia­ły pod­ko­szu­lek i czar­ny, drob­no tka­ny swe­ter z de­kol­tem w łód­kę, na tyle lek­ki, żeby moż­na go było za­ło­żyć w let­ni upał. Rę­ka­wy ścią­gnął do łok­ci. Strój nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy, ale nie nie­chluj­ny.


  Kel­ner na­to­miast prze­pa­sał spodnie czar­nym skó­rza­nym pa­skiem na­bi­ja­nym ma­leń­ki­mi ćwie­ka­mi. Jego ciem­ne wło­sy wy­glą­da­ły jak je­dwab. Były krót­sze z tyłu, dłuż­sze z przo­du i za­sła­nia­ły mu jed­no oko. Ręce miał całe w ta­tu­ażach, a uszy i jed­ną brew w kol­czy­kach, któ­re ozda­bia­ły też jego sut­ki. Ozda­bia­ły też jego sut­ki. Wi­dać to było przez bia­ły pod­ko­szu­lek. Jego oczy mia­ły za­ska­ku­ją­cy od­cień błę­ki­tu. Głos, na­zna­czo­ny zbyt wie­lo­ma wy­pa­lo­ny­mi pa­pie­ro­sa­mi, był niż­szy, niż moż­na by się spo­dzie­wać po kimś tak szczu­płym. Bły­snął w uśmie­chu nie­ziem­sko bia­ły­mi zę­ba­mi i zro­zu­mia­łam, dla­cze­go sie­dzą­ce w rogu dziew­czy­ny śmia­ły się, kie­dy we­szli­śmy.


  – Jak masz na imię, sta­ry? – Dan się­gnął do kie­sze­ni i wy­ło­wił z niej pacz­kę pa­pie­ro­sów.


  Wy­cią­gnął ją do mnie, po­czę­sto­wa­łam się. Ty­po­wo mę­skie faj­ki, nie żad­ne tam men­to­le czy pa­pie­ro­sy goź­dzi­ko­we. Po­zwo­li­łam mu za­pa­lić go dla mnie i za­cią­gnę­łam się dy­mem. Trzy­ma­łam go w płu­cach wy­star­cza­ją­co dłu­go, żeby zro­bić wra­że­nie na nich obu, a po­tem po­zwo­li­łam mu ule­cieć se­rią kó­łek.


  – Faj­nie – po­wie­dział z po­dzi­wem kel­ner. – Mam na imię Jack.


  – Dan.


  Po­da­li so­bie ręce. Dan wska­zał na mnie le­d­wie wi­docz­nym unie­sie­niem bro­dy. A to jest…


  – Jen­ni­fer – bez wa­ha­nia po­da­łam nie­praw­dzi­we imię.


  – Miło cię po­znać, Jen­ni­fer – po­wie­dział Jack, uno­sząc moją rękę do ust i ca­łu­jąc ją.


  Spoj­rza­łam na Dana. Uśmie­chał się przez dym. Znów spoj­rza­łam na Jac­ka. Albo ze mną flir­to­wał, albo po pro­stu był na­iw­ny. Ale nie wy­glą­dał na ta­kie­go. Zbyt do­ro­sły, zbyt kon­ser­wa­tyw­nie ubra­ny.


  – Za­raz wra­cam – po­wie­dział. – Krzyk­nij­cie, je­śli bę­dzie­cie cze­goś po­trze­bo­wać.


  Spoj­rze­nie, któ­rym mnie ob­rzu­cił, wszyst­ko mi wy­ja­śni­ło. Zde­cy­do­wa­nie ze mną flir­to­wał. Pa­trzy­łam, jak idzie w stro­nę baru, jak przy­sta­je na chwi­lę, żeby wy­wo­łać ko­lej­ną falę chi­cho­tu przy sto­li­ku dziew­cząt z col­le­ge'u. Spoj­rzał na mnie przez ra­mię i znów bły­snął zę­ba­mi.


  – Uwa­ża, że je­steś go­rą­cą la­ską.


  Dan zga­sił pa­pie­ro­sa. Ja swo­je­go pra­wie nie ru­szy­łam, odło­ży­łam tlą­ce­go się do po­piel­nicz­ki.


  – Czyż­by?


  – Zde­cy­do­wa­nie.


  Spoj­rza­łam na nie­go w za­my­śle­niu.


  – Czy to cię mar­twi?


  Nie było po­wo­du, żeby się mar­twił. Po pro­stu by­łam cie­ka­wa. Uśmiech­nął się.


  – Nie. Dla­cze­go nie po­da­łaś praw­dzi­we­go imie­nia?


  – Nie lu­bię, jak nie wia­do­mo kto zna moje imię.


  – Więc zwy­kle po­da­jesz fał­szy­we?


  Zło­ży­łam ra­zem wszyst­kie kar­ty i wło­ży­łam je z po­wro­tem do sto­ja­ka.


  – Tak.


  – Ze mną by­łaś szcze­ra.


  Po­pa­trzy­łam mu w oczy, on spoj­rzał w moje. Było to spoj­rze­nie z tych trud­nych do na­zwa­nia. – Tak.


  – Okła­my­wa­nie ko­goś w kwe­stii imie­nia może być kiep­skim po­cząt­kiem zna­jo­mo­ści, szcze­gól­nie je­śli zna­jo­mość się roz­wi­nie i ten ktoś do­wie się, że już na sa­mym po­cząt­ku zo­stał oszu­ka­ny.


  – Z tobą by­łam szcze­ra – po­wie­dzia­łam do­bit­nie. – Więc dla­cze­go miał­byś się przej­mo­wać tym, co mó­wię in­nym?


  – Do­bra, to się nie przej­mu­ję. – Spoj­rzał w stro­nę baru. Jack na­le­wał nam gu­in­nes­sa do ku­fli. – Uwa­żasz, że jest po­cią­ga­ją­cy?


  Przyj­rza­łam mu się uważ­nie.


  – Jest mło­dy.


  – To nie jest od­po­wiedź na moje py­ta­nie. – Jest słod­ki – po­wie­dzia­łam.


  – Taki pun­ko­wy mu­zyk w sty­lu go­tyc­kim.


  Dan za­pa­lił ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa.


  – Gdy­byś nie była te­raz ze mną, po­szła­byś z nim?


  Nie od­po­wie­dzia­łam od razu, po­nie­waż przy sto­li­ku sta­nął Jack z na­szym pi­wem. Po­sta­wił je na sto­le, ob­da­rzył mnie ko­lej­nym uj­mu­ją­cym uśmie­chem i po­in­for­mo­wał, że resz­tę przy­nie­sie za chwi­lę. Wy­da­wał się roz­cza­ro­wa­ny tym, że nic wię­cej nie chcie­li­śmy.


  – Mo­gła­bym – po­wie­dzia­łam, gdy po­szedł i za­jął się in­ny­mi klien­ta­mi.


  – Tak, mo­gła­bym, cho­ciaż wąt­pię, że­bym to zro­bi­ła.


  – Chcesz, że­bym so­bie po­szedł, że­byś mo­gła to zro­bić?


  Wy­da­je mi się, że usi­ło­wał mnie za­szo­ko­wać albo przy­naj­mniej oce­nić, czy moż­na mnie za­szo­ko­wać, ale ja pod­nio­słam tyl­ko pa­pie­ro­sa i wy­pu­ści­łam jesz­cze kil­ka kó­łek. Dan oparł się na swo­im krze­śle i wy­pił tro­chę piwa. Prze­szy­wał mnie wzro­kiem. Ja prze­szy­wa­łam jego.


  – Je­steś pe­wien, że chcesz so­bie pójść, że­bym mo­gła to zro­bić?


  Rzu­cił okiem na Jac­ka, a po­tem na­chy­lił się do mnie.


  – Chcę pa­trzeć, jak to ro­bi­cie.


  Pa­pie­ros za­trzy­mał się w dro­dze do mo­ich ust. Twarz Dana zna­la­zła się kil­ka cen­ty­me­trów od mo­je­go po­licz­ka. Po­chy­li­łam się lek­ko w jego stro­nę.


  – Chcesz?


  Po­ki­wał gło­wą i mu­snął no­sem za­głę­bie­nie pod moim uchem.


  – Hm… – wy­mru­czał.


  Zga­si­łam pa­pie­ro­sa i od­su­nę­łam się od nie­go, żeby wy­pić łyk piwa. Czu­łam, jak mój żo­łą­dek wy­ko­nu­je dziw­ne ru­chy. Go­rą­co roz­grze­wa­ło mnie od środ­ka. Ze­bra­łam kar­di­gan pod szy­ją i po­ło­ży­łam dłoń na ko­ra­li­kach przy­szy­tych w wy­cię­ciu pod szy­ją. Chwi­lę się nimi ba­wi­łam, a po­tem po­ło­ży­łam dłoń na sto­le.


  – Chcesz tyl­ko pa­trzeć? – Za­mru­ga­łam ocza­mi i sku­pi­łam się na pi­ciu piwa. Cze­ka­łam na od­po­wiedź.


  Znów spoj­rzał na Jac­ka.


  – A masz inną pro­po­zy­cję?


  Ja też spoj­rza­łam na Jac­ka. Wła­śnie w tej chwi­li się od­wró­cił. Zła­pał nas na tym, że mu się przy­glą­da­my, i lek­ko kiw­nął na mnie gło­wą. Znów spoj­rza­łam na Dana, ale kie­dy otwo­rzy­łam usta, nie wy­szło z nich żad­ne sło­wo. Co wła­ści­wie na­le­ży po­wie­dzieć fa­ce­to­wi, z któ­rym się pie­przy, kie­dy pyta, czy nie chcia­ło­by się prze­le­cieć in­ne­go?


  – Chcesz to zro­bić z nami oby­dwo­ma.


  Za­wsze wie­dział, co trze­ba po­wie­dzieć.


  Kiw­nę­łam gło­wą, nie­zdol­na po­twier­dzić to sło­wa­mi, choć już sama myśl o tym spra­wi­ła, że zro­bi­łam się mo­kra.


  Dan się za­my­ślił.


  – Czy to by cię uszczę­śli­wi­ło?


  – Uszczę­śli­wi­ło? – Ro­ze­śmia­łam się. – Nie wiem, czy to by mnie uszczę­śli­wi­ło, ale… po­do­ba mi się ten po­mysł. Je­steś pe­wien, że nie wo­lał­byś tego? – Kiw­nę­łam gło­wą w stro­nę dziew­cząt sie­dzą­cych w rogu. Jed­na wła­śnie wy­ko­ny­wa­ła ta­niec ero­tycz­ny na ko­la­nach dru­giej, ku ucie­sze gro­mad­ki mło­dych męż­czyzn sie­dzą­cych przy są­sied­nim sto­li­ku. Na­gra­dza­li ją bra­wa­mi i za­chę­ca­ją­cy­mi spoj­rze­nia­mi.


  – Dziew­czy­na z dziew­czy­ną – wy­mru­cza­łam. – Bi­sek­su­alizm jest te­raz na to­pie.


  Dan znów się do mnie na­chy­lił i uwol­nił moje wło­sy od spin­ki. Prze­cze­sał je pal­ca­mi i zgar­nął na ra­mio­na. Po­tem wsu­nął w nie dłoń i chwy­cił mnie za tył gło­wy. Wy­szep­tał:


  – Gdy­bym cię po­pro­sił, że­byś prze­le­cia­ła inną ko­bie­tę, zro­bi­ła­byś to?


  Mu­sia­łam prze­łknąć śli­nę, a po­tem od­po­wie­dzia­łam:


  – Gdy­byś chciał, że­bym to zro­bi­ła, to tak.


  – Cho­le­ra – wy­mam­ro­tał. – Jezu, Elle, je­steś taka cho­ler­nie… nie mogę…


  Przy­cią­gnął mnie do sie­bie w nie­ocze­ki­wa­nym uści­sku. Przy­ci­snął twarz do mo­jej szyi, od­dy­chał mną. Czu­łam cie­pło jego dło­ni na kar­ku i na ple­cach. Sie­dzia­łam nie­pew­na, czy zro­bi­łam coś nie tak, czy wręcz prze­ciw­nie.


  Na­gle wy­pro­sto­wał się i spoj­rzał mi pro­sto w oczy.


  – Je­steś pięk­na. Wiesz o tym? Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Nie mów tak. Nie lu­bię tego.


  Po­ło­żył mi dłoń na twa­rzy i kciu­kiem ob­ry­so­wał kon­tur ust.


  – Masz cho­ler­nie po­nęt­ne usta. Tak le­piej? Uśmiech­nę­łam się.


  – Mam duże usta.


  – Kto ci to po­wie­dział? – Gła­dził moje wło­sy tak, jak­by mnie pie­ścił. Za­sko­czy­ło mnie to, ale i spra­wi­ło przy­jem­ność.


  – Mat­ka. Brat.


  – Ach – mruk­nął. – Co oni tam wie­dzą.


  Nie od­po­wie­dzia­łam. Prze­su­wał pal­cem po mo­jej brwi. Czu­łam się tro­chę głu­pio, ale nie za­pro­te­sto­wa­łam.


  – Gdy­bym cię po­pro­sił, że­byś do­ty­ka­ła in­nej ko­bie­ty, to my­ślał­bym o so­bie, nie o to­bie.


  Prze­szył mnie dreszcz. Nie wie­dzia­łam, do cze­go zmie­rza.


  – Pew­nie tak.


  Od­su­nął ręce od mo­jej twa­rzy i spoj­rzał przez ra­mię na sto­ją­ce­go za ba­rem Jac­ka.


  – Ale to bę­dzie dla cie­bie. Na chwi­lę za­nie­mó­wi­łam.


  – Dan – po­wie­dzia­łam w koń­cu i tym ra­zem to ja po­chy­li­łam się do nie­go. Po­ło­ży­łam mu ręce na ra­mio­nach. Na­sze ko­la­na się ze­tknę­ły, na­sze oczy spo­tka­ły.


  – O co w tym wszyst­kim cho­dzi? Dla­cze­go wła­ści­wie to ro­bi­my?


  Prze­su­nął ręce wzdłuż mo­ich ra­mion, ob­jął moje nad­garst­ki, wresz­cie chwy­cił mnie za ręce.


  – Gdy­bym tyl­ko wie­dział. Ale nie chcę tego prze­ry­wać, co­kol­wiek to jest.


  Jaki ob­ra­zek two­rzy­li­śmy, trzy­ma­jąc się tak za ręce, wpa­tru­jąc się so­bie w oczy, nie wiem. Nie ob­cho­dzi­ło mnie to. Ten pro­sty gest po­bu­dził mnie i jed­no­cze­śnie uzie­mił. By­łam pod­eks­cy­to­wa­na, ale nie nie­spo­koj­na.


  Kie­dy tak sie­dzia­łam Pod Za­rżnię­tym Ba­ran­kiem, a Dan trzy­mał mnie za ręce i py­tał, czy nie chcia­ła­bym pójść do łóż­ka z nim i z Jac­kiem jed­no­cze­śnie, po­trze­ba li­cze­nia ulot­ni­ła się. To było tak, jak­by wy­łą­czał ja­kiś gu­zik w moim mó­zgu i w tej sa­mej chwi­li włą­czał inny, mię­dzy no­ga­mi. Po­żą­da­nie spra­wia­ło, że za­po­mi­na­łam o li­cze­niu, ale to dzię­ki Da­no­wi czu­łam się wy­star­cza­ją­co kom­for­to­wo, żeby so­bie na to po­zwo­lić.


  Znów spoj­rza­łam na Jac­ka.


  – My­ślisz, że on miał­by ocho­tę?


  – My­ślę, że dał­by się po­kra­jać na drob­ne ka­wa­łecz­ki, by­le­by tyl­ko się do­brać do two­ich maj­te­czek.


  – Bar­dzo ob­ra­zo­wo się wy­ra­zi­łeś.


  Dan za­śmiał się i znów na­chy­lił w moją stro­nę, żeby za­nu­rzyć twarz w mo­jej szyi.


  – Tak, Elle. Je­stem prze­ko­na­ny, że Jack miał­by wiel­ką ocho­tę cię prze­le­cieć.


  Kie­dy to mó­wił; nie­po­strze­że­nie wsu­nął mi dłoń pod spód­ni­cę, mię­dzy uda. Kie­ro­wał się wprost do osło­nię­tej ko­ron­ką cip­ki. Do­tknął mnie i przez moje cia­ło prze­biegł prąd. Chwy­cił zę­ba­mi pła­tek mo­je­go ucha i w tej sa­mej chwi­li od­su­nął się ode mnie. Przez do­brych kil­ka se­kund usi­ło­wa­łam od­zy­skać od­dech.


  Kie­dy Jack przy­niósł je­dze­nie, wy­pi­łam do­pie­ro pół piwa, a czu­łam się tak pi­ja­na, jak­bym wy­chy­li­ła ze trzy. Po­sta­wił przed nami ta­le­rze i po­dał ser­wet­ki i sztuć­ce. Dan swo­bod­nie z nim roz­ma­wiał, a ja wpa­try­wa­łam się w stół.


  Kie­dy po­szedł, za­czę­li­śmy jeść. Tłuszcz pla­mił nam pal­ce, ocet sło­do­wy wy­krzy­wiał mi twarz. Je­dze­nie było ge­nial­ne, a spo­ży­wa­nie go eks­cy­tu­ją­ce, bo Dan kar­mił mnie pal­ca­mi, wsu­wa­jąc mi ka­wał­ki swo­jej ryby wprost do ust. Dużo za­mie­sza­nia, dużo śmie­chu, dużo sek­su­al­nych pod­tek­stów.


  Wes­tchnął i od­su­nął pu­sty ta­lerz. Wy­tarł pal­ce i po­kle­pał się po brzu­chu.


  – Do­bre żar­cie.


  Nie uda­ło mi się wy­czy­ścić ta­le­rza tak jak jemu, ale nie­wie­le już na nim zo­sta­ło. Jack, któ­ry zo­sta­wił nas, kie­dy je­dli­śmy, wró­cił.


  – Za­pa­ko­wać to? Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Nie, dzię­ki.


  I znów ten uśmiech. Zu­peł­nie zmie­niał jego twarz. Przez chwi­lę za­sta­na­wia­łam się, ile spód­ni­czek unio­sło się za jego spra­wą. Pew­nie dużo.


  – Po­dać wam coś jesz­cze? Może coś do pi­cia?


  Znów po­trzą­snę­łam gło­wą. Dan od­chy­lił się na krze­śle. Wy­cią­gnął rękę i wład­czym ge­stem chwy­cił opar­cie mo­je­go krze­sła.


  – Jack, tak wła­ści­wie to za­sta­na­wia­li­śmy się, o któ­rej koń­czysz.


  – Za ja­kieś pół go­dzi­ny – od­po­wie­dział bez wa­ha­nia.


  Nie mo­głam ode­rwać od nie­go wzro­ku. Kie­dy mó­wił, w kol­czy­ku, któ­ry miał w ję­zy­ku, od­bi­ja­ło się świa­tło i wy­obra­ża­łam so­bie, jak to bę­dzie po­czuć go na skó­rze. Pew­nie bę­dzie cie­pły, roz­grza­ny po­wie­trzem z jego ust, po­my­śla­łam i na­tych­miast stward­nia­ły mi sut­ki.


  – To może za­mó­wi­my jesz­cze po gu­in­nes­sie – po­wie­dział Dan. – I za­cze­ka­my na cie­bie.


  Kie­dy mó­wił, Jack zbie­rał pu­ste ta­le­rze i zu­ży­te ser­wet­ki, ale kie­dy od­po­wia­dał, pa­trzył tyl­ko na mnie.


  – Do­bra.


  Oka­za­ło się, że to cał­kiem pro­ste. Tym ra­zem nie obej­rzał się przez ra­mię, żeby na mnie spoj­rzeć. Po kil­ku mi­nu­tach przy­niósł piwo. Dan za­pła­cił. Wy­pi­li­śmy. Dan mó­wił. To był nie­prze­rwa­ny ciąg ob­ser­wa­cji. Wła­ści­wie nie mu­sia­łam nic ro­bić i by­łam mu wdzięcz­na za to, że nie ocze­ki­wał, że będę się od­zy­wać. Nie by­ła­bym w sta­nie. By­łam w sta­nie my­śleć tyl­ko o tym, co mia­ło się stać za chwi­lę.


  Dan wy­brał mo­tel. Jack po­je­chał za nami swo­im mo­to­cy­klem. Sie­dzia­łam w sa­mo­cho­dzie i pa­trzy­łam, jak pali pa­pie­ro­sa. Dan za­ła­twiał po­kój. Roz­bo­la­ły mnie dło­nie. Spoj­rza­łam na nie i zo­ba­czy­łam pół­księ­ży­ce wy­żło­bio­ne przez pa­znok­cie. Po­tar­łam jed­ną o dru­gą, żeby je ro­ze­trzeć.


  We­szli­śmy do po­ko­ju i Dan za­mknął drzwi na klucz. Jack po­ło­żył kask i skó­rza­ną kurt­kę na krze­śle pod oknem. Wła­ści­wie nie wie­dzia­łam, jak mam się za­cho­wać. Czu­łam tyl­ko, że każ­dy mię­sień mam na­pię­ty do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, a zmy­sły wy­ostrzo­ne ocze­ki­wa­niem.


  Uła­twi­li mi to. Jack pod­szedł do mnie i wziął mnie w ra­mio­na. Był tro­chę wyż­szy od Dana. Przez kil­ka se­kund czu­łam się tro­chę dziw­nie. Mu­sia­łam przy­wyk­nąć do jego wzro­stu i lek­ko od­chy­lić gło­wę, żeby móc mu spoj­rzeć w oczy. Trzy­mał mnie tak przez krót­ką chwi­lę, a po­tem za­czął ca­ło­wać. Po­licz­ki, szy­ję, bro­dę. Sta­ran­nie omi­jał usta, jak­by wie­dział, że nie są dla nie­go.


  Dan pod­szedł do mnie od tyłu. Od­gar­nął na bok wło­sy i za­czął ca­ło­wać w szy­ję. Na­parł na mnie, po­ło­żył dło­nie na mo­ich bio­drach i przy­cią­gnął do kro­cza. Jack przy­su­nął się bli­żej, przy­ci­snął swój na­brzmia­ły czło­nek do mo­je­go brzu­cha.


  Tak to so­bie wy­obra­ża­łam, cza­sa­mi, gdy sama się do­ty­ka­łam. Ze je­stem oto­czo­na. Męż­czy­zna przede mną, męż­czy­zna za mną, sil­ne ra­mio­na wo­kół mnie i dwie pary ust zo­sta­wia­ją­ce mo­kre śla­dy na mo­jej skó­rze. Umosz­czo­na mię­dzy nimi, za­po­mnia­łam zu­peł­nie o tym, że trze­ba utrzy­my­wać rów­no­wa­gę. Ich cia­ła nie po­zwa­la­ły mi się prze­wró­cić.


  Dwie pary ust. Czte­ry ręce. Dwie erek­cje, wciąż jesz­cze przy­kry­te ubra­nia­mi, ale nie­da­ją­ce się zi­gno­ro­wać, kie­dy się tak do mnie przy­ci­ska­ły. Dan prze­biegł pal­ca­mi wzdłuż mo­ich ud, pod­niósł mi lek­ko spód­ni­cę i do­tknął mo­jej na­giej skó­ry. Jack wy­cią­gnął mi ko­szu­lę ze spód­ni­cy i bez tru­du roz­piął wszyst­kie gu­zi­ki. Obaj mnie ca­ło­wa­li. W szy­ję, ra­mio­na, ple­cy przez ko­szu­lę i pod ko­szu­lą. Nie omi­ja­li żad­ne­go miej­sca na moim cie­le i jed­no­cze­śnie roz­bie­ra­li mnie w ta­kim tem­pie, jak­by wcze­śniej set­ki razy to prze­ćwi­czy­li.


  Sta­łam w sta­ni­ku, w majt­kach i w bu­tach. Po­nad moim ra­mie­niem Jack spoj­rzał na Dana i kiw­nął gło­wą. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by mie­li taj­ny spo­sób po­ro­zu­mie­wa­nia się, któ­re­go ani tro­chę nie ro­zu­mia­łam. Dan skub­nął moją ło­pat­kę, a Jack padł przede mną na ko­la­na.


  Za­sko­czy­ła mnie gwał­tow­ność tego ru­chu. Gło­wę miał na wy­so­ko­ści mo­jej ta­lii. Cof­nę­łam się o krok, ale Dan po­wstrzy­mał mnie przed uciecz­ką. Na ob­na­żo­nej skó­rze po­czu­łam mięk­kość jego swe­tra.


  – Ja…


  – Ciii… – wy­szep­tał mi do ucha.


  Jed­ną rękę trzy­mał na mo­jej pier­si, tuż pod biu­stem. Dru­gą unie­ru­cho­mił moje bio­dra. Jack po­ło­żył na nich obie ręce, tro­chę wy­żej niż Dan. Po­chy­lił się i po­ca­ło­wał mnie w brzuch. Mię­śnie za­re­ago­wa­ły na­tych­miast, ale oby­dwaj mnie trzy­ma­li. Jego usta śli­zga­ły się na kra­wę­dzi maj­tek, tuż pod pęp­kiem. Spię­łam się jesz­cze bar­dziej.


  Pod­nie­ce­nie prze­zwy­cię­ży­ło nie­po­kój, ale na krót­ko. Jack był zbyt bli­ski wło­że­nia mi gło­wy mię­dzy nogi. Tego nie chcia­łam. Czu­łam sil­ny opór przed ta­kim do­świad­cze­niem, ale nie mo­głam się ru­szyć.


  – Ciii… Elle, ciii… – uspo­ka­jał mnie Dan.


  Jack po­ca­ło­wał mnie w bio­dro. Po­tem w udo. Po­tem w… ko­la­no. Za­chi­cho­ta­łam, kie­dy jego ręce ob­ję­ły moją łyd­kę i ze­śli­zgnę­ły się po niej w dół. Pod­nio­sły sto­pę, żeby zdjąć but. A po­tem dru­gi. Spoj­rzał na mnie z tym swo­im uśmie­chem, ład­ny chło­piec na ko­la­nach.


  – Wi­dzisz – po­wie­dział Dan. – Zaj­mie­my się tobą. Jack po­ki­wał gło­wą.


  – Bo­isz się?


  – Nie. – Wte­dy się nie ba­łam. Jack znów się uśmiech­nął.


  – To do­brze.


  Po­ca­ło­wał mnie w dru­gie ko­la­no i wstał. Wziął mnie za rękę. Dan zo­sta­wił mnie na se­kun­dę, żeby zdjąć koł­drę z łóż­ka, a po­tem zła­pał mnie za dru­gą rękę i ra­zem po­ło­ży­li mnie na łóż­ku, z gło­wą na po­dusz­kach.


  – Spójrz na nią – po­wie­dział Dan. – Cho­ler­nie ład­na, co?


  – Nie­zła la­ska – po­twier­dził Jack.


  Dan zdjął przez gło­wę swe­ter i pod­ko­szu­lek. Jack zro­bił to samo. Nie spusz­cza­li ze mnie wzro­ku, gdy od­pi­na­li pa­ski, zdej­mo­wa­li spodnie, zrzu­ca­li majt­ki i zsu­wa­li ze stóp skar­pet­ki. Za­zdro­ści­łam im tego, że tak swo­bod­nie czu­ją się w swo­ich cia­łach. Je­śli po­rów­ny­wa­li kla­ty, mię­śnie brzu­cha albo dłu­gość czy śred­ni­cę ku­ta­sów, to nie po­ka­za­li tego po so­bie. Po pro­stu sta­li przede mną nadzy, jak­by przy­szli pro­sić o ak­cep­ta­cję.


  Nie­trud­no było jej udzie­lić. Dan – tro­chę niż­szy od Jac­ka, z szer­szą i bar­dziej owło­sio­ną pier­sią – to był cał­kiem zna­jo­my wi­dok. Jack, wyż­szy, z ozdo­bio­ną tu­szem bla­dą skó­rą i kół­ka­mi w sut­kach, nie miał wło­sów pra­wie wca­le.


  Ale miał coś in­ne­go.


  – O mój Boże.


  Jack za­śmiał się, pa­trząc na swo­je­go fiu­ta. Na swo­je­go prze­kłu­te­go fiu­ta. W głów­ce pe­ni­sa miał kół­ko, wy­star­cza­ją­co duże, żeby wy­glą­dać prze­ra­ża­ją­co.


  Dan spoj­rzał na jego przy­ro­dze­nie.


  – Boże, czło­wie­ku. Dla­cze­go to so­bie zro­bi­łeś? Jack znów się za­śmiał. Po­ło­żył tam dłoń i wy­ko­nał kil­ka ru­chów w przód i w tył.


  – To niech ona od­kry­je. – Kiw­nął gło­wą w moją stro­nę.


  Za­fa­scy­no­wa­na, za­mru­ga­łam ocza­mi.


  – Chodź tu­taj.


  Zro­bił to, wczoł­gał się na łóż­ko obok mnie. Uklę­kłam, żeby mu się le­piej przyj­rzeć. Do­tknę­łam go, wy­dał ci­chy od­głos. Po­gła­ska­łam go, w górę i w dół, tak jak sam zro­bił przed chwi­lą. Kół­ko ocie­ra­ło się o moją dłoń, me­tal był cie­pły i gład­ki.


  Wes­tchnął, przy­krył moją dłoń swo­ją, za­czął pom­po­wać w górę i w dół.


  – O, tak.


  Dan do­łą­czył do nas po mo­jej dru­giej stro­nie. Roz­piął mi sta­nik i zdjął go, po­tem ob­jął pier­si i za­czął de­li­kat­nie ugnia­tać. Draż­nił moje sut­ki, aż sta­nę­ły na bacz­ność. Na ło­pat­ce czu­łam jego go­rą­cy, wil­got­ny od­dech.


  Po chwi­li po­ło­żył mi rękę na brzu­chu, na majt­kach, i za­czął wy­ko­ny­wać ko­li­ste ru­chy. Ja do­ty­ka­łam Jac­ka. Jęk­nę­łam, gdy tyl­ko dłoń Dana do­tknę­ła mo­jej na­brzmia­łej łech­tacz­ki. De­li­kat­ny­mi ru­cha­mi dru­giej ręki po­kie­ro­wał mną tak, że usia­dłam mię­dzy jego no­ga­mi, opar­ta o nie­go ple­ca­mi. Jego ręce wy­pra­wia­ły cuda z mo­imi pier­sia­mi i cip­ką, a usta de­li­kat­nie ssa­ły szy­ję.


  Jack za­czął od­dy­chać szyb­ciej. Pod­nio­słam gło­wę, żeby na nie­go spoj­rzeć. Wciąż uśmie­chał się znie­wa­la­ją­co, ale spoj­rze­nie miał tro­chę za­mglo­ne. U na­sa­dy jego wło­sów ze­bra­ły się kro­ple potu. Bio­dra pom­po­wa­ły w przód i w tył, w moją rękę. Wło­żył dłoń w moje wło­sy, cią­gnął i tar­gał. Krzyk­nę­łam i wy­gię­łam się w łuk w ob­ję­ciach Dana.


  Pe­nis Dana pul­so­wał na mo­ich ple­cach. Jego pa­lec ze­śli­zgnął się tro­chę ni­żej, a po­tem, otu­lo­ny lep­ką i śli­ską ma­zią, wró­cił na łech­tacz­kę. Jack znów po­ło­żył dłoń na mo­jej. Moc­niej za­ci­snął pal­ce na głów­ce ku­ta­sa i za­trzy­mał na­sze ręce.


  – Zwol­nij – wy­szep­tał tym swo­im zmy­sło­wym gło­sem.


  Moje cia­ło od­po­wie­dzia­ło spa­zmem roz­ko­szy.


  – A te­raz cię po­ło­żę – wy­mru­czał Dan. Usu­nął się zza mnie i żeby mi było wy­god­niej, wsu­nął mi pod gło­wę po­dusz­ki. Wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Jak na ko­men­dę wsu­nę­li mi pal­ce za majt­ki i za­czę­li je ze mnie ścią­gać. Unio­słam tro­chę pupę, żeby im to uła­twić. Jack prze­cią­gnął mi majt­ki przez ko­la­na i rzu­cił je na pod­ło­gę. Po­tem ukląkł przede mną i zgiął moją nogę w ko­la­nie, tak, że­bym mo­gła po­sta­wić sto­pę na jego udzie. Dan pie­ścił dru­gą, po­tem bio­dro, brzuch. Nie spusz­czał ze mnie wzro­ku, uśmie­chał się uspo­ka­ja­ją­co.


  Jack znów po­ca­ło­wał mnie w ko­la­no i znów za­chi­cho­ta­łam, no­so­wo i ochry­ple. Prze­su­nął się tro­chę, żeby mnie po­ca­ło­wać w łyd­kę, a po­tem w kost­kę. Wziął moją sto­pę w dło­nie i przez chwi­lę ma­so­wał, a po­tem wy­ci­snął po­ca­łu­nek na pod­bi­ciu. Moje cia­ło od­po­wie­dzia­ło gwał­tow­nym szarp­nię­ciem, ale jego ręce, obej­mu­ją­ce moc­no moją kost­kę, za­bez­pie­cza­ły go przed przy­pad­ko­wym kop­nię­ciem.


  Po­ca­łu­nek mnie po­ła­sko­tał, ale też po­ra­ził prą­dem. Czu­łam się tak, jak­by wsa­dził we mnie ku­ta­sa. Roz­chy­li­łam uda i unio­słam bio­dra. Nie­chcą­cy ude­rzy­łam Dana w nos wierz­chem dło­ni. Lek­ko skrzy­wił się z bólu – po raz ko­lej­ny oka­za­ło się, że za­je­bi­sty seks wy­ma­ga per­fek­cyj­nej cho­re­ogra­fii.


  – Sta­ry, za­nim jej tak znów zro­bisz, wy­ślij mi ja­kieś ostrze­że­nie – rzu­cił Dan.


  Jack za­śmiał się, nie prze­sta­wał pa­trzeć mi w oczy.


  – My­ślę, że jej się po­do­ba­ło.


  Może po­win­nam się prze­jąć, że mó­wi­li o mnie tak, jak­bym nie po­tra­fi­ła od­po­wie­dzieć, ale się nie prze­ję­łam. Było coś bar­dzo sek­sow­ne­go w tym, że mó­wi­li o mnie tak, jak­bym ich nie sły­sza­ła. Gdy­by zdrab­nia­li sło­wa, usi­ło­wa­li być ro­man­tycz­ni, za­le­ca­li się do mnie, sy­tu­acja sta­ła­by się po pro­stu ab­sur­dal­na.


  – Ma ład­ne sto­py. – Jack znów, choć tym ra­zem tro­chę dłu­żej, ca­ło­wał spód mo­jej sto­py. Znów jęk­nę­łam. – Wi­dzisz, jak się wije?


  Dan kiw­nął gło­wą, prze­su­nął pła­ską dłoń z mo­jej pier­si na brzuch.


  – Jest mo­kra. Do­tknij jej.


  Jack ostroż­nie po­sta­wił moją sto­pę i po­chy­lił się w przód, żeby mnie do­tknąć. Cały czas ob­li­zy­wał war­gi. Znów do­strze­głam błysk kol­czy­ka na jego ję­zy­ku.


  – Za­ło­żę się, że jest słod­ka.


  Gdy Jack to mó­wił, Dan spoj­rzał na moją twarz. Znów mu­sia­łam wy­glą­dać na spa­ni­ko­wa­ną, bo wy­cią­gnął rękę, od­gar­nął mi wło­sy z po­licz­ka i po­gła­dził go.


  – Nie – po­wie­dział Dan. – Nie po­sma­ku­jesz, jak nie spró­bu­jesz.


  Po­nad ra­mie­niem Dana zo­ba­czy­łam, jak Jack kiwa gło­wą, jak­by ta­kiej wła­śnie od­po­wie­dzi się spo­dzie­wał. Dan spoj­rzał mi w oczy i zło­żył po­ca­łu­nek w ką­ci­ku mo­ich ust. Bez sło­wa sprze­ci­wu speł­niał moje nie­me proś­by. Po­ło­ży­łam rękę na jego kar­ku, przy­trzy­ma­łam go przez chwi­lę i spoj­rza­łam mu w oczy.


  Co­kol­wiek w nich zo­ba­czył, mu­sia­ło mu to spra­wić sa­tys­fak­cję, bo uśmiech­nął się i po­ca­ło­wał mnie w czu­bek nosa. Zdjął moją rękę ze swo­jej szyi i po­ca­ło­wał jej we­wnętrz­ną część. Wy­pro­sto­wał się.


  – Po­ssij jej sut­ki – za­pro­po­no­wał. – Na­praw­dę to lubi.


  Za­nim zdą­ży­łam wziąć ko­lej­ny wdech, Jack kiw­ną! gło­wą, prze­su­nął się i ob­jął mój su­tek war­ga­mi. Mia­łam ra­cję co do kol­czy­ka w ję­zy­ku. Tak samo jak kół­ko w pe­ni­sie był cie­pły i gład­ki. Gdy tyl­ko za­czął mnie li­zać, za­czę­łam od­dy­chać płyt­ko i szyb­ko.


  Dan za­jął się dru­gim. Spoj­rza­łam w dół. Dwie gło­wy, jed­na ja­sna, dru­ga ciem­na, tak bli­sko sie­bie, ale obie sku­pio­ne tyl­ko na mnie. Za­sta­no­wi­ło mnie, czy­by się po­ca­ło­wa­li, i ta myśl spra­wi­ła, że za­czę­łam od­dy­chać jesz­cze szyb­ciej. Dan spoj­rzał na moją twarz.


  Ob­li­za­łam war­gi. Uśmiech­nął się, pa­trząc na Jac­ka, któ­ry pod­niósł wzrok znad mo­je­go sut­ka.


  Spoj­rze­li na sie­bie i wy­buch­nę­li śmie­chem. Ich ra­dość była bar­dzo za­raź­li­wa, więc na­tych­miast do nich do­łą­czy­łam.


  – Bar­dzo sek­sow­ny śmiech, praw­da? – za­py­tał Dan.


  – Sek­sow­ne wszyst­ko – od­parł Jack i wró­cił do li­za­nia mo­je­go sut­ka. Wsu­nął mi przy tym rękę mię­dzy uda.


  Za­czął ma­so­wać moją łech­tacz­kę. Zu­peł­nie ina­czej niż Dan. Był zde­cy­do­wa­nie mniej pew­ny. Nie­rów­ny rytm i nie­pew­ne ru­chy jego pal­ców oka­za­ły się nie­zwy­kle pod­nie­ca­ją­ce. Wszyst­ko w moim cie­le za­czę­ło się ście­śniać, zwę­żać, kur­czyć i na­pi­nać. Mu­sia­łam się zmu­szać, żeby pa­mię­tać o od­dy­cha­niu.


  Dan rów­nież wsu­nął dłoń mię­dzy moje nogi. Przez se­kun­dę trzy­mał mnie za udo. Jack na­dal ma­so­wał mnie w nie­rów­nym ryt­mie. Za­raz po­tem po­czu­łam, że wśli­zgu­je się we mnie pa­lec, po­tem dru­gi. Pi­snę­łam ci­cho.


  – Ja pier­do­lę – wy­mam­ro­tał Jack. – Chciał­bym to usły­szeć jesz­cze raz.


  Ra­zem po­zba­wi­li mnie po­trze­by mó­wie­nia. Nie ocze­ki­wa­li, że będę od­po­wia­dać albo od­wza­jem­niać co­kol­wiek. Za­dba­li o wszyst­kie moje po­trze­by. To był ful­l­se­rvi­ce. Dan co ja­kiś czas mru­czał coś do Jac­ka, a on wy­ko­ny­wał po­le­ce­nia bez mru­gnię­cia okiem. Dwóch męż­czyzn współ­pra­cu­ją­cych ze sobą, żeby mi spra­wić przy­jem­ność.


  Otwo­rzy­łam oczy. Obaj pa­trzy­li na mnie, ale nie na moją twarz. Kon­cen­tra­cja ma­lu­ją­ca się na ich twa­rzach roz­śmie­szy­ła­by mnie, gdy­bym mia­ła jesz­cze tro­chę po­wie­trza, żeby za­chi­cho­tać. Obaj wpa­try­wa­li się w moją piz­dę, jak­by za­wie­ra­ła wszyst­kie ta­jem­ni­ce wszech­świa­ta. Dan pie­przył mnie pal­ca­mi, a Jack kon­cen­tro­wał się na mo­jej łech­tacz­ce – oby­dwaj z nie­ga­sną­cą fa­scy­na­cją moim cia­łem i jego re­ak­cja­mi.


  Kie­dy in­dziej może bym się spe­szy­ła i za­czę­ła za­sta­na­wiać, czy po­do­ba im się to, jak golę łono. Ale by­łam zbyt bli­ska szczy­to­wa­nia, żeby to mia­ło ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. Unio­słam tro­chę bio­dra i na­par­łam na nich moc­niej. Dan spoj­rzał na mnie i wy­jął pal­ce. Wes­tchnę­łam na znak pro­te­stu.


  – Usiądź, ko­cha­nie – po­wie­dział czu­le i po­mógł mi się pod­nieść.


  Wspól­ny­mi si­ła­mi prze­su­nę­li mnie na skraj łóż­ka, tak że moje sto­py do­tknę­ły pod­ło­gi. Dan wsu­nął się za mnie, opa­sał no­ga­mi moje bio­dra i przy­cią­gnął mnie, że­bym się opar­ła na jego pier­si. Jack, któ­ry w tym cza­sie za­kła­dał pre­zer­wa­ty­wę, sta­nął mię­dzy mo­imi no­ga­mi i po­ło­żył mi ręce na bio­drach.


  – Nie ro­ze­rwie się? – Po pro­stu mu­sia­łam za­dać to py­ta­nie.


  Uśmiech­nął się i po­trzą­snął gło­wą. Je­dwa­bi­ste wło­sy spły­nę­ły mu na oko. – Nie.


  Ser­ce wa­li­ło mi jak osza­la­łe, ale po­zwo­li­łam Da­no­wi, żeby mnie o sie­bie oparł. Moja gło­wa ide­al­nie wpa­so­wa­ła się w jego ra­mię. Usta­mi do­ty­kał mo­jej skro­ni, ręce trzy­mał na że­brach, tuż pod pier­sia­mi.


  – Go­to­wa?


  To było słod­kie, że za­py­tał. Chcia­łam od­po­wie­dzieć, ale głos u wiązł mi w gar­dle i mo­głam tyl­ko kiw­nąć gło­wą. Prze­su­nął sto­py, chwy­cił pe­ni­sa u pod­sta­wy i wy­ce­lo­wał w moją dziur­kę. Nie od razu we mnie wszedł.


  – Ciii… – wy­szep­tał mi do ucha Dan, od­gar­nia­jąc mi wło­sy z szyi i ca­łu­jąc mnie tam. – Od­pręż się.


  Jack wcho­dził we mnie bar­dzo po­wo­li. Spię­łam się, ocze­ku­jąc, że me­tal tkwią­cy w jego ku­ta­sie spra­wi mi ból, ale po­czu­łam tyl­ko inny ro­dzaj przy­jem­no­ści. Był dłuż­szy niż Dan i kie­dy wszedł we mnie cały, kwik­nę­łam.


  Spoj­rzał na mnie ze zmarsz­czo­ny­mi od sku­pie­nia brwia­mi.


  – Chry­ste, jaka cia­sna.


  Przy­ci­śnię­ty do mo­ich ple­ców ku­tas Dana wy­ko­nał ja­kiś dziw­ny ta­niec.


  – Wiem.


  Jack od­gar­nął wło­sy z oczu i po­ło­żył mi dłoń na ra­mie­niu.


  – W po­rząd­ku?


  Ich tro­ska mnie wzru­szy­ła. Pod­nie­ci­ła mnie. Mo­gli prze­cież spra­wić, żeby to było nie­przy­jem­ne, ale nie zro­bi­li tego.


  Znów kiw­nę­łam gło­wą. Nie ufa­łam swo­je­mu gło­so­wi. Jack się uśmiech­nął. Dan po­ca­ło­wał mnie w szy­ję.


  – Za­cznij ją po­su­wać – rzu­cił Dan.


  Jack kiw­nął gło­wą i spoj­rzał na mnie, szu­ka­jąc po­twier­dze­nia. Po­li­za­łam usta.


  – Tak, Jack. Po­su­waj mnie.


  Dan za­drżał, kie­dy usły­szał mój chro­po­wa­ty od po­żą­da­nia głos.


  Jack drgnął we mnie, a po­tem z nie­zwy­kłym sku­pie­niem za­czął się ru­szać. Mia­łam za ple­ca­mi Dana i nie mu­sia­łam się mar­twić, że upad­nę. Opie­ra­łam się o nie­go ca­łym cię­ża­rem. Usta Dana na skó­rze i ku­tas Jac­ka w środ­ku te­le­por­to­wa­ły mnie w ko­smos. Jack za­czął po­wo­li; po­tem pod­ło­żył mi ręce pod ko­la­na, zgiął je i pchnął mnie moc­niej na Dana. Zmie­nił kąt. Krzyk­nę­łam. Nie za­trzy­mał się, ale wy­mru­czał: – Okej?


  – Tak – uda­ło mi się po­wie­dzieć. – O, tak, tak. Pe­nis Dana, go­rą­cy i twar­dy, ocie­rał się o mój krę­go­słup przy każ­dym pchnię­ciu. Jego od­dech przy moim uchu prze­szedł w char­cze­nie. Wsu­nął rękę mię­dzy mnie i Jac­ka i za­czął pie­ścić mój gu­zi­czek. Jack wsu­wał i wy­su­wał się ze mnie. Po­dwój­na przy­jem­ność ka­za­ła mi wbić pa­znok­cie w prze­ście­ra­dło i zgnieść je w za­ci­śnię­tych dło­niach.


  Wy­obra­ża­łam so­bie róż­ne kon­fi­gu­ra­cje sek­su z dwo­ma fa­ce­ta­mi. Je­den w ustach, dru­gi w cip­ce. Je­den w jed­nej, dru­gi w dru­giej ręce. Je­den z tyłu we mnie, dru­gi w mo­jej ręce. Ale ni­g­dy nie wy­obra­ża­łam so­bie, że będę po­su­wa­na przez jed­ne­go w przy­tul­nym uści­sku dru­gie­go.


  Spoj­rza­łam w bok, w wi­szą­ce nad ko­mo­dą lu­stro. By­li­śmy jak ob­raz w ra­mie. Trzy oso­by, ko­bie­ta mię­dzy dwo­ma męż­czy­zna­mi. Trzy­ma­li ją mię­dzy sobą jak cen­ny klej­not. Mu­sia­łam za­mru­gać, żeby uwie­rzyć, że ko­bie­ta w lu­strze to ja.


  Pot z brwi Jac­ka ka­pał mi na brzuch. Miał wy­krzy­wio­ną twarz, ale utrzy­my­wał sta­łe tem­po, jesz­cze nie od­la­ty­wał. Ko­ły­sa­li­śmy się we tro­je. Dan na chwi­lę zdjął dłoń z mo­jej łech­tacz­ki i pod­su­nął mi pod usta.


  – Na­pluj.


  Na­peł­ni­łam jego dłoń śli­ną. Wło­żył rękę mię­dzy sie­bie i mnie i po­czu­łam, jak jego pal­ce za­ci­ska­ją się na fiu­cie. Sma­ro­wa­ły go wil­go­cią z mo­ich ust. Myśl o tym, co robi, pod­nie­ci­ła mnie jesz­cze bar­dziej. W na­stęp­nej chwi­li znów mnie do sie­bie przy­cią­gnął i wró­cił do piesz­cze­nia łech­tacz­ki. Te­raz jego pe­nis płyn­niej śli­zgał się po mo­jej skó­rze. Pa­so­wał jak ulał do wgłę­bie­nia mo­je­go krę­go­słu­pa, tak jak ku­tas Jac­ka pa­so­wał do mo­jej cipy, i po­my­śla­łam, że moje cia­ło przyj­mu­je i otu­la i jed­ne­go, i dru­gie­go, i daje im przy­jem­ność, i wstrzą­snął mną pierw­szy spazm roz­ko­szy.


  Jack chrząk­nął. Jego pal­ce wcze­pi­ły się w za­głę­bie­nia pod mo­imi ko­la­na­mi. Pchnię­cia sta­ły się tward­sze, co­raz moc­niej na­pie­ra­łam na Dana. By­łam bli­sko. Jack był bli­sko. Dan wy­da­wał się wy­cho­dzić na tym naj­go­rzej.


  – Dan?


  – Tak, ko­cha­nie? – wy­szep­tał. Jego pal­ce nie zgu­bi­ły ide­al­ne­go ryt­mu na mo­jej łech­tacz­ce. – Już pra­wie je­stem.


  Wie­dzia­łam, że po­cią­gnie­my jesz­cze kil­ka mi­nut. Cał­kiem stra­ci­łam ra­chu­bę cza­su. By­łam sku­pio­na tyl­ko na roz­ko­szy mię­dzy no­ga­mi. Ob­ra­zy. Od­gło­sy. Za­pa­chy. Seks.


  Po­ru­sza­li­śmy się moc­niej, szyb­ciej. Cia­ła ocie­ra­ły się i ude­rza­ły o sie­bie. Ktoś ję­czał. Ja krzy­cza­łam. Ktoś wy­po­wie­dział moje praw­dzi­we imię. Było mi wszyst­ko jed­no, by­łam zbyt po­chło­nię­ta tym, co się dzia­ło.


  – Za­raz doj­dę – wy­sa­pał Jack.


  Pchnął moc­niej. Za­mknął oczy i od­chy­lił gło­wę w tył. Nie­ska­zi­tel­na li­nia jego szyi za­hip­no­ty­zo­wa­ła mnie.


  – Dojdź z nami – po­wie­dział Dan. – No da­lej, Elle. Da­lej.


  Do­szła­bym, na­wet gdy­by mnie do tego nie za­chę­cał, ale jego sło­wa po­dzia­ła­ły na mnie jak ka­ta­li­za­tor. Na jed­ną chwi­lę wszech­świat stał się ogrom­ną za­ci­ska­ją­cą się pię­ścią. Po­tem się otwo­rzył, wy­rzu­ca­jąc z sie­bie gwiaz­dy i:księ­ży­ce, i pla­ne­ty, i ko­me­ty, i po­ru­sza­łam się ra­zem z nimi, otu­lo­na ko­smo­sem. Osza­ła­mia­ją­ca przy­jem­ność po­zba­wi­ła mnie tchu, wy­gię­ła w łuk i zmu­si­ła do bez­gło­śne­go krzy­ku.


  Śli­skie go­rą­co wy­try­snę­ło mi na ple­cy. Ręka Dana wry­ła się w moje bio­dro tak moc­no, że zo­sta­wia­ła na nim czer­wo­ne śla­dy. Jęk­nął i na­parł na mnie jesz­cze moc­niej.


  Jack pchnął jesz­cze raz, krzyk­nął, a po­tem, drżąc, za­stygł we mnie. Se­kun­dę póź­niej po­ru­szył się raz jesz­cze i znów za­stygł ze zwie­szo­ną gło­wą. Co­raz wię­cej kro­pe­lek potu ka­pa­ło na moje cia­ło. Jego cia­ło prze­szył dreszcz. Roz­luź­nił uścisk na mo­ich ko­la­nach i de­li­kat­nie je pu­ścił.


  Przez chwi­lę nikt się nie ru­szał – by­li­śmy czy­stą sa­tys­fak­cją. Bo­la­ły mnie mię­śnie ple­ców i nóg, ale nie było to nie­przy­jem­ne. Dan znów po­ca­ło­wał mnie w skroń i po­gła­dził po bo­kach, a po­tem chwy­cił moje pier­si. Jack wy­su­nął się ze mnie chwi­lę póź­niej, zo­sta­wił mnie opa­tu­lo­ną ra­mio­na­mi Dana.


  Kie­dy od­zy­ska­łam zdol­ność mó­wie­nia, na­dal nie bar­dzo wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Pa­trzy­łam, jak Jack z bli­ską mi­strzo­stwu zręcz­no­ścią zdej­mu­je kon­dom. Od­wró­cił się i znów ob­da­rzył mnie tym swo­im uśmie­chem.


  – Ma­cie coś prze­ciw­ko temu, że­bym wziął prysz­nic?


  Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Rzu­cisz mi ręcz­nik? – za­py­tał Dan.


  – Pew­nie.


  Jack po­szedł do ła­zien­ki. Po chwi­li wy­chy­lił się, rzu­cił Da­no­wi ręcz­nik i znów znik­nął. Usły­sza­łam szum wody. Usia­dłam, a Dan wol­ny­mi, de­li­kat­ny­mi po­cią­gnię­cia­mi wy­tarł mi ręcz­ni­kiem ple­cy.


  Od­wró­ci­łam się, żeby na nie­go spoj­rzeć. Prze­rzu­cił ręcz­nik przez ko­la­no i uśmiech­nął się.


  – Hej.


  – Hej – od­po­wie­dzia­łam. Od­gar­nął mi wło­sy z twa­rzy.


  – W po­rząd­ku?


  Było mi do­brze, choć przez chwi­lę wy­da­wa­ło mi się, że po­czu­ję nie­po­kój albo ukłu­cie po­czu­cia winy. Nic ta­kie­go się nie sta­ło. Czu­łam tyl­ko za­do­wo­le­nie i nie­re­al­ność tej sy­tu­acji, jak­bym za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie: czy to wszyst­ko na­praw­dę się przed chwi­lą sta­ło?


  – Tak – od­po­wie­dzia­łam.


  – To do­brze. – Trzy­ma­jąc rękę na moim kar­ku, przy­cią­gał mnie do sie­bie, aż mógł mu­skać usta­mi mój po­li­czek. – Cie­szę się. Tego wła­śnie się spo­dzie­wa­łaś?


  – Nie. – Za­śmia­łam się.


  – Nie? – Zmarsz­czył brwi. – Było kiep­sko?


  – Było le­piej, niż się spo­dzie­wa­łam – po­wie­dzia­łam i do­tknę­łam jego twa­rzy.


  Wy­szcze­rzył zęby.


  – To… su­per.


  Przy­gry­złam war­gę.


  – Na­stęp­nym ra­zem mo­że­my to zro­bić z ko­bie­tą, je­śli chcesz.


  Ro­ze­śmiał się, przy cią­gnął mnie do sie­bie i przy­tu­lił. Po­zwo­li­łam mu, ale nie od­wza­jem­ni­łam tej piesz­czo­ty. Gła­dził mnie ręką po ple­cach, czu­łam jego od­dech we wło­sach. Trzy­mał mnie tak chwi­lę, a po­tem pu­ścił.


  – Zo­ba­czy­my – po­wie­dział tyl­ko.


  Jack wy­szedł z ła­zien­ki z ręcz­ni­kiem na bio­drach i za­cze­sa­ny­mi do tyłu wło­sa­mi. Pod­szedł do swo­je­go ubra­nia, pod­niósł je i strzep­nął, żeby roz­pro­sto­wać za­gnie­ce­nia. Zdjął ręcz­nik, wy­tarł się do su­cha, łącz­nie z wło­sa­mi, rzu­cił ręcz­nik na pod­ło­gę i wło­żył bok­ser­ki.


  – Wy­cho­dzisz? – Dan trzy­mał rękę na mo­jej szyi. Na­gle nago po­czu­łam się nie­swo­jo. Mia­łam ocho­tę się czymś przy­kryć. Wsta­łam, żeby pójść pod prysz­nic. Jack znów po­słał mi znie­wa­la­ją­cy uśmiech. Spra­wił, że po­czu­łam się mniej naga, bar­dziej skłon­na dać mu jesz­cze jed­ną szan­sę. Na­praw­dę miał ta­lent, ten ślicz­ny chło­pak w sty­lu go­tyc­kim.


  – Taaa… – po­wie­dział do Dana. Za­śmiał się i po­trzą­snął gło­wą. – Mia­łeś ra­cję, sta­ry. Jest nie­ziem­sko go­rą­cą la­ską. Dzwoń­cie do mnie, jak przyj­dzie wam ocho­ta tro­chę po­bry­kać, okej?


  Uchwy­ci­łam spoj­rze­nie Dana. Nie wy­glą­dał na za­wsty­dzo­ne­go. Oszo­ło­mio­na pa­trzy­łam, jak Jack się ubie­ra i wy­cho­dzi. Za­mknął za sobą drzwi. Wy­co­fa­łam się do ła­zien­ki, wciąż peł­nej pary, i znów od­krę­ci­łam wodę.


  – Je­steś zła? – spy­tał Dan zza mo­ich ple­ców, kie­dy od­su­wa­łam za­sło­nę i wcho­dzi­łam do bro­dzi­ka.


  Nie od­po­wie­dzia­łam, po pro­stu sta­łam w stru­gach wody. Dan pod­szedł do ka­bi­ny, był ma­ja­czą­cym cie­niem na pla­sti­ko­wej za­słon­ce. Od­su­nął ją, nie zwa­ża­jąc na to, że woda pry­ska na pod­ło­gę.


  – Elle, po­roz­ma­wiaj ze mną. Nie­skoń­cze­nie wie­le razy ob­ró­ci­łam w dło­niach małą kost­kę my­dła, aż były peł­ne pia­ny. Jack uży­wał tego my­dła przede mną. Jack mnie po­su­wał. Jack mnie po­su­wał, po­nie­waż Dan go o to po­pro­sił.


  – Po­win­nam być zła? – za­py­ta­łam w koń­cu, uni­ka­jąc jego wzro­ku. Na­my­dla­łam się, za­stę­pu­jąc woń sek­su za­pa­chem ta­nie­go ho­te­lo­we­go my­dła.


  – Po­wie­dzia­łaś, że ni­g­dy z tym nie eks­pe­ry­men­to­wa­łaś. Po­my­śla­łem, że ci się spodo­ba. Po­do­ba­ło ci się. – Mó­wił spo­koj­nie, nie rzu­cał oskar­żeń, nie bro­nił się.


  Spoj­rza­łam na nie­go.


  – Skąd wie­dzia­łeś, że mi się spodo­ba? Uśmiech­nął się.


  – Gdy­by ci się nie po­do­ba­ło, po­wie­dzia­ła­byś nie. Zo­sta­wi­li­by­śmy go i po­je­cha­li­by­śmy do domu. I by­ło­by po spra­wie.


  Od­wró­ci­łam twarz ku spa­da­ją­cym kro­plom wody. Za­sta­na­wia­łam się, czy rze­czy­wi­ście po­win­nam być zła i nie­za­do­wo­lo­na.


  – Dziew­czy­nę też mia­łeś wy­bra­ną? Tak w ra­zie cze­go?


  Za­brzmia­ło to ostrzej, niż się spo­dzie­wa­łam. Otwo­rzy­łam usta, żeby je na­peł­nić wodą i spłu­kać nie­mi­ły po­smak. Woda wpły­wa­ła mi do uszu, ale bez pro­ble­mu usły­sza­łam jego od­po­wiedź:


  – Nie.


  Nie od­po­wie­dzia­łam. Nie mo­głam za­po­mnieć, jak się czu­łam z Ba­nem za sobą i Jac­kiem przed sobą. Jak trzy­ma­li mnie mię­dzy sobą i spra­wia­li przy­jem­ność, nie ocze­ku­jąc ni­cze­go w za­mian. Oni też czer­pa­li z tego przy­jem­ność. Po­my­śla­łam o tym, że Dan zro­bił to tyl­ko dla­te­go, że był prze­ko­na­ny, że będę za­do­wo­lo­na. Nie było żad­ne­go in­ne­go po­wo­du.


  Wszedł do bro­dzi­ka. Nie za­pro­te­sto­wa­łam, ale po­ka­zy­wa­łam mu tyl­ko ple­cy i nie dzie­li­łam się wodą. Wy­cią­gnął rękę i wło­żył mi ją od przo­du mię­dzy uda. Był bar­dzo de­li­kat­ny, myl mnie pal­ca­mi i wodą, bez my­dła – jak­by ro­zu­miał, że może po­draż­nić wraż­li­wą skó­rę. Roz­su­nął war­gi sro­mo­we i woda z całą siłą ude­rzy­ła w moją łech­tacz­kę. Po­tarł mnie pal­cem i pod wpły­wem jego do­ty­ku mój gu­zi­czek stał się twar­dy jak ska­ła.


  Bro­dzik był na tyle mały, że na­wet gdy oparł mnie o tyl­ną ścia­nę, woda i tak lała się na nas obo­je. Moja skó­ra była od niej czer­wo­na, jego twarz rów­nież. Otu­la­ła nas para, a nie­ustan­ny szum spa­da­ją­cej wody za­głu­szał na­sze od­de­chy.


  Znów mnie pod­nie­cił, ręką w kro­czu i usta­mi na szyi. Śli­scy od my­dła i wody śli­zga­li­śmy się po swo­ich cia­łach. Się­gnę­łam po jego ku­ta­sa i za­czę­łam go gła­dzić. Po chwi­li znów był twar­dy. Spra­wi­ło mi to przy­jem­ność, to, że po­tra­fi­łam go znów tak szyb­ko po­bu­dzić.


  – Przy­jem­nie było pa­trzeć, jak mnie po­su­wał? – spy­ta­łam, pa­trząc mu w oczy.


  Wy­pchnął bio­dra w stro­nę mo­jej obej­mu­ją­cej jego ku­ta­sa ręki i kiw­nął gło­wą.


  – Tak. Ale jest le­piej, kie­dy to ja je­stem w środ­ku.


  Nie mie­li­śmy pre­zer­wa­tyw i po raz pierw­szy pra­gnę­łam go bar­dziej niż bez­pie­czeń­stwa. Prze­ra­zi­ło mnie to. Mu­siał do­strzec w mo­ich oczach ten strach, bo przy­cią­gnął mnie bar­dzo bli­sko i przez chwi­lę trzy­mał pod stru­mie­niem wody, a po­tem się od­su­nął, żeby mi spoj­rzeć w oczy. Moja ręka nie prze­sta­wa­ła się ru­szać. Jego też nie. Uśmiech­nął się i spra­wił, że ja też się uśmiech­nę­łam, do­kład­nie tak samo jak spra­wiał, że z nim wszyst­ko wy­da­wa­ło się ta­kie pro­ste.


  – Wciąż je­steś taka mo­kra. Po­wiedz, że­bym ci to zro­bił.


  – Zrób mi to – od­par­łam po­tul­nie.


  – Po­wiedz: Dan, spra­wiasz, że ro­bię się mo­kra. Uśmiech­nę­łam się fi­lu­ter­nie i po­wie­dzia­łam:


  – Dan, spra­wiasz, że ro­bię się mo­kra.


  Za­czął mnie do­ty­kać bar­dziej zde­cy­do­wa­nie, moc­niej wcho­dził w moją dłoń.


  – Po­wiedz: Dan uwiel­biam, kie­dy mnie rżniesz.


  – Dan… – Jego imię prze­szło w jęk, bo jego do­tyk wy­sy­łał mnie co­raz da­lej w ko­smos. – Ja…


  – Uwiel­biam, kie­dy mnie rżniesz – po­wtó­rzył ochry­płym gło­sem.


  – Uwiel­biam, kie­dy mnie rżniesz. Za­drża­łam.


  – Po­wiedz mi, że za­raz doj­dziesz.


  – Ja… – po­wie­dzia­łam, za­chły­stu­jąc się po­wie­trzem. – Och, ja pier­do­lę… tak, za­raz doj­dę.


  Za­nu­rzy­łam się w oce­anie speł­nie­nia. Or­gazm prze­pły­wał prze­ze mnie mniej­szy­mi fa­la­mi niż wte­dy, kie­dy było nas tro­je, ale nie mniej przy­jem­nie. Moc­niej chwy­ci łam jego pe­ni­sa i żeby mu ob­cią­gać moc­niej, wy­gię­łam nad­gar­stek.


  Wy­mam­ro­tał ja­kieś prze­kleń­stwo i oparł się dło­nią o ścia­nę. Wszedł w moją za­ci­śnię­tą pięść jesz­cze głę­biej. Spu­ścił gło­wę. Woda roz­dzie­li­ła mu wło­sy i struż­ką spły­wa­ła w dół po kar­ku, a po­tem po­tęż­ną rze­ką wzdłuż krę­go­słu­pa. Po­tem ucho­dzi­ła w za­głę­bie­nie mię­dzy po­ślad­ka­mi. Do­ty­ka­łam go moc­niej. Szyb­ciej. Wy­dał gar­dło­wy krzyk, pchnął moc­niej i przez se­kun­dę czu­łam piż­mo­wy za­pach sper­my. Na­tych­miast zmy­ła ją pły­ną­ca nie­ustan­nie woda.


  Za­trząsł się.


  – Mu­szę usiąść.


  Za­alar­mo­wa­na, zmie­ni­łam wodę na zim­ną.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? Za­śmiał się.


  – Jezu, Elle, je­steś nie­sa­mo­wi­ta.


  Nie czu­łam się nie­sa­mo­wi­ta. Czu­łam się… wy­czer­pa­na. Ja też chcia­łam usiąść, ale prysz­nic nie był od­po­wied­nim miej­scem. Za­krę­ci­łam wodę i zdję­łam z wie­sza­ków dwa ostat­nie ręcz­ni­ki. Po­da­łam mu je­den, owi­nę­łam się dru­gim i wy­szłam.


  – Uwa­żaj – ostrze­głam go. – We­dług Na­ro­do­wej Rady Bez­pie­czeń­stwa osiem­dzie­siąt pro­cent wy­pad­ków, któ­re zda­rza­ją się w domu, ma miej­sce w ła­zien­ce.


  Dan wy­szedł z ka­bi­ny, opu­ścił de­skę se­de­so­wą i usiadł na niej. Wy­tarł do su­cha wło­sy.


  – Mo­gła­byś mi przy­nieść szklan­kę zim­nej wody?


  – Pew­nie.


  Zdję­łam ze szklan­ki pa­pie­ro­wą osłon­kę, na­peł­ni­łam ją wodą i po­da­łam mu. Sie­bie ob­słu­ży­łam do­kład­nie tak samo. Zim­na woda z od­świe­ża­ją­cą silą ze­śli­zgnę­ła się po tyl­nej ścia­nie mo­je­go gar­dła.


  – Dzię­ki.


  Wy­pił do dna, od­sta­wił szklan­kę na umy­wal­kę i wy­tarł się ręcz­ni­kiem. Gdy skoń­czył, rzu­cił go na pod­ło­gę, pod­niósł de­skę i za­czął si­kać.


  Ten in­tym­ny akt po pro­stu wy­wiał mnie z ła­zien­ki. Wy­szłam z pło­ną­cy­mi po­licz­ka­mi i wa­lą­cym ser­cem. Dla­cze­go mia­ła­bym być za­wsty­dzo­na wi­do­kiem Dana od­da­ją­ce­go mocz, kie­dy przed chwi­lą wła­śnie mu ob­cią­gnę­łam? Tego nie wie­dzia­łam, ale czu­łam, że to, że nie czu­je się skrę­po­wa­ny, coś we mnie wy­zwo­li­ło. Uzna­łam, że za­cho­wa­łam się idio­tycz­nie, ale nie wal­czy­łam z tym. Nie­któ­rzy mają mało ta­kich wy­zwa­la­czy ja mam mnó­stwo.


  Dan wy­szedł z ła­zien­ki se­kun­dę póź­niej. Pod­szedł do mnie od tyłu i ob­jął mnie. Po­zwo­li­łam mu na to, tak samo jak po­zwa­la­łam wie­le razy wcze­śniej, choć lek­ko ze­sztyw­nia­łam. Po­ca­ło­wał mnie w ło­pat­kę.


  – Cze­go kon­kret­nie nie lu­bisz w tym, co się po­tocz­nie na­zy­wa przy­tu­la­niem?


  Po­trzą­snę­łam gło­wą ze śmie­chem. Wy­ko­rzy­sta­łam to jako wy­mów­kę, żeby się uwol­nić z jego ob­jęć i za­cząć zbie­rać po­roz­rzu­ca­ne ubra­nia.


  – Kto mówi, że nie lu­bię? Ty.


  – Ni­g­dy tego nie po­wie­dzia­łam. – Spód­ni­ca. Majt­ki. Sta­nik. Ko­szu­la. Skom­ple­to­wa­łam ca­łość.


  – Two­je cia­ło to mówi.


  Nie wy­glą­da­ło na to, żeby się spie­szył. Usiadł na łóż­ku i oparł się na łok­ciach. Naj­wi­docz­niej nago czuł się cał­kiem kom­for­to­wo. Ja wło­ży­łam już majt­ki i za­pi­na­łam biu­sto­nosz.


  – Nie­któ­rzy są bar­dziej wy­czu­le­ni na do­tyk niż inni.


  Pa­trzył, jak Wkła­dam spód­ni­cę.


  – Chy­ba nie chcesz mi po­wie­dzieć, że wła­śnie ty je­steś wy­czu­lo­na bar­dziej?


  Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, uda­jąc, że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na: Za­kła­da­łam ko­szu­lę i za­pi­na­łam gu­zi­ki. Dan wstał i znów pod­szedł do mnie od tyłu. Po­ło­żył mi ręce na ra­mio­nach. Unio­słam wzrok. Pa­trzy­łam w lu­stro, któ­re wcze­śniej od­bi­ja­ło nasz trium­wi­rat, a te­raz tyl­ko nas dwo­je. Jego oczy w lu­strze spoj­rza­ły w moje. Prze­su­nął dło­nie w górę i w dół po mo­ich rę­kach, aż do łok­ci.


  – Spi­nasz się, kie­dy cię tak do­ty­kam.


  – Na­praw­dę? – Sta­ra sztucz­ka. Od­po­wia­da­nie py­ta­niem na py­ta­nie, żeby nie mu­sieć od­po­wia­dać.


  Po­ki­wał gło­wą. Nie po­zwo­lił mi uciec od­bi­tym w lu­strze spoj­rze­niem, lek­ko mnie przy­trzy­mał. – Tak.


  Prze­szył mnie dreszcz. Przy­su­nął się bli­żej, wpa­so­wał w moje ple­cy, ob­jął moje że­bra, rę­ka­mi zła­pał się za wła­sne przed­ra­mio­na. Jego bro­da de­li­kat­nie umo­ści­ła się w za­głę­bie­niu mię­dzy moją szy­ją a bar­kiem.


  – Nie by­łaś spię­ta, kie­dy by­li­śmy tam, w łóż­ku, i trzy­ma­łem cię do­kład­nie tak samo?


  Nie ode­zwa­łam się. Wpa­try­wał się we mnie jesz­cze chwi­lę, a po­tem z wes­tchnie­niem uwol­nił mnie z uści­sku. Skoń­czy­łam za­pi­nać bluz­kę i wsa­dzi­łam ją w spód­ni­cę, za­pię­łam gu­zik i za­su­nę­łam su­wak. Wy­gła­dzi­łam za­gnie­ce­nia i się­gnę­łam do to­reb­ki po grze­bień. Prze­cią­gnę­łam nim po mo­krych, splą­ta­nych wło­sach.


  Dan ubrał się spraw­nie, bez sło­wa. Nie po­do­ba­ła mi się ta nie­zręcz­ność, któ­ra się mię­dzy nas wkra­dła. Wie­dzia­łam, że to moja wina. Wie­dzia­łam, że cze­goś ode mnie chce, ale nie wie­dzia­łam, jak mu to dać. Zi­ry­to­wa­ło mnie to, że nie po­tra­fił przy­jąć tego, co się sta­ło, tak po pro­stu, że chciał wię­cej.


  Szarp­nię­cia­mi prze­su­wa­łam grze­bie­niem po wło­sach. Roz­cze­sy­wa­łam je tak nie­de­li­kat­nie, że w oczach sta­nę­ły mi łzy. Szcze­gól­nie jed­no miej­sce spra­wia­ło mi dużo kło­po­tu. Mo­cu­jąc się z grze­bie­niem, za­klę­łam. Dan bez sło­wa wziął go ode mnie i pod­niósł moje wło­sy do góry.


  Sta­łam bez ru­chu, na­gle bez­sil­na, a on po­wo­li, me­to­dycz­nie, pa­smo po pa­śmie, roz­cze­sy­wał moje wło­sy. Cier­pli­wy, de­li­kat­ny nie zmu­szał, tyl­ko za­chę­cał. Kie­dy skoń­czył i grze­bień bez za­cięć po­ko­ny­wał dro­gę od czub­ka gło­wy aż po same koń­ce wło­sów, wrę­czył mi go z po­wro­tem.


  – Będę w sa­mo­cho­dzie – po­wie­dział i zo­sta­wił mnie samą, wpa­trzo­ną w lu­stro.


  Jesz­cze nie tak daw­no po­ka­zy­wa­ło trzy twa­rze, nie jed­ną.


  Rozdział 11


  Nie wi­dzia­łam Ga­vi­na od tego wie­czo­ru, kie­dy jego mat­ka rzu­ca­ła w nie­go za do­mem książ­ka­mi. Co­dzien­nie, kie­dy wra­ca­łam z pra­cy, rzu­ca­łam okiem na jego dom i uważ­nie słu­cha­łam, czy zza ścia­ny nie do­bie­gną od­gło­sy prze­mo­cy, ale sły­sza­łam tyl­ko ci­szę. Cza­sa­mi rano wi­dzia­łam, jak jego mat­ka wy­cho­dzi do pra­cy, ale ni­g­dy nie za­mie­ni­ły­śmy ani sło­wa. Jej spoj­rze­nie mó­wi­ło samo za sie­bie. Nowy sa­mo­chód, na­le­żą­cy pew­nie do słyn­ne­go Den­ni­sa, par­ko­wał na na­szej uli­cy. Wy­glą­da­ło na to, że wpro­wa­dził się na sta­łe, ale czy jego obec­ność była pla­strem na ranę, czy oli­wą do ognia – tego też nie wie­dzia­łam.


  Nie mam skłon­no­ści do kon­fron­ta­cji. Nie mam ta­kiej od­wa­gi. Ra­czej za­po­mi­nam, wy­pie­ram. Wte­dy też zi­gno­ro­wa­łam nie­po­kój, któ­ry mnie ogar­nął tam­tej nocy, i za­tar­łam wspo­mnie­nie cięć na jego ra­mio­nach. Ła­twiej było uda­wać, że żad­na z tych rze­czy się nie zda­rzy­ła.


  Ła­twiej też było uni­kać roz­mo­wy z Cha­dem po na­szej ostat­niej sprzecz­ce. Na szczę­ście mój młod­szy brat nie jest taką emo­cjo­nal­ną sie­ro­tą jak ja i nie boi się pierw­szy wy­cią­gnąć ręki.


  Nie moż­na mu też od­mó­wić spry­tu. Umie za­ła­twiać ta­kie spra­wy. Pre­zent prze­słał mi ku­rie­rem do biu­ra, upew­nia­jąc się w ten spo­sób, że nic mu się po dro­dze nie sta­nie. Szkla­na misa wy­peł­nio­na ko­lo­ro­wy­mi szkieł­ka­mi i pę­da­mi bam­bu­sa prze­wią­za­ny­mi ko­kard­ką. Po­mysł znacz­nie lep­szy niż kwia­ty.


  Kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon, by­łam w domu od pię­ciu mi­nut. Dzwo­nił Chad. Chciał się upew­nić, że do­sta­łam prze­sył­kę.


  – Cześć, pą­czu­siu – po­wi­tał mnie, za­nim zdą­ży­łam po­wie­dzieć halo. – Ro­zejm?


  – Ro­zejm. – Po­sta­wi­łam misę na środ­ku ku­chen­ne­go sto­łu. – Je­steś wspa­nia­łym bra­tem, wiesz, praw­da?


  – Sta­ram się.


  Roz­ma­wia­li­śmy o pra­cy. O Luke'u. O książ­kach, któ­re czy­ta­li­śmy, i pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych, któ­re oglą­da­li­śmy. Ani sło­wem nie wspo­mnie­li­śmy o mat­ce ani o ojcu.


  – Coś jesz­cze się u cie­bie dzie­je, ko­cha­nie? By­łam prze­ko­na­na, że się spo­dzie­wał, że po­wiem nie.


  – Wła­ści­wie… to tak.


  – Hm?


  Ła­two było so­bie wy­obra­zić, że ze­lek­try­zo­wa­ny nie­spo­dzie­wa­ną od­po­wie­dzią na­gle się wy­pro­sto­wał.


  – No to da­waj.


  – Wi­du­ję się z kimś.


  – Co? To zna­czy świet­nie!


  Za­śmia­łam się, za­że­no­wa­na jego re­ak­cją, choć prze­cież tego wła­śnie się spo­dzie­wa­łam.


  – Nie mu­sisz się za­cho­wy­wać tak, jak­by to był cud, Chad.


  – No cóż, po­nie­waż nie sły­sza­łem, żeby znów się roz­stą­pi­ło Mo­rze Czer­wo­ne, ani o tym, żeby ktoś cho­dził po wo­dzie, my­ślę, że ta two­ja re­we­la­cja jest naj­lep­szą na­miast­ką cudu, jaka kie­dy­kol­wiek mi się w ży­ciu przy­da­rzy.


  Przez te do­cin­ki nie po­czu­łam się le­piej.


  – Prze­stań.


  – Och, ko­cha­nie, po pro­stu się cie­szę, to wszyst­ko. – Wiem. Ale… – Nie mo­głam do­koń­czyć. Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć.


  – Wiem, Ella. Wiem.


  Na­wet nie zwró­ci­łam mu uwa­gi, że po­wie­dział Ella.


  – Ma na imię Dan. Jest bar­dzo faj­ny.


  – Ho, ho, ho.


  – Jest praw­ni­kiem.


  – Okej. Wie­dzia­łam, że bar­dzo się pil­nu­je, żeby mnie me za­rzu­cić py­ta­nia­mi. I do­ce­nia­łam to.


  – I nosi za­baw­ne kra­wa­ty.


  – Jak dłu­go się z nim spo­ty­kasz?


  – Ja­kieś czte­ry mie­sią­ce.


  Chad za­nie­mó­wił na krót­ką chwi­lę.


  – No, no!


  – Prze­stań. Po pro­stu nie…


  – Nie co? – Prze­szedł do obro­ny. – Nie za­pe­szać?


  Nie co?


  – Nie przy­po­mi­naj mi, że to pierw­szy fa­cet od bar­dzo daw­na, z któ­rym się spo­tka­łam wię­cej niż raz. Od cza­su Mat­thew.


  – Py­siacz­ku, imię Mat­thew ni­g­dy nie po­win­no ska­lać two­ich ust.


  – Może nie je­stem aż tak do­bra w cho­wa­niu ura­zy jak ty, Chad­die. – Do­tknę­łam wi­ją­ce­go się bocz­ne­go pędu mo­jej no­wej dra­ce­ny. – To nie jest tak, że jesz­cze coś do nie­go czu­ję. To nie z jego po­wo­du z ni­kim się do tej pory nie spo­ty­ka­łam.


  Par­sk­nię­ciem dał mi do zro­zu­mie­nia, że nie do koń­ca mi wie­rzy ale nie za­mie­rza się wda­wać w dys­ku­sję na ten te­mat.


  – Ten Dan. Jest dla cie­bie do­bry?


  Za­nim od­po­wie­dzia­łam, przy­gry­złam war­gę.


  – Tak. Jest do­bry. Przy­naj­mniej był do tej pory.


  – I lu­bisz go?


  – Tak, lu­bię.


  – To do­brze, py­siacz­ku. – Z jego gło­su prze­bi­ja­ła taka ra­dość i szcze­rość, że nie mia­łam ser­ca po­wie­dzieć mu o wąt­pli­wo­ściach, ja­kie na­su­wa­ły mi się co do roli Dana w moim ży­ciu. – To bar­dzo do­brze.


  – To nic ta­kie­go po­waż­ne­go – za­strze­głam. – Po pro­stu spo­ty­ka­my się, na­wet nie na wy­łącz­ność.


  – Spo­ty­kasz się z kimś jesz­cze? – Za­wsze wie­dział, jak mnie po­dejść od­po­wied­nim py­ta­niem. To jed­na z za­let albo, jak kto woli, wad po­sia­da­nia ro­dzeń­stwa.


  – Nie – mu­sia­łam przy­znać. – A on?


  – Nie wiem.


  – Ale ro­zu­miem, że się za­bez­pie­cza­cie?


  – Chad, na­praw­dę nie mu­sisz mi ro­bić wy­kła­dów na te­mat bez­piecz­ne­go sek­su. Ale tak. – Roz­ba­wi­ło mnie, że te­raz to on pra­wił mi ka­za­nie.


  – Dla­cze­go nie wiesz, czy się spo­ty­ka z kimś in­nym?


  – Bo nie za­py­ta­łam. – Jego py­ta­nia roz­draż­ni­ły mnie. Nie tyl­ko dla­te­go, że były wścib­skie i nie­dy­skret­ne, ale też dla­te­go, że my­śla­łam o tym, żeby za­py­tać o to Dana, ale ni­g­dy tego nie zro­bi­łam. – Nie za­le­ży mi na tym, żeby wie­dzieć.


  – Jak może ci nie za­le­żeć? – Był obu­rzo­ny w moim imie­niu i ko­cha­łam go za to, mimo że roz­draż­ni­ło mnie to jesz­cze bar­dziej. – Prze­cież on może bzy­kać po­ło­wę mia­sta!


  – Może! I co z tego! Nie jest moim fa­ce­tem. Ja nie je­stem jego dziew­czy­ną, Chad. Po pro­stu wi­du­je­my się od cza­su do cza­su i sy­pia­my ze sobą, kie­dy przyj­dzie nam na to ocho­ta. To bar­dzo wy­god­ny układ. To wszyst­ko.


  – To nie jest wszyst­ko, Elle – po­wie­dział mój brat. – Nie wmó­wisz mi, że trzy­ma cię przy nim tyl­ko i wy­łącz­nie wy­go­da. Do­brze cię znam.


  – Nie wiesz wszyst­kie­go – wy­rwa­ło mi się po dzie­cin­ne­mu, za­nim zdą­ży­łam się za­sta­no­wić nad tym, co mó­wię. – Po pro­stu ukła­da się nam, i tyle. Nie ma w tym nic wię­cej.


  Wes­tchnął.


  – Do­bra, do­bra, ale pa­mię­taj, Elle, że na­wet księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle w koń­cu zna­la­zła księ­cia.


  Od­su­nę­łam słu­chaw­kę od ucha i pa­trząc na nią, po­stu­ka­łam się w gło­wę. Nie mógł mnie wi­dzieć, więc ten gest był ra­czej bez­u­ży­tecz­ny, ale sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cy.


  – Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle jest po­sta­cią fik­cyj­ną. Nie jest praw­dzi­wa. Jest tyl­ko baj­ką, i to nie naj­lep­szej ja­ko­ści.


  – Hej! Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle jest świet­na! Nie mogę uwie­rzyć, że to wła­śnie ty po­wie­dzia­łaś o niej coś ta­kie­go.


  Nie by­łam pew­na, czy żar­tu­je, czy nie. Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle była prze­mą­drza­ła.


  – Przy­naj­mniej wie­dzia­ła, kie­dy na­de­szła chwi­la, żeby prze­stać wal­czyć ze smo­ka­mi i za­cząć ra­to­wać ksią­żę­ta – po­wie­dział Chad.


  A ja po­że­gna­łam się bez uprze­dze­nia.


  To, co po­wie­dział Chad, wy­star­czy­ło, żeby coś we mnie uru­cho­mić. Za­prze­cza­łam swo­im uczu­ciom do Dana, prze­ko­ny­wa­łam samą sie­bie, że cho­dzi tyl­ko o seks i o nic wię­cej. Ot, taka zwy­kła luź­ną zna­jo­mość. Bez zo­bo­wią­zań. Ale nie mo­głam dłu­żej uda­wać, że nasz zwią­zek nie sta­wał się czymś wię­cej.


  Biu­ro­wiec, w któ­rym pra­co­wał Dan, był bar­dzo przy­jem­ny. Duży, wy­cho­dzą­cy na uli­cę, z mnó­stwem zdro­wo wy­glą­da­ją­cych ro­ślin. Se­kre­tar­ka mia­ła siwe wło­sy i no­si­ła oku­la­ry na łań­cusz­ku. Do jego biu­ra pro­wa­dzi­ły drzwi, na któ­rych, po­dob­nie jak na mo­ich, wi­sia­ła ład­na ta­blicz­ka z imie­niem i na­zwi­skiem.


  – Pan Ste­wart pro­sił, żeby pani od razu do nie­go we­szła. – Se­kre­tar­ka uśmiech­nę­ła się do mnie. W jej oczach nie do­strze­głam nic, co by wska­zy­wa­ło na to, że wie, że nie przy­szłam na ofi­cjal­ne spo­tka­nie. Wska­za­ła na za­mknię­te drzwi. Po­de­szłam do nich i po­ło­ży­łam rękę na zim­nej, okrą­głej me­ta­lo­wej klam­ce.


  Po­li­czy­łam. Szyb­ko, tak żeby nikt nie mógł się zo­rien­to­wać, co ro­bię. Gdy­by ktoś mnie ob­ser­wo­wał. Do­szłam w tym do per­fek­cji. Kie­dy by­łam mała, li­czy­łam gło­śno i po­wo­li i za­wsze się zdra­dza­łam.


  Li­czy­łam, mno­żąc licz­bę li­ter w jego imie­niu przez licz­bę li­ter w moim. Po­tem po­dzie­li­łam sumę przez dwa. Wy­nik nie był waż­ny. Samo li­cze­nie uspo­ko­iło mnie na tyle, że kie­dy prze­krę­ci­łam gał­kę i otwo­rzy­łam drzwi, mo­głam wejść z uśmie­chem, któ­ry nie wy­glą­dał na cał­kiem fał­szy­wy na­wet z da­le­ka.


  Kie­dy we­szłam, roz­ma­wiał przez te­le­fon. Uniósł je­den pa­lec, da­jąc mi do zro­zu­mie­nia, że za chwi­lę skoń­czy. Za­ję­łam się więc oglą­da­niem jego biu­ra. Na ścia­nach wi­sia­ły opra­wio­ne dy­plo­my. Do­bre szko­ły. I zdję­cia uśmiech­nię­te­go Dana w to­wa­rzy­stwie lu­dzi, któ­rych nie zna­łam. Na nie­któ­rych był z ro­dzi­ną – do­my­śli­łam się, bo byli do sie­bie po­dob­ni. Na jesz­cze in­nych wi­tał się z ja­ki­miś ludź­mi: sze­ro­kie sztucz­ne uśmie­chy, w tle lu­dzie na polu gol­fo­wym albo w sali ba­lo­wej.


  Miał ład­ne, sze­ro­kie biur­ko. Jego kom­pu­ter przy­cup­nął na mniej­szym sto­le, za nim, tak że mógł okrę­cić się na krze­śle i przy nim pra­co­wać. Biur­ko miał wol­ne, mógł się przy nim zaj­mo­wać pa­pie­ra­mi. Nie miał ich na nim dużo. Nie przy­po­mi­na­ło pod żad­nym wzglę­dem mo­je­go, za­wa­lo­ne­go pa­pie­ra­mi, fol­de­ra­mi i sko­ro­szy­ta­mi. Mo­głam wej­rzeć w jego oso­bo­wość – i roz­ba­wi­ło mnie to. Spo­sób, w jaki usta­wił po­jem­ni­ki z dłu­go­pi­sa­mi, kost­kę z kar­tecz­ka­mi do no­ta­tek, mały po­jem­nik na spi­na­cze do pa­pie­ru, zszy­wacz, coś o nim mó­wił, tak samo jak biur­ko­wy ka­len­darz, nie­ska­la­ny byle ja­ki­mi za­pi­ska­mi, sta­ran­nie wy­peł­nio­ny rów­nym pi­smem.


  Po­ło­ży­łam to­reb­kę na biur­ku i po­de­szłam do nie­go od tyłu, żeby spoj­rzeć, co miał tam za­pi­sa­ne. Ku mo­je­mu wiel­kie­mu zdzi­wie­niu za­pi­sał moje imię.


  Wię­cej niż raz. Żad­nej ad­no­ta­cji, któ­ra by to wy­ja­śnia­ła – tyl­ko imię za­pi­sa­ne czar­nym tu­szem.


  Za­pi­sał, kie­dy się wi­dzie­li­śmy. Mu­sia­łam na nie­go spoj­rzeć. Sku­pio­ny na roz­mo­wie nic nie za­uwa­żył. Co to mo­gło ozna­czać? Moje imię tak samo waż­ne jak inne spra­wy, ta­kie jak spo­tka­nie z Joh­nem czy ter­min od­da­nia ra­por­tów z dru­gie­go pół­ro­cza. Spraw­dzi­łam ak­tu­al­ną datę. Za­pi­sał moje imię, na dole. Na­pi­sał je in­nym ko­lo­rem, może do­pie­ro po tym, jak za­dzwo­ni­łam.


  Za­pi­sy­wał daty na­szych spo­tkań. Ja nie. Za­sta­na­wia­łam się, czy po­win­nam czuć się win­na, że to, co ro­bi­li­śmy, bar­dziej li­czy­ło się dla nie­go niż dla mnie. Może za­pi­sy­wał w ka­len­da­rzu imio­na wszyst­kich ko­biet, z któ­ry­mi się spo­ty­kał – i to przy­po­mnia­ło mi o tym, że nie wiem, czy spo­ty­ka się rów­nież z in­ny­mi. Szyb­ko spraw­dzi­łam. Za­pi­sy­wał w ka­len­da­rzu imio­na in­nych ko­biet, ale przy wszyst­kich do­pi­sał coś jesz­cze. Żad­ne imię nie od­ci­na­ło się od resz­ty tak jak moje. Osa­mot­nio­ny wpis. Imię bez wy­ja­śnie­nia albo o zna­cze­niu zna­nym tyl­ko jemu.


  – Prze­pra­szam. – Za­koń­czył roz­mo­wę i chwy­cił mnie za nad­gar­stek. Po­sa­dził mnie so­bie na ko­la­nach, nie da­jąc mi na­wet cie­nia szan­sy na uciecz­kę. Za­krę­cił fo­te­lem. Mu­sia­łam się chwy­cić jego ra­mie­nia, żeby zła­pać rów­no­wa­gę. – Przy­szłaś chwi­lę przed cza­sem.


  Nie przy­szłam przed cza­sem. Przy­szłam punk­tu­al­nie, ale nie za­mie­rza­łam ro­bić z tego pro­ble­mu.


  – Two­ja se­kre­tar­ka mnie wpu­ści­ła.


  – Wy­da­łem wy­raź­ne po­le­ce­nie: ma na­tych­miast wpusz­czać wszyst­kie pięk­ne ko­bie­ty. Żad­ne­go cze­ka­nia.


  Prze­ko­ma­rzał się ze mną, pa­trząc mi w oczy. Jego ręka ja­koś tak na­tu­ral­nie wy­lą­do­wa­ła na moim bio­drze. Przez cien­ki len spód­ni­cy czu­łam cie­pło jego pal­ców.


  – Na­praw­dę? – Zmarsz­czy­łam brwi i we­szłam w tę grę. – A dużo pięk­nych ko­biet do cie­bie przy­cho­dzi?


  – Dziś nie – od­parł. – Dziś mam w pla­nach tyl­ko jed­ną.


  – No cóż. – Uda­łam, że chcę wstać z jego ko­lan. – To le­piej zej­dę ci z dro­gi, że­byś mógł się z nią spo­tkać.


  Za­śmiał się, lek­ko mnie ści­ska­jąc.


  – Je­steś głod­na? Po­my­śla­łem, że mo­gli­by­śmy sko­czyć do San­dwich Mana, za­mó­wić coś na wy­nos i pójść na Ri­ver Walk. Jest ład­na po­go­da. Ile masz cza­su?


  – Tyle, ile chcę. Jed­ną z za­let by­cia wi­ce­pre­ze­sem są dłu­gie prze­rwy na lunch.


  Uda­wał, że jest pod wra­że­niem.


  – No pro­szę, do­brze się skła­da, bo ja tak­że nie mam po po­łu­dniu żad­nych spo­tkań. A to ozna­cza, że mam tyle cza­su, ile du­sza za­pra­gnie.


  Uśmiech­nę­li­śmy się do sie­bie i w jego oczach do­strze­głam po­żą­da­nie, do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li, gdy po­czu­łam je w swo­ich. Jego spoj­rze­nie po­szy­bo­wa­ło ku drzwiom.


  – Nie są za­mknię­te.


  – Spo­dzie­wasz się ko­goś? – Nie.


  Jego ręka wśli­zgnę­ła się mię­dzy moje ko­la­na, po­tem tro­chę wy­żej. Jęk­nął, kie­dy nad poń­czo­cha­mi po­czuł nagą skó­rę ud.


  – Wy­kań­czasz mnie, Elle, wiesz? Po pro­stu wy­kań­czasz.


  – To nie­do­brze – po­wie­dzia­łam. – Nie chcę cię wy­kań­czać.


  Prze­su­nął mnie i jego erek­cja wbi­ła mi się w udo.


  – Wi­dzisz, co mi ro­bisz? Po­chy­li­łam się ku nie­mu.


  – Je­stem pod wra­że­niem.


  Jego ręka po­wę­dro­wa­ła jesz­cze wy­żej, na bio­dro, i uchwy­ci­ła rą­bek mo­ich maj­tek.


  – Po co się tru­dzisz i je za­kła­dasz, kie­dy przy­cho­dzisz się ze mną zo­ba­czyć? Prze­cież wiesz, że i tak je zdej­mę.


  – Na­stęp­nym ra­zem będę o tym pa­mię­tać. Za­śmiał się. Wspól­nym wy­sił­kiem roz­pię­li­śmy mu spodnie, zdję­li­śmy mi majt­ki i za­ło­ży­li­śmy pre­zer­wa­ty­wę. W pod­ło­kiet­ni­kach jego fo­te­la były otwo­ry, więc mo­głam wsu­nąć w nie nogi i do­siąść go okra­kiem.


  Po­su­wał mnie szyb­ko i moc­no, ale po­nie­waż my­śla­łam o nim cały ra­nek, wy­star­czy­ło tyl­ko kil­ka ru­chów mo­jej wła­snej ręki, że­bym szyb­ko osią­gnę­ła szczyt. Spoj­rzał w dół, mię­dzy nas, na moją po­ru­sza­ją­cą się rękę, na spód­ni­cę pod­cią­gnię­tą aż na bio­dra, i ob­li­zał usta, a po­tem znów spoj­rzał mi w oczy.


  – Uwiel­biam, kie­dy to ro­bisz – wy­mru­czał.


  – To? – Po­tar­łam łech­tacz­kę ko­li­sty­mi ru­cha­mi, ko­ły­sząc się na nim. Od­dy­cha­łam nie­rów­no.


  – To – po­twier­dził. – To, że nie mu­sisz na mnie cze­kać, żeby wie­dzieć, cze­go chcesz. Ty po pro­stu… achhh, kur­wa, Elle.


  Do­szli­śmy ra­zem. Przy­cią­gnął mnie do sie­bie, za­rzu­ci­łam mu ręce na ra­mio­na. Trwa­li­śmy tak przez chwi­lę, cięż­ko od­dy­cha­jąc, a po­tem wy­plą­ta­łam się z nie­go i wy­ło­wi­łam z to­reb­ki pa­czusz­kę mo­krych chu­s­te­czek.


  Przy­glą­dał mi się z roz­ba­wie­niem.


  – My­ślisz o wszyst­kim. Wie­dzia­łaś, że bę­dzie­my to ro­bić, kie­dy po­wie­dzia­łaś, że spo­tka­my się u mnie?


  – Nie wie­dzia­łam na pew­no.


  – Po pro­stu za­wsze je­steś go­to­wa. Uśmiech­nę­łam się do nie­go.


  – Dan, daj spo­kój. Czy spo­ty­ka­my się z ja­kie­goś in­ne­go po­wo­du? Czy nie po­win­nam za­kła­dać, że to się sta­nie?


  W chwi­li gdy te sło­wa wy­brzmia­ły, zro­zu­mia­łam, że zro­bi­łam błąd. Po­win­ny po­zo­stać my­ślą. Jego uśmiech zbladł, ja­sne nie­bie­sko­zie­lo­ne oczy za­mknę­ły się. Od­wró­cił wzrok.


  – No tak, pew­nie masz ra­cję.


  Zra­ni­łam go, ale nie wie­dzia­łam, jak to na­pra­wić, nie przy­zna­jąc, że coś zro­bi­łam nie tak. Ła­twiej było to zi­gno­ro­wać i tak wła­śnie zro­bi­łam.


  W dro­dze nad rze­kę był bar­dziej mil­czą­cy niż zwy­kle. Za­szli­śmy do San­dwich Mana i ku­pi­li­śmy ka­nap­ki i na­po­je, a po­tem po­ma­sze­ro­wa­li­śmy w stro­nę naj­dal­sze­go bu­dyn­ku. Mie­li­śmy przy nim przejść na dru­gą stro­nę Front Stre­et. Wie­lu lu­dzi wpa­dło na ten sam po­mysł – przy­jem­ny lunch na świe­żym po­wie­trzu. Mu­sie­li­śmy więc prze­spa­ce­ro­wać się ka­wa­łek, żeby zna­leźć wol­ną ław­kę. Szli­śmy w mil­cze­niu. Uda­wa­łam, że wszyst­ko jest w jak naj­lep­szym po­rząd­ku.


  Wła­ści­wie to stra­ci­łam ape­tyt, ale roz­pa­ko­wa­łam swo­ją ka­nap­kę i do­pra­wi­łam in­dy­ka musz­tar­dą wy­ci­śnię­tą z sa­szet­ki. Dan miał ka­nap­kę ze ste­kiem i gril­lo­wa­ną ce­bu­lą i pa­pry­ką. Tam, gdzie sie­dzia­łam, wy­raź­nie było Czuć jej za­pach.


  – No – rzu­ci­łam, pró­bu­jąc roz­ła­do­wać na­pię­cie. – Ktoś zde­cy­do­wa­nie bę­dzie po­trze­bo­wał gumy do żu­cia.


  Spoj­rzał na mnie bez cie­nia uśmie­chu.


  – A co? Za­mie­rzasz się ze mną ca­ło­wać? Po­win­nam się była spo­dzie­wać, że w któ­rymś mo­men­cie bę­dzie miał mnie do­syć, ale kie­dy to na­stą­pi­ło, po­czu­łam się tak, jak­by za­czął z całą mocą wy­krę­cać ja­kąś część mo­je­go cia­ła.


  Szyb­ko spoj­rza­łam na swo­ją ka­nap­kę. Odło­ży­łam pu­ste opa­ko­wa­nie po musz­tar­dzie i zło­ży­łam buł­kę w ca­łość. Ale nie za­czę­łam jeść.


  Dan pa­trzył przed sie­bie, na wodę. Most Mar­ket Stre­et był jak zwy­kle pe­łen sa­mo­cho­dów. Drze­wa na wy­spie po­wo­li za­czy­na­ły się zie­le­nić. La­tem w taki dzień dzia­ła­ły­by ka­ru­ze­la i ko­lej­ka dla dzie­ci. Po­my­śla­łam, że może wie­czo­rem bę­dzie mecz ba­se­bal­lu na sta­dio­nie. Może po­win­nam za­pro­po­no­wać, że­by­śmy tam ra­zem po­szli, wy­pró­bo­wa­li klat­ki do ćwi­cze­nia ude­rzeń, zje­dli lody, prze­je­cha­li się na ka­ru­ze­li.


  Nie za­pro­po­no­wa­łam żad­nej z tych rze­czy. Rze­czy, któ­re zwy­kle robi się na rand­kach. Mo­głam. A na­wet chcia­łam. Ale… nie zro­bi­łam tego.


  Dan prze­żu­wał. Po­pi­jał na­pój. Prze­ły­kał. Wy­cie­rał pal­ce w ser­wet­kę. Jadł, nie ochla­pu­jąc się ani so­sem, ani oli­wą. Po­dzi­wia­łam go ukrad­kiem. Ja bar­dzo się sta­ra­łam nie po­bru­dzić musz­tar­dą, a i tak ob­la­łam się her­ba­tą.


  Czę­sto sie­dzie­li­śmy w ci­szy, ale ta ci­sza za­wsze była przy­jem­na. Wy­god­na. Uświa­do­mi­łam to so­bie z prze­ra­że­niem – było mi z nim wy­god­nie, a dziś sta­li­śmy się so­bie bar­dziej obcy niż zwy­kli nie­zna­jo­mi. Sta­li­śmy się ludź­mi, któ­rzy pra­wie, ale nie do koń­ca, zo­sta­li przy­ja­ciół­mi.


  Wy­pi­łam her­ba­tę, ale nie mo­głam się zmu­sić do prze­łknię­cia choć­by kęsa ka­nap­ki. Zmię­łam ser­wet­kę i za­czę­łam ją rwać na małe ka­wał­ki. Spa­da­ły na moją spód­ni­cę. Strzep­nę­łam je ręką.


  – Nie chcia­łam tego po­wie­dzieć – po­wie­dzia­łam w koń­cu. – Tego, co po­wie­dzia­łam.


  – Chcia­łaś. A poza tym – do­dał, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi – to praw­da, praw­da?


  To po­win­na być praw­da, ale wie­dzia­łam, że nie jest.


  – Prze­pra­szam, Dan.


  Znów wzru­szył ra­mio­na­mi, nie za­szczy­cił mnie spoj­rze­niem. Jego oczy lu­stro­wa­ły rze­kę Su­squ­ehan­na, sze­ro­ką, ale nie głę­bo­ką. Jej zie­lo­no­sza­rą po­wierzch­nię marsz­czył lek­ki wiatr. Za­pa­ko­wał reszt­ki lun­chu i wło­żył z po­wro­tem do pa­pie­ro­wej to­reb­ki. Wy­pił ostat­ni łyk na­po­ju, aż słom­ka za­ter­ko­ta­ła o dno, i ją tak­że wło­żył do to­reb­ki. Wrzu­cił wszyst­ko do sto­ją­ce­go obok ław­ki ko­sza na śmie­ci.


  – Wra­ca­my?


  Pra­wie nie ru­szy­łam ka­nap­ki, ale kiw­nę­łam gło­wą i spa­ko­wa­łam wszyst­ko do to­reb­ki. Kosz na śmie­ci zro­bio­no z me­ta­lo­wej siat­ki z po­łą­czo­nych ze sobą ośmio­ką­tów. Za­nim z po­wro­tem od­wró­ci­łam się w jego stro­nę, do­li­czy­łam do stu dwu­dzie­stu trzech.


  – Tak. Je­stem go­to­wa.


  Dan wło­żył ręce do kie­sze­ni roz­pię­tej ma­ry­nar­ki. Wiatr od­gar­nął mu z czo­ła pia­sko­we wło­sy. Na jego twa­rzy tań­czy­ły cie­nie rzu­ca­ne przez ga­łę­zie ro­sną­ce­go obok drze­wa Z pro­fi­lu wy­glą­dał zu­peł­nie ina­czej niż en face. Do­strze­głam drob­ne zmarszcz­ki w ką­ci­kach jego oczu. Wcze­śniej ich nie za­uwa­ży­łam.


  Nie wie­dzia­łam, kie­dy się uro­dził. Nie wie­dzia­łam, gdzie do­ra­stał, czy ma ro­dzeń­stwo i czy upra­wiał kie­dyś ja­kiś sport; Wie­dzia­łam za to, jak sma­ko­wał i pach­niał, i bez pro­ble­mu mo­gła­bym zdać eg­za­min z dłu­go­ści i ob­wo­du jego pe­ni­sa, kształ­tu tył­ka, wzo­ru pie­gów na ra­mie­niu i licz­by wło­sów wo­kół sut­ków. Wie­dzia­łam, że lubi się śmiać i po­tra­fi być albo de­li­kat­ny i wy­ma­ga­ją­cy albo de­li­kat­nie wy­ma­ga­ją­cy, albo wy­ma­ga­ją­co de­li­kat­ny.


  – Naj­bar­dziej lu­bię lody kak­tu­so­we. – Kie­dy to po­wie­dzia­łam, po­czu­łam na ję­zy­ku ich smak. Przez moją gło­wę prze­le­ciał mi­lion wspo­mnień. – Nie wszę­dzie moż­na je do­stać, ale na pew­no mają je w tej bud­ce na City Is­land. Sprze­da­ją w wa­fel­kach.


  Uniósł jed­ną brew i spoj­rzał na mnie przez ra­mię.


  – Tak? – Tak.


  Po­ki­wa­łam gło­wą.


  Nie za­słu­gi­wa­łam na to, żeby był dla mnie miły. I nie był. Po­czu­łam do nie­go jesz­cze więk­szy sza­cu­nek: nie drep­tał za mną jak psiak cze­ka­ją­cy na na­gro­dę. Pa­trzył na City Is­land. Wiatr po­wie­wał jego kra­wa­tem, na któ­rym dum­nie pre­zen­to­wał się Spon­ge­Bob Kan­cia­sto­por­ty.


  – Mo­gli­by­śmy kie­dyś tam po­je­chać – za­pro­po­no­wa­łam. – Na lody.


  Znów na mnie spoj­rzał i z wy­ra­zu jego twa­rzy wy­czy­ta­łam, że nie za­mie­rza dać się ugła­skać. Po­do­ba­ło mi się, że nie za­mie­rzał dać mi po so­bie jeź­dzić jak po ły­sej ko­by­le, że mi się prze­ciw­sta­wiał.


  – Może i mo­gli­by­śmy – od­parł po chwi­li. Uśmiech­nę­łam się nie­śmia­ło. Je­śli cho­dzi o mnie, to był krok na­przód. Nie mógł wie­dzieć, ile od­wa­gi mnie to kosz­to­wa­ło… i wca­le nie chcia­łam, żeby wie­dział.


  Jesz­cze przez chwi­lę sta­li­śmy tak, od­da­le­ni, a po­tem wresz­cie wy­jął ręce z kie­sze­ni. Nie uśmiech­nął się do mnie tak pro­mien­nie jak zwy­kle, ale chy­ba szcze­rze.


  – Mu­szę wra­cać.


  Kiw­nę­łam gło­wą. Z roz­cza­ro­wa­niem, ale też z ulgą. Ulży­ło mi, że nie chce wra­cać pie­szo i roz­ma­wiać. Mo­głam to ro­bić tyl­ko po­wo­li. Po­trze­bo­wa­łam cza­su, żeby wszyst­ko prze­my­śleć. Do­kąd to zmie­rza­ło? Do­kąd chcia­łam, żeby zmie­rza­ło?


  – Chcesz, że­bym ci zła­pał tak­sów­kę?


  Znów po­ki­wa­łam gło­wą. Do mo­je­go biu­ra nie było tak bli­sko, że­bym się mo­gła prze­spa­ce­ro­wać. Zwłasz­cza w ofi­cjal­nych ciu­chach.


  – Dzię­ki za lunch – po­wie­dzia­łam, a po­tem wsia­dłam do tak­sów­ki. Za­wa­ha­łam się, gdy zo­ba­czy­łam inną parę. Że­gna­li się dużo na­mięt­niej niż my.


  Pa­trzy­łam na nie­go przez okno od­jeż­dża­ją­cej tak­sów­ki. Po­ma­chał mi: nie­zbyt wy­so­ki męż­czy­zna w kosz­tow­nym gar­ni­tu­rze i kra­wa­cie trze­po­czą­cym na wie­trze. Po­ma­cha­łam mu.


  Kie­dy wsia­da­łam do sa­mo­cho­du i ru­sza­łam, mia­łam jak naj­lep­sze in­ten­cje. Na­praw­dę mia­łam za­miar tam do­trzeć. Do mo­je­go ro­dzin­ne­go domu nie było da­le­ko. W so­bo­tę do­jazd tam za­bie­rał ja­kieś czter­dzie­ści pięć mi­nut. Bli­sko i da­le­ko jed­no­cze­śnie.


  Mia­sto, któ­re Za­pa­mię­ta­łam z dzie­ciń­stwa, nie zmie­ni­ło się za bar­dzo. Sze­ro­kie uli­ce, z drze­wa­mi. Po­nad pięć­dzie­się­cio­let­nie domy za­mie­nio­ne na bu­ti­ki albo spe­cja­li­stycz­ne skle­py. Może było kil­ka no­wych sta­cji ben­zy­no­wych i sie­cio­wych re­stau­ra­cji, ale poza tym czu­łam się tak, jak­bym je­cha­ła na ro­we­rze z wło­sa­mi spię­ty­mi w ku­cy­ki. Może na ba­sen albo do bi­blio­te­ki.


  Ale je­cha­łam sa­mo­cho­dem, do dziel­ni­cy mo­ich ro­dzi­ców. Po­wi­ta­ły mnie te same domy, po­ma­lo­wa­ne na te same ko­lo­ry. Drze­wa uro­sły. Po­ja­wi­ły się nowe we­ran­dy, pod­jaz­dy wy­peł­nił bruk. Na pu­stym kie­dyś pla­cu wy­rósł pa­su­ją­cy tam jak pięść do nosa apar­ta­men­to­wiec.


  Za­mie­rza­łam od­wie­dzić ojca. Na­praw­dę mia­łam taki za­miar. Mat­ka mo­gła so­bie być mę­czen­ni­cą i grać swo­ją rolę w roz­dzie­ra­ją­cym ser­ce dra­ma­cie, ale je­śli na­wet ona przy­zna­ła, że jest cho­ry, to mu­siał być cho­ry. Może na­wet umie­ra­ją­cy. Po­win­nam z nim po­roz­ma­wiać, za­nim się prze­nie­sie na tam­ten świat. Aż za do­brze zna­łam to uczu­cie pust­ki po kimś, kto od­szedł i z kim się przed­tem nie po­go­dzi­łam.


  Ale kie­dy zna­la­złam się na miej­scu, nie wje­cha­łam na pod­jazd. Sta­nę­łam po dru­giej stro­nie uli­cy, żeby spoj­rzeć na dom, w któ­rym do­ra­sta­łam. Po­czu­łam, jak skrę­ca mnie w żo­łąd­ku, jak­bym wy­pi­ła za dużo kawy.


  Ostat­ni raz by­łam tu, kie­dy wy­jeż­dża­łam na stu­dia, któ­re mat­ce się nie po­do­ba­ły. Po­wie­dzia­ła, że mam już nie wra­cać. Z ra­do­ścią speł­ni­łam jej proś­bę.


  Tym­cza­sem zmie­ni­ła zda­nie. Ja nie. Nie­na­wi­dzi­łam tego domu i wszyst­kie­go, co się w nim zda­rzy­ło. Nie mo­głam do nie­go wró­cić, na­wet po to, żeby się zo­ba­czyć z pra­wie na pew­no umie­ra­ją­cym oj­cem. Po­je­cha­łam da­lej. Za­wró­ci­łam na koń­cu uli­cy i ru­szy­łam w stro­nę mia­sta, któ­re wy­bra­łam na dom.


  Mar­cy wy­da­wa­ła się tro­chę za­sko­czo­na, kie­dy mnie zo­ba­czy­ła za swo­imi drzwia­mi. Za­padł już zmrok, a ja jej nie uprze­dzi­łam, że przy­ja­dę. Otwo­rzy­ła, żeby mnie wpu­ścić, i kie­dy wcho­dzi­łam, za­uwa­ży­łam, że za sto­łem sie­dzi Way­ne.


  – Och, prze­pra­szam. Prze­szko­dzi­łam wam. – Od­wró­ci­łam się, żeby wyjść, ale za­gro­dzi­ła mi dro­gę.


  – Nie bądź nie­mą­dra. Wła­śnie mie­li­śmy jeść. No da­lej, wchodź. – Spoj­rza­ła na mnie cie­pło. – Elle, no wchodź. Chcesz drin­ka?


  Pi­łam już w ba­rze na dole, kil­ka kie­lisz­ków wód­ki, ale ski­nę­łam gło­wą.


  – Pew­nie. Po­pro­szę to samo co wy. Wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Pew­nie po­tra­fi­ła­bym je zin­ter­pre­to­wać, gdy­by nie to, że al­ko­hol do­brze już szu­miał mi w gło­wie. Way­ne wstał i pod­szedł do szaf­ki, żeby wy­jąć bu­tel­kę cy­try­no­wej wód­ki i kil­ka kie­lisz­ków. Mar­cy wy­ję­ła z lo­dów­ki cy­try­ny i przy­nio­sła cu­kier­ni­cę.


  – Cy­try­no­we sho­ty? – za­py­ta­ła. Znów po­ki­wa­łam gło­wą.


  – Prze­pra­szam, że tak wpa­ro­wa­łam w so­bot­ni wie­czór. Na pew­no ma­cie ja­kieś pla­ny.


  – Tak, cze­ka­my na kil­ku zna­jo­mych. – Mar­cy wy­da­wa­ła się lek­ko za­że­no­wa­na. – Bę­dzie­my grać w gry.


  – W gry plan­szo­we? – Aż za­mru­ga­łam ocza­mi ze zdzi­wie­nia. Zu­peł­nie to nie pa­so­wa­ło do ob­ra­zu Mar­cy któ­ry so­bie stwo­rzy­łam.


  Way­ne się ro­ze­śmiał.


  – W gry plan­szo­we. – Mu­sisz przy­znać, Elle, że to nie­zły plan na so­bot­ni wie­czór, co?


  Ob­jął Mar­cy i po­ca­ło­wał ją w skroń. Ona kle­pa­ła go po pu­pie. Uśmiech­nę­li się do sie­bie, jak­by dzie­li­li ja­kiś se­kret. Pa­trzy­łam na nich i czu­łam, że tu, gdzie je­stem, nie ma dla mnie miej­sca.


  – Po­win­nam so­bie pójść.


  – Nie, Elle, zo­stań. Bę­dzie do­bra za­ba­wa. Obie­cu­ję. – Mar­cy wy­cią­gnę­ła do mnie ręce. – Zo­stań.


  Zo­sta­łam. Pi­li­śmy. Przy­szli przy­ja­cie­le Mar­cy i wy­cią­gnę­li­śmy pu­dła z gra­mi. Bal­der­dash, Gu­es­stu­res, Pic­tio­na­ry Tri­vial Pur­su­it. Po­dzie­li­li­śmy się na dru­ży­ny, pa­no­wie prze­ciw­ko pa­niom, i pi­li­śmy cy­try­no­we sho­ty za­gry­za­jąc prec­la­mi i na­cho­sa­mi. Pa­nie wy­gra­ły dwie z trzech gier, ale pa­no­wie ja­koś spe­cjal­nie się tym nie prze­ję­li. By­łam je­dy­nym sin­glem, ale tym też nikt się nie przej­mo­wał. W każ­dym ra­zie nikt o tym nie mó­wił i je­śli na­wet ktoś pa­trzył na mnie z li­to­ścią, to w ogó­le tego nie za­uwa­ży­łam.


  Dużo cza­su upły­nę­ło od chwi­li, gdy ostat­ni raz by­łam czę­ścią ta­kiej gru­py. Śmia­łam się, gra­łam w gry. Wła­ści­wie to za­sta­na­wia­łam się, czy kie­dy­kol­wiek by­łam czę­ścią ta­kiej gru­py. W li­ceum trzy­ma­łam się na ubo­czu, głów­nie się uczy­łam. Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, Su­san Dietz, prze­pro­wa­dzi­ła się, kie­dy by­ły­śmy w dzie­sią­tej kla­sie, a po­tem… no cóż, wszyst­ko się zmie­ni­ło. Na stu­diach mia­łam przy­ja­ciół. Mat­thew wcią­gnął mnie do swo­jej pacz­ki i sta­łam się jej czę­ścią. Póź­no­noc­ne śmie­chy, pi­cie, gry. Ca­ło­wa­nie i inne rze­czy pod ko­ca­mi pod­czas oglą­da­nia prze­ra­ża­ją­cych fil­mów. Prze­ży­łam taki rok, przy­naj­mniej je­den. Rok przy­ja­ciół, im­prez i mi­ło­ści. Po­tem to też się zmie­ni­ło.


  Te wspo­mnie­nia nie wpra­wi­ły mnie w me­lan­cho­lij­ny na­strój. Były czę­ścią mo­jej prze­szło­ści. Praw­dą. Nie wszyst­kie wspo­mnie­nia są złe.


  To­wa­rzy­stwo roz­pierz­chło się koło pierw­szej w nocy, po mnó­stwie miś­ków, pod­chmie­lo­nych ko­men­ta­rzy i do­cin­ków na te­mat spraw­no­ści umy­sło­wej róż­nych osób. Zo­sta­łam wy­ści­ska­na i wy­kle­pa­na przez pra­wie wszyst­kich, bo przy­ja­cie­le Mar­cy oka­za­li się tak samo wy­lew­ni jak ona. Wła­ści­wie nie mia­łam nic prze­ciw­ko temu, choć nie na­le­żę do wiel­kich piesz­czo­chów.


  – Cie­szę się, że wpa­dłaś.


  Mar­cy ob­ję­ła mnie. Od­wza­jem­ni­łam się dość nie­zręcz­nym klep­nię­ciem. Po­ca­ło­wa­ła mnie w po­li­czek. Ucie­kłam od niej ze śmie­chem.


  – Dzię­ki, że po­zwo­li­łaś mi zo­stać.


  – Dasz radę sama wró­cić do domu? Może Way­ne cię od­wie­zie?


  Way­ne rzu­cił mi z fo­te­la dziw­ne spoj­rze­nie.


  – Ja­sne, nie ma spra­wy, Elle. Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Dzię­ki, we­zmę tak­sów­kę. Nie mar­tw­cie się. Może i by­łam pi­ja­na, ale nie tak bar­dzo, żeby wsiąść do sa­mo­cho­du z Way­ne'em, któ­ry cały wie­czór wle­wał w sie­bie al­ko­hol. Mach­nął do mnie le­ni­wie ręką, zro­bił na po­że­gna­nie za­baw­ną minę i wró­cił do oglą­da­nia te­le­wi­zji. Mar­cy od­pro­wa­dzi­ła mnie do drzwi. Wy­szła za mną na klat­kę i przy­mknąw­szy je tro­chę, po­wie­dzia­ła kon­spi­ra­cyj­nym szep­tem:


  – Cie­szę się, że wpa­dłaś. Wszyst­ko w po­rząd­ku? Kiw­nę­łam gło­wą.


  – Po­my­śla­łam, że wpad­nę do cie­bie i zo­ba­czę, co po­ra­biasz. Nie mia­łam za­mia­ru wpra­szać się na im­pre­zę.


  – Nie wpro­si­łaś się. – Spoj­rza­ła przez ra­mię, a po­tem znów na mnie. – Do­brze się ba­wi­łaś?


  – Tak. – Nie mu­sia­łam na­wet uda­wać, że się uśmie­cham. – Nie pa­mię­tam, kie­dy ostat­ni raz mia­łam oka­zję grać w plan­szów­ki!


  – Mu­sisz przyjść zno­wu. – Zro­bi­ła pau­zę. – I przy­pro­wadź ze sobą Dana.


  Za­nim się za­sta­no­wi­łam, zro­bi­łam ja­kąś dziw­ną minę. Roz­po­go­dzi­łam się, ale kosz­to­wa­ło mnie to dużo wy­sił­ku.


  – Ja­sne, cze­mu nie.


  – Nie przy­pro­wa­dzisz go? Prze­sta­łaś się z nim spo­ty­kać?


  Skrzy­żo­wa­ła ręce i opar­ła się o fu­try­nę. Wte­dy zda­łam so­bie spra­wę, że pra­wie w ogó­le nie piła. Nie­zbyt ko­rzyst­na sy­tu­acja: ściem­niać ko­muś, kto jest mniej pi­ja­ny od cie­bie.


  – Nie, wciąż się z nim wi­du­ję.


  – To do­brze. – Roz­pro­mie­ni­ła się.


  Nic nie po­wie­dzia­łam. Znów mnie uści­ska­ła. Tym ra­zem ja też ją uści­ska­łam. Szko­da tyl­ko, że nie trwa­ło to tro­chę kró­cej.


  – Elle? Wszyst­ko okej?


  Jej py­ta­nie za­trzy­ma­ło mnie przed win­dą. Od­wró­ci­łam się.


  – Tak, Mar­cy wszyst­ko w po­rząd­ku.


  – Na pew­no? Wy­glą­dasz nie naj­le­piej.


  Pra­wie jej opo­wie­dzia­łam o ojcu, ale prze­cież nie jest to coś, co się rzu­ca na od­chod­ne o pierw­szej w nocy, sto­jąc na klat­ce scho­do­wej w sta­nie wska­zu­ją­cym na spo­ży­cie. Ucie­kłam się więc do tego, co ro­bię naj­le­piej, czy­li do kłam­stwa.


  – Nie, po pro­stu je­stem tro­chę zmę­czo­na. – Uśmiech­nę­łam się i po­ma­cha­łam do niej, już z win­dy. Za­my­ka­ją­ce się drzwi po­zo­sta­wi­ły w mo­jej pa­mię­ci ob­raz jej za­tro­ska­nej twa­rzy.


  I znów mia­łam jak naj­lep­sze in­ten­cje. Po dziel­ni­cy ba­rów i klu­bów, w któ­rych o tej po­rze było roj­no i gwar­no jak w ulu, kur­so­wa­ło mnó­stwo tak­só­wek. Obi­ło mi się o uszy, że o tej czę­ści Se­cond Stre­et mówi się Ale­ja Szyb­kich Nu­mer­ków, ze wzglę­du na tłu­my mło­dych sin­gli, któ­rzy oku­pu­ją ją w week­en­dy. Po­li­cja praw­do­po­dob­nie nada­ła jej tro­chę inną na­zwę. Ra­dio­wo­zy sta­ły wzdłuż uli­cy, a dwu- i trzy­oso­bo­we pa­tro­le trzy­ma­ły w ry­zach i tych nie­sfor­nych, i tych na­grza­nych. Ru­szy­łam w stro­nę przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go, ale nie uda­ło mi się tam do­trzeć.


  Trzy lata wcze­śniej by­łam sta­łą by­wal­czy­nią Alei Szyb­kich Nu­mer­ków. Nie mia­łam opo­rów Fa­ce­ci sta­wia­li mi drin­ki w za­mian za ta­niec albo małe ob­ści­ski­wan­ko. Cza­sem, na­wet czę­sto, za ob­cią­gnię­cie ręką albo na­wet nu­me­rek. Po­nie­waż nie ubie­ra­łam się wy­zy­wa­ją­co ani nie tań­czy­łam na ba­rze, moje pod­ry­wy nie były pod­bo­ja­mi. Były ra­czej ta­jem­ni­cą. Były mo­imi ma­ły­mi se­kre­ta­mi.


  Nie by­łam od­po­wied­nio ubra­na, ale i tak we­szłam do klu­bu. Bram­karz zlu­stro­wał moje pra­wo jaz­dy i bez cie­nia uśmie­chu przy­jął dzie­sięć do­la­rów. Cie­plej­sze przy­ję­cie cze­ka­ło mnie da­lej. O tej po­rze mia­ło się wra­że­nie, że w klu­bie pa­nu­je at­mos­fe­ra roz­pa­czy. Ostat­nia szan­sa na po­de­rwa­nie ko­goś. Kie­dy prze­py­cha­łam się przez tłum zgro­ma­dzo­ny przy drzwiach i zbli­ża­łam się do baru, od­wra­ca­ły się za mną gło­wy. Wy­czu­li świe­ży to­war.


  Dziew­czy­ny lu­stro­wa­ły mnie od stóp do głów i ko­men­to­wa­ły mój wy­gląd i strój za za­sło­ną dło­ni. Fa­ce­ci ga­pi­li się z pi­wem w rę­kach. A ja? We­szłam w sta­rą rolę z taką ła­two­ścią, z jaką się wkła­da ulu­bio­ną parę zno­szo­nych dżin­sów, tych, któ­re leżą na tył­ku do­kład­nie tak jak trze­ba.


  Ani przez chwi­lę nie za­sta­na­wia­łam się, co ro­bię. Dla­cze­go kie­dy mia­łam Dana, we­szłam do baru, żeby się prze­ko­nać, jak da­le­ko za­bie­rze mnie ja­kiś obcy fa­cet? La­wi­ro­wa­łam w tłu­mie, nie na­wią­zu­jąc z ni­kim kon­tak­tu wzro­ko­we­go. A po­tem za­mó­wi­łam drin­ka.


  Do­pie­ro wte­dy, po pierw­szym łyku, od­wró­ci­łam się, żeby się przyj­rzeć ota­cza­ją­cym mnie lu­dziom. Na to­pie były ko­szu­le w prąż­ki. Mia­ło je na so­bie dwóch na trzech fa­ce­tów. Resz­ta ubra­na była w pod­ko­szul­ki z rzu­ca­ją­cy­mi się w ocza­mi ha­sła­mi, ta­ki­mi jak: „Po­ca­łuj mnie, je­stem pi­ra­tem". Nie­ste­ty nie szu­ka­łam pi­ra­ta.


  Gru­pa dziew­cząt oto­czy­ła trzech mło­dych męż­czyzn. Wy­da­wa­li się bar­dzo za­do­wo­le­ni, że po­świę­ca im się uwa­gę. Ocie­ra­li się o sie­bie na­wza­jem i wpa­da­li na sie­bie. Wszy­scy się śmia­li i wy­glą­da­li na moc­no wsta­wio­nych. Nie­zły wi­dok.


  Męż­czy­zna sie­dzą­cy obok mnie, wy­so­ki, ciem­no­wło­sy, tro­chę star­szy, wska­zał na nich ręką z bu­tel­ką piwa.


  – Pięć dziew­czyn. Trzech fa­ce­tów. Ktoś zo­sta­nie bez pary.


  Mu­siał się po­chy­lić, że­bym go w ogó­le usły­sza­ła. Nie za­da­łam so­bie tru­du, żeby szu­kać da­lej. Unio­słam piwo w jego stro­nę, jak­bym wzno­si­ła to­ast.


  – Wy­glą­da na to, że nie­źle się ba­wią.


  Po­ki­wał gło­wą. Mu­zy­ka cały czas się zmie­nia­ła. Raz le­cia­ła hip-ho­po­wa oda do ko­bie­cych po­ślad­ków, a za chwi­lę ostra roc­ko­wa bal­la­da, za­wo­dzą­ca i nie­spo­koj­na. Na­strój zmie­nił się cał­ko­wi­cie, kie­dy roz­le­gła się po­po­wa me­lo­dia. Wszy­scy mie­li ocho­tę się ko­ły­sać.


  Był cał­kiem faj­ny. Po­chy­li­łam się do nie­go tro­chę bar­dziej. Po ca­łym wie­czo­rze po­ce­nia się w dy­mie na­dal pach­niał ni­cze­go so­bie. Od­chy­li­łam się z po­wro­tem. Na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły. W na­stęp­nej se­kun­dzie da­łam się wy­pro­wa­dzić na par­king, gdzie wsia­dłam na tyl­ne sie­dze­nie jego sa­mo­cho­du, a on wsa­dził mi rękę pod spód­ni­cę.


  Nie spy­ta­łam, jak ma na imię, a on się nie przed­sta­wił. Po­wie­dzia­łam, że je­stem Jen­ni­fer i mam dwa­dzie­ścia dwa lata. Wy­glą­da­ło na to, że mi wie­rzy. Do­brał się do mo­ich maj­tek tro­chę nie­zdar­nie, bo jed­no­cze­śnie roz­su­wał roz­po­rek i wkła­dał mi swo­je­go sto­ją­ce­go już fiu­ta do ręki. Sto­so­wał się do za­sad Alei Szyb­kich Nu­mer­ków i nie na­ci­skał na sto­su­nek. Na­praw­dę sta­rał się zro­bić mi do­brze. To nie była jego wina, że zu­peł­nie mu nie wy­szło. Wy­da­wa­łam wszel­kie sto­sow­ne do oka­zji dźwię­ki i wi­łam się pod nim, ale by­łam da­le­ka od or­ga­zmu tak samo jak świe­ży nie­bosz­czyk.


  On do­szedł po ja­kichś pię­ciu mi­nu­tach, to zna­czy tuż przed tym, jak za­czął mnie bo­leć nad­gar­stek i ja­kieś czte­ry mi­nu­ty po tym, jak stra­ci­łam za­in­te­re­so­wa­nie. Spu­ścił się w moją pięść z gło­śnym krzy­kiem – mia­łam na­dzie­ję, że nie za­in­te­re­su­je się nim ża­den gli­na – i padł na mnie jak wo­rek kar­to­fli. Trwa­li­śmy w tej po­zy­cji przez ja­kąś mi­nu­tę, a po­tem po­pchnę­łam go, żeby wstać.


  Przez chwi­lę pa­trzy­li­śmy na sie­bie bez sło­wa, po­tem wy­tar­łam dłoń w jego ko­szu­lę. Skrzy­wił się, kie­dy to zo­ba­czył, ale nic nie po­wie­dział. Usia­dłam tro­chę da­lej i po­pra­wi­łam ubra­nie.


  – Może cię pod­rzu­cić do domu? – Zdo­był ko­lej­ny punkt, za szar­manc­kość.


  – Nie, dzię­ki. – Uśmiech­nę­łam się. To nie była jego wina, że miał być tyl­ko za­pchaj­dziu­rą.


  – Je­steś pew­na? Bo…


  Wy­sia­dłam, nim zdą­żył do­koń­czyć. Al­ko­hol cał­ko­wi­cie wy­pa­ro­wał mi z gło­wy. Tym ra­zem za­trzy­maw­szy tak­sów­kę, na­praw­dę do niej wsia­dłam.


  Rozdział 12


  Moja rola przy­kład­nej cór­ki może nie obej­mo­wa­ła wi­zyt u ro­dzi­ców, ale kie­dy moja mat­ka za­dzwo­ni­ła, żeby mnie za­pro­sić na ro­dzin­ny obiad do re­stau­ra­cji, nie mo­głam wy­my­ślić do­brej wy­mów­ki. Zwłasz­cza kie­dy po­wie­dzia­ła, że bę­dzie też oj­ciec. Mój oj­ciec w re­stau­ra­cji? Ten po­mysł był­by na­wet za­baw­ny, gdy­by nie to, że od razu wy­wo­ły­wał od­ruch wy­miot­ny.


  Obiad z ro­dzi­ca­mi ozna­czał od­wo­ła­nie spo­tka­nia z Da­nem. Kie­dy mu po­wie­dzia­łam, że mu­si­my zmie­nić pla­ny, naj­pierw za­milkł. Wła­ści­wie nie mu­siał nic mó­wić, jego mar­so­wą minę sły­sza­łam przez te­le­fon.


  – Nie po­zna­łem two­ich ro­dzi­ców – po­wie­dział w koń­cu.


  Zno­wu za­pa­dła ci­sza. Za­tę­sk­ni­łam za sta­ro­świec­kim te­le­fo­nem z prze­wo­dem, któ­ry mo­gła­bym skrę­cać w pal­cach. Nie­ste­ty mu­sia­łam się za­do­wo­lić pa­sma­mi wła­snych wło­sów.


  – Nie chcesz iść na ten obiad – po­wie­dzia­łam, kie­dy już nie mo­głam znieść ci­szy.


  – To może po pro­stu za­dzwoń do mnie, kie­dy bę­dziesz mia­ła czas.


  Cze­ka­łam nie­mal wiecz­ność, a po­tem od­po­wie­dzia­łam:


  – Nie chcę, że­byś po­znał mo­ich ro­dzi­ców.


  – Dla­cze­go?


  Nie zdzi­wi­ło; mnie, że w jego gło­sie sły­chać było ura­zę.


  – Nie chcę cię na to na­ra­żać. Na­wet ja nie bar­dzo chcę iść na ten obiad, Dan. Zresz­tą do­dat­ko­wo bym się stre­so­wa­ła, gdy­byś był tam ze mną.


  Zdo­by­łam się na wiel­ką szcze­rość, a jed­nak nie wy­da­wał się udo­bru­cha­ny.


  – Elle, wszyst­kie ro­dzi­ny są de­ner­wu­ją­ce, ale je­śli nie chcesz, żeby mnie po­zna­li…


  – Ja nie chcę, że­byś ty po­znał ich – prze­rwa­łam mu. – To róż­ni­ca.


  – My­ślisz, że prze­sta­nę cię lu­bić, kie­dy ich po­znam?


  Wy­da­wa­ło się, że się ze mną dro­czy, ale nie za­śmia­łam się.


  – Elle?


  – Cho­dzi o moją mat­kę – po­wie­dzia­łam. – Ale i tak nie zro­zu­miesz.


  – Je­śli się z nią nie spo­tkam ani razu, na pew­no nie zro­zu­miem. Czu­łam, że cze­ka, aż go po­pro­szę, żeby ze mną po­szedł. Sama myśl o tym przy­pra­wia­ła mnie o nie­przy­jem­ne dresz­cze.


  – Uwierz mi. Nie chcesz iść na ten obiad.


  – Praw­dę mó­wiąc, Elle, chcę.


  – Dan, nie chcesz. Za­ufaj mi.


  – Nie chcesz, że­bym po­znał two­ją ro­dzi­nę, w po­rząd­ku. Więc baw się do­brze.


  Nie chcia­łam się z nim spie­rać, ale nie mo­głam so­bie rów­nież wy­obra­zić, że przed­sta­wiam go mat­ce i ojcu.


  – Dan, to jest dość skom­pli­ko­wa­ne.


  – Elle – po­wie­dział. – Dla cie­bie więk­szość rze­czy jest skom­pli­ko­wa­na. A po­tem usły­sza­łam bu­cze­nie i po chwi­li bez­myśl­ne­go ga­pie­nia się na te­le­fon odło­ży­łam słu­chaw­kę. Tym ra­zem nie od­dzwo­ni­łam.


  ***


  Mat­ka cze­ka­ła na mnie przy sto­li­ku. Sama.


  – Tata nie mógł przy­je­chać.


  – Dla­cze­go?


  – Był za­ję­ty, Ella, a poza tym czy to coś zmie­nia? – Za­mie­sza­ła her­ba­tę. Do­pie­ro co wsy­pa­ła do niej sło­dzik.


  – Tak, zmie­nia, po­nie­waż po­wie­dzia­łaś mi, że on też przy­je­dzie. To wszyst­ko.


  Po­cią­gnę­ła no­sem.


  – Więc ja sama nie je­stem wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem, żeby się spo­tkać?


  – Mamo, to nie o to cho­dzi. Wy­dę­ła war­gi.


  – Jak się tak przej­mu­jesz, to mo­żesz nas od­wie­dzić w domu. Wpa­try­wa­ły­śmy się w sie­bie bez sło­wa, aż w koń­cu pod­szedł kel­ner, żeby przy­jąć za­mó­wie­nie. Za­mó­wi­ła dla nas obu. To, cze­go zwy­kle nie ja­da­łam, ale by­łam jej wdzięcz­na za to, że w tej chwi­li nie mu­sia­łam o tym my­śleć. Kie­dy zo­sta­ły­śmy same, usta prze­sta­ły jej się za­my­kać. Pa­pla­ła o ślu­bie mo­jej ku­zyn­ki, na któ­rym oczy­wi­ście nie by­łam. W żad­nym stop­niu nie by­łam za­in­te­re­so­wa­na szcze­gó­ła­mi, ale sło­wa wy­peł­ni­ły pu­stą prze­strzeń mię­dzy nami i za­stą­pi­ły praw­dzi­wą roz­mo­wę.


  Po­zwo­li­łam jej za­pła­cić. Wy­szły­śmy z re­stau­ra­cji i ru­szy­ły­śmy na par­king. I wte­dy do­tar­ło do mnie, że nie za­py­ta­łam jej, czym przy­je­cha­ła.


  – Sa­mo­cho­dem – po­wie­dzia­ła, prze­trzą­sa­jąc to­reb­kę w po­szu­ki­wa­niu pa­pie­ro­sów i za­pal­nicz­ki. Za­pa­li­ła z wpra­wą wie­lo­let­nie­go pa­la­cza. – Znów będę mu­sia­ła do tego przy­wyk­nąć.


  Kie­dy ojca już nie bę­dzie. Nie po­wie­dzia­ła tego, ale i tak to usły­sza­łam. Tym wy­zna­niem po­wie­dzia­ła o sta­nie zdro­wia mo­je­go ojca wię­cej, niż mo­gła­by w ja­ki­kol­wiek inny spo­sób, a jed­nak nie mia­łam siły wy­krze­sać z sie­bie nic poza le­d­wie sły­szal­nym mruk­nię­ciem.


  – Czy ty nas w ogó­le jesz­cze kie­dyś od­wie­dzisz, Ella?


  Spoj­rza­łam na jej sa­mo­chód – ten sam od pięt­na­stu lat – a po­tem spoj­rza­ły­śmy na sie­bie.


  – Nie, mamo. Nie są­dzę.


  Wy­da­ła ni­ski, pe­łen nie­za­do­wo­le­nia po­mruk.


  – My­ślisz tyl­ko o so­bie. Nie ro­zu­miem tego. Twój oj­ciec jest cho­ry.


  – To nie moja wina.


  – Wiesz co – po­wie­dzia­ła ostro. – My­ślę, że już naj­wyż­szy czas, że­byś prze­szła nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go. Jak się na to za­pa­tru­jesz, Ella? Po pro­stu przejdź nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go. Mi­nę­ło dzie­sięć lat. Nie mogę wciąż pa­trzeć wstecz i prze­pra­szać cię za to, co się zda­rzy­ło daw­no temu!


  Słu­cha­jąc jej ty­ra­dy, by­łam w sta­nie tyl­ko bez­rad­nie mru­gać ocza­mi.


  – Mamo, tu nie cho­dzi o cie­bie, do­brze? – Więc o co cho­dzi? Po­wiedz mi, pro­szę, bo strasz­nie bym chcia­ła w koń­cu się do­wie­dzieć. – Ton jej gło­su wy­raź­nie da­wał do zro­zu­mie­nia, że to nie­praw­da. – Bo chcia­ła­bym usły­szeć, że nie cho­dzi o mnie. Ro­zu­miem, że mnie nie­na­wi­dzisz, ale po­win­naś przy­je­chać przy­naj­mniej ze wzglę­du ojca – do­da­ła, jak­by to było wy­star­cza­ją­ce uza­sad­nie­nie. – Na­praw­dę nie czu­je się do­brze.


  – To nie moja wina – po­wtó­rzy­łam do­bit­niej, niż za­mie­rza­łam. – I masz ra­cję, może i po­win­nam przejść nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go, ale nie po­tra­fię.


  Nie wy­glą­da­ło na to, żeby mia­ła na to od­po­wiedź, ale jej pa­pie­ros za­tlił się zło­śli­wie.


  – Ostrze­gam cię, że jak bę­dziesz się tak kur­czo­wo trzy­mać prze­szło­ści, nie cze­ka się żad­na przy­szłość.


  – Do­bra rada – skon­sta­to­wa­łam po­kor­nie. – Wziąw­szy pod uwa­gę, kto jej udzie­la.


  To roz­ju­szy­ło ją na do­bre.


  – I po co ja się w ogó­le sta­ram? Po co? Je­śli ty przy­spa­rzasz mi tyl­ko sa­mych zmar­twień. Może po­win­nam mach­nąć na cie­bie ręką, Ella. Po­zwo­lić ci ra­do­śnie kro­czyć wła­sną dro­gą. Prze­stać sta­rać się utrzy­my­wać z tobą kon­takt. Z tobą w ogó­le nie moż­na się po­ro­zu­mieć. Ty sły­szysz tyl­ko i wy­łącz­nie samą sie­bie, ni­ko­go wię­cej.


  Praw­do­po­dob­nie mia­ła ra­cję, choć wca­le nie chcia­łam tego przy­znać.


  – Może i po­win­naś mach­nąć, tak jak na Cha­da. Skrzy­wi­ła się, a na jej twa­rzy po­ja­wi­ły się głę­bo­kie bruz­dy.


  – Nie wspo­mi­naj o nim przy mnie.


  – Może po­win­ny­śmy po­roz­ma­wiać o Cha­dzie. – Ce­lo­wo znów wy­po­wie­dzia­łam jego imię, żeby mu­sia­ła je jesz­cze raz usły­szeć. – My­ślę, że po­win­ny­śmy też po­roz­ma­wiać o An­drew i o tym, co się sta­ło. Ni­g­dy o tym nie roz­ma­wia­ły­śmy.


  – Nie ma o czym roz­ma­wiać. – Jej twarz roz­po­go­dzi­ła się jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki. No­sem wy­dmuch­nę­ła bla­de struż­ki dymu.


  Całe lata sta­ra­łam się za­po­mnieć. Prze­stać o tym my­śleć, nie wspo­mi­nać na­wet o tym, a te­raz, na par­kin­gu, ogar­nę­ło mnie prze­moż­ne pra­gnie­nie sta­wie­nia temu czo­ła. Chcia­łam prze­stać ucie­kać przed prze­szło­ścią. Nie mo­głam dłu­żej uda­wać, że prze­szłość nie ma żad­ne­go wpły­wu na moją przy­szłość.


  – Mamo – wy­szep­ta­łam. – Pro­szę. Mu­szę z tobą o tym po­roz­ma­wiać. O tym, co się sta­ło. Nie mogę już o tym nie roz­ma­wiać. To mnie zże­ra od środ­ka.


  – Tak, zże­ra cię, to praw­da – zgo­dzi­ła się ze mną i ce­lu­jąc we mnie pa­pie­ro­sem, do­da­ła: – I dla­te­go mu­sisz nad tym przejść do po­rząd­ku dzien­ne­go! On nie żyje! Umarł!


  – To też nie jest moja wina! – wy­krzy­cza­łam.


  – To jest two­ja wina! – krzyk­nę­ła, za­cią­ga­jąc się dy­mem jesz­cze moc­niej, jak­by był cen­niej­szy niż tlen.


  Sta­nę­łam, oszo­ło­mio­na i ab­so­lut­nie za­sko­czo­na. Pa­trzy­łam, jak rzu­ca nie­do­pa­łek na zie­mię, przy­gnia­ta go i za­pa­la na­stęp­ne­go pa­pie­ro­sa. Pa­le­nie to okrop­ny na­łóg. Od­ci­ska swe pięt­no na zę­bach i na skó­rze, nie wspo­mi­na­jąc już o płu­cach, i choć od cza­su do cza­su po­zwa­lam so­bie na tę małą przy­jem­ność, ni­g­dy nie sta­ła się moim na­ło­giem. Za­wsze mnie za to za­sta­na­wia­ło, cze­mu ona mu ule­gła, bio­rąc pod uwa­gę spu­sto­sze­nia, ja­kie siał na jej ubra­niu i twa­rzy.


  – On nie umarł prze­ze mnie. – Chcia­łam, żeby to za­brzmia­ło moc­no i do­bit­nie. Chcia­łam w to uwie­rzyć. – An­drew po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, mamo. Nie mia­łam z tym nic wspól­ne­go.


  – To ty go do tego zmu­si­łaś – od­cię­ła się. – Miał się do­brze, do­pó­ki się do nie­go nie do­bra­łaś.


  – Prze­cież w to nie wie­rzysz – po­wie­dzia­łam, choć sama nie bar­dzo wie­rzy­łam w to, co po­wie­dzia­łam.


  – Nie po­win­nam cię była po­wstrzy­my­wać, kie­dy ty pod­ję­łaś taką pró­bę – po­wie­dzia­ła. Dym uno­sił się mię­dzy nami. Gryzł mnie w oczy i w gar­dło i chcia­łam za­cząć pła­kać, żeby łzy go ze mnie wy­płu­ka­ły. – Wte­dy on by żył, a ty…


  – Nie waż się tego po­wie­dzieć – rzu­ci­łam chłod­no. Spoj­rza­ła na mnie, jej twarz wy­krzy­wi­ły złość i żal.


  – Ty i Chad nie by­li­ście ni­g­dy dla mnie i dla ojca ni­czym wię­cej jak tyl­ko roz­cza­ro­wa­niem. Nie ro­zu­miem, jak to się mo­gło stać. An­drew był ta­kim wspa­nia­łym, ide­al­nym sy­nem.


  – W to chy­ba też nie wie­rzysz. Jak w ogó­le mo­żesz coś ta­kie­go po­wie­dzieć? – Mia­łam ocho­tę po­ło­żyć jej ręce na ra­mio­nach i po­trzą­sać nią, do­pó­ki nie wró­ci do rze­czy­wi­sto­ści. – Mamo, on nie był ide­al­ny! Nikt nie jest. A on nie był na pew­no.


  – Ugryź się w ję­zyk, Ella.


  – To co, my dwo­je by­li­śmy tyl­ko wy­pad­kiem przy pra­cy? – spy­ta­łam. – Ja i Chad? Prze­cież mówi się, że ro­dzi­ce nie mają ulu­bień­ców.


  – No cóż, moja dro­ga, mam dla cie­bie smut­ną no­wi­nę – po­wie­dzia­ła i czub­kiem dro­gie­go za­mszo­we­go czó­łen­ka przy­dep­ta­ła dru­gi nie­do­pa­łek.


  – My mamy.


  A po­tem wsia­dła do sa­mo­cho­du i od­je­cha­ła.


  – Po­wi­nie­neś przy­je­chać do domu – po­wie­dzia­łam Cha­do­wi, kie­dy do mnie za­dzwo­nił. – Tę­sk­nię za tobą.


  – Ja też za tobą tę­sk­nię. To może ty przy­je­dziesz do mnie, do Ka­li­for­nii.


  – Mama mówi, że z oj­cem nie jest do­brze.


  – I po­je­cha­łaś się z nim spo­tkać, ko­cha­nie moje?


  A niech go, za­wsze wie­dział, co po­wie­dzieć, że­bym po­czu­ła się win­na. Jest bar­dziej po­dob­ny do mat­ki, niż chciał­by przy­znać. Nie mia­łam wyj­ścia, mu­sia­łam się uśmiech­nąć.


  – Nie. Przy­jedź, to po­je­dzie­my ra­zem.


  – Wiesz o czymś, o czym ja nie wiem? – Usły­sza­łam, że się z czymś sza­mo­cze. – Ta­tuś wpi­sał nas może jako be­ne­fi­cjen­tów war­tej kro­cie po­li­sy na ży­cie? Bo wiesz, że je­śli ja prze­kro­czę próg jego domu, od razu prze­nie­sie się na tam­tą stro­nę.


  – On umie­ra, Chad. Po­zwo­lisz, żeby umarł, i nie zo­ba­czysz się z nim?


  – Nie… – Zwy­kła im­pul­syw­ność mo­je­go bra­ta sta­ła się nie­do­strze­gal­na. – Nie za­czy­naj ze mną, Ella. Wy­rzu­ci­li mnie z domu, po­wie­dzie­li, że­bym ni­g­dy wię­cej nie wa­żył się sta­nąć na ich pro­gu. Wy­zy­wa­li mnie.


  – On nie brał w tym udzia­łu. – Otwo­rzy­łam pusz­kę i wy­pi­łam łyk na­po­ju.


  – On jej nie po­wstrzy­mał, a to współ­udział. To, że był zbyt pi­ja­ny, żeby się pod­nieść z tego swo­je­go fo­te­la, nie jest żad­nym uspra­wie­dli­wie­niem. I szcze­rze – do­dał – je­stem ku­rew­sko zdzi­wio­ny, że to wła­śnie ty, Ella, mi to mó­wisz.


  – Wo­la­ła­bym, że­byś tak do mnie nie mó­wił.


  – Elle – po­pra­wił się na­tych­miast. – Wiesz prze­cież, kwia­tusz­ku, że cię ko­cham.


  – Ja cie­bie też, Chad­die.


  – Nie proś mnie, że­bym przy­je­chał do domu. Wiesz, że nie mogę.


  – Wiem. – Wes­tchnę­łam i po­ma­so­wa­łam bo­lą­cą gło­wę. – Wiem, ale ona wciąż do mnie wy­dzwa­nia.


  Nie wspo­mnia­łam o roz­mo­wie na par­kin­gu.


  – Po­wiedz jej, żeby się od­wa­li­ła – po­ra­dził mi krót­ko, acz tre­ści­wie. – Ta suka ni­g­dy nic dla nas nie zro­bi­ła. W każ­dym ra­zie nie wte­dy, kie­dy tego po­trze­bo­wa­li­śmy. Nie wte­dy, kie­dy po­win­na. Po­zwól jej ze­brać, co za­sia­ła.


  – Chad, czy ty… my­ślisz cza­sa­mi o tym… żeby jej wy­ba­czyć?


  – A czy ty my­ślisz cza­sem o tym, żeby wy­ba­czyć jemu?


  To było trud­ne i bo­le­sne py­ta­nie, ale ostat­nio czę­sto się za­sta­na­wia­łam, jak mo­gła­bym na nie od­po­wie­dzieć.


  – On już nie żyje. Co do­bre­go wy­ni­kło­by z wy­ba­cze­nia An­drew te­raz?


  – Ty mi po­wiedz, kwia­tusz­ku. – Wy­dał po­cie­sza­ją­cy po­mruk. Choć nie za­stą­pił bra­ter­skie­go uści­sku, był lep­szy niż nic.


  – Po­wiedz mi, dla­cze­go tacy z nas po­pa­prań­cy – po­wie­dzia­łam ze zdu­szo­nym śmie­chem. – Dla­cze­go, Chad? Dla­cze­go nie mo­że­my po pro­stu… po pro­stu przejść nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go.


  – Nie wiem, py­siacz­ku. Nie wiem, a chciał­bym wie­dzieć.


  – Po­win­ni­śmy to zro­bić i nie po­win­ni­śmy po­zwa­lać, żeby prze­szłość za­bie­ra­ła nam ży­cie! – By­łam zła i za­do­wo­lo­na, że za­mknę­łam drzwi swo­je­go po­ko­ju tak, że mój głos zo­sta­wał w czte­rech ścia­nach.


  Za­śmiał się.


  – Do kogo wła­ści­wie ta prze­mo­wa?


  – Chad, od lat kar­mię się swo­ją krzyw­dą i bó­lem. Je­stem już zmę­czo­na. To mi już nie słu­ży, ale nie wiem, jak so­bie z tym po­ra­dzić.


  – Och, pą­czusz­ku.


  Przez chwi­lę po­cią­ga­li­śmy ra­zem no­sa­mi, mój brat i ja, roz­dzie­le­ni prze­strze­nią, ale po­łą­cze­ni wspól­nym bó­lem.


  – Spo­ty­kam się z kimś – ob­wie­ścił Chad, za­nim zdą­ży­łam coś do­dać. – Bar­dzo mi po­ma­ga.


  – A co z Lu­kiem? Za­śmiał się.


  – Nie, to nie to, co my­ślisz, ma­leń­ka. Wciąż je­stem z Lu­kiem. Mia­łem na my­śli te­ra­peu­tę.


  – Aha. – Wła­ści­wie nie wie­dzia­łam, jak mam za­re­ago­wać. – To chy­ba do­brze.


  – Może i ty byś o tym po­my­śla­ła. No wiesz, o po­ga­da­niu z kimś.


  Po­trzą­snę­łam tyl­ko gło­wą, choć prze­cież mnie nie wi­dział.


  – Roz­ma­wiam z tobą.


  – Roz­ma­wiasz z Da­nem? – Nie.


  – Może po­win­naś.


  – Słu­chaj no. – Roz­zło­ści­łam się. – Od kie­dy to udzie­lasz mi rad do­ty­czą­cych mo­je­go ży­cia uczu­cio­we­go?


  – Od kie­dy je w koń­cu masz – od­po­wie­dział. Wes­tchnę­łam.


  – To faj­ny fa­cet.


  – I?


  – I… po pro­stu nie chcę… nie chcę, żeby ktoś mnie znów skrzyw­dził.


  – Nikt tego nie chce, ko­cha­nie. I co, prze­ży­jesz resz­tę ży­cia, mar­twiąc się o to? – Umilkł na chwi­lę. – Po­zwo­lisz, żeby An­drew ci to zro­bił?


  – Nie chcę mu na to po­zwo­lić. Mój brat wes­tchnął cięż­ko.


  – To nie po­zwa­laj, Elle. Nie po­zwa­laj.


  – Czy to po­ma­ga? Mam na my­śli te­ra­peu­tę. Czy on ci po­ma­ga? Wy­ję­łam z szu­fla­dy pa­pier w krat­kę i czub­kiem ołów­ka do­tknę­łam każ­de­go ob­wie­dzio­ne­go błę­kit­ną li­nią kwa­dra­ci­ka.


  – Tak – od­parł Chad. – Mó­wie­nie o tym po­ma­ga. Na­da­je per­spek­ty­wę. Udo­wad­nia, że nie je­stem sza­lo­ny. To nasi ro­dzi­ce są po­pa­pra­ni, ko­cha­nie, nie my.


  – Nie po­trze­bu­ję te­ra­peu­ty, żeby się tego do­wie­dzieć – za­śmia­łam się.


  – Wiesz, że za­wsze chęt­nie cię wy­słu­cham, skar­bie. Ale na­praw­dę my­ślę, że po­win­naś po­my­śleć o po­roz­ma­wia­niu z kimś in­nym. Mo­gło­by ci to po­móc.


  – Po­my­ślisz o przy­je­cha­niu do domu? – Ci­sza prze­do­sta­ła się przez ty­sią­ce ki­lo­me­trów ka­bli i po­ra­zi­ła moje ucho. – Pro­szę.


  – Po­my­ślę. Spoj­rza­łam na ze­gar.


  – O rany! Mu­szę le­cieć. Za­dzwo­nię póź­niej, do­brze? I Chad… dzię­ku­ję.


  – Za­wsze je­stem do two­jej dys­po­zy­cji. Ile?


  – Ile cze­go?


  – Ile na­li­czy­łaś tego, co li­czy­łaś? – po­wie­dział. Nie mo­głam się nie ro­ze­śmiać.


  – Pa­trzę na kart­kę w krat­kę. Dużo.


  – To licz da­lej, py­siacz­ku.


  – Będę, Chad, na pew­no będę. Ko­cham cię, pa.


  Odło­ży­łam słu­chaw­kę. Wpa­try­wa­łam się w kart­kę w krat­kę, a po­tem od­su­nę­łam ją zde­cy­do­wa­nym ru­chem. Chad miał chło­pa­ka i te­ra­peu­tę, ja nie mia­łam ni­ko­go. Mu­sia­łam zde­cy­do­wać, czy chcę jed­ne­go i dru­gie­go. Wie­dzia­łam, że ko­goś po­trze­bu­ję. Ale świa­do­mość, cze­go się po­trze­bu­je, nie za­wsze idzie w pa­rze z wie­dzą, jak to zdo­być. Dłu­go się ukry­wa­łam w swo­jej. Choć bar­dzo pra­gnę­łam wyjść na świa­tło dzien­ne, wie­dzia­łam, że kie­dy to zro­bię, za­bo­lą mnie oczy. By­łam głu­pia. By­łam głu­pim czło­wie­kiem, któ­ry mimo wszyst­ko za­cho­wał wy­star­cza­ją­co dużo mą­dro­ści, żeby wie­dzieć, że sam spo­wo­do­wał wła­sny upa­dek i że nad­szedł czas, żeby na do­bre za­mknąć roz­dział zwa­ny prze­szło­ścią i za­cząć mó­wić o bia­łych sło­niach, któ­re sto­ją nie­wzru­szo­ne w moim sa­lo­nie.


  Kie­dy wró­ci­łam z mar­ke­tu bu­dow­la­ne­go, oka­za­ło się, że na moim miej­scu stoi sa­mo­chód Den­ni­sa. Mu­sia­łam za­par­ko­wać po dru­giej stro­nie uli­cy, ale ta nie­wy­go­da nie ode­bra­ła mi ra­do­ści z no­we­go pla­nu. Wnio­słam do domu po­jem­ni­ki z far­bą, nowe wał­ki i ko­ryt­ka i roz­ło­ży­łam na pod­ło­dze fo­lię.


  Za­czę­łam ma­lo­wać. Tym ra­zem nie na bia­ło. Bia­ły nie pa­so­wał do po­ko­ju, z któ­rym mia­łam tyle pro­ble­mów. Po­sta­no­wi­łam po­ma­lo­wać go na głę­bo­ki gra­nat noc­ne­go nie­ba.


  Po pierw­szym maź­nię­ciu wał­kiem po bia­łym tle mu­sia­łam zro­bić krok w tył i odło­żyć wa­łek. A na­wet wyjść z po­ko­ju i na­lać so­bie szklan­kę zim­nej wody z kra­nu. Wy­pi­łam ją. A po­tem ode­tchnę­łam głę­bo­ko kil­ka razy. Zbesz­ta­łam się za wpa­da­nie w pa­ra­no­ję i z bi­ją­cym ser­cem wró­ci­łam do ja­dal­ni.


  Dru­gie po­cią­gnię­cie było ła­twiej­sze, trze­cie moż­na by na­zwać buł­ką z ma­słem. Już po dzie­się­ciu mi­nu­tach po­kój wy­glą­dał zu­peł­nie ina­czej. Ma­lo­wa­łam nie­prze­rwa­nie go­dzi­nę, a po­tem za­fun­do­wa­łam so­bie chwi­lę wy­tchnie­nia, żeby oce­nić swo­je do­ko­na­nia.


  Wiem, że je­stem peł­na sprzecz­no­ści. Za­wsze to wie­dzia­łam i ro­zu­mia­łam, że moje upodo­ba­nie do czer­ni i bie­li wy­ni­ka z po­trze­by po­rząd­ku, z po­trze­by ży­cia bez sza­rych chmur. Pa­trząc na swo­ją gra­na­to­wą ścia­nę, nie po­sta­no­wi­łam na­gle wy­rzu­cić wszyst­kich do­brze mi zna­nych rze­czy, wszyst­kie­go, co da­wa­ło mi po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa. Gra­nat był moim świa­do­mym wy­bo­rem, to było praw­dzi­we pra­gnie­nie zmia­ny. Kie­dy tak na nie­go pa­trzy­łam, nie mo­głam się nie uśmiech­nąć.


  Usły­sza­łam pu­ka­nie do drzwi. Po­szłam otwo­rzyć tak, jak sta­łam, z far­bą na rę­kach i po­licz­ku – od­gar­nia­łam z twa­rzy wło­sy.


  – O, Ga­vin! Cześć.


  – Cześć.


  Był jesz­cze szczu­plej­szy niż ostat­nio, ale może tak mi się tyl­ko Wy­da­wa­ło, bo był ubra­ny na czar­no. Rów­nież przez ten gra­nat mógł wy­glą­dać bar­dziej bla­do. Wy­cią­gnął do mnie tor­bę z logo sie­ci księ­garń.


  – Przy­nio­słem ci coś.


  Wzię­łam tor­bę i zaj­rza­łam do środ­ka. Wy­ję­łam z niej no­we­go Ma­łe­go Księ­cia.


  – Ga­vin, nie mu­sia­łeś. Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mu­sia­łem. Tam­ten się znisz­czył z mo­jej winy. Za­cze­ka­łam, aż spoj­rzy mi w oczy, a po­tem od­po­wie­dzia­łam:


  – To nie była two­ja wina.


  Znów wzru­szył ra­mio­na­mi, za­szu­rał no­ga­mi.


  – Była. Wku­rzy­łem ją. Po­wi­nie­nem był po­sprzą­tać swój po­kój, tak jak pro­si­ła.


  Nie od­po­wie­dzia­łam. Pani Ossley mia­ła pra­wo ocze­ki­wać, że jej syn po­sprzą­ta swój po­kój, ale nie mia­ła pra­wa rzu­cać książ­ka­mi w jego gło­wę. Spoj­rzał na mnie.


  – Po­my­śla­łem so­bie, że może…


  – Wła­ści­wie – prze­rwa­łam mu, żeby nie mu­siał się plą­tać – prze­ma­lo­wu­ję ja­dal­nię i przy­da­ła­by mi się po­moc­na dłoń.


  Wszedł i sta­nął twa­rzą w twarz z ciem­no­nie­bie­ską ścia­ną. Obej­rzał ją od góry do dołu, prze­chy­la­jąc gło­wę na bok jak cie­kaw­ski szcze­niak. Po chwi­li on też się uśmiech­nął.


  – Po­do­ba mi się.


  Z uzna­niem kiw­nął gło­wą. Znów spoj­rza­łam na ścia­nę.


  – Mnie też się po­do­ba. Po­zo­sta­łe ścia­ny będą do­kład­nie w tym sa­mym ko­lo­rze, a sztu­ka­te­rie po­ma­lu­ję na zło­to. Ku­pi­łam jesz­cze to.


  Po­ka­za­łam mu gu­mo­wą pie­cząt­kę w kształ­cie gwiaz­dy.


  – Za­mie­rzam na wszyst­kich ścia­nach od­ci­snąć gwiaz­dy, tak żeby się ukła­da­ły w spój­ny wzór.


  – Łał, idzie pani na ca­łość, pan­no Ka­va­nagh, to zna­czy Elle. To na­praw­dę sza­lo­ny po­mysł.


  – Tro­chę sza­lo­ny – zgo­dzi­łam się. – A może i nie tak cał­kiem sza­lo­ny. Zo­ba­czy­my.


  Przez chwi­lę wy­glą­da! tak smut­no, że mój uśmiech też przy­ga­si. Schy­lił gło­wę i zdjął blu­zę. Po­tem pod­szedł do pusz­ki z far­bą i na­lał do ko­ryt­ka. Pa­trzy­łam, jak się po­ru­sza. Truch­tał, gar­bił się, i po­my­śla­łam, że jak się do­sta­je książ­ka­mi po gło­wie, na­bie­ra się skłon­no­ści do nie­ustan­nych uni­ków.


  Włą­czy­li­śmy mu­zy­kę i za­czę­li­śmy ma­lo­wać. Ogar­nę­ła nas głu­paw­ka. Kie­dy za­czę­łam wy­zna­wać mu mi­łość, pod­łą­cza­jąc się pod bez­na­dziej­ną pio­sen­kę ja­kie­goś boys­ban­du, w koń­cu się ro­ze­śmiał. Za­wtó­ro­wa­łam mu. Każ­de po­cią­gnię­cie wał­kiem do­da­wa­ło ko­lo­ru moim ścia­nom i po­pra­wia­ło mi na­strój.


  Na lunch po­da­łam to­sty z se­rem i zupę po­mi­do­ro­wą – to moje po­pi­so­we da­nie na po­pra­wę hu­mo­ru. Nie ja­dłam tego od wie­ków. Po­chło­nął swo­ją por­cję w mgnie­niu oka i choć nie chciał do­kład­ki, i tak wsta­łam, żeby mu zro­bić jesz­cze jed­ne­go to­sta. Mia­łam wra­że­nie, że nad­garst­ki mogę mu zła­mać sa­mym spoj­rze­niem.


  – Mat­ka cię ostat­nio nie kar­mi­ła? – za­py­ta­łam żar­to­bli­wie, ale py­ta­łam se­rio. Na­chy­lo­na nad pie­kar­ni­kiem, po­sta­no­wi­łam się nie od­wra­cać, do­pó­ki nie od­po­wie. O wy­zna­nia ła­twiej, kie­dy nie wpa­tru­ją się w nas czy­jeś oczy.


  – Mama jest za­ję­ta Den­ni­sem i nie ma cza­su go­to­wać. I pra­cą. Dużo ostat­nio pra­co­wa­ła – do­dał, jak­by to, że mat­ka po­świę­ca cały wol­ny czas ko­chan­ko­wi, było czymś, cze­go po­wi­nien się wsty­dzić.


  To ona po­win­na się wsty­dzić, po­my­śla­łam. Po­ło­ży­łam mu na ta­le­rzu dru­gą ka­nap­kę i wla­łam do mi­ski resz­tę zupy. On jadł, a ja po­pi­ja­łam na­pój z pusz­ki.


  – Den­nis się wpro­wa­dził, co? Kiw­nął po­chy­lo­ną nad ta­le­rzem gło­wą.


  – I co ty o tym my­ślisz? Upar­cie nie pod­no­sił gło­wy.


  – Jest okej.


  Wy­pi­łam jesz­cze łyk coca-coli. To, co się dzia­ło za drzwia­mi są­sia­dów, to nie był mój pro­blem. Pięt­na­sto­la­tek po­tra­fi już zro­bić so­bie coś do je­dze­nia, je­śli jest do tego zmu­szo­ny. Nie po­trze­bo­wał trzech po­sił­ków dzien­nie ugo­to­wa­nych przez mamę, a poza tym wie­dzia­łam, że w ich domu nie bra­ku­je pod­sta­wo­wych pro­duk­tów spo­żyw­czych. Pod ko­niec ty­go­dnia ich ku­beł na śmie­ci ni­g­dy się nie do­my­kał. Był pe­łen resz­tek.


  – Jak się masz? – za­py­ta­łam bar­dzo de­li­kat­nie. Za­uwa­ży­łam, że na­tych­miast się spiął. – Nie wi­dzie­li­śmy się od dłuż­sze­go cza­su.


  – By­łem za­ję­ty – wy­mam­ro­tał. – Mu­sia­łem cho­dzić do let­niej szko­ły.


  Roz­dzie­lił to­sta, ale go nie jadł. Nie chcia­łam na­ci­skać. Był tyl­ko moim są­sia­dem, sym­pa­tycz­nym dzie­cia­kiem, nic po­nad­to, a jed­nak otwo­rzy­łam usta i po­sy­pa­ły się z nich ko­lej­ne py­ta­nia:


  – Wciąż dużo czy­tasz?


  – Taa…


  Wresz­cie znów się uśmiech­nął.


  – A co czy­ta­łeś ostat­nio?


  Z szyb­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go wy­rzu­cił z sie­bie im­po­nu­ją­cą li­stę po­wie­ści scien­ce fic­tion i fan­ta­sy. Część ty­tu­łów zna­łam, o in­nych w ogó­le nie sły­sza­łam. Znów za­czął jeść. Kie­dy skoń­czył, po­mógł mi po­zbie­rać ta­le­rze i wło­żyć je do zmy­war­ki. Znów włą­czy­li­śmy mu­zy­kę i wró­ci­li­śmy do ma­lo­wa­nia.


  Po chwi­li zro­bi­ło się go­rą­co. Mój dom jest dość sta­ry i nie zdą­ży­łam jesz­cze za­in­sta­lo­wać cen­tral­nej kli­ma­ty­za­cji. W ja­dal­ni nie ma okien, a ma­lo­wa­nie jest mę­czą­ce i wy­ma­ga wy­sił­ku. Kie­dy Ga­vin za­darł ko­szul­kę, żeby wy­trzeć twarz, zo­ba­czy­łam na jego brzu­chu śla­dy po cię­ciach.


  Czte­ry, pięć, sześć. Pro­ste czer­wo­ne li­nie w ob­wód­kach za­czer­wie­nio­nej, na­brzmia­łej skó­ry. Nie były to śla­dy pa­zu­rów kota. Ra­czej ty­gry­sa.


  Nie mo­głam dłu­żej nie zwra­cać na to uwa­gi. Kie­dyś sama, tak jak on, bez­gło­śnie wo­ła­łam o po­moc, ale nikt się nie zja­wił i nie za­żą­dał ode mnie od­po­wie­dzi. Księż­nicz­ka Pen­ny­whi­stle po­tra­fi­ła sama po­ko­nać Czar­ne­go Ry­ce­rza, a ja wte­dy po­trze­bo­wa­łam po­mo­cy i nie po­sta­łam jej.


  – Ga­vin, po­dejdź tu­taj, pro­szę.


  Od­wró­cił się z ocie­ka­ją­cym far­bą wał­kiem w dło­ni. Coś w mo­jej twa­rzy mu­sia­ło go za­alar­mo­wać. Zbladł Odło­żył wa­łek.


  – O co cho­dzi?


  Mach­nę­łam ręką, żeby pod­szedł bli­żej. Zbli­żył się nie­chęt­nie. Miał po­sęp­ną minę i za­cię­ty, po­wścią­gli­wy wy­raz twa­rzy. Ręce skrzy­żo­wał na pier­si. Wpa­try­wa­li­śmy się w sie­bie bez sło­wa, a po­tem schy­li­łam się i wy­łą­czy­łam mu­zy­kę. Za­pa­dła bar­dzo wy­mow­na ci­sza.


  – Pod­nieś ko­szul­kę – po­pro­si­łam.


  Po­trzą­snął gło­wą. Mimo woli skrzy­wił się, kie­dy po­ło­ży­łam mu rękę na ra­mie­niu. Kie­dy to zo­ba­czy­łam, ści­snę­ło mi się ser­ce. Nie od­sko­czył, ale czu­łam, jak na­pi­na­ją mu się mię­śnie.


  – Po pro­stu chcę je obej­rzeć, Gav.


  Znów po­trzą­snął gło­wą. Zna­leź­li­śmy się w im­pa­sie. On od­ma­wiał, ja nie mo­głam go zmu­sić. Nie po­pro­si­łam po­now­nie, ale nie pu­ści­łam rów­nież jego ra­mie­nia. Moje pal­ce opla­ta­ły jego bi­ceps wy­star­cza­ją­co de­li­kat­nie, żeby mógł się uwol­nić, ale nie zro­bił tego. Po ko­lej­nej mi­nu­cie uniósł ko­szul­kę. Po­ka­zał mi swo­je rany. Oglą­da­łam je, sta­ra­jąc się za­cho­wać obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy.


  – Wy­glą­da, jak­by bo­la­ło.


  – Nie jest tak źle – po­wie­dział lek­ko drżą­cym gło­sem. Jego ra­mię pod mo­imi pal­ca­mi sta­ło się twar­de jak ska­ła.


  – Opa­trzy­łeś to ja­koś? Nie chcesz prze­cież, żeby się wda­ło za­ka­że­nie.


  – Ja… Ja… – za­jąk­nął się i umilkł. Po­ło­ży­łam na nich dłoń.


  – Skó­ra jest go­rą­ca. To nie jest do­bry znak. Czym to zro­bi­łeś?


  – Ka­wał­kiem szkła.


  Uści­snę­łam lek­ko jego ra­mię i pod­nio­słam się.


  – Chodź ze mną na górę. Czymś je po­sma­ru­je­my.


  Po­de­szłam do scho­dów, nie oglą­da­jąc się na nie­go. By­łam pra­wie pew­na, że nie pój­dzie za mną. Ze uciek­nie. Ale po­szedł za mną grzecz­nie do ła­zien­ki, usiadł na ki­blu i cze­kał, a ja wyj­mo­wa­łam z ap­tecz­ki maść z an­ty­bio­ty­kiem, wodę utle­nio­ną i ban­da­że.


  – Zdej­mij ko­szul­kę. Tak bę­dzie ła­twiej. Prze­rzu­cił T-shirt przez gło­wę. Odło­ży­łam go na umy­wal­kę. Le­d­wie wi­docz­ne Mnie prze­ci­na­ły się na jego klat­ce pier­sio­wej, ra­mio­nach i brzu­chu, ale tyl­ko na brzu­chu wi­dać było świe­że na­cię­cia. Do­kład­nie je oczy­ści­łam i choć sy­czał, kie­dy woda utle­nio­na pie­ni­ła mu się na skó­rze, nie uciekł. Po­tem po­sma­ro­wa­łam rany ma­ścią, zro­bi­łam opa­tru­nek i za­ban­da­żo­wa­łam. Nie mo­głam spra­wić, żeby znik­nę­ły. Usia­dłam na brze­gu wan­ny, twa­rzą do nie­go.


  – Chcesz mi o tym opo­wie­dzieć?


  Po­trzą­snął w mil­cze­niu gło­wą, ale na­dal nie zro­bił żad­ne­go ru­chu, ani żeby za­ło­żyć z po­wro­tem ko­szul­kę, ani żeby wyjść. Za­krę­ci­łam bu­te­lecz­kę i tub­kę i wy­rzu­ci­łam opa­ko­wa­nia po ban­da­żach, a po­tem umy­łam ręce. Wciąż się nie pod­no­sił. Trzę­sły mu się ra­mio­na. Do­my­śla­łam się, że wal­czy ze łza­mi.


  Nie wie­dzia­łam, jak to się robi. Jak się jest po­wier­ni­kiem. Nie bar­dzo wie­dzia­łam, jak spra­wić, żeby ko­muś in­ne­mu ła­twiej było znieść ból. W ob­li­czu łez za­wsze ucie­ka­łam. Po­ło­ży­łam mu tyl­ko rękę na ra­mie­niu.


  – Ga­vin.


  Tyl­ko tyle zdą­ży­łam po­wie­dzieć, za­nim wy­buch­nął pła­czem, jak prze­ra­żo­ne dziec­ko.


  Pła­kał, a mnie ja­kimś cu­dem uda­ło się go ob­jąć. Czu­łam jego go­rą­cą twarz na swo­jej szyi. Był tak chu­dy, że jego ło­pat­ki wbi­ja­ły mi się w ręce, ale nie wy­pu­ści­łam go z ob­jęć.


  – Ona mnie ni­g­dy nie do­ty­ka – wy­szep­tał gło­sem na­brzmia­łym od po­czu­cia winy i od­ra­zy do sa­me­go sie­bie. – Ni­g­dy mnie nie przy­tu­la ani nie mówi, że mnie ko­cha, ale jego, jego ob­ła­pia bez prze­rwy.


  Po­gła­ska­łam go na po­cie­sze­nie po krę­go­słu­pie.


  – Dla­cze­go się tniesz?


  Wy­pro­sto­wał się, ocie­ra­jąc łzy. Zo­sta­wi­ły brud­na­we smu­gi na jego bla­dej skó­rze.


  – Wte­dy przy­naj­mniej coś czu­ję. Mogę czuć.


  – Mó­wi­łeś o tym ma­mie? Za­wa­hał się, a po­tem po­krę­cił gło­wą.


  – Pró­bo­wa­łem, ale nie chcia­ła tego słu­chać. Po­da­łam mu ko­szul­kę, za­ło­żył ją. Wy­smar­kał nos w chu­s­tecz­kę, a po­tem wy­tarł nią oczy. Nie pa­trząc na mnie, wrzu­cił ją do ko­sza.


  – Jak my­ślisz, dla­cze­go mama cię nie przy­tu­la?


  – Bo mnie nie­na­wi­dzi – po­wie­dział. – Zresz­tą nie wiem.


  Nie mia­łam dla nie­go do­brej od­po­wie­dzi. Nie by­łam naj­lep­szym do­rad­cą, je­śli cho­dzi o na­pra­wia­nie re­la­cji z mat­ką. Zmo­czy­łam ręcz­nik zim­ną wodą i po­da­łam mu, mó­wiąc:


  – Umyj twarz.


  Uśmiech­nął się do mnie za­wsty­dzo­ny, ale po­słu­chał. Po­tem zło­żył ręcz­nik i prze­rzu­cił go przez kra­wędź umy­wal­ki.


  – Po­wiesz mo­jej ma­mie?


  – A chcesz, że­bym po­wie­dzia­ła? Po chwi­li mil­cze­nia od­parł: – Nie.


  – Ga­vin, mar­twię się o cie­bie. Nie chcę, że­byś znów się ra­nił, wiesz? Są lep­sze spo­so­by ra­dze­nia so­bie ze stre­sem i lę­ka­mi.


  Schy­li­łam się, żeby zło­wić jego spoj­rze­nie. Na­gle po­czu­łam się sta­ra. Sta­ra i nie­sku­tecz­na. Mó­wi­łam mu, jak ma na­pra­wić swo­je ży­cie, a nie po­tra­fi­łam na­pra­wić wła­sne­go. Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Al­ko­hol, tra­wa. Nie, dzię­ki. Mój sta­ry był fa­nem tra­wy. Nie chcę zo­stać ćpu­nem. Po pro­stu usi­łu­ję coś czuć, nie chcę być odrę­twia­ły.


  Prze­ni­kli­wa ob­ser­wa­cja jak na pięt­na­sto­lat­ka.


  – Oka­le­cza­nie się nie jest na to naj­lep­szym spo­so­bem.


  Ze wzro­kiem wbi­tym w pod­ło­gę wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Za­mie­rzasz po­wie­dzieć mo­jej ma­mie czy nie?


  – Jak my­ślisz, co zro­bi, je­śli jej po­wiem? – Brzeg wan­ny wbi­jał mi się bo­le­śnie w pupę, ale nie wsta­łam.


  Znów wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Skąd mam wie­dzieć. Może nic nie po­wie. Może za­cznie wrzesz­czeć.


  – Może nie za­cznie wrzesz­czeć – po­wie­dzia­łam. – Może spró­bu­je ci ja­koś po­móc.


  Spoj­rzał mi pro­sto w oczy – ocza­mi zu­peł­nie bez wy­ra­zu.


  – My­ślisz, że mi od­bi­ło, praw­da?


  – Nie, Gav. – Po­trzą­snę­łam gło­wą i się­gnę­łam po jego dłoń. – Nie my­ślę tak. Wiem, że cza­sa­mi ła­twiej jest zro­bić coś, o czym się wie, że nie jest do­bre, żeby prze­stać my­śleć o tym, co boli.


  Spoj­rzał na swo­ją dłoń, przy­kry­tą moją.


  – Wy­cho­dzi za nie­go za mąż, a jak już to zro­bi, to w ogó­le prze­sta­nie zwra­cać na mnie uwa­gę. Chy­ba że bę­dzie mia­ła ocho­tę so­bie na ko­goś po­wrzesz­czeć.


  – Mama cię ko­cha, Ga­vin. Je­stem tego pew­na, na­wet je­śli cza­sem jej za­cho­wa­nie na to nie wska­zu­je.


  Prych­nął i za­brał rękę.


  – Nie wszyst­kie mat­ki ko­cha­ją swo­je dzie­ci, pan­no Ka­va­nagh. Taka jest smut­na praw­da. Wszy­scy chcą my­śleć, że ko­cha­ją, ale wca­le tak nie jest.


  By­łam tego świa­do­ma, ale nie mo­głam tego po­wie­dzieć. To było zbyt przy­gnę­bia­ją­ce. Z nas dwoj­ga to ja by­łam do­ro­sła. To ja chcia­łam zna­leźć cza­ro­dziej­skie sło­wa, któ­re by spra­wi­ły, że po­czuł­by się le­piej, ale nie po­tra­fi­łam.


  – Po­wi­nie­nem już iść – mruk­nął w koń­cu. – Zno­wu się roz­zło­ści, je­śli nie po­sprzą­tam w sa­lo­nie, za­nim wró­ci.


  Kiw­nę­łam gło­wą.


  – Ga­vin, wiesz, że je­śli chcesz po­ga­dać, za­wsze mo­żesz do mnie przyjść. Pa­mię­taj o tym. Mo­żesz przyjść ze wszyst­kim.


  Znów to wzru­sze­nie ra­mion.


  – Wiem.


  Po­ło­ży­łam mu rękę na ra­mie­niu.


  – Ze wszyst­kim, pa­mię­taj. Kiw­nął gło­wą.


  – Tak, dzię­ki.


  Wstał, prze­szedł obok mnie i wy­szedł z ła­zien­ki. Mia­łam na­dzie­ję, że zro­bi­łam wszyst­ko, co mo­głam, i jed­no­cze­śnie wie­dzia­łam, że wca­le tak nie było.


  Rozdział 13


  Przy­ło­ży­łam się i skoń­czy­łam ja­dal­nię w cią­gu kil­ku dni. Zło­te wy­koń­cze­nie lśni­ło na tle ozdo­bio­nych zło­ty­mi gwiaz­da­mi gra­na­to­wych ścian. Pod su­fi­tem, tuż pod sztu­ka­te­ria­mi, wy­ma­lo­wa­łam cy­tat z Ma­łe­go Księ­cia: „Wszy­scy lu­dzie mają gwiaz­dy, ale mają one dla lu­dzi róż­ne zna­cze­nie".


  Po­do­bał mi się ten po­kój. Było w nim coś bar­dzo śmia­łe­go i od­waż­ne­go. Gra­nat do­peł­niał ca­łość w prze­dziw­ny spo­sób, w spo­sób, o ja­kim bie­li, któ­rą wcze­śniej dla nie­go pla­no­wa­łam, ni­g­dy by się nie śni­ło. Do tej pory znie­na­wi­dzo­ny, te­raz stał się moim ulu­bio­nym.


  To wła­śnie ten nie­bie­ski po­kój do­dał mi od­wa­gi. Za­dzwo­ni­łam do Dana, żeby go za­pro­sić na do­rocz­ną Wy­sta­wę Ar­ty­stycz­ną Su­squ­ehan­na. Mie­li­śmy pójść ra­zem: Mar­cy, Way­ne, on i ja. Mia­ło to być coś w ro­dza­ju prze­pro­sin za to, że go nie za­bra­łam na obiad z moją mat­ką. Żad­ne z nas sło­wem nie wspo­mnia­ło o dniach, kie­dy w ogó­le ze sobą nie roz­ma­wia­li­śmy. Nie by­łam pew­na, czy bę­dzie miał ocho­tę przyjść, ale po­mysł, żeby po­znał mo­ich zna­jo­mych, chy­ba przy­padł mu do gu­stu.


  Umó­wi­li­śmy się przy na­tu­ral­nych roz­mia­rów po­są­gu męż­czy­zny czy­ta­ją­ce­go ga­ze­tę na par­ko­wej ław­ce. Au­to­bus się spóź­nił i zo­ba­czy­łam ich wszyst­kich, za­nim oni zo­ba­czy­li mnie. Mar­cy i Way­ne trzy­ma­li się za ręce i wy­mie­nia­li po­ufa­łe uwa­gi. Na­tych­miast im tego po­zaz­dro­ści­łam.


  – Elle! – Dan po­ma­chał i pod­biegł do mnie. – Za­sta­na­wia­li­śmy się, gdzie je­steś.


  Przy­tu­lił mnie, choć nie by­łam pew­na, czy to zro­bi.


  – Au­to­bus utknął w kor­ku. Wi­dzę, że już się po­zna­li­ście.


  Ob­jął mnie w ta­lii.


  – Tak. Za­ło­ży­łem, że ta pięk­na blon­dyn­ka to musi być Mar­cy.


  Mar­cy za­chi­cho­ta­ła i moc­niej wtu­li­ła się w Way­ne’a.


  – Usi­ło­wał mnie prze­ko­nać, że to ty mnie tak opi­sa­łaś, Elle, ale ani tro­chę mu nie uwie­rzy­łam.


  Rze­czy­wi­ście nie uży­łam przy­miot­ni­ka pięk­na, kie­dy ją opi­sy­wa­łam. Po­wie­dzia­łam, że jest ener­gicz­ną blon­dyn­ką i że z du­żym praw­do­po­do­bień­stwem bę­dzie w szpil­kach i w ob­ci­słej blu­zecz­ce na ra­miącz­kach. Była ubra­na zwy­czaj­nie, czu­łam się przy niej wy­stro­jo­na. Nie chcia­łam się spóź­nić, więc się nie prze­bie­ra­łam.


  – Cześć, Elle. – Way­ne cmok­nął mnie w po­li­czek. – Miło cię wi­dzieć.


  – Cześć – od­po­wie­dzia­łam.


  Dan wziął mnie za rękę, ści­snął ją lek­ko i splótł pal­ce z mo­imi. Spoj­rza­łam na nie­go, ale po raz pierw­szy wy­da­wał się nie czy­tać w mo­ich my­ślach. Nie uwol­ni­łam dło­ni z jego uści­sku, ale taka za­bor­czość tro­chę mnie spło­szy­ła.


  – To może naj­pierw coś zje­my?


  Trwa­ło chwi­lę, za­nim się zo­rien­to­wa­łam, że Dan mówi do mnie. Mar­cy i Way­ne pa­trzy­li na mnie wy­cze­ku­ją­co. Że niby to ja mam zde­cy­do­wać, co bę­dzie­my ro­bić? Że niby ja do­wo­dzę?


  – Dla­cze­go nie.


  – Su­per, umie­ram z gło­du. Dan znów ści­snął moją dłoń.


  Ten fa­cet zli­zy­wał bitą śmie­ta­nę z mo­ich pier­si. Nie po­trze­bo­wa­łam te­ra­peu­ty, żeby wie­dzieć, że trzy­ma­nie się za ręce w miej­scu pu­blicz­nym nie po­win­no być żad­nym pro­ble­mem. Mar­cy i Way­ne trzy­ma­li się za ręce, po­dob­nie jak dzie­siąt­ki in­nych mi­ja­ją­cych nas par.


  Ale to były pary, za­ko­cha­ni, mał­żon­ko­wie. To nie do­ty­czy­ło nas, Dana i mnie. On był tyl­ko przy­zwy­cza­je­niem, ry­tu­ałem, spo­so­bem na spę­dza­nie cza­su. Prze­cież nie by­li­śmy parą, co to, to nie. W ni­czym nie przy­po­mi­na­li­śmy Mar­cy i Way­ne'a ani chło­pa­ka z dre­da­mi z dziew­czy­ną w ko­szul­ce z Ra­mo­ne­sa­mi. Nie by­li­śmy parą. A może?


  – Elle. – Dan, wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­ny, zmarsz­czył brwi. – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Tak – od­po­wie­dzia­łam, cho­ciaż to nie była praw­da.


  Wo­kół było wy­star­cza­ją­co dużo lu­dzi, że­bym mo­gła za­jąć gło­wę li­cze­niem. Po­li­czy­łam wszyst­kich i po­dzie­li­łam to przez dwa. Pary. Dwa przez dwa. Jak­by to, kur­wa, był ob­ra­zek z arki No­ego…


  – Elle? Je­steś bla­da. Chcesz usiąść? Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Nie, wszyst­ko w po­rząd­ku. Po pro­stu mu­szę się cze­goś na­pić. Znajdź­my coś do pi­cia, do­brze?


  Po­zwo­li­łam Da­no­wi po­pro­wa­dzić się przez tłum. Way­ne i Mar­cy; któ­ra ga­da­ła jak na­ję­ta, byli tuż za nami. By­łam wdzięcz­na lo­so­wi za ten jej nie­ustan­ny gło­śny stru­mień świa­do­mo­ści. Oszczę­dzał mi tru­du otwie­ra­nia ust. I za tru­skaw­ko­wą le­mo­nia­dę, któ­rą Dan wło­żył mi w ręce.


  Wy­pi­łam łyk, a on od­gar­nął mi wło­sy wciąż z tym sa­mym nie­po­ko­jem w oczach. Żeby ku­pić na­pój, mu­siał w koń­cu pu­ścić moją rękę, a kie­dy mi go przy­niósł, spe­cjal­nie trzy­ma­łam ku­bek w dwóch dło­niach, żeby nie mógł mnie znów zła­pać.


  To było ir­ra­cjo­nal­ne. Głu­pie. Wie­dzia­łam o tym. Tak, by­łam tego świa­do­ma, ale ser­ce rzą­dzi się swo­imi pra­wa­mi, ta­ki­mi, o któ­rych ro­zum nie ma po­ję­cia. Ta sen­ten­cja Pas­ca­la za­wsze do mnie prze­ma­wia­ła.


  To prze­cież ja go tu za­pro­si­łam. Co wię­cej, chcia­łam tu z nim tu być. Trzy­mać się za ręce. Jak para. Pa­ni­ka była ni­czym nie­uza­sad­nio­na, ale i tak po­zwo­li­łam jej sobą owład­nąć. W jej ob­li­czu by­łam bez­sil­na.


  – Och, spójrz­cie. – Mar­cy wska­za­ła na coś ręką. – Chodź­my zo­ba­czyć te wietrz­ne dzwon­ki.


  Po­de­szli z Way­ne'em do sto­iska peł­ne­go nie­zwy­kłych dzwon­ków wietrz­nych, zro­bio­nych z przy­bo­rów ku­chen­nych, tań­czą­cych i po­dzwa­nia­ją­cych na wie­trze znad rze­ki. Dan zo­stał ze mną. Trzy­mał się bli­sko, ale nie do­ty­kał mnie, chy­ba że przy­ci­snął nas do sie­bie tłum. Tyl­ko raz chwy­cił mnie za ło­kieć, żeby mi po­móc po­ko­nać spo­ry ko­rzeń wy­sta­ją­cy z tra­wy, ale po­tem szyb­ko się od­su­nął.


  Mar­cy wró­ci­ła do nas jako dum­na wła­ści­ciel­ka dzwon­ka. Way­ne żar­to­wał so­bie z jej za­ku­pu. Za­py­ta­ła mnie o zda­nie, a ja po­wie­dzia­łam, że mi się po­do­ba. Na­praw­dę mi się po­do­bał. Dan zga­dzał się z Way­ne'em, że dzwo­nek jest okrop­ny. Po­tem wszy­scy tro­je za­czę­li się śmiać. Po chwi­li do nich do­łą­czy­łam.


  Do­strze­głam py­ta­ją­ce spoj­rze­nie Dana, ale to nie był czas na od­po­wia­da­nie na jego py­ta­nia, więc uda­wa­łam, że go nie wi­dzę. Zje­dli­śmy. Od­wie­dza­li­śmy po ko­lei wszyst­kie stra­ga­ny. Wrzu­ci­li­śmy drob­ne do szkla­nych kub­ków, na­by­wa­jąc w ten spo­sób losy na lo­te­rię, i wzię­li­śmy udział w ci­chej au­kcji. Mil­cza­łam, ale prze­cież zwy­kle mil­cza­łam. A poza tym Mar­cy wy­peł­nia­ła prze­strzeń swo­ją pa­pla­ni­ną i okrzy­ka­mi, raz za­chwy­tu, raz od­ra­zy. Wy­glą­da­ło na to, że Dan i Way­ne przy­pa­dli so­bie do gu­stu. Sta­li tro­chę z boku i za­wzię­cie dys­ku­to­wa­li o spo­rcie i in­nych ty­po­wo mę­skich spra­wach. Mar­cy po­cią­gnę­ła mnie w stro­nę na­praw­dę obrzy­dli­wych szkla­nych kra­sna­li.


  – Ten wy­glą­da, jak­by był dziec­kiem klow­na Bozo i Ro­nal­da McDo­nal­da wy­cho­wy­wa­nym na wy­sy­pi­sku tok­sycz­nych od­pa­dów. – Wska­za­ła na jed­ną ze smut­nych fi­gur z met­ką, na któ­rej wid­nia­ła za­ska­ku­ją­ca cena: dwa­dzie­ścia sie­dem do­la­rów.


  – Elle, co byś zro­bi­ła z taką masz­ka­rą?


  – Ku­pi­ła­bym mat­ce – od­po­wie­dzia­łam. Na­praw­dę tak my­śla­łam.


  – Lubi szkla­ne kra­sna­le?


  – Nie. – To był mój pierw­szy szcze­ry uśmiech tego wie­czo­ru. – Praw­do­po­dob­nie uzna­ła­by, że jest kosz­mar­ny.


  Mar­cy po­gro­zi­ła mi pal­cem.


  – Kur­czę, dziew­czy­no, jak się kie­dyś za­ga­lo­pu­ję, przy­po­mnij mi, że war­to być po two­jej stro­nie, nie po prze­ciw­nej.


  – Sama nie wiem, któ­ra jest któ­ra. – Chcia­łam, żeby to za­brzmia­ło żar­to­bli­wie, ale kie­dy to mó­wi­łam, moje spoj­rze­nie po­szy­bo­wa­ło w stro­nę Dana i za­brzmia­ło to ja­koś bez wy­ra­zu.


  – Co jest?


  – Nic. – Po­krę­ci­łam gło­wą.


  – Wy­da­je się faj­ny – za­gad­nę­ła.


  – Jest.


  Znów spoj­rza­ła na Dana i na Way­ne'a. Way­ne ge­sty­ku­lo­wał żywo, a Dan się śmiał.


  – Więc co jest?


  – Nic – po­wtó­rzy­łam.


  Mój uśmiech mu­siał ją prze­ko­nać. Prze­plo­tła swo­ją rękę przez moją i za­chi­cho­ta­ła.


  – Zo­bacz, jacy z nich chłop­cy.


  Dan znów się za­śmiał. Od­wró­cił się i na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej i mach­nął do mnie ręką. Ja też do nie­go po­ma­cha­łam. Prze­su­nął ję­zy­kiem po war­gach, moje ser­ce za­ło­mo­ta­ło.


  – Lu­bisz go, praw­da? – Py­ta­nie Mar­cy ka­za­ło mi znów na nie­go spoj­rzeć. – To wi­dać.


  – Tak, lu­bię go.


  Dla Mar­cy nie ist­nie­je nic ta­kie­go jak stre­fa oso­bi­sta. Bez wa­ha­nia ob­ję­ła mnie i we­tknę­ła bro­dę w moje ra­mię. Spi­cza­sty pod­bró­dek wy­wo­łał lek­ki gry­mas bólu na mo­jej twa­rzy.


  – No… – cią­gnę­ła. – To o co cho­dzi?


  – O nic.


  Nie za­py­ta­ła jesz­cze raz. Way­ne od­wró­cił jej uwa­gę, wska­zu­jąc na bud­kę z grii­lo­wa­ną wo­ło­wi­ną. Dan po­ma­chał na mnie i wszy­scy ru­szy­li­śmy w tam­tą stro­nę, żeby coś zjeść. Mar­cy mó­wi­ła za całą na­szą czwór­kę, więc mo­głam spo­koj­nie zjeść ka­nap­kę i pra­wie w ogó­le się nie od­zy­wać.


  Lu­bię tę wy­sta­wę ar­ty­stycz­ną. Lu­bię bud­ki i ar­ty­stów, i at­mos­fe­rę jak w lu­na­par­ku – bez lu­na­par­ku. Lu­bię na­wet to je­dze­nie.


  W tym roku atrak­cją był wy­stęp ze­spo­łu gra­ją­ce­go na plat­for­mie dry­fu­ją­cej po rze­ce. Za­bra­li­śmy ze sobą na­po­je i je­dze­nie i usie­dli­śmy na be­to­no­wych stop­niach pro­wa­dzą­cych nad wodę. Ze­spół był nie­zły. Za­gra­li całą se­rię sta­rych ka­wał­ków. Przy­pa­dły do gu­stu więk­szo­ści wi­dzów i ni­ko­go nie ob­ra­zi­ły. Mar­cy i Way­ne sie­dzie­li wtu­le­ni w sie­bie, kar­mi­li się na­wza­jem fryt­ka­mi i po­pi­ja­li je­den kok­tajl mlecz­ny. Dan i ja sie­dzie­li­śmy w pew­nym od­da­le­niu, nie dzie­li­li­śmy się ni­czym.


  Tym ra­zem, kie­dy od­wiózł mnie do domu, nie gme­ra­łam nie wiem jak dłu­go w zam­ku ani go nie za­ga­dy­wa­łam. We­szłam i sta­nę­łam w otwar­tych drzwiach, za­pra­sza­jąc go do środ­ka. Kie­dy za­mknę­łam je za nami, po­dą­żył za mną dłu­gim, wą­skim ko­ry­ta­rzem do kuch­ni.


  Sta­nął jak wry­ty przed ja­dal­nią.


  – Rany!


  Sta­nę­łam obok nie­go, tro­chę onie­śmie­lo­na.


  – Wła­śnie skoń­czy­łam.


  Wszedł do po­ko­ju o nie­re­gu­lar­nym kształ­cie.


  – Mały Ksią­żę.


  Uśmiech­nę­łam się, wi­dząc, jak czy­ta sło­wa wy­ma­lo­wa­ne na ścia­nie.


  – Czy­ta­łeś.


  Spoj­rzał na mnie przez ra­mię.


  – Czy­ta­łem, bo po­wie­dzia­łaś, że po­wi­nie­nem. Znów ogar­nął mnie nie­po­kój. Szyb­kim kro­kiem po­szłam do kuch­ni. Na­peł­ni­łam czaj­nik wodą, za­mie­rza­łam zro­bić her­ba­tę. Do­łą­czył do mnie chwi­lę póź­niej.


  – Mi też jest przy­jem­nie – ro­zej­rzał się po mo­jej czar­no-bia­łej kuch­ni.


  – Dzię­ki.


  – Po­do­ba mi się to zdję­cie.


  Wska­zał na czar­no-bia­łą fo­to­gra­fię wi­szą­cą na ścia­nie przy ku­chen­nych drzwiach pro­wa­dzą­cych do ogród­ka. Przed­sta­wia­ła dziew­czyn­kę z dłu­gi­mi ciem­ny­mi wło­sa­mi. Czę­ścio­wo za­sła­nia­ły jej twarz. Z rę­ko­ma sple­cio­ny­mi wo­kół ko­lan sie­dzia­ła na ni­skim ce­gla­nym mur­ku ota­cza­ją­cym oczko wod­ne. Na ta­fli wody wi­dać było zmarszcz­ki. To zdję­cie przy­po­mnia­ło mi, dla­cze­go nie za­pro­si­łam go do domu wcze­śniej i dla­cze­go go od sie­bie od­su­wa­łam.


  Cze­ka­łam, aż znów na nie spoj­rzy. Aż mu się przyj­rzy uważ­niej. Cze­ka­łam, aż prze­sta­nie tyl­ko pa­trzeć i na­praw­dę je zo­ba­czy.


  Spoj­rzał na mnie przez ra­mię.


  – Skąd je masz?


  – Mój brat je zro­bił.


  Czaj­nik za­gwiz­dał i za­ję­łam się sy­pa­niem her­ba­ty do im­bry­ka i za­le­wa­niem jej wrzą­cą wodą.


  – Ta dziew­czyn­ka to ty. – Tak.


  – Ile mia­łaś łat? – Pod­szedł bli­żej, wpa­try­wał się w opra­wio­ne zdję­cie.


  – Pięt­na­ście.


  Po­sta­wi­łam na sto­le fi­li­żan­ki, cu­kier i śmie­tan­kę. Przez chwi­lę szpe­ra­łam w szaf­kach. Wy­ło­wi­łam ob­la­ne cze­ko­la­dą cia­stecz­ka, choć mój żo­łą­dek po wo­ło­wi­nie i rzod­kiew­kach wy­da­wał dziw­ne dźwię­ki. Mu­sia­łam prze­sta­wić misę z bam­bu­sem na szaf­kę, żeby zmie­ścić wszyst­ko na sto­le. Dan jesz­cze przez chwi­lę przy­glą­dał się zdję­ciu.


  – O czym my­śla­łaś, kie­dy ci ro­bił to zdję­cie?


  To py­ta­nie za­sko­czy­ło mnie tak bar­dzo, że upu­ści­łam drzew­ko. Misa, zro­bio­na z cięż­kie­go prze­zro­czy­ste­go pla­sti­ku, nie ze szkła, nie stłu­kła się w star­ciu z pod­ło­gą, ale ro­śli­na, woda i ko­lo­ro­we szkieł­ka roz­sy­pa­ły po niej.


  – Cho­le­ra! – krzyk­nę­łam ze zło­ścią.


  Dan na­tych­miast ru­szył mi na po­moc, ale to roz­draż­ni­ło mnie jesz­cze bar­dziej. To było ir­ra­cjo­nal­ne, na­wet ma­łost­ko­we, ale za­ma­cha­łam rę­ka­mi, żeby się nie zbli­żał, i chwy­ciw­szy ścier­kę na do na­czyń, schy­li­łam się, żeby wy­trzeć wodę.


  – Elle, bam­bus prze­trwa. To sil­na ro­śli­na.


  – Do­sta­łam go w pre­zen­cie. – Zbie­ra­łam wodę, a on pod­no­sił po­skrę­ca­ne ło­dy­gi i kładł je na sto­le. – Wszyst­kie ko­rze­nie są po­ła­ma­ne!


  Ze­brał wszyst­kie szkieł­ka i wło­żył je z po­wro­tem do misy.


  – Prze­ży­je.


  Fuk­nę­łam tyl­ko i pod­nio­słam się, żeby wy­żąć ścier­kę. Mu­sia­łam od­wró­cić się do nie­go ple­ca­mi, żeby nie ulec po­ku­sie po­wie­dze­nia mu cze­goś nie­mi­łe­go, cze­goś, na co nie za­słu­żył, ale co i tak chcia­łam po­wie­dzieć. Czy świa­do­mość, że za chwi­lę za­cho­wasz się jak praw­dzi­wa zoł­za, coś uła­twia? Czy spra­wia, że ta­kie za­cho­wa­nie sta­je się bar­dziej uza­sad­nio­ne? Ra­czej nie, cho­ciaż to moż­li­we, ale tak było z wie­lo­ma rze­cza­mi w moim ży­ciu. Nie wy­da­wa­ło mi się, że­bym mo­gła się po­wstrzy­mać.


  Brzęk szkie­łek wrzu­ca­nych do misy roz­draż­niał mnie jesz­cze bar­dziej. Nie wy­trzy­ma­łam i od­wró­ci­łam się.


  – Jak ją uszko­dzisz, bę­dzie prze­cie­kać! Spoj­rzał na mnie zmru­żo­ny­mi ocza­mi.


  – Nie uszko­dzę.


  Omio­tłam spoj­rze­niem szkieł­ka w mi­sie, te w jego ręku i kil­ka sa­mot­nych na pod­ło­dze.


  – Prze­ga­pi­łeś trzy.


  – Gdzie? – Ro­zej­rzał się.


  – Nie wiem, gdzie są. – Pra­wie na nie­go krzyk­nę­łam, zde­ner­wo­wa­na do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści.


  – Po pro­stu wiem, że w mi­sie było dwie­ście osiem­dzie­siąt sie­dem, a te­raz są tyl­ko dwie­ście osiem­dzie­siąt czte­ry!


  Wpa­try­wał się we mnie bez sło­wa. Ru­mie­niec ob­lał mi szy­ję i po­licz­ki. Od­wró­ci­łam się w stro­nę zle­wu. Za sobą usły­sza­łam szu­ra­nie, a po­tem brzęk trzech szkie­łek wrzu­ca­nych do misy.


  – Elle.


  Pod­szedł do mnie, ale mnie nie do­tknął.


  – Li­czy­łam – po­wie­dzia­łam. – Tam, na zdję­ciu. Li­czy­łam ryby w oczku wod­nym.


  De­li­kat­nie, pra­wie nie­wy­czu­wal­nie, po­ło­żył mi ręce na ra­mio­nach. Nie od­su­nę­łam się, ale też nie pod­da­łam się jego do­ty­ko­wi. Wes­tchnął i za­brał ręce.


  – Ile ich było?


  – Pięć­dzie­siąt sześć.


  – Elle. Od­wróć się, pro­szę.


  Od­wró­ci­łam się nie­chęt­nie. Chcia­łam się z nim bić. Wła­ści­wie to chcia­łam go roz­zło­ścić tak, żeby so­bie po­szedł i oszczę­dził mi tru­du zmu­sza­nia go do tego.


  – Zro­bi­łem coś nie tak?


  Je­dy­ną rze­czą, któ­rą zro­bił nie tak, było to, że po­zwo­lił mi się po­lu­bić. Ale jak, na li­tość bo­ską, mia­łam mu to wy­tłu­ma­czyć?


  – Nie.


  – To o co cho­dzi? – Prze­cią­gnął ręką po wło­sach. Za­cho­wu­jesz się tak, jak­bym cię po­twor­nie wku­rzył.


  Skrzy­żo­wa­łam ra­mio­na na pier­si.


  – Nie wku­rzy­łeś.


  – To o co cho­dzi? – Wska­zał na sie­bie, a po­tem na mnie. – Co się dzie­je?


  – Nic się nie dzie­je! – od­par­łam z gniew­ną miną. Za­dzwo­ni! te­le­fon. Pa­trzył na nie­go, a ja sta­łam jak wmu­ro­wa­na. Po czwar­tym dzwon­ku szarp­nę­łam słu­chaw­kę i dźgnę­łam gu­zik.


  – Halo?


  – Cześć, py­siacz­ku.


  – Cześć. – Od­wró­ci­łam się do Dana ple­ca­mi.


  – Dzwo­nię nie w porę? – spy­tał Chad.


  – Ra­czej tak. Mogę od­dzwo­nić?


  – Pew­nie, kur­czacz­ku. Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Za­dzwo­nię póź­niej.


  Cha­do­wi nie mu­sia­łam ściem­niać. Za­wsze wie­dział, kie­dy coś jest nie tak.


  – Pew­nie, pew­nie. Do usły­sze­nia. Roz­łą­czy­łam się i odło­ży­łam słu­chaw­kę. Dan oparł ręce na bio­drach. Mie­rzy­li­śmy się wzro­kiem.


  Spoj­rzał na te­le­fon. Po­tem na mnie. Nie mo­głam się po­wstrzy­mać od uśmie­chu, sar­ka­stycz­ne­go, zło­śli­we­go.


  – Tak?


  – Chcesz, że­bym so­bie po­szedł?


  To nie było to, cze­go chcia­łam, ale kiw­nę­łam gło­wą.


  – My­ślę, że tak bę­dzie naj­le­piej.


  Wpa­try­wał się we mnie jesz­cze przez chwi­lę, a po­tem ze świ­stem wy­pu­ścił po­wie­trze. Za­ma­chał rę­ka­mi.


  – Pie­przę to. W po­rząd­ku. Jak so­bie chcesz.


  Nie mógł odejść da­le­ko. Do kio­sku z ga­ze­ta­mi na rogu i z po­wro­tem. Nie było go może dzie­sięć mi­nut. Nie zdą­ży­łam na­wet po­sprzą­tać kuch­ni po wy­pad­ku z bam­bu­sem, gdy za­stu­kał do drzwi. By­łam skłon­na mu nie otwo­rzyć, ale wid­mo sce­ny pod mo­imi fron­to­wy­mi drzwia­mi i cie­kaw­skich spoj­rzeń są­sia­dów od­wio­dło mnie od tego po­my­słu. Otwo­rzy­łam gwał­tow­nym szarp­nię­ciem.


  W rę­kach trzy­mał bu­kiet krwi­sto­czer­wo­nych róż.


  – Prze­pra­szam.


  Na­wet je­śli w wy­ra­zie mo­jej twa­rzy była tyl­ko po­ło­wa wstrę­tu, któ­ry po­czu­łam, nie mógł mieć wąt­pli­wo­ści. Od­ru­cho­wo zro­bi­łam krok w tył. Róże ko­ja­rzy­ły mi się ze śmier­cią bra­ta – były wszę­dzie, wo­kół nie­go, na po­grze­bie, na jego gro­bie.


  Nie­na­wi­dzę róż.


  – Elle?


  Za­sło­ni­łam ręką nos i usta, żeby ich na­wet nie wą­chać.


  – Za­bierz je stąd.


  Za­wa­hał się, ale wy­chy­lił się i wrzu­cił je do ku­bła sto­ją­ce­go przy moim be­to­no­wym gan­ku. A po­tem wszedł i za­mknął za sobą drzwi. Wy­cią­gnę­łam przed sie­bie rękę, żeby go po­wstrzy­mać, żeby się do mnie nie zbli­żał.


  – Jaka ko­bie­ta nie lubi róż? – Wy­da­wał się tak zdu­mio­ny, że mo­gła­bym się na­wet ro­ze­śmiać, gdy­bym nie była aż tak wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi.


  – Mam aler­gię na róże – skła­ma­łam. – Mia­łeś so­bie pójść.


  – Nie pój­dę, do­pó­ki mi nie po­wiesz, o co, do cho­le­ry, cho­dzi. Usi­ło­wa­łam przejść obok nie­go do sa­lo­nu, ale chwy­cił mnie za ło­kieć i od­wró­cił twa­rzą do sie­bie.


  – Puść mnie. Nie po­słu­chał.


  – Masz ko­goś in­ne­go?


  – Dla­cze­go męż­czyź­ni za­wsze od tego za­czy­na­ją? Wy­rwa­łam mu się.


  – Masz?


  – Od­pieprz się, Dan.


  Bo­la­ło mnie gar­dło. Bo­la­ła mnie gło­wa. Nie chcia­łam z nim roz­ma­wiać, ale już za­czę­łam i nie wie­dzia­łam, jak za­koń­czyć.


  Pod­niósł rękę do koł­nie­rzy­ka ko­szu­li i za­czął roz­pi­nać gu­zi­ki.


  – Je­śli tego chcesz. Od­su­nę­łam się od nie­go.


  – Bar­dzo spryt­ne. Wy­noś się stąd.


  Zbli­żył się do mnie, w roz­pię­tej ko­szu­li. Jesz­cze ni­g­dy nie wie­dzia­łam go w ta­kim sta­nie. Jego oczy pa­ła­ły praw­dzi­wym gnie­wem. Po­ciem­nia­ły, stra­cił swój lśnią­cy błę­kit zmie­sza­ny z zie­le­nią. Przy­po­mi­na­ły ra­czej ta­flę; je­zio­ra przed bu­rzą. Usta zmie­ni­ły się w cien­ką, twar­dą, prze­ra­ża­ją­cą kre­skę i trud­no mi było uwie­rzyć, że kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam na jego twa­rzy uśmiech.


  – Tyl­ko mi nie mów, że tego nie chcesz. Otwo­rzy­łam usta, żeby mu to po­wie­dzieć, ale żad­ne sło­wo nie chcia­ło mi przejść przez gar­dło. Wy­ją­ka­łam coś, co przy­po­mi­na­ło nie, ale to roz­zło­ści­ło go jesz­cze bar­dziej. Jego usta sta­ły się jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce.


  Zdjął ko­szu­lę i za­czął roz­pi­nać pa­sek. Zro­bi­łam jesz­cze je­den krok do tyłu. Ser­ce wa­li­ło mi jak osza­la­łe. Nie mo­głam ode­rwać wzro­ku od jego twa­rzy. Od jego zło­ści. Od jego de­ter­mi­na­cji.


  – Po­wiedz mi, Elle – wy­char­czał. Ode­tchnę­łam głę­bo­ko kil­ka razy.


  – Po­wie­dzia­łam ci na sa­mym po­cząt­ku, Dan.


  – Taaa… że nie uma­wiasz się na rand­ki. – Uśmiech­nął się szy­der­czo. – Po­zwa­lasz mi się po­su­wać, jak mi się żyw­nie po­do­ba, ale nie po­zwa­lasz się za­brać na rand­kę. Elle, co za róż­ni­ca, jak to na­zwie­my?


  – Dla mnie duża! – Gdy­bym mo­gła się roz­pła­kać, prze­sta­ło­by mnie tak strasz­nie ści­skać w gar­dle, ale na­wet wte­dy nie po­tra­fi­łam tego zro­bić. – To jest coś ta­kie­go, Dan… nie mogę… nie po­tra­fię… po pro­stu nie chcę… nie chcę… – Po­trzą­snę­łam gło­wą i ode­tchnę­łam jesz­cze kil­ka razy, a on tyl­ko pa­trzył. – Po pro­stu nie chcę mieć chło­pa­ka.


  – Dla­cze­go? – Trzę­są­cy­mi się ze zło­ści rę­ka­mi za­piął pa­sek i za­brał się do gu­zi­ków ko­szu­li. – Je­stem wy­star­cza­ją­co do­bry, żeby ci zro­bić do­brze, ale nie na tyle do­bry, żeby być two­im fa­ce­tem? O to cho­dzi? Wsty­dzisz się mnie? Masz męża? O co cho­dzi?


  – Nie mam męża.


  – No to o co cho­dzi? – za­py­ta! spo­koj­niej, za­pi­na­jąc ostat­ni gu­zik i pod­cho­dząc bli­żej. – Wy­da­wa­ło mi się, że mamy to już za sobą.


  Po­zwo­li­łam mu się przez chwi­lę do­ty­kać, a po­tem się od­su­nę­łam. Usia­dłam na ka­na­pie. Żeby za­cho­wać dy­stans, ści­ska­łam w ra­mio­nach po­dusz­kę. Nie da­łam mu zna­ku, żeby usiadł, ale i tak to zro­bił.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że lu­bisz mnie po­su­wać. – To wy­ja­śnie­nie było mało wia­ry­god­ne, ale tyl­ko na ta­kie było mnie stać.


  – Lu­bię, Elle, na­wet bar­dzo. Ale lu­bię też po pro­stu z tobą być. Ty nie lu­bisz być ze mną? Po pro­stu się spo­ty­kać?


  Wy­da­wał się taki bez­bron­ny. Na­gle po­czu­łam, że nie­na­wi­dzę i sie­bie, i jego. Po­cią­gnę­łam za chwo­ści­ki po­dusz­ki. Usi­ło­wa­łam zna­leźć sło­wa, któ­re mo­gły­by mu coś wy­ja­śnić, nie ra­niąc go.


  – Nie chcę mieć chło­pa­ka – po­wtó­rzy­łam. – Nie chcę zo­bo­wią­zań. Chło­pak to kwia­ty i trzy­ma­nie się za ręce, i ku­po­wa­nie kar­tek na świę­ta. Chło­pak to in­we­sty­cja, emo­cjo­nal­na in­we­sty­cja, a ja nie chcę ni­ko­go ob­da­rzać uczu­ciem ani ocze­ki­wać, że ktoś ob­da­rzy nim mnie.


  Wy­dał dziw­ny od­głos. Chcia­łam go ude­rzyć, za to, że mnie nie ro­zu­miał, choć sta­ra­łam się wy­ra­żać nie­ja­sno.


  – Nie chcesz ocze­ki­wać, że będę chciał być z tobą i ro­bić z tobą inne rze­czy? Poza upra­wia­niem sek­su?


  – Nie cho­dzi o to, że nie mia­łam żad­ne­go… – od­po­wie­dzia­łam – Mam na my­śli chło­pa­ka.


  – I on cię skrzyw­dził.


  – To nie było ta­kie pro­ste.


  – Ni­g­dy nie jest. – Z wes­tchnie­niem zmierz­wił so­bie wło­sy. – Alę dla­cze­go wszy­scy inni męż­czyź­ni mają pła­cić za jego grze­chy?


  – Aha – po­wie­dzia­łam, choć nie do koń­ca to mia­łam na my­śli.


  – Elle… – Dan, ina­czej niż zwy­kle, wy­da­wał się nie wie­dzieć, co po­wie­dzieć. – Je­ste­śmy ra­zem od czte­rech mie­się­cy, a ja wciąż mam po­czu­cie, że nic o to­bie nie wiem.


  Chwo­ści­ki roz­plą­ta­ły się pod mo­imi ner­wo­wo po­ru­sza­ją­cy­mi się pal­ca­mi. Za­czę­łam skrę­cać je w kul­kę.


  – Wiesz o mnie całą masę rze­czy.


  – No tak. Wiem, jak spra­wić, że­byś do­szła.


  – To już jest coś, Dan. Zmarsz­czył się.


  – To nie wy­star­czy. Spoj­rza­łam na nie­go.


  – Musi.


  – Dla­cze­go, Elle? – za­py­tał. – Dla­cze­go tyl­ko tyle?


  – Bo tyl­ko tyle mam! – od­par­łam szcze­rze.


  – Nie wie­rzę.


  – Mo­żesz wie­rzyć albo nie. Le­d­wo mi wy­star­cza sie­bie dla sie­bie. Nie mam sie­bie aż tyle, że­bym mo­gła ob­da­rzać sobą in­nych.


  Po­tarł twarz.


  – I wszyst­ko to z po­wo­du tam­te­go chło­pa­ka?


  – Nie, Dan – po­wie­dzia­łam uprzej­miej, niż są­dzi­łam, że po­tra­fię. – Nie z jego po­wo­du.


  Wpa­try­wał się we mnie. Był w krop­ce.


  – Skrzyw­dził cię? Mam na my­śli… fi­zycz­nie. Te­raz ja by­łam za­sko­czo­na.


  – Nie. Dla­cze­go o to py­tasz?


  Szyb­ko pod­niósł rękę i spo­koj­nie pa­trzył, jak ro­bię unik.


  – Dla­te­go. Po­krę­ci­łam gło­wą.


  – Nie. Ni­g­dy mnie nie ude­rzył, je­śli o to ci cho­dzi.


  – Ale ktoś cię bił.


  – Mat­ka – po­wie­dzia­łam. – Ale krót­ko. Wi­dzia­łam, że wy­da­je mu się, że po­wo­li za­czy­na skła­dać wszyst­ko w ca­łość, ale nie mógł prze­cież wie­dzieć, że po­sztur­chu­ją­ca mnie mat­ka jest tyl­ko jed­nym z wie­lu ele­men­tów ukła­dan­ki two­rzą­cej moje po­pie­przo­ne ży­cie. Jego twarz zła­god­nia­ła, jak­by coś ro­zu­miał.


  – Nie uża­laj się nade mną – po­wie­dzia­łam ostro.


  – Nie uża­lam się.


  – Prze­sta­ła, kie­dy sta­łam się na tyle duża, żeby jej od­dać.


  Znów na nie­go po­pa­trzy­łam. Czer­pa­łam per­wer­syj­ną przy­jem­ność z ujaw­nia­nia tej nie­wy­god­nej praw­dy.


  Ta­jem­ni­ce kok­taj­lo­wych przy­jęć. Se­kre­ty, któ­re lu­dzie zdra­dza­ją przy drin­ku in­nym, kom­plet­nie ob­cym lu­dziom, po­nie­waż uwa­ża­ją, że wte­dy tam­ci będą uwa­żać, że są otwar­ci. Za­wsze by­łam prze­ko­na­na, że je­śli ktoś otwar­cie opo­wia­da o tym, że ma­mu­sia go biła, a ta­tuś zbyt czę­sto za­glą­dał do kie­lisz­ka, musi ukry­wać jesz­cze strasz­niej­sze rze­czy Cze­ka­łam, aż opo­wie mi o wła­snym okrop­nym dzie­ciń­stwie, bo tak wła­śnie lu­dzie ro­bią. Dzie­lą się zły­mi do­świad­cze­nia­mi, bo chcą, żeby ten dru­gi czło­wiek po­czuł się le­piej. Po­każ mi swo­je bru­dy, a ja ci po­ka­żę swo­je.


  – Przy­kro mi, że ci się to przy­tra­fi­ło, ale nie uża­lam się nad tobą.


  – Złe rze­czy się zda­rza­ją – po­wie­dzia­łam. – Co­dzien­nie, cały czas. Wie­lu lu­dziom. Ale ni­g­dy nie pę­dzi­ła za mną z no­żem rzeź­nic­kim ani ni­czym ta­kim.


  – A jed­nak wciąż ro­bisz uni­ki. Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


  – Je­steś zły i więk­szy ode mnie. Nie­któ­re na­wy­ki sta­ją się na­szą dru­gą na­tu­rą.


  Wes­tchnął.


  – Co zro­bił twój chło­pak? Pu­ścił cię kan­tem?


  – Nie.


  – Ale ze­rwał z tobą?


  Im dłu­żej roz­ma­wia­li­śmy, tym mniej chcia­łam, żeby po­szedł. Roz­bra­ja­ło mnie to, jaki był. Nie wie­dzia­łam, czy robi to świa­do­mie, czy nie. W każ­dym ra­zie ja wie­dzia­łam, co ro­bił… i po­zwo­li­łam mu na to, jak na wie­le in­nych rze­czy, któ­re ra­zem ro­bi­li­śmy.


  Nie chcia­łam, nie mia­łam ocho­ty mu wy­ja­śniać, jesz­cze raz prze­ży­wać prze­szło­ści, mó­wić mu ca­łej praw­dy o tym, dla­cze­go je­stem taka, jaka je­stem. Mo­głam mu po­wie­dzieć, żeby so­bie po­szedł. Wte­dy nie mu­sia­ła­bym tego ro­bić, ale tak na­praw­dę chcia­łam, żeby zo­stał.


  – By­li­śmy mło­dzi. Ja mia­łam dzie­więt­na­ście lat, on dwa­dzie­ścia. Po­zna­li­śmy się w col­le­ge'u. Miał na imię Mat­thew.


  Miał na imię Mat­thew i kie­dy pierw­szy raz mnie po­ca­ło­wał, wy­da­wa­ło mi się, że już ni­g­dy nie będę mo­gła nor­mal­nie od­dy­chać.


  – Ko­cha­łaś go? – Za­brzmia­ło to tro­chę nie­pew­nie.


  – My­śla­łam, że go ko­cham i że on ko­cha mnie. Ale czym wła­ści­wie jest mi­łość? To tyl­ko sło­wo.


  – I uczu­cie.


  – By­łeś kie­dyś za­ko­cha­ny? – od­wza­jem­ni­łam mu się trud­nym py­ta­niem.


  Mil­czał pra­wie mi­nu­tę.


  – I co się sta­ło?


  – Był prze­ko­na­ny, że go zdra­dzam, ale to nie była praw­da. Nie mo­gła­bym tego zro­bić. – Spoj­rza­łam na nie­go zmru­żo­ny­mi ocza­mi, ale nie wy­da­wał się wąt­pić. – Nie chciał mi wie­rzyć. Zna­lazł li­sty i wziął je za li­sty od ko­goś in­ne­go. Oskar­żył mnie o kłam­stwo i ob­rzu­cił bło­tem. Na­zwał kur­wą, ale oskar­że­nie o kłam­stwo bo­la­ło bar­dziej. Po­win­nam była skła­mać i po­wie­dzieć to, co chciał usły­szeć, ale po­wie­dzia­łam praw­dę.


  – Nie uwie­rzył ci?


  – Uwie­rzył – po­wie­dzia­łam. My­śla­łam o tym, jak to było.


  – Ale sko­ro go nie okła­ma­łaś…


  – To było daw­no temu – po­wie­dzia­łam. – By­li­śmy mło­dzi.


  – I nie za­mie­rzasz mi po­wie­dzieć nic wię­cej, praw­da? – Zmarsz­czył brwi.


  – Nie, Dan. Nie za­mie­rzam.


  – I chcesz, że­bym so­bie po­szedł. Spoj­rza­łam mu w oczy.


  – Nie, nie chcę.


  Pod­szedł bli­żej, za­chę­co­ny tym wy­zna­niem, i po­ło­żył mi rękę na ra­mie­niu.


  – W ta­kim ra­zie cze­go chcesz, Elle?


  – Chcę, że­byś się nie za­do­ma­wiał w tym związ­ku.


  – My­ślisz, że to wła­śnie ro­bię?


  – Wiem, że bę­dziesz to ro­bił. Uprze­dzam cię, że je­śli chcesz ode mnie cze­goś wię­cej, to nie do­sta­niesz.


  Dłu­go nic nie mó­wił.


  – Kie­dy czy­ta­łem Ma­łe­go Księ­cia, by­łem pe­wien, że mu­sisz być różą, z tymi swo­imi kol­ca­mi i prze­ko­ny­wa­niem, że sama po­tra­fisz się obro­nić. Ale te­raz wiem, że nie­na­wi­dzisz róż. Więc mu­sisz być li­sem. Więc może tak na­praw­dę chcesz, że­bym cię oswo­ił.


  Gdy­bym usły­sza­ła taką prze­mo­wę od in­ne­go męż­czy­zny, go­to­wa by­ła­bym się ro­ze­śmiać albo po­pu­kać w czo­ło. Choć nie­wie­lu pew­nie zna tę opo­wieść, nie mó­wiąc już o ro­zu­mie­niu jej.


  Się­gnę­łam po jego rękę i przy­trzy­ma­łam w swo­ich.


  – Lis mówi Ma­łe­mu Księ­ciu, że jest dla nie­go tyl­ko li­sem, po­dob­nym do stu ty­się­cy in­nych li­sów, tak samo jak kwiat był po­dob­ny do stu ty­się­cy in­nych kwia­tów.


  Ręką, któ­rej nie trzy­ma­łam, się­gnął do mo­jej twa­rzy i za­ło­żył mi za ucho luź­ny ko­smyk wło­sów.


  – Ale po­pro­sił go, żeby go oswo­ił, żeby się mo­gli na­wza­jem po­trze­bo­wać i być dla sie­bie je­dy­ny­mi na świe­cie. I Ksią­żę tak zro­bił.


  – Ale, Dan, po­tem Ksią­żę od­szedł i zo­sta­wił lisa sa­me­mu so­bie. – Spoj­rza­łam na swo­je dło­nie, sple­cio­ne na jego ręce.


  – By­ło­by ci smut­no, gdy­bym to ja cię zo­sta­wił? – za­py­tał i po raz pierw­szy nie by­łam pew­na, co od­po­wie­dzieć.


  W koń­cu, na wy­de­chu, gło­sem drżą­cym jak de­li­kat­ny po­wiew wia­tru na fi­ran­kach w otwar­tym oknie, wy­szep­ta­łam:


  – Tak, by­ło­by. Ści­snął moją dłoń.


  – W ta­kim ra­zie nie zro­bię tego. Przy­cią­gnął mnie do sie­bie i po­ło­żył moją gło­wę na swo­im ra­mie­niu. Przez dłu­gą chwi­lę nie po­trze­bo­wa­łam ni­cze­go wię­cej.


  Rozdział 14


  We­szłam na chwi­lę do po­ko­ju so­cjal­ne­go, żeby na­peł­nić ku­bek kawą, i znów wpa­dłam w si­dła sek­su.


  Wła­ści­wie nie w si­dła sek­su, ale w łapy Mar­cy. Z unie­sio­ny­mi brwia­mi wy­szep­ta­ła kon­fi­den­cjo­nal­nie:


  – Mam go!


  I przy­wo­ła­ła mnie kiw­nię­ciem ręki do od­da­lo­ne­go od wej­ścia sto­li­ka, przy któ­rym albo wcią­gnę­ła przed chwi­lą mnó­stwo koki, albo znów za­ja­da­ła się pącz­ka­mi. Spoj­rza­łam na pa­pie­ro­wą ser­wet­kę, ko­ron­ny do­wód jej winy, i po­szu­ka­łam wzro­kiem pu­deł­ka z cu­kier­ni. Na­praw­dę była nie­zła. Zo­sta­ło tyl­ko kil­ka okru­chów.


  – Co masz poza ha­jem cu­kro­wym, któ­re­go źró­dłem się nie po­dzie­li­łaś?


  – Mam – urwa­ła w pół zda­nia i zna­czą­co spoj­rza­ła na pod­ło­gę. – To.


  Spoj­rza­łam na to­reb­kę sto­ją­cą na pod­ło­dze u jej stóp. Nie­wie­le mó­wią­cy brą­zo­wy pa­pier, bez logo. Opa­ko­wa­nie, w ja­kim zwy­kle do­star­cza się cza­so­pi­sma por­no­gra­ficz­ne.


  I wte­dy mnie olśni­ło. Blac­kjack. Moż­na by po­my­śleć, że mno­gość ero­tycz­nych przy­gód, ja­kie za­li­czy­łam w ży­ciu, po­win­ny mnie na do­bre wy­le­czyć z ru­mie­nie­nia się, lecz nie­ste­ty ob­le­wam się czer­wie­nią za każ­dym ra­zem, gdy czu­ję się nie­swo­jo albo nie­zręcz­nie. Go­rą­co roz­la­ło się z mo­jej pier­si na gar­dło i po­de­szło aż do li­nii wło­sów. Mar­cy się za­śmia­ła.


  – Jest cu­dow­ny – po­wie­dzia­ła. – Przy­nio­słam ci na­wet nowe ba­te­rie.


  – Dzię­ki. Je­stem pew­na, że z ich wy­mia­ną mogę za­cze­kać, aż do­ja­dę do domu.


  – Może, ale chcia­łam być pew­na, że bę­dziesz go mo­gła wy­pró­bo­wać od razu. – Jej błę­kit­ne oczy za­lśni­ły. – Tak słod­ko się ru­mie­nisz.


  – Wca­le nie słod­ko. – Po­ło­ży­łam na sto­le plik do­ku­men­tów i wzię­łam od niej pacz­kę. Była cięż­sza, niż się spo­dzie­wa­łam. Na tek­tu­ro­wej tu­bie, któ­rą z niej wy­ję­łam, rów­nież nie było żad­ne­go na­pi­su. Ude­rzy­ła mnie pew­na myśl. – Chy­ba go nie… wy­pró­bo­wa­łaś?


  Zo­ba­czy­łam jej wy­ra­ża­ją­cą obrzy­dze­nie minę i za­chi­cho­ta­łam.


  – Nie, Elle, no coś ty. Błe­ee!


  – Tyl­ko py­tam.


  – Nie otwo­rzysz?


  – Nie tu­taj. – Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Daj spo­kój.


  Mar­cy po­win­no się uznać za nie­da­ją­cą się okieł­znać siłę na­tu­ry. Trud­no jej się oprzeć, kie­dy już się przy czymś uprze. Wy­star­czy­ło, że od­po­wied­nio na mnie spoj­rza­ła, a moje pal­ce po­słusz­nie od­kle­iły ta­śmę, któ­ra przy­trzy­my­wa­ła przy­kryw­kę.


  – Sto­su­jesz tri­ki ry­ce­rzy Jedi, czy co? – wy­mru­cza­łam, prze­ci­na­jąc ta­śmę i pod­wa­ża­jąc tek­tu­rę.


  Mar­cy za­gwiz­da­ła.


  – Aha… Obi-Wan mi zro­bić… co naj­wy­żej do­brze może.


  – Boże, Mar­cy, ty zbo­czeń­cu. Gdy­by Alec Gu­in­ness był wśród ży­wych, puk­nął­by się w czo­ło.


  Otwo­rzy­łam jed­no skrzy­dło pu­deł­ka. Mar­cy wy­dę­ła war­gi.


  – Puk­nąć to ja mogę Ewa­na McGre­go­ra. Jest bar­dziej w moim ty­pie i jesz­cze nie kop­nął w ka­len­darz. No da­lej, wyj­mij go.


  Ro­zej­rza­łam się po po­ko­ju, ale wciąż by­ły­śmy same. Zza drzwi też ni­ko­go nie było sły­chać. Zaj­rza­łam do pu­deł­ka, a po­tem wresz­cie je otwo­rzy­łam.


  Blac­kjack le­żał otu­lo­ny ochron­ną war­stwą bą­bel­ko­wej fo­lii. Wca­le nie wy­glą­dał ku­szą­co. Wła­ści­wie gdy­bym nie wie­dzia­ła, co to jest, mo­gła­bym po­my­śleć, że pa­trzę na dużą czar­ną świe­cę albo coś w tym ro­dza­ju, a nie ero­tycz­ną za­baw­kę w kształ­cie fal­lu­sa.


  – Wyj­mij go! – Mar­cy pod­ska­ki­wa­ła ra­do­śnie, za­glą­da­jąc mi przez ra­mię. – Chcę zo­ba­czyć, jak wy­glą­da w ca­łej oka­za­ło­ści.


  – My­śla­łam, że już go oglą­da­łaś – po­wie­dzia­łam, ale po­słusz­nie za­czę­łam od­wi­jać fo­lię.


  – Ooch – Mar­cy za­gru­cha­ła pod­eks­cy­to­wa­na. – Ma kla­sę. Tak jak ty, Elle.


  – Chry­ste, Mar­cy. – Mia­łam ocho­tę po­stu­kać się w czo­ło. – Wi­bra­to­ry nie mają kla­sy.


  – Ten ma.


  Do­brze, przy­zna­ję, gład­ki i czar­ny, miał pe­wien wdzięk. Mała kar­bo­wa­na rącz­ka od­la­na z czar­ne­go pla­sti­ku była ide­al­nie do­pa­so­wa­na do resz­ty i świet­nie le­ża­ła w mo­jej ręce. Przez chwi­lę oce­nia­łam inne jego wa­lo­ry. Cięż­ki. Ma­syw­ny. Mógł­by słu­żyć nie tyl­ko do uroz­ma­ica­nia ży­cia mi­ło­sne­go, ale rów­nież jako broń.


  – Włącz go.


  – O nie. – Obron­nym ge­stem przy­tu­li­łam go do pier­si, żeby nie mo­gła go do­się­gnąć.


  – Jezu, Elle! – Ze śmie­chem ukłu­ła mnie pal­cem w ra­mię. – No, nie daj się pro­sić. Sprawdź tyl­ko, czy dzia­ła. Ba­te­rie są w to­reb­ce.


  Dłu­gim pa­znok­ciem z ła­two­ścią otwo­rzy­ła opa­ko­wa­nie ba­te­rii i po­da­ła mi je. Pa­so­wa­ły do mo­je­go Blac­kjac­ka jak na­bo­je do re­wol­we­ru. Po chwi­li roz­le­gło się nie­zbyt gło­śnie bu­cze­nie. Wi­bro­wał w mo­jej dło­ni, lek­ko mnie ła­sko­cząc.


  Mar­cy za­chi­cho­ta­ła. Na­tych­miast zro­bi­łam to samo. Po­chy­la­ły­śmy się nad nim jak kon­spi­ra­tor­ki – Mar­cy rzu­ca­ła spro­śne ko­men­ta­rze, a ja z roz­ba­wie­niem po­trzą­sa­łam gło­wą.


  – Dziew­czę­ta?


  Przy­ci­snę­łam wciąż pra­cu­ją­cy wi­bra­tor do pier­si. Pró­bo­wa­łam go jak naj­szyb­ciej wy­łą­czyć. To był głos Lan­ce'a Smi­tha, jed­ne­go z kil­ku Smi­thów w Smith, Smith, Smith i Brown. Był naj­młod­szym Smi­them, trze­cim z ko­lei, cał­kiem sym­pa­tycz­nym fa­ce­tem z trój­ką szczer­ba­tych dzie­cia­ków i kor­pu­lent­ną żoną, któ­ra cza­sem wpa­da­ła do biu­ra, żeby mu przy­nieść lunch. Lu­bo­wa­ła się w dro­gich tru­flach ze Słod­kie­go Nie­ba. A tak przy oka­zji był rów­nież moim sze­fem. Z całą pew­no­ścią nie ży­czy­łam so­bie, żeby zo­ba­czył moją per­wer­syj­ną za­baw­kę.


  – Lan­ce – rzu­ci­ła Mar­cy. – Czas na spo­tka­nie?


  – W rze­czy sa­mej. Elle, masz te dane do­ty­czą­ce or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej?


  – Tak, Lan­ce – od­po­wie­dzia­łam z oży­wie­niem, nie od­wra­ca­jąc się do nie­go.


  – Su­per. A… i dziś spo­ty­ka­my się w du­żej sali kon­fe­ren­cyj­nej. Oj­ciec przy­jeż­dża. To wi­dzi­my się za pięć mi­nut.


  Jego oj­ciec, Wal­ter, był naj­star­szym ze Smi­thów. Dwa lata wcze­śniej prze­szedł na eme­ry­tu­rę, ale je­śli cho­dzi o ope­ra­cje do­ty­czą­ce or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych, wciąż lu­bił trzy­mać rękę na pul­sie. On też był bar­dzo sym­pa­tycz­nym fa­ce­tem. Jemu też nie za­mie­rza­łam po­ka­zy­wać swo­jej no­wej za­baw­ki.


  – Le­piej już chodź­my. – W oczach Mar­cy po­ja­wi­ły się we­so­łe cho­chli­ki. – Prze­cież nie chce­my, żeby Walt na nas cze­kał.


  To nie był do­bry po­mysł, ale po­nie­waż mój po­kój znaj­do­wał się po dru­giej stro­nie bu­dyn­ku, z dala od sali kon­fe­ren­cyj­nej, na czas spo­tka­nia mu­sia­łam gdzieś Blac­kjac­ka za­bun­kro­wać. Ro­zej­rza­łam się po po­ko­ju, ale wło­że­nie go do szaf­ki by­ło­by zbyt ry­zy­kow­ne. Po­my­śla­łam, że jak znam swo­je szczę­ście, znaj­dzie go ktoś szu­ka­ją­cy śmie­tan­ki do kawy.


  – Włóż go z po­wro­tem do pu­deł­ka i po pro­stu weź ze sobą – za­pro­po­no­wa­ła Mar­cy, kie­dy z roz­pa­czą roz­glą­da­łam się po po­ko­ju. – Nikt się nie zo­rien­tu­je.


  To było chy­ba naj­lep­sze roz­wią­za­nie. Za­pa­ko­wa­łam go więc z po­wro­tem w fo­lię, ale oka­za­ło się, że owi­nię­ty nią nie mie­ści się ele­ganc­ko w pu­deł­ku. Gło­sy do­bie­ga­ją­ce z ko­ry­ta­rza wska­zy­wa­ły na to, że wszy­scy się już scho­dzą. Nie było cza­su na prze­py­chan­ki z wi­bra­to­rem.


  – Zdej­mij fo­lię. Daj, wy­rzu­cę ją. – Mar­cy wzię­ła zwo­je fo­lii i wrzu­ci­ła je do ko­sza, a ja wło­ży­łam jesz­cze cie­pły od mo­jej ręki wi­bra­tor do pu­deł­ka.


  – Go­to­we. – Za­mknę­łam je i wzię­łam do ręki do­ku­men­ty.


  Nie mia­ły­śmy z Mar­cy za dużo służ­bo­wych kon­tak­tów w pra­cy, po­nie­waż ona zaj­mo­wa­ła się ra­chun­ka­mi oso­bi­sty­mi, a ja kor­po­ra­cyj­ny­mi. Je­dy­ną spra­wą, przy któ­rej na­sze dro­gi się krzy­żo­wa­ły, był co­rocz­ny udział na­szej fir­my w im­pre­zie pod ha­słem „Dzie­ci Har­ris­bur­ga to na­sza przy­szłość". Od­by­wa­ły się wy­sta­wy i po­ka­zy, róż­ne fir­my roz­da­wa­ły je­dze­nie i swo­je pro­duk­ty, żeby ze­brać pie­nią­dze na dzia­ła­ją­ce na rzecz dzie­ci or­ga­ni­za­cje cha­ry­ta­tyw­ne w hrab­stwie Dau­phin. Od czte­rech lat by­łam człon­kiem ko­mi­sji zaj­mu­ją­cej się or­ga­ni­zo­wa­niem tego wszyst­kie­go. W tym roku fir­my po­pro­szo­no nie tyl­ko o wy­ku­pie­nie sto­isk, ale rów­nież o ze­bra­nie dat­ków wśród swo­ich pra­cow­ni­ków. Po­ło­ży­łam swo­je rze­czy na sto­le i po­wi­ta­łam uczest­ni­ków spo­tka­nia. Cze­ka­jąc na po­zo­sta­łych człon­ków ko­mi­sji, wda­łam się w nie­zo­bo­wią­zu­ją­cą roz­mo­wę.


  Lan­ce zer­k­nął na mnie nad sto­łem, ale szyb­ko od­wró­cił wzrok. Kil­ka mi­nut póź­niej przy­szli ci, na któ­rych cze­ka­li­śmy, i za­czę­li­śmy ob­ra­dy.


  Nie zo­sta­ło nam do omó­wie­nia zbyt dużo. Za­re­zer­wo­wa­li­śmy sto­isko w jed­nej z naj­czę­ściej od­wie­dza­nych lo­ka­li­za­cji, w cen­trum han­dlo­wym Straw­ber­ry Squ­are. Część we­wnętrz­na, z czę­ścią re­stau­ra­cyj­ną i spe­cja­li­stycz­ny­mi skle­pa­mi, mia­ło bar­dzo skom­pli­ko­wa­ny roz­kład. W ze­szłym roku upchnię­to nas z tylu, w sa­mym rogu, więc więk­szo­ści tego, co wy­sta­wia­li­śmy, nie sprze­da­li­śmy.


  Wy­słu­cha­łam ra­por­tów fa­ce­ta od­po­wia­da­ją­ce­go za po­sta­wie­nie i ro­ze­bra­nie sto­iska i ko­bie­ty nad­zo­ru­ją­cej dys­try­bu­cję no­tat­ni­ków, dłu­go­pi­sów i ma­gne­sów z logo fir­my i z ulot­ka­mi dla ro­dzi­ców. Dla dzie­ci mie­li­śmy ba­lo­ny, małe to­reb­ki z cu­kier­ka­mi i za­baw­ka­mi i po­pcorn. Mar­cy mia­ła ob­słu­gi­wać ma­szy­nę do po­pcor­nu, ja od­po­wia­da­łam za ze­bra­nie dat­ków od pra­cow­ni­ków i prze­ka­za­nie pie­nię­dzy or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej, któ­rą spon­so­ro­wa­li­śmy.


  – Elle? – Wal­ter Smith sie­dział u szczy­tu sto­łu. – Co dzi­siaj dla nas przy­go­to­wa­łaś?


  Prze­su­nę­łam pu­deł­ko z Blac­kjac­kiem i otwo­rzy­łam se­gre­ga­tor. Od­chrząk­nę­łam. Zna­łam tych wszyst­kich lu­dzi – jed­nych le­piej, in­nych go­rzej – a jed­nak wciąż czu­łam się nie­zręcz­nie, prze­ma­wia­jąc do nich wszyst­kich. Onie­śmie­la­ło mnie to, że wpa­try­wa­li się we mnie tak, jak gdy­by to, co mó­wi­łam, na­praw­dę mia­ło zna­cze­nie.


  – W cią­gu ostat­nich czte­rech lat uda­ło się nam na­wią­zać bar­dzo do­bre re­la­cje ze Sto­łecz­ną Fun­da­cją Sze­rze­nia Wie­dzy o Mo­le­sto­wa­niu – po­wie­dzia­łam. – Po­nie­waż SFSWM nie jest fi­nan­so­wa­na z pie­nię­dzy rzą­do­wych, wciąż po­trze­bu­je na­sze­go wspar­cia. Pie­nią­dze, któ­re do­sta­li od nas w ze­szłym roku, wy­da­li na ana­to­micz­ne lal­ki, któ­re po­zwa­la­ją dzie­ciom od­gry­wać trud­ne sy­tu­acje, ja­kich nie są w sta­nie opi­sać sło­wa­mi. – Zro­bi­łam prze­rwę, od­kaszl­nę­łam. Ma­rzy­łam o tym, żeby za­miast kub­ka zim­nej już kawy mieć przed sobą bu­tel­kę wody. – Wy­da­li je rów­nież na szko­le­nia dla wo­lon­ta­riu­szy na te­mat uży­cia tych­że la­lek. Od dy­rek­to­ra Bar­ry'ego Lo­uisa do­wie­dzia­łam się, że w tym roku pie­nią­dze zo­sta­ną prze­zna­czo­ne na se­rię pro­gra­mów do­ty­czą­cych bez­pie­czeń­stwa. Będą re­ali­zo­wa­ne pod­czas let­nich obo­zów.


  – Świet­nie – wy­mru­czał Wal­ter. – Czy ktoś się nie zga­dza, że­by­śmy w tym roku zgro­ma­dzo­ny­mi przez nas środ­ka­mi znów wspar­li SFWSM?


  Ro­zej­rza­łam się po lu­dziach sie­dzą­cych przy sto­le, spo­dzie­wa­jąc się, jak co roku, ja­kichś obiek­cji, ale oczy­wi­ście nikt ich nie miał. To umoc­ni­ło mnie tyl­ko w prze­ko­na­niu, że po­win­nam mieć wię­cej wia­ry we współ­pra­cow­ni­ków, że na­praw­dę im za­le­ży.


  Po­krót­ce omó­wi­li­śmy moż­li­wość zor­ga­ni­zo­wa­nia sprze­da­ży ciast we­wnątrz fir­my, żeby zwięk­szyć dat­ki pra­cow­ni­ków, któ­rych sumę po­dwo­iła­by po­tem fir­ma. Ale po­nie­waż ja nie pie­kłam, a Mar­cy też nie bar­dzo za­pa­li­ła się do tego po­my­słu, sta­nę­ło na tym, że bę­dzie­my sprze­da­wać cu­kier­ki.


  Kie­dy za­my­ka­łam se­gre­ga­tor, Wal­ter po raz ko­lej­ny ob­da­rzył mnie cie­płym uśmie­chem.


  – Dzię­ku­ję, Elle. Na­praw­dę do­ce­nia­my two­ją pra­cę nad tym pro­jek­tem.


  Ta po­chwa­ła spra­wi­ła mi dużą przy­jem­ność. Szcze­rze od­wza­jem­ni­łam jego uśmiech. Po­tem przy­szła ko­lej na Lan­ce'a.


  Bu­cze­nie roz­le­gło się, kie­dy wstał, żeby omó­wić lo­gi­sty­kę: kto bę­dzie jeź­dził ja­kim sa­mo­cho­dem, kto co prze­wie­zie, kto bę­dzie od­po­wia­dał za drob­ną go­tów­kę, kto tego dnia zo­sta­nie w biu­rze, a kto sta­wi się w cen­trum han­dlo­wym Straw­ber­ry Squ­are. Na po­cząt­ku nikt oprócz mnie go nie usły­szał, choć na­tych­miast, gdy tyl­ko za­czął, wy­pro­sto­wa­łam się na krze­śle. Na­wet nie pa­trzy­łam na pu­deł­ko z tym cho­ler­nym Blac­kjac­kiem.


  Nie pa­trzy­łam też na Mar­cy. Sie­dzia­ła na­prze­ciw­ko. Po kil­ku se­kun­dach prze­sta­ło bu­czeć. Tro­chę się roz­luź­ni­łam. Lan­ce mó­wił coś mo­no­ton­nie, po­ka­zy­wał coś na su­cho­ście­ral­nej ta­bli­cy. Krok po kor­ku oma­wiał spi­sa­ne na niej li­sty.


  Znów za­czę­ło bu­czeć. Tym ra­zem gło­śniej. Mar­cy prze­sta­ła chi­cho­tać, za­czę­ła chrzą­kać i kasz­leć. Cała ze­sztyw­nia­łam. Nie za­czę­łam ner­wo­wo pisz­czeć tyl­ko dla­te­go, że przy­gry­złam ję­zyk tak moc­no, że przez chwi­lę my­śla­łam, że ugry­złam się w nie­go do krwi. Lan­ce spoj­rzał na nas i jego gład­kie do­tych­czas czo­ło po­kry­ło się zmarszcz­ka­mi. Ale nie prze­stał mó­wić.


  Mar­cy usi­ło­wa­ła zwró­cić na sie­bie moją uwa­gę, ale ja pró­bo­wa­łam ukrad­kiem prze­su­nąć pu­deł­ko z Blac­kjac­kiem tak, żeby w koń­cu sam z sie­bie prze­stał wy­da­wać dźwię­ki. Osią­gnę­łam tyl­ko tyle, że za­czął bu­czeć jesz­cze gło­śniej.


  Mar­cy za­czę­ła chi­cho­tać. Wszy­scy za­czę­li się ga­pić z za­in­te­re­so­wa­niem. Przy­gry­złam dol­ną war­gę i za­ci­snę­łam pal­ce na pu­deł­ku. Wi­bro­wa­ło co­raz gło­śniej. Bzy­cza­ło co naj­mniej tak gło­śno jak rój psz­czół.


  Nie mo­głam już uda­wać, że nic się nie dzie­je. Jesz­cze kil­ka mie­się­cy wcze­śniej spa­ni­ko­wa­ła­bym. Te­raz usi­ło­wa­łam stłu­mić chi­chot dło­nią przy­ło­żo­ną do ust. Dru­gą po­trzą­sa­łam pu­del­kiem, żeby w koń­cu prze­sta­ło.


  Lan­ce prze­stał mó­wić i znów się od­wró­cił. Wszy­scy wpa­try­wa­li się w pu­deł­ko. Chwy­ci­łam je i za­czę­łam nim moc­no po­trzą­sać. Mia­ło to tyl­ko taki sku­tek, że Blac­kjack prze­łą­czył się na naj­szyb­sze wi­bra­cje.


  – To pre­zent – wy­ja­śni­łam bez prze­ko­na­nia, w opra­wie od­gło­sów do­cho­dzą­cych z pu­deł­ka. – Dla przy­ja­cie­la. Taka au­to­ma­tycz­na za­baw­ka…


  Mar­cy wy­buch­nę­ła gło­śnym śmie­chem. Otwar­tą dło­nią za­czę­ła ryt­micz­nie ude­rzać w stół. Ni­ko­go to nie za­sko­czy­ło. Na­to­miast moja re­ak­cja… nie wy­da­je mi się, żeby ktoś kie­dy­kol­wiek wi­dział, bym się za­cho­wy­wa­ła tak eks­tre­mal­nie.


  Śmiech ma w so­bie coś bar­dzo za­raź­li­we­go. Re­chot Mar­cy wto­pił się w zdu­szo­ny chi­chot Bria­na Smi­tha, zdzi­wio­ne par­sk­nię­cia Wal­te­ra Smi­tha i śmiech po­zo­sta­łych osób zgro­ma­dzo­nych przy sto­le – łącz­nie ze mną. Znów po­trzą­snę­łam pu­deł­kiem, a po­nie­waż nic to nie dało, trzep­nę­łam nim o blat.


  Blac­kjack za­koń­czył wy­stęp, ale wszy­scy na­dal się śmia­li. Ja śmia­łam się chy­ba naj­gło­śniej, bo poza Mar­cy nikt nie wie­dział, co wy­wo­ła­ło ogól­ną we­so­łość. Przez ko­lej­ne pięć mi­nut sala roz­brzmie­wa­ła gło­śny­mi wy­bu­cha­mi ra­do­ści. W koń­cu za­czę­ły cich­nąć i mo­gli­śmy wró­cić do spraw fir­my. Lan­ce do­koń­czył swo­je prze­mó­wie­nie, za­koń­czył spo­tka­nie i za­czę­li­śmy się roz­cho­dzić. Bar­dzo ostroż­nie pod­nio­słam pu­deł­ko.


  – Elle. Czy mogę cię pro­sić na se­kun­dę? – za­py­tał Lan­ce, kie­dy więk­szość lu­dzi wy­szła.


  Za­wa­ha­łam się. Za­war­li­śmy nie­pi­sa­ną umo­wę, że ogra­ni­cza­my kon­tak­ty do mi­ni­mum. Nie mu­siał nad­zo­ro­wać mo­jej pra­cy, ale mo­głam się do nie­go zwró­cić za­wsze, gdy po­trze­bo­wa­łam ja­kichś da­nych. On z ko­lei co roku mnie oce­niał. Za­wsze naj­wy­żej, jak tyl­ko się dało, i za­wsze do­sta­wa­łam pod­wyż­kę znacz­nie prze­kra­cza­ją­cą śred­nią. To, że chciał, że­bym zo­sta­ła po spo­tka­niu, ozna­cza­ło, że miał mi coś do po­wie­dze­nia na te­mat mo­jej pra­cy. Tak przy­naj­mniej my­śla­łam.


  – Oczy­wi­ście. – Uśmiech­nę­łam się ostroż­nie. Za­cze­kał, aż wszy­scy wyj­dą, i do­pie­ro wte­dy się ode­zwał:


  – Ni­g­dy nie wi­dzia­łem, że­byś się tak śmia­ła.


  – O, prze­pra­szam. – Od razu spo­waż­nia­łam. – To było nie­wła­ści­we. Bar­dzo prze­pra­szam.


  Po­trzą­snął gło­wą.


  – Nie, nie. Nie trze­ba. Po pro­stu chcia­łam ci po­wie­dzieć, że za­uwa­ży­łem, że od kil­ku mie­się­cy je­steś… je­steś ja­kaś inna.


  Sta­ra­łam się nie zmarsz­czyć czo­ła.


  – Tak? Je­śli to źle wpły­wa na moją pra­cę…


  – Nie, Elle. – Prze­rwał mi de­li­kat­nie. – Nie mam za­strze­żeń do two­jej pra­cy. Jak za­wsze ra­dzisz so­bie świet­nie. Klien­ci cię ko­cha­ją. Je­ste­śmy bar­dzo za­do­wo­le­ni z two­ich wy­ni­ków.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­łam, choć tak na­praw­dę nie bar­dzo wie­dzia­łam, do cze­go zmie­rza, i to mnie tro­chę zde­ner­wo­wa­ło.


  Uśmiech­nął się do mnie i za­uwa­ży­łam, jak bar­dzo jest po­dob­ny do ojca.


  – Cho­dzi mi o to, że wy­da­jesz się… szczę­śliw­sza. Ostat­nio. To wszyst­ko. A my się cie­szy­my, kie­dy nasi pra­cow­ni­cy są szczę­śli­wi.


  Prze­su­nę­łam se­gre­ga­to­ry, żeby za­jąć czymś ręce.


  – Za­wsze do­brze mi się u was pra­co­wa­ło, Lan­ce. Chcia­ła­bym, że­byś o tym wie­dział. Tri­ple Smith to świet­ny pra­co­daw­ca.


  Roz­pro­mie­nił się.


  – Sta­ra­my się, żeby tak było, ale nie o to mi cho­dzi­ło, Elle.


  Nie po­wie­dział nic wię­cej, ale nie mu­siał mó­wić. Spoj­rze­li­śmy so­bie w oczy i zro­zu­mia­łam, co miał na my­śli. Wie­dzia­łam, o co mu cho­dzi, i od­po­wie­dzia­łam ze wzru­sze­niem:


  – Dzię­ki, Lan­ce. Tak, je­stem szczę­śli­wa. Po­ki­wał ener­gicz­nie gło­wą.


  – To do­brze. To do­brze. Miło mi to sły­szeć.


  Było mi bar­dzo miło, że za­uwa­żył. I to był ko­niec na­szej roz­mo­wy, nic wię­cej nie trze­ba było mó­wić. Pa­trzy­łam, jak wy­cho­dzi. Lu­dziom na­praw­dę za­le­ży.


  Po­sta­wi­łam wo­rek ze śmie­cia­mi przy kra­węż­ni­ku i za­uwa­ży­łam, że ku­bły pani Pe­ase już dru­gi ty­dzień sto­ją w wą­skiej alej­ce mię­dzy na­szy­mi do­ma­mi. Za­po­mi­na­nie o wy­sta­wia­niu śmie­ci nie było w jej sty­lu. Nie wi­dzia­łam też, żeby gdzieś wy­jeż­dża­ła. Co wie­czór wi­dzia­łam świa­tło w jej oknach. Zaj­rza­łam do ku­bła: nic poza kil­ko­ma kart­ka­mi na sa­mym dnie. Kie­dy je zo­ba­czy­łam, za­pu­ka­łam do jej drzwi, choć wcze­śniej zro­bi­łam to tyl­ko raz, kie­dy li­sto­nosz się po­my­lił i mu­sia­ły­śmy się wy­mie­nić prze­sył­ka­mi.


  Po chwi­li otwo­rzy­ła. Moc­niej za­ci­snę­ła szla­frok wo­kół szyi, jak gdy­by ude­rze­nie po­wie­trza spra­wi­ło, że zro­bi­ło się jej zim­no, choć prze­cież wciąż było lato, a noc była bar­dzo cie­pła. Jej wło­sy, zwy­kle wy­mo­de­lo­wa­ne, ster­czą­ce, zwar­te loki, były cał­kiem oklap­nię­te.


  – Do­bry wie­czór, pan­no Ka­va­nagh – za­mru­ga­ła ocza­mi. Była bla­da, wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną, choć nie omiesz­ka­ła ob­da­rzyć mnie cie­płym uśmie­chem. – Czym mogę pani słu­żyć?


  – Za­uwa­ży­łam, że nie wy­sta­wi­ła pani śmie­ci – po­wie­dzia­łam. – Więc po­my­śla­łam, że zaj­rzę i zo­ba­czę, czy wszyst­ko w po­rząd­ku.


  – Och, jaka pani ko­cha­na! – Za­brzmia­ło to szcze­rze. – Ostat­nio nie naj­le­piej się czu­łam, to wszyst­ko. Nie mia­łam siły wy­sta­wić śmie­ci. Li­czy­łam, że zro­bi to mój syn. Ale… – wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Je­śli mogę ja­koś po­móc, to chęt­nie je wy­sta­wię. Znów się uśmiech­nę­ła.


  – Och, ko­cha­nie, na­praw­dę nie trze­ba. Je­stem pew­na, że Mark nie­dłu­go wpad­nie. Pew­nie w tym ty­go­dniu. I bę­dzie mógł to zro­bić.


  – No, je­śli jest pani pew­na… To na­praw­dę ża­den kło­pot. Nie zaj­mie mi to wię­cej niż kil­ka mi­nut, a śmie­ci od­bie­ra­ją ju­tro. Szko­da, żeby pani cze­ka­ła na ko­lej­ny ty­dzień.


  Za­wa­ha­ła się. Wy­da­wa­ła się roz­dar­ta. Po­ki­wa­ła gło­wą, jak­by przy­zna­ła coś przed samą sobą. Prze­su­nę­ła się, żeby mi zro­bić przej­ście.


  – Je­śli pani na­le­ga… Choć mam na­dzie­ję, że Mark wpad­nie, ale tak na­praw­dę nie je­stem tego pew­na.


  Ni­g­dy u niej nie by­łam, ale jak wszyst­kie w sze­re­gu jej dom miał roz­kład nie­mal iden­tycz­ny jak mój. Mia­ła sza­fę tam, skąd ja swo­ją usu­nę­łam, i pół­pię­tro, któ­re­go ja nie mia­łam. Resz­ta była bar­dzo po­dob­na. Ro­zej­rza­łam się po ma­łym, schlud­nym sa­lo­ni­ku. W te­le­wi­zji le­ciał sta­ry te­le­tur­niej. Ozdob­ne ser­wet­ki chro­ni­ły pod­ło­kiet­ni­ki ta­pi­ce­ro­wa­nych krze­seł, a szy­deł­ko­wa na­rzu­ta le­żą­ca na opar­ciu ka­na­py przy­po­mnia­ła mi tę, któ­rą mia­ła moja bab­cia. Wie­le rze­czy w domu pani Pe­ase przy­po­mi­na­ło mi dom bab­ci. Przy­tul­ny i cie­pły.


  – Pro­szę, wejdź – po­wie­dzia­ła. – Kosz na od­pad­ki jest tu­taj, choć od kie­dy je­stem sama, nie ma ich dużo.


  Po­pro­wa­dzi­ła mnie wą­skim ko­ry­ta­rzem na tyły, do kuch­ni. W prze­ci­wień­stwie do mo­jej, z no­wy­mi sprzę­ta­mi, pod­ło­gą i bla­tem, jej wy­glą­da­ła, jak­by ją urzą­dzo­no w la­tach pięć­dzie­sią­tych. Wska­za­ła na wtu­lo­ny w róg mię­dzy lo­dów­ką a drzwia­mi do ogród­ka kosz.


  – Oczy­wi­ście kie­dy miesz­ka­ły tu dzie­ci, śmie­ci trze­ba było wy­no­sić co kil­ka dni. Ina­czej za­pach sta­wał się nie do znie­sie­nia! – za­gru­cha­ła. – Ale to było tak daw­no.


  – Ile ma pani dzie­ci? – Ru­szy­łam w stro­nę ko­sza. Jesz­cze nic się z nie­go nie wy­sy­py­wa­ło, ale i tak na­le­ża­ło go opróż­nić. Wy­ję­łam fo­lio­wy wo­rek i za­wią­za­łam go na su­peł. Pani Pe­ase po­da­ła mi nowy.


  – Te­raz już tyl­ko dwo­je – po­wie­dzia­ła. – Jen­ny zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym jesz­cze w osiem­dzie­sią­tym szó­stym, ale wi­du­ję od cza­su do cza­su jej dzie­ci. Te­raz są w col­le­ge'u. Ich oj­ciec znów się oże­nił, daw­no temu.


  Wło­ży­łam do ko­sza czy­sty wo­rek i spy­ta­łam, czy mo­gła­bym umyć ręce. Mia­ła my­dło o za­pa­chu zie­lo­ne­go ja­błusz­ka.


  – Ma pani jesz­cze syna, Mar­ka.


  – O tak. Mar­ka i Ke­vi­na.


  – Miesz­ka­ją w oko­li­cy? – Wy­tar­łam ręce w mięk­ką ście­recz­kę do na­czyń. Kie­dy się od­wró­ci­łam, zo­ba­czy­łam, że pani Pe­ase bar­dzo po­smut­nia­ła. Mnie też zro­bi­ło się smut­no.


  – Ke­vin wy­pro­wa­dził się dość da­le­ko – po­wie­dzia­ła. – A Mark miesz­ka tu­taj, ale… nie wi­du­ję go zbyt czę­sto. Jest bar­dzo za­ję­ty. Bar­dzo za­ję­ty ten mój Mark.


  Zbyt za­ję­ty żeby od­wie­dzić mat­kę i za­jąć się śmie­cia­mi, po­my­śla­łam ma­ło­dusz­nie. W na­stęp­nej chwi­li zro­bi­ło mi się głu­pio. On przy­naj­mniej od­wie­dza ją od cza­su do cza­su. Je­stem okrop­ną cór­ką.


  – Dzię­ku­ję ci, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła pani Pe­ase. – Bar­dzo mi po­mo­głaś.


  – Pani Pe­ase, prze­cież miesz­kam tuż obok. Gdy­by kie­dyś pani cze­goś po­trze­bo­wa­ła, wy­star­czy dać mi znać.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą. Jej mięk­kie bia­łe wło­sy fa­lo­wa­ły jak bia­ła ba­weł­na wo­kół twa­rzy lal­ki z jabł­ka. Ro­bi­łam ta­kie w dzie­ciń­stwie.


  – Nie chcę pani ro­bić kło­po­tu.


  – To ża­den kło­pot, pro­szę mi wie­rzyć.


  Nic tak jak nie­czy­ste su­mie­nie nie pro­wo­ku­je do skła­da­nia sta­rym są­sia­dom nie­pro­szo­nych de­spe­rac­kich pro­po­zy­cji.


  Się­gnę­ła do kre­den­su i wy­ję­ła pusz­kę z cia­stecz­ka­mi.


  – Po­czę­stu­je się pani ciast­kiem?


  – Dzię­ku­ję. – Były słod­kie, smacz­ne, wciąż mięk­kie. – Ni­g­dy nie na­uczy­łam się piec.


  Uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie.


  – No, moja ko­cha­na! Każ­da dziew­czy­na po­win­na się na­uczyć piec cia­sta!


  Nad­gry­złam cia­stecz­ko.


  – Moja mat­ka nie była spe­cjal­nie za­in­te­re­so­wa­na go­spo­dar­stwach do­mo­wym.


  Może i pani Pe­ase nie czu­ła się naj­le­piej, ale nie przy­tę­pi­ło to jej zmy­słów.


  – To pew­nie nie wi­du­je jej pani czę­sto? Po­trzą­snę­łam gło­wą. Po­my­śla­łam, że pew­nie za­raz mnie oce­ni albo zga­ni, ale tyl­ko lek­ko wes­tchnę­ła.


  – Niech pani weź­mie jesz­cze jed­no i pa­mię­ta, że ni­g­dy nie jest za póź­no, żeby się na­uczyć piec.


  Po­czę­sto­wa­łam się ko­lej­nym, a po­tem odło­ży­ła pusz­kę na miej­sce. Star­ła okru­chy ścier­ką i po­ło­ży­ła ją na zle­wie. Dru­gie cia­stecz­ko było tak samo smacz­ne jak pierw­sze. Zja­dłam je i pod­nio­słam wo­rek ze śmie­cia­mi.


  – Po­ło­żę go przy kra­węż­ni­ku. Ma pani coś jesz­cze do wy­nie­sie­nia? Może coś z góry?


  – Nie – od­par­ła. – Ale za­pra­szam pa­nią do sie­bie w przy­szłym ty­go­dniu. Będę pie­kła cia­stecz­ka. Mo­gła­by pani wpaść i po­pa­trzeć.


  Uśmiech­nę­ły­śmy się do sie­bie.


  – Bar­dzo chęt­nie, pani Pe­ase.


  Za­nio­słam jej śmie­ci do po­jem­ni­ka sto­ją­ce­go przed do­mem, a po­tem za­cią­gnę­łam go do kra­węż­ni­ka. Gdy się od­wra­ca­łam, żeby do niej po­ma­chać, tuż obok mnie za­trzy­mał się po­li­cyj­ny sa­mo­chód. Wzdry­gnę­łam się lek­ko. Na­tych­miast za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy nie po­peł­ni­łam ja­kie­goś wy­kro­cze­nia, ale po­li­cjant, któ­ry wy­siadł z ra­dio­wo­zu, tyl­ko kiw­nął do mnie gło­wą, a po­tem otwo­rzył tyl­ne drzwi.


  Z sa­mo­cho­du wy­siadł Ga­vin. Nie miał na rę­kach kaj­da­nek, ale i bez nich wy­glą­dał jak pół­to­ra nie­szczę­ścia. Spoj­rzał na mnie i na­tych­miast spu­ścił wzrok. Po­li­cjant zła­pał go za ło­kieć i po­cią­gnął w stro­nę domu.


  To nie była moja spra­wa, w każ­dym ra­zie nie bar­dziej niż inne jego spra­wy, ale sta­łam przy kra­węż­ni­ku jak ska­mie­nia­ła i pa­trzy­łam, jak otwie­ra­ją się drzwi i mat­ka wcią­ga go do środ­ka. Z domu do­bie­gły pod­nie­sio­ne gło­sy, ale po­li­cjant, któ­ry go przy­wiózł, mó­wił bar­dzo spo­koj­nie, jak pro­fe­sjo­na­li­sta. Nie wszedł do środ­ka. Przez chwi­lę roz­ma­wiał z pa­nią Ossley ale nie sły­sza­łam o czym. A po­tem wró­cił do sa­mo­cho­du.


  Kie­dy do nie­go wsia­dał, znów kiw­nął do mnie gło­wą.


  – Do­bry wie­czór.


  – Do­bry wie­czór – od­po­wie­dzia­łam. Wciąż pa­trzy­łam na dom Ossley­ów i po­li­cjant wy­rwał mnie z za­my­śle­nia.


  Nie mo­głam go spy­tać, co się Ga­vi­no­wi przy­da­rzy­ło. Znów spoj­rza­łam na ich dom. Za­mknę­łam po­jem­ni­ki i po­sta­no­wi­łam wra­cać do domu. Ale nogi po­nio­sły mnie do drzwi są­sia­dów.


  Otwo­rzy­ła mi pani Ossley. Kie­dy zo­ba­czy­ła mnie na pro­gu, jej za­cię­tą twarz wy­krzy­wił gry­mas nie­za­do­wo­le­nia.


  – Cze­go, do cho­le­ry, pani chce? Dziel­nie sta­wi­łam jej czo­ło.


  – Przy­szłam za­py­tać, czy z Ga­vi­nem wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Rzu­ci­ła mi nie­na­wist­ne spoj­rze­nie. Wy­raz jej twa­rzy stał się jesz­cze bar­dziej nie­prze­jed­na­ny. Wy­glą­da­ła tak, jak­by się wgry­zła w jabł­ko i zna­la­zła w nim ro­ba­ka. Choć mia­ła na no­gach szpil­ki, by­łam od niej tro­chę wyż­sza i to mu­sia­ło ją zi­ry­to­wać jesz­cze bar­dziej. Skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si i ostro spoj­rza­ła mi w twarz.


  – Ma się do­brze. Może pani już wra­cać do domu.


  – Pani Ossley, nie bar­dzo wiem, co ta­kie­go zro­bi­łam żeby pa­nią ob­ra­zić, ale mogę pa­nią za­pew­nić, że za­le­ży mi na szczę­ściu Ga­vi­na.


  Pod na­po­rem jej peł­ne­go zło­ści spoj­rze­nia cof­nę­łam się o krok. Za­śmia­ła się. Za­brzmia­ło to ra­czej tak, jak­by szczek­nę­ła, i wy­cią­gnę­ła pa­pie­ro­sa z pacz­ki, któ­rej wcze­śniej nie za­uwa­ży­łam w jej rę­kach. Za­pa­li­ła i wy­dmuch­nę­ła dym pro­sto w moją twarz. Roz­go­ni­łam go ręką.


  – Nie wąt­pię – po­wie­dzia­ła. – Nie wąt­pię.


  Jej nie­chęć zwią­za­ła mi żo­łą­dek na su­peł, ale po­my­śla­łam o ra­nach, któ­re ce­lo­wo za­dał so­bie jej syn, i nie mo­głam uciec.


  – Mogę wejść?


  – Nie! – Wy­da­wa­ła się zdu­mio­na tym py­ta­niem. – Niech pani nie wty­ka nosa w cu­dze spra­wy!


  Zer­k­nę­łam przez jej ra­mię na syl­wet­kę ry­su­ją­cą się w ciem­no­ści ko­ry­ta­rza. Den­nis. Po chwi­li spoj­rza­łam na scho­dy. Do­strze­głam tam ja­kiś ruch. Od­wró­ci­ła się, żeby zo­ba­czyć, na co pa­trzę.


  – Ga­vin! Marsz do swo­je­go po­ko­ju! Na­tych­miast! – Znów od­wró­ci­ła się do mnie. – Po­ra­dzi­my so­bie z nim, pani Ka­va­nagh, a pani może so­bie zna­leźć do za­ba­wy syna ko­goś in­ne­go.


  Chcia­ła mi za­mknąć drzwi przed no­sem, ale po­wstrzy­ma­łam ją ru­chem ręki. To, co po­wie­dzia­ła, wy­wo­ła­ło w mo­jej gło­wie strasz­ny ha­łas:


  – Tak, tak – od­par­ła, kie­dy znów wy­dmuch­nę­ła dym. – Wszyst­ko mi o pani po­wie­dział.


  – Tak?


  I znów to nie­na­wist­ne spoj­rze­nie. Cie­ka­we, co zo­ba­czy­ła. By­łam ubra­na w to, w czym by­łam w pra­cy: czar­ną spód­ni­cę do po­ło­wy łyd­ki, pro­stą bia­łą ko­szu­lo­wą bluz­kę i buty na roz­sąd­nym ob­ca­sie. Ona mia­ła na so­bie bar­dzo krót­ki, bły­ska­ją­cy ce­ki­na­mi zie­lon­ka­wy top, krót­ką spód­nicz­kę w kwia­ty i do­pa­so­wa­ne san­da­ły na szpil­ce.


  Przy niej nie mia­ła­bym szans na na­gro­dę na po­ka­zie mody. By­łam ubra­na sta­tecz­nie i wy­god­nie i nie za­słu­gi­wa­łam na tę po­gar­dę, któ­ra ma­lo­wa­ła się na jej twa­rzy.


  – O tak, po­wie­dział mi. Do­kład­nie, wszyst­ko. Po­wie­dział mi, że po­ma­gał pani ma­lo­wać ja­dal­nię. – Jej pal­ce wy­ma­lo­wa­ły w po­wie­trzu cu­dzy­sło­wy wo­kół sło­wa ma­lo­wać.


  – Po­ma­gał mi ma­lo­wać ja­dal­nię. I je­śli chce pani wie­dzieć, bar­dzo mi po­mógł. Cięż­ko się na­pra­co­wał.


  Prych­nę­ła. Sto­jąc tak bli­sko, wi­dzia­łam nie­wy­raź­ne śla­dy trą­dzi­ku na jej po­licz­kach. Przy­kry­ła je ma­ki­ja­żem, ale i tak gdzie­nie­gdzie prze­bi­ja­ły. Nie mia­łam po­ję­cia, ile ma lat. Mia­ła ich co praw­da wy­star­cza­ją­co dużo, żeby mieć pięt­na­sto­let­nie­go syna, ale nie mu­sia­ła być dużo star­sza ode mnie.


  – Tak, spę­dzał w pani domu dużo cza­su. Z pa­nią. – Jesz­cze wię­cej dymu. Mia­ła czer­wo­ny la­kier na pa­znok­ciach i do­bra­ną do nie­go ko­lo­ry­stycz­nie szmin­kę. Zo­sta­wia­ła na pa­pie­ro­sie krwi­sto­czer­wo­ne ob­wód­ki. – Ja nie mogę się do­pro­sić, żeby po­sprzą­tał ten swój cho­ler­ny po­kój, ale czas na to, żeby się pa­łę­tać po pani domu, za­wsze znaj­dzie.


  – Przy­kro mi, pani Ossley. Za­wsze mó­wi­łam Ga­vi­no­wi, że za­nim przyj­dzie do mnie, musi wy­ko­nać swo­je do­mo­we obo­wiąz­ki.


  Wro­gość, któ­ra pły­nę­ła od niej raz więk­szą, raz mniej­szą falą, spra­wia­ła, że chcia­łam jak naj­szyb­ciej opu­ścić ich ga­nek. Ale po­wstrzy­ma­łam się. Trzy­ma­łam się po­rę­czy. Swo­ją każ­dej wio­sny prze­cie­ra­łam pa­pie­rem ścier­nym i ma­lo­wa­łam. Jej ra­ni­ła mi dłoń rdzą. Kie­dy za­bra­łam rękę, była upstrzo­na bu­ry­mi pla­ma­mi.


  – No cóż, pan­no Ka­va­nagh. – Wy­mó­wi­ła moje na­zwi­sko z szy­der­czym uśmie­chem, jak­by mnie ob­rzu­ca­ła wy­zwi­ska­mi. – Jest mi nie­zmier­nie miło sły­szeć, że tak się pani trosz­czy o mo­je­go syna, że każe mu od­wa­lać u sie­bie brud­ną ro­bo­tę. Pani na­po­mnie­nia, żeby naj­pierw zro­bił to u sie­bie, nie przy­no­szą jed­nak re­zul­ta­tów, ja­kich pani ocze­ku­je.


  Na­dal nie bar­dzo wie­dzia­łam, co ją tak roz­zło­ści­ło. Pa­mię­ta­łam tyl­ko, jak okrop­nie się za­cho­wy­wa­ła, kie­dy rzu­ca­ła książ­ka­mi. Czym in­nym jest wrzesz­cze­nie na swo­je dziec­ko, a czym in­nym ob­rzu­ca­nie go książ­ka­mi. Gdy­by to mnie ktoś na czymś ta­kim przy­ła­pał, też bym się wsty­dzi­ła.


  – Ce­nię so­bie po­moc Ga­vi­na – po­wie­dzia­łam. – Za­pro­po­no­wa­łam, że będę mu pła­cić, ale ni­g­dy nie chciał wziąć ode mnie pie­nię­dzy. Ro­zu­miem jed­nak, że przez to, że mi po­ma­gał, pań­stwo mają ja­kieś kło­po­ty…


  – Pro­szę mnie nie roz­śmie­szać, nie mó­wić mi, co ta­kie­go pani ro­zu­mie! – krzyk­nę­ła. – Je­stem pew­na, że chcia­ła mu pani za­pła­cić. Oczy­wi­ście. O tym też mi po­wie­dział.


  – Tak? – Za­mru­ga­łam ocza­mi, nie bar­dzo wie­dząc, do­kąd to wszyst­ko pro­wa­dzi. Mia­łam prze­czu­cie, że nie skoń­czy się do­brze. – Pani Ossley, niech mi pani wie­rzy, po pro­stu nie­po­ko­ję się o Ga­vi­na. My­ślę, że po­win­na pani wie­dzieć o kil­ku spra­wach…


  Znów mi prze­rwa­ła.


  – Niech mi pani nie mówi, co po­win­nam wie­dzieć o wła­snym synu!


  Na scho­dach, za jej ra­mie­niem, znów do­strze­głam ruch. Ciem­na po­stać w blu­zie z kap­tu­rem za­trzy­ma­ła się w po­ło­wie scho­dów. Pani Ossley zro­bi­ła krok w przód. Mu­sia­łam zro­bić krok w tył. Wresz­cie sta­łam sto­pień ni­żej, wresz­cie nade mną gó­ro­wa­ła. Wy­da­wa­ło się, że do­da­ło jej to skrzy­deł.


  – Pani Ossley – za­czę­łam ostro. – Pani syn się…


  Zo­ba­czy­łam twarz Ga­vi­na i urwa­łam w pół zda­nia. Bla­dy upiór na scho­dach. Do­brze, to nie moja spra­wa. A może to jed­nak mój obo­wią­zek?


  – Tnie – do­koń­czy­łam z unie­sio­nym pod­bród­kiem, żeby jej dać do zro­zu­mie­nia, że może się za­cho­wy­wać okrop­nie, ale i tak mu po­mo­gę. – Po­my­śla­łam, że po­win­na pani o tym wie­dzieć.


  Prych­nę­ła.


  – Taaa… wiem. O tym też mi po­wie­dział. O tym, jak pro­si­ła go pani, żeby zdjął ko­szul­kę. Co pani so­bie wy­obra­ża­ła, kie­dy pro­si­ła pani pięt­na­sto­lat­ka, żeby zdjął ko­szul­kę? Może mi pani po­wie­dzieć?


  Oskar­że­nie, nie do koń­ca przez nią wy­ar­ty­ku­ło­wa­ne, lecz prze­cież oczy­wi­ste, cof­nę­ło mnie na skraj scho­dów.


  – Tak, py­tam pa­nią – po­wie­dzia­ła. – Wszyst­kie te wie­czo­ry, któ­re u pani spę­dzał, pra­cu­jąc dla pani.


  Czym mu pani od­pła­ca­ła? Hę? Pod­nie­ca pa­nią de­mo­ra­li­zo­wa­nie dzie­ci?


  – Nie. – Mu­sia­łam ze­brać się w so­bie i zmu­sić się do prze­łknię­cia śli­ny, żeby móc wy­du­sić z na­gle ści­śnię­te­go gar­dła to jed­no sło­wo. – Oczy­wi­ście, że nie. To nie było tak.


  – Nie? To jak było? Chy­ba jest pani tro­chę za sta­ra, żeby się ba­wić w le­ka­rza, co? Jak pani my­śli, co zro­bi chło­pak w jego wie­ku, kie­dy mu się to poda na tacy?


  Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Pani Ossley pani się myli…


  Pani Ossley chy­ba ni­g­dy się nie na­uczy­ła, że nie­grzecz­nie jest prze­ry­wać.


  – Pani Ossley, pani się myli – prze­drzeź­nia­ła mnie skrze­kli­wym gło­sem. – Za­rzu­ca pani mo­je­mu sy­no­wi kłam­stwo?


  – Czy Ga­vin po­wie­dział pani, że za­cho­wy­wa­łam się… nie­wła­ści­wie?


  Nie­wła­ści­wie. To sło­wo na­wet w po­ło­wie nie od­da­wa­ło tego, jak bym się czu­ła, gdy­bym się za­cho­wa­ła wo­bec Ga­vi­na tak, jak su­ge­ro­wa­ła. Sta­ra­łam się do­strzec jego twarz, ale cof­nął się na tyle wy­so­ko, że w ogó­le go nie wi­dzia­łam.


  Za­śmia­ła się zło­wiesz­czo.


  – Po­wie­dział, że po­trze­bo­wa­ła pani jego po­mo­cy przy czymś wy­jąt­ko­wym i że za­pro­po­no­wa­ła mu pani coś do pi­cia…


  Te­raz przy­szła moja ko­lej na mnie. Mu­sia­łam jej prze­rwać. Do cho­le­ry z do­brym wy­cho­wa­niem.


  – Po­wie­dział, że za­pro­po­no­wa­łam mu al­ko­hol?


  – Spra­wia pani przy­jem­ność de­mo­ra­li­zo­wa­nie nie­let­nich? Upi­ja­nie ich i roz­bie­ra­nie się przed nimi? Chłop­cy zro­bią wszyst­ko, byle zo­ba­czyć ka­wa­łek cyc­ka, nie­praw­daż? Za­ło­żę się, że za­cie­ra­ła pani ręce, że mia­ła go pani tak bli­sko, na każ­de ski­nie­nie!


  Jej prze­mo­wa po­ra­zi­ła mnie tak, że nie mo­głam wy­du­sić sło­wa. Ale to mnie nie po­wstrzy­ma­ło. Go­rą­ce let­nie po­wie­trze znów wy­peł­nił jej pod­nie­sio­ny głos:


  – Za­ło­żę się, że po­tra­fi­ła go pani zmu­sić do wszyst­kie­go! Do tego, żeby się ro­ze­brał! Żeby się upił! Mój syn nie spra­wiał kło­po­tów, do­pó­ki nie po­ło­ży­ła pani na nim swo­ich łap! – Ostat­nie sło­wa, nie­mal wy­krzy­cza­ne, od­bi­ły się gło­śnym echem na ca­łej uli­cy.


  – Co się dzie­je w domu, zo­sta­je w domu – wy­mru­cza­łam bez za­sta­no­wie­nia. Chcia­łam ją bła­gać, żeby już nic nie mó­wi­ła. Za­ape­lo­wać do niej, żeby za­mil­kła, żeby prze­sta­ła mnie za­wsty­dzać. Wy­obra­zi­łam so­bie, że są­sie­dzi wy­glą­da­ją zza za­słon i słu­cha­ją tych wszyst­kich kłamstw.


  – Co? Co pani po­wie­dzia­ła? Ma pani szczę­ście, że nie wnio­słam oskar­że­nia! Ale oczy­wi­ście na­wet by się tym nie prze­ję­li. To prze­cież tyl­ko na­sto­la­tek! To oczy­wi­ste, że chęt­nie prze­le­ci ko­bie­tę, któ­ra…


  – Nie za­cho­wa­łam się w sto­sun­ku do pani syna nie­wła­ści­wie.


  Mój lo­do­wa­ty ton tro­chę ją ostu­dził, ale tyl­ko na chwi­lę. Zbyt była unu­rza­na w ob­łu­dzie, żeby zwra­cać uwa­gę na to, że się bro­nię.


  – Po­pro­si­łam pani syna, żeby zdjął ko­szul­kę, po­nie­waż za­nie­po­ko­iły mnie rany, któ­re miał na brzu­chu. Tak, przy­znaj ę, spę­dza­li­śmy ra­zem dużo cza­su, ale ja ni­g­dy… ni­g­dy…


  Nie mo­głam mó­wić da­lej. Sko­rzy­sta­ła z oka­zji i po­gro­zi­ła mi pal­cem. Ga­vin był do niej bar­dzo po­dob­ny. Ude­rzy­ło mnie to po­do­bień­stwo wła­śnie wte­dy, choć twarz; któ­rą przed sobą mia­łam, szpe­cił gry­mas gnie­wu.


  – Mo­głam pa­nią oskar­żyć o na­kła­nia­nie nie­let­nich do pi­cia al­ko­ho­lu! I o inne rze­czy też. – Skrzy­żo­wa­ła ręce na po­kaź­nym biu­ście. – To, że się nie opie­rał, nie ozna­cza, że mia­ła pani pra­wo go mo­le­sto­wać!


  – Ni­ko­mu nie na­le­ży tego ro­bić – po­wie­dzia­łam. Wy­da­wa­ła się ocze­ki­wać cze­goś wię­cej, ale nic wię­cej nie po­wie­dzia­łam. Nie mo­głam. To, co po­wie­dzia­ła, wzbu­dzi­ło we mnie od­ra­zę.


  Wy­co­fa­łam się i we­szłam na swój ga­nek. Od­wró­ci­ła się, żeby mnie od­pro­wa­dzić wzro­kiem, i za­pa­li­ła ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa.


  – Niech się pani trzy­ma z da­le­ka od mo­je­go syna! – krzyk­nę­ła. – Albo na­ślę na pa­nią po­li­cję!


  Za­trzy­ma­łam się, z ręką na swo­jej gład­ko po­ma­lo­wa­nej po­rę­czy. Za­sło­ny, któ­re w mo­jej wy­obraź­ni fa­lo­wa­ły cie­ka­wo­ścią na ca­łej dłu­go­ści uli­cy, wszę­dzie były za­sło­nię­te. Wszyst­kie poza jed­ną. Ta na dru­gim pię­trze ich domu prze­su­nę­ła się i zo­ba­czy­łam bla­dą twarz w au­re­oli ciem­ne­go kap­tu­ra. Jak tyl­ko do­strze­gła, że ją za­uwa­ży­łam, znów scho­wa­ła się za za­sło­ną.


  – Może pani być pew­na, że tak wła­śnie zro­bię.


  Rozdział 15


  Nie wy­ło­ni­łam się z ko­ko­nu swo­jej prze­szło­ści, żeby się stać nie­skrę­po­wa­nym, emo­cjo­nal­nie zdro­wym mo­ty­lem bez za­ha­mo­wań. Nic ni­g­dy nie jest pro­ste. Cza­sa­mi po­zwa­la­my so­bie na wy­go­dę smut­ku, bo jest mniej prze­ra­ża­ją­cy niż ra­dość. Nikt nie chce tego przy­znać. Twier­dzi­my, że po­nad wszyst­ko chce­my być szczę­śli­wi. Więc dla­cze­go tak kur­czo­wo trzy­ma­my się bólu? Dla­cze­go pła­wi­my się w nie­przy­jem­nych, przy­krych wspo­mnie­niach? Czy dla­te­go, że ra­dość jest ulot­na, a smu­tek trwa?


  Po kon­fron­ta­cji z mat­ką Ga­vi­na by­łam roz­trzę­sio­na. Po­sta­no­wi­łam, że od tej pory nie będę się zaj­mo­wać cu­dzy­mi spra­wa­mi. Za­miast się za­brać do ma­lo­wa­nia resz­ty domu, z przy­jem­no­ścią bra­łam lek­cje pie­cze­nia cia­ste­czek u pani Pe­ase. Syn za­czął ją w koń­cu od­wie­dzać. Nie tak czę­sto, jak by so­bie ży­czy­ła, ale re­gu­lar­nie. A je­śli cho­dzi o Dana, na­praw­dę za­czę­łam wy­ka­zy­wać do­brą wolę.


  Po­nie­waż moje umie­jęt­no­ści ku­li­nar­ne na­dal ogra­ni­cza­ły się do pie­cze­nia kru­chych cia­ste­czek, za­pro­sił mnie na obiad do sie­bie. Za­stu­ka­łam do jego drzwi z bu­tel­ką do­bre­go wina w ręce. Uśmiech­nął się i ja też się roz­pro­mie­ni­łam. Przez chwi­lę wy­ko­ny­wa­li­śmy w drzwiach dzi­wacz­ny ta­niec. W koń­cu do­słow­nie wziął spra­wy w swo­je ręce: przy­tu­lił mnie. Przy­tu­lał mnie wy­star­cza­ją­co krót­ko, że­bym się nie po­czu­ła się nie­zręcz­nie, i wy­star­cza­ją­co dłu­go, że­bym się po­czu­ła wy­jąt­ko­wo.


  Te­raz w jego to­wa­rzy­stwie by­łam zde­ner­wo­wa­na tro­chę ina­czej. Było to ra­czej wy­cze­ki­wa­nie niż nie­po­kój. Wła­ści­wie mi to nie prze­szka­dza­ło. Po­szłam za nim do kuch­ni. Ga­wę­dząc nie­zo­bo­wią­zu­ją­co, za­czę­li­śmy otwie­rać wino.


  – Pa­sta a la Dan – rzu­cił znad pie­kar­ni­ka. Para otu­li­ła wo­al­ką jego twarz. Od­wró­cił się z uśmie­chem. – Mój wła­sny spe­cjal­ny prze­pis.


  Rzu­ci­łam wy­mow­ne spoj­rze­nie na pu­sty sło­ik po dro­gim so­sie do spa­ghet­ti, któ­ry zo­sta­wił na bla­cie. – A to? Uniósł brew.


  – Nie wie­rzysz mi?


  Unio­słam ręce w obron­nym ge­ście.


  – Hej, je­stem wdzięcz­na za wszyst­ko, cze­go nie mu­szę go­to­wać. Za­śmiał się. Wrzu­cił ma­ka­ron do ce­dza­ka, wy­ło­żył go łyż­ką na ta­le­rze, po­lał so­sem, a na wierz­chu po­ło­żył odro­bi­nę na­tki pie­trusz­ki. Pod­su­nął mi ta­lerz pod nos i usiadł przed swo­im.


  – Sera?


  – Jaki zmyśl­ny ga­dżet. – Pa­trzy­łam, jak trze par­me­zan na mi­nia­tu­ro­wej tar­ce, po­dob­nej do tych, ja­kie wi­du­je się w re­stau­ra­cjach.


  – Roz­piesz­czo­ny Ku­charz. Za­mru­ga­łam ocza­mi.


  – Na­praw­dę lu­bisz Roz­piesz­czo­ne­go Ku­cha­rza?


  – No ja­sne. – Odło­żył tar­kę i się­gnął po wino, żeby do­lać do kie­lisz­ków. – Mają świet­ne rze­czy.


  – Ja nie go­tuj ę, więc nie wiem. – To była praw­da. – Mój gen pani domu nie dzia­ła.


  Spoj­rzał na mnie.


  – Mó­wisz se­rio?


  – Se­rio. – Uśmiech­nę­łam się.


  Po­pchnął w moją stro­nę ko­szyk z pie­czy­wem czosn­ko­wym.


  – Cho­le­ra, a już my­śla­łem, że w koń­cu mi się uda­ło zna­leźć ko­bie­tę, któ­ra bę­dzie dla mnie go­to­wać i sprzą­tać.


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi.


  – Tra­fi­łeś pod zły ad­res.


  Na­wi­nął kil­ka ni­tek ma­ka­ro­nu na wi­de­lec, dmuch­nął na nie, a po­tem wło­żył do ust i wes­tchnął z za­do­wo­le­niem. Pa­trzy­łam, jak je. Milo jest przy­glą­dać się ko­muś, komu spra­wia ra­dość coś tak pro­ste­go. Zro­bił na mnie wra­że­nie. Był tak samo szczę­śli­wy, je­dząc zro­bio­ny w domu ma­ka­ron, jak wy­kwint­ny po­si­łek w La Bel­le Fleur. To było bar­dzo od­świe­ża­ją­ce – i z lek­ka pa­ra­dok­sal­ne: ten sam męż­czy­zna, któ­ry ja­kiś czas temu po­sta­wił mnie pod ścia­ną w pu­blicz­nej to­a­le­cie, cmo­kał te­raz z za­do­wo­le­niem nad ta­le­rzem spa­ghet­ti.


  – Nie je­steś głod­na?


  Zła­pał mnie na tym, że się w nie­go wpa­tru­ję. Zmu­sił, że­bym spoj­rza­ła na swój ta­lerz.


  – A, tak… Wy­glą­da prze­pysz­nie.


  – Po­wiedz mi coś, Elle.


  – Na przy­kład? – Spoj­rza­łam na nie­go znad ka­wał­ka pie­czy­wa, któ­ry rwa­łam na drob­ne ka­wał­ki.


  Uśmiech­nął się.


  – Co­kol­wiek.


  Wy­pi­łam ko­lej­ny łyk wina. Przy­glą­da­łam się uważ­nie jego twa­rzy.


  – Suma kwa­dra­tów dłu­go­ści przy­pro­sto­kąt­nych trój­ką­ta pro­sto­kąt­ne­go jest rów­na kwa­dra­to­wi dłu­go­ści jego przy­pro­sto­kąt­nej.


  – Suma cze­go jest rów­na cze­mu cze­go cze­go? – Po­trzą­snął gło­wą. – Co to w ogó­le jest?


  – Twier­dze­nie Pi­ta­go­ra­sa – po­wie­dzia­łam. – Po­wie­dzia­łeś: co­kol­wiek.


  – A może coś o so­bie?


  Do­lał nam wina. Nie zo­rien­to­wa­łam się, że mój kie­li­szek jest już pra­wie pu­sty.


  – No­szę rę­ka­wicz­ki w roz­mia­rze sie­dem.


  – Na­praw­dę? – Udał, że uważ­nie przy­glą­da się moim dło­niom. – Po­wie­dział­bym ra­czej, że osiem.


  – Czę­sto zga­du­jesz roz­miar dam­skich rę­ka­wi­czek? Spoj­rzał na mnie z uśmie­chem.


  – Lep­szy je­stem w zga­dy­wa­niu roz­mia­ru biu­sto­no­sza.


  Taki tekst w ustach in­ne­go męż­czy­zny wy­wo­łał­by gry­mas nie­sma­ku na mo­jej twa­rzy, ale Dan… Dan spra­wił, że za­chi­cho­ta­łam. Za­sło­ni­łam usta ręką, ale nic to nie po­mo­gło. Wy­glą­dał na za­do­wo­lo­ne­go.


  – Uda­ło mi się cię roz­śmie­szyć. To do­brze, praw­da?


  Prze­cią­gnę­łam pal­cem po war­gach i lek­ko go ugry­złam, a po­tem od­su­nę­łam dłoń od twa­rzy.


  – Tak, to do­brze.


  Je­dze­nie było do­bre. Wino jesz­cze lep­sze. Roz­mo­wa przy­jem­na i bez­pro­ble­mo­wa, choć nie bar­dziej re­lak­su­ją­ca niż inne rze­czy. Do­brze, że ta­le­rze zdo­bi­ły wie­lo­ko­lo­ro­we krop­ki. Na czar­nym tle. Mo­głam je li­czyć mię­dzy kę­sa­mi, za­jąć czymś uwa­gę.


  Cały czas dbał o to, że­bym mia­ła peł­ny kie­li­szek, pod­stęp­ny drań. Ale nie mia­łam mu tego za złe. Wino było bar­dzo smacz­ne. Głę­bo­ka ciem­na czer­wień o przy­jem­nym sma­ku. Pi­cie jej było czy­stą przy­jem­no­ścią. Nie zo­rien­to­wa­łam się, jak dużo wy­pi­łam, do­pó­ki nie wsta­łam i nie oka­za­ło się, że mu­szę się zła­pać opar­cia krze­sła.


  – Oho! – po­wie­dzia­łam ze śmie­chem. – Oto co z czło­wie­kiem robi wino.


  – We­zmę to. – Wy­jął mi z rąk ta­lerz i sztuć­ce i wło­żył do zmy­war­ki. Po­tem wziął mój kie­li­szek i chwy­cił mnie za rękę. – Kurs na sa­lon.


  – Za­wsze to ro­bisz? – po­wie­dzia­łam, ale po­szłam za nim bez opo­rów.


  – Co ta­kie­go? – Spoj­rzał na mnie znad sto­li­ka, na któ­rym po­sta­wił mój kie­li­szek. Prze­su­nął po­dusz­ki na ka­na­pie, że­bym mo­gła wy­god­nie usiąść.


  – Mó­wisz mi, co mam ro­bić.


  Usia­dłam, a on z uśmie­chem przy­su­nął się do mnie, bar­dzo bli­sko, jego usta pra­wie do­ty­ka­ły mo­ich.


  – Lu­bisz to.


  – I to. – Ode­tchnę­łam. – Mó­wisz mi, co lu­bię.


  – Mylę się?


  Od­chy­li­łam tro­chę gło­wę, uśmie­cha­łam się.


  – Do­tych­czas… ra­czej nie. Trą­cił no­sem moje ucho.


  – Gdy­bym się my­lił, da­ła­byś mi znać. Je­stem o tym prze­ko­na­ny.


  Jesz­cze bar­dziej od­chy­li­łam gło­wę, tym ra­zem nie po to, żeby go znie­chę­cić, ale za­chę­cić, żeby mnie po­ca­ło­wał.


  – Oczy­wi­ście!


  Po­ło­żył obie ręce na opar­ciu ka­na­py, tak, że zna­la­złam się mię­dzy nimi. Jego usta mu­snę­ły bok mo­jej szyi, zsu­nę­ły się tro­chę ni­żej i za­trzy­ma­ły na wy­sta­ją­cej czę­ści oboj­czy­ka. Po­li­zał ją. Za­drża­łam.


  – Bo tak na­praw­dę nie mu­sisz mi mó­wić, co lu­bisz, praw­da?


  – Praw­da.


  – Bo już wiesz.


  – Tak. – Nie mo­głam się nie uśmiech­nąć. Od­su­nął się tro­chę. Przy­ło­żył mi pa­lec do bro­dy i od­wró­cił moją gło­wę, że­bym mo­gła na nie­go spoj­rzeć.


  – A może wiesz, cze­go nie lu­bisz? Spoj­rza­łam mu w oczy.


  – To też wiem.


  – Nie ma w tym nic złe­go, Elle. Na­praw­dę. Znów po­ca­ło­wał mnie w szy­ję, a po­tem usiadł obok mnie. Ob­li­za­łam war­gi. Jego oczy naj­pierw po­dą­ży­ły za ru­chem mo­je­go ję­zy­ka, a do­pie­ro po­tem spoj­rza­ły w moje. Wy­cią­gnął rękę na opar­ciu ka­na­py. Jego pal­ce za­trzy­ma­ły się kil­ka mi­li­me­trów od mo­je­go ra­mie­nia. Chcia­łam się przy­su­nąć bli­żej. Ale się nie przy­su­nę­łam. Zmie­ni­łam zda­nie.


  Przez chwi­lę w mil­cze­niu wpa­try­wa­łam się w jego oczy.


  – Dzię­ki za obiad – po­wie­dzia­łam. – Był prze­pysz­ny.


  Wy­po­le­ro­wał so­bie pa­znok­cie o ko­szu­lę i chuch­nął na nie.


  – Och, do­praw­dy, to nic ta­kie­go – za­żar­to­wał, uda­jąc dum­ne­go jak paw.


  Się­gnę­łam po swo­je wino i za­czę­łam je po­wo­li są­czyć. Szu­mia­ło mi w gło­wie, ale tym ra­zem nie szu­ka­łam za­po­mnie­nia. Tym ra­zem chcia­łam się roz­ko­szo­wać sma­kiem.


  Bar­dzo dłu­go pa­trzy­li­śmy so­bie w oczy. To było jak gra: kto pierw­szy mru­gnie. Po­ło­żył dłoń na moim ra­mie­niu. Za­czął się ba­wić koń­ców­ka­mi mo­ich wło­sów. Po ple­cach prze­szły mi ciar­ki.


  – Elle.


  – Dan.


  Jego imię sma­ko­wa­ło wi­nem i czosn­kiem.


  – Chcę cię po­ca­ło­wać.


  Przy­gry­za­nie dol­nej war­gi to zły na­wyk. Ni­jak nie mogę się go po­zbyć. Znów spoj­rzał na moje usta. Za­że­no­wa­na, prze­je­cha­łam ję­zy­kiem po miej­scu, któ­re ob­gry­za­łam i, zmu­si­łam się do tego, prze­sta­łam.


  Przy­su­nął się bli­żej, po­ło­żył mi rękę na kar­ku. Kciu­kiem wy­czuł tęt­no. Na­chy­lił się nade mną. Jego ru­chy były bar­dzo pre­cy­zyj­ne. Był sku­pio­ny.


  W ostat­niej chwi­li od­wró­ci­łam twarz. Jego usta wy­lą­do­wa­ły w ką­ci­ku mo­ich ust. Po­czu­łam na skó­rze go­rą­co jego od­de­chu i mięk­kość warg. Nie znie­chę­cił się.


  – Nie?


  Chcia­łam wy­my­ślić ja­kąś wia­ry­god­ną wy­mów­kę, chcia­łam się na­wet do nie­go od­wró­cić, żeby mógł mnie po­ca­ło­wać, że­bym mo­gła po­czuć jego ję­zyk na swo­im, otwo­rzyć się przed nim. Tak bar­dzo chcia­łam się przed nimi otwo­rzyć, ale naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie mo­głam. Za­czę­łam bez­rad­nie po­trzą­sać gło­wą.


  Po­ca­ło­wał mnie w szczę­kę, po­tem w szy­ję, usta­mi od­na­lazł miej­sce? któ­re gła­dził kciu­kiem. Wte­dy moje ser­ce za­bi­ło moc­niej. Wy­obra­zi łam so­bie, że pod war­ga­mi musi czuć, że moja krew pły­nie szyb­ciej.


  Ręka, któ­rą trzy­mał na mo­jej szyi, prze­su­nę­ła się na pierś. Wes­tchnę­łam, a po­tem, gdy prze­su­nął kciu­kiem po na­pie­ra­ją­cym już na ko­ron­kę sut­ku, szyb­ko na­bra­łam po­wie­trza. Uszczyp­nął go przez ubra­nie i po­ło­żył na nim pła­sko dłoń. Z ręką na moim ser­cu i usta­mi na tęt­ni­cy nie mógł nie czuć, że moja krew pły­nie szyb­ciej.


  Dru­gą rękę prze­su­nął na tył mo­jej gło­wy. Prze­cze­sy­wał pal­ca­mi wło­sy, tar­mo­sił je, koł­tu­nił. Ssał moją skó­rę, kciu­kiem od­naj­do­wał ko­lej­ną ścież­kę na moim sut­ku. Każ­dy mię­sień mo­je­go cia­ła od­po­wia­dał na jego do­tyk. Przy­cią­gnął mnie bli­żej, ręka z biu­stu po­wę­dro­wa­ła w dół, żeby mi zsu­nąć spód­ni­cę na uda. Zła­pał mnie za ko­la­no, gła­dził je lek­ki­mi, nie­mal nie­wy­czu­wal­ny­mi do­tknię­cia­mi pal­ców. Pod­sko­czy­łam.


  – Ła­sko­cze? – wy­szep­tał mi do ucha.


  – Tro­chę.


  Prze­su­nął pal­ce wy­żej, za­czął ry­so­wać koła na moim udzie, nad ko­la­nem.


  – A te­raz?


  Mimo woli za­chi­cho­ta­łam.


  – Też.


  – Chcesz, że­bym prze­stał? – Jego pal­ce błą­dzi­ły co­raz wy­żej.


  – Nie – od­po­wie­dzia­łam szep­tem.


  Co­raz wy­żej, aż do­tarł do ko­ron­ki mo­ich maj­tek.


  – A te­raz? – Nie.


  Kie­dy w koń­cu mnie do­tknął, jęk­nę­łam. Kie­dy wkła­dał we mnie pa­lec, skub­nął zę­ba­mi moją szy­ję. Dru­gą ręką pod­trzy­my­wał mi ple­cy. Pod wpły­wem jego do­ty­ku wy­gię­ły się w łuk.


  – Elle, po­wiedz, co chcesz, że­bym zro­bił. Chcę usły­szeć, jak to mó­wisz.


  Go­rą­ca czer­wień za­la­ła mi falą szy­ję i po­licz­ki. Nie mógł tego nie za­uwa­żyć. Da­łam mu to, cze­go chciał.


  – Chcę, że­byś mnie do­ty­kał.


  – Gdzie?


  – Tam. Tam, gdzie je­steś…


  – Tam? – Po­ru­szył ręką i na­parł na mnie. Kiw­nę­łam gło­wą i z tru­dem prze­łknę­łam śli­nę, żeby od­po­wie­dzieć: – Tak.


  – Do­brze ci?


  Od­su­nął się tro­chę i spoj­rzał mi w twarz. Za­mru­ga­łam ocza­mi i od­wró­ci­łam twarz w jego stro­nę, na­gle świa­do­ma, co ro­bi­my: jego pa­lec we mnie, obo­je kom­plet­nie ubra­ni. Wy­su­nął ze mnie rękę, bar­dzo po­wo­li, więc nie mia­łam po­czu­cia, że mnie opusz­cza, ra­czej że się o mnie trosz­czy.


  – Za­wsze no­sisz spód­ni­ce? – Wy­gła­dził ręką jej brzeg.


  Opar­łam się o po­dusz­ki, wciąż z ręką na jego ra­mie­niu.


  – Nie, nie za­wsze, ale czę­sto.


  – Po­do­ba mi się to. – Ze­brał spód­ni­cę i od­sło­nił moje udo. Po­gła­dził skó­rę. – Nie go­lisz się tu­taj.


  Za­sko­czył mnie.


  – Nie… Ja…


  Po­chy­lił się tak szyb­ko, że nie zdą­ży­łam nic zro­bić. Po­ca­ło­wał mnie w udo, tuż nad ko­la­nem.


  – Dla­cze­go?


  – Mam blond wło­sy, bar­dzo de­li­kat­ne. Go­le­nie się tam to wy­le­wa­nie dziec­ka z ką­pie­lą – od­po­wie­dzia­łam szcze­rze, ale z tru­dem. Roz­pra­sza­ły mnie jego usta na moim udzie.


  – Uwiel­biam je – po­wie­dział, ma­sze­ru­jąc pal­ca­mi w górę i w dół mo­jej nogi.


  Za­śmia­łam się i tro­chę od­su­nę­łam. Jego po­zy­cja za­czę­ła mnie tro­chę nie­po­ko­ić.


  – Na­praw­dę?


  Ski­nął gło­wą. Z tymi swo­imi po­tar­ga­ny­mi wło­sa­mi i szcze­rym uśmie­chem wy­glą­dał bar­dzo chło­pię­co. Zła­pał mnie za nogę i za­czął kciu­kiem ma­so­wać ko­la­no.


  – Co ci się tu sta­ło?


  – Prze­wró­ci­łam się.


  Po­ca­ło­wał bli­znę, zmarsz­czy­łam brwi.


  – Dan, nie rób tego. Spoj­rzał na mnie.


  – Dla­cze­go?


  – Bo jest okrop­na.


  – Uwa­żasz, że ta bli­zna jest okrop­na? – Po­tarł ją lek­ko opusz­kiem pal­ca. – Nie jest. Jest czę­ścią cie­bie.


  Po­krę­ci­łam gło­wą.


  – Oszpe­ci­ła mi ko­la­no.


  – Jak to się sta­ło?


  – Bie­głam i po­tknę­łam się. Upa­dłam na żwir i roz­cię­łam so­bie ko­la­no. Po­tem, jak już się pra­wie za­go­iło, wpa­dłam na sto­lik i ude­rzy­łam się w to samo miej­sce.


  Nie chciał pu­ścić mo­jej nogi.


  – Ile mia­łaś lat?


  – Dwa­na­ście.


  Nie chcia­łam my­śleć o bliź­nie. Po­chy­lił gło­wę jesz­cze bar­dziej i po­ca­ło­wał po­szar­pa­ną, wy­pu­kłą li­nię.


  – Mu­sia­ło bo­leć.


  – Bo­la­ło.


  Po­ca­ło­wał mnie w rzep­kę, a po­tem wy­żej i jesz­cze wy­żej. Wtu­lił nos w de­li­kat­ne, pu­szy­ste, nie­zgo­lo­ne wło­sy. Za­bra­kło mi tchu i chcia­łam się od­su­nąć. Pa­trzy­łam na nie­go, na to, jak za­my­ka oczy, prze­su­wa­jąc się wy­żej, wspi­na­jąc się na uda, pod­no­sząc mi spód­ni­cę aż po biel maj­tek.


  – Za­trzy­maj się.


  Po­ło­ży­łam mu rękę na czub­ku gło­wy. Za­stygł. Jego usta uno­si­ły się nad pie­przy­kiem, któ­re­go jesz­cze ni­g­dy nikt nie wi­dział.


  Spoj­rzał na mnie, a po­tem go z pre­me­dy­ta­cją po­ca­ło­wał.


  – Dan, po­wie­dzia­łam, że­byś prze­stał. – Uwol­ni­łam się z jego rąk, ale przez po­dusz­ki nie mo­głam uciec da­le­ko.


  Wy­pro­sto­wał się w mil­cze­niu. Spoj­rzał na mnie. Ja też na nie­go spoj­rza­łam. Ser­ce biło mi nie­re­gu­lar­nie. Za­plo­tłam przed sobą ręce, żeby opa­no­wać drże­nie.


  – O co cho­dzi?


  – Nie… nie po­do­ba mi się to.


  – Nie po­do­ba ci się to, że ca­łu­ję cię w pie­przyk? – Prze­krzy­wił gło­wę i się­gnął do sa­mot­ne­go ko­smy­ka mo­ich wło­sów, żeby go za­ło­żyć za ucho.


  – Tak, nie po­do­ba mi się. Wo­la­ła­bym, że­byś tego nie ro­bił.


  – Bo jest okrop­ny?


  Nie my­śla­łam tak, ale przy­tak­nę­łam.


  Stu­dio­wał moją twarz. Po­ło­żył na niej dłoń, a po­tem zsu­nął na ra­mię. Spo­dzie­wa­łam się, że za­cznie się śmiać, skrzy­wi się albo rzu­ci peł­ne nie­za­do­wo­le­nia spoj­rze­nie i za­cznie na­le­gać, że­bym się pod­da­ła. Ze za­cznie mnie prze­ko­ny­wać. Męż­czyź­ni nie lu­bią sło­wa nie.


  Od­su­nął się tro­chę. Roz­piął ko­szu­lę, zdjął ją i rzu­cił na sto­ją­ce obok krze­sło. Zna­łam już jego cia­ło. Zna­łam jego za­pach i smak, i gład­kość skó­ry. Klat­kę pier­sio­wą miał tro­chę bled­szą niż ra­mio­na. Ra­mio­na pie­go­wa­te, zu­peł­nie jak nos, choć tam były ciem­niej­sze. Nie miał na brzu­chu ka­lo­ry­fe­ra, ale brzuch i tak był cał­kiem ni­cze­go so­bie.


  Krę­co­ne wło­sy, odro­bi­nę ciem­niej­sze niż te na gło­wie, ukła­da­ły się po­środ­ku pier­si w małą li­te­rę v, a po­tem dwo­ma od­no­ga­mi okrą­ża­ły ciem­niej­sze koła sut­ków i scho­dzi­ły się na brzu­chu w gęst­szą pla­mę, a po­tem zni­ka­ły pod majt­ka­mi.


  Zgiął rękę, żeby mi po­ka­zać ło­kieć.


  – Pił­ka noż­na, dzie­wią­ta kla­sa. – Bli­zna mię­dzy zmarszcz­ka­mi łok­cia była nie­mal nie­do­strze­gal­na. – Ude­rzy­łem się o ka­mień, kie­dy się przy­mie­rza­łem do strza­łu.


  Pod­niósł ra­mię, ob­ra­ca­jąc się lek­ko, żeby mi po­ka­zać bok. Mały do­łek z od­cho­dzą­cy­mi pro­mie­ni­ście li­nia­mi rzu­cał się w oczy.


  – Usu­nię­ty pie­przyk. Le­karz, któ­ry mi to ro­bił, od­wa­lił fu­szer­kę i za­miast dwóch szwów mam czte­ry.


  Od­wró­cił się do mnie i po­ka­zał mi dru­gi bok, na wy­so­ko­ści ta­lii. Ma­ja­czył tam ciem­niej­szy pieg, znacz­nie więk­szy niż inne.


  – Ka­za­li mi na nie­go uwa­żać, ale jak do tej pory wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  – Dla­cze­go mi to wszyst­ko po­ka­zu­jesz? – Ten po­kaz mnie za­fa­scy­no­wał. Szcze­gó­ło­wa in­spek­cja skaz na jego cie­le.


  Po­ło­żył rękę na szyi. Na­gle po­ja­wi­ła się tam ko­lej­na bli­zna, choć przy­się­gła­bym, że przed chwi­lą jej tam nie było.


  – Wy­pa­dek na bi­wa­ku. Po­je­dyn­ko­wa­li­śmy się z bra­tem wi­deł­ka­mi do gril­la. On do­się­gną! mnie pierw­szy.


  – O mój Boże. – Skrzy­wi­łam się na samą myśl o tym i mimo woli przy­ło­ży­łam rękę do szyi.


  – Bo­la­ło jak cho­le­ra. Na szczę­ście nie tra­fił w tęt­ni­cę, bo­bym się wy­krwa­wił na śmierć – po­wie­dział bez ura­zy.


  Przy­su­nę­łam się do nie­go i do­tknę­łam bli­zny.


  – Mia­łeś fart.


  Ob­jął mój nad­gar­stek i przy­ci­snął moją dłoń pła­sko do swo­jej pier­si.


  – Elle, ja to wi­dzę tak: bli­zny są do­wo­dem na to, że po­tra­fi­my prze­trwać.


  Czu­łam, jak pod moją dło­nią bije jego ser­ce. Nie­prze­rwa­nie. Rów­no. Moc­no.


  Zaj­rza­łam mu głę­bo­ko w oczy i za­bra­łam rękę. Roz­pię­łam ko­szu­lę i zdję­łam ją tak samo jak on swo­ją. Się­gnę­łam na ple­cy, przyj­mu­jąc tę dzi­wacz­ną, nie­wy­god­ną po­zy­cję, w któ­rej ko­bie­ty roz­pi­na­ją i za­pi­na­ją sta­nik. Roz­pię­łam go i po­ło­ży­łam na ko­szu­li. Ob­na­żo­na do po­ło­wy od­wró­ci­łam twarz do nie­go.


  Po­ło­żył mi ręce na ra­mio­nach, kciu­ka­mi za­czął pie­ścić oboj­czy­ki. Prze­su­nął ręce tro­chę do tyłu, na ple­cy. Omia­tał wzro­kiem moje cia­ło, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze. Po chwi­li do­tknął zna­mie­nia tuż nad lewą pier­sią.


  – Lo­ków­ka do wło­sów – po­wie­dzia­łam. – Nie uwa­ża­łam.


  Prze­su­nął pal­cem po tro­chę ciem­niej­szej skó­rze, a po­tem po­chy­lił się i po­ca­ło­wał to miej­sce. Ode­tchnę­łam głę­bo­ko, ale tym ra­zem się nie od­su­nę­łam. Za­czął zsu­wać pa­lec w dół, mię­dzy pier­sia­mi, na brzuch. Po­ło­żył pła­ską dłoń na ko­lej­nej bliź­nie.


  – Wy­ro­stek? – za­py­tał.


  Kiw­nę­łam gło­wą. Uśmiech­nął się, a po­tem tam też mnie po­ca­ło­wał, de­li­kat­nie, bez ła­sko­ta­nia.


  Zsu­nął mi spód­ni­cę przez bio­dra. Zdjął ją ze mnie. Zło­żył ją nie­mal tak pie­czo­ło­wi­cie, jak zro­bi­ła­bym to sama, i po­ło­żył na ko­szu­li i sta­ni­ku. Po­tem oparł się o ka­na­pę i od­piął pa­sek. Po­mo­głam mu zdjąć spodnie. Zsu­nął też bok­ser­ki. Wzię­łam z nie­go przy­kład i sama zrzu­ci łam majt­ki. Nie wie­dzieć cze­mu mój od­dech do­stał czkaw­ki. Prze­cież już wie­le razy by­li­śmy nadzy w swo­im to­wa­rzy­stwie.


  Wska­zał na cien­ką, me­an­dru­ją­cą bia­łą bli­znę na swo­im udzie, tuż przy pa­chwi­nie.


  – Cier­nie.


  – Auć.


  Uśmiech­nął się.


  – Ką­pa­łem się nago w sta­wie są­sia­da. Za­sa­dził się na mnie ze strzel­bą. Nie za­uwa­ży­łem go w porę i część ciu­chów mu­sia­łem u nie­go zo­sta­wić na noc. Do­tknę­łam bli­zny, lek­ko ster­czą­cy pe­nis się po­ru­szył.


  – Nie ką­pa­łeś się nago sam.


  – Nie. Z cór­ką są­sia­da.


  – Nic dziw­ne­go, że za­sa­dził się na cie­bie ze strzel­bą.


  Ro­ze­śmia­łam się.


  – No. Po­pa­rzy­łem się tru­ją­cym blusz­czem. Nie było mi do śmie­chu. Rzu­ci­łam mu zna­czą­ce spoj­rze­nie: po­pa­rzy­łeś so­bie…


  – Aha – po­twier­dził.


  – W ta­kim ra­zie po­dwój­ne auć. Skrzy­wi­łam się z bólu.


  – Że­byś wie­dzia­ła. Ale do­ce­ni­łem wte­dy na­tłusz­cza­ją­ce wła­ści­wo­ści ma­ści z tlen­kiem cyn­ku i wodą wa­pien­ną.


  Za­ci­snął pięść i kil­ka razy po­ru­szył nią w przód i w tył. Znów się za­śmia­łam.


  – Nie wąt­pię.


  Wska­zał na ko­lej­ną li­nię. Na pisz­cze­li.


  – Zła­ma­łem nogę na ro­we­rze.


  – Tro­chę się po­kie­re­szo­wa­łeś – wy­mru­cza­łam cie­pło. – Nie­zły był z cie­bie za­wa­dia­ka.


  – Do­pro­wa­dza­łem mat­kę do sza­leń­stwa. – Znów po­ło­żył rękę na moim udzie, tuż przy pie­przy­ku, po we­wnętrz­nej stro­nie. – Ma kształt ser­ca. Wiesz o tym?


  – Wiem.


  De­li­kat­nie po­tarł moje udo, ale nie po­chy­lił się, żeby mnie po­ca­ło­wać.


  – Dla­cze­go go nie lu­bisz? Prze­cież jest ład­ny. Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Nie… nie lu­bię go. Tak po pro­stu.


  Wy­glą­da­ło na to, że to mu wy­star­czy­ło. Jego spoj­rze­nie znów za­czę­ło po mnie wę­dro­wać. Ka­ta­lo­go­wał guz­ki i zna­mio­na, li­nie i pyp­cie, któ­re czy­ni­ły moje cia­ło wy­jąt­ko­wym. Tym ra­zem się nie od­su­nę­łam. Po­zwo­li­łam mu zo­ba­czyć wszyst­ko. Bar­dzo się sta­ra­łam nie czer­wie­nić ani nie trząść, kie­dy od­naj­dy­wał te miej­sca, jed­no po dru­gim. Do­wo­dy, że prze­trwa­łam.


  Od­wró­cił mój pra­wy nad­gar­stek, we­wnętrz­ną czę­ścią do góry. Wid­nia­ły tam dwie li­nie. Jed­na u na­sa­dy dło­ni, dru­ga tro­chę ni­żej. Da­lej w stro­nę łok­cia jesz­cze jed­na. Szra­ma. Bran­so­let­ka – ktoś ją kie­dyś tak na­zwał. Or­na­ment, któ­rym mo­głam się chwa­lić. Do­tknął ich, a po­tem spoj­rzał mi w oczy.


  – A to?


  – Błąd.


  Nie wy­rwa­łam ręki, choć bar­dzo chcia­łam to zro­bić. Za­brać, scho­wać, wtu­lić w cia­ło. Wła­ści­wie to chcia­łam o tym w ogó­le za­po­mnieć, ale jesz­cze mi się nie uda­ło.


  – Ile lat mia­łaś?


  – Osiem­na­ście.


  Po­ki­wał gło­wą, jak­by ro­zu­miał. Od­wró­cił dru­gi nad­gar­stek, też z dwo­ma na­tu­ral­ny­mi li­nia­mi, ale bez bli­zny. Po­tarł pal­cem skó­rę mię­dzy nimi.


  – Tyl­ko jed­na?


  – Je­stem pra­wo­ręcz­na. A poza tym zmie­ni­łam zda­nie.


  Znów kiw­nął gło­wą. Złą­czył moje nad­garst­ki i pod­niósł je do ust. Po­ca­ło­wał je i znów po­my­śla­łam, że war­ga­mi wy­czu­wa mój przy­spie­szo­ny puls.


  – Cie­szę się, że zmie­ni­łaś – wy­szep­tał w moje dło­nie, a po­tem spoj­rzał mi w oczy.


  Tyle razy ucie­ka­łam, gdy znacz­nie ko­rzyst­niej by­ło­by zo­stać. Ni­g­dy nie po­tra­fi­łam się przed tym po­wstrzy­mać. Moż­na by to na­zwać tchó­rzo­stwem albo in­stynk­tem sa­mo­za­cho­waw­czym, albo na­wet wy­uczo­nym od­ru­chem. Ja na­zy­wam to przy­zwy­cza­je­niem. Ale i to przy­zwy­cza­je­nie, jak każ­de inne, moż­na zmie­nić.


  – Cie­szysz się?


  Kiw­nął gło­wą i przy­cią­gnął mnie bli­żej, aż na­sze oczy zna­la­zły się na­prze­ciw­ko sie­bie. – Tak.


  Za­drża­łam. Moje sut­ki unio­sły się w górę, a na ra­mio­nach po­ka­za­ła się gę­sia skór­ka.


  – Było dużo krwi. I bo­la­ło. Nie my­śla­łam, że bę­dzie bo­leć aż tak.


  Nie za­py­tał dla­cze­go, choć by­łam mu skłon­na po­wie­dzieć. Za­rzu­cił moje ręce na swo­ją szy­ję i po­sa­dził mnie so­bie na ko­la­nach, jak w sio­dle. Sty­ka­li­śmy się czo­ła­mi. Jego ku­tas ster­czał mię­dzy nami, zła­pa­ny w pu­łap­kę mo­jej ko­ści ło­no­wej i jego brzu­cha. Ko­la­na­mi do­ty­ka­łam opar­cia jego skó­rza­nej ka­na­py, ale była dość mięk­ka i w ogó­le mnie to nie bo­la­ło.


  – Elle, każ­dy ma bli­zny.


  Jego usta byty bar­dzo bli­sko mo­ich. W jego mu­ska­ją­cym moje war­gi od­de­chu czu­łam wino. Nie ru­szał się. Nie na­ci­skał. Od­dy­chał tyl­ko i pa­trzył mi w oczy. By­li­śmy tak bli­sko, że wy­raź­nie wi­dzia­łam nie­bie­sko­zie­lo­ną po­świa­tę jego oczu. Po­ca­ło­wa­łam go W usta.


  Nie roz­le­gły się pta­sie se­re­na­dy ani wy­bu­chy fa­jer­wer­ków. Nie było sły­chać dzwo­nów. Po­ca­ło­wa­łam go tak, jak jesz­cze ni­g­dy nie ca­ło­wa­łam żad­ne­go męż­czy­zny. Praw­dzi­wie. Po­ca­ło­wa­łam go, po­nie­waż w tam­tej chwi­li nie mo­głam so­bie wy­obra­zić, że mo­gła­bym go nie ca­ło­wać. Po­ca­ło­wa­łam go na do­wód, że mogę prze­trwać.


  Otwo­rzył dla mnie usta i na­sze ję­zy­ki się spo­tka­ły. Do­tknę­łam jego twa­rzy i prze­krzy­wi­łam gło­wę, żeby się­gnąć głę­biej, na­gle głod­na jego warg, spra­gnio­na jego sma­ku. Chcia­łam go do­ty­kać tak in­tym­nie, choć od tej in­tym­no­ści cała się trzę­słam.


  Od­wza­jem­nił po­ca­łu­nek. Bral to, co da­wa­łam, i da­wał to, cze­go po­trze­bo­wa­łam. Bez py­tań. Bez wa­run­ków. Po­zwo­lił mi się po­pro­wa­dzić, a kie­dy w koń­cu się od nie­go ode­rwa­łam, bez tchu, nie ze­psuł wszyst­kie­go żar­to­bli­wym ko­men­ta­rzem. Prze­su­nął tyl­ko ręką po mo­ich wło­sach i wkrę­cił pal­ce w ich koń­ców­ki.


  Uśmie­chał się do mnie usta­mi wciąż wil­got­ny­mi od po­ca­łun­ku. Wi­dzia­łam, jak chmu­ry roz­stę­pu­ją się przed słoń­cem. Wi­dzia­łam tę­czę. I kwia­ty o po­ran­ku, otu­lo­ne rosą, i za­cho­dy słoń­ca roz­pa­lo­ne ogniem tak bar­dzo, że chcia­ło mi się pła­kać.


  I Dana, któ­ry uśmie­chał się do mnie usta­mi wil­got­ny­mi od po­ca­łun­ku.


  I gdy­bym mia­ła po­wie­dzieć, któ­ry z tych ob­ra­zów po­ru­szył mnie naj­bar­dziej, po­wie­dzia­ła­bym, że ten ostat­ni.


  Były pew­nie ja­kieś sło­wa, któ­re mo­głam po­wie­dzieć. Zda­nie, któ­rym mo­głam uczcić tę chwi­lę. Uwol­nił mnie od tego obo­wiąz­ku, na­chy­la­jąc się i ca­łu­jąc mnie, znów z tą swo­ją nie­za­chwia­ną pew­no­ścią, któ­ra nie po­zwo­li­ła mi przed nim uciec. Jego ję­zyk plą­tał się z moim, ręką prze­cze­sy­wał mi wło­sy na kar­ku, przy­cią­gał mnie do sie­bie moc­niej.


  Ca­ło­wa­li­śmy się bar­dzo dłu­go. De­li­kat­nie i moc­no. Lek­kie mu­śnię­cia prze­pla­ta­ły się z głę­bo­ki­mi i na­mięt­ny­mi ru­cha­mi ję­zy­ka, któ­re wy­sy­ła­ły elek­trycz­ne fale pod­nie­ce­nia wzdłuż mo­je­go krę­go­słu­pa. Ca­ło­wa­li­śmy się tak, jak­by­śmy zo­sta­li stwo­rze­ni tyl­ko po to. Jego był od­dech, mój wy­dech. Dzie­li­li­śmy się po­wie­trzem, śli­ną i… za­ufa­niem. Tak, dzie­li­li­śmy się za­ufa­niem.


  Jego ręce krą­ży­ły po mo­ich ple­cach, po­tem zsu­nę­ły się ni­żej, na bio­dra, żeby mnie chwy­cić i przy­ci­snąć. Jego pe­nis pul­so­wał mię­dzy na­szy­mi cia­ła­mi, a moja łech­tacz­ka ocie­ra­ła się o jego pod­sta­wę. Ko­ły­sał mną, po­cie­rał nią. Moje pod­nie­ce­nie za­la­ło nas obo­je, do­słow­nie.


  Wło­żył we mnie pal­ce, nie mia­łam nic prze­ciw­ko temu. Po­ru­sza­li­śmy się ra­zem, na­sze brzu­chy two­rzy­ły ko­kon dla jego pe­ni­sa, moje pier­si draż­ni­ły jego pierś. Po­ło­żył mi pła­ską dłoń na ple­cach, przy­ci­snął mnie do sie­bie i moc­no wy­pchnął bio­dra – każ­dy jego ruch co­raz bar­dziej draż­nił moją łech­tacz­kę.


  Fale przy­jem­no­ści przy­pły­wa­ły i od­pły­wa­ły. Co­raz moc­niej przy­ci­ska­łam się do nie­go, na­pie­ra­łam wy­star­cza­ją­co moc­no, żeby czuć wię­cej i moc­niej. Po­sa­dził moją śli­ską cip­kę na swo­im ku­ta­sie, go­rą­cą i mo­krą od spa­zmów łech­tacz­ki. Pal­ce wbił w moją pupę, za­czął się nie­znacz­nie ru­szać w górę i w dół. Od­dy­cha­łam wprost w jego usta. Ko­ły­sa­li­śmy się ra­zem, bez tar­cia, gład­ko, skó­ra śli­zga­ła się po skó­rze.


  Wsu­nął mi ję­zyk do ust tak, jak pra­gnę­łam, żeby mnie wy­peł­nił ku­ta­sem. Jęk­nę­łam. Za­wtó­ro­wał mi. Jego go­rą­ce ręce na mo­jej skó­rze po­ru­sza­ły mną – by­łam na­rzę­dziem do­star­cza­ją­cym mu sa­tys­fak­cji i myśl o tym, że mogę spra­wić, żeby był taki na­grza­ny, bez wkła­da­nia go w sie­bie, za­krę­ci­ła mi w gło­wie.


  Za­ko­ły­sał mną tro­chę moc­niej, za­drża­łam. Jesz­cze chwi­la, jesz­cze mo­ment. Moc­niej, szyb­ciej, głę­biej.


  Na­pie­rał ku­ta­sem na mój brzuch, pie­przył się o mnie, każ­dy jego ruch przy­bli­żał mnie co­raz bar­dziej do szczy­tu. Skle­jał nas pot. Moja łech­tacz­ka pło­nę­ła. Moje usta pło­nę­ły. Moje bio­dra pło­nę­ły tam, gdzie trzy­mał ręce.


  Wy­mru­czał moje imię pro­sto w moje usta, a po­tem opadł na po­dusz­ki. Za­mknię­te oczy, wy­krzy­wio­na twarz, pe­nis ska­kał i drżał. Cały się trząsł.


  Ja też. Do­szłam, pa­trząc, jak kar­mi się moim cia­łem. Ja­sne płat­ki przy­jem­no­ści za­mgli­ły mi wzrok. Uda dy­go­ta­ły. Mię­dzy nami roz­la­ło się cie­pło, spu­ścił się na moją skó­rę. Czu­łam jego za­pach. Czu­łam za­pach sper­my i sek­su zmie­sza­ny z mo­imi wła­sny­mi pły­na­mi. Ta woń spra­wi­ła, że za­wy­łam i do­szłam.


  Przy­cią­gnął mnie bli­żej, ob­jął. Trzy­mał mnie tak i na­sze cia­ła po­wo­li się uspo­ka­ja­ły. Skosz­to­wa­łam skó­ry na jego szyi. Oka­za­ła się sło­na. Moja gło­wa ide­al­nie wpa­so­wy­wa­ła się w jego ra­mię.


  Nie chcia­łam się ru­szać. Nie chcia­łam na nie­go pa­trzeć. Nie chcia­łam nas roz­kle­jać. Po­czu­cie, że jest mi wy­god­nie, było zbyt świe­że, zbyt nowe, zbyt ła­two było je roz­pro­szyć. Nie chcia­łam go utra­cić. Nie chcia­łam go prze­gnać.


  Mu­sie­li­śmy się jed­nak roz­łą­czyć, od­kle­ić od sie­bie po fi­na­ło­wej sce­nie mi­ło­sne­go unie­sie­nia. Trud­no było po­zo­stać w tej po­zy­cji. Zdrę­twia­ły mi uda – nie by­łam tego świa­do­ma, kie­dy wspi­na­łam się na szczyt, ale te­raz trud­no mi było to zi­gno­ro­wać.


  Dan po­tarł moje ple­cy i po­mógł mi zejść ze swo­ich ko­lan. By­łam pew­na, że będę za­wsty­dzo­na, ale nie dał mi na to cza­su. Jego brzuch i klat­ka pier­sio­wa, tak jak moje, lśni­ły do­wo­da­mi tego, co zro­bi­li­śmy.


  – Chcesz wziąć prysz­nic? Jego spo­kój mnie uspo­ko­ił.


  Praw­dzi­wy spo­kój, nie stan otę­pie­nia: za­uwa­ży­łam tę róż­ni­cę, ale nic nie po­wie­dzia­łam. Kiw­nę­łam gło­wą i po­da­łam mu rękę. Po­mo­głam mu wstać, chi­cho­cząc z tego, jak się pro­sto­wał. Naj­wi­docz­niej był tak samo ze­sztyw­nia­ły jak ja se­kun­dę wcze­śniej.


  Spoj­rzał na sie­bie, po­tem na mnie. Splótł pal­ce z mo­imi. Przy­su­nął się bli­żej, nie zwa­ża­jąc na to, że się do sie­bie kle­ili­śmy.


  Po­ca­ło­wał mnie de­li­kat­nie i z wa­ha­niem, jak­by się bał, że zno­wu mu gdzieś uciek­nę. Nie ucie­kłam. Te­raz nie było już od­wro­tu. Z nim prze­kro­czy­łam gra­ni­cę. Na­wet ja nie by­łam tak po­rą­ba­na, żeby uda­wać, że tak nie jest.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dział.


  Niby zwy­kłe sło­wo, ale wzdry­gnę­łam się. Ukry­łam od­ra­zę, bo prze­cież nie mógł wie­dzieć, dla­cze­go so­bie przy­po­mnia­łam. Nie mógł wie­dzieć, że nie­chcą­cy wy­wo­łał la­wi­nę nie­mi­łych wspo­mnień.


  Wy­da­wa­ło mi się, że do­brze to ukry­łam. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, jak dużo wi­dzi. Wsu­nął mi pa­lec pod bro­dę, że­bym mu­sia­ła spoj­rzeć mu w oczy.


  – Elle, co jest?


  Po­trzą­snę­łam gło­wą. Nie chcia­łam o tym roz­ma­wiać. Nie chcia­łam, żeby sło­wa znisz­czy­ły to, co stwo­rzy­li­śmy. "Po­do­ba­ło mi się po­czu­cie bli­sko­ści. Po­do­ba­ło mi się to, że mo­głam mu po­zwo­lić się do sie­bie zbli­żyć. Dzię­ki temu czu­łam się nor­mal­na. Nie chcia­łam tego ze­psuć.


  – Prysz­nic – rzu­ci­łam. Prze­szłam obok nie­go i po­szłam do ła­zien­ki.


  Od­su­nę­łam za­słon­kę i od­krę­ci­łam wodę. Go­rą­cą. Ła­zien­kę za­czę­ła wy­peł­niać para. Było mi to na rękę, po­nie­waż za­kry­ła lu­stro i nie mo­głam się już w nim przej­rzeć. We­szłam pod stru­mień wody, za­nim zdą­żył co­kol­wiek po­wie­dzieć.


  Dzię­ku­ję. Nie wie­dział, co to dla mnie ozna­cza­ło ani dla­cze­go. Nie­waż­ne było, za co mi dzię­ko­wał – za seks, za po­ca­łu­nek, za po­moc przy wsta­wa­niu z ka­na­py. Chciał być uprzej­my. Tro­skli­wy. Zda­wa­łam so­bie z tego spra­wę. A jed­nak wy­sta­wi­łam twarz na zbyt go­rą­ce kro­ple i za­mknę­łam oczy, a to sło­wo, wy­po­wie­dzia­ne gło­sem ko­goś in­ne­go, od­bi­ja­ło się echem w mo­jej gło­wie. Ko­goś, kto był prze­ko­na­ny, że sło­wo dzię­ku­ję wy­po­wie­dzia­ne po tym, jak się zro­bi­ło coś złe­go, spra­wia, że jest się mniej win­nym.


  Sta­nął za mną pod prysz­ni­cem i wy­cią­gnął rękę, żeby przy­krę­cić pa­rzą­cą te­raz wodę. Bro­dzik był wy­star­cza­ją­co duży, żeby po­mie­ścić nas dwo­je, ale na tyle mały, że­by­śmy mu­sie­li stać bar­dzo bli­sko.


  Kie­dy się ru­sza­li­śmy, ocie­ra­li­śmy się o sie­bie. Ło­kieć o brzuch, udo o udo, ra­mię o pierś.


  – Od­wróć się.


  Zro­bi­łam to, bo ka­zał mi to zro­bić, i dla­te­go, że znów i wie­le razy wcze­śniej po pro­stu wie­dział, cze­go chcę. Wziął nie­bie­ską myj­kę, na­lał na nią my­dlą w pły­nie i spie­nił je, a po­tem prze­su­nął mnie tak, że sta­łam pra­wie poza le­ją­cym się na nas z góry stru­mie­niem wody.


  A po­tem mnie umył.


  Wiem, że moja mat­ka też to ro­bi­ła, kie­dy by­łam mała, ale w ogó­le tego nie pa­mię­tam. Cier­pia­łam pod do­ty­kiem jed­nych i gar­nę­łam się do do­ty­ku dru­gich, ale jesz­cze ni­g­dy nikt mnie nie myl. Za­czął od szyi, po­tem na­my­dlił mi pier­si, brzuch i uda, po­tem mię­dzy no­ga­mi. Mięk­ki­mi, de­li­kat­ny­mi ru­cha­mi. Nie było w tym nic szorst­kie­go, żad­ne­go po­śpie­chu. Umył mi oba ra­mio­na, a po­tem każ­dy pa­lec z osob­na. Ukląkł, żeby mi umyć nogi. Pod­niósł po ko­lei sto­py, na­my­dlił je i opłu­kał, że­bym się nie po­śli­zgnę­ła.


  Woda roz­bi­ja­ła mi się o twarz i kłu­ła w oczy, gdy klę­kał u mo­ich stóp. Zmie­ni­ła ko­lor jego wło­sów na ciem­niej­szy i roz­dzie­li­ła je w dziw­nych miej­scach. Ude­rza­ła o jego pie­go­wa­te ple­cy. Pod wpły­wem go­rą­ca zmie­ni­ły od­cień na ró­żo­wy.


  – Elle, wszy­scy mamy bli­zny – po­wtó­rzył w stru­gach wody, a po­tem od­su­nął się i po­zwo­lił, żeby woda mnie ob­my­ła. Zmy­ła ze mnie reszt­ki my­dła. Oczy­ści­ła mnie.


  Rozdział 16


  – Mam coś dla cie­bie.


  Sie­dzie­li­śmy przy sto­le. Dan po­pchnął w moją stro­nę ko­per­tę.


  – Co to? Pre­zent?


  – Otwórz. – Wwier­cał się we mnie spoj­rze­niem. Opar­łam się o krze­sło. Wa­ha­ją­ce się pal­ce za­wi­sły nad ko­per­tą. Wy­ję­łam z niej dwie pod­stem­plo­wa­ne kart­ki. Nu­me­ry. Daty. Wy­ni­ki te­stów. Wpa­try­wa­łam się w nie, lek­ko zdzi­wio­na. Czy­ta­łam po ko­lei. Cho­le­ste­rol. Czer­wo­ne krwin­ki. Bia­łe krwin­ki. Na dru­giej stro­nie inne wy­ni­ki.


  Za­sko­czo­na otwo­rzy­łam usta i par­sk­nę­łam:


  – Och.


  Rze­żącz­ka, chla­my­dia, HIV Wszyst­kie wy­ni­ki ne­ga­tyw­ne. Zło­ży­łam kart­ki i wło­ży­łam je z po­wro­tem do ko­per­ty. Od­chrząk­nę­łam i wy­pi­łam łyk wody. Wi­dzia­łam, że na coś cze­ka.


  – No cóż – po­wie­dzia­łam w koń­cu, gdy sta­ło się ja­sne, że cze­ka, aż coś po­wiem. – Je­steś w świet­nej kon­dy­cji.


  Te­raz wie­dzia­łam nie tyl­ko, ile ma lat. Zna­łam też gru­pę jego krwi.


  – Po­my­śla­łem, że dzię­ki temu po­czu­jesz się le­piej.


  – W ja­kiej kwe­stii? – Za­mru­ga­łam ocza­mi.


  – W na­szej kwe­stii.


  – Nie je­stem pew­na… co masz na my­śli. – Znów za­mru­ga­łam ocza­mi. Choć prze­cież by­łam pew­na.


  Dan się uśmiech­nął.


  – Elle, ni­g­dy cię nie za­py­ta­łem, czy bie­rzesz pi­guł­ki, czy…


  – Chcesz prze­stać uży­wać pre­zer­wa­tyw? Wzru­szył ra­mio­na­mi, jego po­licz­ki lek­ko się za­ró­żo­wi­ły. Cie­ka­wie było wi­dzieć, że to on się czer­wie­ni.


  – No cóż… tak.


  – Tak się skła­da – po­wie­dzia­łam – że bio­rę pi­guł­ki. Uśmiech­nął się.


  – To do­brze.


  Usia­dłam wy­god­niej. Wzię­li­śmy so­bie na wy­nos chińsz­czy­znę. Dan obie­cał, że jak zje­my, obej­rzy­my ja­kiś faj­ny film na jego du­żym te­le­wi­zo­rze, ale te­raz za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy nie za­pro­sił mnie do sie­bie wła­śnie po to, żeby o tym po­roz­ma­wiać.


  Nic nie po­wie­dzia­łam, po­zwo­li­łam mu się przez chwi­lę po­cić, a po­tem zde­cy­do­wa­łam, że będę z nim szcze­ra.


  – Dan, ni­g­dy ce­lo­wo nie upra­wia­łam sek­su bez pre­zer­wa­ty­wy.


  Za­chi­cho­tał.


  – Ce­lo­wo? To jak upra­wiasz seks przy­pad­kiem?


  – Nie, nie przy­pad­kiem, ale ni­g­dy nie upra­wia­łam ce­lo­wo.


  Wciąż trzy­ma­łam w ręku ko­per­tę. Gła­ska­łam gład­ki pa­pier krót­ki­mi, po­wol­ny­mi ru­cha­mi. Pięć ru­chów. Prze­rwa. Pięć ru­chów. Znów prze­rwa. Jego uśmiech zbladł. Wy­glą­dał na po­ra­żo­ne­go.


  – Elle?


  Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi i odło­ży­łam ko­per­tę.


  – Co roku ro­bię so­bie wszyst­kie moż­li­we ba­da­nia. Mo­gła­bym ci po­ka­zać wy­ni­ki. Też je­stem czy­sta.


  – Elle… – Się­gnął nad sto­łem po moją rękę. Po­zwo­li­łam mu się za nią zła­pać. Od­wró­cił dłoń tak, że moja le­ża­ła te­raz na jego. Sple­tli­śmy pal­ce.


  – Je­śli to dla cie­bie waż­ne, to nie mam nic prze­ciw­ko temu, że­by­śmy na­dal ich uży­wa­li.


  Spoj­rza­łam na na­sze sple­cio­ne ręce.


  – To by ozna­cza­ło, że mu­sie­li­by­śmy so­bie na­wza­jem ufać.


  Lek­ko ści­snął moją dłoń.


  – Je­śli py­tasz mnie w ten spo­sób, czy sy­piam z kimś jesz­cze, to od­po­wiedź brzmi: nie.


  Kiw­nę­łam gło­wą i spoj­rza­łam mu w oczy.


  – No cóż, ja też nie. – Nie je­stem pew­na, czy ocze­ki­wał ta­kiej od­po­wie­dzi, ale ulgi, któ­ra od­ma­lo­wa­ła się na jego twa­rzy, nie dało się po­my­lić z ni­czym in­nym.


  – Cie­szę się.


  – Po­wi­nie­neś mnie też spy­tać, czy za­mie­rzam sy­piać z kimś in­nym, Dan – po­wie­dzia­łam rze­czo­wo. Po­trze­bo­wa­łam czuć się bez­piecz­na tak bar­dzo, że nie wy­obra­ża­łam so­bie, że mo­gła­bym tego nie po­wie­dzieć.


  – Za­mie­rzasz, Elle? Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Ja też nie. – Dan się uśmiech­nął. – Chy­ba że mia­ła­byś ocho­tę na ko­lej­ne spo­tka­nie z Jac­kiem.


  Wy­buch­nę­łam śmie­chem.


  – Jack mógł­by mieć kon­dom, ale… nie, nie pla­nu­ję tego.


  – To do­brze. – Uśmiech znów roz­ja­śnił mu twarz. – Ja chy­ba już bym nie chciał oglą­dać cię z kimś in­nym.


  Zda­łam so­bie spra­wę, co to zna­czy, i na chwi­lę za­mil­kłam.


  – Nie?


  – Nie – od­rzekł Dan i znów ści­snął moją dłoń. – Zde­cy­do­wa­nie nie.


  Wstał, ob­szedł stół i pod­niósł mnie. Jego ra­mio­na tak na­tu­ral­nie wpa­so­wy­wa­ły się w moją ta­lię, że nie mo­głam uwie­rzyć, że nie uro­dzi­łam się wła­śnie po to, żeby się w nie wpa­so­wy­wać. Za­pro­wa­dził mnie do łóż­ka. Mie­li­śmy to tam zro­bić po raz pierw­szy w ten nowy spo­sób. To było jak pierw­szy raz. Ścią­gnął z łóż­ka na­rzu­tę i po­ło­żył mnie na mięk­kiej po­ście­li, gło­wę na pu­cho­wych po­dusz­kach. Ro­ze­brał naj­pierw mnie, a po­tem sie­bie. Roz­pi­nał gu­zi­ki, roz­su­wał su­wa­ki, prze­su­wał ma­te­riał po za­okrą­gle­niach i wgłę­bie­niach na­szych ciał, aż zu­peł­nie nadzy le­że­li­śmy obok sie­bie.


  A po­tem za­czął ca­ło­wać całą moją twarz. Czo­ło. Oczy. Czu­bek nosa, po­licz­ki. Szczę­kę i bro­dę ob­sy­pał mnó­stwem drob­nych po­ca­łun­ków. Usta po­ca­ło­wał bar­dzo cno­tli­wie – lek­ki, ulot­ny do­tyk warg na war­gach, tak szyb­ki, że wy­da­wa­ło się, że go nie było.


  Prze­su­nął war­gi na moją szy­ję, za­trzy­mał się na dłu­żej w za­głę­bie­niu oboj­czy­ka. Po­li­zał mnie tam. Po­tem wy­ru­szył w stro­nę ra­mie­nia, zszedł w dół wzdłuż ręki. Po­ca­ło­wał zgię­cie ręki i nad­garst­ka, tam gdzie mia­łam bli­znę, i przy­ci­snął usta do dło­ni. Za­mknął ją na nich, jak gdy­by chciał, że­bym za­cho­wa­ła ten po­ca­łu­nek na póź­niej.


  Uno­si­łam się na jego do­ty­ku jak na wo­dzie, po­zwa­la­łam się wiel­bić i ad­o­ro­wać. Jego war­gi ze­śli­zgnę­ły się na że­bra i wy­pu­kłość brzu­cha. Dmuch­nę­ły w pę­pek. Za­drża­łam z pra­gnie­nia. Skub­nął moje bio­dro. Po chwi­li udo. Po­tem dru­gie. Wy­su­nął ję­zyk, a moje cia­ło otwo­rzy­ło się, na­pię­ło, roz­grza­ło.


  Mu­snął ręką moje wło­sy ło­no­we i pod wpły­wem tego do­ty­ku otwo­rzy­łam sze­ro­ko oczy. Dzię­ki jego ustom nu­rza­łam się w słod­kim nie­by­cie ero­tycz­ne­go unie­sie­nia. Całe moje cia­ło na­pię­ło się znacz­nie przy­jem­niej. Nogi, któ­re bez­wied­nie roz­ło­ży­ły się pod wpły­wem po­ca­łun­ków, za­mknę­ły się.


  – Elle. – Dan przy­krył mnie swo­im cia­łem. By­łam mu za to wdzięcz­na, bo za­czę­łam się już trząść. Pod­parł się łok­cia­mi i spoj­rzał mi głę­bo­ko w oczy. Jego pe­nis, lek­ko twar­dy, trą­cał mój brzuch.


  – Po­zwo­lisz się po­ca­ło­wać? – wy­mru­czał. – Tyl­ko po­ca­ło­wać. Nic wię­cej. Obie­cu­ję.


  Przez mi­nu­tę krę­ci­łam gło­wą. Wy­cią­gnął rękę, żeby po­gła­dzić mnie po po­licz­ku i pal­ca­mi wy­zna­czyć kształt mo­ich brwi. Ten czu­ły gest spra­wił, że moje płu­ca wy­peł­nił drżą­cy od­dech, a moje war­gi się roz­chy­li­ły.


  – Ufasz mi, Elle?


  Ufa­łam mu na tyle, żeby się zgo­dzić na seks bez pre­zer­wa­ty­wy. Ufa­łam mu na tyle, żeby uwie­rzyć, że je­stem je­dy­na. Ufa­łam mu bar­dziej niż ko­mu­kol­wiek in­ne­mu od bar­dzo, bar­dzo daw­na.


  – Tak, Dan. Ufam ci. Uśmiech­nął się.


  – Więc po­zwól się po­ca­ło­wać.


  Nie je­stem za­do­wo­lo­na z tego, że po­zwa­la­łam, żeby moja prze­szłość za­my­ka­ła mnie na róż­ne spra­wy. Nie je­stem za­do­wo­lo­na z tego, że po­zwo­li­łam, żeby oko­licz­no­ści okra­dły mnie z moż­li­wo­ści stwo­rze­nia nor­mal­ne­go związ­ku z męż­czy­zną, na­wią­zy­wa­nia przy­jaź­ni i by­cia szczę­śli­wą. Nie je­stem za­do­wo­lo­na z tego, że czu­łam się bez­sil­na i tak dłu­go na to po­zwa­la­łam. Nie chcia­łam już się tak czuć.


  – Do­brze.


  Spię­łam się pod wpły­wem jego po­ca­łun­ków. Prze­su­wa­ły się w dół mo­je­go cia­ła. Uno­sił się nade mną. Jego cie­pły od­dech pie­ścił mnie. Spię­łam się jesz­cze bar­dziej, tak bar­dzo, że na­stęp­ne­go dnia bo­la­ły mnie mię­śnie. Cze­ka­łam, aż nad­szarp­nie moje za­ufa­nie, zła­mie obiet­ni­cę, po­su­nie się da­lej, niż obie­cał. Po­ca­ło­wał mnie. Mięk­ki, cie­pły po­ca­łu­nek. Kie­dy od­ci­skał we mnie usta, wcią­gnę­łam po­wie­trze tak gwał­tow­nie, że za­bo­la­ły mnie płu­ca. Po­ca­ło­wał mnie znów, ale nic po­nad to.


  – Chcesz, że­bym prze­stał?


  – Nie. – Po­trzą­snę­łam gło­wą i za­sło­ni­łam so­bie ręką oczy. Pró­bo­wa­łam się od­prę­żyć.


  Ja­kimś cu­dem za­sło­nię­cie twa­rzy oka­za­ło się cał­kiem nie­złym po­my­słem. To było co in­ne­go. To był Dan. To było w po­rząd­ku, to, że było mi przy­jem­nie. To mia­ło mi spra­wiać przy­jem­ność. To było w po­rząd­ku, że ca­ło­wał mnie tam, że usta­mi spra­wiał mi przy­jem­ność, po­nie­waż to był Dan. To było w po­rząd­ku.


  Zno­wu po­czu­łam na so­bie jego usta. Ko­lej­ny po­ca­łu­nek. Bez tru­du znaj­do­wał moje cia­ło pod wło­sa­mi ło­no­wy­mi, po­nie­waż za­wsze ob­ci­na­łam je krót­ko. Po­ca­ło­wał mnie w łech­tacz­kę. Wbi­łam pal­ce w skroń.


  Krzyk­nę­łam, kie­dy po raz pierw­szy wy­su­nął ję­zyk. Moje bio­dra wy­ko­na­ły nie­kon­tro­lo­wa­ny pod­skok. Po­ło­ży­łam na twa­rzy dru­gą rękę.


  Chcia­łam, żeby prze­stał. Chcia­łam, żeby to ro­bił. Ręką lek­ko roz­chy­lił moje uda i znów mnie po­li­zał. Tym ra­zem po­łknę­łam krzyk.


  Jego pal­ce tro­pi­ły kon­tu­ry mo­je­go cia­ła. Ca­ło­wał i li­zał moją cip­kę. Było mi do­brze. Wła­ści­wie to znacz­nie le­piej niż do­brze. To było tak, jak­by go­dzi­ły we mnie pio­ru­ny przy­jem­no­ści. Był de­li­kat­ny, ale czu­łam, że zna się na rze­czy. Jego usta wy­ko­ny­wa­ły ru­chy po­dob­ne do tych, do któ­rych na­wy­kła moja ręka. Jego ję­zyk był jak są­czą­ca się, pły­ną­ca woda. W jego ru­chach nie było nic kan­cia­ste­go, ostre­go, nic, co by mi prze­szka­dza­ło za­nu­rzać się co­raz głę­biej.


  Jęk­nął i wte­dy nie­mal się za­tra­ci­łam.


  Ta­kie­go uczu­cia do­świad­cza­ją lu­dzie, kie­dy ro­bią coś, co ich prze­ra­ża, ale wie­dzą, że im dłu­żej będą to ro­bić, tym mniej bę­dzie prze­ra­ża­ją­ce. Tak wła­śnie się czu­łam, a in­tu­icja pod­po­wia­da­ła mi, że z każ­dym kro­kiem bę­dzie ła­twiej.


  – Chcesz… chcesz, żeby prze­stał? – Jemu chy­ba tak samo trud­no było za­dać to py­ta­nie, jak mnie od­po­wie­dzieć.


  – Nie – wy­mru­cza­łam na wy­de­chu. Od­su­nę­łam rękę od twa­rzy i się­gnę­łam do jego gło­wy. Kie­dy za­nu­rzy­łam rękę w jego wło­sach, po­czu­łam ła­sko­ta­nie. – Nie, Dan. Nie prze­sta­waj, pro­szę.


  Za­brał mnie pra­wie na sam szczyt i przy­trzy­mał. To było zu­peł­nie coś in­ne­go, do­stać się tam w ten spo­sób. Przy­po­mi­na­ło ra­czej la­ta­nie niż spa­da­nie.


  Nie tyle do­szłam, ile roz­luź­ni­łam się. Roz­kwi­tłam. Za­wsze my­śla­łam o or­ga­zmie jak o zwi­nię­tej sprę­ży­nie, ści­śnię­tej do gra­nic moż­li­wo­ści i eks­plo­du­ją­cej, ale tym ra­zem dzię­ki po­ca­łun­kom Dana speł­nie­nie bar­dziej przy­po­mi­na­ło li­ście szep­czą­ce na wie­trze albo zmarszcz­ki na ta­fli wody. Czu­łam każ­dy spazm, każ­dy osob­no, w trze­po­cie łech­tacz­ki. Ser­ce wa­li­ło mi w uszach. To nie był wy­buch, po pro­stu się roz­to­pi­łam. Roz­pu­ści­łam. Sta­łam się ka­łu­żą przy­jem­no­ści.


  Po chwi­li, kie­dy od­zy­ska­łam od­dech, Dan prze­su­nął się w górę i pa­trząc mi w twarz, moc­no mnie przy­tu­lił. Jego oczy lśni­ły po­dzi­wem.


  – Chcę się z tobą ko­chać – wy­szep­tał.


  – Tak, zrób to, pro­szę, Dan.


  Obo­je jęk­nę­li­śmy, gdy wsu­nął się we mnie, po raz pierw­szy nagi. Nie przy­pusz­cza­łam, że to bę­dzie aż taka róż­ni­ca. By­łam prze­ko­na­na, że bez pre­zer­wa­ty­wy bę­dzie przy­jem­niej ra­czej jemu niż mnie, ale mózg jest bar­dzo nie­do­ce­nia­nym na­rzą­dem płcio­wym. Sama świa­do­mość, że po­ru­sza się we mnie w nic nie­odzia­ny była tak samo waż­na jak to, że go czu­łam.


  Prze­stał się ru­szać i za­nu­rzył twarz w mo­jej szyi.


  – O mój Boże.


  Prze­su­nę­łam ręce w dół jego ple­ców, pal­ca­mi wy­czu­łam ob­ni­że­nie krę­go­słu­pa i dwa doł­ki nad jego po­ślad­ka­mi. Wszedł we mnie głę­biej, a po­tem się wy­su­nął. Za­cho­wy­wał się nie­mal tak, jak­by prze­pro­wa­dzał eks­pe­ry­ment na­uko­wy. Po chwi­li znów, w dół i w górę.


  Pod­niósł się tro­chę na rę­kach i spoj­rzał na mnie, za­czął się ru­szać szyb­ciej. Po­ru­sza­łam się ra­zem z nim. Gor­li­wie, chęt­nie. Moje cia­ło wi­ta­ło go śli­skim go­rą­cem. Pchał co­raz moc­niej. Pod­nio­słam bio­dra, żeby mógł we mnie wejść jesz­cze głę­biej.


  Krzyk­nął, za­char­czał, a jego ru­chy stra­ci­ły płyn­ność. Mię­śnie jego ra­mion i klat­ki pier­sio­wej prę­ży­ły się wy­raź­nie pod skó­rą. Twarz na­brzmia­ła, oczy się za­mknę­ły, żyły na szyi nie­bie­ska­wy­mi li­nia­mi zna­czy­ły dro­gę krwi.


  – Dan – po­wie­dzia­łam sta­now­czo, tak jak on do mnie wie­le razy. – Chcę, że­byś do­szedł.


  Otwo­rzył oczy. Jego usta wy­da­ły ci­chy po­mruk. Jego cia­łem wstrzą­snął spazm i po­czu­łam, jak spusz­cza się we mnie. Wy­obra­zi­łam so­bie, jak jego cie­pło wy­peł­nia mnie całą. Padł na mnie cięż­ko, ale z ra­do­ścią przy­ję­łam jego cię­żar. Jego twarz na mo­jej szyi była bar­dzo go­rą­ca. Po­ca­ło­wał mnie w ra­mię.


  Za­sty­gli­śmy w ci­szy na kil­ka chwil. Od­dy­cha­li­śmy co­raz wol­niej, a po­wie­trze su­szy­ło pot i ochła­dza­ło na­sze go­rą­ce po tym wy­bu­chu cia­ła. Stur­lał się ze mnie i schy­lił, żeby pod­nieść prze­ście­ra­dło. Przy­krył nim sie­bie i mnie, a po­tem przy­cią­gnął mnie do sie­bie. Ple­ca­mi do­ty­ka­łam jego brzu­cha. Czu­łam też jego pe­ni­sa, mięk­kie­go, mo­kre­go i kle­ją­ce­go, na wy­so­ko­ści po­ślad­ków, ale by­łam zbyt zmę­czo­na, żeby się pod­nieść.


  Po­ca­ło­wał mnie mię­dzy ło­pat­ka­mi. Wsu­nę­łam dłoń pod po­li­czek. Jego ręka prze­su­wa­ła się w górę i w dół mo­je­go bio­dra, za­mie­nia­jąc prze­ście­ra­dło w mor­skie fale.


  – Był ode mnie star­szy – wy­zna­łam. – Mó­wił, że mnie ko­cha, że je­stem naj­pięk­niej­szą dziew­czy­ną, jaką kie­dy­kol­wiek znal, że ni­g­dy już ni­ko­go nie po­ko­cha. Że umrze, je­śli nie bę­dzie mógł mnie mieć.


  Na mgnie­nie oka ręka Dana prze­sta­ła wę­dro­wać po moim cie­le. Kie­dy się ode­zwał, znów za­czę­ła się ru­szać.


  – Ko­cha­łaś go?


  – Nie tak, jak chciał, że­bym go ko­cha­ła. – Za­mknę­łam oczy. Po­my­śla­łam, że może Dan ocze­ki­wał­by łez od ko­goś, kto opo­wia­da taką hi­sto­rię, ale wie­dzia­łam, że nie uro­nię ani jed­nej. Od­cię­łam się od tych wspo­mnień na wie­le spo­so­bów, choć trze­ba do­dać, że na wie­le in­nych ni­g­dy mnie nie opu­ści­ły. – Ale… i tak po­zwa­la­łam mu ro­bić, co chciał. Za­wsze po wszyst­kim mó­wił dzię­ku­ję, jak­by dzię­ki temu to, co ro­bił, było mniej złe. I cza­sem chciał nie tyl­ko, że­bym to ja ro­bi­ła coś jemu. Cza­sem chciał ro­bić róż­ne rze­czy mnie. Ta­kie jak ty przed chwi­lą. Oprócz was dwóch ni­g­dy ni­ko­mu na to nie po­zwo­li­łam.


  Znów po­ca­ło­wał mnie w bark. Czu­łam, że się waha, a po­tem za­py­tał:


  – Ile mia­łaś lat?


  – Pięt­na­ście, kie­dy to się za­czę­ło. Osiem­na­ście, kie­dy się skoń­czy­ło. Przy­tu­lił mnie moc­niej. Po chwi­li, kie­dy ani się nie spię­łam, ani nie wy­su­nę­łam z jego ob­jęć, przy­tu­lił mnie jesz­cze moc­niej.


  – Dla­cze­go prze­stał to ro­bić?


  Od­rzu­ci­łam prze­ście­ra­dło. Usia­dłam. Spoj­rza­łam przez ra­mię tam, gdzie wciąż spo­koj­nie le­żał. Prze­krę­cił się na ple­cy.


  – Mó­wił, że umrze, je­śli nie bę­dzie mógł mnie mieć, i mó­wił cał­kiem se­rio.


  Cze­ka­łam na ja­kiś ba­nał, okrzyk prze­ra­że­nia, gry­mas od­ra­zy. Ale on tyl­ko usiadł i ob­jął mnie rę­ka­mi i no­ga­mi. Sie­dzia­łam oto­czo­na nim z pra­wie każ­dej stro­ny.


  Cze­ka­łam, aż za­py­ta, kim był chło­pak, któ­ry ko­chał mnie tak bar­dzo, że wo­lał umrzeć, niż żyć beze mnie, ale nie za­py­tał, a ja nie od­po­wie­dzia­łam.


  Let­nie noce za­czy­na­ły się póź­no, a kie­dy za­pa­dał zmrok, zwy­kle by­łam już zmę­czo­na. Dzień spę­dzi­li­śmy pod go­rą­cym sierp­nio­wym słoń­cem, na jar­mar­ku or­ga­ni­zo­wa­nym przez oko­licz­nych far­me­rów. By­łam zbyt roz­le­ni­wio­na, żeby się pod­nieść i pójść do domu. Zda­rza­ło się to co­raz czę­ściej. Co­raz czę­ściej by­łam zbyt roz­le­ni­wio­na, kie­dy przy­cho­dzi­ła pora po­wro­tu do domu. Za­czę­łam na­wet zo­sta­wiać u nie­go szczo­tecz­kę do zę­bów i ubra­nie na zmia­nę.


  – Ta gra na­zy­wa się dwie praw­dy i kłam­stwo – po­wie­dział Dan. Le­żał obok mnie.


  – Jak praw­da czy wy­zwa­nie?


  Wia­trak za­mon­to­wa­ny na su­fi­cie dmu­chał na nas przy­jem­nym po­wie­trzem. Chłod­ną bry­zą pie­ści­ło na­sze cia­ła. Ob­ser­wo­wa­łam wi­ru­ją­ce ło­pat­ki, za­do­wo­lo­na, że je­stem na wpół ubra­na, na wpół przy­tom­na i na wpół my­ślą­ca.


  – Coś w tym sty­lu. Mó­wisz dwie rze­czy, któ­re są praw­dą, i jed­no kłam­stwo, a ja pró­bu­ję zgad­nąć, któ­re to kłam­stwo.


  Prze­krę­ci­łam tro­chę gło­wę, żeby na nie­go spoj­rzeć. Wy­glą­dał na cho­ler­nie oży­wio­ne­go, za bar­dzo jak na ko­goś, kto cały dzień spę­dził na słoń­cu. Naj­wy­raź­niej był z nim w lep­szych sto­sun­kach niż ja.


  Uwy­pu­kli­ło tyl­ko pie­gi na jego no­sie i lek­ko zbrą­zo­wi­ło po­licz­ki: Zmarszcz­ki w ką­ci­kach oczu sta­ły się bar­dziej wi­docz­ne. Cze­ka­jąc na moją od­po­wiedź, wsu­nął dłoń pod po­li­czek.


  – Dla­cze­go?


  – Bo to do­bra za­ba­wa – od­parł. – To taka gra al­ko­ho­lo­wa.


  – Ale my nie pi­je­my al­ko­ho­lu – po­wie­dzia­łam zbyt roz­le­ni­wio­na i zbyt za­do­wo­lo­na z tego, że leżę na łóż­ku w po­dmu­chach wia­tra­ka, żeby choć za­cząć roz­wa­żać, czy nie wstać.


  – Mam lęk wy­so­ko­ści. Zja­dłem kie­dyś ro­ba­ka. Na dru­gie mam Er­nest.


  – Czy mogę mieć na­dzie­ję, że kłam­stwem jest to trze­cie? – Prze­krę­ci­łam się na bok i pod­ło­ży­łam dłoń pod po­li­czek. Po­ło­ży­łam się tak jak on.


  Uśmiech­nął się.


  – Mo­żesz, ale to aku­rat praw­da.


  – Je­stem prze­ko­na­na, że zja­dłeś kie­dyś ro­ba­ka. To musi ozna­czać, że nie masz lęku wy­so­ko­ści.


  – Bar­dzo do­brze – po­chwa­lił mnie. – Sko­ro już wiesz, o co cho­dzi, ko­lej na cie­bie.


  Gdy­by nie to, że zu­peł­nie nie by­łam za­in­te­re­so­wa­na ru­sze­niem się, od­mó­wi­ła­bym, ale w tej sy­tu­acji od­ma­wia­nie nie wy­da­wa­ło mi się war­te za­cho­du.


  – Kie­dyś za­śpie­wa­łam pio­sen­kę This is the song that ne­ver ends sto pięć­dzie­siąt sie­dem razy z rzę­du. Uwiel­biam ko­lor czer­wo­ny. Ni­g­dy nie by­łam w Mek­sy­ku.


  – Pro­ste – po­wie­dział. – Nie­na­wi­dzisz czer­wo­ne­go.


  Pa­trzy­łam na nie­go z za­cie­ka­wie­niem.


  – Dla­cze­go tak ła­two ci po­szło?


  – Ni­g­dy nie wi­dzia­łem, że­byś mia­ła na so­bie coś czer­wo­ne­go. Je­śli masz wy­bór, nie wy­bie­rzesz czer­wo­ne­go.


  – Nie wi­dzia­łeś mnie w wie­lu ko­lo­rach. Uśmiech­nął się.


  – To praw­da. Ale w czer­wo­nym na pew­no. Poza tym ła­two uwie­rzyć, że nie by­łaś w Mek­sy­ku. Wie­lu lu­dzi nie było.


  I je­steś kimś, kto do­kład­nie wie, ile razy coś zro­bił, więc to nie było spe­cjal­nie trud­ne. Ale ni­g­dy nie sły­sza­łem tej pio­sen­ki.


  – Mo­gła­bym ci za­śpie­wać, ale ona na­praw­dę ni­g­dy się nie koń­czy. Prze­krę­ci­łam się z po­wro­tem na ple­cy i wbi­łam wzrok w su­fit. Przez chwi­lę ob­ser­wo­wa­łam krę­cą­ce się po­wo­li ło­pat­ki wen­ty­la­to­ra. Dan się nie po­ru­szył. Wciąż le­żał na boku i przy­glą­dał mi się. Czu­łam to.


  – Wiesz o li­cze­niu? – za­da­łam to py­ta­nie lek­kim, neu­tral­nym to­nem, jak­bym w ogó­le nie przy­wią­zy­wa­ła do nie­go wagi.


  Wy­cią­gnął rękę i za­krę­cił so­bie na pal­cu luź­ny ko­smyk mo­ich wło­sów.


  – Wiem.


  – Czy… czy to jest aż tak oczy­wi­ste? – Wciąż wbi­ja­łam wzrok w su­fit. Były na nim trzy­dzie­ści czte­ry pęk­nię­cia.


  – Nie. Ale za­uwa­ży­łem, że za­wsze wiesz, ile cze­go jest, co­kol­wiek by to było. Na przy­kład ile razy ob­je­cha­li­śmy bu­dy­nek, szu­ka­jąc miej­sca do za­par­ko­wa­nia. – Usły­sza­łam roz­ba­wie­nie w jego gło­sie. – I ile szkie­łek jest w mi­sie.


  – Wte­dy, kie­dy ją upu­ści­łam.


  – Tak.


  Ode­tchnę­łam głę­bo­ko. Sta­ra­łam się nie przej­mo­wać tym, że to za­uwa­żył. Tę za­wsty­dza­ją­cą praw­dę o mnie. Wi­dział mnie w pra­wie każ­dej po­zy­cji sek­su­al­nej, ale w tej chwi­li czu­łam się przy nim bar­dziej naga niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej.


  – Nie po­do­ba ci się to, że wiem. Prze­krę­ci­łam się na bok, po­ło­ży­łam ple­ca­mi do nie­go.


  – Nie, Dan, nie po­do­ba mi się.


  Do­tknął mo­je­go ra­mie­nia, a po­tem przy­su­nął się do mnie, na ły­żecz­ki. Wszyst­ko pa­so­wa­ło ide­al­nie, bio­dro do bio­dra, udo do uda. Ka­wał­ki ukła­dan­ki. Jak­by ktoś nas wy­ciął z wo­sku, żeby od­lać for­mę. Wes­tchnął, na go­łej skó­rze po­czu­łam ruch po­wie­trza.


  – Dla­cze­go, Elle? Dla­cze­go to ma dla cie­bie ta­kie zna­cze­nie?


  Nie po­tra­fi­łam od­po­wie­dzieć. Nie po­tra­fi­łam wy­ja­śnić, czym jest dla mnie li­cze­nie. Wy­tłu­ma­czyć mu, jak chwy­tam się go jak ostat­niej de­ski ra­tun­ku, żeby nie my­śleć o rze­czach, któ­re ina­czej spra­wia­ły­by mi po­twor­ny ból… Nie po­tra­fi­łam tego wy­tłu­ma­czyć na­wet so­bie.


  – To mnie za­wsty­dza.


  Przez chwi­lę nic nie mó­wił. Jego dłoń za­czę­ła po­wo­li spa­ce­ro­wać po moim cie­le, od ra­mie­nia, przez rękę, w górę bio­dra, po udzie i z po­wro­tem. Jego pe­nis i brzuch na­ci­ska­ły lek­ko na moje po­ślad­ki. Zda­łam so­bie spra­wę, że to, że je­ste­śmy nadzy, nie pod­nie­ci­ło go, że do­szli­śmy do punk­tu, w któ­rym ob­na­że­ni czu­li­śmy się swo­bod­nie. Jego ręce po­tra­fi­ły i uspo­ka­jać mnie, i pod­nie­cać.


  Uświa­do­mi­łam so­bie, że w jego obec­no­ści nie czu­ję się już bez­bron­na.


  Za­mknę­łam oczy, żeby po­wstrzy­mać łzy. Przy­ło­ży­łam do nich ręce, żeby żad­nej nie uro­nić. Dan wciąż mnie gła­skał, w ab­so­lut­nej ci­szy. Chcia­łam się od nie­go od­su­nąć, ale nie zro­bi­łam tego. Chcia­łam wstać z tego łóż­ka, ubrać się i po­je­chać do domu, do swo­jej chłod­nej po­ście­li i go­łych bia­łych ścian. Paść w ra­mio­na sa­mot­no­ści.


  – Elle – ode­zwał się po chwi­li. – Ni­g­dy nie zła­ma­łem nogi. Ni­g­dy nie jeź­dzi­łem na łyż­wach. Nie je­stem za­ko­cha­ny.


  Wi­dzia­łam bli­znę po wy­pad­ku na ro­we­rze. Wy­lą­do­wał w szpi­ta­lu ze zła­ma­ną nogą. Wi­dzia­łam go na zdję­ciach zro­bio­nych zimą na za­mar­z­nię­tym sta­wie jego dziad­ków.


  – Dan, pro­szę cię.


  Przy­su­nął się do mnie jesz­cze bli­żej. Wci­snął usta w za­głę­bie­nie mię­dzy mo­imi ło­pat­ka­mi. Uwiel­bia! mnie tam ca­ło­wać.


  – Elle, je­steś taka pięk­na, dla­cze­go mi nie po­zwo­lisz…


  To sło­wo mnie pod­nio­sło. Zdję­łam nogi z łóż­ka.


  – Nie. Dan, prze­stań. Ze­psu­jesz to. Wszyst­ko ze­psu­jesz.


  On też usiadł.


  – Wy­tłu­macz mi, jak mogę to ze­psuć. Co to jest to? Mo­żesz mi po­wie­dzieć?


  Wsta­łam i za­czę­łam się roz­glą­dać za ubra­niem. Nie chcia­łam usły­szeć tego, co miał mi do po­wie­dze­nia. Nie chcia­łam nic usły­szeć. W ogó­le nie chcia­łam tego słu­chać.


  – Elle, spójrz na mnie.


  – To jest… seks – po­wie­dzia­łam. – To jest… zna­jo­mość, to jest, dwo­je lu­dzi, któ­rzy zna­leź­li ko­goś, z kim do­brze się czu­ją w łóż­ku. To jest przy­jaźń.


  – To nie jest tyl­ko to – po­wie­dział.


  Zna­la­złam ko­szu­lę i wło­ży­łam ją. Na­wet nie pró­bo­wa­łam zna­leźć sta­ni­ka. Majt­ki. Dłu­gą cy­gań­ską spód­ni­cę, któ­rą mia­łam na so­bie na jar­mar­ku. Tyl­ko je­den but, dru­gi się gdzieś za­po­dział.


  Ob­ser­wo­wał mnie, le­żąc na łóż­ku.


  – Co ro­bisz?


  – Ubie­ram się.


  Na se­kun­dę na­sze spoj­rze­nia się skrzy­żo­wa­ły. Na twa­rzy, któ­ra mimo mo­ich wiel­kich wy­sił­ków sta­ła mi się tak do­brze zna­na, ma­lo­wał się gniew. Po­ło­żył dło­nie na ko­la­nach.


  – Idę do domu – do­da­łam.


  – Dla­cze­go? Tyl­ko dla­te­go, że przez chwi­lę po­czu­łaś się nie­kom­for­to­wo? Tak?


  – Tak! – Z jed­nym bu­tem w ręce od­wró­ci­łam się, żeby na nie­go spoj­rzeć. – Czy to nie jest wy­star­cza­ją­cy po­wód?


  – Nie, nie jest!


  Kie­dy krzyk­nął, zro­bi­łam krok w tył. W rę­kach trzy­ma­łam je­den but, jak tar­czę. Zda­łam so­bie spra­wę, że to ko­micz­ne, i czer­wień za­la­ła mi po­licz­ki. Dan wy­glą­dał na ob­ra­żo­ne­go i złe­go.


  – Za­cho­wu­jesz się tak, jak­byś się bała, że cię ude­rzę.


  Nie spoj­rza­łam na nie­go.


  – Wca­le się nie boję.


  – Ale je­steś prze­ko­na­na, że cię skrzyw­dzę, praw­da?


  Wy­glą­dał na tak zra­nio­ne­go i złe­go, że mu­sia­łam się od­wró­cić ty­łem. Zna­la­złam dru­gi but, przy­trzy­ma­łam się szaf­ki, żeby nie stra­cić rów­no­wa­gi, i wsu­nę­łam oba na sto­py. Je­den plus je­den rów­na się dwa. Je­den plus dwa rów­na się trzy. Li­czy­łam i nic in­ne­go mnie nie ob­cho­dzi­ło. Nie mo­głam za­cząć się przej­mo­wać. Po­trze­bo­wa­łam liczb, po­trze­bo­wa­łam za­da­nia, żeby nie mu­sieć na nie­go pa­trzeć.


  – Wła­śnie że tak! – Oskar­żył mnie. Wstał z łóż­ka i zro­bił kil­ka kro­ków w moją stro­nę. – Za­my­kasz się na mnie. Blo­ku­jesz mi do­stęp do sie­bie.


  – Mu­szę iść.


  Za­nim do­szłam do drzwi, zła­pał mnie za rę­kaw i szarp­nął. Nie wal­czy­łam z nim. Po­ło­żył mi ręce na ra­mio­nach i od­wró­cił mnie do sie­bie.


  – Elle, dla­cze­go uwa­żasz, że się skrzyw­dzę?


  – Wca­le tak nie uwa­żam – po­wie­dzia­łam w koń­cu, a każ­de sło­wo było jak cierń. Każ­de zo­sta­wia­ło krwa­wą ranę. – To ja skrzyw­dzę cie­bie.


  – Nie, nie mu­sisz tego ro­bić. – Do­tknął pal­ca­mi mo­jej twa­rzy. – Elle, nie mu­sisz.


  – Ale i tak cię skrzyw­dzę. – Spoj­rza­łam mu w oczy. – Skrzyw­dzę cię, Dan. Skrzyw­dzę, wiem o tym.


  – Nie. – Zmu­sił mnie, że­bym na nie­go spoj­rza­ła, choć cały czas do­ty­kał mnie bar­dzo de­li­kat­nie. – Nie chcesz tego ro­bić.


  Uwol­ni­łam ręce.


  – Nie po­wie­dzia­łam, że chcę to zro­bić! Po­wie­dzia­łam, że to zro­bię! Wca­le nie chcę tego zro­bić, ale zro­bię. Tak to już jest, tak się wła­śnie dzie­je!


  – Nie musi.


  Gdy­by mnie bła­gał, spoj­rza­ła­bym na nie­go z po­gar­dą i wy­szła. Ale on tyl­ko mó­wił do mnie tak, jak mó­wił od, sa­me­go po­cząt­ku. Jak­by mnie znał le­piej niż ja sama. A prze­cież nie znał.


  – Mu­szę iść. Nie za­trzy­muj mnie, pro­szę. Nie utrud­niaj mi tego jesz­cze bar­dziej.


  Drżą­cy­mi pal­ca­mi za­pię­łam ko­szu­lę.


  – To nie musi być trud­ne.


  Prze­sta­łam za­pi­nać gu­zi­ki i spoj­rza­łam na nie­go.


  – Po­wie­dzia­łeś, że tego nie zro­bisz. Po­trzą­snął lek­ko gło­wą i ude­rzył się trzy razy w pierś. Mea cul­pa. Wy­bacz mi.


  – Wiem, ale…


  – Nie! – krzyk­nę­łam. Tym ra­zem to on się cof­nął. – Żad­nych wy­mó­wek! Po­wie­dzia­łeś: bez zo­bo­wią­zań, Dan. Tak po­wie­dzia­łeś na sa­mym po­cząt­ku! Po­wie­dzia­łam ci wy­raź­nie, cze­go chcę, a ty po­wie­dzia­łeś… po­wie­dzia­łeś, że tego nie zro­bisz, że się nie za­an­ga­żu­jesz.


  Nie mo­głam już krzy­czeć. Gar­dło mia­łam tak na­pię­te, że na­wet po­wie­trze prze­cho­dzi­ło przez nie z tru­dem. Źle za­pię­łam gu­zi­ki. By­łam taka zła, że ręce za­czę­ły mi się trząść. Nie mo­głam wy­łu­skać gu­zi­ków z dziu­rek, żeby za­piąć jesz­cze raz. Za­ci­snę­łam zęby tak moc­no, jak tyl­ko po­tra­fi­łam, żeby za­trzy­mać w ustach sło­wa, któ­re się na nie ci­snę­ły. Nie chcia­łam nic mó­wić, a jed­nak mu­sia­łam to zro­bić bez wzglę­du na to, czy tego chcia­łam, czy nie. Po­czu­cie bez­sil­no­ści ka­za­ło mi szarp­nąć nie­rów­ny­mi ro­ga­mi bluz­ki. Wło­ży­łam w to tyle siły, że po­wy­cią­ga­łam ma­te­riał.


  – Zgo­dzi­łeś się. – Głę­bo­ki od­dech przy­wró­cił mi pa­no­wa­nie nad gło­sem. – Po­wie­dzia­łeś, że to bę­dzie zwią­zek bez zo­bo­wią­zań.


  Za­milkł. Stał przede mną, nie­zaw­sty­dzo­ny swo­ją na­go­ścią. Nie mo­głam pa­trzeć na jego na­gie cia­ło. Jesz­cze przed chwi­lą go do­ty­ka­łam. Się­gnę­łam po le­żą­ce na szaf­ce spodnie od pi­ża­my i rzu­ci­łam mu je. Tra­fi­łam go w pierś. Zła­pał je i za­ło­żył. Na­resz­cie nie mu­sia­łam się wsty­dzić, że wal­czę z kimś na­gim.


  – Elle, zro­bi­li­śmy pra­wie wszyst­ko, co tyl­ko ko­bie­ta i męż­czy­zna mogą ra­zem zro­bić. Zro­bi­li­śmy rze­czy, o któ­rych wcze­śniej mi się nie śni­ło, któ­rych nie chcia­łem ro­bić z żad­ną inną ko­bie­tą. Kie­dy się bu­dzę i nie ma cię przy mnie, tę­sk­nię za tobą.


  – Tę­sk­nił­byś też za psem albo ko­tem, gdy­byś się przy­zwy­cza­ił, że śpi na two­jej po­dusz­ce, a na­gle ze­chciał­by spać na krze­śle.


  Wziął się pod boki.


  – Tę­sk­nię za tobą, kie­dy nie je­ste­śmy ra­zem. Kie­dy wi­dzę coś za­baw­ne­go, za­wsze spraw­dzam, czy je­steś ze mną, bo może ty też mo­gła­byś to zo­ba­czyć. A je­śli cię nie ma, to chcę ci o tym po­wie­dzieć, żeby po pro­stu zo­ba­czyć, jak się śmie­jesz. Je­steś pięk­na, kie­dy się śmie­jesz.


  – Prze­stań! Prze­stań tak mó­wić. Prze­cież wiesz, że tego nie lu­bię.


  Znów ru­szy­łam do drzwi i znów za­stą­pił mi dro­gę.


  – Dla­cze­go nie mo­żesz mnie wpu­ścić?


  – Wpu­ści­łam cię przy­naj­mniej ze sto razy. – Wie­dzia­łam, że to, co mó­wię, jest okrut­ne, a ton, ja­kim to mó­wię, spra­wia, że jest okrut­ne jesz­cze bar­dziej.


  Za­sta­na­wia­łam się, czy od­wró­ci z od­ra­zą wzrok, czy mnie nim spa­li.


  – Po­zwa­lasz mi się po­su­wać – po­wie­dział ci­cho. – Ale ni­g­dy tak na­praw­dę się przede mną nie otwie­rasz. Nie wpusz­czasz mnie.


  Nie po­ru­szy­łam się.


  – Przy­kro mi.


  – To nie od­chodź. Zo­stań ze mną. Zro­bię po­pcorn.


  – Będę mu­sia­ła go po­li­czyć – ostrze­głam go, ale po­zwo­li­łam mu przy­cią­gnąć się bli­żej.


  – Po­mo­gę ci – po­wie­dział. – Po­li­czy­my każ­dy ka­wa­łek.


  Po­zwo­li­łam mu się przy­tu­lić.


  – Przy­kro mi, Dan.


  – Ciii… – po­wie­dział. – Niech ci nie bę­dzie. Ku­pi­łam tę książ­kę pod wpły­wem im­pul­su, w księ­gar­ni w cen­trum mia­sta, i po­da­ro­wa­łam ją Da­no­wi owi­nię­tą w fo­lię alu­mi­nio­wą. Trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć po­zy­cji sek­su­al­nych. We wstę­pie na­pi­sa­no, że każ­dy bez wy­jąt­ku znaj­dzie tam coś dla sie­bie. A poza tym uję­ły mnie tak wy­mow­ne na­zwy jak ko­ły­ska mi­ło­ści czy ge­jow­skie ostrze.


  Dan się ro­ze­śmiał, kie­dy tyl­ko zo­ba­czył okład­kę, i na­tych­miast za­czął ją z en­tu­zja­zmem wer­to­wać.


  – Co po­wiesz na tę?


  Spoj­rza­łam na ry­su­nek uka­zu­ją­cy męż­czy­znę trzy­ma­ją­ce­go ko­bie­tę do góry no­ga­mi. Naj­wy­raź­niej upra­wia­li seks oral­ny. Za­śmia­łam się.


  – No nie wiem.


  Znów zer­k­nął do książ­ki.


  – Ewi­dent­nie do­brze się ba­wią.


  – Nie by­ła­bym tego taka pew­na. – Wzię­łam ją od nie­go, prze­rzu­ci­łam kil­ka stron i zna­la­złam po­zy­cję, któ­ra wy­da­wa­ła mi się bar­dziej re­al­na.


  – Ta.


  – Pi­szą, że do tego trze­ba fo­te­la na bie­gu­nach. Spoj­rza­łam wy­mow­nie w kąt jego sy­pial­ni. Spod ster­ty ubrań, cza­so­pism i nie­chcia­nej pocz­ty, któ­rą re­gu­lar­nie tam rzu­cał, wy­zie­rał bu­ja­ny for­tel z wy­pla­ta­nym opar­ciem. W cią­gu se­kun­dy wszyst­ko z nie­go zrzu­cił, w cią­gu dru­giej od­wró­cił się do mnie z wy­pi­sa­ną na twa­rzy ra­do­ścią. Chwi­lę póź­niej roz­pi­nał pa­sek, roz­su­wał su­wak i zdej­mo­wał spodnie.


  Pa­trzy­łam na to wszyst­ko z łóż­ka. Sie­dzia­łam spo­koj­nie, wciąż z książ­ką na ko­la­nach.


  – Je­steś po­rą­ba­ny na­pa­le­niec.


  Wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu. Nie było w nim ani cie­nia skru­chy.


  – I wła­śnie dla­te­go mnie ko­chasz. Zi­gno­ro­wa­łam to. Odło­ży­łam książ­kę, wsta­łam i ścią­gnę­łam bluz­kę przez gło­wę. Moje sut­ki już ster­cza­ły, moja cip­ka ro­bi­ła się mo­kra. By­li­śmy ko­chan­ka­mi od pię­ciu mie­się­cy. Nie chcia­łam go po­ko­chać, ale nie po­tra­fi­łam prze­stać chcieć się z nim pie­przyć. Dan zdjął z sie­bie wszyst­ko i usiadł na fo­te­lu. Jego pe­nis ster­czał dum­nie jak sta­tua wol­no­ści. Do­ty­kał go lek­ko, pa­trząc, jak zrzu­cam fa­ta­łasz­ki. Nie był to strip­tiz, ale po­żą­da­nie w jego oczach po­wie­dzia­ło mi, że to, że nie tań­czy­łam na ru­rze na pięt­na­sto­cen­ty­me­tro­wych plat­for­mach, nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia.


  – Za­cze­kaj.


  Znie­ru­cho­mia­łam z kciu­ka­mi we­tknię­ty­mi w majt­ki. Po­ka­zał mi, że­bym się ob­ró­ci­ła wo­kół wła­snej osi. Zro­bi­łam to, co­raz bar­dziej pod­eks­cy­to­wa­na. Za­gwiz­dał ci­cho z po­dzi­wem. Ku­pi­łam te strin­gi pod wpły­wem im­pul­su i nie uprze­dzi­łam go, że je za­ło­żę. Mięk­ka ko­ron­ka była znacz­nie wy­god­niej­sza, niż przy­pusz­cza­łam.


  – Kur­czę – wy­mru­czał. – Po­każ jesz­cze raz przód.


  Zro­bi­łam, jak pro­sił, pod­eks­cy­to­wa­na jego re­ak­cją. Przód był zro­bio­ny z kre­mo­wej ko­ron­ki. Sta­pia­ła się z ko­lo­rem mo­jej skó­ry. Wy­glą­da­ło to tak, jak­bym nic na so­bie nie mia­ła.


  – Nie zdej­muj ich. – Do­tknął się moc­niej i od­chy­lił na fo­te­lu.


  Wy­ję­łam kciu­ki zza maj­tek i po­de­szłam do nie­go. Wy­cią­gnął do mnie ręce i po­mógł mi wsu­nąć nogi pod pod­ło­kiet­ni­ki fo­te­la i usa­do­wić się na swo­ich ko­la­nach. Sie­dzie­li­śmy twa­rza­mi do sie­bie. Do­brze tę po­zy­cję zna­li­śmy, tyl­ko ten ruch fo­te­la pod nami…


  – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go ze wszyst­kich moż­li­wych po­zy­cji wła­śnie tę chcia­łaś wy­pró­bo­wać jako pierw­szą. – Prze­chy­lił lek­ko moją gło­wę, żeby mnie po­ca­ło­wać.


  – To bę­dzie nie­zła za­ba­wa – po­wie­dzia­łam. – Nie bądź ta­kim pe­sy­mi­stą.


  – Elle, z tobą wszyst­ko jest nie­złą za­ba­wą.


  To też spra­wi­ło mi przy­jem­ność. Nie mo­głam ukryć uśmie­chu. Wsu­nę­łam dłoń mię­dzy na­sze cia­ła, żeby od­su­nąć cien­ki ka­wa­łek ko­ron­ki z kro­ku, a Dan z wes­tchnie­niem po­sa­dził mnie na swo­im ku­ta­sie.


  – Bar­dzo przy­jem­nie – po­wie­dział, kie­dy już się na nim umo­ści­łam. Po­gła­dził moje pier­si i zsu­nął z nich mi­secz­ki sta­ni­ka. Po­chy­lił się, żeby po­ca­ło­wać oba sut­ki.


  – Nie by­ło­by ci wy­god­niej, gdy­bym go po pro­stu zdję­ła?


  – Ciii… – po­wie­dział gło­sem stłu­mio­nym przez moje cia­ło. – Po pro­stu za­cznij mnie po­su­wać.


  Mało ele­ganc­ko, ale tre­ści­wie. Kie­dy to po­wie­dział, za­drża­łam. Ob­ję­łam go mię­śnia­mi cip­ki. Gdy ci­cho jęk­nął, uśmiech­nę­łam się. Znów za­ci­snę­łam mię­śnie i za­czę­łam się na nim po­ru­szać, od­py­cha­jąc się od pod­ło­gi. Za­czę­li­śmy się bu­jać.


  Seks bez wy­sił­ku. Ruch fo­te­la za­stą­pił jego ru­chy. Ja mu­sia­łam tyl­ko od­bi­jać się od pod­ło­gi. Ko­ły­sa­li­śmy się i ru­sza­li­śmy nim we mnie. Ko­ron­ka maj­tek ocie­ra­ła się o moją łech­tacz­kę w taki spo­sób, że cała się trzę­słam i ję­cza­łam. Po­zwo­li­łam, żeby gło­wa opa­dła mi do tyłu, pod­da­łam się jego ustom ca­łu­ją­cym moje sut­ki.


  By­łam bli­ska szczy­to­wa­nia, gdy za­dzwo­nił mój te­le­fon. Dan uniósł gło­wę znad mo­je­go biu­stu, twarz miał lek­ko za­czer­wie­nio­ną. Nie prze­sta­li­śmy się bu­jać, te­le­fon wciąż dzwo­nił.


  – Pocz­ta gło­so­wa – wy­mru­cza­łam, zbyt bli­ska speł­nie­nia, żeby choć­by po­my­śleć o ode­bra­niu.


  Kiw­nął gło­wą i znów zła­pał su­tek war­ga­mi. Fo­tel bu­jał się szyb­ciej, moc­niej, Dan wcho­dził we mnie głę­biej. De­li­kat­ne ocie­ra­nie się łech­tacz­ki o jego brzuch nie wy­star­cza­ło mi, ale za­nim zdą­ży­łam wsu­nąć mię­dzy nas rękę, on bez­błęd­nie roz­po­znał, cze­go po­trze­bu­ję, i wci­snął tam pa­lec. Pchnę­ło mnie to jesz­cze wy­żej. Wy­da­łam ja­kiś dziw­ny dźwięk – od­głos to­tal­nej roz­ko­szy.


  Mój te­le­fon za­dzwo­nił zno­wu.


  – Ja pier­do­lę.


  – Jak się pa­trzy – po­wie­dział Dan i obo­je wy­buch­nę­li­śmy śmie­chem. To śmiech spra­wił, że do­szłam, ten jego przy­jem­ny i lek­ko żar­to­bli­wy spo­sób by­cia. Szczy­to­wa­łam na lek­kim bez­de­chu, wpi­ja­jąc się w jego ra­mio­na wy­star­cza­ją­co moc­no, żeby zo­sta­wić na nich ślad. Mój te­le­fon za­dzwo­nił zno­wu. Szczyt osią­gnę­ło rów­nież moje roz­draż­nie­nie.


  Dan do­szedł chwi­lę póź­niej, z przy­tłu­mio­nym stęk­nię­ciem i pchnię­ciem, po któ­rym fo­tel prze­su­nął się o kil­ka cen­ty­me­trów po błysz­czą­cej drew­nia­nej pod­ło­dze. Za­sty­gli­śmy na­prze­ciw­ko sie­bie, na­sze od­de­chy świ­sta­ły w tym sa­mym przy­spie­szo­nym ryt­mie. Te­le­fon za­dzwo­nił zno­wu. Świst prze­szedł w prze­kleń­stwo.


  – Le­piej od­bio­rę.


  – Się­gniesz? – Dan chwy­cił moje bio­dra. – Przy­trzy­mam cię. Oczy­wi­ście by­ło­by ła­twiej, gdy­bym wsta­ła, ale za­ry­zy­ko­wa­łam po­pis ekwi­li­bry­sty­ki. Wy­gię­łam się do tyłu, za­ha­czy­łam pa­lec o to­reb­kę i trzy­ma­jąc ją na nim, cze­ka­łam, aż Dan mnie pod­nie­sie.


  – Je­steś bar­dzo ela­stycz­na – po­wie­dział Dan. – Wi­dzia­łem w tej książ­ce kil­ka po­zy­cji, w któ­rych by­ła­byś na­praw­dę nie­zła.


  Za­śmia­łam się, choć dzwo­nek te­le­fo­nu przy­pra­wiał mnie o mdło­ści. Je­den dzwo­nek nie był­by ni­czym szcze­gól­nym. Czte­ry ozna­cza­ły, że to moja mat­ka. Wci­snę­łam od­po­wied­nie gu­zi­ki, żeby się po­łą­czyć z pocz­tą gło­so­wą, od­słu­cha­łam wia­do­mość i usu­nę­łam ją. Wszyst­ko ab­so­lut­nie spo­koj­nie. Żad­nych prze­sad­nych re­ak­cji. Ale kie­dy zo­ba­czy­łam, jak Dan pa­trzy na mnie z lek­kim zdzi­wie­niem, wie­dzia­łam, że ten spo­kój jest czy­stym uro­je­niem.


  – Je­steś bla­da jak ścia­na. – Po­tarł moje ra­mio­na. – Co się sta­ło?


  – Mój tata – po­wie­dzia­łam sła­bym gło­sem, zu­peł­nie nie­po­dob­nym do mo­je­go. – Umie­ra.
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  Gdy­bym mia­ła wy­bór, Dan nie po­je­chał­by ze mną. Ale nie za­py­tał mnie o zda­nie i tak umy­ta i ubra­na usia­dłam na sie­dze­niu pa­sa­że­ra w jego sa­mo­cho­dzie. Nie mia­łam na­wet cza­su po­my­śleć, czy tego chcę. To do­brze, że to on pro­wa­dził. Je­stem pew­na, że ja spo­wo­do­wa­ła­bym wy­pa­dek. Nie po­tra­fi­łam na­wet za­piąć pasa. Moje pal­ce były w tam­tej chwi­li zbyt nie­zręcz­ne. Mu­siał mnie przy­piąć sam.


  Do­tar­li­śmy do szpi­ta­la na tyle wcze­śnie, że zdą­ży­łam się jesz­cze z oj­cem po­że­gnać, choć nie­wie­le mia­łam mu do po­wie­dze­nia. Moja mat­ka dziel­nie trzy­ma­ła war­tę przy jego łóż­ku i w żad­nym wy­pad­ku nie za­mie­rza­ła od­dać pa­łecz­ki mar­no­traw­nej cór­ce.


  Zro­bi­łam, co mo­głam. Usia­dłam po dru­giej stro­nie i zła­pa­łam go za rękę. Wy­da­wa­ła się bar­dzo su­cha i łam­li­wa. To był czło­wiek, któ­ry na­uczył mnie czy­tać, któ­ry za­bie­rał mnie ze sobą na ryby i na­uczył mnie za­kła­dać przy­nę­tę na ha­czyk, któ­ry na­uczył mnie gwiz­dać po mę­sku – na dwóch pal­cach. To był czło­wiek, któ­ry pierw­sze­go dnia przed­szko­la od­pro­wa­dził mnie do au­to­bu­su i pła­kał, on za­miast mat­ki.


  Ten czło­wiek był moim oj­cem.


  Umarł, nie wy­gło­siw­szy żad­nej zwa­la­ją­cej z nóg mą­dro­ści. Nie otwo­rzył oczu. Trzy­ma­łam go za rękę i cze­ka­łam na ob­ja­wie­nie. Na coś. Na ja­kiś znak, że wie, że przy nim je­stem. Że mu za­le­ża­ło. Że może było mu przy­kro – albo że nie było. Cze­ka­łam, aż mnie za­uwa­ży, ale on po pro­stu prze­śli­zgnął się na dru­gą stro­nę, nie za­wra­ca­jąc so­bie mną gło­wy. By­łam obu­rzo­na i roz­cza­ro­wa­na i choć prze­peł­niał mnie smu­tek, nie by­łam zdzi­wio­na.


  Moja mat­ka nie za­uwa­ży­ła, że od­szedł, do­pó­ki nie odło­ży­łam jego ręki i nie wsta­łam. Spoj­rza­ła na mnie zwę­żo­ny­mi ocza­mi, z szy­der­czym uśmie­chem, któ­ry zda­wał się mó­wić: tchórz, znów ucie­kasz.


  – Mamo, on umarł. – Za­brzmia­ło to bar­dzo zim­no, choć wca­le tego nie chcia­łam.


  Spoj­rza­ła na nie­go, a po­tem za­czę­ła za­wo­dzić i la­men­to­wać jak mi­tycz­na ban­shee3, któ­ra przy­by­ła za póź­no, żeby ostrzec ży­we­go przed nad­cho­dzą­cą śmier­cią, ale w samą porę, żeby ob­wie­ścić jego zgon.


  3 W mi­to­lo­gii ir­landz­kiej zja­wa w ko­bie­cej po­sta­ci, naj­czę­ściej zwia­stu­ją­ca śmierć w ro­dzi­nie (przyp. tłum.).


  Do po­ko­ju wpa­dły pie­lę­gniar­ki. Zo­sta­łam od­su­nię­ta na bok, zi­gno­ro­wa­na. Za­czę­ły się krzą­tać i przy­go­to­wy­wać. I wła­ści­wie wca­le mnie to wszyst­ko nie ob­cho­dzi­ło. Nie mia­łam tam już nic do ro­bo­ty. Moje ob­ca­sy stu­ka­ły ryt­micz­nie o prze­my­sło­we płyt­ki, któ­ry­mi wy­ło­żo­no ko­ry­tarz. Sły­sza­łam, jak mó­wią do mo­jej mat­ki, żeby się uspo­ko­iła. Sły­sza­łam, jak su­ge­ru­ją, żeby wzię­ła coś na uspo­ko­je­nie. Po chwi­li usły­sza­łam ci­szę, ale by­łam już wte­dy na koń­cu ko­ry­ta­rza, po­py­cha­łam drzwi po­cze­kal­ni. Dan sie­dział na ka­na­pie ko­lo­ru rzy­go­win i po­pi­jał kawę ze sty­ro­pia­no­we­go kub­ka.


  – Elle. – Pod­niósł się. – Jak on się ma?


  – Umarł – po­wie­dzia­łam bez­barw­nym gło­sem. – A moja mat­ka za­cho­wu­je się cho­ler­na zja­wa ob­wiesz­cza­ją­ca śmierć.


  Skrzy­wił się i wy­cią­gnął do mnie ręce. Od­su­nę­łam się.


  – Mu­szę się na­pić.


  Wy­cią­gnął w moją stro­nę kawę, ale po­krę­ci­łam gło­wą. Na­sze spoj­rze­nia się spo­tka­ły i nie wiem, co zo­ba­czył w mo­ich oczach, bo przy­znam, że sama nie pa­mię­tam, co w tam­tej chwi­li czu­łam. Je­śli w ogó­le coś czu­łam. Wy­da­je mi się, że by­łam zła, ale to wspo­mnie­nie jest za­mglo­ne, jak­bym je oglą­da­ła pod wodą.


  – Po dru­giej stro­nie uli­cy jest bar – po­wie­dział.


  – Za­wsze ja­kiś jest, nie? – po­wie­dzia­łam z sar­ka­zmem i po­zwo­li­łam mu się tam za­pro­wa­dzić, tak jak wte­dy, kie­dy się spo­tka­li­śmy pierw­szy raz.


  Uczcze­nie śmier­ci ojca gi­nem z to­ni­kiem, jego ulu­bio­nym drin­kiem, wy­da­wa­ło się rze­czą jak naj­bar­dziej na miej­scu. Jesz­cze ni­g­dy się tak spek­ta­ku­lar­nie nie upi­łam. Za­la­na w tru­pa. Pi­ja­na w sztok. Urżnię­ta. Na­wa­lo­na. Albo, jak lu­bił ma­wiać mój oj­ciec, za­nim al­ko­hol ode­brał mu wszel­ką ocho­tę na kon­wer­sa­cję, bar­dzo sta­ran­nie na­sma­ro­wa­na.


  Pa­mię­tam, jak wcho­dzi­łam do baru, bar­dzo sym­pa­tycz­ne­go ma­łe­go baru Ko­ni­czy­na. Ale nie pa­mię­tam, jak z nie­go wy­cho­dzi­łam. Wy­da­je mi się, że przy­po­mi­nam so­bie bar­dzo dłu­gi spa­cer ciem­ny­mi uli­ca­mi i śpie­wa­nie, ale to mógł być sen. W każ­dym ra­zie ko­lej­na rzecz, jaką so­bie przy­po­mi­nam, tak mniej wię­cej, rzecz ja­sna, to wnę­trze mo­jej musz­li klo­ze­to­wej i pul­so­wa­nie krwi w uszach, kie­dy sta­ra­łam się po­dzwi­gnąć swo­je cia­ło.


  Nie­trud­no so­bie wy­obra­zić, jak ktoś taki jak ja, ktoś, komu trud­no po­czuć się kom­for­to­wo w to­wa­rzy­stwie, gdy do­pi­su­je mu zdro­wie, czu­je się w oto­cze­niu lu­dzi, kie­dy jest cho­ry. To, że sama tę cho­ro­bę na sie­bie spro­wa­dzi­łam, tyl­ko po­tę­go­wa­ło mój wstyd. Wi­łam się pod jego cię­ża­rem jak ro­ba­ki na ha­czy­ku, któ­re uczył mnie za­kła­dać oj­ciec. Bro­dzi­łam w nim. Do­słow­nie nim rzy­ga­łam.


  Dan, któ­ry mógł mnie prze­cież zo­sta­wić w każ­dej chwi­li – nie mia­ła­bym mu tego za złe – był ze mną cały czas. Przy­niósł mi na­pój im­bi­ro­wy i sło­ne kra­ker­sy. Oczy­wi­ście na­tych­miast wszyst­ko zwy­mio­to­wa­łam. Trzy­mał mnie za wło­sy, a po­tem zna­lazł gum­kę i zwią­zał mi je w ku­cyk. Mo­czył i wy­ży­mał zim­ne ręcz­ni­ki, i przy­kła­dał mi je do kar­ku. A głów­nie po pro­stu sie­dział i ma­so­wał mi ple­cy, pod­czas gdy ja chli­pa­łam albo rzy­ga­łam, albo ro­bi­łam jed­no­cze­śnie jed­no i dru­gie.


  Więk­szość lu­dzi są­dzi, że ko­mu­na­ły to sie­ro­ty. Nie, ich mat­ką jest do­świad­cze­nie. To, że przed świ­tem za­wsze jest naj­ciem­niej, zro­zu­mia­łam wła­śnie tej nocy, gdy na klęcz­kach raz po raz opróż­nia­łam żo­łą­dek. Zro­zu­mia­łam, kie­dy stra­ci­łam sa­mo­kon­tro­lę.


  Dan zro­bił mi z ręcz­ni­ka po­dusz­kę i przy­krył mnie prze­ście­ra­dłem. Spa­łam w tym sa­mym ubra­niu, w któ­rym po­szłam do szpi­ta­la. Obu­dzi­łam się z bo­lą­cy­mi mię­śnia­mi, gi­gan­tycz­nym bó­lem gło­wy i wy­wró­co­nym do góry no­ga­mi żo­łąd­kiem, któ­ry na szczę­ście już ni­g­dzie się nie wy­bie­rał. Dan chra­pał obok mnie, gło­wa zwi­sa­ła mu na pier­si.


  Kie­dy usi­ło­wa­łam zmie­nić po­zy­cję, otwo­rzył oczy. – Hej.


  Nie od­po­wie­dzia­łam, ba­łam się otwo­rzyć usta. Ba­łam się zbyt gwał­tow­nie po­ru­szyć. Czu­łam się tak, jak­by za chwi­lę mia­ła mi od­paść gło­wa. Mo­gło to być bło­go­sła­wień­stwem, zwa­żyw­szy na to, jak bar­dzo mnie bo­la­ła.


  Dan po­chy­lił się w moją stro­nę.


  – Jak się czu­jesz?


  Prze­łknę­łam gorz­ki smak rzy­go­win.


  – Jak gów­no.


  Po­pa­trzył na mnie ze współ­czu­ciem.


  – Dużo wy­pi­łaś.


  – No.


  Po­tar­łam rę­ka­mi oczy, przy­cią­gnę­łam ko­la­na do pier­si i opar­łam na nich gło­wę. Płyt­ki uwie­ra­ły mnie w pupę, były zim­ne, ale nie mo­głam się zmo­bi­li­zo­wać, żeby wstać. Wciąż by­łam pie­kiel­nie zmę­czo­na.


  A mój oj­ciec wciąż był mar­twy.


  Cze­ka­łam, aż ogar­nie mnie żal, ale wie­czo­rem ogłu­szy­łam się tak moc­no, że nie bar­dzo mo­głam co­kol­wiek czuć. Dan przy­su­nął się bli­żej i po­gła­skał mnie po ple­cach.


  – Może weź­miesz prysz­nic? Od razu po­czu­jesz się le­piej.


  Pod­nio­słam gło­wę, żeby na nie­go spoj­rzeć.


  – By­łeś ze mną całą noc?


  Uśmiech­nął się i od­gar­nął mi z czo­ła ko­smyk wło­sów. Za­sta­na­wia­łam się, jak mu­sia­łam wy­glą­dać: wło­sy zle­pio­ne po­tem, cie­nie pod ocza­mi, bla­da twarz. Ale on wy­da­wał się w ogó­le nie zwra­cać na to uwa­gi.


  – Oczy­wi­ście, że tak. Nie mo­głem cię zo­sta­wić sa­mej. Mar­twi­łem się o cie­bie.


  Tro­ska, któ­rą wi­dzia­łam w jego oczach, skrę­ci­ła mi żo­łą­dek, ale nie skoń­czy­ło się to ko­lej­nym spo­tka­niem twa­rzą w twarz z ki­blem. Po­ło­żył mi dłoń na po­licz­ku, a po­tem lek­ko ści­snął moje ra­mię i wstał.


  – No chodź, pusz­czę ci wodę.


  Woda była ide­al­na. Ani za go­rą­ca, ani za zim­na. Wsta­łam jak sta­rusz­ka, chwy­ci­łam się brze­gu umy­wal­ki. Ła­zien­ka za­wi­ro­wa­ła wo­kół mnie. Na­tych­miast za­mknę­łam oczy i za­gry­złam zęby, żeby ko­lej­na por­cja wy­mio­cin nie wy­do­sta­ła się na ze­wnątrz. Zgar­bio­na po­szu­ra­łam po płyt­kach w stro­nę prysz­ni­ca. Zła­pał mnie naj­pierw za rękę, po­tem za ra­mię, żeby mi po­móc wejść.


  Już pod prysz­ni­cem zno­wu ze­szłam do par­te­ru. Po­zwo­li­łam, żeby woda z hu­kiem spa­da­ła mi na ple­cy. Po­ło­ży­łam gło­wę na rę­kach, na pod­ło­dze. To była moja ulu­bio­na po­zy­cja, nie­mal pło­do­wa. Woda mnie ota­cza­ła, a ja od­po­czy­wa­łam. Je­śli chcia­łam, mo­głam się po­ło­żyć na ple­cach, z lek­ko ugię­ty­mi no­ga­mi – pod­czas re­mon­tu tro­chę po­więk­szy­łam bro­dzik. Czę­sto uci­na­łam so­bie w tej po­zy­cji drzem­kę. Go­rą­ca woda od­ci­na­ła mnie od świa­ta i wy­obra­ża­łam so­bie, że je­stem bez­piecz­na w ło­nie mat­ki.


  Moż­li­we, że wte­dy też na chwi­lę za­snę­łam. Wciąż by­łam nie­ziem­sko zmę­czo­na, ale grze­chot kó­łek, na któ­rych wi­sia­ła za­sło­na, oznaj­mił mi, że przy­szedł Dan. Sta­nął obok mnie. Nie po­su­nę­łam się ani odro­bi­nę, żeby mu zro­bić miej­sce.


  – Elle, w po­rząd­ku? – Tak.


  – Nie wy­glą­dasz na ko­goś, z kim wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  Od­wró­ci­łam twarz tak, żeby le­cia­ła na nią woda.


  – Wła­śnie umarł mój oj­ciec i za­li­czy­łam nie­zły zjazd al­ko­ho­lo­wy. Jak my­ślisz, jak bar­dzo w po­rząd­ku się czu­ję?


  – No do­bra, co­fam to. To było głu­pie py­ta­nie…


  – No wła­śnie. – Po­wie­dzia­łam tyl­ko tyle, bo nie mia­łam siły na słow­ne po­tycz­ki.


  Się­gnął po żel pod prysz­nic i myj­kę i za­czął mi myć ple­cy. Było mi za do­brze, że­bym mo­gła mu ka­zać prze­stać. Po chwi­li otwo­rzył ko­lej­ną bu­tel­kę i za­czął roz­pro­wa­dzać szam­pon po mo­ich gę­stych wło­sach. To nie mo­gło być ła­twe, szcze­gól­nie że w ogó­le mu nie po­ma­ga­łam. Nie pod­dał się. Spłu­kał cały szam­pon kub­kiem, któ­ry po­sta­wi­łam pod prysz­ni­cem, żeby słu­żył wła­śnie do tego. Po­tem na­ło­żył od­żyw­kę, bar­dzo do­kład­nie, na całe wło­sy, ma­so­wał mi gło­wę moc­ny­mi pal­ca­mi. Wy­ma­so­wał mi też ra­mio­na i ple­cy, a woda mu po­ma­ga­ła, jak­by to był ja­kiś nie­zwy­kle wy­ra­fi­no­wa­ny za­bieg pro­sto z sa­lo­nu pięk­no­ści.


  Kie­dy woda zro­bi­ła się zim­na, było we mnie tyle ener­gii co w szma­cia­nej lal­ce. Dan po­mógł mi wyjść spod prysz­ni­ca i wy­tarł mnie ręcz­ni­kiem tak tro­skli­wie, że znów za­pra­gnę­łam so­bie po­pła­kać. Ale pra­gnie­nie po­zo­sta­ło tyl­ko pra­gnie­niem.


  Opa­tu­lił mnie w szla­frok, wy­su­szył mi wło­sy i za­pro­wa­dził do sy­pial­ni. Uło­żył mnie w czy­stej, świe­żej, cu­dow­nie pach­ną­cej po­ście­li, a po­tem sam się po­ło­żył. Jak tyl­ko moja gło­wa do­tknę­ła po­dusz­ki, po­wie­ki same opa­dły mi na oczy. Jesz­cze przez chwi­lę sły­sza­łam jego od­dech, ale już w na­stęp­nej se­kun­dzie za­pa­dłam w sen.


  Moja mat­ka oczy­wi­ście wszyst­ko za­pla­no­wa­ła. To zna­czy po­grzeb i kon­so­la­cję w domu. Świet­na oka­zja dla mo­jej kró­lo­wej mat­ki ak­tor­ki, żeby ode­grać przed przy­ja­ciół­mi i zna­jo­my­mi ból i żal. Nie mia­łam jej tego za złe. Ni­g­dy nie była ani ide­al­ną żoną, ani do­brą mat­ką, dzie­li­ły nas nie­roz­wią­za­ne pro­ble­my, ale w koń­cu spę­dzi­ła z tym czło­wie­kiem więk­szość ży­cia. To był jej wy­bór. Zo­sta­ła z nim i za­słu­ży­ła na au­re­olę świę­tej mę­czen­ni­cy.


  Cho­ciaż cia­ło mo­je­go ojca było tak na­fa­sze­ro­wa­ne al­ko­ho­lem, że spo­koj­nie za­kon­ser­wo­wał­by je na co naj­mniej rok, mat­ka nie tra­ci­ła cza­su. Nie wi­ni­łam jej za to, że jak naj­szyb­ciej chcia­ła je po­siać do pia­chu. Ro­zu­mia­łam ten po­śpiech, tę po­trze­bę po­zby­cia się naj­gor­sze­go, żeby iść da­lej, żeby ro­bić coś no­we­go. Ro­zu­mia­łam. Sama się tego od niej na­uczy­łam.


  – Kie­dy przy­jeż­dżasz do domu? – dźgnę­ła mnie gło­sem przez te­le­fon.


  – Już ci mó­wi­łam, mamo. Ju­tro rano.


  – Za­bie­rasz ze sobą tego pana?


  Wes­tchnę­łam. Świa­tło ko­lo­ru ma­sła prze­świe­ca­ło przez moje ku­chen­ne okno. Koń­ców­ką ołów­ka kre­śli­łam fi­gu­ry, któ­re ma­lo­wa­ło na sto­le.


  – Nie wiem jesz­cze. Może. Uci­chła na do­bre pół mi­nu­ty.


  – Nie ocze­kuj, że bę­dzie­cie spać ra­zem w two­im po­ko­ju. Nie za­mie­rzam ci po­zwo­lić łaj­da­czyć się w domu tyl­ko dla­te­go, że ta­tuś od­szedł.


  – Po­wie­dzia­łam ci już, że nie zo­sta­ję na noc.


  Usły­sza­łam, jak za­pa­la za­pal­nicz­kę i szyb­ko bie­rze wdech. Wy­obra­zi­łam so­bie, jak za­cią­ga się dy­mem, wy­peł­nia płu­ca, przy­trzy­mu­je go tam przez chwi­lę, a po­tem wy­pusz­cza dwo­ma cien­ki­mi struż­ka­mi przez nos. Siorb­nę­ła coś, pew­nie kawę. Za­mknę­łam oczy w przy­pły­wie na­głe­go smut­ku: ktoś, kogo tak do­brze znam, jest kimś, kto nie­ustan­nie i z pre­me­dy­ta­cją przy­spa­rza mi bólu.


  – Po­grzeb jest o dzie­sią­tej rano. Za­raz po­tem wszy­scy za­czną się scho­dzić do domu. Kie­dy to wszyst­ko się skoń­czy, bę­dzie póź­no, a ty bę­dziesz pi­ja­na.


  – W ta­kim ra­zie do­brze bę­dzie, jak będę mia­ła ze sobą kie­row­cę, praw­da? – Bar­dzo się sta­ra­łam nie do­pu­ścić do tego, żeby jej oskar­że­nia mnie za­bo­la­ły. Z mar­nym skut­kiem. Za­wsze wie­dzia­ła, gdzie wbić mi szpi­lę, że­bym bar­dziej cier­pia­ła.


  – Ach, więc twój przy­ja­ciel nie pije? – Sło­wo przy­ja­ciel wy­po­wie­dzia­ne z taką em­fa­zą za­brzmia­ło ob­raź­li­wie, ale po­sta­no­wi­łam nie od­bie­rać tego w ten spo­sób.


  – Pije. Damy so­bie radę, mamo.


  Po­cią­gnę­ła no­sem. Usły­sza­łam stu­ka­nie jej dłu­gich pa­znok­ci o coś twar­de­go. Pew­nie bęb­ni­ła po swo­im kub­ku do kawy, tym ze zdję­ciem An­drew. Tym ulu­bio­nym.


  – Będę cię po­trze­bo­wać – po­wie­dzia­ła przy­mil­nie po chwi­li za­sta­no­wie­nia. – Będę chcia­ła, że­byś w nie­dzie­lę po­szła ze mną na mszę.


  – Nie cho­dzę na msze, wiesz prze­cież.


  – Nie wy­go­nią cię prze­cież, El­speth – po­wie­dzia­ła ostro. – Może do­brze by ci zro­bi­ło, gdy­byś po­szła do spo­wie­dzi. Oczy­ści­ła się.


  Moje pal­ce stę­ża­ły na te­le­fo­nie.


  – Nie mu­szę wy­zna­wać nie swo­ich grze­chów.


  Za­śmia­ła się. Kie­dy by­łam młod­sza, za­wsze uwa­ża­łam, że śmiech mo­jej mat­ki brzmi jak wietrz­ne dzwon­ki. Pa­trzy­łam na nią jak na kró­lo­wą el­fów, pięk­ną i ide­al­ną, jak na ko­goś, kogo mi­ło­ści ni­g­dy mi się nić uda­ło zdo­być.


  Śmia­ła się tak samo, ale ja od­bie­ra­łam to już ina­czej. Te­raz ten śmiech brzmiał jak skrzy­pie­nie za­rdze­wia­łej me­ta­lo­wej furt­ki, któ­ra upar­cie nie chce się otwo­rzyć na tyle, żeby moż­na było swo­bod­nie przez nią przejść. Ta­kiej, któ­ra ła­pie za ubra­nie i drze je, je­śli ktoś mimo wszyst­ko usi­łu­je się przez nią prze­śli­zgnąć.


  – Przy­ja­dę ju­tro rano – po­wie­dzia­łam. – Spo­tka­my się w ko­ście­le.


  – Przy­naj­mniej mam pew­ność, że masz czar­ną su­kien­kę – od­rze­kła. – I na li­tość bo­ską, zrób so­bie ja­kiś ma­ki­jaż. Obie­caj mi, że nie przy­nie­siesz mi wsty­du.


  – Nie więk­szy, niż sama so­bie przy­no­sisz – od­pła­ci­łam jej pięk­nym za na­dob­ne i z po­czu­ciem winy, ale też nie­ja­ką sa­tys­fak­cją, słu­cha­łam, jak po­cią­ga no­sem.


  Nie po­że­gna­ła się. Nie­spe­cjal­nie się tym prze­ję­łam. Mia­łam w pla­nie ko­lej­ny te­le­fon. Oba­wia­łam się go nie­wie­le mniej niż roz­mo­wy z nią. Wy­krę­ci­łam do­brze zna­ny nu­mer, ale w słu­chaw­ce usły­sza­łam tyl­ko głos Cha­da na­gra­ny na au­to­ma­tycz­ną se­kre­tar­kę. Usły­sza­łam jo­wial­ne po­wi­ta­nie i uśmiech­nę­łam się: – Hej, tu Chad. Prze­stań ma­rzyć o tym, że je­steś mną, i zo­staw wia­do­mość. Na­tych­miast.


  Po sy­gna­le po­wie­dzia­łam: – Chad­die, tu Elle. Tata umarł. Po­grzeb jest w so­bo­tę, ju­tro. Bę­dzie też sty­pa. My­ślę, że po­wi­nie­neś przy­je­chać do domu.


  Oka­za­ło się, że ła­twiej mó­wić do au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki niż bez­po­śred­nio do nie­go. Wia­do­mość o śmier­ci ojca prze­szła mi przez gar­dło tak gład­ko, jak­bym mó­wi­ła o śmier­ci zwie­rzę­cia albo nie­zna­jo­me­go.


  – Mat­ka ocze­ku­je, że pój­dę z nią na cmen­tarz, i pew­nie będę mu­sia­ła pójść. Przy­dał­byś mi się wte­dy, bra­cisz­ku. – Po­czu­łam ści­ska­nie w gar­dle i mu­sia­łam kil­ka razy od­chrząk­nąć, żeby od­zy­skać głos. – Chce, że­bym przy­je­cha­ła do domu i… chy­ba po­ja­dę. My­ślę, że po­win­nam, to zna­czy my­ślę, że mu­szę, że tak na­le­ży po­stą­pić. Ale przy­dał­byś mi się. Wiem, że nie chcesz przy­jeż­dżać do domu, Chad, ale to two­ja ostat­nia szan­sa, żeby mu po­wie­dzieć że­gnaj. Może to­bie też do­brze by to zro­bi­ło.


  Nie wie­dzia­łam, czy jego se­kre­tar­ka ma ja­kiś li­mit, jak dłu­go mogę mó­wić, ale nie sły­sza­łam żad­ne­go sy­gna­łu, że już się nie na­gry­wam.


  – Za­bie­ram ze sobą Dana – po­wie­dzia­łam do słu­chaw­ki. – Je­śli przy­je­dziesz, to chcia­ła­bym, że­byś go po­znał. Za­dzwoń do mnie na ko­mór­kę, ju­tro rano jadę do mamy. Po­grzeb od­bę­dzie się w ko­ście­le Ma­rii Pan­ny, a za­raz po­tem sty­pa w domu. Ko­cham cię. Za­dzwoń.


  Roz­łą­czy­łam się i choć póź­niej te­le­fon dzwo­nił jesz­cze kil­ka razy, nie był to Chad.


  – Nie je­stem ka­to­li­kiem. To ma zna­cze­nie? – Dan wpa­try­wał się we fron­ton ko­ścio­ła z lek­ką oba­wą.


  – Dla mnie pie. – Ode­tchnę­łam głę­bo­ko i ko­lej­ny raz po­pra­wi­łam kla­py czar­ne­go ko­stiu­mu. Nie mu­sia­łam ku­po­wać na tę oka­zję nic szcze­gól­ne­go. Moja sza­fa była wy­peł­nio­na bia­ły­mi i czar­ny­mi ubra­nia­mi. Ale tego aku­rat ko­stiu­mu dość dłu­go nie no­si­łam i zro­bił się tro­chę za luź­ny. Za­le­ża­ło mi na wy­glą­dzie nie dla­te­go, że je­stem próż­na, tyl­ko dla­te­go, że by­łam pew­na, że Kró­lo­wa Smo­czy­ca do­strze­że wszyst­kie pył­ki, nit­ki, bra­ku­ją­ce gu­zi­ki, oczka w poń­czo­chach i zdar­te po­de­szwy bu­tów. Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by mi przy­ło­ży­ła do twa­rzy pa­le­tę z prób­ka­mi ko­lo­rów i oświad­czy­ła sta­now­czo, że od­cień szmin­ki nie pa­su­je do mo­jej kar­na­cji.


  – Wy­glą­dasz do­brze. – Dan po­kle­pał mnie po ra­mie­niu. – Je­steś go­to­wa, żeby wejść?


  – Po­wi­nie­neś so­bie pójść. – Od­wró­ci­łam się do nie­go. Moje pal­ce cały czas zgnia­ta­ły chu­s­tecz­kę w kul­kę, a po­tem po­zwa­la­ły jej swo­bod­nie opaść. – Idź. Nie mu­sisz przez to prze­cho­dzić. To bę­dzie trwa­ło strasz­nie dłu­go i bę­dzie strasz­nie nud­ne.


  Dan zmarsz­czył brwi.


  – Elle, nie mam nic prze­ciw­ko temu, żeby so­bie tu tro­chę po­sie­dzieć. Je­stem tu dla cie­bie.


  Moje pał­ce za­czę­ły się po­ru­szać jesz­cze szyb­ciej. Z nie­po­ko­jem prze­no­si­łam wzrok z nie­go na lu­dzi, któ­rzy po­wo­li za­czy­na­li się scho­dzić.


  – Dan, na­praw­dę to do­ce­niam, ale tak so­bie my­ślę, że może po­win­nam przez to przejść sama. Moja mat­ka…


  – Two­ja mat­ka po­trze­bu­je, że­byś tu była – prze­rwał mi gład­ko, a jego dłoń znów zna­la­zła się na moim ra­mie­niu, a po­tem zsu­nę­ła na dół, żeby chwy­cić moją rękę ra­zem z tą nie­szczę­sną chu­s­tecz­ką. – A ty po­trze­bu­jesz ko­goś, kto by cię wspie­rał. Chcesz, że­bym zo­stał.


  Nie mo­głam temu za­prze­czyć, nie bar­dziej niż temu, że chcia­łam tych wszyst­kich in­nych rze­czy, któ­rych, jak mi udo­wod­nił, chcia­łam. Sku­li­łam się, ra­mio­na opa­dły mi bez­wład­nie, a on mnie tak po pro­stu ob­jął. Bez cie­nia po­żą­da­nia. Miał ra­cję. Po­trze­bo­wa­łam i chcia­łam tego.


  – Go­to­wa? – za­py­tał po chwi­li, z usta­mi w mo­ich wło­sach. – Wy­glą­da na to, że wszy­scy już we­szli.


  Kiw­nę­łam wtu­lo­ną w jego gar­ni­tur gło­wą. Miał na szyi skrom­ny czar­ny kra­wat. Za­tę­sk­ni­łam za pstrą­giem i tan­cer­ka­mi hula. Prze­su­nę­łam mięk­ki ma­te­riał mię­dzy pal­ca­mi, w górę i w dół, i pu­ści­łam go.


  – Je­stem go­to­wa.


  Uniósł pal­cem moją bro­dę.


  – Elle, je­stem tu­taj dla cie­bie, pa­mię­taj. Je­śli bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wać, daj mi znać.


  Znów kiw­nę­łam gło­wą. Emo­cje ode­bra­ły mi głos. Nie by­łam go­to­wa sta­wić im czo­ła. Dan się uśmiech­nął. A ja zro­bi­łam to, co zwy­kle ro­bię, kie­dy on się uśmie­cha: ja też się uśmiech­nę­łam.


  Ko­ściół Ma­rii Pan­ny nie jest duży, ale bar­dzo ład­ny. Był świad­kiem mo­jej pierw­szej ko­mu­nii i bierz­mo­wa­nia. Usły­szał moją pierw­szą spo­wiedź i wszyst­kie ko­lej­ne. Tu, pod ła­god­nym spoj­rze­niem Naj­święt­szej Pan­ny, spę­dzi­łam dzie­ciń­stwo. Kie­dy mi­nę­łam cięż­kie drew­nia­ne drzwi, wi­ta­na za­pa­chem ka­dzi­deł i świę­co­nej wody, prze­nio­słam się w cza­sie.


  Ręka Dana pod­trzy­mu­ją­ca mój ło­kieć kie­ro­wa­ła mną. Za­nu­rzy­łam ko­niusz­ki pal­ców w wo­dzie. Jej dziw­na ole­ista kon­sy­sten­cja za­wsze była dla mnie do­wo­dem na to, że to nie jest zwy­kła woda, że to coś in­ne­go, coś bo­skie­go. Przy­ci­snę­łam mo­kre pal­ce do czo­ła, za­głę­bie­nia u pod­sta­wy szyi, do ra­mion, a po­tem wy­tar­łam je do su­cha.


  Ksiądz McMa­hon za­czął już od­pra­wiać mszę. Gdy Dan i ja szli­śmy głów­ną nawą do pierw­sze­go rzę­du, od­wró­ci­ła się wię­cej niż jed­na gło­wa. Ocze­ki­wa­ła nas tam moja odzia­na na czar­no mat­ka. Może bluź­nier­stwem było wy­obra­ża­nie so­bie, że tak mu­sie­li się czuć Jaś i Mał­go­sia, gdy prze­mie­rza­li las, idąc do domu Baby-Jagi, ale po­my­śla­łam, że sko­ro woda świę­co­na nie za­czę­ła wrzeć, kie­dy umo­czy­łam w niej pal­ce, to Bóg na pew­no mi wy­ba­czy tę nie­win­ną myśl. Zresz­tą – my­śla­łam, przy­klę­ka­jąc i że­gna­jąc się – to nie­tra­fio­na ana­lo­gia. Jaś i Mał­go­sia nie wie­dzie­li, z czym przyj­dzie im się zmie­rzyć. Ja mia­łam cał­kiem nie­złe wy­obra­że­nie o tym, co mnie cze­ka.


  Idą­cy u mo­je­go boku Dan za­wa­hał się. Za­nim się wsu­nął za mną do ław­ki, nie zgiął szyb­ko ko­la­na, nie wy­ko­nał tego ru­chu, któ­ry ka­to­li­cy opa­no­wa­li do per­fek­cji. Usły­sza­łam jak pani Co­oper, są­siad­ka mamy, szep­cze coś do swo­je­go męża w ław­ce za nami, ale nie od­wró­ci­łam się, żeby na nią spoj­rzeć. Pani Co­oper pie­kła mi kie­dyś cia­stecz­ka i uczy­ła mnie szy­deł­ko­wać. Nie wi­dzia­łam jej do­brych dzie­sięć lat.


  Jak tyl­ko usia­dłam, mat­ka wcze­pi­ła się we mnie, jak­by wi­sia­ła nad prze­pa­ścią i jak­bym była je­dy­ną liną, któ­ra może ją ura­to­wać. Czę­sto ją so­bie wy­obra­ża­łam wi­szą­cą nad prze­pa­ścią. Ta iro­nia losu, ta jej na­gła za­leż­ność od mo­jej skrom­nej oso­by spra­wi­ła, że się uśmiech­nę­łam, cał­kiem nie­sto­sow­nie do sy­tu­acji. Szyb­ko ukry­łam uśmiech w chu­s­tecz­ce.


  Mat­ka cał­ko­wi­cie zi­gno­ro­wa­ła Dana. Msza nie była zresz­tą naj­lep­szą oka­zją do do­ko­ny­wa­nia pre­zen­ta­cji. Po raz ko­lej­ny do­zna­łam swo­iste­go unie­sie­nia. Za­po­mnia­łam, jak bar­dzo po­cie­sza­ły mnie kie­dyś te do­brze mi zna­ne sło­wa, że suma pro­mie­ni ko­lo­ro­we­go świa­tła wpa­da­ją­cych przez wi­tra­że za­wsze oka­zy­wa­ła się licz­bą kwa­dra­to­wą. Za­po­mnia­łam o przy­pły­wach i od­pły­wach re­li­gij­nych unie­sień, w któ­rych kie­dyś mo­głam się za­po­mnieć. Po­my­śla­łam, że z mo­jej dzi­siej­szej per­spek­ty­wy to bar­dzo ku­szą­ce. Może i moja gło­wa od­uczy­ła się mo­dlić, ale moje ser­ce nie. Mru­cza­łam sło­wa, li­cząc ko­ra­li­ki ró­żań­ca. Uczy­łam się, że moż­na się mo­dlić, li­cząc, i dla­te­go, kie­dy by­łam mała, by­łam prze­ko­na­na, że wszy­scy cały czas do­ko­nu­ją w my­ślach ob­li­czeń. Zdzi­wi­ło mnie nie­po­mier­nie, że nikt poza mną tak nie robi.


  By­łam świa­do­ma, że Dan jest obok mnie, choć sie­dział ci­cho, nie­wie­le mówi! i nie­wie­le ro­bił. Nie trzy­mał mnie za rękę ani nie się­gał po ksią­żecz­kę do na­bo­żeń­stwa. Ob­ser­wo­wał wszyst­ko z za­in­te­re­so­wa­niem, jak­by ni­g­dy wcze­śniej nie był na mszy. Jego wzrok po­dą­żał za księ­dzem me­an­dru­ją­cym wo­kół oł­ta­rza, zu­peł­nie jak­by oglą­dał nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­cy mecz te­ni­so­wy. Kil­ka mach­nięć ka­dziel­ni­cą i usły­sza­łam przy­tłu­mio­ne kich­nię­cie.


  Spoj­rza­łam na nie­go. Uśmiech­nę­li­śmy się do sie­bie. Po­da­łam mu dłoń z chu­s­tecz­ką. Wziął ją, mimo że moja mat­ka za­czę­ła po­cią­gać no­sem i coś mam­ro­tać, i za­wo­dzić jesz­cze gło­śniej.


  Mój oj­ciec umarł jako pierw­szy z sied­mior­ga ro­dzeń­stwa, więc i za­nim msza się skoń­czy­ła i po­szli­śmy w po­ko­ju Chry­stu­sa, wie­le osób mia­ło o nim dużo do po­wie­dze­nia. Nie mo­głam się wy­mi­gać od przyj­mo­wa­nia kon­do­len­cji przy drzwiach. Mu­sia­łam nie­ustan­nie po­trzą­sać ręką i wy­słu­chi­wać wy­ra­zów współ­czu­cia. Dan stał u mo­je­go boku i dziel­nie wy­mie­niał uści­ski, po­trzą­sał dłoń­mi i wy­mru­ki­wał po­dzię­ko­wa­nia wszyst­kim tym, któ­rzy stwier­dzi­li, że ma pra­wo tam stać. By­łam szczę­śli­wa, że jest obok byt jak boja utrzy­mu­ją­ca mnie na po­wierzch­ni wody, pod któ­rą z ra­do­ścią za­cią­gnę­ła­by mnie moja mat­ka. Przez więk­szość cza­su ukry­wa­ła się za wo­al­ką albo za gi­gan­tycz­ną chu­s­tecz­ką, ale od cza­su do cza­su, w prze­rwach mię­dzy ża­łob­ni­ka­mi, od­wra­ca­ła się i strze­la­ła we mnie ja­dem. Za­wsze do­da­wa­ła do­dat­ko­wą por­cję dla Dana. On albo tego nie za­uwa­żał, albo w ogó­le nie zwra­cał na to uwa­gi.


  Kie­dy ostat­nia oso­ba opu­ści­ła ko­ściół i ru­szy­ła w stro­nę sa­mo­cho­dów, żeby do­łą­czyć do kon­duk­tu ża­łob­ne­go idą­ce­go na cmen­tarz, mia­łam obo­la­łe sto­py, ple­cy i twarz. Twarz, któ­ra do­ko­ny­wa­ła kar­ko­łom­ne­go wy­sił­ku po­łą­cze­nia uśmie­chu z ża­lem. Bo­la­ła mnie też gło­wa. Od na­pię­cia, któ­re po­wsta­wa­ło w mo­jej czasz­ce, pro­mie­nio­wa­ło na szy­ję i koń­czy­ło wę­drów­kę mię­dzy ło­pat­ka­mi.


  – Wy­na­ję­łam dla nas sa­mo­chód – po­wie­dzia­ła sztyw­no, zwra­ca­jąc się do mnie. – Wie­dzia­łam, że nie mogę li­czyć na to, że bę­dziesz pro­wa­dzić.


  – Będę szczę­śli­wy, mo­gąc pani to­wa­rzy­szyć. – To były pierw­sze sło­wa, któ­re Dan skie­ro­wał do mo­jej mat­ki.


  Cała ze­sztyw­nia­łam. Cze­ka­łam, aż od­gry­zie mu gło­wę. Za­po­mnia­łam, że jest kró­lo­wą wie­lu rze­czy, a sztu­ka usy­pia­nia czuj­no­ści ofiar jest tyl­ko jed­ną z nich.


  – Dzię­ku­ję, pa­nie…


  – Ste­wart.


  – Pa­nie Ste­wart – po­wie­dzia­ła, uno­sząc wład­czo pod­bró­dek, żeby po­ka­zać, jak bar­dzo jest znie­sma­czo­na tym, że mu­sia­ła za­py­tać.


  Sa­mo­chód, któ­ry wy­na­ję­ła, był duży, czar­ny i osten­ta­cyj­ny, i choć in­nym ra­zem bym się skrzy­wi­ła, te­raz by­łam jej wdzięcz­na za tę pre­ten­sjo­nal­ność, po­nie­waż ozna­cza­ła dużo miej­sca dla na­szej trój­ki. Spo­koj­nie zmie­ści­ły­by się jesz­cze dwie oso­by… ale ich nie było i nie mo­gło być.


  – Pa­nie Ste­wart – po­wie­dzia­ła moja mat­ka pro­sto z mo­stu. – Jak się panu po­do­ba­ła msza?


  – Była bar­dzo przy­jem­na – od­po­wie­dział dy­plo­ma­tycz­nie.


  – Za­uwa­ży­łam, że się pan nie mo­dlił – cią­gnę­ła. Jęk­nę­łam.


  – Mamo, na mi­łość bo­ską…


  – Będę ci wdzięcz­na – po­wie­dzia­ła ostro, stu­ka­jąc w moje ko­la­no kost­ka­mi dło­ni – je­śli po­wścią­gniesz ję­zyk.


  Nie­zwy­kle cen­na rada w ustach ko­bie­ty, któ­ra swe­go cza­su sta­ła w drzwiach mo­je­go po­ko­ju, na­zy­wa­jąc mnie ze­rem i kur­wą, i któ­rej kłam­li­wy ję­zyk zgni­je i sta­nie się po­żyw­ką dla ro­ba­ków, kie­dy bę­dzie zmie­rza­ła do pie­kła. Spoj­rza­łam na nią ze zło­ścią, ale Dan wy­da­wał się nie­wzru­szo­ny.


  – No cóż, nie je­stem ka­to­li­kiem, więc to by było nie na miej­scu.-Przy­sze­dłem tu­taj, żeby wes­przeć Elle.


  Po­cią­gnę­ła no­sem, opie­ra­jąc się o wy­ście­ła­ne dro­gą skó­rą sie­dze­nie.


  – A kim pan jest? Lu­te­ra­ni­nem? Me­to­dy­stą? Tyl­ko niech mi pan nie mówi, że jest pan ewan­ge­li­kiem.


  – Nie – od­parł Dan z fi­glar­nym uśmie­chem. – Je­stem ży­dem.


  Przy­naj­mniej raz w ży­ciu moja mat­ka wy­da­wa­ła się zbi­ta z pan­ta­ły­ku.


  Na­wet ja by­łam za­sko­czo­na, ale szyb­ko się po­zbie­ra­łam. Spoj­rzał na nas obie z lek­kim roz­ba­wie­niem w lśnią­cych oczach.


  – Ro­zu­miem – opar­ła, choć by­łam pew­na, że nie ro­zu­mie.


  By­łam rów­nież pew­na, że ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tka­ła żyda. By­łam zdzi­wio­na, że nie po­pro­si­ła, żeby roz­dzie­lił wło­sy na gło­wie, żeby mo­gła po­szu­kać ro­gów.


  Dan po­szu­kał wzro­kiem mo­ich oczu i wy­krzy­wił twarz w uśmie­chu. Lek­ko wzru­szył ra­mio­na­mi. Ja też to zro­bi­łam. Moja mat­ka, uci­szo­na jego wy­zna­niem, do koń­ca mil­cza­ła.


  Na cmen­ta­rzu było mniej lu­dzi niż w ko­ście­le. Uzna­łam to za dar od opatrz­no­ści. Mniej rąk do po­trzą­sa­nia. Mniej uści­sków do wy­mie­nie­nia.


  Wy­sie­dli­śmy z dro­gie­go wy­na­ję­te­go sa­mo­cho­du na nie­wiel­kim, po­ro­śnię­tym tra­wą pa­gór­ku. Po­czu­łam, jak żo­łą­dek pod­cho­dzi mi do gar­dła. Tym ra­zem to ja wi­sia­łam nad prze­pa­ścią, a Dan był moją liną. Moja mat­ka, nie­zno­śnie pew­na sie­bie, ma­sze­ro­wa­ła wą­ską żwi­ro­wą alej­ką w stro­nę kupy pia­chu i otwar­te­go gro­bu, któ­ry cze­kał tyl­ko na jej apro­ba­tę, a ja chwy­ci­łam rękę Dana tak moc­no, że moje pa­znok­cie wbi­ły mu się w skó­rę. Kie­dy to zo­ba­czy­łam, mu­sia­łam od­wró­cić gło­wę.


  – Róże – po­wie­dzia­łam przez za­ci­śnię­te zęby. Spoj­rzał na pa­gó­rek i sta­nął mię­dzy mną a ró­ża­mi.


  – Nie wie, że masz na nie aler­gię? Za­po­mnia­łam mu po­wie­dzieć, że w tej kwe­stii go okła­ma­łam. Czym­że jest jed­no tak małe kłam­stwo po­śród wie­lu in­nych? – Wie.


  Po­ło­żył mi ręce na ra­mio­nach, lek­ko je po­ma­so­wał.


  – Więc nie pój­dzie­my tam.


  – Mu­szę tam pójść, to po­grzeb mo­je­go ojca, ona ocze­ku­je, że… – Pa­pla­łam coś bez sen­su, ale nie mo­głam prze­stać.


  Dan mnie uci­szył i prze­stał ma­so­wać. Spoj­rza­łam na nie­go.


  – Nie mu­sisz ro­bić nic, cze­go nie chcesz ro­bić, Elle.


  Z drże­niem wcią­gnę­łam do płuc po­wie­trze. Pro­mie­nie słoń­ca pa­da­ły na jego twarz, uka­zy­wa­ły pie­gi i zmarszcz­ki wo­kół oczu. W ja­snym świe­tle na zie­lo­no­nie­bie­skich tę­czów­kach do­strze­głam zło­te plam­ki.


  – Mo­że­my słu­chać stąd – po­wie­dział. – Nie mu­sisz tam iść, je­śli nie chcesz.


  Miał ra­cję, a co wię­cej – nie za­mie­rzał ustą­pić. Pa­pla­łam coś jesz­cze o obo­wiąz­ku, sza­cun­ku, ho­no­rze i ocze­ki­wa­niach. Wy­słu­chał mnie, ale nie prze­su­nął się, żeby mi po­zwo­lić po­dejść do gro­bu i uczest­ni­czyć w mo­dli­twie. Za­czę­li beze mnie.


  – Nie mu­sisz tam iść – upie­rał się. Po­gła­dził mnie po wło­sach. Wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Nie, nic nie było w po­rząd­ku. Wszyst­ko było nie tak i wie­dzia­łam, że będę mu­sia­ła za­pła­cić za swo­je tchó­rzo­stwo, je­śli nie te­raz, to póź­niej. Za­wsze tak było.


  Moja ro­dzi­na jest duża i ha­ła­śli­wa, nie bra­ku­je jej po­go­dy du­cha i pi­ja­ków. Al­ko­hol to coś, co ją łą­czy naj­moc­niej – jo­wial­nych ir­landz­kich wu­jów i ciot­ki ze stro­ny ojca i sen­ty­men­tal­nych wło­skich krew­nia­ków mo­jej mat­ki. Mam dwie ży­ją­ce bab­cie i dwóch ży­ją­cych dziad­ków, i nie­zli­czo­ną licz­bę cio­tecz­nych i stry­jecz­nych bra­ci, sióstr i ku­zy­nów. Wie­lu z nich się po­że­ni­ło i do­ro­bi­ło pierw­szych dzie­ci. Nie wi­dzia­łam ich od wie­lu lat, choć więk­szość nie wy­pro­wa­dzi­ła się zbyt da­le­ko od domu mo­jej mat­ki. Praw­do­po­dob­nie wi­dy­wa­li ją czę­ściej niż ja, spę­dza­li w tym domu o nie­zmie­nio­nym od lat wy­stro­ju wię­cej cza­su, w to­wa­rzy­stwie mo­je­go sie­dzą­ce­go na uko­cha­nym fo­te­lu ojca.


  Te­raz fo­tel był pu­sty i za­po­mnia­ny i choć w domu było wię­cej lu­dzi niż krze­seł, nikt na nim nie usiadł.


  – Zu­peł­nie jak­by to była ja­kaś świą­ty­nia – mruk­nę­łam, sto­jąc pod ścia­ną. Tak jak prze­wi­dy­wa­ła moja mat­ka, pi­łam, ale wy­pi­łam tyl­ko je­den kie­li­szek wina. Trun­ku, na któ­re­go wi­dok ro­dzi­na mo­je­go ojca by się skrzy­wi­ła, a mat­ki pia­ła z za­chwy­tu. – Ten dom jest ja­kąś cho­ler­ną świą­ty­nią.


  Wszy­scy wi­ta­li Dana z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi. Igno­ro­wa­ła go tyl­ko moja mat­ka, zbyt za­ję­ta od­gry­wa­niem roli bo­le­ją­cej wdo­wy. Po­trzą­sał dłoń­mi i zno­sił do­bro­dusz­ne po­kle­py­wa­nia po że­brach. Roz­no­sił i przy­no­sił star­szym pa­niom drin­ki i ta­le­rze z je­dze­niem. Flir­to­wał tak szar­manc­ko, że wszyst­kie roz­pły­wa­ły się w ochach i achach.


  Oparł się o ścia­nę obok mnie.


  – Two­ja ro­dzi­na wy­da­je się cał­kiem faj­na.


  Przez chwi­lę nie od­po­wia­da­łam. Po­pi­ja­łam ma­ły­mi łycz­ka­mi wino i cze­ka­łam, aż wy­peł­ni mi całe usta. Do­pie­ro wte­dy za­mie­rza­łam je prze­łknąć.


  – Więk­szość ro­dzin się taka wy­da­je, praw­da? Nie bar­dzo wie­dział, co od­po­wie­dzieć. Ro­zej­rzał się.


  Od cza­su gdy tam miesz­ka­łam, mat­ka nie­wie­le zmie­ni­ła. Bzik na punk­cie po­sia­da­nia wszyst­kie­go, co naj­now­sze i naj­lep­sze, ma­ni­fe­sto­wał się tyl­ko w jej wy­glą­dzie. Dom był do­kład­nie taki, jaki za­pa­mię­ta­łam. Wiel­ko­ekra­no­wy te­le­wi­zor, któ­ry przy­tła­czał sa­lon, mu­siał być po­my­słem ojca.


  Moja ku­zyn­ka Ja­net sta­nę­ła przed nami dużo okrą­glej­sza, niż kie­dy ją wi­dzia­łam ostat­nio, ale nie­mow­lę na jej rę­kach było oczy­wi­stym po­wo­dem tego sta­nu. Uśmiech­nę­ła się do Dana, a mnie ob­ję­ła jed­ną ręką. Dru­gą tu­li­ła śpią­ce dziec­ko. Po­dzi­wia­łam ją. Po­my­śla­łam, że mat­ki po pro­stu się uczą, jak ro­bić wszyst­ko, żeby nie bu­dzić dzie­ci.


  – Elle – po­wie­dzia­ła cie­pło. – Do­brze cię wi­dzieć. Co… co u cie­bie?


  – Do­brze. Ty też świet­nie wy­glą­dasz. Gra­tu­la­cje. – Spoj­rza­łam na śpią­ce dziec­ko. – Do­sta­łam za­pro­sze­nie.


  – My­śmy do­sta­li pre­zent – od­par­ła. – Jest ślicz­ny. Sama go zro­bi­łaś?


  Rzu­ci­łam okiem na Dana i za­czer­wie­ni­łam się, bo wy­glą­dał na za­in­te­re­so­wa­ne­go. – Tak.


  – Zro­bi­ła na dru­tach naj­cu­dow­niej­szy ko­cyk, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam – po­wie­dzia­ła do Dana i do­da­ła: – Cześć, je­stem Ja­net.


  Przed­sta­wi­łam ich so­bie szyb­ko.


  – Ro­bi­łam go z wiel­ką ra­do­ścią – po­wie­dzia­łam.


  – Mie­li­śmy na­dzie­ję, że cię zo­ba­czy­my na chrzcie, ale two­ja mat­ka po­wie­dzia­ła, że wy­je­cha­łaś.


  – A… tak. Dużo po­dró­żu­ję. – Ko­lej­ne kłam­stwo. Po­ki­wa­ła gło­wą ze współ­czu­ciem.


  – Wpad­nij do nas kie­dyś, pro­szę, wiesz, gdzie miesz­ka­my. – Spoj­rza­ła przez po­kój na swo­je­go męża, Se­ana. Cho­dzi­łam z nim do szko­ły. – Bar­dzo by­śmy chcie­li, że­byś kie­dyś przy­szła. Ty i Dan – do­da­ła. – Wszy­scy przy­ja­cie­le Elle są na­szy­mi przy­ja­ciół­mi.


  Pięk­no jej słów tkwi­ło w tym, że mó­wi­ła do­kład­nie to, co my­śla­ła. Uści­snę­ła mnie zno­wu, ale tym ra­zem jej śpią­cy anio­łek się obu­dził. Wy­mru­cza­ła coś o kar­mie­niu pier­sią i pie­lu­chach i znik­nę­ła w tłu­mie.


  Po­de­szło do mnie wie­lu człon­ków ro­dzi­ny i wie­lu przy­ja­ciół, żeby mnie uści­skać i po­wie­dzieć, jak się cie­szą, że nie­ocze­ki­wa­nie zja­wi­łam się na po­grze­bie. Ki­wa­łam gło­wą i uśmie­cha­łam się do nich wszyst­kich, bo na­praw­dę było mi miło. To nie była ich wina, że ucie­kłam i że nie chcia­łam ani wra­cać, ani oglą­dać się za sie­bie.


  – Dla­cze­go wszy­scy mó­wią do cie­bie Ella? – spy­tał Dan, kie­dy od­pły­nę­ła ko­lej­na fala krew­nych.


  Trze­ci kie­li­szek wina za­ró­żo­wił mi po­licz­ki, lek­ko za­szu­mia­ło mi w gło­wie, ale tym ra­zem nie za­mie­rza­łam się upi­jać w sztok.


  – Bo tak mam na imię.


  Prze­szko­dzi­ła nam ko­lej­na ku­zyn­ka. Kie­dy już prze­sta­ła przy­po­mi­nać mi o tym, że mia­łam do niej za­dzwo­nić, dał o so­bie znać mój pę­cherz. Mała ła­zien­ka tuż przy kuch­ni była cały czas za­ję­ta. Wła­śnie przed chwi­lą znik­nął w niej wuj Lar­ry.


  Wie­dzia­łam, że nie uda mi się po­cze­kać, aż wyj­dzie. Zo­sta­ła mi ła­zien­ka na pię­trze.


  – Pój­dę z tobą – stwier­dził Dan, kie­dy po­wie­dzia­łam mu, gdzie idę. – Mnie też przy­pi­li­ło.


  Prze­bi­ja­li­śmy się przez tłum, w więk­szo­ści już do­brze pod­chmie­lo­ny gi­nem mo­je­go ojca. Po­sta­wi­łam sto­pę na pierw­szym stop­niu i spoj­rza­łam w górę. Nie by­łam tam od cza­su, kie­dy opu­ści­łam dom, ale moja ręka z ła­two­ścią od­na­la­zła włącz­nik świa­tła, jesz­cze raz udo­wad­nia­jąc, że cia­ło pa­mię­ta to, co umysł za wszel­ką cenę sta­ra się za­po­mnieć.


  Szes­na­ście stop­ni. Li­czy­łam je zbyt wie­le razy, żeby nie pa­mię­tać. To, co kie­dyś było pu­szy­stym bia­łym dy­wa­nem, stra­ci­ło pra­wie całe wło­sie. Scho­dy – gład­kie drew­no z przy­mo­co­wa­nym doń chod­ni­kiem w be­żo­wo-zło­te kwia­ty. Nie moż­na prze­cież cał­kiem sprać krwi z bia­łe­go dy­wa­nu.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­tał Dan. Stał za mną.


  – Tak.


  Zro­bi­łam krok na­przód.


  Wcho­dzi­li­śmy na górę. Ze ścian pa­trzy­ły na nas twa­rze. Moja mat­ka ozdo­bi­ła je zdję­cia­mi w drew­nia­nych, ram­kach. Po­wie­si­ła je w rów­nych od­stę­pach. Jed­no było prze­krzy­wio­ne. Może po­ru­szył je ja­kiś zbłą­ka­ny ło­kieć, kie­dy kil­ka osób mi­ja­ło się na wą­skich, scho­dach. Wy­cią­gnę­łam rękę, żeby je wy­pro­sto­wać. To ty?


  Tak. Mój szczer­ba­ty uśmiech i moje ku­cy­ki. – Tak.


  – By­łaś uro­cza, wiesz?


  Spoj­rza­łam na nie­go spod unie­sio­nej brwi.


  – Ja­sne. Sko­ro lu­bisz dzie­ci, któ­re wy­glą­da­ją jak małe małp­ki, to cze­mu nie.


  – Nie wy­glą­da­łaś jak małp­ka, Elle. – Za­śmiał się. Gdy­bym mo­gła wy­bie­rać, prze­mknę­ła­bym po tych scho­dach jak hu­ra­gan, ale Dan uważ­nie oglą­dał wszyst­kie zdję­cia. Zdję­cia ze szko­ły pod­sta­wo­wej. Zdję­cia mo­ich uśmiech­nię­tych ro­dzi­ców trzy­ma­ją­cych na rę­kach nie­mow­lę, w kosz­mar­nych fry­zu­rach z lat sie­dem­dzie­sią­tych i ciu­chach z po­lie­stru. Zdję­cia z za­wo­dów spor­to­wych. Po­wie­si­ła tyle zdjęć, że wy­da­wa­ło się, że żad­ne­go nie może bra­ko­wać, ale ja wie­dzia­łam, że bra­ku­je. Zdję­ła je wszyst­kie, co do jed­ne­go, te, któ­re przy­po­mi­na­ły jej o tym, że mia­ła dwóch sy­nów, nie jed­ne­go, tego ide­al­ne­go. Było tak, jak­by Chad ni­g­dy nie ist­niał. Moje zdję­cia, mój uśmiech uwzględ­nio­ny za szkłem, były tyl­ko nie­waż­nym do­dat­kiem, nie wy­ra­zem ma­cie­rzyń­skiej dumy.


  Dan był prze­cież by­stry. W cią­gu kil­ku chwil obej­rzał wszyst­kie zdję­cia i zo­rien­to­wał się, że mo­ich jest nie­wie­le, a chłop­ca cała masa. Uważ­ny i sku­pio­ny, ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi pa­trzył na ram­ki wy­peł­nio­ne tym sa­mym uśmie­chem. Tym, któ­ry nie na­le­żał do mnie. Na szczy­cie scho­dów wi­siał ostat­ni ze­staw. Tryp­tyk. Ram­ka z miej­sca­mi na trzy zdję­cia. Na pierw­szym An­drew z wiel­kim uśmie­chem, opa­lo­ną skó­rą i błysz­czą­cy­mi ocza­mi. Dru­gie przed­sta­wia­ło mnie, dziew­czyn­kę z dłu­gi­mi wło­sa­mi i na­kra­pia­ny­mi pie­ga­mi peł­ny­mi po­licz­ka­mi. Bez uśmie­chu. Trze­cie było pu­ste.


  – Elle. – Dan prze­niósł wzrok z tego zdję­cia na inne, tro­chę da­lej. Po­zo­wa­łam na nim ro­ze­śmia­na, z rybą w ręku.


  – To też ty?


  – Tak – po­wie­dzia­łam, nie prze­sta­jąc się wspi­nać o pół pie­tra wy­żej. Zrów­nał się ze mną, pra­wie dep­tał mi po pię­tach. Zła­pał mnie za rękę i od­wró­cił do sie­bie.


  – Co się wte­dy sta­ło?


  – Prze­sta­łam się uśmie­chać – po­wie­dzia­łam. – Ale nikt mnie nie za­py­tał dla­cze­go.


  Sta­li­śmy tak przez jed­ną z tych trwa­ją­cych całe wie­ki chwil. Jego spoj­rze­nie za­snuł smu­tek. Po­ło­ży­łam rękę na gał­ce. Drzwi były tuż za mną. Pchnę­łam je i we­szłam.


  – Chcesz zo­ba­czyć mój daw­ny po­kój? – Za­brzmia­ło to ra­czej jak wy­zwa­nie niż jak za­pro­sze­nie.


  – Pew­nie.


  Wszedł za mną. Jego twarz wy­ra­ża­ła ist­ną eks­plo­zję emo­cji. Roz­glą­dał się po po­ko­ju, któ­ry od dzie­się­ciu lat nic a nic się nie zmie­nił. Zo­ba­czy­łam za­in­te­re­so­wa­nie, po­tem zro­zu­mie­nie i za­kło­po­ta­nie, ale to prze­błysk współ­czu­cia za­mie­nił moje ser­ce w ka­mień.


  – Róże – po­wie­dział.


  – Tak. Róże.


  Spa­łam w po­ko­ju peł­nym róż. Róże na za­sło­nach, na ta­pe­cie, na na­rzu­cie, na po­dusz­kach. Ogrom­ne czer­wo­ne róże, jak z baj­ki, ale na­wet ich kol­ce nie po­tra­fi­ły za­trzy­mać po­two­rów za pro­giem po­ko­ju.


  – Był też dy­wan – po­wie­dzia­łam nie­dba­le, wska­zu­jąc na gołą pod­ło­gę.


  – Po­pla­mił się i pew­nie go wy­rzu­ci­ła.


  – Elle…


  – Mo­żesz mó­wić do mnie Ella. – Mój głos brzmiał tak, jak­by ka­mień zgrzy­tał o szkło. Wy­star­czy­ło za moc­no na­ci­snąć, żeby je roz­trza­skać na drob­ne ka­wał­ki. – Wszy­scy tak do mnie mó­wią. Tak albo El­speth. To moje praw­dzi­we imię.


  – Ład­ne – po­wie­dział, pod­cho­dząc bli­żej, jak gdy­by chciał mnie przy­tu­lić, ale od­su­nę­łam się. – Będę do cie­bie mó­wił tak, jak ze­chcesz.


  Ro­zej­rzał się po po­ko­ju. Obej­rzał ko­lek­cję la­lek i koni. Sie­dzia­ły wy­so­ko na pół­kach, ale nie były za­ku­rzo­ne. I moje biur­ko. I sza­fę, w któ­rej pew­nie jesz­cze te­raz, gdy­by tyl­ko otwo­rzył drzwi, zna­la­zł­by moje ba­let­ki i ko­ron ę.


  Nie otwo­rzył.


  – Co się z nim sta­ło? Z tym chłop­cem ze zdjęć?


  My­ślę, że już wie­dział, ale chy­ba chciał to usły­szeć ode mnie. Może miał na­dzie­ję, że praw­da oka­że się inna. Może chciał, że­bym skła­ma­ła. I może po­win­nam była to zro­bić, ale by­łam już zmę­czo­na kłam­stwa­mi. Zmę­czo­na nie­ustan­nym ukry­wa­niem się za ścia­ną z kol­ców.


  – Po­wie­dzia­łam ci już, co się z nim sta­ło – od­par­łam pła­skim i da­le­kim gło­sem. – Pod­ciął so­bie żyły i wy­krwa­wił się na śmierć, a ja sta­łam w drzwiach i pa­trzy­łam na to. Ten chło­piec nie żyje.
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  Nie cze­ka­łam na to, co po­wie, bo wła­śnie wte­dy mój pę­cherz przy­po­mniał o so­bie. Mia­łam wra­że­nie, że za chwi­lę pęk­nie. Chcia­ło mi się też rzy­gać, więc śmi­gnę­łam koło nie­go i za­mknę­łam się w ła­zien­ce. Si­ka­łam i si­ka­łam, a żeby nie zwy­mio­to­wać, po­wta­rza­łam ta­blicz­kę mno­że­nia. Kie­dyś ła­zien­ka była bia­ła, ale naj­wy­raź­niej krwi nie da się zmyć rów­nież z ręcz­ni­ków i za­słon. Moja mat­ka zmie­ni­ła ko­lor na głę­bo­ki gra­nat. Do­dat­ki były żół­te. Fioł­ki tań­czą­ce na bia­łych ścia­nach za­stą­pi­ła ta­pe­ta w jach­ty. Do­tknę­łam tych ma­łych we­so­łych łó­dek. Czy gdy­bym je zdar­ła, zna­la­zła­bym jesz­cze pod spodem krew? Czy może wszyst­ko naj­pierw wy­bie­li­ła?


  – Elle?


  Gał­ka za­zgrzy­ta­ła.


  – Wpuść mnie, pro­szę. Wzię­łam głę­bo­ki od­dech.


  – Dan, pro­szę, idź so­bie.


  Ci­sza. Nie­śpiesz­nie umy­łam ręce. Do­kład­nie wy­szo­ro­wa­łam i opłu­ka­łam każ­dy pa­lec. Po­de­szłam do drzwi.


  – Dan? – Wie­dzia­łam, że wciąż tam jest, ale i tak za­py­ta­łam. Nie zła­pał za gał­kę. Wy­obra­ża­łam so­bie, jak stoi za drzwia­mi, i po­ło­ży­łam pła­ską dłoń na drew­nie, jak­bym chcia­ła go przez nie do­tknąć. Przy­ło­ży­łam do drzwi gło­wę. Oczy mia­łam za­mknię­te.


  – Wciąż tli je­stem.


  Mu­sia­łam prze­łknąć śli­nę, żeby mi się uda­ło po­wie­dzieć coś tak, by w moim gło­sie nie było sły­chać drże­nia.


  – Chcia­ła­bym, że­byś so­bie po­szedł.


  – Och, Elle.


  Nie za­py­tał dla­cze­go.


  Nie chcia­łam mu tego po­wie­dzieć? Bo co mo­głam mu po­wie­dzieć? Że wstyd ła­twiej zno­sić sa­me­mu? Ze pa­trze­nie mu w twarz i świa­do­mość, że wie, jest dla mnie zbyt du­żym ob­cią­że­niem, zwłasz­cza te­raz, gdy umarł mój oj­ciec?


  – Nie chcesz, że­bym cię zo­sta­wił. – Pew­ność w jego gło­sie była tym, co mo­gło mnie prze­ko­nać, gdy­bym tyl­ko się jej pod­da­ła.


  – Tym ra­zem to nie za­dzia­ła. Chcę, że­byś po­szedł. Po­trze­bu­ję tego.


  Usły­sza­łam za drzwia­mi ci­che szu­ra­nie i wy­obra­zi­łam so­bie, że stoi tak samo jak ja, z gło­wą przy­ci­śnię­tą do drew­na.


  – Nie chcę iść, Elle. Może jed­nak mnie wpu­ścisz? Nie mu­si­my roz­ma­wiać o tym, o czym nie chcesz roz­ma­wiać.


  – Nie! – Mój krzyk od­bił się echem od ścian ła­zien­ki i wró­cił do mo­ich uszu wzmoc­nio­ną falą. – Mó­wię se­rio. Chcę, że­byś so­bie po­szedł! Mu­szę te­raz być sama!


  – Nie mu­sisz być sama – po­wie­dział ci­cho.


  – Ale chcę – od­po­wie­dzia­łam.


  Na to nie od­po­wie­dział. Cze­ka­łam i w koń­cu usły­sza­łam od­da­la­ją­ce się kro­ki i co­raz cich­sze po­brzę­ki­wa­nie klu­czy­ków. W koń­cu usły­sza­łam ci­szę. Kie­dy wy­szłam z ła­zien­ki, więk­szość lu­dzi już so­bie po­szła. Zo­sta­ły po nich tyl­ko reszt­ki za­pie­ka­nek i ciast, któ­re mia­łam wło­żyć do po­jem­ni­ków i za­mro­zić.


  W domu zo­sta­ła tyl­ko pani Co­oper. Za­sta­łam ją kuch­ni. Wsta­wia­ła wodę na her­ba­tę i wią­za­ła so­bie far­tuch w ta­lii. Od­wró­ci­ła się, kie­dy we­szłam. Jej uśmiech miał mnie roz­grzać, ale nie roz­mro­ził lodu, któ­ry za­gnieź­dził się w mo­jej pier­si.


  – Po­ło­ży­łam two­ją mat­kę do łóż­ka. Da­łam jej ta­blet­kę prze­ciw­bó­lo­wą. Bie­dac­two. Niech od­po­czy­wa, a ja tym­cza­sem za­cznę zmy­wać.


  – Nie musi pani tego ro­bić, pani Co­oper.


  – Ależ ko­cha­nie, to ża­den pro­blem, na­praw­dę. Od cze­go są są­sie­dzi, jak nie od tego, żeby so­bie po­ma­gać w po­trze­bie? – Uśmiech­nę­ła się i się­gnę­ła po bu­tel­kę pły­nu do my­cia na­czyń.


  Na­chy­li­łam się, żeby po­szu­kać ele­ganc­kie­go sto­su pu­de­łek po ma­śle, któ­rych moja mat­ka uży­wa­ła jako po­jem­ni­ków na róż­ne rze­czy, ale za­miast nich w kre­den­sie zna­la­złam ze­staw spe­cjal­nych pla­sti­ko­wych pu­de­łek z po­kryw­ka­mi. Wy­da­łam zdu­szo­ny okrzyk zdzi­wie­nia. Zwró­ci­łam tym uwa­gę pani Co­oper.


  – Niech Bóg ma ją w opie­ce, two­ją mat­kę zna­czy – po­wie­dzia­ła, chi­cho­cząc. – Zor­ga­ni­zo­wa­ła jed­no z tych przy­jęć, wiesz? I osza­la­ła. Na­praw­dę po­szła na ca­łość. Prze­cież ni­g­dy nie uży­je wię­cej niż kil­ku na­raz, szcze­gól­nie te­raz, kie­dy zo­sta­ła sama, ale no cóż, te­raz się chy­ba przy­da­dzą, praw­da? – Wska­za­ła na stół ugi­na­ją­cy się pod cię­ża­rem przy­nie­sio­nych po­traw: ziem­nia­cza­nych sa­ła­tek, klop­si­ków, pie­ro­gów po­la­nych ma­słem i mar­chew­ko­wych ciast. – Lu­dzie byli tacy hoj­ni. Spójrz, ile tego jest.


  – Po­win­na pani coś wziąć – po­wie­dzia­łam. – Może pan Co­oper miał­by na coś ocho­tę.


  – Dzię­ku­ję, skar­bie.


  Pani Co­oper za­czę­ła zmy­wać, a ja pa­ko­wać je­dze­nie. Roz­sma­ro­wa­łam na pła­sko górę sa­łat­ki z tuń­czy­ka, a po­tem przy­kry­łam po­jem­nik po­kryw­ką.


  – Gdzie się po­dział ten mło­dy męż­czy­zna, któ­ry ci to­wa­rzy­szył?


  – Mu­siał już iść.


  Dan so­bie po­szedł, tak jak pro­si­łam. Dał mi to, cze­go chcia­łam, jak za­wsze.


  – Wy­glą­dał na sym­pa­tycz­ne­go. – Spoj­rza­ła na mnie z uko­sa. – Two­jej mat­ce też się chy­ba po­do­bał.


  Ze zdzi­wie­niem pod­nio­słam wzrok.


  – Na­praw­dę?


  – O tak. – Uśmiech­nę­ła się. – Two­ja mat­ka jest z cie­bie bar­dzo dum­na. Wciąż o to­bie mówi. O tym, jak świet­nie ci idzie w pra­cy, jak awan­su­jesz. Jak sama, bez ni­czy­jej po­mo­cy, wy­re­mon­to­wa­łaś swo­je miesz­ka­nie. Tak. Wy­da­je mi się, że ten mło­dy męż­czy­zna zro­bił na niej bar­dzo do­bre wra­że­nie. Po­wie­dzia­ła, że ma do­brą pra­cę i że wy­da­je się bar­dzo do­brze wy­cho­wa­ny.


  To nie było po­dob­ne do mo­jej mat­ki, ale nie chcia­łam dys­ku­to­wać z pa­nią Co­oper. Sku­pi­łam się na na­peł­nia­niu po­jem­ni­ków i usta­wia­niu ich na sto­le. Póź­niej za­mie­rza­łam je za­nieść do piw­ni­cy, do za­mra­żar­ki.


  – Do­brze cię znów wi­dzieć, Ella. Tyle cza­su mi­nę­ło. Przy­kro mi tyl­ko, że spo­ty­ka­my się przy tak smut­nej oka­zji. Bra­ku­je nam tu cie­bie, Fre­do­wi i mnie.


  Ster­ta opa­ko­wań przede mną była dwa razy więk­sza, po­tem trzy razy. Za­mru­ga­łam ocza­mi, żeby ode­gnać łzy.


  – Miło mi to sły­szeć, pani Co­oper.


  – Ella – po­wie­dzia­ła de­li­kat­nie, ale nie od­wró­ci­łam się. – Bar­dzo nam wszyst­kim przy­kro z po­wo­du tego, co się sta­ło.


  – Moż­na po­wie­dzieć, że mój oj­ciec sam się wpę­dził do gro­bu – od­par­łam. – Wiem, że to, co mó­wię, może się wy­da­wać okrut­ne, ale prze­cież pani wie, jaka jest praw­da.


  – Nie mia­łam na my­śli two­je­go taty – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, któ­ra dała mi pierw­sze­go Ma­łe­go Księ­cia. – Tyl­ko An­drew.


  Cza­sem, kie­dy coś się roz­pa­da, moż­na to zwią­zać sznur­kiem, skle­ić kle­jem albo ta­śmą. A cza­sem nic nie moż­na po­ra­dzić i roz­pa­da się na ty­siąc ma­łych ka­wa­łecz­ków. Roz­sy­pu­ją się do­oko­ła cie­bie i choć my­ślisz, że póź­niej je wszyst­kie znaj­dziesz, oka­zu­je się, że je­den czy dwa zgi­nę­ły na za­wsze.


  Roz­pa­dłam się. Za­ła­ma­łam się. Roz­trza­ska­łam się jak krysz­ta­ło­wy wa­zon upusz­czo­ny na be­to­no­wą pod­ło­gę. Ka­wał­ki mnie po­spa­da­ły z trza­skiem. Nie­któ­rych z chę­cią się po­zby­łam. Nie­któ­rych już ni­g­dy nie chcia­łam wi­dzieć. Za­czę­łam szlo­chać, a pani Co­oper ma­so­wa­ła mi ple­cy i po­zwa­la­ła mi pła­kać.


  Świat łez jest taki ta­jem­ni­czy. Tak mówi nar­ra­tor w Ma­łym Księ­ciu, po tym jak Mały Ksią­żę po raz pierw­szy roz­ma­wia z nim o po­waż­nych spra­wach. I ma ra­cję. Świat mo­ich łez był dla mnie ta­jem­ni­cą przez wie­le lat.


  – To nie była two­ja wina. – Pani Co­oper po­cie­sza­ła mnie, gła­dząc mnie po wło­sach, tak samo jak wte­dy kie­dy jako mała dziew­czyn­ka przy­bie­głam do jej kuch­ni po cia­stecz­ko, po­tknę­łam się i za­dra­pa­łam so­bie ko­la­no. – Żad­na z tych rze­czy nie była two­ją winą. Więc prze­stań się ob­wi­niać, ko­cha­nie.


  – I co mi przyj­dzie z tego, że prze­sta­nę się ob­wi­niać – szlo­cha­łam. – Sko­ro ona nie prze­sta­nie.


  Na to pani Co­oper nie mia­ła go­to­wej od­po­wie­dzi.


  Dan zdą­żył zo­sta­wić dzie­sięć wia­do­mo­ści, za­nim w koń­cu od­dzwo­ni­łam. Wiem, ile razy pod­no­si­łam słu­chaw­kę, żeby wy­krę­cić jego nu­mer, ale za bar­dzo mi głu­pio, żeby się do tego przy­znać. Po pro­stu nie mo­głam się zmu­sić. Ła­two było pani Co­oper po­wie­dzieć, że­bym się nie ob­wi­nia­ła. Nie po­tra­fi­łam tego zro­bić, tak samo jak nie po­tra­fi­łam spoj­rzeć mu w twarz. Nie chcia­łam zo­ba­czyć w jego oczach cze­goś, cze­go wcze­śniej w nich nie było.


  – Nie mogę się już z tobą spo­ty­kać – po­wie­dzia­łam, gdy w koń­cu wy­stu­ka­łam nu­mer i cze­ka­łam na li­nii na tyle dłu­go, żeby zdą­żył ode­brać.


  – Przy­kro mi. Po pro­stu nie mogę. My. Nas nie ma. Nas nie może być, Dan.


  Usły­sza­łam jego od­dech, tym ra­zem ze znacz­nie więk­szej od­le­gło­ści, nie zza drew­nia­nych drzwi ła­zien­ki.


  – Nie wiem, co chcesz, że­bym po­wie­dział.


  – Chcę, że­byś po­wie­dział do­brze.


  Jego głos tro­chę stward­niał.


  – Nie po­wiem tak, bo nie jest do­brze. Je­śli chcesz ze mną ze­rwać, Elle, to zrób to. Ale nie za­mie­rzam ci tego uła­twiać.


  – Nie pro­szę cię, że­byś mi to uła­twiał! – wy­plu­wa­łam po ko­lei sło­wa.


  – Ależ wła­śnie to ro­bisz.


  – No to zrób to.


  – Nie – po­wie­dział w koń­cu po dłu­giej prze­rwie. – Nie mogę, Elle. Chciał­bym móc, ale nie mogę.


  Usia­dłam na pod­ło­dze, bo krze­sło było za da­le­ko, a ja nie mia­łam siły się ru­szyć.


  – Przy­kro mi, Dan.


  – Taa… – po­wie­dział, jak­by mi nie wie­rzył. – Mnie też.


  Chcia­łam się roz­łą­czyć, ale nie mo­głam się do tego zmu­sić.


  – Do wi­dze­nia, Dan.


  – Nie mu­sisz być sama – po­wie­dział. – Wiem, że my­ślisz, że tak musi być, ale to nie­praw­da. Kie­dy zmie­nisz zda­nie, za­dzwoń do mnie.


  – Nie zmie­nię zda­nia.


  – Chcesz zmie­nić zda­nie, Elle – po­wie­dział na ko­niec.


  Nie mo­głam temu za­prze­czyć, więc się roz­łą­czy­łam. Po­zwo­li­łam mu odejść. Po­zwo­li­łam mu znik­nąć. Prze­ko­na­łam się, że tak bę­dzie le­piej… po­że­gnać się z tym, za­nim się w ogó­le za­czę­ło. W moim smut­ku nie było miej­sca na nic wię­cej.


  Dni pły­nę­ły swo­im zwy­kłym try­bem. Cho­dzi­łam do pra­cy, po­nie­waż mo­głam i dla­te­go, że co­dzien­ne obo­wiąz­ki po­ma­ga­ły mi nie my­śleć o ojcu, Da­nie, mat­ce i obu bra­ciach. Tym mar­twym i tym ży­wym, choć na dru­gim koń­cu kra­ju. Chad wciąż nie dał zna­ku ży­cia, a ja prze­sta­łam się do nie­go do­bi­jać.


  Z po­cząt­ku nie wy­glą­da­ło na to, żeby to był do­bry czas w moim ży­ciu, ale in­tro­spek­cja i sa­mot­ność, któ­rej nikt nie za­kłó­cał, oka­za­ła się naj­lep­szym, co mo­głam wy­brać. Już nie pró­bo­wa­łam za­po­mnieć o tym, co się sta­ło w na­szym domu. Za­czę­łam pró­bo­wać po­zwa­lać temu odejść. Trze­ba przy­znać, że w ogó­le nie mia­łam wpra­wy. Lata spę­dzo­ne w men­tal­nym ukry­ciu zro­bi­ły swo­je i moje se­kre­ty sta­ły się moją dru­gą skó­rą. W koń­cu by­łam go­to­wa ją zrzu­cić.


  Lato do­bie­gło koń­ca, za­czę­ła się je­sień i se­zon na jabł­ka. Wy­bra­łam się na targ na Bro­ad Stre­et, żeby kil­ka upo­lo­wać. Kie­dy się po­chy­la­łam nad ko­sza­mi owo­ców z sa­dów w po­bli­żu mia­sta, usły­sza­łam zna­jo­my głos. Ka­zał mi się na­tych­miast od­wró­cić.


  – Elle?


  Mój uśmiech był go­tów na­tych­miast znik­nąć, ale silą woli zmu­si­łam go, żeby zo­stał.


  – Mat­thew.


  Wciąż był wy­so­ki i przy­stoj­ny. Srebr­ne nit­ki zna­czy­ły te­raz jego skro­nie, a kie­dy się uśmie­chał, wy­raź­nie było wi­dać zmarszcz­ki wo­kół oczu i na czo­le.


  – Cześć – po­wie­dział, jak­by­śmy się wi­dzie­li wczo­raj. Zro­bił krok w przód. Co so­bie wy­obra­żał? Że niby mnie przy­tu­li?


  Od­su­nę­łam się. Tro­chę się za­wa­hał, a ja­śnie­ją­cy do tej pory uśmiech zbladł. Wło­żył ręce do kie­sze­ni.


  – Cześć – od­po­wie­dzia­łam ostroż­nie.


  – Elle. – Wes­tchnął. – Do­brze cię wi­dzieć. Nie­zau­wa­żal­nym ru­chem unio­słam bro­dę.


  – Dzię­ki.


  – Wy­glą­dasz… świet­nie.


  Nie wi­dzia­łam go po­nad osiem lat.


  – Wiesz, jak mó­wią. Naj­lep­szą ze­mstą jest świet­ny wy­gląd, praw­da?


  Zmarsz­czył brwi. Ni­g­dy nie ro­zu­miał mo­je­go po­czu­cia hu­mo­ru.


  Za­po­mnia­łam, jak się z tego po­wo­du dą­sał.


  – Elle.


  Po­trzą­snę­łam gło­wą i odło­ży­łam jabł­ka, któ­re mia­łam w ręce. Stra­ci­łam na nie ocho­tę.


  – Prze­pra­szam, Mat­thew, mi­nę­ło dużo cza­su. Ty też wy­glą­dasz bar­dzo do­brze. – Pa­trzy­li­śmy na sie­bie dłuż­szą chwi­lę, a obok nas prze­cho­dzi­li sta­li by­wal­cy tar­gu.


  – Wy­pi­jesz ze mną kawę? – spy­tał. Nie mo­głam prze­cież po­wie­dzieć nie. Po­zwo­li­łam mu więc ku­pić so­bie kawę. Roz­grza­ła mi pal­ce. Usia­dłam na­prze­ciw­ko nie­go przy jed­nym z tych nie­wiel­kich sto­li­ków w Gre­en Bean, ma­łej ka­wia­ren­ce na koń­cu uli­cy. Roz­ma­wia­li­śmy o pra­cy i o wspól­nych przy­ja­cio­łach, któ­rych on wi­dy­wał, a ja nie. Opo­wie­dział mi o swo­jej żo­nie, o dzie­ciach, o swo­im ży­ciu, któ­re­go tro­chę mu po­zaz­dro­ści­łam, mimo że rola mamy od­wo­żą­cej dzie­ci na lek­cje pił­ki noż­nej nie bar­dzo mnie krę­ci­ła.


  – A ty? Jak ty się masz? – Się­gnął po moją dłoń. Prze­krę­ci­łam ją tak, że to ja trzy­ma­łam jego rękę, i spoj­rza­łam mu w oczy, w te oczy, któ­re kie­dyś ko­cha­łam tak bar­dzo, że by­łam prze­ko­na­na, że umrę, je­śli nie będą na mnie co­dzien­nie pa­trzeć.


  – Je­steś szczę­śli­wa?


  – Py­tasz, bp po­czu­jesz się le­piej, je­śli po­wiem, że tak?


  – Tak. Chciał­bym usły­szeć, że je­steś szczę­śli­wa. Uśmiech­nę­łam się. Pa­trzył na mnie wy­cze­ku­ją­co. Wzru­szy­łam lek­ko ra­mio­na­mi.


  – Nie po­wiesz mi na­wet, że je­steś szczę­śli­wa – po­wie­dział w koń­cu zre­zy­gno­wa­ny i za­brał rękę. – Słu­chaj, prze­pra­szam cię, w po­rząd­ku? Prze­pra­szam cię za wszyst­ko, co po­wie­dzia­łem i zro­bi­łem. By­łem mło­dy. Wszy­scy na moim miej­scu zro­bi­li­by tak samo. Okła­ma­łaś mnie. Nie by­łaś ze mną szcze­ra. Co mia­łem po­my­śleć?


  Znów się uśmiech­nę­łam.


  – Elle, prze­pra­szam cię. Na­praw­dę cię prze­pra­szam.


  – Nie mu­sisz mnie prze­pra­szać – od­par­łam. – To było daw­no temu i nie ma już żad­ne­go zna­cze­nia.


  – Je­steś taka pięk­na – do­dał przy­ci­szo­nym gło­sem. – Chciał­bym…


  – No, cze­go byś chciał? – W tym py­ta­niu nie było cie­ka­wo­ści, tyl­ko go­rycz.


  – Chcia­ła­byś gdzieś pójść?


  Ze zdu­mie­nia aż otwo­rzy­łam usta, ale nie mo­głam nic po­wie­dzieć.


  – Masz na my­śli mo­tel czy coś ta­kie­go? Wy­glą­dał na nie­szczę­śli­we­go i win­ne­go, ale też na­pa­lo­ne­go. Kciu­kiem le­wej dło­ni krę­cił na pal­cu ob­rącz­kę. – Tak.


  Jesz­cze kil­ka mie­się­cy temu może po­wie­dzia­ła­bym tak. Te­raz wsta­łam bez żad­nych wąt­pli­wo­ści.


  – Nie.


  Wstał ra­zem ze mną.


  – Prze­pra­szam. Za­ci­snę­łam pię­ści.


  – Oskar­ży­łeś mnie o zdra­dę. Po­wie­dzia­łeś, że nie­wier­ność jest naj­gor­sza ze wszyst­kie­go, że ktoś, kto się jej do­pusz­cza, jest men­dą. A te­raz? Co byś po­wie­dział żo­nie?


  Wy­glą­dał na moc­no za­kło­po­ta­ne­go. Zro­zu­mia­łam, że to nie była tyl­ko kwe­stia li­stów, któ­re zna­lazł. Wie­dział też, od kogo je do­sta­łam, i wła­śnie to przy­pie­czę­to­wa­ło ko­niec na­sze­go związ­ku. Wy­szłam z ka­wiar­ni. By­łam wście­kła. Do­go­nił mnie już na uli­cy. Zła­pał mnie za ło­kieć tak moc­no, że by­łam pew­na, że będę mia­ła si­nia­ka.


  – Chcę ci tyl­ko po­wie­dzieć, że zro­bi­łem źle!


  – Po­wie­dzia­łeś, że mnie ko­chasz, ale wiesz co, Mat­thew, sły­sza­łam lep­sze tek­sty od gor­szych męż­czyzn, a gdy­byś mnie ko­chał, to­byś mnie tak nie zo­sta­wił.


  Gry­mas wy­krzy­wił usta, któ­re kie­dyś ca­ło­wa­ły mnie całą.


  – Po­win­naś była po­wie­dzieć mi praw­dę. Za­śmia­łam się gorz­ko.


  – Po­wie­dzia­łam ci praw­dę, a ty mnie od­trą­ci­łeś. – Wciąż mia­łam przed ocza­mi wy­raz jego twa­rzy. Jak żywy. Obrzy­dze­nie. Spo­sób, w jaki się cof­nął, a po­tem już ni­g­dy mnie nie po­ca­ło­wał.


  – To nie była moja wina – po­wie­dzia­łam. – Nie po­zwo­li­łam mu tego so­bie ro­bić, Mat­thew, on to po pro­stu zro­bił. Nie pro­si­łam go, żeby na­pi­sał do mnie te li­sty. On je po pro­stu na­pi­sał.


  Nic nie po­wie­dział. Wy­rwa­łam ra­mię z jego uści­sku.


  – Nie po­zwo­li­łam swo­je­mu bra­tu ro­bić tego, co mi ro­bił – po­wie­dzia­łam z sa­tys­fak­cją. Ob­ser­wo­wa­łam, jak się krzy­wi. – On to po pro­stu ro­bił. I li­czy­łam na to, że ty bę­dziesz mnie ko­chał mimo wszyst­ko. Ale nie ko­cha­łeś. Więc za­sta­nów się, Mat­thew, kto tak na­praw­dę mnie wy­dy­mał.


  Od­wró­ci­łam się i po­szłam. Zbie­ra­ło mi się na wy­mio­ty. Nie od­wró­ci­łam się, kie­dy mnie za­wo­łał.


  – Świet­na lo­ka­li­za­cja, Bob.


  Ro­zej­rza­łam się po cen­trum han­dlo­wym. Ro­iło się od ro­dzin uczest­ni­czą­cych w fe­sti­wa­lu.


  Bob uśmiech­nął się do mnie.


  – Tak, to praw­da. Bę­dzie­my mie­li duży ruch. Fir­ma Tri­ple Smith and Brown nie mu­sia­ła uczest­ni­czyć w ta­kich przed­się­wzię­ciach. Mie­li­śmy wy­star­cza­ją­co dużo zle­ceń i nie mu­sie­li­śmy szu­kać no­wych klien­tów Ale po­do­ba­ło mi się to, że naj­star­si Smi­tho­wie po­zwa­la­li nam w tym uczest­ni­czyć. Do­brze było być czę­ścią or­ga­ni­za­cji, któ­ra nie tyl­ko trosz­czy­ła się o swo­ich pra­cow­ni­ków, ale też o spo­łecz­ność, w któ­rej funk­cjo­no­wa­ła.


  Nie­wie­le mia­łam w ży­ciu kon­tak­tów z dzieć­mi. Nie mam bra­ta­nic ani bra­tan­ków i choć moi ku­zy­ni po­wo­li za­czy­na­ją mieć dzie­ci, moje do­świad­cze­nie ogra­ni­cza się do ci­che­go po­dzi­wu z pew­ne­go od­da­le­nia. Ni­g­dy nie wiem, jak mam się do nich zwra­cać. Nie­na­wi­dzę tej przy­mil­nej miny, któ­rą do­ro­śli ro­bią w to­wa­rzy­stwie dzie­ci, jak­by byli prze­ko­na­ni, że tym ma­łym lu­dziom bra­ku­je pią­tej klep­ki. Nie­mniej jed­nak za­cho­wa­nie mło­dych Homo sa­piens za­wsze zbi­ja­ło mnie z tro­pu.


  – Cześć – po­wie­dzia­łam do ma­łej dziew­czyn­ki trzy­ma­ją­cej za rękę młod­sze­go bra­ta. – Chcia­ła­byś to­reb­kę z nie­spo­dzian­ką?


  Nic. Żad­ne­go uśmie­chu, kiw­nię­cia gło­wą, sło­wa. Jej bra­ci­szek wy­dał od­głos po­dob­ny do chrząk­nię­cia, ale dziew­czyn­ka mil­cza­ła jak grób.


  – Kara – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta, któ­rą wzię­łam za ich mat­kę. – Pani za­da­ła ci py­ta­nie.


  Lek­ko po­pchnę­ła ją do przo­du. Za­chę­ca­ją­co wy­cią­gnę­łam do niej to­reb­kę. Czu­łam się jak Dian Fos­sey w kon­fron­ta­cji z nie­uf­nym przed­sta­wi­cie­lem na­czel­nych. Dziew­czyn­ka wpa­try­wa­ła się we mnie bez sło­wa. Jej brat wsa­dził so­bie pa­lec do nosa. W koń­cu się wy­co­fa­łam i wrę­czy­łam dwie tor­by mat­ce.


  – Może je pani dać dzie­ciom. Są tam też chu­s­tecz­ki.


  Chy­ba nie zro­zu­mia­ła. Może dłu­ba­nie w no­sie było dla niej czymś co­dzien­nym, czymś, co ni­ko­go w ich ro­dzi­nie nie szo­ko­wa­ło. Wzię­ła tor­by, po­dzię­ko­wa­ła mi i po­szli.


  – Cześć – po­wie­dzia­łam, od­wra­ca­jąc się znad pu­dła z to­reb­ka­mi z nie­spo­dzian­ka­mi do ko­lej­ne­go fe­sti­wa­lo­we­go go­ścia. – Chciał­byś to­reb­kę z nie­spo­dzian­ką?


  Chło­piec, któ­ry stał przed na­szym sto­li­kiem, był chy­ba zbyt wy­ro­śnię­ty na to, żeby się ucie­szyć z kom­pu­ter­ków dla dzie­ci i kre­dek, ale chu­s­tecz­ki mo­gły­by mu się przy­dać. Ga­vin, z rę­ka­mi za­nu­rzo­ny­mi głę­bo­ko w kie­sze­niach za du­żej blu­zy, prze­stę­po­wał z nogi na nogę. Wło­sy, już cał­kiem dłu­gie, za­sła­nia­ły mu czę­ścio­wo oczy, ale nie wy­da­je mi się, żeby na mnie pa­trzył.


  – Dzień do­bry, pan­no Ka­va­nagh.


  Tra­fił aku­rat na chwi­lę prze­rwy przy na­szym sto­li­ku. Spoj­rza­łam do tyłu, przez ra­mię, na Boba, któ­ry otwie­rał wła­śnie ko­lej­ne pu­dło z to­reb­ka­mi z nie­spo­dzian­ką. Mar­cy opu­ści­ła sta­no­wi­sko przy ma­szy­nie do pro­duk­cji po­pcor­nu, żeby nam przy­nieść coś do je­dze­nia. Wy­pro­sto­wa­łam się i sta­ra­łam się mó­wić na­tu­ral­nym to­nem.


  – Cześć, Ga­vin.


  – Zo­ba­czy­łem tu pa­nią i pod­sze­dłem, żeby po­wie­dzieć… po­wie­dzieć, że…


  Nie za­mie­rza­łam mu po­ma­gać. Nic a nic. Wpa­try­wa­łam się w punkt tuż nad jego ra­mie­niem. Oskar­że­nia, któ­re rzu­ci­ła na mnie jego mat­ka, zra­ni­ły mnie zbyt bo­le­śnie, że­bym mo­gła się do nie­go uśmiech­nąć.


  – Moją mamę tro­chę po­nio­sło.


  Kiw­nę­łam gło­wą i za­czę­łam prze­su­wać ulot­ki le­żą­ce na sto­li­ku. Za­czął mi po­ma­gać. Na przo­dzie jego blu­zy pysz­nił się uśmiech­nię­ty szkie­let ze szty­le­tem wbi­tym w czasz­kę.


  – Moja mama, ona… ona tro­chę się wku­rzy­ła, że nie wy­ko­ny­wa­łem swo­ich obo­wiąz­ków do­mo­wych i zbyt dużo cza­su spę­dza­łem z tobą, i chcia­ła wie­dzieć, co u cie­bie ro­bi­li­śmy.


  – Ro­zu­miem. – Pod­nio­słam wzrok i spoj­rza­łam mu pro­sto w wy­zie­ra­ją­ce spod grzyw­ki oczy. – I po­wie­dzia­łeś jej oczy­wi­ście.


  Przy­gryzł war­gę. – Tak.


  Kiw­nę­łam gło­wą i wró­ci­łam do po­rząd­ko­wa­nia stert no­tat­ni­ków i pu­de­łek z dłu­go­pi­sa­mi.


  – In­te­re­su­ją­ce jest to, że jest prze­ko­na­na, że ro­bi­li­śmy coś zu­peł­nie in­ne­go.


  Przez chwi­lę nie re­ago­wał, a po­tem za­czął się bro­nić.


  – Hej, je­steś ład­ną dziew­czy­ną, a ja je­stem dzie­cia­kiem…


  Raz jesz­cze spoj­rza­łam mu w oczy. Moje spoj­rze­nie mu­sia­ło go tro­chę obu­dzić, bo na­gle prze­rwał.


  – Nie je­stem pew­na, czy ro­zu­miesz, Ga­vin, w ja­kie kło­po­ty mógł­byś mnie wpę­dzić – po­wie­dzia­łam dość ci­cho, roz­da­jąc ko­lej­ne dwie to­reb­ki z nie­spo­dzian­ką jed­no­ją­jo­wym bliź­nia­kom w iden­tycz­nych wdzian­kach. Oby­dwaj mie­li cze­ko­la­do­we uśmie­chy po nie­daw­no zje­dzo­nych lo­dach. Kie­dy ode­szli, po­ga­nia­ni przez ro­dzi­ców, znów zwró­ci­łam się do Ga­vi­na.


  – Ro­zu­miesz?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Mama po­wie­dzia­ła, że je­stem na­pa­lo­nym na­sto­lat­kiem i że gdy­bym miał oka­zję zro­bić coś brud­ne­go, to­bym to zro­bił.


  Brud­ny. Znów to sło­wo. To, co czu­łam, sły­sząc je, było jesz­cze gor­sze. Skrzy­żo­wa­łam ręce na pier­si. Bob po­wie­dział, że idzie do ła­zien­ki. Zo­sta­li­śmy sami i by­łam z tego bar­dzo za­do­wo­lo­na.


  – Ni­g­dy nie za­cho­wa­łam się w sto­sun­ku do cie­bie nie­przy­zwo­icie – moje sło­wa cię­ły po­wie­trze jak stal.


  Ga­pił się na swo­je szu­ra­ją­ce sto­py.


  – Dzię­ki temu mia­łem ją z gło­wy. I nie ga­da­ła o tych wszyst­kich in­nych rze­czach.


  – My­śla­łam, że je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi – po­wie­dzia­łam w koń­cu bez cie­nia współ­czu­cia. – Przy­ja­cie­le nie zdra­dza­ją się tyl­ko po to, żeby oca­lić wła­sny ty­łek.


  Znów wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Prze­pra­szam.


  – Pra­cu­ję – po­wie­dzia­łam. – Mu­sisz już iść. Po­szedł, spo­glą­da­jąc na mnie przez ra­mię, z gro­bo­wą miną. Uda­wa­łam, że tego nie wi­dzę.


  – Wy­bacz, że to po­wiem, skar­bie, ale wy­glą­dasz jak po­łknię­ta, prze­żu­ta i wy­plu­ta.


  – Rany, Mar­cy. Ty to po­tra­fisz pod­nieść czło­wie­ka na du­chu. – Wsy­pa­łam do kawy cu­kier i śmie­tan­kę w prosz­ku i wy­pi­łam łyk. Była okrop­na, ale nie po­wstrzy­ma­ło mnie to, pi­łam da­lej.


  – Na­praw­dę, kwia­tusz­ku. – Po­trzą­snę­ła gło­wą. – Po­wiedz mi, o co bie­ga, albo cię zmu­szę do wy­słu­cha­nia opo­wie­ści o wa­ka­cjach na Aru­bie.


  Prze­ko­na­ła mnie, że po­win­ny­śmy wyjść na lunch i sko­rzy­stać z ostat­nich dni słoń­ca, zjeść gdzieś w ogród­ku. Te­raz nie mo­głam już przed nią uciec. I na­wet czte­ry war­stwy tu­szu do rzęs na każ­dym oku nie prze­szka­dza­ły jej prze­wier­cać mnie spoj­rze­niem na wy­lot.


  – Kie­dy by­łaś na Aru­bie?


  – Jesz­cze nie by­łam, ale już nie­dłu­go będę tam spę­dzać mie­siąc mio­do­wy.


  Wy­pi­łam jesz­cze tro­chę kawy, ale moje oczy były już i tak sze­ro­ko otwar­te od nad­mia­ru ko­fe­iny. Nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­bym rzę­sa­mi do­tknę­ła wło­sów A po­tem za­re­je­stro­wa­łam, co po­wie­dzia­ła, i spoj­rza­łam na jej lewą rękę. Na jej pal­cu pysz­nił się nowy pier­ścio­nek z dia­men­tem. Od­sta­wi­łam fi­li­żan­kę z gło­śnym stuk­nię­ciem.


  – Mar­cy, je­steś za­rę­czo­na!


  – Mhm.


  Roz­pro­mie­ni­ła się.


  Opo­wie­dzia­ła mi, jak Way­ne ukląkł na jed­no ko­la­no i oświad­czył się jej. Po­tem przy­szło na­sze je­dze­nie, ale jej w ogó­le to nie prze­szka­dza­ło. Bu­zia jej się nie za­my­ka­ła. Wi­de­lec wy­ko­ny­wał oży­wio­ne ru­chy w po­wie­trzu i zwra­cał na sie­bie uwa­gę lu­dzi sie­dzą­cych przy są­sied­nim sto­li­ku. Sie­dzia­łam, słu­cha­łam i po­ta­ki­wa­łam – jej czy­sta trzpio­to­wa­ta ra­dość była bar­dzo za­raź­li­wa.


  W koń­cu z ka­wał­ka­mi ser­ni­ka mię­dzy zę­ba­mi wi­del­ca zro­bi­ła dłuż­szą prze­rwę, żeby wcią­gnąć po­wie­trze.


  – To mój ostat­ni ka­wa­łek ser­ni­ka. Ko­lej­ny zjem do­pie­ro po ślu­bie. Do tego cza­su chcia­ła­bym zrzu­cić ja­kieś pięć kilo. Ale Elle, po­wiedz, jak ty się masz?


  Wpa­try­wa­łam się w swój na wpół zje­dzo­ny de­ser.


  – W po­rząd­ku. Dzię­ki za kart­kę i kwia­tek w do­nicz­ce.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Way­ne był prze­ko­na­ny, że bę­dziesz wo­la­ła ro­śli­nę do­nicz­ko­wą, nie cię­te kwia­ty.


  – To praw­da. Mo­żesz mu po­wie­dzieć, że to był strzał w dzie­siąt­kę. – Wy­dłu­ba­łam wi­del­cem dziu­rę w ciast­ku. – By­li­ście bar­dzo ko­cha­ni. Na­praw­dę to do­ce­niam.


  – Nie ma spra­wy.


  Prze­żu­ła, po­łknę­ła i wy­pi­ła łyk kawy.


  Po­czu­łam na so­bie cię­żar jej spoj­rze­nia, ale nie pod­nio­słam wzro­ku. Ale Mar­cy nie za­mie­rza­ła się pod­dać, nie dała się na­brać na tak pro­stą sztucz­kę jak uni­ka­nie kon­tak­tu wzro­ko­we­go.


  – Wiesz, że mo­żesz ze mną po­ga­dać, je­śli chcesz.


  – O wszyst­kim.


  Kiw­nę­łam gło­wą.


  – Dzię­ki, Mar­cy, ale śmierć mo­je­go taty nie była dla mnie nie­spo­dzian­ką. Wiesz, że dłu­go cho­ro­wał.


  Tro­ska w jej gło­sie nie zmu­si­ła mnie do pod­nie­sie­nia wzro­ku. Pod­nio­słam go, kie­dy usły­sza­łam jej zmar­twio­ne, cięż­kie wes­tchnie­nie.


  – Nie mó­wi­łam o two­im ta­cie.


  – Nie?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą i zgrab­nie wło­ży­ła so­bie do ust ostat­ni ka­wa­łek ser­ni­ka. – Nie.


  Sie­dzia­łam chwi­lę w mil­cze­niu, ga­piąc się przed sie­bie, a po­tem na­dzia­łam na wi­de­lec por­cję de­se­ru i wło­ży­łam do ust. Słod­ka, cią­gną­ca się cze­ko­la­da… moje kub­ki sma­ko­we wy­ra­zi­ły ab­so­lut­ną apro­ba­tę.


  – W ze­szły week­end wi­dzia­łam Dana w cen­trum. – Wy­tar­ła pal­ce w ser­wet­kę.


  Mruk­nę­łam coś wy­mi­ja­ją­co. Wbi­ła we mnie spoj­rze­nie tych swo­ich ja­sno­błę­kit­nych oczu w opra­wie błysz­czą­ce­go cie­nia do po­wiek. Na ustach, któ­re lek­ko wy­dę­ła, mia­ła nową szmin­kę. Przy­go­to­wa­łam się na wy­kład.


  – Po­wie­dział, że ze­rwa­li­ście ze sobą i że nie od­bie­rasz jego te­le­fo­nów.


  Chcia­łam się ro­ze­śmiać i wła­ści­wie mi się uda­ło, ale ten śmiech był ja­kiś zdu­szo­ny.


  – Ze­rwa­li­śmy?


  – A ze­rwa­li­ście?


  – Nie by­li­śmy…


  – Elle. – Mar­cy po­ło­ży­ła dłoń na mo­jej. Odło­ży­łam wi­de­lec. – Co się sta­ło?


  – Nie chcę o tym roz­ma­wiać – po­wie­dzia­łam, pa­trząc jej pro­sto w oczy.


  – W po­rząd­ku. Ści­snę­ła moje pal­ce.


  – I nie chcia­ła­bym, na­wet gdy­bym mia­ła coś na ten te­mat do po­wie­dze­nia, bo wca­le nie mam… – Nie­czę­sto mi się zda­rza, żeby moje usta wy­prze­dza­ły umysł, ale wte­dy tak wła­śnie było. Im wię­cej mó­wi­łam, tym wy­raź­niej czu­łam, że mu­szę to wszyst­ko po­wie­dzieć. Wy­ja­śnić. Za­prze­czyć. Roz­wa­żyć. Uspra­wie­dli­wić się.


  Mar­cy sie­dzia­ła i słu­cha­ła. To była jed­na z tych rzad­kich chwil, kie­dy w ogó­le nie otwie­ra­ła ust.


  – Dan nie był moim fa­ce­tem. Po pro­stu spę­dza­li­śmy ra­zem miło czas. To nie było nic po­waż­ne­go. Ja nie wcho­dzę w po­waż­ne związ­ki. Po­wie­dzia­łam mu to na sa­mym po­cząt­ku, że to nie bę­dzie zwią­zek na po­waż­nie. Ja po pro­stu tego nie usku­tecz­niam. Po­wie­dzia­łam mu to. Uprze­dzi­łam go. Zgo­dził się na to. – Sło­wa, jak kro­ple desz­czu na szy­bie, zsu­wa­ły się, roz­dzie­la­ły, mno­ży­ły i kie­dy już mi się wy­da­wa­ło, że wszyst­kie znik­nę­ły, po­ja­wia­ły się ko­lej­ne. – To nie moja wina, że źle to wszyst­ko zro­zu­miał. By­łam z nim szcze­ra. By­łam szcze­ra od sa­me­go po­cząt­ku. On wie­dział. Ja wie­dzia­łam. A te­raz już jest po wszyst­kim. Ale po­wiedz, czy moż­na za­koń­czyć coś, cze­go ni­g­dy nie było?


  – Ty mi po­wiedz – po­wie­dzia­ła Mar­cy ła­god­nie, opie­ra­jąc się o krze­sło. Wy­glą­da­ła na bar­dzo spo­koj­ną.


  – Tak – po­wie­dzia­łam z prze­ko­na­niem. – To zna­czy… nie.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Elle, ko­cha­nie. Skar­bie. Co jest ta­kie­go strasz­nie prze­ra­ża­ją­ce­go w by­ciu szczę­śli­wym?


  Tak z mar­szu… nie wie­dzia­łam, jak brzmi od­po­wiedź na to py­ta­nie. Ciast­ko cią­ży­ło mi w brzu­chu jak ka­wa­łek ska­ły. Do­koń­czy­łam kawę, choć daw­no wy­sty­gła.


  – Boję się – wy­szep­ta­łam w koń­cu za­wsty­dzo­na.


  – Wszy­scy się bo­imy.


  Spoj­rza­łam na nią z cięż­kim wes­tchnie­niem.


  – Na­wet ty? Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Na­wet ja.


  Po tym wy­zna­niu po­czu­łam się tro­chę le­piej i na­wet się uśmiech­nę­łam. Znów się­gnę­ła po moją dłoń i splo­tła pal­ce z mo­imi.


  – Spójrz na tych dwóch mło­dych chło­pa­ków, o tam – po­wie­dzia­ła. – Cze­ka­ją na ja­kieś les­bij­skie wy­stę­py.


  Uba­wi­ła mnie. Nie pu­ści­łam jej ręki.


  – Z tym że ich wer­sja za­kła­da uży­cie pew­nej ilo­ści pud­din­gu.


  – Oooch, pud­ding! Tak, z całą pew­no­ścią mo­gła­bym to zro­bić w pud­din­gu.


  Znów się do sie­bie uśmiech­nę­ły­śmy. Tro­chę mnie roz­bro­iła. Znów się­gnę­łam po wi­de­lec. Po­pro­si­ły­śmy o ra­chu­nek.


  – Słu­chaj. Nie uda­ję, że je­stem naj­lep­szym moż­li­wym do­rad­cą. Mia­łam wię­cej chło­pa­ków, niż po­tra­fię zli­czyć, i nie je­stem pew­na, czy to le­piej, niż nie mieć żad­ne­go, ale wiem jed­no. Kie­dy znaj­dziesz ko­goś, kto spra­wia, że się uśmie­chasz, a na­wet śmie­jesz, i przy kim czu­jesz się bez­piecz­nie… nie mo­żesz tak po pro­stu po­zwo­lić mu odejść, tyl­ko dla­te­go, że się bo­isz.


  – Czy Way­ne jest dla cie­bie kimś ta­kim? Po­ki­wa­ła gło­wą i w tej sa­mej chwi­li całą jej twarz roz­świe­tli­ła ra­dość. – Tak.


  – I nie bo­isz się, że wasz zwią­zek się roz­pad­nie?


  – Oczy­wi­ście, że się boję, ale wolę mieć coś tak nie­zwy­kłe­go przy­naj­mniej przez chwi­lę, niż nie mieć nic przez całą wiecz­ność.


  Zja­dłam de­ser i wy­tar­łam usta.


  – Dzię­ki za radę, ale to chy­ba ko­niec. Mam na my­śli sie­bie i Dana.


  – Elle, to do­bry czło­wiek. Może dasz mu dru­gą szan­sę?


  Przy­pusz­cze­nie, że je­stem kimś, kto ma pra­wo coś mu dać, kom­plet­nie mnie za­sko­czy­ło.


  – Nie ma nic do da­wa­nia. On nie zro­bił nic złe­go. On nie jest… on nie zro­bił…


  Przed chwi­lą moją usta wy­rzu­ca­ły z sie­bie sło­wo za sło­wem. Te­raz po­ru­sza­ły się tyl­ko w nie­mym tań­cu. Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć. Nie bar­dzo pa­mię­ta­łam, co za­mie­rza­łam po­wie­dzieć. Na szczę­ście Mar­cy nie wy­ma­ga­ła, że­bym co­kol­wiek mó­wi­ła.


  – Mo­gła­byś do nie­go za­dzwo­nić. Choć­by te­raz. Po­ga­dać z nim i ja­koś to wszyst­ko wy­pro­sto­wać.


  Na myśl o tym, że mo­gła­bym to zro­bić, na chwi­lę po­czu­łam się le­piej, ale szyb­ko mi prze­szło.


  – Nie. Nie wy­da­je mi się.


  – Och, Elle. – Wy­da­wa­ła się roz­cza­ro­wa­na i to mnie za­bo­la­ło bar­dziej, niż się spo­dzie­wa­łam. – Dla­cze­go?


  – Bo… – od­par­łam po dłu­giej chwi­li. – Bo nie mam sie­bie aż tak dużo, żeby móc dać tro­chę ko­muś in­ne­mu. I do­pó­ki nie będę mia­ła, nie zro­bię tego, a Dan za­słu­gu­je na coś wię­cej niż po­ło­wa po­ło­wy.


  Wpa­try­wa­ła się we mnie w mil­cze­niu.


  – Za­mor­do­wa­łaś ko­goś?


  – Co? – Moje po­licz­ki za­la­ła czer­wień. Za­czę­łam kasz­leć. – Jezu, Mar­cy!


  – Za­mor­do­wa­łaś czy nie? – za­py­ta­ła znów spo­koj­nie. – Bo trud­no mi so­bie wy­obra­zić inny po­wód, żeby nie móc so­bie wy­ba­czyć.


  Ga­pi­łam się na nią z otwar­ty­mi usta­mi. Na­wet nimi po­ru­sza­łam, ale nie wy­da­łam żad­ne­go od­gło­su.


  – A co by było, gdy­bym po­wie­dzia­ła tak?


  – Za­mor­do­wa­łaś?


  – Może i tak! – wy­krzy­cza­łam. – Tak.


  – Na­praw­dę? – spy­ta­ła znów, pa­trząc na mnie uważ­nie. – Za­strze­li­łaś go? Ją ? Wbi­łaś im nóż w ple­cy? Otru­łaś?


  Mój głos brzmiał obco, da­le­ko, pła­sko.


  – Nie. Nie pod­nio­słam słu­chaw­ki i nie we­zwa­łam ka­ret­ki wte­dy, kie­dy było trze­ba.


  – To nie jest mor­der­stwo – od­pa­ro­wa­ła. – To jest po­zwo­le­nie ko­muś, żeby prze­stał żyć. To róż­ni­ca.


  Za­mru­ga­łam ocza­mi, ma­rząc o tym, żeby się cze­goś na­pić i zmyć z ję­zy­ka smak cu­kru, kawy i zło­ści.


  – I tak mam krew na rę­kach.


  Stal w jej spoj­rze­niu nie zmię­kła ani odro­bi­nę.


  – Nikt nie lubi mę­czen­ni­ków, Elle.


  Moje cia­ło za­re­ago­wa­ło szyb­ciej niż gło­wa. Gwał­tow­nym ru­chem ode­pchnę­łam się od sto­łu i wsta­łam tak szyb­ko, że strą­ci­łam ręką ku­bek po ka­wie. Roz­bił się z gło­śnym brzę­kiem. Ostat­nia kro­pla kawy za­bar­wi­ła naj­bliż­szą ścia­nę.


  Wpa­try­wa­ły­śmy się w sie­bie nad sto­łem – ja z cięż­kim od­de­chem i wa­lą­cym ser­cem, Mar­cy spo­koj­na jak anio­łek. Pod­nio­sła do ust ku­bek i po­wo­li wy­pi­ła łyk kawy. Za­ci­snę­łam spo­co­ne pię­ści.


  – Dla­cze­go sta­jesz po jego stro­nie? – spy­ta­łam w koń­cu. – Prze­cież mia­łaś być moją przy­ja­ciół­ką.


  – Kiep­ska by­ła­by ze mnie przy­ja­ciół­ka, gdy­by nie pró­bo­wa­ła ci po­móc, czyż nie?


  – To na­zy­wasz po­mo­cą? Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Tak, Elle.


  – Nic o mnie nie wiesz – rzu­ci­łam ze zło­ścią. – Nie masz bla­de­go po­ję­cia, kim je­stem!


  – A czy­ja to wina? – od­po­wie­dzia­ła.


  Nie mo­głam się zde­cy­do­wać, czy wy­brać złość, czy roz­pacz. Do­sta­łam jed­no i dru­gie. Od­su­nę­łam się od niej, ro­biąc rę­ka­mi taki ruch, jak­bym ją od sie­bie od­py­cha­ła. Nie po­ru­szy­ła się.


  – Mar­cy, mi­łość nie spra­wia, że wszyst­ko inne w ma­gicz­ny spo­sób zni­ka. Ksią­żę w lśnią­cej zbroi to tyl­ko baj­ka. Stan za­ko­cha­nia nic nie zmie­nia, a je­śli wie­rzysz, że zmie­nia, to samą sie­bie oszu­ku­jesz. Mo­żesz so­bie żyć w tej swo­jej tę­czo­wej kra­inie ma­gii i wró­żek. Cie­szę się, że je­steś szczę­śli­wa. Cie­szę się, że zna­la­złaś Way­ne'a i że on wy­peł­nił te wszyst­kie miej­sca w to­bie, któ­re po­trze­bo­wa­ły wy­peł­nie­nia. Na zdro­wie. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie­cie szczę­śli­wi do koń­ca swo­ich dni. Ale to tyl­ko sen, to nie jest praw­da. Mi­łość nie spra­wia, że na­gle, jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, wszyst­ko sta­je się lep­sze. Nie zmie­nia nic ot tak, po pro­stu, fiuu i już. Hej, ko­cham cię, a te­raz po­bie­gnij­my przez łąkę peł­ną tych cho­ler­nych kwia­tów!


  Jad w moim glo­sie pa­lił mi gar­dło. Mar­cy się wzdry­gnę­ła. Po­licz­ki jej się za­ró­żo­wi­ły. Wy­raź­nie było wi­dać, że spra­wi­łam jej przy­krość. Za­czę­ła szyb­ko mru­gać ocza­mi. Po­my­śla­łam, że po­win­nam się wsty­dzić, że do­pro­wa­dzi­łam ją do łez.


  – A co, je­śli zmie­nia? Co, je­śli stan za­ko­cha­nia spra­wia, że wszyst­ko inne sta­je się lep­sze? Czy to zbrod­nia? Czy to grzech po­zwo­lić ko­muś po­móc so­bie od cza­su do cza­su? Ale nie, ty mu­sisz być cho­ler­ną mę­czen­ni­cą i cały czas no­sić cię­żar na ra­mio­nach! Ba­brzesz się w tej nie­na­wi­ści do sa­mej sie­bie, żeby inni nie mie­li wyj­ścia i też za­czę­li cię nie­na­wi­dzić! Pła­wisz się w tym nie­szczę­ściu, bo bo­isz się tego, co bę­dzie, kie­dy już się go po­zbę­dziesz! Jezu Chry­ste! – za­wo­ła­ła. – Nie chcesz być szczę­śli­wa?


  – Tak! Chcę być szczę­śli­wa! Ale nie pró­buj po­da­wać mi Dana na ta­le­rzu i prze­ko­ny­wać mnie, że to on jest tym ma­gicz­nym bra­ku­ją­cym ogni­wem, któ­re wszyst­ko zmie­ni! Do­bra? On albo ja­kiś inny fa­cet. To tak nie dzia­ła. Praw­dzi­wa mi­łość mnie nie zmie­ni, Mar­cy. Nie wszy­scy są tacy jak ty!


  – Pró­bu­ję ci tyl­ko po­móc – po­wie­dzia­ła.


  – Wiem. – Wzię­łam głę­bo­ki od­dech. – Do­ce­niam to, ale to moje ży­cie, okej? Ono nie ma nic wspól­ne­go z Da­nem. Tu nie cho­dzi o to, co zro­bił albo cze­go nie zro­bił. Tu nie cho­dzi o nie­go, tyl­ko o coś, co sama mu­szę prze­pra­co­wać.


  – Nie mu­sisz tego ro­bić sama. Masz przy­ja­ciół. Lu­dzi, któ­rzy cię ko­cha­ją, bez wzglę­du na to, co masz do prze­pra­co­wa­nia, Elle.


  Wie­dzia­łam, że ma ra­cję. Wie­dzia­łam, że jest go­to­wa mnie wy­słu­chać, coś mi po­ra­dzić, po­trzy­mać za rękę. Wie­dzia­łam, że zro­bi wszyst­ko, co bę­dzie mo­gła, ale prze­cież to ja sama mu­sia­łam po­zbyć się cho­ro­by, któ­ra mnie to­czy­ła. Mu­sia­łam wy­ciąć to, co było do wy­cię­cia. Znów otwo­rzyć ranę, oczy­ścić, osu­szyć.


  – Do zo­ba­cze­nia w biu­rze – rzu­ci­łam.


  – W po­rząd­ku. – Kiw­nę­ła gło­wą.


  Mo­głam na po­że­gna­nie po­wie­dzieć coś, co by po­pra­wi­ło at­mos­fe­rę, ale nie mo­głam się do tego zmu­sić. Za­wsze by­łam lep­sza w bu­rze­niu niż w bu­do­wa­niu. Zo­sta­wi­łam ją w ka­wiar­ni, a póź­niej zo­ba­czy­łam ją jesz­cze raz, przy kse­ro. Chi­cho­cząc, po­ka­zy­wa­ła swój pier­ścio­nek za­rę­czy­no­wy Li­sie Le­wis. Kie­dy we­szłam, prze­sta­ły się śmiać. Mar­cy uśmiech­nę­ła się do mnie tak, jak­by­śmy się pra­wie nie zna­ły.


  Rozdział 19


  Mar­cy nie mia­ła ra­cji. Nie by­łam mę­czen­ni­cą. A przy­naj­mniej tak o so­bie nie my­śla­łam. Nie chcia­łam ob­no­sić się z bó­lem, pro­sić o li­tość, bić się w pier­si i uża­lać się nad swo­im zmar­no­wa­nym ży­ciem. To był plan mo­jej mat­ki, nie mój.


  To wła­śnie dla­te­go ni­g­dy z ni­kim nie roz­ma­wia­łam o tym, co się dzia­ło w na­szym domu mię­dzy mo­imi pięt­na­sty­mi a osiem­na­sty­mi uro­dzi­na­mi. Po­tem umarł An­drew. Nie chcia­łam, żeby kto­kol­wiek kie­dy­kol­wiek da­wał mi fory ze wzglę­du na moją smut­ną prze­szłość. Sama tego nie ro­bi­łam. Złe rze­czy dzie­ją się cały czas. Na­wet gor­sze niż te, któ­re sta­ły się moim udzia­łem. Wszyst­ko w mo­jej prze­szło­ści było ka­wał­kiem mo­jej wła­snej ukła­dan­ki, to były zna­ki in­ter­punk­cyj­ne w zda­niu mo­je­go je­ste­stwa. Bez tego nie sta­ła­bym się tą ko­bie­tą, któ­rą je­stem. By­ła­bym kimś zu­peł­nie in­nym. Kimś, kogo mo­gła­bym nie roz­po­znać.


  Mia­ła jed­nak ra­cję co do tego, że od­py­cha­łam lu­dzi. Wie­dzia­łam o tym. Wie­dzia­łam od bar­dzo daw­na. Za­sta­na­wia­łam się, kto mógł­by mi po­móc, jak su­ge­ro­wał Chad, ale nie wy­bra­łam te­ra­pii, tyl­ko Ko­ściół. Bóg nie wy­cią­gnął ręki i nie ka­zał mi odejść. Po­rzu­ci­łam re­li­gię z bar­dzo pro­ste­go po­wo­du – nie wie­rzy­łam, że Bóg, tak jak te­ra­pia, al­ko­hol, nar­ko­ty­ki czy seks, może mi po­móc roz­wią­zać moje pro­ble­my. Dźwi­ga­łam wiel­ki cię­żar i mu­sia­łam się go po­zbyć.


  Ko­ściół świę­te­go Pio­tra był więk­szy od ko­ścio­ła Ma­rii Pan­ny i miał bar­dziej po­stę­po­we po­dej­ście do wia­ry. Na sto­ją­cym przed wej­ściem bil­l­bo­ar­dzie re­kla­mo­wa! się ta­ki­mi ha­sła­mi: msza z mu­zy­ką fol­ko­wą i na­bo­żeń­stwa w sty­lu współ­cze­snym. Ale moż­na się tam było rów­nież wy­spo­wia­dać i choć mia­łam wąt­pli­wo­ści co do tego, czy to czło­wiek po­wi­nien de­cy­do­wać o tym, czy je­stem god­na, żeby mi wy­ba­czo­no grze­chy, myśl o spo­wie­dzi nie da­wa­ła mi spo­ko­ju. I tak zna­la­złam się w kon­fe­sjo­na­le.


  Oj­ciec Hen­nes­sy miał bar­dzo przy­jem­ny głos. Ni­ski, lek­ko chro­pa­wy. Wy­da­wał się miły i za­in­te­re­so­wa­ny, a w każ­dym ra­zie nie znu­dzo­ny, choć prze­cież o tak póź­niej po­rze i po wy­słu­cha­niu tylu lu­dzi – cze­ka­łam, aż wszy­scy wyj­dą z ko­ścio­ła – był już praw­do­po­dob­nie bar­dzo zmę­czo­ny.


  – W imię Ojca i Syna i Du­cha Świę­te­go, amen. Wy­bacz mi, oj­cze, bo zgrze­szy­łam. Mi­nę­ło bar­dzo dużo cza­su od mo­jej ostat­niej spo­wie­dzi. – A po­tem wy­gło­si­łam bar­dzo dłu­gą li­stę wy­kro­czeń.


  – Czy po­tra­fisz so­bie wy­ba­czyć? – spy­tał w koń­cu. – Wiesz, że ja mogę ci wy­ba­czyć i może to też uczy­nić Bóg, ale je­śli ty sama so­bie nie wy­ba­czysz, to ta spo­wiedź nie ma więk­sze­go sen­su.


  Kiw­nę­łam gło­wą i do­pie­ro wte­dy po­czu­łam, jak bar­dzo bolą mnie wcze­pio­ne w sie­bie, zdrę­twia­łe pal­ce.


  – Tak, oj­cze. Wiem.


  – By­łaś, dziec­ko, u ja­kie­goś spe­cja­li­sty?


  – Ostat­nio nie.


  – Ale cho­dzi­łaś na ja­kąś te­ra­pię? Ro­ze­śmia­łam się ci­cho.


  – Kie­dy to się sta­ło, tak.


  – I nie po­mo­gło ci?


  – Mo­gli mi dać ja­kieś prosz­ki, oj­cze, ale… – uci­chłam.


  – Ach. – Wy­da­wa­ło się, że ro­zu­mie. – Wiesz, że nie było w tym two­jej winy, praw­da?


  – Wiem. Tak, wiem.


  – A jed­nak nie mo­żesz się po­zbyć po­czu­cia winy?


  – Na to wy­glą­da, że nie mogę. Przez chwi­lę mil­cze­li­śmy.


  – Tak jak nasz Pan, zo­sta­łaś prze­kłu­ta cier­nia­mi i gwoź­dzia­mi. Mo­żesz je wy­jąć, ale po każ­dym zo­sta­nie dziu­ra. A ty, moje dziec­ko, masz tyle dziur, że bo­isz się, że tyl­ko tym bę­dziesz. Dziu­ra­mi. Mam ra­cję?


  Po­ło­ży­łam gło­wę na dło­niach i wy­szep­ta­łam: – Tak.


  – Kie­dy zdję­li na­sze­go Pana z krzy­ża, też miał dziu­ry. Ale po­wstał, dzię­ki mi­ło­ści swo­je­go Ojca. Ty mo­żesz zro­bić to samo.


  Go­rą­ce łzy cie­kły mi przez pal­ce, a mimo to za­śmia­łam się.


  – Po­rów­nu­je mnie oj­ciec do Syna Bo­że­go?


  – Wszy­scy je­ste­śmy dzieć­mi bo­ży­mi – po­wie­dział. – Każ­dy z nas. Je­zus Chry­stus od­dał ży­cie za na­sze grze­chy, że­by­śmy my już nie mu­sie­li tego ro­bić. Ro­zu­miesz?


  Za­zdro­ści­łam tym, któ­rzy po­tra­fi­li przy­jąć tę od­po­wiedź, któ­rzy po­zwa­la­li, żeby ob­ja­wi­ło się świa­tło i żeby krew Zba­wi­cie­la zmy­ła wszyst­kie ich złe uczyn­ki. To brzmia­ło dla mnie jak baj­ka, ale nie po­wie­dzia­łam tego. On w to wie­rzył, na­wet je­śli ja nie po­tra­fi­łam:


  – Je­stem – zmę­czo­na, oj­cze. Zmę­czo­na tym, że wciąż się tak czu­ję.


  – Więc po­zwól na­sze­mu Panu zdjąć ten cię­żar ze swo­ich ra­mion.


  To brzmia­ło tak szcze­rze. Tak praw­dzi­wie. Chcia­łam móc zro­bić tak, jak pro­po­no­wał. Otwo­rzyć swo­je ser­ce. Uwie­rzyć w coś, co by spra­wi­ło, że wszyst­ko inne sta­ło­by się bar­dziej zno­śne.


  – Przy­kro mi, oj­cze. Nie mogę. Wes­tchnął.


  – W po­rząd­ku.


  Czu­łam, że jest przy­gnę­bio­ny, i po­my­śla­łam, że po­słu­ga dusz­pa­ster­ska nie jest już tak sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ca jak kie­dyś, kie­dy ka­to­li­cy ni­cze­go nie kwe­stio­no­wa­li, tyl­ko się mo­dli­li.


  – Przy­kro mi, oj­cze. Na­praw­dę chcia­ła­bym ojcu uwie­rzyć.


  Za­śmiał się.


  – Samo to, że tu je­steś, po­twier­dza two­je sło­wa. Ale na­wet je­śli nie wie­rzysz, nie martw się. Bóg wie­rzy w cie­bie. Nie po­zwo­li ci się tak ła­two od sie­bie od­da­lić.


  Ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­łam, żeby ksiądz się śmiał w kon­fe­sjo­na­le.


  – Nie cho­dzi o to, że nie wiem, kogo ob­wi­nie, albo że my­ślę, że to moja wina. Wiem, że nie jest.


  – Ale jest w to­bie mnó­stwo dziur. – Tak.


  – I szu­kasz cze­goś, co ci po­zwo­li je wy­peł­nić.


  Wy­tar­łam twarz rę­ka­mi, mia­łam łzy na opusz­kach pal­ców.


  – Chy­ba tak.


  – Więc moim za­da­niem jest po­wie­dzieć ci, że znaj­dziesz to w Ko­ście­le – po­wie­dział. – Mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej to roz­wa­żysz.


  Po­do­bał mi się oj­ciec Hen­nes­sy i jego po­czu­cie hu­mo­ru.


  – Je­śli kto­kol­wiek miał­by mnie do tego prze­ko­nać, oj­cze, to my­ślę, że nie mo­głam tra­fić le­piej.


  – Ach, te­raz ja też czu­ję się znacz­nie le­piej. Je­steś go­to­wa za­koń­czyć spo­wiedź?


  – Tak. – Umil­kłam na chwi­lę. – Pro­szę, niech oj­ciec nie po­trak­tu­je mnie zbyt sro­go. Wy­szłam z wpra­wy.


  Znów się za­śmiał.


  – Zmów akt żalu, moje dziec­ko.


  – Dużo cza­su mi­nę­ło, nie je­stem pew­na, czy pa­mię­tam sło­wa.


  – To po­mo­dli­my się ra­zem – po­wie­dział. I tak zro­bi­li­śmy.


  Nie mo­gło być mowy o po­wro­cie do daw­ne­go ży­cia. Nie lu­bi­łam go, nie chcia­łam go, mia­łam go po dziur­ki w no­sie, więc… po­je­cha­łam od­wie­dzić mat­kę.


  Po śmier­ci ojca zdą­ży­ła już od­no­wić sa­lon. Wiel­ki te­le­wi­zor na­dal ku­cał w ką­cie jak wiel­ka Sze­lo­ba go­to­wa po­żreć smacz­ne­go hob­bi­ta, ale wszyst­kie inne śla­dy po moim ojcu znik­nę­ły. Tam, gdzie stał jego fo­tel, te­raz sta­ła mała ka­nap­ka. Ścia­ny ogo­ło­co­ne z ta­pe­ty w pa­ski pysz­ni­ły się ra­do­sną żół­cią.


  Opro­wa­dzi­ła mnie, ale nie po­zwo­li­ła usiąść. Za­bra­ła mnie do kuch­ni. Zro­bi­ła kawę i wy­ję­ła z za­mra­żal­ni­ka szar­lot­kę. Roz­po­zna­łam cia­sto ze sty­py i od­mó­wi­łam je­dze­nia.


  – Main dla cie­bie kil­ka pu­deł. – Za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa i we­tknę­ła go mię­dzy dwa wy­ma­ni­kiu­ro­wa­ne pal­ce. – Je­śli ich nie za­bie­rzesz, od­dam je do skle­pu z uży­wa­ny­mi rze­cza­mi.


  – Co w nich jest? Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Ja­kieś śmie­ci.


  Wsy­pa­łam do kawy tro­chę sło­dzi­ku. Mat­ka nie uży­wa­ła cu­kru.


  – Dla­cze­go my­ślisz, że będę chcia­ła za­brać ja­kieś śmie­ci?


  – Bo to two­je śmie­ci – po­wie­dzia­ła, jak­by to ro­bi­ło ja­kąś róż­ni­cę.


  Je­śli moja wi­zy­ta ją za­sko­czy­ła albo spra­wi­ła jej przy­jem­ność, nie dała tego po so­bie po­znać. Za­cią­gnę­ła się dy­mem, a po­tem go wy­pu­ści­ła, mru­żąc oczy w spo­sób, któ­ry tyl­ko po­głę­biał ku­rze łap­ki.


  – Przej­rzę je, za­nim po­ja­dę.


  W mil­cze­niu pi­ły­śmy kawę. Ni­g­dy nie sie­dzia­łam z nią tak przy sto­le – dwie do­ro­słe ko­bie­ty przy ka­wie. Cze­ka­łam, aż po­czu­ję się dziw­nie, i tak się wła­śnie po­czu­łam. Je­śli moja mat­ka też się tak czu­ła, to w ża­den spo­sób tego nie oka­za­ła.


  – A więc, Ella, gdzie zgu­bi­łaś swo­je­go przy­ja­cie­la? Spoj­rza­łam na nią spode łba. Mach­nę­ła rę­ka­mi.


  – No co? No co? Nie mam pra­wa za­py­tać?


  – Na­praw­dę cię to in­te­re­su­je? Za­cią­gnę­ła się ko­lej­ny raz.


  – Do­brze by było, że­byś so­bie zna­la­zła ja­kie­goś fa­ce­ta.


  – Nie mia­łam po­czu­cia, że ci się spodo­bał, kie­dy by­li­śmy tu ra­zem. Moja mat­ka mia­ła nie­zwy­kłą umie­jęt­ność pi­sa­nia hi­sto­rii na nowo i in­ter­pre­to­wa­nia wszyst­kie­go tak, żeby jej to słu­ży­ło.


  – Ależ o czym ty mó­wisz? Wy­da­wał się bar­dzo sym­pa­tycz­ny jak na żyda…


  Jęk­nę­łam i z re­zy­gna­cją spu­ści­łam gło­wę.


  – Jezu.


  – Nie w tym domu – ostrze­gła mnie. – Nie wzy­waj imie­nia Pana Boga nada­rem­no.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam i wy­pi­łam tro­chę kawy. Była dla mnie zde­cy­do­wa­nie za moc­na.


  – Wy­da­je mi się, że już daw­no mo­gła­byś mieć męża, dzie­ci, praw­dzi­we ży­cie.


  Sta­ra śpiew­ka, ale po raz pierw­szy po­zwo­li­łam so­bie usły­szeć nie tyl­ko sło­wa, ale też ich zna­cze­nie.


  – Mam ży­cie. Praw­dzi­we ży­cie. Nie po­trze­bu­ję męża ani dzie­ci, żeby mu nada­li sens.


  Za­drwi­ła:


  – Ella, po­trze­bu­jesz cze­goś wię­cej niż tych cho­ler­nych liczb.


  – O tak, je­śli cho­dzi o ży­cie ro­dzin­ne, to mogę brać przy­kład z cie­bie. Ide­al­na żona i mat­ka.


  Zga­si­ła pa­pie­ro­sa i skrzy­żo­wa­ła ręce na wy­dat­nym biu­ście. Jej ide­al­ny ma­ki­jaż nie zdo­łał ukryć cie­ni pod ocza­mi.


  – Chcia­ła­bym, że­byś prze­sta­ła być taka zja­dli­wa. Chcia­ła­bym, że­byś bar­dziej o sie­bie dba­ła. Chcia­ła­bym, że­byś za­uwa­ży­ła, że za­wsze sta­ra­łam się tyl­ko o cie­bie trosz­czyć, i chcia­ła­bym, że­byś prze­sta­ła mi ska­kać do gar­dła za każ­dym ra­zem, kie­dy roz­ma­wia­my.


  Do tej pory trzy­ma­łam ręce na kub­ku i grza­łam je kawą. Te­raz po­ło­ży­łam je pła­sko na sto­le. Spoj­rza­łam na nią. Bar­dzo się sta­ra­łam zo­ba­czyć sie­bie w krzy­wiź­nie jej szczę­ki, w ko­lo­rze jej oczu, we fry­zu­rze. Usi­ło­wa­łam od­na­leźć sie­bie w swo­jej mat­ce, do­strzec łą­czą­cą nas nić, nić, któ­ra by mi udo­wod­ni­ła, że kie­dyś na­praw­dę ży­łam w jej ło­nie, że nie by­łam tyl­ko przy­pad­kiem, zbie­giem oko­licz­no­ści, że kie­dyś pa­trzy­ła na mnie ina­czej niż z roz­cza­ro­wa­niem.


  – Chcia­ła­bym znów mieć pięt­na­ście lat i po­wie­dzieć An­drew nie, kie­dy mnie spy­tał, czy go ko­cham. I chcia­ła­bym, żeby mnie wte­dy po­słu­chał, za­miast mi wleźć do łóż­ka.


  Cała krew od­pły­nę­ła jej z twa­rzy. Zo­sta­ły tyl­ko dwie czer­wo­ne pla­my wy­so­ko na po­licz­kach. Przez chwi­lę my­śla­łam, że ze­mdle­je. Albo za­cznie krzy­czeć.


  Ale ona mnie spo­licz­ko­wa­ła. Wy­star­cza­ją­co moc­no, że­bym się mu­sia­ła od­chy­lić na krze­śle. Przy­ło­ży­łam rękę do tego miej­sca na po­licz­ku, któ­re roz­grza­ło ude­rze­nie. A po­tem spoj­rza­łam jej w oczy.


  – I chcia­ła­bym, że­byś w koń­cu prze­sta­ła mnie za to wi­nić.


  Spię­łam się w ocze­ki­wa­niu na ko­lej­ne ude­rze­nie albo chlu­śnię­cie kawą w twarz, albo wrza­ski i oskar­że­nia. Nic ta­kie­go się nie sta­ło. Na to, co zro­bi­ła, w ogó­le nie by­łam przy­go­to­wa­na. Za­czę­ła pła­kać.


  Praw­dzi­we łzy, łzy jak gro­chy, wy­peł­ni­ły jej oczy, a po­tem wy­żło­bi­ły śla­dy w pod­kła­dzie. Ka­pa­ły z bro­dy i zo­sta­wia­ły ciem­ne pla­my na jej gra­na­to­wej je­dwab­nej bluz­ce. Ode­tchnę­ła gwał­tow­nie, wcią­ga­jąc ze świ­stem po­wie­trze. War­gi drża­ły jej od szlo­chu.


  – Kogo in­ne­go mo­głam ob­wi­niać? – spy­ta­ła, a jej sło­wa ude­rzy­ły mnie moc­niej niż po­li­czek, któ­ry mi wy­mie­rzy­ła. – On już nie żyje.


  Chcia­łam wstać, ale cho­ciaż sie­dzia­łam, czu­łam, jak nogi ugi­na­ją się pode mną.


  – Wie­dzia­łaś, praw­da?


  – Wie­dzia­łam.


  Się­gnę­ła po chu­s­tecz­kę i wy­smar­ka­ła nos. Dru­gą osu­szy­ła oczy. Tusz do rzęs zo­sta­wił ciem­ne pół­ko­la na bia­łym tle.


  – Na­zwa­łaś mnie kłam­czu­chą i dziw­ką. – Sło­wa utknę­ły mi w gar­dle, do­pie­ro siłą uda­ło mi się je z sie­bie wy­rzu­cić. Mia­łam wra­że­nie, że są ostre i ra­nią mi prze­łyk.


  Ni­g­dy jej nie wi­dzia­łam ta­kiej bla­dej i po­sęp­nej. Tak nie­dba­ją­cej o to, że łzy roz­ma­zu­ją jej ma­ki­jaż i że nos robi jej się czer­wo­ny. Moja mat­ka znów wy­tar­ła oczy, usu­wa­jąc chu­s­tecz­ką jesz­cze wię­cej pod­kła­du, cie­ni i tu­szu do rzęs. Bez tego wszyst­kie­go wy­glą­da­ła, jak­by była naga. Bez­bron­na.


  – Na­praw­dę tak my­śla­łaś? Że je­stem kłam­czu­chą i dziw­ką? – Chcia­łam, żeby to za­brzmia­ło jak żą­da­nie, a za­brzmia­ło jak proś­ba.


  – Nie, Elle. Nie my­śla­łam tak.


  – To dla­cze­go tak po­wie­dzia­łaś? – Ja też za­czę­łam szlo­chać, ale nie za­da­wa­łam so­bie tru­du, żeby wy­cie­rać twarz. Moje ręce jak ko­twi­ce le­ża­ły pła­sko na sto­le. – Dla­cze­go? Dla­cze­go?


  – Bo wy­da­wa­ło mi się, że je­śli tak po­wiem, to sta­nie się to praw­dą! – wy­krzy­cza­ła. – Bo nie chcia­łam uwie­rzyć, że on mógł­by ci to wszyst­ko zro­bić! Nie chcia­łam uwie­rzyć w to, Ella, że mój syn mógł zro­bić coś tak złe­go! Chcia­łam, że­byś się oka­za­ła kłam­czu­chą,ba wte­dy to, co zro­bił, nie mo­gło­by być praw­dą. Bo wo­la­łam mieć cór­kę kłam­czu­chę i kur­wę niż syna, któ­ry gwał­cił wła­sną sio­strę.


  – Tak samo jak wo­la­łaś nie mieć syna, któ­ry jest ge­jem? – spy­ta­łam de­li­kat­niej, niż są­dzi­łam, że po­tra­fię. – Wo­la­łaś mieć mar­twe­go syna i cór­kę, któ­ra me ma praw­dzi­we­go ży­cia, niż ży­we­go syna geja?


  Nie czu­łam się wca­le do­brze, pa­trząc, jak się trzę­sie, za­pa­da w so­bie i marsz­czy jak Zła Cza­row­ni­ca z Za­cho­du, kie­dy Do­rot­ka zdję­ła buty. Od daw­na by­łam prze­ko­na­na, że kie­dy po­ko­nam mat­kę, bę­dzie to dla mnie chwi­la trium­fu. Oka­za­ło się, że czu­ję tyl­ko smu­tek.


  – Nie wiesz, jak to jest mieć dzie­ci, jak one roz­cza­ro­wuj ą. Nie wiesz, jak to jest dać ko­muś ży­cie i pa­trzeć, jak je mar­nu­je. Nie ro­zu­miesz, Ella, jak to jest być mną.


  Wpa­try­wa­łam się w jej twarz bar­dzo dłu­gą chwi­lę. Ona szlo­cha­ła, ja się po­wo­li uspo­ka­ja­łam. W koń­cu wsta­łam, wy­peł­nio­na nie trium­fem, ale czymś cze­go pra­gnę­łam jesz­cze bar­dziej: ak­cep­ta­cją.


  – Nie, mamo – po­wie­dzia­łam de­li­kat­nie. – Nie ro­zu­miem i pew­nie ni­g­dy nie zro­zu­miem.


  Kiw­nę­ła gło­wą i znów sku­pi­ła się na ka­wie i pa­pie­ro­sie. I po raz pierw­szy do­strze­głam, że nie jest ani kró­lo­wą z baj­ki, o któ­rej ma­rzy­łam jako dziec­ko ani złą cza­row­ni­cą, za któ­rą ją uzna­łam póź­niej, tyl­ko zwy­kłą ko­bie­tą.


  Przy­tu­li­łam ją. Dym z jej pa­pie­ro­sa gryzł mnie w oczy. Na po­cząt­ku nie od­wza­jem­ni­ła uści­sku ale po chwi­li ob­ję­ła mnie i po­kle­pa­ła po ple­cach.


  Gła­ska­ła mnie po gło­wie. Nie po­wie­dzia­ły­śmy nic wię­cej. Sło­wa były zbyt do­słow­ne. Zo­sta­wi­łam ją tak, przy sto­le. Po­my­śla­łam, że kie­dyś mo­gła­bym wró­cić, żeby znów się z nią zo­ba­czyć. Po­my­śla­łam, że znów mo­gły­by­śmy po­roz­ma­wiać. Ale wte­dy to, co zro­bi­ły­śmy, wy­star­czy­ło.


  Nie sta­łam się znów re­li­gij­na, choć od cza­su do cza­su cho­dzi­łam na mszę. Na­bo­żeń­stwa w sty­lu współ­cze­snym były bar­dzo sym­pa­tycz­ne, ale tro­chę mi bra­ko­wa­ło tego mi­stycz­ne­go po­cie­sza­ją­ce­go ry­tu­ału, któ­ry pa­mię­ta­łam z dzie­ciń­stwa. Bar­dzo mi się po­do­ba­ło ka­za­nie ojca Hen­nes­sy'ego o wy­zwa­niach, ja­kie dzi­siej­szy świat sta­wia przed mło­dy­mi ludź­mi. Kie­dy wy­cho­dząc z ko­ścio­ła, po­da­łam mu rękę i po­wie­dzia­łam dzię­ku­ję, ści­snął moją dłoń pal­ca­mi po­wy­krę­ca­ny­mi ar­tre­ty­zmem, spoj­rzał mi w oczy i po­wie­dział: Ależ nie ma za co, moje dziec­ko.


  Nie prze­sta­łam rów­nież nie nie­na­wi­dzić mat­ki i kie­dy dzwo­ni­ła, tro­chę mnie kosz­to­wa­ło, żeby ode­brać te­le­fon i z nią po­roz­ma­wiać. Na­sze roz­mo­wy nie były zbyt na­tu­ral­ne. Trzy­ma­ły­śmy dy­stans i by­ły­śmy zbyt grzecz­ne. Prze­sta­ła mnie py­tać o Dana i za­czę­ła wię­cej opo­wia­dać o swo­im ży­ciu. Za­pi­sa­ła się na si­łow­nię i do kół­ka czy­tel­ni­cze­go. Dziw­ne wy­da­wa­ły mi się te roz­mo­wy o mało istot­nych spra­wach. Dla niej też to, że bez prze­rwy nie pe­ro­ro­wa­ła i nie zło­ści­ła się, mu­sia­ło być no­wym do­świad­cze­niem. Ale przy­naj­mniej obie się sta­ra­ły­śmy. Uda­ło mi się po­go­dzić z tym, że może ni­g­dy nie osią­gnie­my nic wię­cej.


  Wie­czo­ry spę­dza­łam tak jak przez więk­szość ży­cia: sama. Dużo czy­ta­łam. Ro­bi­łam na dru­tach.


  Prze­ma­lo­wa­łam kuch­nię i wy­czy­ści­łam parą wszyst­kie dy­wa­ny. Mia­łam dużo cza­su, któ­re­go wcze­śniej w ob­li­czu tego wszyst­kie­go, co chcia­łam zro­bić mia­łam za mało. Te­raz, kie­dy nie było ni­ko­go, z kim mo­gła­bym go dzie­lić, mia­łam po­czu­cie, że mam go aż nad­to.


  Mo­głam do nie­go za­dzwo­nić. Po­win­nam była za­dzwo­nić. Duma nie po­zwa­la­ła mi wy­krę­cić jego nu­me­ru. I strach. Co by było, gdy­bym za­dzwo­ni­ła, a on by me od­dzwo­nił? Albo co gor­sza odło­żył słu­chaw­kę kie­dy by usły­szał mój głos.


  Dłu­go ży­łam bez Dana i rów­nie do­brze mo­głam żyć bez nie­go da­lej. Nie było do­bre­go po­wo­du, żeby miał znów po­ja­wić się w moim ży­ciu. No, może je­den – roz­śmie­szał mnie. I może jesz­cze je­den: przy mm po­tra­fi­łam się za­po­mnieć.


  Pew­ne­go wie­czo­ru ktoś za­dzwo­nił do drzwi Po­de­szłam do nich z ser­cem w gar­dle, ża­łu­jąc, ze za­miast ma­ki­ja­żu wy­bra­łam styl au na­tu­rel i że wło­sy mam zwią­za­ne w zwy­kły koń­ski ogon. Ale dla męż­czy­zny sto­ją­ce­go za drzwia­mi mój wy­gląd miał na­praw­dę dru­go­rzęd­ne zna­cze­nie. Po­rwał mnie w ob­ję­cia i przy­ci­snął do sie­bie tak moc­no, że przez dłuż­szą chwi­lę nie mo­głam zła­pać tchu.


  – Chad! – Naj­pierw uwol­ni­łam się z jego ob­jęć żeby w koń­cu zła­pać tro­chę po­wie­trza, a po­tem rzu­ci­łam się na nie­go, żeby go znów wy­ści­skać. Na sa­mym koń­cu obej­rza­łam go od stóp do głów. – Co ty tu­taj ro­bisz?


  – Lukę prze­ko­nał mnie, że po­wi­nie­nem się w koń­cu zo­ba­czyć z moją dużą sio­strą. – Uśmiech­nął się od ucha do ucha.


  Cał­kiem nie­źle wy­glą­dał. Ten mój mały brat, któ­ry mnie prze­rósł już w okre­sie doj­rze­wa­nia. On blon­dyn, ja bru­net­ka, on brą­zo­wo­oki, ja nie­bie­sko­oka, on opa­lo­ny, ja bla­da. Nic nie wska­zy­wa­ło na sio­strza­no-bra­ter­skie wię­zy, może z wy­jąt­kiem uśmie­chu. Szu­ka­łam zmian, któ­re wy­ci­snął w nim czas, ale zna­la­złam tyl­ko kil­ka.


  – Nie mogę uwie­rzyć, że mi­nę­ło tyle cza­su – po­wie­dział.


  – W to mogę uwie­rzyć. – Zła­pa­łam go za rękę i wcią­gnę­łam do środ­ka.


  – Ale w to, że tu je­steś, nie bar­dzo.


  Na­wet kie­dy już sie­dział przy ku­chen­nym sto­le i opo­wia­dał o swo­ich naj­now­szych do­ko­na­niach, wy­da­wa­ło mi się, że to nie może być praw­da, że może śnię. Po­wstrzy­mał sło­wo­tok, spoj­rzał na mnie, a kie­dy wziął mnie za rękę, uśmiech­nął się de­li­kat­niej.


  – Co to za spoj­rze­nie, pty­siu z kre­mem?


  – Po pro­stu je­stem szczę­śli­wa, że tu je­steś, Chad­die. – Moc­no ści­snę­łam go za rękę i znów po­pa­trzy­li­śmy so­bie w oczy.


  Oca­le­ni.


  Oczy­wi­ście nie chcia­łam sły­szeć o tym, żeby no­co­wał w ho­te­lu. Nie wy­sła­ła­bym swo­je­go ma­łe­go bra­ta do po­ko­ju ho­te­lo­we­go, kie­dy mia­łam dwie pu­ste sy­pial­nie. Miło było móc go go­ścić. Mieć ko­goś, z kim moż­na było rano wy­pić kawę, komu moż­na było zro­bić jaj­ka na śnia­da­nie. Ko­goś, kto znał mnie tak do­brze, że ni­g­dy nic nie mu­sia­łam wy­ja­śniać. Wie­czo­ra­mi cho­dzi­li­śmy do re­stau­ra­cji i do kina. Po­szli­śmy na­wet po­tań­czyć. Go­dzi­ny mi­ja­ły nam na roz­mo­wach na mo­jej ka­na­pie. W domu oglą­da­li­śmy se­rial The Du­kes, of Haz­zard i kłó­ci­li­śmy się o to, któ­ry z ku­zy­nów jest więk­szym cia­chem, Bo czy Luke. Chad stwier­dził, że obaj by­li­by jesz­cze bar­dziej po­cią­ga­ją­cy, gdy­by się po­ca­ło­wa­li z ję­zycz­kiem. Roz­śmie­szy­ło mnie to tak bar­dzo, że roz­sy­pa­łam po­pcorn.


  – Tak bar­dzo się za tobą stę­sk­ni­łam – wy­zna­łam mu nad kub­ka­mi go­rą­cej cze­ko­la­dy po­sy­pa­nej pian­ka­mi. – Może byś się za­sta­no­wił, czy się tu­taj nie prze­pro­wa­dzić?


  Prze­wró­cił tyl­ko ocza­mi.


  – Prze­cież wiesz, że nie mogę.


  – Wiem, Luke. – Wes­tchnę­łam.


  – Nie tyl­ko Luke. Tam mam pra­cę. Dom. Całe ży­cie.


  – No wiem, wiem. – Mach­nę­łam ręką. – Po pro­stu je­steś tak da­le­ko, a chcia­ła­bym móc cię wi­dy­wać czę­ściej.


  – Mo­gła­byś czę­ściej nas od­wie­dzać. Luke cię uwiel­bia, cu­kie­recz­ku. Za­bra­li­by­śmy cię na za­ku­py.


  Unio­słam brew.


  – Mam ro­zu­mieć, że uwa­ża­cie, że po­trze­bu­ję no­wych ciu­chów?


  Ro­ze­śmiał się.


  – To ty to po­wie­dzia­łaś, nie ja. Po pro­stu chęt­nie by­śmy cię zo­ba­czy­li w czymś in­nym niż czerń i biel.


  – Moja sza­fa wy­glą­da cał­kiem w po­rząd­ku.


  – Elle, ko­cha­nie. Py­siacz­ku. Świat nie jest czar­no-bia­ły. – Mój brat ro­zej­rzał się po sa­lo­nie. – Tu­taj też przy­da­ło­by się tro­chę ko­lo­ru. Ja­dal­nia jest fan­ta­stycz­na i faj­nie by było, gdy­byś po­dob­ne po­my­sły wdro­ży­ła w in­nych po­ko­jach.


  Miał tro­chę ra­cji.


  – Lu­bię czerń i biel, Chad.


  – Wiem, pty­siu z kre­mem. – Się­gnął po moją rękę i po­ca­ło­wał ją. – Wiem. Po­wiesz ma­mie, że przy­je­cha­łem? – Od­sta­wił ku­bek na sto­lik.


  Nie od­po­wie­dzia­łam od razu.


  – A chcesz, że­bym jej po­wie­dzia­ła?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi. To była jed­na z tych rzad­kich chwil, kie­dy ani się nie uśmie­chał, ani nie żar­to­wał. Pod­niósł wzrok i na­sze oczy się spo­tka­ły. W jego oczach zo­ba­czy­łam swo­je od­bi­cie.


  – Nie wiem.


  Kiw­nę­łam gło­wą. Ro­zu­mia­łam.


  – Je­śli nie chcesz, że­bym po­wie­dzia­ła, to nie po­wiem.


  Wes­tchnął, po­tarł twarz.


  – Luke mówi, że po­wi­nie­nem się z nią spo­tkać. Mój te­ra­peu­ta mówi to samo.


  Wzię­łam go za rękę.


  – Chad, le­piej niż kto­kol­wiek inny na świe­cie wiem, dla­cze­go nie chcesz, ale może nad­szedł czas.


  Ści­snął moje pal­ce.


  – A ty jak? Sko­pa­łaś ty­łek prze­szło­ści? Za­śmia­łam się.


  – Sko­pa­łam ty­łek? Na pew­no nie. Może tyl­ko na­dep­nę­łam jej na pa­lec.


  – Elle, a co się sta­ło z tym two­im zna­jo­mym? – Prze­ło­żył pal­ce przez dziur­ki w moim kocu i za­ma­chał nimi.


  – Po­je­chał ze mną do domu, kie­dy umarł tata. Po­znał mamę. Nie była zbyt miła.


  – Po­je­chał z tobą do domu? Do na­sze­go domu?


  Kiw­nę­łam gło­wą. Chad opadł na opar­cie ka­na­py. Nie po­tra­fi­łam po­wie­dzieć, czy z po­dzi­wu, czy ze zdzi­wie­nia. Znów po­tarł twarz.


  – By­łaś w domu?


  – To tyl­ko dom, Chad­die. Czte­ry ścia­ny i drzwi. Znów spoj­rze­li­śmy na sie­bie. Bez za­sta­no­wie­nia po­chy­lił się i mnie przy­tu­lił. Nie za­mie­rza­łam pła­kać, łzy same po­cie­kły mi z oczu. Ka­pa­ły mu na ko­szu­lę. To było w po­rząd­ku. On też pła­kał.


  – Nie chcia­łem cię zo­sta­wić, Ella – wy­szep­tał mi do ucha, wciąż moc­no mnie przy­tu­la­jąc. – Wiesz o tym, praw­da? Ze nie chcia­łem cię zo­sta­wić z nim. Ale mu­sia­łem się wy­rwać.


  – Wiem, Chad. Wiem.


  Pod­su­nę­łam mu chu­s­tecz­kę, żeby wy­tarł twarz. Ja też wy­tar­łam swo­ją. Roz­ma­wia­li­śmy tak dłu­go, że roz­bo­la­ły nas gar­dła, a w brzu­chach za­czę­ło nam bur­czeć z gło­du. Za­po­mnie­li­śmy o je­dze­niu. Pła­ka­li­śmy. Krzy­cze­li­śmy. Rzu­ca­li­śmy róż­ny­mi rze­cza­mi. A po­tem znów pła­ka­li­śmy i tu­li­li­śmy się do sie­bie. A cza­sem na­wet się śmia­li­śmy.


  – Musi być przy­naj­mniej jed­na do­bra rzecz – po­wie­dział Chad. – Mu­sia­ło w nim być coś do­bre­go, jed­na rzecz, któ­rą mo­gli­by­śmy za­pa­mię­tać, że­by­śmy mo­gli się od tego uwol­nić.


  Skoń­czy­li­śmy na ka­na­pie. Le­że­li­śmy, sty­ka­jąc się po­de­szwa­mi stóp, przy­kry­ci zro­bio­ną na dru­tach na­rzu­tą. Za­smar­ka­ne chu­s­tecz­ki zdo­bi­ły pod­ło­gę wo­kół nas, a po­dusz­ki na wła­snej skó­rze od­czu­ły na­szą złość. Reszt­ki ka­na­pek, któ­re zro­bi­li­śmy w prze­rwach mię­dzy ty­ra­da­mi, wy­sy­cha­ły na sto­li­ku.


  – Był świet­ny w spo­rcie – rzu­ci­łam. – Ty­po­wy ame­ry­kań­ski chło­pak.


  – Nie po­zwa­lał star­szym dzie­ciom pa­stwić się nade mną.


  – Chad, to już dwie rze­czy. Uda­ło nam się zna­leźć dwie do­brze rze­czy.


  Uśmiech­nął się.


  – Mój te­ra­peu­ta po­wie­dział­by, że to po­stęp. Ja też się do nie­go uśmiech­nę­łam.


  – I miał­by ra­cję.


  – Ale ła­twiej pa­mię­tać te wszyst­kie złe rze­czy, któ­re zro­bił. Nar­ko­ty­ki. Kra­dzie­że i te inne rze­czy.


  – Może po­wiesz to na głos – po­wie­dzia­łam. – Może tak ci bę­dzie ła­twiej.


  Oczy mo­je­go bra­ta znów wy­peł­ni­ły się łza­mi.


  – Usi­ło­wa­łem go po­wstrzy­mać. I wła­śnie wte­dy za­czął być taki okrop­ny. To wte­dy po­wie­dział ma­mie, że je­stem ge­jem.


  – Pa­mię­tam. – Wy­rów­na­łam na­sze sto­py. Zgię­li­śmy ko­la­na jak w sta­rej za­ba­wie. Po­ciąg fu-fu. W przód i w tył pod ko­cem.


  – Na­wet kie­dy się po­cię­łaś, o ni­czym nie chcia­ła sły­szeć. Wszyst­ko za­tu­szo­wa­ła. – Za­ci­snął pię­ści. Wi­dzia­łam, że mnie ko­cha, i moje ser­ce wez­bra­ło mi­ło­ścią.


  – Nie wiń sie­bie, Chad. Pro­szę, nie wiń sie­bie. By­łeś jesz­cze dziec­kiem. Mia­łeś tyl­ko szes­na­ście lat.


  – A ty mia­łaś tyl­ko osiem­na­ście, Elle.


  – A te­raz obo­je je­ste­śmy star­si, a on nie żyje.


  – Wciąż czu­ję się win­ny, że się ucie­szy­łem, kie­dy się do­wie­dzia­łem. Kie­dy tata za­dzwo­nił do wuja Joh­na, żeby mi po­wie­dzieć, że An­drew się za­bił, to na po­cząt­ku za­czą­łem się śmiać. Nie wie­dzia­łam.


  – Och, Chad.


  – Wte­dy po­wi­nie­nem był przy­je­chać do domu.


  – I tak nic byś nie zmie­nił. A ona za­tru­ła­by ży­cie nie tyl­ko mnie, ale i to­bie. – Po­trzą­snę­łam gło­wą. – Ale prze­cież oboj­gu nam się uda­ło, spójrz na nas. Mamy świet­ną pra­cę. Mamy wła­sne domy. Ży­cia. Ty masz Luke'a. Da­je­my so­bie radę i cał­kiem nie­źle nam idzie.


  – Czyż­by? – spy­tał mięk­ko. – To­bie nie­źle idzie?


  – Sta­ram się, żeby tak było – od­par­łam. – Bar­dzo się sta­ram.


  – Ja też.


  To, że zro­zu­miał mnie ktoś, kto też przez to prze­szedł, oka­za­ło się bar­dziej po­moc­ne niż ja­ka­kol­wiek te­ra­pia. Obo­je prze­trwa­li­śmy ten dom i to, co się w nim sta­ło.


  – Roz­śmie­szał mamę – po­wie­dzia­łam po chwi­li. – A kie­dy się śmia­ła, wszyst­kich nas ko­cha­ła tak samo jak jego.


  – Tak – po­wie­dział Chad. – To chy­ba do­bry po­wód, żeby mu wy­ba­czyć, co?


  I po raz pierw­szy po­czu­łam, że tak wła­śnie może być.


  Po­szłam na cmen­tarz za­nieść kwia­ty. Li­lie dla ojca, sło­necz­ni­ki dla bra­ta. Moja mat­ka po­cho­wa­ła ich jed­ne­go przy dru­gim. Tra­wa na ich gro­bach była mięk­ka i za­dba­na. Na ka­mie­niach wy­gra­we­ro­wa­no ich na­zwi­ska, daty uro­dzin i śmier­ci i sło­wa: „uko­cha­ny mąż i oj­ciec" oraz „uko­cha­ny syn i brat".


  Uklę­kłam przed nimi z rę­ka­mi na ko­la­nach – tro­chę się trzę­słam się od na­głe­go po­wie­wu je­sien­ne­go wia­tru – i usi­ło­wa­łam się mo­dlić.


  Nie po­szło mi naj­le­piej. Moje pal­ce prze­bie­ga­ły przez ko­ra­li­ki ró­żań­ca, a w gło­wie kłę­bi­ły się ty­sią­ce my­śli. W koń­cu, zre­zy­gno­wa­na, odło­ży­łam ró­ża­niec na bok. Sie­dzia­łam ci­cho w mięk­kiej, brą­zo­wie­ją­cej już tra­wie, a z oczu po­wo­li pły­nę­ły mi łzy.


  Coś było nie tak. Coś nie zo­sta­ło do­koń­czo­ne. Nie uczest­ni­czy­łam ani w jed­nym, ani w dru­gim po­grze­bie. Nie mó­wi­łam nic nad ich gro­ba­mi. Te­raz, sto­jąc twa­rzą w twarz z dwie­ma mar­mu­ro­wy­mi pły­ta­mi, z więd­ną­cy­mi kwia­ta­mi w ręce i je­sien­nym wia­trem tar­ga­ją­cym moje wło­sy, po­czu­łam, że mu­szę zna­leźć sło­wa, któ­rych tak dłu­go so­bie od­ma­wia­łam. Ojcu po­wie­dzia­łam, że go ko­cha­łam i że mu wy­ba­czam to, że wo­lał się od­da­lić i pić, niż wy­brać mnie. I po­wie­dzia­łam to szcze­rze.


  Wy­po­wie­dze­nie tych słów nie oka­za­ło się ła­twiej­sze od in­nych trud­nych rze­czy w moim ży­ciu, a na­wet kie­dy wy­brzmia­ły, nie mia­łam po­czu­cia, że zro­bi­łam wszyst­ko, co mia­łam do zro­bie­nia. Sie­dzia­łam chwi­lę w ci­szy, usi­łu­jąc zro­bić li­stę do­brych rze­czy, o któ­rych mo­gła­bym pa­mię­tać, któ­ry­mi mo­gła­bym za­stą­pić złe wspo­mnie­nia.


  A po­tem zro­bi­łam to.


  – To ty na­uczy­łeś mnie roz­po­zna­wać Wiel­ki Wóz, An­drew – po­wie­dzia­łam na głos. – Kie­dy mia­łam sześć lat. Spoj­rza­łam wte­dy po raz pierw­szy w nie­bo i zo­ba­czy­łam coś in­ne­go niż licz­by, coś, co też moż­na było li­czyć. To ty po­ka­za­łeś mi, że tam też moż­na zna­leźć pięk­no.


  Drze­wa oka­la­ją­ce cmen­tarz po­wo­li przy­wdzie­wa­ły czer­wień i zło­to, wiatr sze­le­ścił ich li­ść­mi. Ale nie wy­obra­ża­łam so­bie, że to do­tyk anio­ła albo że to mój brat daje mi zna­ki z za­świa­tów, że do­stał moje prze­ba­cze­nie. By­łam zbyt wiel­ką re­alist­ką. Pa­trzy­łam na fa­lu­ją­ce li­ście, na ich żywe i pięk­ne ko­lo­ry – za­po­wiedź nad­cho­dzą­cej śmier­ci. Uspo­ko­iła mnie myśl, że na wio­snę wró­cą do ży­cia. Od­ro­dzą się na nowo.


  Tego wła­śnie pra­gnę­łam. Od­ro­dzić się. Sie­dząc przed na­grob­ka­mi ojca i bra­ta, dwóch męż­czyzn, któ­rzy mie­li naj­więk­szy wpływ na to, kim je­stem, po­my­śla­łam, że może ja też mo­gła­bym to zro­bić. Znów się na­ro­dzić. Prze­żyć wio­snę.


  Cze­ka­łam, aż coś się sta­nie. Nie­bo otwo­rzą pro­mie­nie tę­czo­we­go świa­tła albo z gro­bu wy­ło­ni się ręka i po­rwie mnie w ot­chłań zie­mi. Ale po­wiał tyl­ko wiatr i za­czę­łam szczę­kać zę­ba­mi.


  Czu­łam się jed­nak le­piej. Sta­wi­łam czo­ła ko­lej­ne­mu de­mo­no­wi i wy­szłam z tej po­tycz­ki bez uszczerb­ku. Z ilo­ma jesz­cze przyj­dzie mi się zmie­rzyć?


  Wsta­łam i otrze­pa­łam źdźbła tra­wy z dłu­giej spód­ni­cy. Po­chy­li­łam się nad gro­ba­mi i uło­ży­łam bar­dziej ele­ganc­ko kwia­ty. Wy­rwa­łam chwa­sty wy­ściu­bia­ją­ce pędy w na­roż­ni­kach na­grob­ka. Po­wio­dłam ko­niusz­kiem pal­ca po li­te­rach ich na­zwisk i po­my­śla­łam o tym, jak bar­dzo te na­pi­sy nie od­da­ją tego, kim byli ci męż­czyź­ni, po­grze­ba­ni pod tą zie­mią.


  Uwiel­biał an­giel­skie ko­me­die, po­wie­dzia­łam na głos z ręką na na­grob­ku ojca. Uwiel­biał ir­landz­ką mu­zy­kę. Pach­niał old spi­ce'em i ko­chał ło­wić ryby, i za­wsze zja­dał to, co zło­wił. Uro­dził się w No­wym Jor­ku, ale wy­pro­wa­dził się stam­tąd, kie­dy miał trzy lata, i już ni­g­dy tam nie wró­cił.


  Było ich wię­cej. Wspo­mnień o moim ta­cie. To był mój hołd dla nie­go, naj­lep­szy, na jaki było mnie stać. Po­my­śla­łam, że z An­drew bę­dzie trud­niej, ale może wspo­mnie­nie o gwiaz­dach coś we mnie otwo­rzy­ło.


  Ba­wił się z nami w róż­ne rze­czy, na­wet kie­dy był już na to za sta­ry. Na­uczył mnie jeź­dzić na ro­we­rze bez trzy­man­ki. To on pierw­szy opo­wie­dział mi o Księż­nicz­ce Pen­ny­whi­stle, mó­wi­łam da­lej, nie przej­mu­jąc się tym, że mu­sia­łam wy­glą­dać na oso­bę nie­speł­na ro­zu­mu, kie­dy tak sta­łam i pe­ro­ro­wa­łam wśród na­grob­ków. Znów po­cie­kły mi Izy Zmo­czy­ły mi swe­ter i zro­bi­ło mi się zim­no. Był moim bra­tem i ko­cha­łam go, na­wet je­śli nie­na­wi­dzi­łam tego, co ro­bił.


  I wte­dy sta­ło się to, na co tak cze­ka­łam, choć nie było na­wet w po­ło­wie tak dra­ma­tycz­ne jak aniel­ski chór na fir­ma­men­cie albo hor­ror kla­sy B. Od­pu­ści­łam. Nie wszyst­ko i nie wszyst­ko na­raz, ale Medy ode­tchnę­łam rześ­kim je­sien­nym po­wie­trzem, nie po­czu­łam zna­jo­me­go cię­ża­ru. Wy­tar­łam twarz. Wzię­łam jesz­cze je­den wdech i spo­koj­nie ru­szy­łam przed sie­bie.


  Kie­dy się prze­pra­sza, za­wsze do­brze jest przy­nieść ja­kiś dar. Dar jest do­brym pre­lu­dium do po­jed­na­nia. W moim przy­pad­ku było to pu­deł­ko cze­ko­la­do­wych ekle­rów i ter­mos kawy z sy­ro­pem z orze­chów la­sko­wych – za­miast tej rury któ­rą zwy­kle ser­wo­wa­no w po­ko­ju so­cjal­nym. Z ja­sno­ró­żo­wym pu­deł­kiem w ręce, za­po­wia­da­ją­cym ka­lo­rycz­ne roz­ko­sze pod­nie­bie­nia, za­pu­ka­łam do po­ko­ju Mar­cy.


  Unio­sła gło­wę znad biur­ka, z py­ta­ją­cym uśmie­chem.


  – O, Elle. Cześć, wejdź.


  Wie­le razy wpa­da­ła do mo­je­go po­ko­ju i bez ce­re­gie­li sia­da­ła na moim krze­śle. Nie by­łam aż tak wy­lu­zo­wa­na jak ona, ale po­pchnę­łam pu­deł­ko w jej stro­nę.


  – Przy­nio­słam ci coś.


  Na­chy­li­ła się, żeby je po­wą­chać, a po­tem wy­ma­ni­kiu­ro­wa­nym pa­znok­ciem prze­cię­ła ta­śmę przy­trzy­mu­ją­cą po­kryw­kę.


  – O mój Boże, ty wred­na mał­po. Prze­cież je­stem na tej cho­ler­nej die­cie…


  W chwi­li kie­dy mnie na­zwa­ła wred­ną mał­pą, zro­zu­mia­łam, że mię­dzy nami znów wszyst­ko jest w po­rząd­ku. W ustach Mar­cy brzmia­ło to nie­mal piesz­czo­tli­wie. Unio­słam ter­mos.


  – Przy­nio­słam też do­brą kawę.


  – O mój Boże, uwiel­biam cię. – W mgnie­niu oka okrę­ci­ła się na krze­śle, wy­ję­ła z szaf­ki ku­bek i pod­sta­wi­ła mi pod nos. – Ko­fe­ina po­dob­no spo­wal­nia utra­tę wagi, ale za­bij mnie, nie wiem dla­cze­go.


  Na­peł­ni­łam kub­ki – przy­nio­słam ze sobą swój.


  – Zro­bi­ła­bym nie­zły bur­del.


  Naj­pierw spoj­rza­ła na mnie, nie ro­zu­mie­jąc, a po­tem się ro­ze­śmia­ła.


  – To praw­da, by­ło­by nie­złe za­mie­sza­nie. Unio­sły­śmy kub­ki, Mar­cy wy­ję­ła dla nas po ekle­rze. Od razu wgry­zła się w swo­je­go i ję­cza­ła tak dłu­go i z tak za­chwy­co­ną miną, że nie mo­głam się nie za­śmiać. Chwi­lę póź­niej, kie­dy ja też spró­bo­wa­łam, uda­ło mi się wy­do­być z sie­bie en­tu­zja­stycz­ne echo. I tak ra­zem od­da­ły­śmy się przy­jem­no­ści je­dze­nia słod­ko­ści i pi­cia moc­nej kawy.


  – Mar­cy – po­wie­dzia­łam, kie­dy pierw­sze kon­sump­cyj­ne sza­leń­stwo było za nami. – Prze­pra­szam.


  Mach­nę­ła tyl­ko ręką.


  – Nic ta­kie­go, skar­bie. Je­stem po pro­stu wścib­ską mał­pą. Przy­zna­ję.


  – Nie. Sta­ra­łaś się być moją przy­ja­ciół­ką, a ja nie by­łam na to go­to­wa. Prze­pra­szam.


  – Prze­stań się nad sobą uża­lać – od­par­ła.


  – Mar­cy, do cho­le­ry! Jak­byś nie za­uwa­ży­ła, do­ko­nu­ję nad­ludz­kich wy­sił­ków, żeby cię prze­pro­sić! Po­zwo­lisz mi?


  Za­śmia­ła się, ale kiw­nę­ła gło­wą.


  – Tak. W po­rząd­ku. Ja by­łam wścib­ską mał­pą, a ty sztyw­ną ję­dzą. W po­rzo?


  – W po­rzo. – Usia­dłam wy­god­niej w fo­te­lu. – Bra­ko­wa­ło mi two­ich plo­tek.


  Kla­snę­ła w dło­nie.


  – Ooo, tego mam dla cie­bie dużo.


  I mia­ła. Całe pół go­dzi­ny, któ­re po­win­ny­śmy po­świę­cić na pra­cę, mi­nę­ło nam na chi­cho­tach i za­sta­na­wia­niu się, kim jest nowy chło­pak, któ­ry pra­cu­je w kan­ce­la­rii. Mar­cy była prze­ko­na­na, że do­ra­bia jako strip­ti­zer. Ja w ogó­le go nie za­uwa­ży­łam.


  – Jak to nie za­uwa­ży­łaś? – za­pia­ła. – Je­steś śle­pa? A może mar­twa? A może ktoś ci skle­ił nogi?


  – My­śla­łam, że wy­cho­dzisz za mąż!


  – Wy­cho­dzę, ale nie umie­ram. W pa­trze­niu nie ma nic zdroż­ne­go, Elle.


  – Umil­kła na chwi­lę. – Oczy­wi­ście nie wspo­mnia­ła­bym o nim Way­ne'owi.


  – Oczy­wi­ście.


  Zdra­pa­ła odro­bi­nę cze­ko­la­dy z ko­lej­ne­go ekle­ra i zli­za­ła ją z pal­ca.


  – A ty… jak się masz? Poza tym że ku­sisz mnie okrop­ny­mi ciast­ka­mi i pró­bu­jesz mnie utu­czyć, że­bym się nie wci­snę­ła w suk­nię ślub­ną.


  – Mam się w po­rząd­ku. – Się­gnę­łam po ko­lej­ne­go ekle­ra i za­nu­rzy­łam w nim zęby. Żół­ta­wy krem wy­ciekł mi na pał­ce. Ob­li­za­łam je ze sma­kiem.


  – Aha.


  Uda­wa­łam, że nie wi­dzę, ja­kie ka­tu­sze cier­pi, sta­ra­jąc się nie być wścib­ską mał­pą, ale i tak mu­sia­łam się pod­dać.


  – Mam się w po­rząd­ku, Mar­cy. I nie, nie za­dzwo­ni­łam do Dana.


  Ci­snę­ła we mnie ser­wet­ką.


  – Dla­cze­go nie? Za­dzwoń do nie­go!


  – Za póź­no – od­po­wie­dzia­łam. – Nie­któ­rym hi­sto­riom nie jest pi­sa­ne szczę­śli­we za­koń­cze­nie. To wszyst­ko.


  – Skąd wiesz, sko­ro nie spró­bo­wa­łaś? Zli­za­łam tro­chę cze­ko­la­dy i uważ­nie przyj­rza­łam się jej szcze­rej twa­rzy. Przy­po­mnia­ła mi się chwi­la, kie­dy po­wie­dzia­ła, że wi­dzia­ła go w cen­trum.


  – Co do­kład­nie ci po­wie­dział, kie­dy go spo­tka­łaś?


  – Ze ze sobą ze­rwa­li­ście.


  – Ho, ho, ho. Był sam?


  Przez chwi­lę nie od­po­wia­da­ła, a po­tem wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Nie, ale to nic nie ozna­cza.


  – Mar­cy, przy­kro mi to mó­wić, ale ozna­cza.


  – Nie, Elle. To nic nie ozna­cza. Wy­glą­dał jak z krzy­ża zdję­ty z tą dziew­czy­ną. Znasz mnie, wiesz, że znam się na tych spra­wach.


  Wy­tar­łam pal­ce w ser­wet­kę i ogrza­łam je o jesz­cze cie­pły ku­bek z kawą.


  – Nie mu­sisz mnie po­cie­szać. Dan i ja ze­rwa­li­śmy ze sobą i ma pra­wo się uma­wiać, z kim ze­chce.


  – Ale nikt nie po­tra­fi go uniesz­czę­śli­wić tak jak ty – po­wie­dzia­ła z bły­skiem prze­bie­gło­ści w oku. – Elle, za­dzwoń do nie­go.


  – Mar­cy – po­wie­dzia­łam. – Nie mogę. Wes­tchnę­ła, wy­rzu­ci­ła ręce w górę i po­wie­dzia­ła:


  – W po­rząd­ku, pod­da­ję się, prze­sta­ję cię na­pa­sto­wać. Nie mogę znów się na­ra­żać na to, że nie będę mo­gła z tobą roz­ma­wiać. Nikt poza tobą mnie tu nie ro­zu­mie.


  – Je­stem je­dy­ną szczę­ścia­rą? – Ze­bra­łam śmie­ci i wrzu­ci łam je do ko­sza. Wzię­łam swój ku­bek i ter­mos. Resz­tę ekle­rów zo­sta­wi­łam Mar­cy.


  – Lu­bię cię – oświad­czy­ła z po­wa­gą. – To już coś. Wy­cią­gnę­łam rękę i ści­snę­łam jej ra­mię.


  – Ja też cię lu­bię, Mar­cy. To bar­dzo do­brze. Uśmiech­nę­ły­śmy się do sie­bie. Przy­su­nę­łam do niej pu­deł­ko.


  – Te za­trzy­maj – po­wie­dzia­łam i szyb­ko ucie­kłam z jej po­ko­ju, żeby nie do­stać w gło­wę żad­nym z epi­te­tów, któ­ry­mi na­tych­miast za­czę­ła mnie ob­rzu­cać.


  Rozdział 20


  Z tymi ob­ra­ca­ją­cy­mi się czer­wo­ny­mi i nie­bie­ski­mi świa­tła­mi ra­dio­wo­zu i ostrzej­szym ko­gu­tem ka­ret­ki moja uli­ca przy­po­mi­na­ła sce­nę z ja­kie­goś te­le­wi­zyj­ne­go se­ria­lu po­li­cyj­ne­go. Pod­bie­głam bli­żej domu, wpa­try­wa­łam się uważ­nie w okna pani Pe­ase. Na szczę­ście, jak zwy­kle o tej po­rze, w jej sa­lo­nie pa­li­ło się świa­tło. Choć w po­rów­na­niu ze świa­tła­mi na uli­cy wy­da­wa­ło się wy­bla­kłe.


  Wbie­głam na scho­dy i za­pu­ka­łam do jej drzwi. Otwo­rzy­ła na­tych­miast, zo­ba­czy­łam jej zmar­twio­ną twarz. Gdy mnie uj­rza­ła, tro­chę się roz­po­go­dzi­ła i wy­cią­gnę­ła do mnie ręce. Po­zwo­li­łam jej się ob­jąć, ura­do­wa­na, że i ona oka­za­ła się cała i zdro­wa.


  – Och, Elle. Je­steś cała.


  – Tak, cała. My­śla­łam, że to pani coś się sta­ło. Ka­ret­ka stoi tuż przed pani do­mem.


  – Nie. Przy­je­cha­li ja­kieś czter­dzie­ści mi­nut temu, za­par­ko­wa­li i po­bie­gli do two­ich drzwi. Wa­li­li w nie do­brych kil­ka mi­nut – po­wie­dzia­ła.


  – Wa­li­li? W moje drzwi? – Od­wró­ci łam się, żeby spoj­rzeć na uli­cę. Ani w ra­dio­wo­zie, ani w ka­ret­ce ni­ko­go nie było. – Jest pani pew­na?


  Kiw­nę­ła gło­wą.


  – Wa­li­li i wa­li­li, ale nie otwie­ra­łaś. Pew­nie za­pu­ka­li też obok, do Ossley­ów Po­czu­łam, jak robi mi się nie­do­brze.


  – Ga­vin.


  – Och, nie. Mam na­dzie­ję, że to nie on.


  Nie mu­sia­ły­śmy dłu­go cze­kać, żeby się do­wie­dzieć, co się sta­ło. Drzwi Ossley­ów otwo­rzy­ły się i wy­szli pa­ra­me­dy­cy. Po­py­cha­li no­sze na kół­kach. Wy­brzu­sze­nie pod prze­ście­ra­dła­mi mo­gło być kim­kol­wiek, ale wy­zie­ra­ją­ca spod nich bia­ła twarz była twa­rzą Ga­vi­na. Pani Pe­ase wy­da­ła ni­ski, smut­ny po­mruk. Prze­szył moje ser­ce. Swo­ją mięk­ką i su­chą ręką moc­no chwy­ci­ła moją dłoń.


  – Och, ten bied­ny chło­pak. Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko z nim w po­rząd­ku.


  W drzwiach sta­nę­ła pani Ossley jak za­wsze z Den­ni­sem u boku. W rę­kach dzier­ży­ła zu­ży­te chu­s­tecz­ki, a twarz mia­ła za­la­ną łza­mi. Den­nis bez ustan­ku po­kle­py­wał ją po ple­cach. Chwi­lę póź­niej w drzwiach po­ka­zał się po­li­cjant, ten sam, któ­ry kie­dyś przy­wiózł Ga­vi­na do domu. Pa­trzył, jak pa­ra­me­dy­cy wsu­wa­ją go do ka­ret­ki.


  Mru­cze­li coś nie­wy­raź­nie, nie­wie­le sły­sza­łam, ale zro­zu­mia­łam, że mó­wią coś o je­cha­niu z Ga­vi­nem ka­ret­ką. Po­trzą­snę­ła gło­wą. Den­nis po­wie­dział coś do gli­nia­rza, a on wzru­szył ra­mio­na­mi i scho­wał no­tat­nik i dłu­go­pis. Po chwi­li pani Ossley wsia­dła do ka­ret­ki. Na­tych­miast ru­szy­li.


  – Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko z nim w po­rząd­ku – po­wtó­rzy­ła pani Pe­ase.


  – Ja też mam taką na­dzie­ję, pani Pe­ase.


  Ra­zem pa­trzy­ły­śmy, jak ka­ret­ka od­jeż­dża spod na­szych do­mów. Świa­tła wciąż mia­ła włą­czo­ne, ale sy­re­na uci­chła. Pani Pe­ase za­pro­si­ła mnie na her­ba­tę i cia­stecz­ka. Przy­ję­łam za­pro­sze­nie, ale choć roz­ma­wia­ły­śmy o prze­pi­sach i zbli­ża­ją­cych się świę­tach Bo­że­go Na­ro­dze­nia, nie mo­głam za­po­mnieć wi­do­ku no­szy i bia­łej jak prze­ście­ra­dło twa­rzy.


  Mi­nę­ło kil­ka dni, za­nim się od­wa­ży­łam za­pu­kać do Ossley­ów. Otwo­rzy­ła mi pani Ossley. Na­wet je­śli ostat­nie dni nie były naj­spo­koj­niej­szym okre­sem jej ży­cia, nie było tego po niej wi­dać. Mia­ła ide­al­nie zro­bio­ne wło­sy i ma­ki­jaż i wy­da­wa­ło się, że wciąż jest wyj­ścio­wo ubra­na: lnia­na gar­son­ka, na no­gach mod­ne czó­łen­ka. Przy­po­mnia­łam so­bie, że nie wiem, co zro­bi­ła.


  – Cze­go pani chce? – spy­ta­ła i mia­łam tyl­ko na­dzie­ję, że gdzie­kol­wiek pra­cu­je, nie zaj­mu­je się ob­słu­gą klien­ta.


  – Przy­szłam spy­tać, czy z Ga­vi­nem wszyst­ko w po­rząd­ku.


  Unio­sła tro­chę bro­dę i skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si.


  – Mój syn ma się do­brze, dzię­ku­ję.


  – Nie ma za co.


  To ją za­sko­czy­ło. Po­cią­gnę­ła no­sem i do­da­ła:


  – Pew­nie chcia­ła­by pani wie­dzieć, co się sta­ło?


  – Pani Ossley – po­wie­dzia­łam spo­koj­nie. – Wiem, że Ga­vin miał ja­kieś pro­ble­my. Wiem, że się ciął. Więc do­my­ślam się, co się sta­ło.


  Krew od­pły­nę­ła z jej twa­rzy.


  – Niech pani mnie o to nie ob­wi­nia!


  W obron­nym ge­ście pod­nio­słam w górę ręce.


  – Nie ob­wi­niam pani…


  – Po­nie­waż je­śli pani wie­dzia­ła – cią­gnę­ła po­ru­szo­na – po­win­na była pani coś z tym zro­bić! Po­wie­dzieć coś! Po­win­na była pani… Mo­gła pani…


  Za­mil­kła, nie do­koń­czy­ła, a ja po­zwo­li­łam ci­szy wy­peł­nić prze­strzeń mię­dzy nami. Przy­po­mnia­łam so­bie, co po­wie­dzia­ła moja mat­ka, o tym, że ob­wi­nia­nie ko­goś przy­no­si ulgę. By­łam sil­na, mo­głam wziąć na sie­bie winę pani Ossley, je­śli tyl­ko tego po­trze­bo­wa­ła.


  – Po­wie­dział mi, że ni­g­dy nic mu pani nie zro­bi­ła – do­da­ła po bar­dzo dłu­gim mil­cze­niu.


  – Dzię­ku­ję – od­po­wie­dzia­łam i z ulgą kiw­nę­łam gło­wą.


  Ona zro­bi­ła to samo, choć wy­glą­da­ło to tak, jak­by ją to za­bo­la­ło. Po­trak­to­wa­łam to jed­nak jako ozna­kę do­brej woli.


  – Jest w Gro­ve. Bę­dzie tam na ob­ser­wa­cji i te­ra­pii przez naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie, a po­tem może bę­dzie mógł wró­cić do domu.


  Gro­ve. Re­no­mo­wa­ny ośro­dek le­cze­nia cho­rób psy­chicz­nych w są­sied­nim mie­ście. Miał świet­ną re­pu­ta­cję i nie był spe­cjal­nie tani. Z ja­ki­mi­kol­wiek pro­ble­ma­mi mie­rzy­li się Ga­vin i jego mat­ka, nie szczy­pa­ła się, żeby mu po­móc.


  – Nie chcia­łam o tym wie­dzieć – po­wie­dzia­ła sztyw­no. – Trud­no mi było ra­dzić so­bie bez jego ojca i mia­łam na­dzie­ję, że obec­ność Den­ni­sa po­mo­że.


  Nie chcia­łam jej przy­tu­lić ani wziąć za rękę. Może i przez kil­ka ostat­nich ty­go­dni zmie­nia­łam w swo­im ży­ciu wie­le rze­czy i wie­le się na­uczy­łam, ale nie na­uczy­łam się rzu­cać wszyst­kim na szy­ję. Kiw­nę­łam tyl­ko gło­wą. Mia­łam na­dzie­ję, że do­brze to od­czy­ta­ła.


  – To, że bę­dzie pani sie­bie ob­wi­niać, w ni­czym mu nie po­mo­że, pani Ossley – po­wie­dzia­łam. – Naj­waż­niej­sze jest to, że ma od­po­wied­nią po­moc i że chce pani go wy­słu­chać.


  – Tak. – Po­tar­ła ra­mio­na, jak­by jej było zim­no. – Je­śli chcia­ła­by go pani od­wie­dzić…


  – Nie bę­dzie pani mia­ła nic prze­ciw­ko temu? Nie od razu kiw­nę­ła gło­wą, a kie­dy już kiw­nę­ła, nie uśmie­cha­ła się.


  – Nie. My­ślę, że Ga­vin bar­dzo się ucie­szy z pani wi­zy­ty.


  – Więc go od­wie­dzę.


  Wy­da­wa­ło się, że mo­gły­by­śmy so­bie coś jesz­cze po­wie­dzieć, ale żad­na z nas tego nie zro­bi­ła. Za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza. Po chwi­li po­wie­dzia­łam, że mu­szę już iść. Za­trza­snę­ła drzwi, za­nim ze­szłam z ostat­nie­go schod­ka.


  Sie­dzia­łam u Ga­vi­na dłu­żej, niż za­mie­rza­łam. Po­je­cha­łam do nie­go po pra­cy, ale cho­ciaż były strasz­ne kor­ki, do­je­cha­łam przed go­dzi­ną roz­po­czę­cia wi­zyt i nie mo­głam się od razu z nim zo­ba­czyć. War­to było je­chać i cze­kać. Na po­cząt­ku mó­wi­li­śmy nie­wie­le. Nie py­ta­łam go o ban­da­że na nad­garst­kach ani o nową fry­zu­rę. Przy­wio­złam mu tor­bę ksią­żek. Przy­jął je z wiel­kim en­tu­zja­zmem. Nie wi­dzia­łam go ta­kie­go od bar­dzo daw­na.


  – Hej – po­wie­dział, kie­dy otwo­rzy­li­śmy pusz­ki z na­po­ja­mi, któ­re ku­pi­łam w au­to­ma­cie. – Jak idzie ma­lo­wa­nie?


  – Skoń­czy­łam ja­dal­nię. Po­ma­lo­wa­łam też kuch­nię. Ko­lor na­zy­wa się wio­sen­na zie­leń.


  – Pan­no Ka­va­nagh – po­wie­dział Ga­vin z sze­ro­kim uśmie­chem. – Sta­je się pani Mar­thą Ste­wart z uli­cy Zie­lo­nej!


  Obo­je wy­buch­nę­li­śmy śmie­chem. Śmia­li­śmy się jesz­cze bar­dziej, kie­dy mu opo­wie­dzia­łam o lek­cjach pie­cze­nia cia­ste­czek u pani Pe­ase. Do­brze było sły­szeć/że się śmie­je. Do­brze było sa­mej się śmiać. Nie mie­li­śmy dużo cza­su, bo pa­cjen­ci z gru­py Ga­vi­na cho­dzi­li wcze­śnie spać, a pra­cow­ni­cy byli nie­ubła­ga­ni. Jesz­cze raz po­dzię­ko­wał mi za książ­ki i na­stą­pi­ła chwi­la nie­pew­no­ści: żad­ne z nas nie wie­dzia­ło, jak mamy się po­że­gnać. W koń­cu Ga­vin wy­cią­gnął do mnie rękę. Po­da­łam mu swo­ją, moc­no nią po­trzą­snął. Wciąż ją trzy­ma­jąc, prze­krę­cił ją tak, że wi­dać było mój nad­gar­stek. Spoj­rzał naj­pierw na bli­znę, po­tem na mnie.


  – Te­raz już jest okej? – Bar­dzo się sta­ra! nie wy­glą­dać na zmar­twio­ne­go. – Cho­dzi mi o to… czy po tym… jest le­piej?


  Kiw­nę­łam gło­wą, ści­snę­łam jego rękę i przy­cią­gnę­łam go, że go przy­tu­lić. Już daw­no po­win­nam była to zro­bić.


  – Tak – po­wie­dzia­łam, pusz­cza­jąc go. – Po tym wszyst­ko się po­pra­wi­ło. A te­raz jest cał­kiem w po­rząd­ku.


  Nie okła­ma­łam go, ale po wi­zy­cie u nie­go mia­łam ocho­tę na coś tro­chę moc­niej­sze­go niż na­pój ga­zo­wa­ny. Do­sta­łam to Pod Za­rżnię­tym Ba­ran­kiem. Bez więk­sze­go pro­ble­mu po­flir­to­wa­łam z Jac­kiem i bez naj­mniej­sze­go od­rzu­ci łam pro­po­zy­cję, że­bym z nim po­szła do domu.


  – Je­steś pew­na? – Usi­ło­wał mnie ocza­ro­wać tym swo­im uśmie­chem.


  – Tak, je­stem pew­na.


  Uśmiech­nę­li­śmy się do sie­bie. Idąc do in­nych klien­tów, uści­snął mnie moc­no jed­ną ręką. Nie po­no­wił już pro­po­zy­cji. Wy­pi­łam trzy drin­ki do póź­ne­go obia­du. Gra­łam w ja­kąś bez­sen­sow­ną grę wi­deo. Za­sta­na­wia­łam się nad czwar­tym i do­szłam do wnio­sku, że jed­nak, mimo wszyst­ko, nie mam ocho­ty się upić. Opu­ści­łam Ba­ran­ka, czu­jąc się le­piej, niż się spo­dzie­wa­łam.


  Tuż za drzwia­mi na­tknę­łam się na Dana. Obej­mo­wał dziew­czy­nę, któ­ra mo­gła mieć wię­cej niż dwa­dzie­ścia je­den lat, ale nie wy­glą­da­ła na to. Chi­cho­ta­ła w naj­lep­sze. On się uśmie­chał, ale jak tyl­ko mnie za­uwa­żył, uśmiech znik­nął z jego twa­rzy. W sce­nie jak z ko­me­dii omy­łek za drzwia­mi sta­nął Jack. Biegł za mną, żeby mi wrę­czyć swe­ter, któ­ry zo­sta­wi­łam na opar­ciu krze­sła.


  Przez chwi­lę two­rzy­li­śmy nie­ru­cho­my ob­raz. Męż­czyź­ni mie­rzy­li się wzro­kiem, a to­wa­rzysz­ka Dana nie prze­sta­wa­ła pa­plać jak na­ję­ta. Po­tem Jack kiw­nął gło­wą do Dana, Dan kiw­nął gło­wą do Jac­ka, a mnie jak­by nie było i wte­dy po­ża­ło­wa­łam, że nie wy­pi­łam czwar­te­go drin­ka. Za­fun­do­wa­łam so­bie za to spa­cer. Dłu­gi spa­cer. Ob­tar­łam so­bie nogę i nie za bar­dzo wy­trzeź­wia­łam, ale ból nie po­zwa­lał mi my­śleć o ni­czym in­nym. Za­nim do­szłam do domu, by­łam pra­wie pew­na, że jed­nak nie będę mu­sia­ła pła­kać.


  Pod do­mem cze­kał na mnie Dan. Jego cień ry­so­wał się na mo­ich scho­dach. Od­su­nął się tro­chę, żeby mi zro­bić miej­sce przed drzwia­mi. Wło­ży­łam klucz do zam­ka. Po raz pierw­szy ustą­pił bez żad­ne­go pro­ble­mu. Cza­ry?


  – Na­wet nie po­wie­dzia­łam Se­za­mie, otwórz się – skwi­to­wa­łam to nie­zwy­kłe wy­da­rze­nie.


  Dan wszedł i sta­nął tro­chę z boku, że­bym mo­gła za­mknąć drzwi. Od razu ru­szy­łam do kuch­ni, żeby wy­pić kil­ka szkla­nek wody, by rano nie mieć kaca. Zrzu­ci­łam z ra­mie­nia tor­bę, upu­ści­łam klu­cze, jak­bym zna­czy­ła dro­gę po­wrot­ną do drzwi, jak­bym prze­czu­wa­ła, że może za chwi­lę będę mia­ła ocho­tę czmych­nąć. Po­my­śla­łam o tym i za­śmia­łam się ci­cho.


  – Pie­przy­łaś się z nim?


  – Co?


  Jego sło­wa prze­gna­ły śmiech i ka­za­ły mi się od­wró­cić. Po­kój za­wi­ro­wał lek­ko wo­kół mnie, ale opar­łam się o fra­mu­gę i zła­pa­łam rów­no­wa­gę.


  – Co po­wie­dzia­łeś?


  – Za­py­ta­łem, czy pie­przy­łaś się z Jac­kiem. Pie­przysz się z nim od daw­na?


  Szyb­ko wy­trzeź­wia­łam. Wpa­try­wa­li­śmy się w sie­bie przez dłu­gość po­ko­ju. Kie­dyś wy­da­wał mi się mały, te­raz ma­ja­czył mię­dzy nami więk­szy od Wiel­kie­go Ka­nio­nu. Dan miał nie­mal ka­mien­ną twarz i nie­na­wi­dzi­łam go za to, że za­kła­da naj­gor­sze.


  – Co to w ogó­le za py­ta­nie? – Od­wró­ci­łam się do nie­go ple­ca­mi i po­de­szłam do zle­wu. Pierw­sza szklan­ka, któ­rą wzię­łam, wpa­dła z hu­kiem do me­ta­lo­wej mi­ski i roz­bi­ła się w drob­ny mak. Na opusz­ku mo­je­go pal­ca uka­za­ła się krew.


  – Chcę wie­dzieć, Elle. Ro­bi­łaś to?


  Czu­łam, że pod­szedł i sta­nął za mną, ale nie od­wró­ci­łam się. Od­krę­ci­łam zim­ną wodę, zro­bi­łam z dło­ni mi­secz­kę, na­bra­łam wody i nie zwa­ża­jąc na ciek­ną­cą krew, wy­pi­łam ją. Dan przy­su­nął się bli­żej. Od­wró­ci­łam się do nie­go z mo­krą twa­rzą.


  – Nie wy­da­je mi się, że­bym mu­sia­ła ci od­po­wia­dać na to py­ta­nie, zwłasz­cza bio­rąc pod uwa­gę to, że nie by­łeś sam. Ale to nie moja spra­wa.


  – Ale ta jest moja!


  Chwy­cił mnie za ra­mio­na. W pierw­szej chwi­li my­śla­łam, że chce mnie po­ca­ło­wać. Albo po­pchnąć. Wła­ści­wie to nie by­łam pew­na, cze­go chce, i zro­bi­łam to, co zwy­kle ro­bi­łam w ta­kich sy­tu­acjach. Za­mar­łam. Na­pię­łam wszyst­kie mię­śnie, by­łam jak kło­da drew­na. Po­trzą­snął mną. Raz i dru­gi.


  – To jest moja spra­wa, Elle!


  – Puść mnie!


  – Od­po­wiedz mi!


  – Prze­cież już zde­cy­do­wa­łeś, że je­stem win­na tej zbrod­ni, praw­da?! – krzyk­nę­łam. – Ina­czej byś na mnie nie cze­kał! Już mnie osą­dzi­łeś, Dan, więc po co ta cała szop­ka?


  Po­trzą­snął mną jesz­cze raz, tak moc­no, że za­szczę­ka­łam zę­ba­mi.


  – Elle, pie­przy­łaś się z nim? Dzi­siaj? W ogó­le? On cię ko­cha? Czy to dla­te­go ze mną ze­rwa­łaś? Ze wzglę­du na nie­go?


  – A co cię to, kur­wa, ob­cho­dzi! – wrza­snę­łam z al­ko­ho­lo­wą fu­rią.


  – Ob­cho­dzi, bo cię ko­cham. – Za­ci­snął pal­ce na mo­ich ra­mio­nach, aż za­bo­la­ło. A po­tem ode­pchnął mnie tak gwał­tow­nie, jak gdy­bym go pa­rzy­ła. – Bo cię ko­cham, Elle.


  A po­tem się od­wró­cił i na sztyw­nych no­gach ru­szył do drzwi. Po­zwo­li­łam mu odejść. Pa­trzy­łam, jak wy­cho­dzi. Sta­łam bez sło­wa. Usi­ło­wa­łam zro­zu­mieć, co po­wie­dział.


  – Wła­śnie tego mia­łeś nie ro­bić – uda­ło mi się wy­krztu­sić.


  Za­trzy­mał się przy drzwiach i od­wró­cił się, żeby na mnie spoj­rzeć.


  Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam spoj­rze­nia tak peł­ne­go de­spe­ra­cji, oczu tak po­zba­wio­nych wy­ra­zu.


  – Ale to zro­bi­łem – po­wie­dział. – Kim je­steś, Elle? Je­steś du­chem? Anio­łem czy de­mo­nem? Nie mo­żesz być praw­dzi­wa.


  To samo po­wie­dział wte­dy, kie­dy mnie do­ty­kał i po raz pierw­szy za­brał na kra­wędź roz­ko­szy. Kie­dy to po­wtó­rzył, mu­sia­łam usiąść. Nogi od­mó­wi­ły mi po­słu­szeń­stwa i osu­nę­łam się na pod­ło­gę jak ku­kieł­ka, któ­rej prze­cię­to sznur­ki. Szma­cia­na lal­ka. Bez ży­cia.


  – Je­stem praw­dzi­wa – wy­szep­ta­łam.


  – Nie dla mnie – od­rzekł. – Nie po­zwa­lasz so­bie na to, nie chcesz być praw­dzi­wa dla mnie.


  Spoj­rza­łam na swo­ją bia­łą bluz­kę. Za­kwi­tły na niej czer­wo­ne kwia­ty. Krew z rany na pal­cu. Krew za­kwi­ta­ją­ca na bia­łej ko­szu­li jak pą­so­we róże. Za­czę­łam się trząść. Wło­sy opa­dły mi na ra­mio­na, a po­tem za­sło­ni­ły twarz. Ukry­łam się przed jego wzro­kiem. Nie chcia­łam, żeby na mnie pa­trzył. Nie mo­głam znieść tego, że może zo­ba­czyć łzy w mo­ich oczach.


  – Po­szłaś z nim dzi­siaj do łóż­ka?


  Nie brzmia­ło to już jak wy­zwa­nie. Po­trzą­snę­łam gło­wą.


  – Nie, Dan. Nie po­szłam. Na­gle był tuż obok mnie.


  – Spójrz na mnie. Zro­bi­łam, jak ka­zał.


  – Ko­cham cię, Elle.


  – Nie – po­wie­dzia­łam. – Nie ko­chasz mnie.


  – Ależ tak, ko­cham cię.


  Po­trzą­snę­łam gło­wą. Łzy pa­rzy­ły mi skó­rę, spły­wa­ły go­rą­cy­mi stru­mie­nia­mi po po­licz­kach, bro­dzie i szyi. Nie zwa­ża­jąc na krew, zła­pał mnie za ręce.


  – Dla­cze­go mnie nie wpu­ścisz?


  Za­wsze mamy wy­bór. Mo­że­my iść do przo­du. Mo­że­my się co­fać. Ska­kać. Spa­dać. Od­no­sić suk­ce­sy… po­no­sić po­raż­ki. Za­ufać.


  – Chcę – po­wie­dzia­łam. Za­czę­łam się trząść jesz­cze bar­dziej, choć prze­cież nie było mi zim­no.


  – To zrób to. Wszyst­ko bę­dzie okej. Obie­cu­ję.


  Przy­ło­żył moje pal­ce do ust i po­ca­ło­wał je. Zli­zał śla­dy krwi. Oczy­ścił je. I wte­dy do­tar­ła do mnie praw­da, któ­rą sama przed sobą ukry­wa­łam. On mnie oczy­ścił. Dzię­ki nie­mu sta­łam się czy­sta, lśnią­ca i ja­sna. Pięk­na. Nie chcia­łam go stra­cić.


  – Obie­cu­ję – po­wtó­rzył, i uwie­rzy­łam mu. A oto co mu po­wie­dzia­łam. An­drew był ulu­bień­cem mo­jej mat­ki. My­ślę, że miał być jej je­dy­nym dziec­kiem, po­nie­waż dzie­li­ło nas aż sześć lat, a ona zu­peł­nie otwar­cie na­zy­wa­ła mnie swo­ją małą nie­spo­dzian­ką. By­łam w tro­chę lep­szej sy­tu­acji niż Chad, o któ­rym raz, pod­słu­cha­łam to, pod­czas jed­ne­go z tych swo­ich kar­cia­nych spo­tkań z przy­ja­ciół­mi po­wie­dzia­ła: po­mył­ka.


  An­drew był jej ulu­bień­cem i za­słu­żył na to. By­stry. Mą­dry-Po­pu­lar­ny. Na­uczy­cie­le i księ­ża go uwiel­bia­li. Zna­jo­mi ze szko­ły po­dzi­wia­li. W li­ceum dziew­czę­ta uga­nia­ły się za nim z chi­cho­tem.


  My­śmy też go ko­cha­li, Chad i ja – był ide­al­nym star­szym bra­tem. Ni­g­dy nie miał nam za złe tego, że za nim ła­zi­my. Wszę­dzie nas ze sobą za­bie­rał. Ba­wił się z nami w to, z cze­go już daw­no wy­rósł: we wska­zów­kę, w kło­po­ty, w uno, w cho­wa­ne­go, w du­cha na cmen­ta­rzu. Miał dla nas czas, a nikt tego od nie­go nie wy­ma­gał. I dla­te­go stał się na­szym ido­lem. Roz­bra­jał mat­kę, któ­ra albo ko­cha­ła nas nad ży­cie, albo wy­my­śla­ła nam od naj­gor­szych. Igno­ro­wał ojca, któ­ry z roku na rok pił co­raz wię­cej.


  Jako dziec­ko nie łą­czy­łam wy­bu­chów zło­ści mat­ki z al­ko­ho­li­zmem ojca. Ta re­flek­sja na­szła mnie znacz­nie póź­niej, ale wte­dy to już nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia. Wte­dy już od tak daw­na mie­li­śmy w sa­lo­nie bia­łe­go sło­nia, że ła­twiej było uda­wać, że go tam nie ma.


  Coś się zmie­ni­ło, gdy skoń­czył dwa­dzie­ścia je­den lat. Przy­ja­cie­le za­czę­li go wy­cią­gać z domu, upi­jać. Wra­cał o trze­ciej nad ra­nem i gło­śno śpie­wa­jąc, wa­lił w drzwi. Nie wiem, czy wcze­śniej w ogó­le pił al­ko­hol, a prze­cież miał oka­zję w domu. My­ślę, że jed­nak nie pił. Pi­cie było jed­ną z tych rze­czy, o któ­rych w ogó­le nie roz­ma­wia­li­śmy, ale re­zul­ta­tów nie moż­na było igno­ro­wać.


  Prze­stał się uczyć i nie uda­ło mu się ukoń­czyć stu­diów kry­mi­no­lo­gicz­nych. Wła­ści­wie to wy­wa­li­li go z uczel­ni, choć do dy­plo­mu zo­stał mu tyl­ko se­mestr. Wró­cił do domu.


  Zmie­nił się. Pił. Brał nar­ko­ty­ki. Kradł pie­nią­dze, żeby mieć na nar­ko­ty­ki. Za­pu­ścił wło­sy i prze­stał się go­lić. Prze­kłuł so­bie uszy. Już nie pró­bo­wał roz­śmie­szać mat­ki.


  Te­raz ba­wi­li­śmy się w coś in­ne­go.


  Igno­ro­wał Cha­da, chy­ba że przy­szła mu ocho­ta po­na­zy­wać go cio­tą i pe­da­łem. Chad, któ­ry mu­siał da­wać so­bie radę z za­stra­sza­niem i po­dob­ny­mi prze­zwi­ska­mi w szko­le, jesz­cze bar­dziej za­mknął się w so­bie. Ukrył się za fa­sa­dą ubrań, ey­eli­ne­rów i pun­ko­wej mu­zy­ki. Nic to nie po­mo­gło, a miał do­pie­ro trzy­na­ście lat.


  Ja mia­łam pięt­na­ście. Trud­ny wiek. Moje cia­ło się zmie­nia­ło, do­ra­sta­ło. Prze­sta­łam no­sić apa­rat na zę­bach i prze­ro­słam o gło­wę kil­ku chłop­ców z kla­sy. An­drew mó­wił, że je­stem pięk­na i że mnie ko­cha. I do­da­wał, że by­ło­by miło, gdy­bym ja po­ko­cha­ła jego.


  Ko­cha­łam swo­je­go bra­ta. Chcia­łam, żeby był za­do­wo­lo­ny. Chcia­łam też, żeby wszyst­ko było po sta­re­mu i że­by­śmy znów mo­gli no­co­wać w na­mio­cie za do­mem. An­drew opo­wia­dał­by nam nie­stwo­rzo­ne hi­sto­rie o du­chach i po­two­rach.


  Ale te­raz to An­drew stał się po­two­rem. Kie­dyś obie­cał mi, że za­wsze bę­dzie mnie chro­nił, ale nie chro­nił mnie przed sa­mym sobą. Przez trzy lata ro­bi­łam to, o co pro­sił. Mia­łam na­dzie­ję, że to po­mo­że i że sta­nie się lep­szy. Ale to był próż­ny trud. Wciąż pił. Tra­cił pra­cę za pra­cą. Był opry­skli­wy i zły, głów­nie na świat, z po­wo­dów, któ­rych nie ro­zu­mia­łam. Wy­jeż­dżał na kil­ka mie­się­cy, a po­tem wra­cał z pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi, jak zja­wa, i z szy­der­czym uśmie­chem, a mat­ka wy­wra­ca­ła dom do góry no­ga­mi, żeby go gdzieś ulo­ko­wać.


  Chad był co­raz więk­szy, ma­lo­wał się co­raz moc­niej, no­sił co­raz ciem­niej­sze ubra­nia, co­raz gło­śniej pusz­czał mu­zy­kę. Ja prze­sta­łam się uśmie­chać. Li­cze­nie po­ma­ga­ło, li­cze­nie je­dze­nia po­ma­ga­ło naj­bar­dziej. Gry­zy cia­stek. Kul­ki po­pcor­nu. Cho­wa­łam się za war­stwa­mi tłusz­czu i ubrań, ukry­wa­jąc uro­dę, któ­rą wi­dział mój brat i o któ­rej naj­wy­raź­niej nie mógł za­po­mnieć.


  Nikt mnie nie za­py­tał, co jest nie tak.


  Tyl­ko Chad wie­dział, tak samo jak ja wie­dzia­łam o cza­so­pi­smach ukry­tych pod ma­te­ra­cem, w któ­rych za­miast na­gich dziew­czyn byli nadzy chłop­cy. Nie roz­ma­wia­li­śmy o tym. W ogó­le nie­wie­le z Cha­dem roz­ma­wia­li­śmy. Mi­ja­li­śmy się w przed­po­ko­ju i sia­da­li­śmy na­prze­ciw­ko sie­bie przy sto­le. Przez trzy lata tyl­ko na­sze oczy zdra­dza­ły, że dzie­li­my ta­jem­ni­ce, o któ­rych żad­ne z nas nie od­wa­ży­ło­by się mó­wić gło­śno.


  Tak na­praw­dę nie chcia­łam umrzeć, ale po­cię­cie so­bie nad­garst­ków wy­da­wa­ło mi się wte­dy cał­kiem do­brym po­my­słem. Strasz­nie krwa­wi­łam i bo­la­ło znacz­niej bar­dziej, niż się spo­dzie­wa­łam. Zro­bi­łam so­bie tyl­ko jed­no na­cię­cie, bo wi­dok krwi przy­pra­wił mnie o mdło­ści i mu­sia­łam usiąść, a poza tym Chad otwo­rzył drzwi do mo­je­go po­ko­ju, żeby mnie za­wo­łać na obiad.


  Mo­jej pró­by sa­mo­bój­czej nie moż­na było uznać za maj­stersz­tyk pla­no­wa­nia. Mat­ka wy­dzie­ra­ła się na mnie cały czas, po­sztur­chi­wa­ła, spro­wa­dza­jąc do kuch­ni. Za­ta­mo­wa­ła krew ku­chen­ną ścier­ką. Dy­wan na scho­dach był cał­kiem znisz­czo­ny. Wy­rzu­ci­ła też chod­nik z mo­je­go po­ko­ju. Do koń­ca ty­go­dnia nie pusz­cza­ła mnie do szko­ły, trzy­ma­ła w domu. Ni­g­dy ni­ko­mu nie po­wie­dzie­li­śmy o tym, co się sta­ło.


  Nie mó­wi­ła mi, że mam tego nie ro­bić. Po pro­stu tego nie ro­bi­łam. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra mnie spy­ta­ła, dla­cze­go to zro­bi­łam, był An­drew. Po wszyst­kim wśli­zgnął się do mo­je­go po­ko­ju, do mo­je­go łóż­ka, i ca­ło­wał lek­ko za­czer­wie­nio­ny ban­daż.


  – Dla­cze­go, Ella? Dla­cze­go zro­bi­łaś coś ta­kie­go? To prze­ze mnie? Kie­dy od­po­wie­dzia­łam tak, za­czął pła­kać. I było mi go żal, tego mo­je­go uko­cha­ne­go bra­ta, bo wy­glą­dał na sa­mot­ne­go i opusz­czo­ne­go przez wszyst­kich, i za­zdro­ści­łam mu tego, że po­tra­fi pła­kać, bo ja nie po­tra­fi­łam. Wte­dy już nie. Wtu­lił we mnie twarz. Jego szloch trząsł nami i łóż­kiem, któ­rym kie­dyś trzę­sło coś cał­kiem in­ne­go. Zdro­wą ręką gła­dzi­łam go po wło­sach, do chwi­li kie­dy spró­bo­wał mnie po­ca­ło­wać. Wte­dy po­wie­dzia­łam nie.


  – Nie? – spy­tał gło­sem, w któ­rym sły­chać było bez­den­ną roz­pacz. – Nie ko­chasz mnie?


  – Nie, An­drew. Nie ko­cham cię.


  Po­my­śla­łam, że od­mó­wi­łam, więc może mi zro­bić krzyw­dę. Ro­bił to już, na­wet je­śli mu się nie opie­ra­łam. Lu­bił mnie cią­gnąć za wło­sy i zwią­zy­wać ręce. Nie ucie­kłam. Cze­ka­łam. Za­py­tał jesz­cze raz.


  – Nie?


  – Nie.


  Wte­dy wstał i zo­sta­wił mnie, i my­śla­łam, że już po wszyst­kim. My­li­łam się.


  Obu­dzi­ły mnie wrza­ski mat­ki. Chad stał przy­gar­bio­ny w kuch­ni rę­ka­mi chro­nił gło­wę przed wście­kły­mi ude­rze­nia­mi. Na sto­le le­ża­ły cza­so­pi­sma z jego po­ko­ju. „Cow­po­ke". „Beef". „Hung". Jed­no z nich zwi­nę­ła i biła go tak, jak bije się psa za to, że na­srał na pod­ło­gę.


  An­drew sie­dział przy sto­le, z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi. Mil­czał. Pa­trzył, jak mat­ka ob­rzu­ca Cha­da epi­te­ta­mi tak strasz­li­wy­mi, że nie mo­głam uwie­rzyć, że nie od­padł jej ję­zyk. Kie­dy we­szłam, An­drew spoj­rzał na mnie, ale jego oczy były pu­ste, kom­plet­nie pu­ste.


  Chad uciekł tej nocy. Kil­ka nocy spę­dził na uli­cy, a po­tem zna­lazł schro­nie­nie u wuja Joh­na, bra­ta mat­ki. Wuj John miesz­kał sam, ni­g­dy się nie oże­nił. Przy­gar­nął mo­je­go bra­ta, kar­mił go i ubie­rał. Za­pi­sał go do szko­ły. U nie­go Chad był bez­piecz­ny. Wuj John ko­chał mo­je­go bra­ta i to on go prze­ko­nał, że by­cie sobą jest okej. By­cie ta­kim, ja­kim się jest, jest okej. My­ślę, że ura­to­wał Cha­do­wi ży­cie.


  Wte­dy by­łam prze­ko­na­na, że moje ży­cie wła­śnie się roz­pa­da, ale w tej kwe­stii rów­nież się my­li­łam. Cha­da nie było. Oj­ciec na­wet już nie trzeź­wiał. Mat­ka sta­ła się se­kut­ni­cą, cza­row­ni­cą na cały etat.


  Któ­re­goś dnia wró­ci­łam do ci­che­go i pu­ste­go domu, wciąż z ban­da­żem na ręce. Oj­ciec był jesz­cze w pra­cy. Mat­ka pew­nie wy­bie­ra­ła nowy dy­wan na miej­sce sta­re­go. We­szłam na scho­dy, mi­nę­łam lek­ko już brą­zo­we pla­my na chod­ni­ku i kie­dy wy­cią­ga­łam rękę do drzwi mo­je­go po­ko­ju, usły­sza­łam stuk­nię­cie.


  Od­wró­ci­łam się w zwol­nio­nym tem­pie, jak w ka­so­wym hor­ro­rze, żeby spoj­rzeć na drzwi ła­zien­ki, w dru­gim koń­cu holu. Jed­nak nie by­łam sama. Znów usły­sza­łam stuk­nię­cie. Zi­gno­ro­wa­łam wszyst­ko, co mi mó­wi­ło, że nie po­win­nam tego ro­bić, po­de­szłam do drzwi ła­zien­ki i otwo­rzy­łam je.


  Prze­ciął so­bie oba nad­garst­ki. Głę­biej niż ja. Na­ro­bił wię­cej ba­ła­ga­nu. Krew opry­ska­ła boki wan­ny, ścia­ny, a na­wet su­fit. Ka­pa­ła z lu­stra i za­słon­ki od prysz­ni­ca. Roz­le­wa­ła się ka­łu­ża­mi na pod­ło­dze. Jej za­pach, świe­ży, tre­ści­wy, mię­sny, spra­wił, że za­sło­ni­łam usta.


  Sie­dział w wan­nie, w ubra­niu. Woda za­kry­wa­ła go ca­łe­go, krew swo­bod­nie wy­pły­wa­ła z ran. Mu­siał się za­nu­rzyć tuż po tym, jak się po­ciął. Brzy­twa błysz­cza­ła na te­ra­ko­cie.


  Kie­dy we­szłam, otwo­rzył oczy. Wy­po­wie­dział moje imię. Za­nim zdą­ży­łam po­my­śleć, by­łam przy nim. Po­śli­zgnę­łam się na krwi, upa­dłam na ko­la­na, otwo­rzy­łam na­cię­cie, któ­re zro­bi­łam so­bie ty­dzień wcze­śniej. Za­czę­ła się z nie­go są­czyć krew.


  Wzię­łam go za rękę. Krew po­kry­ła moje pal­ce, za­kwi­tła ró­ża­mi na mo­jej skó­rze i bia­łej bluz­ce. Był zim­ny, choć woda w wan­nie wciąż była go­rą­ca, pa­ro­wa­ła.


  Żył jesz­cze, kie­dy go zna­la­złam, ale nie za­dzwo­ni­łam po po­moc. Pa­trzy łam w oczy bra­ta i wi­dzia­łam w nich pust­kę, i tak sie­dzia­łam z nim, i trzy­ma­łam go za rękę, aż w koń­cu wy­cie­kło z nie­go tyle krwi, że umarł.


  Ot i cała hi­sto­ria, któ­rą opo­wie­dzia­łam Da­no­wi. Cała praw­da. Po­tem jesz­cze spo­ro się zda­rzy­ło. Wy­je­cha­łam na stu­dia. Po­zna­łam Mat­thew. Prze­ko­na­łam się, że je­stem zdol­na do mi­ło­ści i że seks i al­ko­hol mogą za­stą­pić licz­by. Na­uczy­łam się też roz­waż­nie wy­bie­rać po­wier­ni­ków swo­ich se­kre­tów. A po­tem spo­tka­łam jego.


  Nie­wie­le mó­wił, kie­dy opo­wia­da­łam, po pro­stu po­zwo­lił mi mó­wić. W trud­nych mo­men­tach gła­dził mnie ko­li­sty­mi ru­cha­mi po ple­cach, ale cały czas trzy­mał mnie moc­no za rękę.


  Kie­dy skoń­czy­łam, ode­tchnę­łam głę­bo­ko, a po­tem jesz­cze głę­biej. Spoj­rza­łam na nie­go. Czu­łam się tak, jak­bym zwy­mio­to­wa­ła coś, co mi szko­dzi­ło, albo wy­cię­ła ro­pie­ją­cą ranę, albo zrzu­ci­ła ła­du­nek ka­mie­ni, któ­ry od dłuż­sze­go cza­su dźwi­ga­łam na ra­mio­nach.


  Czu­łam się lżej­sza. Oczysz­czo­na. Wy­cień­czo­na i lek­ko otu­ma­nio­na, ale… od­czu­wa­łam sa­tys­fak­cję i ulgę.


  – Nie mam do opo­wie­dze­nia nic wię­cej – po­wie­dzia­łam. – To wszyst­ko. Ni­g­dy ni­ko­mu o tym nie opo­wie­dzia­łam. Nie było mnie na to stać. Nie mo­głam być kimś wię­cej, niż by­łam. Ale na­uczy­łam się też, że nie mo­gła­bym być kimś mniej, niż je­stem. Przez chwi­lę nic nie mó­wił, a po­tem po pro­stu za­py­tał:


  – Masz coś prze­ciw­ko temu, że­bym cię przy­tu­lił?


  Po­krę­ci­łam gło­wą. Ob­jął mnie i bez sło­wa trzy­mał w ra­mio­nach. Bar­dzo dłu­go. Jego od­dech uno­sił ko­smy­ki mo­ich wło­sów Do­stro­iłam od­dech do jego od­de­chu. Wdech. Wy­dech. Wdech. Wy­dech.


  Przy­ło­ży­łam rękę do jego pier­si, żeby wy­czuć bi­cie ser­ce. Moc­ne, nie­prze­rwa­ne bum-bum uspo­ka­ja­ło mnie. Uspo­ka­ja­ła mnie rów­nież jego ręka na mo­ich ple­cach. Usta­mi do­ty­kał mo­ich wło­sów.


  Po­ca­ło­wa­łam go pierw­sza, pod­dał się bez opo­rów. Po­zwo­lił mi pro­wa­dzić. Wśli­zgnę­łam się mię­dzy jego war­gi, wsu­nę­łam ję­zyk do jego ust i po­sma­ko­wa­łam go. Jego ręce po­ło­ży­łam na swo­ich pier­siach. Roz­pię­łam gu­zi­ki jego ko­szu­li. Krę­co­ne, mięk­kie wło­sy w ko­lo­rze pia­sku ła­sko­ta­ły mi dło­nie.


  Wy­szep­tał moje imię w cze­luść mo­ich ust. Kciu­kiem po­cie­rał mój su­tek, aż bo­le­śnie stward­niał, dru­gą ob­jął moją pupę i przy­cią­gnął mnie bli­żej. Ję­zy­kiem gła­dził mój ję­zyk. Na­sze zęby się zde­rza­ły, war­gi chwy­ta­ły, przy­trzy­my­wa­ły. Mie­sza­ła się śli­na. Ręce błą­dzi­ły po­żą­dli­wie.


  Wsta­łam i po­cią­gnę­łam go za rękę do sy­pial­ni. Od­rzu­ci­łam koce i po­zwo­li­łam mu się po­ło­żyć na świe­żej, czy­stej, bia­łej po­ście­li. Moje wło­sy roz­sy­pa­ły się wo­kół nas. Jego sta­nę­ły dęba, kie­dy zdjął przez gło­wę ko­szul­kę. Na­chy­lił się, żeby znów mnie po­ca­ło­wać, a moje pal­ce z upodo­ba­niem za­ję­ły się jego pa­skiem, gu­zi­kiem, su­wa­kiem, spodnia­mi, w koń­cu majt­ka­mi.


  Ro­ze­brał się szyb­ciej niż ja przez całą tę kom­bi­na­cję gu­zi­ków, za­trza­sków i ha­ftek i nagi po­chy­lił się nade mną. Roz­pi­nał mi po ko­lei gu­zi­ki bluz­ki. Roz­chy­lał ją po­wo­li, cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, i każ­dy po­ja­wia­ją­cy się przed jego ocza­mi ka­wa­łek skó­ry ca­ło­wał.


  Cał­ko­wi­cie roz­su­nął poły ko­szu­li i prze­cią­gnął pal­cem po ob­ry­sie mo­je­go sta­ni­ka. Wo­dził wzro­kiem za swo­im pal­cem, ale od cza­su do cza­su pa­trzył mi w oczy. Zwra­cał uwa­gę na każ­dy szcze­gół, na każ­dy de­tal, ale nie za­nu­rzył się we mnie bez pa­mię­ci. Łą­czył się ze mną świa­do­mie. Jed­no­czył nas. To nie on ro­bił coś mnie i nie ja ro­bi­łam coś jemu: ra­zem się po­dzi­wia­li­śmy i od­kry­wa­li­śmy.


  – Uwiel­biam to miej­sce. Two­ja skó­ra zmie­nia tu ko­lor. – Opusz­kiem pal­ca mu­snął moje pier­si. – Tuż nad sta­ni­kiem.


  Zna­łam swo­je cia­ło wy­star­cza­ją­co do­brze, żeby wie­dzieć, że moja skó­ra robi się tam bled­sza. Roz­piął mi sta­nik, z przo­du, i roz­chy­lił dwa skraw­ki ko­ron­ki. Gdy to zro­bił i pod jego rę­ko­ma wy­ro­sły moje pier­si, ze świ­stem wcią­gnę­łam po­wie­trze.


  Ob­ry­so­wał moje sut­ki pal­cem.


  – I uwiel­biam ten róż tu­taj.


  Pod jego do­ty­kiem skur­czy­ły się i stward­nia­ły. Uśmiech­nął się. Po­chy­lił się i wziął je­den do ust, lek­ko po­ssał. Po­czu­łam pul­so­wa­nie w łech­tacz­ce. Prze­niósł się na dru­gi, ca­ło­wał go i ssał jed­no­cze­śnie. Moja ręka zna­la­zła się z tyłu jego gło­wy.


  Po­ca­ło­wał mnie mię­dzy pier­sia­mi, ści­snął je i po­ca­ło­wał obie na­raz. Po­mógł mi usiąść i przy­trzy­mał mnie na tyle dłu­go, że­bym zdą­ży­ła zdjąć ko­szu­lę i sta­nik, a po­tem znów po­ło­żył mnie na łóż­ku. W ze­tknię­ciu ze skó­rą po­ściel była przy­jem­ne chłod­na.


  Prze­su­wał się z po­ca­łun­ka­mi w dół mo­je­go cia­ła, wy­da­jąc po­mru­ki uzna­nia. Jego ręce były tak samo za­ję­te jak war­gi, zęby i ję­zyk. Roz­piął mi spód­ni­cę i zgrab­nie ją ze mnie zsu­nął, ale na­wet nie do­tknął mo­ich maj­tek. Po pro­stu się w nie wpa­try­wał. Nie było w nich nic szcze­gól­ne­go. Żad­ne tam sek­sow­ne strin­gi ani ob­na­ża­ją­ce skó­rę ko­ron­ko­we bi­ki­ni. Nie przy­pusz­cza­łam, że ktoś bę­dzie je oglą­dał. Zwy­kła bia­ła ba­weł­na z wy­so­kim wy­cię­ciem. Od­sła­nia­ła moje uda na tyle, że mógł mnie po­ca­ło­wać tuż nad bio­dra­mi.


  Za­czął gła­dzić pal­cem ster­czą­cy pod bia­łą tka­ni­ną maj­tek mały wzgó­rek mo­jej łech­tacz­ki. Pod­sko­czy­łam. Po­ca­ło­wał mnie w brzuch, tuż nad gór­ną kra­wę­dzią maj­tek. Jego pa­lec nie prze­stał się ru­szać.


  To było wszyst­ko, co nas dzie­li­ło. Cien­ka war­stwa bia­łej ba­weł­ny. Znów po­tarł mnie pal­cem, a po­tem przy­ło­żył tam usta i dmuch­nął go­rą­cym, wil­got­nym po­wie­trzem. Ba­weł­nia­na prze­szko­da lek­ko stę­pi­ła moje od­czu­cia, ale i tak za­nu­rzy­łam się w roz­ko­szy. Dro­czył się ze mną i drę­czył mnie.


  Zro­bił to jesz­cze raz i po­czu­łam na łech­tacz­ce drga­nie jego ję­zy­ka. Pod tym lek­kim na­ci­skiem roz­ło­ży­łam nogi, żeby się pod­nieść wy­żej i moc­niej na nie­go na­przeć.


  Wsu­nął pal­ce za gum­kę maj­tek i zsu­nął je ze mnie. Po­dą­żał ich tro­pem rę­ka­mi i usta­mi. Po­ca­ło­wał mnie w kost­kę i wdra­pał się po pisz­cze­li na ko­la­no.


  – Dra­pie – wy­mru­czał. Za­śmia­łam się.


  – Nie go­li­łam się dzi­siaj.


  – Faj­ne. – Po­gła­dził mi­nia­tu­ro­we wło­ski na moim ko­la­nie i po­ca­ło­wał wła­śnie tę część mo­je­go cia­ła, któ­rą od za­wsze uwa­ża­łam za naj­brzyd­szą.


  – Au na­tu­rel.


  Uda też mia­łam za­ro­śnię­te, choć tam wło­sy były bar­dziej pu­szy­ste. Każ­dym za­jął się z taką samą aten­cją. Jego war­gi zo­sta­wia­ły mo­kre ścież­ki na mo­jej skó­rze, wil­goć wy­pa­ro­wy­wa­ła na­tych­miast.


  Roz­ło­żył mi nogi i umo­ścił się mię­dzy nimi. Spoj­rzał mi w oczy, ale nie zro­bi­łam uni­ku. Po­ca­ło­wał mnie – mięk­kie usta na mięk­kiej skó­rze. Wy­su­nął ję­zyk i szyb­ko prze­je­chał nim po moim gu­zicz­ku, de­li­kat­nym, ale pew­nym ru­chem. Pie­ścił mnie, ca­ło­wał mnie. Na­brzmie­wa­łam dla nie­go. Od­po­wia­da­łam mu. Moje cia­ło się otwo­rzy­ło. Nie prze­sta­jąc mnie li­zać, wsu­nął we mnie pa­lec, a po­tem ko­lej­ny.


  Pod­da­łam się jego ustom i ję­zy­ko­wi. Jego śli­na mie­sza­ła się z mo­imi wy­dzie­li­na­mi, uła­twia­jąc ruch jego pal­com. Do­dał trze­ci. Ko­ły­sa­łam się na jego ustach, po­ma­ga­łam mu zna­leźć rytm i ruch, któ­re naj­bar­dziej mi od­po­wia­da­ły.


  Jego jęki mnie pod­nie­ca­ły. Od­gło­sy przy­jem­no­ści, jaką czer­pał z tego, co ro­bił, spo­sób, w jaki mru­czał moje imię, i sło­wa peł­ne mi­ło­ści wy­sy­ła­ły mnie co­raz wy­żej, wprost na szczyt.


  Mój brzuch pod­ska­ki­wał, gdy ko­ły­sa­łam bio­dra­mi, na­pie­ra­jąc na jego usta i pal­ce. Za mo­imi opusz­czo­ny­mi po­wie­ka­mi wy­bu­cha­ły gwiaz­dy. Pa­mię­ta­łam, żeby od­dy­chać. Za­czerp­nę­łam po­wie­trza i wspię­łam się na ko­lej­ny po­ziom roz­ko­szy. Przy­jem­ność wy­sła­ła swo­ich po­słań­ców wzdłuż obu mo­ich nóg, do każ­de­go z dzie­się­ciu pal­ców. Do ra­mion i dło­ni. Ską­pa­na w niej, uno­si­łam się, a może pły­nę­łam. Sama nie wiem. Czas i prze­strzeń nie ist­nia­ły.


  Szczy­to­wa­łam na jego ję­zy­ku. Trzy­mał mnie bli­sko i moc­no, a moje cia­ło pod­ska­ki­wa­ło i eks­plo­do­wa­ło. Krzyk­nę­łam – jego imię jak cu­kie­rek na mo­ich war­gach. Słod­kie i pach­ną­ce, lu­kre­cja i whi­sky. Jego imię. Dan. Ten, któ­ry słu­chał, gdy chcia­łam mó­wić. Ten, któ­re­mu nie było obo­jęt­ne to, że się nie uśmie­cha­łam.


  Trą­cił mnie no­sem, a po­tem po­ca­ło­wał w pul­su­ją­cą łech­tacz­kę. A po­tem prze­su­nął się w górę mo­je­go cia­ła, żeby za­nu­rzyć twarz w mo­jej szyi. Rękę po­ło­żył mi na ser­cu. Przy­kry­łam ją wła­sną i sple­tli­śmy pal­ce.


  Bu­cha­ło od nie­go go­rą­co. Jego na­brzmia­ły pe­nis na­pie­rał na moje udo. Się­gnę­łam mię­dzy nas, żeby go gła­dzić wszę­dzie tam, gdzie zdo­ła­łam do­się­gnąć. Usły­sza­łam stłu­mio­ne moją szy­ją wes­tchnie­nie, ale nie po­ru­szył się.


  – Dan – wy­szep­ta­łam. – Chcesz się ze mną ko­chać.


  Do­pie­ro wte­dy spoj­rzał mi w oczy. Zna­jo­my uśmiech znów przy­spie­szył moje tęt­no, a prze­cież do­pie­ro co za­czę­ło zwal­niać.


  – Chcesz, że­bym się z tobą ko­chał.


  – Tak, chcę.


  Po­ca­ło­wał mnie. By­łam tak mo­kra, że wszedł we mnie zbyt szyb­ko. To było jak dźgnię­cie no­żem. Obo­je skrzy­wi­li­śmy się z bólu, ale przy­trzy­ma­łam go moc­no i nie po­zwo­li­łam z sie­bie wyjść. Za­ha­czy­łam pię­ty o jego łyd­ki, ze­bra­łam rę­ka­mi jego po­ślad­ki i pra­wie go do sie­bie przy­kle­iłam.


  – Ko­chaj się ze mną, Dan.


  I ko­chał się, po­wol­ny­mi, nie­spiesz­ny­mi po­su­nię­cia­mi. W przód i w tył. I w przód, i w tył. Prze­su­nię­cia i pod­nie­sie­nia na­szych bio­der do­pa­so­wa­ły się, tak jak wcze­śniej od­de­chy. Da­wa­nie i bra­nie. Na­tar­cie i wy­co­fa­nie. Przy­pływ i od­pływ.


  Po­chy­lił się i po­ca­ło­wał mnie w usta, a po­tem osu­nął się na mnie, żeby zło­żyć po­ca­łu­nek na mo­jej szyi. Przy­gwoź­dził mnie usta­mi, rę­ka­mi, ku­ta­sem. Pot lśnią­cą po­wło­ką skle­jał na­sze cia­ła. Otu­li­łam go ra­mio­na­mi i cip­ką. Peł­ne do­pa­so­wa­nie.


  Od­dech za­czął mu się rwać. Każ­de pchnię­cie koń­czył te­raz lek­kim skrę­tem tu­ło­wia, któ­ry osa­dzał jego mied­ni­cę na mo­jej wciąż wraż­li­wej łech­tacz­ce.


  Pod tym na­ci­skiem za­czę­łam płyt­ko, szyb­ko od­dy­chać, naj­pierw w ocze­ki­wa­niu na to, że bę­dzie mi nie­wy­god­nie, a za­raz po­tem w od­po­wie­dzi na pod­nie­ce­nie. Pchnię­cie. Skręt. Wy­gię­łam się w łuk, żeby moc­niej od­czu­wać pchnię­cia i moc­niej się o nie­go ocie­rać.


  Po­ru­szał się co­raz szyb­ciej. Jego zęby od­na­la­zły moje ra­mię. Zła­pa­łam go za po­ślad­ki i jesz­cze moc­niej do­ci­ska­łam do sie­bie. Szyb­ciej, ale tak samo gład­ko. Wpły­wał we mnie i wy­pły­wał ze mnie.


  Ko­lej­ny or­gazm był jak le­ni­wie roz­cho­dzą­ce się krę­gi na wo­dzie. Chwy­ci­łam go kur­czo­wo za obie ło­pat­ki. Czu­łam, jak się na­pi­na­ją mię­śnie jego ple­ców. Za­drżał. Do­szli­śmy ra­zem, przy akom­pa­nia­men­cie ci­chych krzy­ków i nie­mych wy­ra­zów ra­do­ści. Póź­niej, w cał­ko­wi­tej ciem­no­ści, tu­lił mnie do sie­bie i gła­dził po wło­sach.


  Otu­lał nas za­pach sek­su i wil­got­na po­ściel. Nie mia­ło to naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Le­że­li­śmy ob­ję­ci w ciem­no­ści. Bez słów, bo żad­nych słów już nie po­trze­bo­wa­li­śmy.


  Po­tem


  Nie po­bie­gli­śmy ręka w rękę przez łąki peł­ne kwia­tów. Na­szym po­ca­łun­kom nie to­wa­rzy­szy­ła mu­zy­ka. Ża­den dom nie wy­lą­do­wał na mo­jej mat­ce. Nie uwol­ni­łam się od wszyst­kie­go od razu i nie sta­łam się pod­ręcz­ni­ko­wym przy­kła­dem tego, że wszyst­kim, cze­go trze­ba, żeby zmie­nić swo­je ży­cie, jest ry­cerz z młot­kiem, któ­rym bę­dzie mógł roz­bić szkla­ną wie­żę. Ży­cie ta­kie nie jest. Ale sta­ra­li­śmy się i sta­ra­my na­dal co­dzien­nie pie­lę­gno­wać to, co mamy. Sta­ra­my się być szcze­rzy i wier­ni so­bie na­wza­jem. Słu­cha­my się. Spo­glą­da­my w przy­szłość w ocze­ki­wa­niu na to, co do­pie­ro na­dej­dzie, za­miast oglą­dać się za tym, co zo­sta­je za nami. Nie wiem, co przy­nie­sie przy­szłość.


  Wiem za to z całą pew­no­ścią, że Dan mnie oswo­ił. Po­trze­bu­je­my się na­wza­jem.


  Stał się dla mnie kimś wy­jąt­ko­wym.
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